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w pierwszym tomie pisma niniejazego podlaliśmy 
wiadomośd o Haliczu słowackim i staraliśmy się oka* 
zad , źe kraina w dzisiejszych Węgrzech górnych nńę^ 
dzy Dunajem a Karpatami leżąca, była właściwie owem 
królestwem, od którego królowie węgierscy w XI i 
XII Yrieku tytuł królów Galicyi przybierali; ta ehce^ 
my skreślió pokrótce przygody Halicza naddnieatrzań- 
pkiego i ziem jemu przyległych , ze szczególnem uwz^^ 
dnieniem udzii^, jaki w przygodach tych hteM kró^ 
Iowie węgierscy. 

Z pomiędzy krain, które dawn§ Polskę stanowiły, 
bardzo wcześnie rozgłosił się Wołyń staranna upra- 
w- ziemi i znakomitszemi osadami. Tu po lewerj<atxo« 
nie Bogu , u górnego biegu jego, przy ujściu Huiawi 
wznosił się dawny gród Wołyń , główna siedziba Wo- 
łynianów , jednego z plemion słowiańskich , gAy fai- 
kowe pojedynczymi rodami jeszcze przestrzenie te za- 
mieszkiwały. Biegi Równiejszych rzek i ich źr<idli* 
ska zwykle maj§ wielkie znaczenie przy formowaniu 
się i rozgraniczaniu społeczności, tem wi^ksi^ zaś 
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miały one w czasach owych, kiedy rzeki były jedy- 
nym ńrodkiem szybszych komnnikacyj. Od pierwsze- 
go też Waregów skandynawskich nad Dnieprem usa- 
dowienia si§ staczano u górnego Bugu i niedaleko 
iródeł jego krwawe walki. W skutek tychto, ile si§ 
zdaje , walk poniżony . gród Wołyń , którego dziś 
ledwie ślad jakiś koło miasteczka Gródka postrzedz 
si$ daje , zacz^ il^ześnie upadad ^) ,' a z przeciwnej 
strony Bugu nad rzek§ Ługiem założony około roku 
992 Włodzimierz, wzrastał i stawał się głównym gro- 
dem w tych stronach. O jego posiadanie znowu sta- 
czano boje długoletnie, a tymczasem pobliższe Wo- 
łyniowi na wschód i południe okolice wytrzebiamy 
się coraz więcej z lasów i puszcz ; zasiedlały licznemi 
osadami i wkrótce nowe xi§stwa utworzyły. Włodzi* 
miarskie zięstwo graniczyło już w końcu XI wieka 
na wschód z xicstwem trębowelskiem , a to ostatnie 
z początkiem wieku XII objęło już i Halicz naddnie- 
strzański, podniesiony niebawem takoż do udzielności. , 
Atoli Włodzimierz od obu tych grodów dawniejszy, 
tak z powodu szczęśliwego położenia swego jako i 



, *) Naaz Adam Czarnocki , znany pod imieniem Zoryana Cho 
dakowskiego, rozpoznając miejscowość groda Wołynia, mianowide 
szczątki W9i6w i mogiły liczne, które tamie tdkk po zachodniej jak 
i wschodniej stronie Bugu podzijdzień widzied się dają, zrobił 
tra&y domysł, it gród ten zdobyły był najpierw około roku 981 
przez Włodzimierza Wielkiego, i zapewne srogo za uporczywa 
obronę swoją ukarany; a w jedynaście lat potniej założył tente 
xiąftę niezbyt opodal ztamtąd inny gród, i nazwiJ go Włodzi- 
mierzem od s^ego imienia. Obacz pismo MotkwiHanin z rokn 1837 
tom I ttr. 10. 
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przes znakomitego xi9cia swego Romana Mśdeławi- 
cza, panującego w nim od rokn 1173, nabri^ rozgło* 
su niemal takiego, jak niegdyś dawny Czerwień w tych 
stronach, i od niego dostała się w czasach później- 
szych lym to* okoUcom złacińszczona nazwa Lodo* 
meryi. 

Co do Halicza naddniestrzańskiego , który najpierw, 
jakeśmy to jaż spomnieli, cz§śd xigstwa trębowel- 
' skiego stanowił, przebywał w nim roku 1141 xi§źc 
ti-cbowelski Iwan, Wasylka syn, gdzie go właśnie 
śmierć zaskoczyła. Zajął go po nim w tymże rokn 
Włodymirko Wołodarowioz , a posiadłszy tak trębo* 
welskie jak i przemyskie xic8two, założył w Halicza 
główne swoje siedlisko '). Żył ten xiąic w przyja- 
źni z Bel§ n Siep3rm, królem węgierskim; w nie- 
przyjaźni z synem jego, Gejzą II, od którego pkro- 
pnie pobiły pod Przemyślem i upokorzony był roku 
1152 ; ale ani jeden ani drugi z pomienionych kró- 
lów węgierskich tak do ziem przez niego posiadanych 
jako i do samych tytułów żadnego sobie prawa nie 
rościł. Po Włodjonirku zmarłym naglę w roku 1153| 
panował spokojnie w Haliczu naddniestrzańskim przez 
lat 34 syn jego Jarosław , zwany Ośmiomysłem , sic- 
ię niepospolitych przymiotów jako władca, ale w ży- 
ciu domowem obyczajów nagannych , któreto oby- 
czaje doprowadziły go do tego, że go nakoniec wła- 
śni poddani poskramiać w tem i karąd byU zmusze- 
ni. Wady te przędły na sjma jego Włodzimierza 



*) Siede wo obąju wabtt^u (trębowelskiej i pnemjskiej) kniaia 
w Hałifm. Póta. Sobr. IL 17. 
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^ stopńiA daleko bardasiej ^rai^cTm. Włodzimierz był 
robpustnik , pijak a prtsytem niedołęga ; odebrał on 
sonę ilubnij jakiemuć xicdzu i źył z ni% publicznie. 
Wyganiał go z domu pokilkakrotnie ojciec, i przez 
lat kilka włóczył on się po dworach krewnych swoich 
lub znajomych sobie xi§ż§rt , nigdzie miejsca długo nie 
9agrźewaj§Cv Przejednał w końcu ojca, i ten w ro- 
ku 1187 dnia 1 października umierając, przeznaczył 
dla niego Przemy śl\ a młodszego syna naturalnego, 
Olegd ,- którego matkę Anastazym Ozargown§ , córkę 
xi$dza , Haliczanie jako czarownicę spalili , chciał mied 
xięołjBKn w HalicaEU» Zaledwie atoli zawarł on powieki, 
Wł<)d2iimierz W porozumieniu z Haliczanami zapomi- 
na o przysiędze , którą się ojcu zobowiązał , wygania 
brbta i Halicz sam zajmuje. Wygnany Oleg udał się 
do Owruoza, i od^d nie ińfcej o nim nie słyteano; 
a Włodzimierz, który od młodości swojej sprawami 
brajb żajmowaó się nie lubid: , pocz^ juź teraz na 
fKełk§ stopę oddąwad się pijaństwu i rozpuście '). 

Postrzegli wkrótce Haliczanie, że pod takim x]ę- 
CJBkn nie mogą byd bespieczni ts mieniem swojem i 
8^jemi ródrinami. Włodzimierz bowiem porywał 
przemocą ionj ich i córki, skoro mu się która podo- 
bała. Gdy takie oprawki hultajskie zaczęły mu ucho- 
dflid bezkarnie we własnem xięstwie, spróbował je 
po^dniad w samejźe Polsce. W pdtowie sierpnia ro- 
ku, ile się zdaje, 1188 obchodzono w jednem z po- 
grantczciych miast polskich dzielił wniebowzięcia naj- 



^) Bie do {W^todimer) lubezmw pitiju m^homn^ i dumy ne lubią- 
net i muzmi swoimi itd. Połn. Sobr. II sir. 1^6. 



I 

ł 



^więtszej . Panny z wielka uroczystością. Zjechsdo fii§ 
na nabożeństwo mnóstwo osób dostojnych ze swemi 
rodzinami a Indnośó obpjej płci z cc^ej okolicy wyst^-* 
piła w strojach świątecznych. Śród najgłębszego tedy 
pokoju , gdy nikt przeczuwad . nie mógł niebespieczeń- 
stwa, ^odzimierz płochości§ uniesiony przekracza 
szybko granicę z hultajska swoj^ drużyna, spada na 
modi§cych się, znieważa kapłanów, bezcześci miejsca 
święte Y dopuszczając się gwałtów najohydniejszych, i 
bezbronną płeó żeńską uprowadza z sobą w strony 
dalekie *). Na odgłos tego- najazdu wysłał niezwło- 
cznie tról polski liczne wojsko, które w trop za Wło* 
dzimierzem w przemyskie, ile się zdaje, xięstwo wki-o- 
czywszy, wygnało go z tej posiadłości *). Zarazem po- 
częto myśleć o zabezpieczeniu się raznazawsze od 
podobnych bezprawiów. 

Zależało wiele na tem tak samym Haliczanom 
jako i Polsce, iżby lięstwo halickie przez poprze- 
dnich władców do znakomitej potęgi wzniesione do- 
stało się w godne ręce, coby niem rostropnie i ze 



') Hic siquidem (Ladimitus) guodam łemeriUUis impetu limites Ka^ 
Hmiri cum latrunculis guondam irrepserat, et raptcts iUusłrium femi- 
not ' trans ultima barbarorum ezterminia 'jurę predocimi distraxerai, 
D^laratoi laeeo mrgimsm fUsculós, ([uosdam etiam immaturoi! pro^ 
$Waiam tileo mairanarum pudiatiam! sanduarium profanaiumi sacri- 
fidi nńmstros inter sacra, in sacris institutis a comu altaris pertracłos I 
saeerrimi fedatam religionem tefhporis! imo reginae coehrum irreve- 
rmiisrime eateaUm rweretUiam, niftii tanguam in ign9miniam sacro 
AmmnplUmis die tom execrMle flagitium saaiUsa tum karruU tinpie- 
tas! Yincent Bcs gestae II str. 70. Bognikl « dommersb. II. 48. 
«) \tnceniius Res geslae U sto. 70—71. wyd. w«t>6z. 
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8ław§ rz§dzid umiały. Kazimierz Sprawiedliwy, sam 
niepospolitych zdolności xi§Ź9 i mniej§cy zdolności 
drugich oceniad, miał niegdyś na swoim dworze spo- 
krewnionych z 8ob§ ruskich xiaż§t, którzy pod jego 
okiem wcześnie się do dzieł wojennych zaprawiali. Ta- 
kimi byli synowie siostry jego Judyty i Mścisława. 
Przeznaczył on u siebie na xi§stwo halickie najstar- 
szego z nich , Komana , który wtedy był juź xicciem 
włodzimierskim i niemało mu się zasłuiył '), a wybór 
jego zgodny teź był z życzeniami samychźe Halicza* 
nów '). Rychło więc nast§piło zupełne między stro- 
nami porozumienie. Roman, któiy pierwej zamyśM 
był kilkoletni§ córkę swoj§ Teodorę pc^czyd kiedyś 
węzłem małżeńskim z synkiem Włodzimierza, i tako- 
wa znajdow^a się już w Haliczu dla spólnego , jakto 
w owym wieku był zwyczaj, z narzeczonym swoim 
wychowania ) cofiiął nagle swój zamysł i radził Hali- 
czanom wypędzid Włodzimierza a siebie na tron po- 
woład. Haliczanie pragnąc jak najprędzej pozbyd się 
rozpustnika, użyli przeciw Włodzimierzowi pewnei 
chytrości. Oznajmili mu oni, iż chętnie chc§ zostać 
pod jego władza , byleby tylko oddalił od siebie swoj^ 
popadię wraz z dziedmi; a wiedzieli dobrze, iż Wło- 
'dzimierz tego nie uczyni. Zagrożony tedy od wła- 
snych poddanych i wiedząc o nieprzyjaznych dla sie- 
bie zamachach Romana i Kazimierza, przygotował się 



') Quem (RotMmum) ob tneritorum in$ignia regno guoque G^Jicien- 
iium Kazimiri lUteraUtag inrigmi, rege ipiorum Laodomiro m exUium 
pro/Hgato. Yincentinfl Bes gestae II str. 69. 

«j Poin. S<*r. II str. 136—137. 



wosseśnie do ucieczki, i jak tylko Roman z hafcami 
polskimi *) podst^pił pod Halicz, on żonę i dzieci 
wraz ze skarbami dwjmi zabrawszy, umkn^ do Wę- 
gier na dwór Beli III ; Haliczanie zaś mieli jeszcze czas 
odebrad od niego małoletni§ córkę Romana i oddad 
J9 ojcu. Bela nie miał tej szlachetności, co niegdyś 
jego poprzednik , Gejza IL Proszony o pomoc od 
Włodzimierza i skarbami jego ujęty, puścił się z nim 
natychmiast do Halicza i Romana zmusił do ustą- 
pienia; ale w miejscu jego postawił syna swego, 
Andrzeja; wygnańca zaś Włodzimierza, który sam 
w ręce mu się odciął , i któremu pomagać zobowi^ał 
się był przysięga, zakuł w kajdany,^ odesłał do Wę- 
gier i trzymał tamże MP'az z rodzina jego w wię- 
zieniu. 

Haliczanie zaczęli szemrad na rządy Andrzejki 
ale pozbyd się ich nie mogli, podpierały go bowiem 
na tronie silne hufce węgierskie od ojca jego zosta- 
wione. Przeczuwając atoli Bela, że przy powszech- 
nej niechęci narodu synowi jego trudno się będzie 
ostad w Haliczu, począł się porozumiewad tajemni^ 
ze Swiętosławem Wszewłodowiczem , wielkim zięciem 
kijowskim. Zamierzał on przyjąd syna jego , Gleba, 
do spólnictwa grabieży tej , byle częśd jedną korzy- 
ści dla się zatrzymad. Powstały z tego powodu kłó- 

') że głównym dsiałacsem w tych zdaneniach był król pol- 
i jego wojsko, o tein (Świadczy wyraźnie Bogofał, mówiąc: 
itague paienter Rutsiam ingrediens, Laodmirum de regtio 



i fugam inire cotgit , (fuo fugato Romanum , wrorit suae fiUum 
de Beamdo tfiro geMium^ HaOieUniibus prkidpem insiUmt , et pacetUa 
Amm 0d fropia fMeiier remeariL Ohron. u Bommersb. II atr. 48. 



tnie między Rurykiem a Swictosławem , i noWe na 
opanowanie Haiioza kuto zamachy; tymczasem wic- 
ziotiy dot^d Włodzimierz ujął sobie częóć straży, a 
namiota^ któiy mu do użytku zostawiono, zrobił po* 
stronek, i na nim z wieży spuściwszy się uciekł z wię- 
zienia. 

Nieszczęście ; któremu u Węgrów popadł , nie prze- 
minęło na nim bez skutku. Opamięt^^ się nieco j po- 
czął ogl§dad się za przyjaciółmi, i ze skruszonem 
sercem o przebłaganiu zagniewanego na siebie Kazi- 
mierza zaniyślał. Dawniej przez ojca swego z Hali- 
liczą wyganiany, znachodził on niejednokrotnie schro- 
nienie w Polsce ; od ostatniego jednak swego najazdu 
pokazad się tu nie śmiał '). Bla skuteczniejszego do- 
pięcia swoich zamiarów udał się on tedy wprost z 
więzienia na dwór Fryderyka Barbarosy, cesaCrza, 
przyrzekając płacie mu po 2,000 grzywien co roku, 
jeśliby za jego przyczynieniem się tron swój ojczysty 
odzyskał. Był Barbarosa jeszcze od czasu robienia 
zgody między synami Krzywoustego, z Kazimierzem 
dobrze znajomy i od niego wysoce poważany; nie 
mogąc tedy dla ważhych spraw, które właśnie przed- 
siębrał, dad sam pomocy Włodzimierzowi, napisał do 
Kazimierza list, polecając mu jak najusilniej zajęcie 



^) Non injuria igUur seueriorem ęjus (Kazimiri) in^nationem 
trefńdare debuU, agui tMJetUUem auiu tam temerario impegU, Qma 
Umen ad piissimum Kaumiri numen supplex confugit, desperaiae lu 
cel veniae tuecema non defwi, non iolum ehim temerUaik induUio* 
nem, sed ei coMclatrieU ben^tium gratiae apud »acrum prinópis ora- 
euhm (a cesatiA Fiydeiyka) a$u^p$Uur. Yinoent. tamftą IŁ 71. 
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się sprawą tego wygnańca '). Czekał teź tylko na to 
Kazimierz. Czuł bowiem obrazę wyrządzoną sobie 
postępkiem Beli węgierskiego , i jak zwykle robił 
w podobnych razach, tak i teraz byłby zbrojne wda- 
nie się Węgrów w spyawy halickie odparł niezwłocz- 
nie orężem, wstrzymał go atoli od tego ważny je- 
den wzgląd. Grzegorz VIII papież, jak tylko w ro- 
ku 1187 na stolicy apostolskiej zasiadł, rozesłał był 
natychmiast listy i posłów do xiążąt chrześciańskich, 
wzywając ich, aby wojska zebrawszy ciągnęli spoinie 
l§dem i morzem do Jerozolimy dla wydobycia jej 
z rąk pogan. Aby rzecz tę przyspieszyd sam ndat 
się do Pizy wiodącej wówczas wojnę z Genuą, iżby 
walczących skłonid do zawarcia pokoju, a połączone 
ich floty, które podówczas były w, stanie kwitnącym, 
skierowad ku Jerozolimie. Takie same wezwanie do 
xiaźąt chrześciańskich ponowił z początkiem rokn 1188 
Klemens III papież , następca rychło zmarłego Grze- 
gorza. Śród pow^szechnego tedy zapału gotowała się 
właśnie wielka wyprawa do ziemi świętej. Wraz z ca- 
lem niemal ówczesnem chrześciaństwem brali w niej 
żywy odział Węgrzy, równie jak i niektórzy z Po- 
laków na wyprawę się wybierali. Wyższa myśl po- 
wszechnej walki . przeciw pogaństwu kazała na bok 
odkładad drobniejsze spory między samymiż chrześcia- 
nami , i nie chciał też Węgrom stawad w tej mierze 
w drodze Kazimierz '). ' Gdy mu atoli od samegoż 



•) POn, Sobr. U atr. 139. 

*) Poloniae aułem rex, ioltUi ehriUianorum contideM, Hungarii 
pacem dedit, qm omnibvs facilius profieisci ad tantam expedUionem 
Ueerd. Platiiia Yitae Pontificum str. 181, wyd. EoL a r. 1562. 
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Barbarosys głi&wii^o tej wyprawy przewodcy nade- 
Btkh w tym cela wezwanie , posłał natychmiast z woj- 
akatem wojewodę swego Mikołaja, a ten pod Hc^icz 
podst§piirss&y, wygnał z niego Andrzeja z Węgrami a 
osadził na aiestwie tern Włodzimierza, który poprą- 
^ny BiecoT swoich txałog<5w, panow.d ti od^d 
spokojnie^ a^ do roka 1198. 

r 
■ 

Taki był pierwszy początek roszczeń węgierskicłi 
do Halicza naddniestrzanskiego , który • ci§gle jeszcze 
xiestwem tylko a nie królestwem nazywano. Zaj§ł 
je jakoś pod koniec roku 1188 Bela III niby dla 
Wltodzimierza, Jarosławicza , a wnet syna swego An- 
drzeja tamże osadziwszy, podtrzymywał go przemoc§ 
przez rok, aż go pod koniec następnego 1189 roku 
wygnid: ztamtąd Kazimierz. 

W roku 11^8 umarł w Haliczu Włodzimierz. Łe- 
sz§h Biały, Kazimierza Sprawiedliwego syn, pamię* 
tojjf na postanowienie ojcowskie i sam wielce przyja- 
zny RomauoMri, zebri^ niezwłocznie wojsko i pospie* 
szyłf osadi^id gp na tronie halickim. Pokrewieństwo 
bliskie i. ścisłe stosunki ł§czyły cały ród ten z xi9ń§- 
tam polskimi Judyta, bowiem^ córka Bolesława Krzy- 
^ROUfitego,, jak już o tern wyżej mówiliśmy, w dsae^ 
cińl9<^i6 niegdyś Borysowi ,. królewicowa węgierskie* 
n^U ppślubiona, oddana była później około roku 1146 
prj^ez^ Iffiatą swiegO:, Bolesława Kędzierzawego, za żo- 
nę Mścisławowi, synowi Izasława, wielkiego xiccia ki- 
jowskiego. Miała z nim ona czterech synóW: Sbmana, 
Świctosława, Wiszewłoda i Włodzimierza. Starsza 
w sw;(g'^m, rocbeństwie, dozma^wiUf^ Jndytft . sjtf^j* piBry- 
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eli^oćei od braci, którzy dzieci jej jak ewoje %la* 
sae kochali. W Polsce sa ich dworze wychowywaM 
fA§ po wickiSKBej części jej synowie , tu uawykafi poz- 
woli do sp|aw publicznydb i za etarfuiiem wt^w 
opatrzenie swe znachodzili. Najniłodsze^ z mch, Wło- 
dzimierza, posadził Kazimierz około roku 11&5 w Bja"- 
liczu słowackinob, jak o tern świadczy Bogulal % świ§to- 
daw siedział najprzód w Czerwieniu , mieście polekiem 
nad rzek§ « Hiibzwi^ , później' we Włodzimierza wo<- 
łyiSfikim ; a Wszewłod w B^zie panowaŁ Byli to xi^- 
źcta nie bez zdolności, i do znakomitszy eh swojego 
czasu należeli ; górował atoli pomiędzy nimi. i^jstar- 
szy, Boman, tak rozumem stanu jako i walecznością* 
chociaż z drugiej strony wyznacf trzeba i to, żie obbk 
zalet powyższych Aal on si§ poznać podwładtiym s^o- 
im z surowości ,' która niekiedy w dzikośd się wyra- 
dzała. Młodzieńcem jeszcze zaledwie lat 20 licz§c, 
odniósł był świetne zwycięstwo pod murami Wielkie- 
go Nowogrodu. Z Włodzimierza ^ w którym juź od 
roku 1173 panował, robił szczęśliwe Wyprawy na 
Litwę. Jako władca halicki dał się wnet poznaó 
chlubnie i w Konstantynopolu. Połączone hordy Wo- 
łochów z Połowcami niszczyły okropnie najpiękniej- 
^ prowincje p«l„w» U^^i «^M ^- 
licy zagrażały. Roman częścią z własnego popędu, 
częścią też prośbami patryarchy greckiego kiE^^any, 
spada niespodzianie z wojskiem ogromnem W ddkneż 



'j Clii {Colamimno) m regno Halieienm LofltomtrtM, /rotor ^m 
per mtUrtm, JEiKstmtrt iorarem, $uecesiiL Boga^L op. S<tomlinb. 
n. 48. 
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siedliska pogan' i wszystko dokoła pu8tosz§c i w plon 
zabierając, zmusza najezdników do rychłego ku do- 
mowi powrotu. W tymże roku zrobił drug§ je- 
szcze na tych pogan wyprawę z teśeien^ swoim Ru- 
rykiem, wielkim xicciem kijowskim, i znowu zadał im 
klęskę niemała '). 

W Haliczu naddniestrzańskim wcześnie wyrabiało 
się między mieszkańcami życie publiczne. Zwykłym 
porządkiem rzeczy przenika ono żyyrilj wyższe war- 
stwy społeczne, nim przejdzie w ogół narodu. Już 



*) Zdarzenia te Nicetas Choniates, bizantjniec, w panowaniu 
Alexego Komnena w III xicdze tak opowiada : Seguenłi anno (i 200) 
Blaehi cum Comanis, impresHone in Thradam facta, et opłimis gui- 
busgae provinciae partibus yastatis , incolumes recesserurU , ac (orsitan 
ad terrestrem imperatricis urbis pofiam accessissent ,^ nm Rossi cArt- 
UiamsHma gens eorumąue principes , partim sua sporUe, partim pon- 
tifieis prectbtts addudi, admirabili studio pro Romanis oppugnasseni, 
ekristiani poptdi miserH, qui a barbaris mole tractabatur, *et indigna- 
H eum saepius eodem anno abdud et gerUibus a chrisHana religione 
alienig venundari. Unde Colitze princeps\ RomanuSf (6' tijg KaXk^iic 
^yBfjiiop Tmfiavdc) magno et forti exercitu subUo coacto in Comano- 
rum agrum irrupit, et sine uUo negotio diripuit et vastovil omnia: 
eogue saepius in gloriam et ampli/kationem inculpatae chństianae fi- 
dd, eujm minima pars, et grano sinapis par, montes transponit et 
sublmid transfert, benigne facto, Comanorum incursiones repressU, et 
Romanis in excidii periculo eonsHtutis auxiUum tulU inopinatum pror- 
ius et improvisum, divinitu8 omnino procuratum per ejusdem reUgio- 
nis poptdum. 

Caeterum eo anno hi Tauroscythae quoque sedUione confUcłati sunt, 
et Romanus hic et Ciabae princeps Ruricas caede popularium suortim 
enses imbuerwU. Sed Romanus homo robusłus H strenuus tum quoque 
muUos Comanos cecidit, qui optima et fortissima phalange Rurieae 
opem tukrant, Imperii Alezii Cómneni III 67. wyd. Wen. str. 277. 
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za Jarosława Ośmiomysła , który z Polską w ścisłych 
stosunkach zostawał, a -nawet wcześniej jeszcze były 
między Haliczanami widoczne oznaki samorządu. Wzra- 
stał takowy za jego następców, ale jak wszędzie tak 
teź i tu duma niektórych wielmożów do wysokiego 
stopnia urosła, ' dopuszczała się licznych naduźyd. Ro- 
man był jedyny może z xi§żąt ówczesnych, który 
rozpasaną ich zuchwałośd w należyte karby uj§d i 
siły narodu do wyższych celów kierować umiadi. Po- 
znali go już z tej strony bliżej nieco Haliczanie, dla- 
tego chociaż sami dawniej za nim się oświadczyli , 
teraz jednak wypraszali się wszelkimi sposobami od 
jego rządów, nalegając na Leszka, iżby albo sam 
w swojej osobie, albo .przez swojego namiestnika nad 
nimi panował '). Atoli ^ pełen szlachetności ten xiążę 
okazał się niezłomnym w swem przedsięwzięciu, i 
Roman , brat jego wujeczny, znany już dawniej jako 
xiążę- włodzimierski, został oraz haUckim xiążęcieni 
poraź drugi. Ujął on teraz silną ręką te rządy, a 
skutki tego były niebawem widoczne. O surowości 
postępowania jego w różnych wypadkach ze zgrozą 
napomykają nasze kroniki ; zaledwie atoli upływało 
lat siedm , stał on już na szczycie potęgi , uformo- 
. wawszy państwo rozległe, silne wewnątrz, na ze- 
wnątrz groźne i poważfme. .W Haliczu samym, w któ- 
rym mocą oręża zawładnął i nieraz użyd musiał su- 
rowości , mirf on dużo niechętnych ; przeciwnie we 
Włodzimierzu wołyńskim był od mieszkańców z po- 
wodu niepospolitych przymiotów swoich szczególniej 



1) Yincent Bes gestae II str. 124—127. 



ikochany i uwielbiany. Z za^diem wyf aia -lię o nim 
^półczesny hmi niemal łatopraiec y^oltyńfki : W m^dro- 
^i erwojej chodził, |K)wiada, we^ug bożyish przyka- 
san; na pogany rzucał się jako lew; sierdzisty jab^ 
ryś a chrobry jako tor, przelatywał orłem przCT 
kraje pogan i jak krokodyl ich niszczył % Uczcił go 
te2 gMuImi^ wzmianka dawny śpiewak pielni o Pólku 
Ugorowym. Z owego to rodzinnego WłodzimierBa 
zalatywały tei w chwilach ostatnich zbawienne dla 
tego xiccia przestrogi. Gdy bowiem podejmował wy- 
prawę przeciw, synom Kazimierza Sprawiedliwego, 
Leszkowi i Konradowi, i szl§c dary do biskupa wfo« 
dzimierskiego zaż§dał od niego Uogosławieństwa^ nie 
przyjął on darów i rzekł mu ; csi^' otwartością , ie 
błogosławieństwa nie da, bo me na pogany, lecz na 
chrześciany oręż podnosi^ a był tak silnie ten zacny 
kapłan o niesłuszności wojny owej przekonany, źe 
gdy lóąŁę pogroził, iź przypomni mu to za swoim 
z wojny powrolem, midi mu tenie wręcz odpowie* 
dzied : kto wie azali wrócisz ? ^) Zginął, jak wiadomo, 
Koman w tejże wyprawie pod Zawichostem dnia 83 
czerwca roku 1205 , zostawiwszy żonę z dwoma maleń- 
kimi synami , Danielem i Wasylkiem , z których osta* 
im liczył dopiero lat 2, a pierwszy lat 4. 

Rządy Romana jakkolwiek niedługie, nadały iim^ 
fiffyonomie tei tu krainie. Widzieliśmy luż, że w po- 



V Połń. Sobr, II str. 155. 

") Długosz Hist. VI str. 695. Miał on pod ręką jakiej ob- 
szerne a dziś nieznane źródło o tyćłi wypadkach. Opowiada ta- 
koż sen ciekawy, który miał ten zi^ę !^w wilię bitwy pod Zawi- 
cłiostem. Tamże str. 68B, 



casftkfteb swoich) przed; rokiem 1141, był Haficz. nad- 
dniestrzaoski easęsthą tylko xi§stwa trębowelskiego. Zb^ 
Włodymirka do* znac^enih stoUcy adęstwa podiiiesio^- 
By^ główniejszyiD stał się grodem od Trębowfi, atołr 
z ją obwodem. ci§gle jeszcze ccdośd jedną stanowił. 
Za Jarosława Ośmiomysła dwa tylko xi§stwa, ha- 
Uekie i przemyskie, obejmuj c^^ pt^hfteń jego- po- 
aiadłości; Roman, który najszerzej i najgłośniej 
zawładnął na tej przestrzeni, objął swe posiadło- 
ści nazwą xi$stwa halicko • włodzimierskiego. Ta to 
haKeko-włodzimierska puścizna Romanowa stała mę w 
początkach: XIII wieku przedmiotem spółubiegania się 
najrozmaitszych pretendentów, między którymi nie- 
pospoHtą grali rolę królowie węgierscy. 

Byt Roman w dobrem porozumieniu z Andrze- 
jem królem węgierskim. Sąsiedzi i przyjaciele urna* 
wiali się nawet,' źe któiy którego przeżyje, ten pa- 
miętad będzie o dzieciach zmadlego. i krzywdy im ro-^ 
bid nie dozwoli. W skutek więc tego , jak* tylko 
wieśd o zgonie Romana doszła do jego wdowy, ta 
zaając nieprzychybiośó dla siebie Haliczanów, udida 
si$ do króla węgierskiego. Zjechawszy się z nim 
w Sanoku, uzyskała od mego pomoc niezwłoczną: 
załoga węgierska zajęła twiei^dzę Halicz , skłoniła 
mieszkaóców do uznania siedem swoim starszego sy- 
na Romanowego , czteroletniego Daniela, któremu tefr 
przysięgę wykonano. Tymczasem różni xiążęta w 
bliiazem lub' dalszem z Haliczanami porozumieniu zo<- 
stB^ąc, nie przestawali próbowad szczęścia i kusid się* 
o tron halicki. Główniejszym między nimi był Ru« 
lyk Świętoi^Wiez, Romana teśd,. ze swoimi synami^ 



16 

]k[i§dzy wielmożami halickimi był podówczas je- 
dnym z pierwszych niejaki Władysław, Ojciec ile 
się zdaje jego był piastanem czyli ochmistrzem synów 
Igora Swi§tosławicza , xiccia no^ogrodzko-siewierskie- 
go, on' zaś sam za jakoweś sprzeniewierzenie się ska- 
zany na wygnanie przez Romana , powrócił po. jego 
śmierci do Halicza, i potomstwa jego nieprzychylny, 
z Rurykiem i synami jego wznowił stosuhki. Ruryk, 
który przez zięcia swego Romana strącony był z tro- 
nu kijowskiego i postrzyźony na mnicha, jak tylko 
się dowiedział o jego śmierci, zrzucił habit, opano- 
wał nanowo Kijów , porozumiał się z Olgowiczami 
xi§żętami czernichowskimi , i Połowców w pomoc we- 
zwawszy biegł zaj§d jeszcze i Halicz. Pod Trębowl§ 
zaszły mu w drogę halickie i włodzimierskie hufce i 
stoczono bój: krajowcy przemagani od Ruryka co- 
fnęli się pod Halicz, tu świeżymi zastępami i załogą 
węgierska wsparci, zadali mu klęskę i do odwrotu 
go zmusili. 

Niebawem Olgowicze z innymi xi§żętami ruskimi 
daleko liczniejsze wojsko zebrawszy i wezwawszy na 
pomoc Połowców i Berendejów, szli znowu na opano- 
wanie Halicza. Ti^woga padła na Węgrów, w sa- 
mym Haliczu okazało się niezadowolenie ze etanu 
obecnego, i wdowa Romanowa wraz z dzieómi mu- 
siała uciekaó do Włodzimierza. Andrzej zmiarkował 
teraz , że sam tylu nieprzyjaciołom nie podoła , po- 
czął więc szukad przymierza z Polską. Cofiiął zi^o- 
gę swoją z Halicza i stolicę tę chciał oddad Jarosła- 
wowi Wszewłodowiczowi , zięciu perejasławskiemu. 
Sami jednakże Haliczanie inaczej sobie poradzili. Wła- 



17 

dysław przedłożył im , źe najskuteczniej zapobieg§ 
spustoszeniu, jakie ojczyznę icli Czeka ze strony 01- 
gowiczów, jeśli powołają na tron jednego z ich stron- 
nictwa. Wezwany tedy od niego cicłiaczem iiajstar- 
szy Igora syn, Włodzimierz, który po matce był 
wnukiem Jarosława Ośmiomysła, rzuca śród nocy. 
przyjaciół swoicłi , sprzymierzeńców . i Icrewnycli, i 
nic nikomu nie mówiąc, spada do Halicza i tron 
obejmuje. W trzy dni po nim nadbiega wezwany od 
Andrzeja Jarosław , a ujrzawszy źe już za późno , ze 
smutkiem wraca do Perejasławia. Odciągnęli też do 
dom Olgowicze z Połowcami i Berendejami, jak 
skoro się o objęciu tronu halickiego przez Włodzi- 
mierza Igorowicza dowiedzieli. Niie przestał xi§żę ten 
na Haliczu , ale sięgnął wnet po cała Romanowa pu- 
ściznę. Dźwinogród oddał bratu swemu, Romanowi, 
a do Włodzimierzan wysłał xiędza z oznajmieniem, 
źe jeżeli drugiego brata jego , Swiętosława , na xięcia 
swego nie przyjmą, spali i zburzy ich gród. Wła- 
śnie w tem mieście schroniła się była wdowa Romana 
Mscisławicza z swoimi dziedmi Danielem i Wasylkiem. 
Okropne było jej położenie. Z Halicza wygnana, 
zagrożona we Włodzimierzu , nie wiedziała już do- 
kąd uciekad. Z Polską rozpoczął był mąż jej wojnę 
zaciętą i pokoju jeszcze nie zawarto. Mirosław, pia- 
stun jej dzieci , podał jej radę , aby ' na to nie sswa- 
żając^ do Polski uciekała. Uczyniła tak niezwłocznie, 
a Leszek Biały zapomniał o wszelkich urazach, przy- 
jął ją najgościnniej wraz z dziedmi i hojnie obdarzył. 
Wasylka , młodszego sjma , wraz z matką zatrzjrmał 
na swoim dworze ; starszego Daniela wysłał do króla 
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■s. 

W§gt6rskiego Andrzeja. Pis^ on mu przez swego po> 
sła Wicoeaława Łysego : „Byłem w zwadzie z Roma- 
nem , a tyi jest jego przyjaciel ; przysięgaliście sobie, 
źe który którego przeżyje, ten pamiętać będzie o 
dzieciach zmarłega Otoź s§ one dziś wygnańcami. 
Ja rzucam w niepamięó moją krzywdę, ty mu do- 
chowaj przyjaźni, złączmy więc nasz oręż, zdobędź- 
my ich ojcowiznę, i oddajmy ją im^ '). 

Przyj- Andrzej dobrze to poselstwo , i tak Le- 
asek jako i on starali się odzyskiwad puściznę Ro- 
manowa. Nie łatwo było tego dokazad przy bezu- 
stannych prawie niesnaskach drobnych xiąźąt i za- 
biegach możnych obywateli, wiążących się w różne 
atronniotwa. Leszek zwrócił bardzie' uwagę swoją 
na xię8two włodzimierskie; Andrzej na xięstwo ha- 
Iwkie, i obydwaj d monarchowić przez czas niejaki 
prawo zwierzchnictwa nad temi krainami wykonywali, 
dając rodzinie Romanowej stosowne do okoliczności 
opatrzepie. Aliści w HaUczu następowały raz po raz 
zmiany gwałtowne. Ztrąconego z tronu przez Wę- 
grów Włodzimierza Igorowicza zaistąpił Roman, brat 
jego , przez tychże Węgrów na tron wyniesiony. Wnet 
i ten zchwytan został i odprowadzon do Węgier , a 
w Haliczu rządził wódz Andrzeja Benedykt, dopu- 
szczając się różnych nadużyd. Niebawem Igorowicze 
z więzienia uciekłszy, wyganiają Benedykta z Halicza, 
i obejmują raz jeszcze władzę nad temi krainami: 
Włodzimierz siada w Haliczu, a syfowi swemu Ja- 
rosławowi daje Trębowlę; Roman Dżwinogród a Świę- 



*) Pok. Sóir. JX. 166. 
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tofiław Przemyśl zajmoje. Trwożliwi w niedoli k 
w szczęściu hardzi i , niepohamowani Igorowioze po«» 
czynaj§ nowe -rz§dy 8 woje szeregiem niesłychanych 
okracieństw. Dla zapewnienia sobie spokojnego na^ 
dal panowania ' każ^ zabijad możnych, a maj§tki ick 
na skarb zabierają. Skazani na śmierd szukają oca- 
lenia w ucieczce. Z pomiędzy nich Władysław, do- 
stawszy się na dwór króla węgierskiego, skłania go 
do oddania Halicza młodemu Danielowi, w czem i u 
Polaków - cbętn§ pomoc znachodzi ; Władysław t^y 
hufcami węgierskimi otoczony wyrusza z Węgier, 
zdobywa najpierw Przemyśl a Swiętosława Igorowi- 
cza do niewoli zabiera. Podstąpiono potem pod Dżwi- 
nogród , gdzie Węgrzy doznają mocnego pporti , przy- 
byłe im atoli w pomoc wojsko Leszka Białego i jego 
sprzymierzeńców rzuca postrach na broniącego się 
tamże Romana, który gdy Dźwinogród opuściwszy 
spieszy za nowymi posiłkami , zostaje w drodze sckwy* 
ttoy, a Dźwinogrodzanie poddają się. Oblężono na* 
koniec i zdobyto Halicz; sam Włodzimierz uciekł, 
schwytano tylko brata czy też krewnego jego Ro« 
ścidawa. Daniela rz§dy i tym razem okazały się za 
słabe. Zaraz na wstępie splamił je szkaradny czyn. 
Zabranych do niewoli Kiężąt, Swiętosława, Romana 
i Rościdawa, którzy mieli byó do Węgier odesłani, 
pochwycili Haliczanie przekupiwszy wodzów Węgier* 
skich, i mszcząc się za krzywdy przez siebie doznane, 
wszystkich trzech powiesili. Wygnali potem z Ha- 
licza matkę Daniela do Bełza, zk§d udawszy się ona 
do Węgier, oskarżyła przed Andrzejem Władysława 
jako przewodcę wichrzycieli. Na ukaranie tyohźe sam 
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grodów pomniejszych, które były w posiadaniu Le- 
szka Białego. Do zdobycia ich od Polaków, odmówił 
na po;sór Mścisław Danielowi swojej pomocy, cicha- 
czem jednak wsparł Romano więzów i Brześó, Ugro- 
wesk, Wereszczyn, Stolpie i Komów zostały przez 
nich Leszkowi zabrane. Leszek odnawia sojusz z An- 
drzejem, a wojska polskie wraz z węgierskiemi zdo- 
bywają w roku 1220 Przemyśl i Halicz. Przemyśl 
tedy zaj§ł znowu Leszek , a Koloman z Salomeją wró- 
cili na tron halicki. 

Daniel z Halicza cofnąwszy się, połączył się za 
Dniestrem z Mścisławem. Idź ty, mówił mu Mści- 
sław, do Włodzimierza, ja pójdę wezwać Połowców 
i pomścimy się za wstyd, któryśmy w klęsce ponie- 
śli. We Włodzimierzu trapiony był Daniel bezustan- 
nie przez wojsko Leszka, to go spowodowało do za- 
warcia przymierza z xiaźętami litewskimi, którzy ja- 
ko sprzymierzyńcy jego poczęli też nawzajem najeż- 
dżać dziedziny xiccia polskiego. Tymczasem przygo- 
towywano się do wielkiej bitwy, która miała rostrzy- 
g&c .0 losach Halicza. Andrzej nadesłał Kolomano- 
wi silne wojsko pod dowództwem Filniego; Leszek 
posłał takoż jedno wojsko do Halicza pod dowódz- 
twem wojewody . krakowskiego Mikołaja , sam zaś z 
drugiem wojskiem stanął w Szczekarowie , odejmując 
Danielowi możność połączenia się z Mścisławem. Mści- 
shiw na czele nieprzeliczonych hord połowiecjcich nad- 
chodził właśnie od I^ijowa ku Haliczowi, ściągając 
ku sobie rozmaitycl? xiążąt ruskich z pomocniczymi 
pułkami. Wódz węgierski , Filui , na czele licznych 
i dobrze wyćwiczonych hufców ujrzawszy się, uniósł 



się pewn^ dum^. Grdy mu o niesłychanem mnóstwie 
hord połowieckich nadmieniono, rzekł, że jeden ka- 
mień mnóstwo garków glinianych potłucze. Nie chciał 
on Kolomana naraźad na jakiekolwiek niebezpit^zeń- 
stwo; umocniwszy więc twierdzę halicka, kazał w jej 
środku wznieśd nowe jeszcze obwarowanie nad cer- 
kwią Bogarodzicy i tam oboje królestwo z całym ich 
dworem umieścił. W tn^ierdzy załogę dostateczna, a 
w około osób królewskich straż z wyborowego woj- 
ska zostawił , sam zaś postanowił stoczyć walna bi- 
twę w polu otwartem, niedaleko Halicza. W rozpo- 
rządzeniach jednak swoich popełnił jeden wielki błąd. 
Stanęły połączenie wojska ruskie w szyku bojowym: 
prawem ski^zydłem dowodził Mscisław, lewem. Wło- 
dzimierz Igorowiez; opodal od nich i jakoby w za- 
sadzce stały spokojnie hordy Połowców. Lekka jaz- 
da przodem od Filniego wysłana rozpoczęła harce z 
nieprzyjacielem. Polacy prńwe skrzydło zajmując ude- 
rzają potężnie na hufce Włodzimierza, przełamują je 
i rozpraszają ; nie z mniejszem powodzeniem natarli na 
Mścisława Węgrzy i Haliczanie stanowiący lewe skrzy- 
dło pod dowództwem samegoź Filniego, który nie 
zwróciwszy baczności należytej na Połowców, całą 
siłą ściga i rozgraYnia przełamane i w nieład wprawio- 
ne szyki Rusi. Zwycięztwo zdawało mu się zupełnem. 
Gdy nasi za pierzcliającymi uganinją, tymczasem Msci- 
sław resztę swych hufców z Połowcami połączywszy 
zachodzi im z tyłu. Wznawia się zacięty bój. Znu- 
żone dalekiem ściganiem nieprzyjaciela węgierskie i 
polskie hufce zostają w koło opasane i po oporze 
rozpaczliwym zwyciężone zupełnie. Sam Filni dostał 



24 

« 

Się do niewoli ; największa częśd wojsk jego do osta- 
tka się broniąc , została w pień wycięta. Nazajutrz pod- 
stapił Mścisław pod Halicz i niebawem zdobył go, 
a Kolom a n i Salomeja w swojej warowni brakiem zu- 
pełnym wody przyciśnięci, oddali ma się w ręce i 
odesłani zostali w Torźek do więzienia. Byłoto około 
1221 rokn. 

Po niejakim czasie za pośrednictwem możnych 
Haliczanów, a szczególniej niejakiego Sudysława, 
który wierny Kolomanowi razem z nim do więzienia 
sie dostał, stanęła umowa między Andrzejem lo-ó- 
lem węgierskim , a Mśoislawem. Andrzej , młodszy 
króla Ai^drzeja syn , pojął za żonę córkę Mścisława 
i otrzymał Halicz, niejako w posagu. Panował on 
tak w tem xięstwie jako też i w przemyskiem z nie- 
jakiemi przerwami aż do roku 1233, w którym umarł. 

Około tego czasu dotknęło te kraje wielkie nie- 
szczęście: najazd Mongołów. Pierwszy powód do te- 
go wyszedł ztad wŁaśnie, zk§d się zbawienia spodzie- 
wano. Ów zawołany bohatyr Mścisław, z Nowogro- 
du do Halicza przez Leszka sprowadzony, nie prze- 
bierał w środkacli, gdy mii chodziło o przeciwnika 
swego pognębienie. Jak chrześcianów wiódł na po- 
gaństwo, tak też z pogaństwem chrześcianów wojo- 
wał. , Używszy przeciw Węgrom i Pplsce oręża Po- 
ło wcó w nietylko się i nimi zaprzyjaźnił, ale .nawet 
spokrewnił pojmując w małżeństwo córkę xiccia po- 
łowieckiego Kotiana. Kiedy Połowcy wojnę z Mon- 
gołami tocząc zostali od nich pobici , Kotian z inny- 
mi xi§żętami połowieckimi na Ruś, do zięcia swego 
Mścisława przybywszy skłonił go , że nietylko posta- 
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nowił sam Połowcom przeciw Mongołom pomagad , ale 
i wszystkich xiąźąt ruskich za sob§ pociągnął. Po- 
bici oni zostali na głowę przez Mongołów w pamię- 
tnej bitwie stoczonej roku 1223 nad rzek§ Kałką, 
w dwa lata po opanowaniu Halicza przez Mścisława<i^ 
a w skutek tego niebawem cała Ruś wpadła pod 
okropne jarzmo Mongołów. Mongołom tedy ulegali od- 
bjd mniej więcej tak moskiewscy, jakoteż kijowscy, 
haliccy i włodzimierscy xi§żęta, aź pod koniec Xin 
wieku wychyliła się z puszcz i borów odwiecznych no- 
wa potęga , Litwa , i rozpoczęła krwawe z najazdem 
mongolskim zapasy. Zaledwie tedy sto lat od bitwy 
nad Kałk§ spływało, joź Gedymin wielki xi§źę lite- 
wski główn§ potęgę Mongołów przełamawszy pisał się 
królem Litwy i Rusi '). . Nakoniec w roku 1333 po- 
bił ich ostatecznie nad rzek^ Irpieniem wraz z hoł- 
downymi im ruskimi zi^źętami , i zaj§ł Kijów ^), a 
w siedm lat później zięd jego Kazimierz Wielki zajął, 
jak wiadomo, po Bolesławie mazowieckim halickie i 
włodzimierskie xięstwo aź do Suczawy. 



Z 'tego krótkiego przeglądu zdarzeń na naszej zie* 
mi okazuje się, źe pod imieniem Galicyi obejmowa- 
no w różnych czasach nietylko krainę której granice 

M Gedemin qui se regem L€thoviae et Ruihenorum intituhU pisze 
roku 1323 Jan XII papież do króla francuskiego. Ob. Raynald, 
Annal. ecd. XV pod tymże rokiem. W następna 1324 roku sa- 
mii nnncynsze papiescy nazywają Gedymina królem Litwy i 
Rusi w akcie nrzędowym. Ob. Daniłowicza Skarbiec dyplomów 
I str. 162. 

«; Ob. BibL Ossol. tom m str. 361. prcypisek 1. 



znoieniały Bi$, Bajmujac raz mniejszą drugi raz więk- 
szą przestrzeń, ale nawet obejmowano tern imieniem 
dwie różne i odrębpe krainy, które nic spólnego z so- 
by niemiiiy. I tak: 

W XI i XII wieku królestwem Galicyi nazywała 
się kraina całkowicie w dzisiejszych Węgrzech leżąca. 
Granice jej poczynały się u Dunaju i u rzeki Sajo, 
a kończyły się z południową stroną Karpat, do sa- 
mego grzbietu ich przypierając. Stolicą jej był gród 
Galicz nad rzeką Tugar, który to gród jak niemal 
całym wiekiem nasz naddniestrzański Halicz wyprze- 
dził, tak też nic z nim spólnego nie miał prócz 
imienia* * 

W drugiej znowu epoce , mianowicie pod sam ko- 
niec XII i w pierwszych latach XIII wieku, Halicz 
naddniestrzański z Włodzimierzem wołyńskim, pod 
znakomitym xięciem Romanem Mścisławiczem stano- 
wił jedno halicko -włodziniirskie państwo. Po śmierci 
xięcia tego roku 1205 zaszłej, w ciągu małoletności 
jego synów, puścizna Romanowa, z łacińska Galicyą 
iLodomeryą nazywana, przechodziła częściowo, mia- 
nowicie co do Halicza, w ręce xiążąt węgierskich. 
Koloman Andrzeja syn koronowany roku 1214 kró- 
lem Galicyi '), panował tam dwoma nawrotami 
wszystkiego około sześciu lat, a dłużej trochę młod- 
fuiy brat jego, Andrzej. Prócz tych dwu ^ążąt ża- 
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') Krilem GaUcyi zowie go Hoaoiynst III papieft w liśeie piia- 
njmr. 1214, do ojoa jego, Andrseja: Nuper ent^purłe tuafitUpropotUum 
coram nobis, quod cum dudum... Regi, noto iuo secundogemto ad re- 
gnum Galeciae mii dtUutn ^. Kaynald. Ann. fical» 2LIII str. 295. 
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den inny władca węgierski rzeczywistym królem Ga- 
licyi naddniestrzańskiej nie był. Zwyczajem jednak 
owego wieku było, przyczepiad do imion królewskich 
jak najwięcej , bądź istotnych b§dź urojonych tytu- 
łów : tak wi§c w niektórych dyplomach i listach An- 
drzeja II, Beli IV i innych natrafiamy także ila ty- 
tuł rex Gcdiciae et Lodomeriae. Dodatkiem et^ Lodo- 
jneriae chciano tylko, ile si§ zdaje; Galicyę naddnie- . 
strzanską wyróżnid od Galicyi słowackiej , bo żaden 
z królów węgierskich w tak zwanej Lodomeryi czyli 
we włodzimierskiem sięstwie i stopę ziemi nie po- 
siadał. 

Nakoniec Galicya ta, któr§ w roko 1772 pny 
pierwszym podziale Polski wykrojono, objęła tak 
zwane województwo ruskie, tudzież kawałki sześciu 
innych województw, mianowicie: podolskiego, wołyń- 
skiego , bełskiego , lubelskiego , sandómirskiego i kra- 
kowskiego. Większa częód wymienionych tu woje- 
wództw nie należała nigdy w dawniejszych czasach 
do tak zwanej Galicyi i Lodomeryi lecz stanowiła 
nierozdzieln§ częód Polski. 

August Bielowski. 



POECI POLSCY XVII WIEKU 
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Wiek szesnaty ma w piśmiennictwie polskim sła* 
w§ wieku złotego , a nie można powiedzied iżby to 
było niesłusznie. W nim bowiem zdobyto dla lite- 
ratury narodowej stał^ ^ posadę , podano wzory znako- 
mite w każdej niemal piśmiennictwa gałęzi, i wskaza* 
no kierunek przyszłemu ich rozwojowi. Złożyły się 
też ku temu bardzo szczęśliwie tak wewnętrzne jako 
i zewnętrzne okoliczności. Na tronie polskim zasia- 
dali w ci§gu wieku tego jeden po drugim wysoko- 
ukształceni, i najlepszemi dla narodu chęciami ożywie- 
ni królowie; uzyskany na długi czas pokój od głó- 
wnych nieprzyjaciół zewnętrznych; zawiązane stosun- 
ki ścisłe z Włochami przedewszystkiem , oraz z inny- 
mi narodami; rozbudzone na całej przestrzeni rozle- 
głego państwa życie publiczne , a zt^d silniejsze po- 
czucie swojej narodowości : wszystka to wpłynęło zba- 
wiennie na wzrost znakomity polskiego piśmiennictwa. 
Nie tyle pomyślny, a poniekąd nawet przeciwny był 
skład okoliczności tak wieku który go poprzedził, 
jako też owego który po nim nastąpił. Zasługa więc 
tak pojedynczych pisarzów jak i ci^ego. ich grona 
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staje we właściwem świetle wtedy dopiero, gdyj§do 
powyższych względów odniesieni, a jest- ona tym 
większa im ynększe w ći^gu jej miano do zwalczenia 
przeszkody, 

Twarda i nieuprawn^ rol§ dla piśmiennictwa na* 
rodowego zastał w^ Polsce wiek XV; rzucone na ni§ 
ziarna nie rychło mogły wydad plon pożądany. Aka* 
demia krakowska ledwie co założona. Nauki w for- 
mach szkolnictwa zaplątane czekały na szczęśliwsze 
talenta rodzime coby je głębiej poj^d , rozwin§d i 
przyswoić narodowi umiały. Najsmutniej wyglądfdo 
w owym wieku z mową ojczystą. Duchowieństwo 
łacińskie husjrtyzmem przestraszone, trzymało nóż za- 
bójczy nad wszelkimi w języku narodowym utwo- 
rami. Prócz dumaczenia biblii i statutu, ledwie kilka 
kart luźnych w rękopisiiiach prz^nknęło się do nas 
ze wszystkiego co aż po koniec tego wieku w języku 
ojczystym napisano , a dzieła polskie nawet treści nie* 
winnej i religijnej, niemal przez cały wiek niedopuszczano 
do druku. Z kazalnicy nauki do ludu miano wpra- 
wdzie po polsku, ale tylko po łacinie spisad i prze- 
chowy wad je pozwolono ; świadczą o tem liczne xięgi 
kazań w XV wieku po łacinie u nas spisanych, z 
rzadkiemi tylko wyrazów polskich u góry przypo- 
mnieniami. 

W tych niepomyślnych okolicznościach zrobiono 
jednak u nas bardzo wiele w wieku XV. A najprzód 
ochroniono od zagła4y' pomniki dawniejsze piśmien- 
nictwa w języku łacińskim. Były one niegdyś w na- 
der rzadkich odpisach tak z powodu drogości matę- 
ryałów piśmiennych, jako i z powodu niewielkiej licz- 



by, ludu pisma świadomych. Grdy więc piergamin pa* 
pierem aas^piono, a ask<diy krajowe mtvkę pisaniai 
dawniej wył^canie niemal w atanie doehownym za« 
mknict§, i pomiędzy świeckimi rozpowszechniły, r^nioo* 
no Bię skwapliwie do przepisywania wszelkich id§g« 
Nadewsz^ystko przepisywano roczniki, kroniki i no- 
werai je pracami t^o rodzaju uzupełniano. Moina 
ńnkiało powiedzied, źe cokolwiek z najdawniejszych na* 
szych pomników piśmiennych podziśdzień ocalało^ za- 
wdripezamy to po wi§kfltej części odpieom «robi«aym 
W wieku XV. Ale nie z samych odpisy wań lub uzu- 
pełnień małoznacz§cych ci^gn^ zasługę swoj§ uczeni 
ówcześni. Mamy też ich znakomita prace w róe^^ych 
galęsiadi) piśmiennictwa, jakkolwiek tylko w jfzyku 
łacińskim dokonane , bo to był warunek ówczesnami 
okolicznościami koniecznie narzucony. Z pomiędzy pi^* 
rzów ówczesnych podniósł się Jan Długosz, i skre- 
ślił w ZU xięgach ogromnych dzieje narodu. Pier- 
wszy ich w§tek w czasach najodleglejszych pochwy- 
ciwszy, rozwija on go jednolito aż do zdarzeń na któ* 
re sam patrzał. Nie same pomyślne lub niepomyślne 
przygody narodu, ale ziemia i jej płody, ale lud i 
wyższe warstwy społeczeństwa ze swemi zaletami i wa- 
di$mi zajmuje w wysokim stopniu jego uwagę, Opo* 
wiada językiem nieojczystym; ale ojczyste, słowiańskie 
źródła skrzętnie gromadzi, w stsirości swej nieszczę- 
dzi mozołu do ich zrozumienia '), i takowe gwoli 



V Unde eam ob rem cano jam capite ad perdiscendas Ułeras Rii^ 
tkenas me ipsum appideram, quatemi8 hisidriae - no$trae $eriś8 certuMT 
rtdderetwt. Bp. dad. karta 4 nieL 
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wssechBtronniejftzego obejrzenia prawdy z praskimi, 
litewskimi, krzyżackimi i innymi rocznikami i kroni- 
kami zestawia. Kocha nadewszystko kraj swó)\ i na- 
ród, z zapisem mówi o jego czynach znakomitych, 
mimo to śmiiJo i bezstronnie nakreśla jego charakte* 
rystykę i wytyka mu wady z prawdziwie stoick§ su- 
rowością ")• W łacinie niewytwomy, chropawy; ale 
sumienny w opowiadaniu, gotowy narazid się raczej 
na zarzuty sprzeczności, niźli zataid szczegóły so- 
bie wiadome, a mogące posłnźy<5 do Uędów spro- 
stowania. 

W wieku XVI zakres piśmiennictwa naszego zo- 
stał niezmiernie rozszeirzony tak co do nauk samych 
jako i ich wykładu. Pod dwoma, światłem i niepod- 
ległym sposobem myślenia odznaczającymi się Zyg» 
muntami, przestała ci§żyd samowładnie nad narodem 
cenzura duchowna; pisano wolno, pisano w języku 



*) Polmorum nobUUas glorke appeiens et m rapmas prona, pe» 
ricularum et mortis contemptrix, pronUm parum tenas, subditit et 
inferunibus gram, lingua prceceps, ultra facultatum modum eicpende- 
re soliła , principi suo fida , agrorum sationi et armeniorum nutrimenr 
to dedita, in aduenas et hospitet humana et benigna, et hospitalUatis 
uUra caeteras genłes ainatrix. Hist I str. 38. A oto jak charakte- 
zyznje nasz lad: PlAs ruUicana in ebrietutem, rixas, ealumnias, ccedes 
protMmi. Nec facile aliam gentem repeńei tot dotnedicis homicidiii 
et cladiius conłatninałam , nuUius kboris auł oneris fugax, frigoris 
atque inedice patiem , superstitionum eł figmentorum sequax , in rapi^ 
nas prona, hostilUatis sectatrix et amda noviłdtum, rapax et alieni 
appełens, in confovendis asdibus parum operosa, gazis vilibus eonłenła, 
mdax eł temerorn. ingenio cailida et parum faeiUs, gestu et hMtu 
4ee9ra, viribus j^eellens, statura alła eł preeerM, cer pert vaU4a, 
mmiUris apła, eeiere aike H mgro pernmem, feroz. Hiet tamAei 
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ojczystym, i takowy wkrótce do bardzo wysokiego 
stopnia doskontdońci posutiiono. W dziejopisarstwie 
wydał ten wiek Wapowskiego, Kromera, Bielskiego, 
Stryjkowskiego i innych. Dwaj pierwsi pisali bi^le 
łącin§ poprawn§, dwaj drudzy, pisali językiem ojczy- 
stym, i ju^ ztad tak ci jak tamci niemało mają nad 
Długoszem; ale iaden z nich ani, wysokim na ogół 
dziejów poglądem, ani głębokiem przejęciem się ich 
ważnością '), ani nakoniec bogactwem materyałów i 
usilnością ich przetrawienia Długoszowi niedorównał. 
W tym względzie stoi jego olbrzymia praca sama je- 
dna ponad to wszystko co następne czasy wydały. 

Jak tedy wiek XV wyższy jest w ogóle od tak 
zwanego złotego wieku naszego piśmiennictwa co do 
historyi , tak znowu taż epoka Zygmuntowska i jej 
pisai*ze mają niezaprzeczoną nad poprzednim wiekiem, 
wyższośd ztąd , że nauki w języku łacińskim zamknię- 
te i niejako izolowane, wprowadzili mową ojczystą w 
łono narodu , rozpowszechnili je , rozszerzyli ich za- 
kres , przez co i nowych pracowników do uprawy ich 
pobudzili, i ojczysty język piśmienny do bardzo wy- 
sokiego stopnia doskonałości posunęli. Potężnym 
władcom i pierwszym kształcicielom ojczystego języka 
w epoce dwóch ostatnich królów jagielóńskich : Re- 
jowi , Kochanowskiemu , Bielskim , Orzechowskiemu, 
Górnickiemu itd., należy przeto niezaprzeczone na teni 
polu pierwszeństwo i wszelka wynikająca ztąd zasłu- 



') Ex omnibui lUerU gum ad humanittUis comparaloć 9unt studia, 
nuttas miki spkndidius rducere atque excellere viĘĘ^8ufU, guam guae 
reruAi geitarum ardinem noUt eommendant. Dług. Ep. ded. k. 3 nieL 



ga. Ale eo do samej poe^yi , kt($ifa w prsmi^imiGtwie 
każdego narodu stanowi, że tek powieinV gł^wiiyza-* 
sdb literatury rodzimej, w tenl ma znowii ivyŹ8zotó 
nad pomieniong. epoka ZygmantoiV'sk§ idaoy po niej 
wiek XVn; w tym to bowiem wieku póezy^ polska 
która dotąd w Hryoe, lub mniejszych bohaterskiego 
wiersza próbach , wreszcie w przekładach* dzieł obcych 
zamykała się , wzięła polot gótntejsay, i roisszerzaj^c 
swój ^nkres stawiła narodowi przed Oczy znakomite 
czyny jego w utworach nadobnych , z wielka siłę 
natchnienia i z artyzmem niepospolitym dokonauiych. 
Mamy tu na myśK poezye Samuela Twardowskiego^ 
Miaskowskiego , Kochowskiego nadewezysfko zaś Pch 
tockiego Wacława. Nie wahamy się obok dwóch 
ostatnich zamiećció i Andrzeja Morsztyna. Odk^ bo^ 
wiem Antoni Małecki w pięknej i gruntownej rozprar 
wie swojej '), rozrzucone poetyckiej sławy promienie 
dwóch pisarzy tego imienia nad jedne zgromadził gło- 
wa, usuwając Zbigniewa całkowicie z zawodu pisar- 
skiego: postad Andrzeja Morsztyna nabrała od tej 
chwili cale innego znaczenia, zajęła jedno z celniej- 
szych miejsc w dziejach dawnej literatury naszej. 
Ktokolwiek się tedy w utworach tych trzech poetów 
rozpatrzy dokładnie , ten przyzna , ie uzupełniając się 
poniekąd nawzajem, zamykają oni godnie okres da- 
wnej literatury, tak świetnie poczętej 2» dwu pier- 
wszych Zygmuntów. Że zaś* niektórzy z tych pi- 



•^ Obacz w Piamie zbiorowen^ Józefiita Ohryzki z r. 1869. 
T, I. str. 268—334: ^ Andrzej Morsztyn, poeta polski XVII 
wieka i jego imientdcy, pi^ez Drii; Atitoniego Małeckiego^. 

6 
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sansy częściowo tylko , a mianowicie TAonsAjn i Wa* 
(^w Potocki zaledwo w ostatnim lat d^ieuctkn co^ 
kblwiek doktadniej saczęli byd znani od og^łu nwo- 
dn i oceniani należycie; źe dzieła niejednego z gło- 
śniejszych nawet owej epoki pisarzy w rękopismach 
dot§d zalegaj§ , a po kilku chlubnie wspomnianych 
poetach naszych, jak to zaraz niżej okazem, wieóó 
tylko głuchfk pozostała: to przypisad należy szczegól- 
nym okolicznościom wiek XVII znamionnjęcym. 

Jeżeli gdzie, to szczególniej n naszego narodu literatu- 
ra sama przez się, literatura dla literatury, nie była 
nigdy i nie mogła byó głównem działalności jego za* 
daniem. Mieliśmy zawsze i mamy 'dot^d ważniejsze, 
żywotniejsze do załatwienia sprawy; a jeżeli literatu- 
ra v ten najpiękniejszy ^objaw ducha i umyciu ludz- 
kiego, wf^ywała niekiedy i u nas na ich kiertmek; 
jeżeli rozwidniała czasem zaciemniony namiętnościami 
tych spraw widokr^, i zostawiła przeważne na tom 
polu twory uczucia, wyobraźni i wiedzy: to najdziel- 
niejsze siły narodu szły zawsze na bezpośrednie i że 
tak powiem, materyalne żywotniejszych kwestyj spo- 
łecznych rozwiązanie; kwestyj, jak się to dziś wyra- 
ziście mówi, na ostrzu miecza postawionych: wiaty, 
swobód i bytu narodowego. To leżało już w na- 
szym organizmie narodowjrm, w społecznem zadaniu 
żyda publicznego. 

Z tego stanowiska rzecz uważając łat.wo jest po- 
znad, w jak niekorzystnych warunkach rozwijało « się 
piśmiennictwo nasze wieku XVn. Zaraz na wstępie 
tego okresu zawrzał w łonie narodu rokosz i zbro- 
czyły się ręce krwi§ bratnia. Wyl§gł się następnie 
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cały szereg wojen z dzikimi sąsiadami: z Moskwą, z 
Tmrkami L Tatarami , nakoniec ze Szwedami i Rako- 
Cjrm, a wpośród tych walk z nieprzyjacielem zewnętrz- 
nym staczanych, wzmaga się coraz bardziej zarzewie 
domowej na Ukrainie wojny z Eozactwem, nareszcie 
dojrzewa i w wybuchu swoim połowę ^iem rzeczypo- 
spolitej pokrywa popiołem i gruzami. W takieto 
zapasy z nieprzyjaciółmi skierowane były główne siły 
narodu, a życie to pąbliczne zbiegiem wielorakich' 
przyczyn miejscowych pe^ne nieładu i zamętu , udzie- 
lając się i niższym warstwom społecznym, odciągi^o 
niemi^ liczbę celniejszych zdolności ' od głębszych 
zajęó umydowych. Na uszczuploną w ten sposób fa- 
langę wiernych pracowników na polu życia i ruchu 
umysłowego, poczęły równocześnie wywieraó wpływ 
wielce nieprzyjazne postępowi piśmiennictwa okolicz- 
ności. Z jednej bowiem strony bezustanne łamanie 
się z barbarzyństwem Bęsiedniem, z ^drogiej przerwa- 
ny stosunek z narodami oświeconymi wyradzi^y w nas 
samych pewne zdziczenie. Mąciły się tak społeczne 
jak i duchowne narodu wyobrażenia. Pod królami, 
ani wysokim rozumem stanu, ani tęgością chara- 
kteru nieodznaczającymi się, przesąd i nietoleranoya 
poczęły cor»z bardziej rozpośderadswe skrzydła; duch 
w najwyższych sferach rządowych stawał się coraz 
mniej liberalny, a w niższych warstwach brała górę 
tak zwana „humorowatośd^ burzliwośd i drażliwośó 
szlachecka: wszystko to stawiało nieprzepartą tamę 
swobodnemu wyjawianiu myśli. Już Marcin Bielski 
utyskuje na swoje czasy, że sW nich nie można było 
wszystkiego ^^przespiecznie^ pisad. Przyrodzenie ludz- 



kie (raówi on) 5 chciwe jest ^awźdy dobrej dawy^ a 
złej niecierpliwe , zwłaszcza którzy s§ takowi „iż woU 
być niź si§ mianować złym** ; prawda iia cale ni« 
pomyśli ^ a mówiący lub pis9§cy onc , miasto podat- 
kowania , ^ci§ga na sig. niapaiłe. skutki , ^^ jako tyra- 
nom obyczaj bywał" '). O ileż takowy stan rz^C2iy 
pogorszył się w czasach następnych ! Sam Bielski do- 
znał na 9pbie tej zmiany. Cenzura duchowna zesro- 
żs^a do tego stopnia pod Zygmuntem Ul, żę nawet 
drukowane }xi^ .dawniej d^iata by widy zakazywane, 
a pisarze powszechnie w wieku słoty m literatury na- 
szej i aż podziśdzień wielbieni. Jak Jan Kochano - 
wski , Hęj . Mikołaj i inni, posądzeni byli o herezy e, i 
pisma ich. usuwano zprzed ocs^u powszechności, lub 
je niszczono *). Wykaz pism zabronionych, tak zwany 
Index lihrorusn prohibitontm , wydany ostatecznie' w 
Krakowie przez tameczo/ego biskupa Man^ina Szyszko- 
wskiego, wyraża się: „Marcina Bielskiego Sprawa 
Rycerska, i wszystkie in&e jakie tylko s^ pomienio* 
nego autora dzie^ zakazuje się" ^)« Cenzura rządowa nie 
postępowała sobie łagodniej.^ Dośii tu będzie przypo- 
mnied reskrypt Zygmunta III, zdnia*20 grudnia 1615 
T, mocg którego ,, nakazuje wiernym i miłym podda- 
nym , aby xi§^kę . prze^ zatonęgo Długosza ceyli^ Lon- 



*) Marcin Bielski, w pierwszem wydania swoj&j Kroniki 
ś wiata z r.' 1550. 

^) Obacz wiersz Wespazjana Eocho wskiego : Apologia za Ja- 
nem Kochanowskim wojskim śendomirskim , poetów polskich wo- 
dzem, któr^;o niektórzy rozumiąj^ hj6 heretykiem. Niepr, /Vósw. 
8tr< 45 wyd. krak. e r. 1674. 

3) R 1603—1017. Porównaj Jochera Ul. 349. 391. 



37: 

giną kanoniloa krakowskiego napisan§ , tego roku na 
widok pabliczny z prywatnej drukami dobromilakiej 
wyszła', gdziekolwiekby j^ liualeźli, przytrzymywali i 
nie pozwalali publicznie jej pokazy wad" *). Przyczyna 
tego nakazu, ujma niby majestatowi, że dzieło to 
wyszło powagę prywatnego obywatela, (Jana Herbu- 
ta z Dobromila) jest pozorna; a rzeczywista jak się 
zdaje ta, „ie owę xięźki} wielu w królestwie naszedi 
jest obrażonych" *).- 

Pozostawał na tej drodze jeden jeszcze krok do 
zrobienia, t. j. aby za prywatna czy publiczna, rze- 
czywista czy urojong czyjąś uraz§, palono dzieła i 
ludzi ; ale niebawem ujrzała Polska w części i to wi- 
dowisko. Na stopie wśród Warszawy spalono dzieło 
Samuela ze Skrzypny Twardowskiego , opiewające 
wojnę Władysława IV z Moskwą, a przypisane Ja- 
nowi Kazimierzowi; co zaś w tym czynie najsromo- 
tniejsza, źe spełnił go rząd niepodległy wolnego ni- 
by narodu, na wezwanie sąsiedniego odwiecznie nam 
nieprzyjaznego mocarstwa. Niestety! na tym stosie 
spłonęła wespół powaga rządu, a razem i godnośd Rze- 
czypospolitej. Wacław Potocki, piszący swoją Wojnę 
Chocimską około tego czasu, a może kiedy go je- 
szcze łuna tego sromotnego auto da-fś oświetlała , tak 
mówi o tym wypadku w przedmowie do pomienione- 



*) Ciekawy reskrypt ten przess p. Jana Wincentego Smoniewskie- 
go w Krakowie wynaleziony, udeielił mi łaskawie w roku 1856 
ELazhnierfr lir. Stadnicki , i podałem wiemy odpis jeg^ do Biblio- 
teki Warszawskiej, gdzie wydrukowany został r. 1857 w Tomie II, 
str. 622 — 24 wraz z polskim preekładem. Przyp. Wyd. 

^) quia ejusfMdi scripUs muUi in rągno nostro offetuiurUur. 
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go dzieła: „Samuel Twardowski opisał był wierszem 
rzeczy pamięci godne , żywot Władydawa IV, mo- 
skiewska i tę cłiOGimsk§ eipedycya; alld j§ zaraz 
z wielk§ niesława narodu naszego na sejmie warsza- 
wskim za wyrokiem publicznym, na ofiarę Moskwici- 
nowi spalono ! Nie jednemu tu zaprawdę pióro wy- 
leci z ręki , kiedy miasto nagrody i podziękowania , 
pomniki nasze skazane bywają na spalenie. Godna 
zaiste śmiechu głupota tych' ludzi którzy mniemają, 
źie siłą. dzisiejszą pamięd Wieków przyszłych zatarta 
byó może'' '). 

A w samym poemacie tak o tem zdarzeniu nad* 
mienia: 

... Pokką na88% Bellonę na teatrom świata 
Sannaekiego prowadzę... 
Ale wprzód nit za progi z tą boginią idę, 
Żebym miasto przysługi nie popadł w ohydę, 
Odzie mnie straszą tak świeże jak dawne przyUady... 
Nietrwoi mnie cny Twardowski,-nie pokazuj 
z i ale m 
. Prace swojej przed grubym spalonej Moska- 
lem. 
I na toieś zarobił Władysławie czwar^? ^ 
Proszę niech Mars , nie Wulkan bierze moje karty ';. 

.Nie posuwamy dalej wywodu niekorzystnych oko- 
liczności literaturze naszej XVn wie^u towarzysza- 

') .,Md ragum monumerUa nostra damnarUur. Ridere libet stuUitiam 
earum qui praesenii potentia credunt extingui poise eHam 8equenHs 
aievi memoriam. Wojna Chocimska str. 30. 

') Alluzya do dzieła spalonego mającego tytuł : Włady- 
sław ly król polski i szwedzki; Samuela ze Skrzypny 
Twardowskiego. Leszno 1650 r. in folio. 

^) Wacława Potockiego : Wojna Chocimska, wydana przez 
Stanisława Przyłęckiego. Lwów 1850. str. 30. 63 i 64. 
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e^ch; powiemy tylko , ie gdy mimo to potrafiła się 
ona wsnieśd w jednej części, mianowicie co do po- 
ezyi , nad utwory jakie wydał wiek XVIf tem wick- 
8z§ więc przyznad trzeba pisarzom jej zasługę. W pło- 
dacli ich odbija się jąk w źwierciedle ów wiek ze 
wszystkiemi narodu przygodami. A najprzód ^ 8toj§- 
cy na przechodzić dwóch epok Szymon Szymonowie, 
który wprzód tryumfy oręża polskiego pod Batorym 
opiewał w górnych , prawdziwie natchnionych ^swoich 
odach , zwraca się od nich i od sielskich , pełnych 
uroku pieni swoich do smutnej przygody rzeczypo- 
spolitej, wynurzając swój źal w poemacie „Lutnia ro- 
koszańska'' który dotąd w rękopismach zostaje. Sa- 
muel ze Skrz3rpny Twardowski poświęcił wszystek 
swój talent wizerunkom wojen, które naród nasz pod- 
ówczas tak potężnie wstrząsały: kreśli ón je z za- 
chowaniem prawdy dziejowej, a niekiedy z niepospo- 
litą wzniodością poetycką. Tenże sam przedmiot 
z różnych stron dotykają znaczniejsze pienia liryczne 
tak jego jak i Wespazyana Kochowskiego ; w innych, 
poeci nasi śród przerażenia powszechnego i klęsk 
zwracają się ku Bogu. W tym kierunku odznaczył 
się 'też najpierw przed innymi potężny talent poetycki 
Wadawa Potockiego, w poematach większego roz- 
miaru, jakim jest i,Nowy zaciąg pod starą chorągiew 
ezyli Krzyż Chrystusów^ itp.; nakoniec jakby na po- 
krzepienie narodu świeżemi od Turków klęskami tra- 
inonego, przypomniid: mu w pieniu prawdziwie boha- 
tyrskiem , z wielką siłą i po mistrzowsku wykonanem, 
tryumf oręża polskiego w dawniejszej wojnie cho- 
dmskiej odniesiony. 
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Z tego co si^ dot^-d powiedziano widad jiiź do- 
wodnie , z jakich prrjyczyn nastąpiło — nastapid mu- 
siało — najprzsód 7wichniccie literatury, a potem sto- 
pniowy upadek smaku i światła w narodzie; nareszcie, 
dlaczego znaczna i to lepsza cześć materyałów nie- 
tylko do literatury ale i do dziejów krajowych nale- 
żąca, a^. do naszych prawie czasów w ukryciu pozo- 
stała. Zapełniać istniejące luki, ogłaszad drukiem co 
doszło do wiadomości czyjej prawdziwie wyższego 
i ważniejszego na tern obojem polu, jest obowiązkłem 
każdego, kto pożytek i sławę narodową miłuje. Po- 
czuwając .się do tego obowiązku, czynimy co jest w 
możności naszej. A najprzód: 

Wiadomo jest, że z pism Szymona Szymonowica 
wiele jeszcze ukrywa sie dotąd po rękopismach w ró- 
żnych bibliotekach. Bazyli Rudonicz , autor xiążeczki 
o Lwowianach, wydanej w Zainościu roku 1651 upe-» 
wnia, że w bibliotece Solskiego, wnuka Szymonowi- 
ca, było ich w rękopismie więcej niż tych co aż po 
jego czasy drukiem ogłoszono. Z tych tedy niedm- 
kowanych jego tworów umieszczamy tu poemat je- 
go: Lutnia rokoszaiiska, według rękopismu znaj- 
dującego się w bibliotece wilanowskiej pod liczbą 89. f. 
Drugi utwór poetycki któryśmy zatytułowali „Wiejska 
szczęśłiwośd" i tu dajemy, mamy z tegosam ego rękopi- 
smu owej biblioteki, ale przy nim imię autora wy- 
mienione nie jest 

Wspomniałem wyżej , że w ciągu XVII wieku zna]- 
dujemy chlubnie wymienionych kilka nazwisk ówcze- 
snych poetów, o których prdwie nic zgoła nic wie- 
my. Jednym z nich jest Jan Gestom ski z Le- 
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źenic, wojewzd^ic poznański, starosta ^^eeki; o 
nim twierdzi Stanisław Morsztyn, ie go nad innych 
„siostry Muzy umiłowały", a przyznając tnu nad so- 
hą pierwszeństwo , tak się doń odzywa: 

Nie mego to rozumu wchodzić w szranki z tobą ; 
SBa masz , więcej możesz , to puszczam przed sobfif. 
A te te twoje ehęci dięoSą płacić trzeba, 
Aczem m^o zachwycił tejta brzeczki *) z nietm, 
Którą ciebie do ijtu uoKeili bogowie, 
Słuchaj jeno słów kilka itd. '). 

O Skarszewskim, wymieniając pnytem inne 
nazwiska , wspomniał zaszczytnie Wespazyan Kocho- 
wski w wierszu „ Poetowie polscy " ; a źe i podniesie- 
nie przez niego zalet Wacława Potockiego i Andrze- 
ja Morsztyna nie było cale nieuzasadnionem , jak się 
dziś o tern przekonywamy, wnosid słusznie moina, że 
i Skarszewski wyższe musiał posiadad zdolnoiści. Oto 
wiersz Eochowskiego : 

Sadzi Morsztyna w senatorskiem krześle 

Z Skarszewskim, obu biegłych w tem rzemiośle, 

Tamtego wdzięczna Psyche i X3rmena, 

Tego moskiewska zaleca Kamsenteu.. 

Z temi się wespół Obodziński mieście 

Tak&e Potocki, acz się długo pieści 



^) Brzeczka, esencya ze słodu, winna i miodowa, moszcz; 
w ogólności w znaczeniu przenośnem napój , np. 
Wybaczcie m%drzy iźem prostej weny, 
* Nie kosztowała brzeczki z Hippokreny. 

Kochowski. 

^ Karol Mecherzyński : O poezyach Hier. Morsztyna zachowa- 
nych w rękopismie i dotąd nie wydanych itd* Bibl. warhz. 1859. 
T. n Itr. 621. 

6 
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Z 8w% Argenidą , zazdroszcząc jej jwiata , 
Cbociai dziewiętne minęły jej lata.. *j. 

O Naborowskim, Karmanowskim, Orzel- 
skim, Grotkowskim wspomina Andrzej Morsztyn 
w nagrobku poświęconym Walery ano wi Otwinowskie- 
mu, którego ;,cialo do grobu wnoszą, sami poetowie**: 

Najprzedniej Owidyusz z Wirgilim Maronem; 

Bo oni z narodami pod s^mnym Tiyonem 

Z łaski jogo, ichże się językiem zmawiają. 

Lecz i jego ziomkome niechaj pomagają: 

Dwaj Kochanowscy, Morsztyn, Jarosz, Naborowski, 

Simon Simonides, Bej, Smolik, Karmanowski, 

Orzeł s ki, Żorawiński, Grotkow^ki, i co icli 

Obfita w syny Polska , może znaleść swoich '). 

Między wszystkiemi atoli przytoczonemi tu nazwi- 
skami, szczególniejszą ku sobie zwraca uwagę Jan 
Grotkowski, pisarz pokojowy ksóle wski , a później, 
za panowania jak się zdaje Władysława IV, inter- 
nuncyusz w Neapolu. Wyraz niezwykłego hołdu i 
uwielbienia z jakim wspomina o nim Morsztyn, każą 
spodziewad się w nim poety wyższego natchnienia. 
Oto . miejsca , jego dotyczące : ^) 

Tobie mój Janie, tobie przed wszystkiemi 
Wiersz. się mój kłania, i między pańskiemi 



*) Wespazyana z Kochowa Kochowskiego : Niepróinujące próino- 
wanie itd. Kraków 1674 r. str. 320. 

' ) Poezye Zbiegniewa Morsztyna wydane w Poznaniu 1844. 
atr. 166 i AnŁ Małeckiego: Andrzej Morsztyn itd. w Piśmie zbioro* 
wem str. 280. 

^) Ob. teisame poezye str. 15 i 20. porówn. z „Łntnią po ko- 
lędzie itd.^ Andrzeja z Raciborska Morsztyna z r. 1661, znąjdiyącej 
się w rękopismie w ZakL nar. im. Ossol. pod liczbą 599. 4to. 
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Śdanami , gdzie się służba twa zawiera , 
Ciebie się Muza nawiedzić napiera!.... 
TjŁ u mnie pierwszy i tobie przyznawani , 
Ze w polskim wierszu za tob§ zostawain, 
^ I tak leniwo w trop za tob§ jadę, 
Jak też po sobie pozad drugich kładę.... 

— Możed twój wierszem dowcip mówić żyzny 
I z teraźniejszym i z* upadłym Rzymem ; 
Ale ty pomnąc prostotę ojczyzny, 
Mów z nią domowym , nie przywoinym rymem , 
I swojej matce nie zadaj tej blizny, 
Żebyś językiem mii^ pisać pielgrzymem ; ' 
Bo ona widząc lym twój tak przebrany, 
Śmie swoje nad Bzym przekładać Słowiany. 

Jakoż . raz t^lko usłyszawszy ciebie , 
Zapomniał Parnas mówić po łacinie; 
Kozy po polsku piszą, a ty Febie 
Polskie grasz tańce niebieskiej, drużynie. 
Zkądeń tak wiek ten i po swym pogrzebie ' 
Zniewolił Janie, że co tobą słynie, 
Dziękujeć że w nim twoje prace wyszły ! . 
Przeszłyć zazdroćd — zadziwi się przyszły. 

To świadectwo Morsztyna ma wielk§ wagę. Otóż 
rozmyślam u siebie , azali nie udało mi się wpaśd na 
ślad poety cale nieznanego , a tak silnie pociągające- 
go ku sobie? W bibliotece ordynackiej Zamojskich 
znajduje się pod liczb§ 257 kodex in folio zawierający 
między inemi wielce waźnemi materyałami do panowa- 
nia Zygmunta Augusta , Henryka Walezego , Stefana 
Batorego i Zygmunta III, na karcie 55 poemat Petrarki 
pod napisem „Tryumf jniłości" po polsku ślicznie prze- 
łożony, a przypisany Władysławowi IV; na karcie 66 
tamże, trzy sonety z tegoż Petrarki; dalej Tryumf 



44 

wiary, poemat we ezteru pieśniach z Wilhelma Bar- 
tasa poety francuskiego prssdtożony. , Okolimności 
czasa , rodzaj i wartość poezyi , przjrpiBanie onej 
Władysławowi kiedy jeszcze był królewicem: wszys- 
tkie te względy wprowadziły mi§ na domy A ^ że 
autorem tych poezyj mógł byd Jan Grotkdwski. 
Domysł ten zostawiam do sprawdzenia miłośnikom 
dawnej Uteratury naszej , którym okoliczności dozwo- 
1§ iśd dalej za śladem wskazanym, a czy się spra- 
wdzi , czy fałszywym oka^e , ogłoszenie kilka- niecna-* ^ 
nych dot§d a prawdziwie pięknych poezyj z pierwszej 
połowy Xyil wieku , nie będzie dla nich w każdym 
razie rzecz§ całkiem obojętna 

Nakoniec co do Wadawa Potockiego, którego mnó- 
stwo jeszcze dzieł w rękopiamach dot^d aię przecho- 
wuje , tedy dostała si§ nam przypadkowym spoaobem 
czystka papierów po śp. OnaeewicBU. W nich znale- 
źUśmy w odpisie wiwnym z autografu zrobionym, dwa 
dziełka Potockiego zupełnie dot^d nieznane. Pier- 
wsze z nich ma taki nadpia: j^^Zebranie przypowieści i 
przyidowiów polskich, przydane jest i łacińdkioK z 
przedniejszych autorów sentencyj zebranych przetłu- 
maczenie dla zabawy próżnujących/ Jestto podobno 
jedyne dzieło tego autora proz%, napisajie. Podaje on 
w niem wiadpmośó o bogadi pogańskich; krótk§ wpra- 
wdzie, ale szczególniej co do tak zwanych bogów 
domowych bardzo dokładni* Miesza przy tern nie- 
które wiadomości z dziejów naszych ojczystydi^ a tu- 
owdzie wiersze dołącza. Przy tytule, jest taki dopi- 
sek: „Począłem tę pracę moję roku pańskiego 1669, 
w ten dzień, w który si$ po abdykacyej korony, 
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now^o pana, daj Boże szczęśliwa, poczęła elekcya 
die 2 Mai.^ Dragiein dziełem są tak zwane przez 
autora Peryody, to jest żale pisane na iSinierd syna 
StefiEina, zmarłego we Lwowie dnia 20 grudnia 1673 
roku I w powrocie z wojny tureckiej. Jest ich wszys- 
ikicłi 1 8, w nich nadmienia autor o niektórych szcze* 
gółach odnosz^ych sig do jego życia i przygód. Z nie- 
znanych dot^d tych utworów zamieszczamy tu o6m 
peryodów, w któiych wysoki talent poetj^ki Po- 
tockiego nowym blaskiem zajaśniał. 

Pary i, w grudniu 1862. 

Ludwik Nabielak. 
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8ZTM0NA SZTMONOWICA 

* 

LUTNIA ROKOSZAŃSKA. 



Łatni moja co czynisz ^ czemu strony twoje 

Umilkły? które przedtem luho krwawe boje , 

Lubo śpiewały dary złotego pokoju ; 

Zapomniała! i dźwięku i zwykłego stroju! 

Czyli płakać nie umiesz , a tylko krzykliwe 

Tryumfy zwykłaś śpiewać nie dumy troskliwe? 

Za czasy wszytko idzie; jakie słońce wstaje, 

Takie Bóg serca ludziom i umydy daje; 

Żeglarza raz uczyni wesołym pogoda, i 

Drugi raz smutkiem zmiesza zabunsona woda. 

I ty czasom przywykaj, a kędy wiatr wionie, 

Tam ftagle daj; w smutny wiek, smutne płuiy pienie. 

Nie owo to, gdyi z Moskwy zwycięzcę witi^a. 

Nie owo kiedyi mężne hetmauy spiewda, 

A oni zamki brali, oni posiadaU 

Możne państwa, i rogów tyranom iderali. 

Łękdi się liardy s^msiad, a na wssytkie strony, 

Kwitn^ pokój surowym męztWem ogrocony; 

Dziś wszytko opak , wszytko poszło w zaniedbanie. 

Nie usłyszysz jeno płacz, jeno narzekanie. 

Jeno zelżywe strzały, kraje zwojowane , 

Niezdarzone potrzeby, pola lurwi§ oUane. 
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Tu Tatanyii plbndnije a wolnemi, wroiy 
Wypada, i co miestąc csyni swe obroty. 
Jnł Podole anisscsone , ona Ukrainai . 
Ona matka ftjrwnotei, dóbr wszytkieh dsiedsina 
W popiół posała, popiołem i miasta bndowne, 
Popiołem poleciałj i twierdze warowine. 
W niewola eapędsoiio ląd niepnselicsony, 
Więinie, nieezoB^sne więźnie i bogate plony, 
Córy śliczne sslacbeckie i ftony nezciwe, 
Bisurmanom oddają podhigi brzydliwe. 
Żywiimy, cżynaB morsy aen nieobudiony? 
Gore n sąmsiad, gore; jawnie, bea obrony 
Giniemy jako atado wilkom odbierane, 
Czekając tylko z gardłem na ostatnią ranę* 
Jni i Wołoszyn wierzga i wzgardą potyka, 
A pod skrzydła toreckie wszytek się podmyka. 
Zapomniał Cecory, gdzie garóci polskiąi sSy 
Niezliczone tatarskie wojska nie złomiły. 
Z drogiej strony na brzegi z okrętów wysiada 
Zły sąmsiad, i juft wszytkim Inflanczykiem włada» 
Etóiy niedawno z zamków zburzonych wylatał, 
Albo się tratw rozbitych aciekąjąc chwatał. 
Jaką to krwią kupiono, jakiemi trudami 
Jeszczce przed ojcy i przed naszymi dziadami ! 
Jakie w<;jska cłiodziły, jakie polegały 
Męftne głowy i na to zdrowia odwaftdy! 
Teraz gnusnojd i jawne rzeczy zaniedbaaie 
Podido to rozł>ójcy na opanowanie ; 
Prawie się nam te kraje z dłoni wyśliznęły, 
I jako lekka pia&a z wodą upłynęły. 
A Prusak potakiwa, bo ma czas po sobie ; 
Złoto pan u potrzebnych, a kto tc^ chorobie 
Podległ, już ani ręką, ani sercem władnie, 
Osieł ze złotem każdy mur przebędne snadnie. 
Gruba północna ziemi ciełHe-li winowaó 
Czyli tych co nieohcieli mim s tołią chować? 
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I tam prsyciywi slggo, tan mayA hkoatf 

UnioaU cbdwoM i mm fortaiy Bnikomy, 

A kłamstwo któm dbga iiMdotrajFna wiaty 

Prędko wywnę ł u y i oiym ib oabło maty. 

Jednycb paWto Jmg kfc pobMMw w więamia^ 

Nam sromota aoetabi I wiMme soeli^ie. 

Łntni moja to atańwa, necay nwlgduaiych 

Tykać sif będńMS^ w Pdsoe dotąd niawidaaych- 

Nazwaćby to ««MBtjnduam i Wflgjnią domową « 

Csyli z panem poddatiyoli potnebną umową? 

Ofesymo tDOfat eałoM i twejje swobody 

Godne serc jednoitajnyah , ^dne ąKUnej ^p>iy; 

Czyli twemu ntesaeziyiehi tego niędofllało 

Aby cię rosHJftiriiaiiie wnętrrae samięssałof 

Bama ty, jiko rimioe 4w4at wielki obdiodai ,^ 

NiediM irię zagamąć tynn&iAiej powodzi , 

Sama w niepizepłaconej sakwUai- wohio^i, 

Zażywając cnot jasnydi i sMzerej proetoid. 

Bogdaj kaft^T Jnderć pierwaf połkaął i legł w giobia, 

NiiHby się ^blUyd miało twej ozdobie. 

Gani oię "ktoś nierządem , I odmienić tadzi V 

Dla Boga! komu nasza itaroiytnojć wadzi, 

Niecb się do mądu wiezie, a waa tak zostawi; 

Niewolą wołayeb ludzi taden nie napmwi. 

Trudno wszytkick <«(odład| i kto te aadsieje 

We łbie kręei^ ja bym nekłfte z mdzgu aaale^, 

A ledwiebyus lite twierdatt, eokełwiek rćdnioe 

Teraz się miesza, te a tq poohodri stoduiee. 

Czują się wolne zerca , i zaiaa wzdiygają, 

A ręce nieżyczliwej tykad się liie d^ą *, 

Każda rzecapo^dita zwodem pr a w e m dynia, 

Starożytnością atoi^ aowiakami zginie; 

A jako jest oMżneść potraebna w te$ mierze, 

Tak wiele bkędći^ bywa w meda&ej niewierze, 

A kto się domnjemaaiem wąipli^rem zprawuje, 

Siła onq^ fldewa ł ziła anraBkiila. 
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Cny Polaku szczydsz się wielkimi przo^aioi, 

Ta twoja własna sława między narodami , 

Że króle ^we miłujesz , że ku nim nie miewasz 

Złego serca i cnofy cale dotrzym3rwasz ; 

Teraz hj& miał odmienić? niechaj ta godzina 

zniknie w którąby powstać miała ta nowina, 

Że Polak królom hardy, nie wierny poddany, 

Mocny królu! tei nam jest od Boga podany, 

Choć to kupami jadą, choó wielkie gromady 

Ściągają i jakoby bior^ się do zwady; 

Nie zwady ci szukają, ale wątpliwości 

Chcą pozbyó, i twej pragną ku sobie miłości. 

Abyś się w tej ojczyźnie zakochał właściwie. 

Abyś im w długie wieki panował szczęśliwie, 

I cne potomstwo twoje takiemiż cnotami 

Zaprawił, żeby potem panować nad nami 

Uitiieli, oto każdy do nóg ci upadnie, 

A jeślić złego życzą ztąd uważaj snadnie : 

Patrzże co drudzy czynią, widząc rozróżnienie 

Braci swej i od ciebie pana odstąpienie, 

Zaraz pod twój bok pędem ogromnym skoczyli 

I onych przedsięwzięciu dosyć uczynili. 

Tak więc do króla swego lecą pszczoły mężne ^ 

I koło niego hufy szykują potężne, 

Zdrowia swe na szańc ątawi4» już przeciwnej stronie. 

Trudny przystęp , bo wojsko stanęło w obronie. 

Cny królu ztąd rozeznaj , co wolność sprawuje 

I jako jest bezpieczen , co ludziom panuje 

Swobodnym ; jeśli jeden weźmie płoche rady, 

Albo w lyechęć postąpi i >zapragnie zwady. 

Wnet drugi boku strzeże ; miłość serca rządzi ; 

W niewoli kto miłości szuka ten pobłądzi. 

Gadzie bojażń tam nienawiść, a nienawiść zguby 

Zawsze szuka , niechaj ją jako chce do kluby 

Naciąga, przecie ona zawsze w swój cel mierzy, 

A komu jest niechętna, zkąd może uderay. 
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A tak więc i ci co się tobie przeijć dali, 

Z miłością się u twoich nóg opowiedali. 

Nie rokuje niewola , ani rozmów stroi , 

Lecz zcicha upatruje i swe sztuki broi, 

A iaden nieprzestrzeże , wszyscy złemu radzi; 

Tego w łożnicy kolą, pod tego podsadzi- 

Skryte prochy, ten w trunku , ten zdradzon w potrawie, 

Ten nieznacznym sposobem, ten zabity krwawię; 

Wolność tego nie umie , bo jej jarzmo szyje 

Niedołęga, i w całej bezpieczności żyje. 

Cny królu ! jakokolwiek ta sprawa stanęła , 

I lubo cię kłopotem przykrym nabawiła, 

Bierz próbę z serc przychylnych, i ta i ta strona 

Ma hy6 u ciebie wielką wiarą zalecona. 

Nie najdziesz tu obłudy, najdziesz szczerość całą 

I stateczność na wszelkie złe przygody trwałą; 

Najdziesz miłość uprzejmą , którą ty miłością , 

Wzajem oddaj, a tak już zupełną ufiiością 

Posadź na niej , ten ci gmin zdrady nie uczyni , 

I próżno go zły język o swawolą wini. 

Częściej koń w twardej krydze chodzić nauczony 

Jeźdźca zmiata ; a w biegu munsztuk pozwolony 

Łatwiej utrzyma, niżli wodze mocno jęje; 

Próżno wędzidło wściąga już raz na kieł wzięte; 

Miękkogębę, miękko wieść, na jeźdźca należy. 

Wolny lud prowadź wolno, wolniej on pobieży 

I bez pręta. Piękna to , że kto chce żyć w prawie. 

Nie cierpi surowości ; sprawuj go łaskawie. 

Owszem łaską poprzedzaj i pozwalaj wiele. 

Na grzbiet postanowiony wsiada jeździec śmiele. 

Jeszcze zły język mówi : wojną państwa stój, ; 

Zła nowina gdzie pana poddani się boją. 

Nietylko mocą , albo wojski , albo męstwem , 

Ale się wojna więcej wspiera posłuszeństwem, 

Do którego swobodne ludzie tirudno chylić, 

Eto na mało pogląda, łatwo się omylić. 
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Nie kaide posłuszeństwo idzie z przymuszenia, 
I gdziehjimj się chcieli ndec do baczenia, 
Ledwie to pośłnszeństweni nazywać «ię godzi. 
Co za nie pozwoleniem i z musu przychodzi. 
Odzie każesz ono idzie: serce się opiera, 
Próikno ostroga konia niechętnego zwiera, 
Tmdno gwałtem ku górze wiosło usiłuje; 
Ale gdzie przyrodzenia siła rozkazuje 
Tam serce chętne bieży, sercem wojny stoj^ 
Mężniejsi są co sławy nie chłosty się boją; 
Niewolnik w kąt się ciśnie ; wolny jasne czoło 
Ukazuje i wszędy stawi się wesoło, 
I rad jesz(^ze poprzedza wszytkie rozkazania, 
Aż więc niektórych słychać jawne narzekania. 
Że nie są w dziele, że się w domu oblegają, 
A drudzy krwią ojczyzny ' cudze oblewają. 
Azaż niedawno oczy nasze niewidziały, 
Jako gwałtowne wojska prędko się zbiegały 
Na jedno zawołanie hetmana dzielnego ? 
Owo 'wszędy ochotę, znać ludu wolnego. 

■ 

Cny królu! przypasz jeno do boku broń swoje, 
A siadaj na rączy koń, ujrzysz ludzie twoje. 
Ujrzysz własną powolność, Polaki cnotliwe 
Królom , panom swym służyć nigdy nieleniwe ; 
Umiej łaską szafować , i w tem coć do ręku 
Bóg powierzył, niech cnota pewną będzie wdzięku. 
Niechaj bierze kto robi ; tak na wszystkie strony 
Naród nasz będzie jako był niezwyciężony, 
I ty sławą obłoków dotkniesz i te wrzawy 
Ucichną, gdy nastąpią ważniejsze zabawy. 
Eobić tym ludem, robić potrzeba koniecznie... 
Lutni moja ! pocoś się rozwiodła bezpiecznie , 
Rytm to nie twego tonu., dzierż się przy stój ności , 
Podczas rzecz zamilczona, więcej ma mądrości. 
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WIEJSKA SZCZĘŚLIWOŚĆ '). 



>«M» 



BeaUu iUe qui procul negćtm. 



Szczęśliwy człowiek, który krom z&zdroici 
Żyje spokojnie na ojczystej włości, 
Przy bujnych polach i trawach zielonych, 
Wolen od buntów pospólstwa szalonych. 
Któiy w płat^ miłej Ojczyzny nie dawa, 
Ani się dworskim niewolnikiem stawa, 
Niepewnym rzeczom nieda się uwodzić, 
Nieda się płonnym obietnicom zwodzić, 
Z odmienną łaską mir uczynił wieczny, 
Próżen kłopotów, od zmazy bezpieczny, 
Mamie straconych lat swych nie żałuje. 
Gdy pełna wiatru nadzieja szwankuje; 
Nie strach go między odmęty morskimi, 
Wzruszonych wiatrów wały niesfornymi. 
Łabo noc płaszczem świat czarnym okrywa, 
W pokoju darów wdzięcznych snu zażywa; 
Na trwogę nagle nie bywa budzony, 
Aby był z łoża dogrpbu wniesiony; 
Okiem Wysokiem wyseko nie godzi, 
Zdradą bliźniego nigdy niepodchodzi , 



*) Wiersz ten bez żadnego nadpisu w tymż« samym rękopismie 

co i powyższy na stronicy 30 znajdujący się, zdaje się być takoż 

Szynionowica. Nadpis dod^em. 

Pntyp* Wyd. 
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Wiarą nie kupcay, nie przysięga krzywo^ , 

Wielkim się stanom nie przykrzy jak'iywO| 

Ale przestając na 8wqjej chudobie , 

Sam sobie dworem ^ sam i panem sobie; 

Póki B6g 4 póki. zamierzone lata 

Zechcą ) uczciwie tu zażywa świata. 

A z ziemie jego praca sprawiedliwa 

Lichwą stokrotną nagrodzona bywa. 

Ztąd małe dziatki , ztąd ionę , ztąd wszytek 

I z robotniki iywi swój dobytek. 

Ledwo jutrzenka ze złotąj łosice 

Na iwiat pokaże swe różane lice, 

On czeladź budzi , Boga modły błaga ; 

Jemu ptak krzycząc po polach pomaga; 

Ten jest początkiem , ten jest końcem wszego , 

Ten Uogosławi wszytkie prace jego. 

Słoneczne słowik promienie tymczasem 

Z ochotą wita szczebiocąc pod lasem , 

Pasterz za stadem wesoło przygrawa, ^ * 

I wół do jarzma pracowity stawa. ' • 

Oracz za pługiem nieleniwy chodzi, 

Albo sad szczepie albo płoty grodzi, 

Zachodne wiatry drzewa rozwijają. 

Rozliczne kwiaty pola odziewają, 

Jezieme stada mnożą płody swoje. 

Nowe na paszą wylatują roje , y 

Niewinnne wojsko z owczarni wychodzi, 

I mać odziane pierzem hufce wodzi ; 

Na skironi żeńcom z kłosia wienfec wity 

Lato przynosi, dar prace obfitej. 

Odrosło trawy za kosą padają, 

W* dojrzałe zboża sierpem zażynają; 

On snopa wiązaó pomaga czeladzi, 

On pełne wozy do gumna prowadzi , 

Lubo dwa koła słoneczne m^ają, 

A Świercze słońcu gorącemu łają. 



64 



On. przed promieniem południowym w deniu 

Utaiwszy się przy chłodnym stmmienia 

Leży uśpiony od szumu wdzięcznego, 

Przezorna wod^ zdroju ciekacego. 

Jemu w jesieni sady barwę mienia, 

Jemu się jabłka po drzewach rumienią, 

Jemu pasieka hojne miody dawa, 

Jemu się wełna po owcach dostawa; 

Nań bukiew z łasa , nań żołądź z dąbrowy, 

,Nań i użj^tek idzie pg^odowy. 

Zatem pod borem gospodarz ochoczy 

Gęste obieże na dziki zwierz toczy, 

Albo więc z chciwym ptakiem w pole jedzie, 

Albo smycz chartów prędkonogich wiedzie, 

Lubo się trafi zając upatrzony. 

Łub wywartemi ogary ruszony. 

Aż słońce pada, nocne wstają zorze , 

A bydło rycząc idzie ku oborze, 

On upragniony korzyść niesie z łowu; 

Żona wieczerzą gotuje z ol)łowu. 

Synowie mali ku ojcu się mają, 

K^ cnocie w czas ^ wykną , na małe przestają ; 

On w roczne święta kiermase sprawuje. 

Młódź przy poświacie po trawie tańcuje. 

Pod starym dębem siadbzy -gracze wieśni , 

W głośne fujary grają proste pieśni, 

Onym się lasy wkoło odzywają, 

Nimfy z Faunami po kwieciach igrają. 

W tym bycie lata bieżą wszytkokrotne, 

A on podnosi fortuny obrotne 

Koła podbiwszy; fraszką dobre mienie, 

Fraszką poczyta i drogie kamienie; 

Szarłaty fraszka, fraszka złotogłowy, 

I pełen troski piJac marmurowy. 

Niech kto chce w boju sławę krwią omywa. 

Niechaj u dworu pogody sażywa, 
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Niecbaj przez morze dla ^sku ieglnje, 
I pełne worj w swjm pokładzie ezajis : 
Z wami na. polu Mozy bez kłopota 
Nieznany starzec dokończę żywota. 
A wy o łąki, o krzewiny moje , 
I wy potoki, i wy żywe zdroje, 
I wy o Nimfy co w rzekacli mieszkacie, 
I co w jaskiniach skiytycb przebywacie 
Faunowie le^ni , bądźcie mi świadkami, 
Że ja do śmierci chcę przestawać, z wami. 






JANA 6B0TE0WSKIE60(?) 

P o E z Y E. 



Do Tiajaśniejszego Władysława Zygmunta ^ polskiego 
i szwedzkiego królewica, paaia mego miłościwego, 'j 

Tiyumf miło4ci w polski kopieniak ubrany 
Za twojem rozkazaniem , o gwiazdo zimnego 
Tryonu , tu przywiodłem do progu twojego , 
Zewleczony z tuskańskiej ślicznej palandrany. ') 

Wprawdzie prostym przejmowan piórem, niezrównany 
On Apollo odemnie Parnasu włoskiego; 
Tyl mi sam ducha dodid żem się waiył tego, 
Aby był teraz do nóg twych ofiarowany. 

I Masz konie, wóz, oręże, postrzały i rany, 

Masz brance, masz i pęta, łańcuchy, okowy, 
Fortele i przebiegi, uchody i kraje, 

9 

I wszystko , czem miłold słynie król surowy, 
I boski i też ludzki rodzaj zhołdowany; 
Szczęśliwa Lauro ! przez cię taki tryumf wstaje. 



' ) Posyłając mu tłumaczenie polskie poematu Petrarki : Tryumf 

miłości. 

') Palandrana , rodzą] sukni ; po łacinie mdromU, 

P. W, 



67 

Z sonetów Pelrarki 
Lxxxin. 

£^ amor $um ^... 

Jeili niemass miłości » ooż jest , co ja czuję ? 

Je41i miłość jest , co to przebóg takowego ? 

Jeśli dobra, zkąd skutku nabywa^tak złego? 

Jeśli zła, czemu sobie mękę tak smakuję? 

I 

Jeśli gorę sam chcęcy, źkąd te łzy najduję ? 
Jeśli rad nie rad muszę, na eoi me fti^ośei? 
O martwe ijciel o ma tiolesna radości I 
Przecz mię tyranizujesz ,.jeślić nie hołduję? 

Jeśli na to pozwalam , nie słusznie styskuję ; 
Między spr^ecznemi wiatry w niewarownej łodzi 
Bez wiosła jestem, wpośród motza głębokiego ; 

Która czcza wiadomości, p^a błędu chodzi, 
Niewiem czego chce, ani czego potrzebuje, 
Wśród zimy gorę, a drżę wśród lata samego. 



LXXXIV. 



Amor m* ha potio,,,, 

lOłośó mię strzdom na cel właśnie wystawiła 
Jak śnieg słońcu, ogniowi jak^wosk gorącemu. 
Jak mgłę wiatrom. Juzem głos stracił gwoli temu, 
Ratuj ^ani ! wołając ; tyś mn§ pogardziła^ 

Śmiertekiyś z wdzięcznydi oczu postrzał wypuściła, 
Od którego i miejsce i czas nie ochroni. 
Tobie iart ; ja się widzę w niebezpiecznej toni , 
Tyś dońcem, ogniem, wiatrem, tyś mnie w to wprawfla: 

a 



es 



MyOi są Btrsałjr» słońce llee ulobione, . 
Ch%ć ogień , to j)ręie którem gwoti tobie 
Miłojć roztapia, czyni łilask, T1BI17 zadawa. 

Głos anielski, i aIpwa wdzięcznością natchnione: 
Zaczem nędzny ratunku nie mogę dać sobie. 
Przed Ławną Sfiumem lekkim iywU mij ustawa, 



LXXXV. 

Pate mn ttwp 
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Pokoju mieć nie mogę, wojska nie szykuję, 
Bojażń , etaehę , ogień , lód widaę u Mebie , 
I czołgam flię po siemi, i latam po niebie, 
Cały świat nagarnąwszy, nic nie obejmuję. 

Temu co mię ni trzyma, ni puszcza, hołdt^ę, 
Anim związan od niego, ani rozwiązany, 
Nibym' wolny, a jednak ciężą mi kajdany, 
Anim iyw, ani troski prńien Sę być czuję. 

Bez oczu widzę, wotam języka niemając. 
Chcę sank zginąć , a . przede o ratunek proszę. 
Sam siebie nienawidzę, a inszych miłuję, 

Bolejdą atę posilam, plac9 % inueohem miewu^ 
Jednaki smak jak w iym Uk w śmierm odmoszę; 
A w tąj doli 9 o Pani, prze* eię się znajduję. 






WACŁAWA POTC^OEISGO 

PERYODY. 



Pbryoi^ vir. 

Troski, i mojej iałośaąj pr^ygoiy 

Cz^ek nieszczęśliwy pisaę peiyodj. 

Łzami nie wodą okrutnej miny 

W bańkach mych oczn przetaczam godziny. 

Znieldeż się do mnitf wszyscy, co ma Ś¥ńecie 

Serdeczne razy swe opłakujcie; 

Znieś Janie wseyikie Kocfafinowski nmttki, 

Którymiś nódt dziecinie malittklej ; 

Nie mo^ żaidne dislrzyma^ bamnłee 

Łez, której po^ swej^ ^^lowal Orszulee, 

Aieś poioenm napisał to światu , 

Że boleśniejsza niAli od bułatu * 

Którą śmierć w dzieeiadh da rodzicom plaga. 

Ach jakoż ba^^iej' seree me przenraiga 

Niezagojona, póki tyję, rstna, 

Którą mnie nęka, śnuerć mego Stefkna, 

I gorzej niż wrzód cierpliwiągo Joba, 

Z gruntu tak ciężka^ pmfęitt choroba, 

Co duszę, eia^, zmysł, rozum kaleczy, 

A kto ją zadał, fen ją tyfko złeezy. 

Trucizna goi, tak mówii|, truciznę. 

Nie pierwej i jm n^ miom serott bliznę 
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Poezaję, srodze t% troska otmty. 
Aż w zimnej trumnie! ai ziemi§ przysnty. 
Żal m<y mnie karmi, poją mnie łzj moje. 
Nie tuczyć |>rawda, nie tuczy oboje. 
Owszem ze szpików mdłe wysusza kości ; 
Kto ze mn§ nie je, rozumiem, ie pości. 
Lubo ńą imieję, przy tej dobrej woli 
W chore mi oczy nasypuje soli; 
Płaczliwe myśli i ciężkie wzdychania 
We dnie i w nocy u mnie miasto spania. 
Nie budźcież mnie, nie, wrzaskliwi koguci. 
Aż trąba, która umarłych ocuci. 
Której echu człek żaden nie ulęże, 
Z moim mnie synem kochanym dosięże. 

Wdzięczny Stefanie, me jedyne dziecię. 



Pbryod vui. 

Ludzie z ziemie, ja w ziemię złoto moje kopię. 

Skoro je rzewliwych łez ukropem roztopię. 

Kędy bolesnym tyglem na żużel me serce 

Zranione gore przy tak trawiącej iskierce. 

Nie iskra to , lecz płomień , którym z tobą społem 

Obracam •się kochany synu mój popiołem. 

I wota i nadzieje w tak okrutnym palu 

Mojego, ach niestetyi, perzem płoną żalu. 

Nie masz wody na ziemi , żeby te pożary 

Zgasić mii^a w mem sercu, tylko grób, śmierć, maiy. 

Dopiero kiedy z cifda swojego wyzuta • 

Wyńdzie dusza, zagaśnie to piekło, ta huta. 

Nie masz końca frasunku, drogi > mój Stefanie! 

Pierwej, pierwej ogniska, niż ognia niestanie. 

Z tej próby, z tego piersi- mych pójdziesz komina 

Do korony, me złotp, mój Jedyny synu. 
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Tałdm ńą ogniem pastwił, w takim dla sakona 
Boftych smażył młodzieńców on kiól Babilonu, 
Ale tym w wdzięczne płomień odmienB się chłody, 
I kończyli swych piejni iSwięte peiyody; 
Ja się męczę , ty śpiewasz mój iliozny aniele 
Smutnym i:odzicom lament, a tobie wesele, 
Którzy im więcej lej§ łez do tego pieca, 
Nie gaśnie , owszem szersze poiary roznieca. 



. Pbryod X. 

Omyte łzami lodńcielskich źrenic 
Koici ta leżą, oczywistym, te nic 
Nie masz trwałego na ziemi , ^dowodem , 
Mrzeć złym i dobrem i starem i młodem. 

śliczny kwiecie, mój kochany synu, 
Dopieroś był wszedł, a jni^ cię z dziardynu 
Serca mojego ostrym sierpem idna 
Nieubłagana płaczem Łibityna. 

Co mówię? kości jeszcze nie skościi^, 
A już żelaza, jnż zbroje dźwigi^. 
Ledwie pierwszy mech wąsem znaczy męia, 
Uprzedza lata, naturę zwycięża. 
Jeszcze nie znały piękne skronie brzytwy, ' 
On już marsowe odprawili gonitwy, 
Umiał już drzewo złożyć do potrzeby 

1 konia zażyć i pidasza, gdzieby 

Nad chryą drugi w szkolnym prochu siedział} 
Natura w leciech ludzkich czyni przedział. 
Co prędzej żreje, stara to powiada 
Przypowieść , prędzej z swego śniatu spada; 
Gdzie się z dziecinnym n^odzieński wiek styka, 
Wpadł, ach wpadł śmieiyi niespodzianej w łyka, 
Wpadł w łyka śmierci nieruszonej płaczem. 
Przel>óg, wróć mi go, ach wróć mi go, zaczem 



I 

Ł 
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Swej d^M% poTf, afto j« tymsoBem 
Tobie, o |Mai p<SjcIc w gtóh opam& 
Boie « od wieków któi^ ałjinefla endy; 
Kai mi go wróeiićr te| tynmee dradaj, 
Albo jak pn^fkład w pelScanie staij, 
Foswól mi sEalMs jego sbmtne macy. 



Peryod XI. 

t 

W dawnych Atenach, włeUdejf fpły Oiecyej mieńcie 
Egeofl rozkazowej królem, (nie juieicie 
Z dęikich razów okmtocy wyj^ Ibitany, 
Któiych Bóg groinydi. beseł Aaai ti mki piaiŁui^. 
I owszem , im kto wyft^ do górfi sif wspina, 
Tym szkodliwMfr, g^ 8p«dni&, csaka. go iWm; 
Im kto co kochańoBBgo w ijm tjwoCM traoi, 
Cięższym to drałenr, więlsazym frawinkieMi te* płacL) 
Przcigrał bitwę z Minoawn , eo panomaal Sjnaeia^ 
Więc jakiekolwiek poda swjdięBca m farieda,. 
Braó musi zwyciężnuy kondjcyer^ atai^ 
Kafte, teby młodzieńeórw tiednÓD co sok a Ataii 
Na żer sprofaiig potwone ,. pół cfało^a, pM hykBt 
Co najdorodniejszego słano niawołoika. 
Już trzy lata mfaięły tak okratn^i dazriy. 
.Już dwadziejcia i jedni mi. mord. ooi posłaaL 
Na czwarty rok Teaeua^ sym królewskie loieai 
Jechać miid , i w Krecie si^ prayvdtaiS z Mi&oeeni. 

Jakie wasaa* żegMUM hiffe' ojaae m apiem , 
Dosyć płaczą » sakoda go budzid tym tasmaaeai ; 
Wielei tam razy z aorea. ciężko weatcbn^ł , wiele 
Łez pu jdł , uważając śłicaaa ezłenkk w oieleb- 
Tedy te psów nieByta^ Pasfiat płodo^. 
Ach biadfay cjcza^l będą aómią^zeniem głMlu4 
Tę piękn§ twan, te ocay aprojnysi paaoty 
1 zęboma^ anaczysty aiieszaaiec natmry 
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Posssarpie! Naostetek f Jłogieh lanwntanh 
Czarue tegle MBkafte wiBasad aa okrętąoh. 

Potem wyprowadzańyc : wiMBnj Bois! tmtw. 
Tedy mój nie na mjiic, om atnsałj, na mieeae 
Bya jediie , leoa pa obrok obrs jdisgo cadiL 
Nioch się nad niai ta aptoiSaa nie pastwi paAnda, 
Daj Tosma, aftjea ^Sy f tyle sposoba, 
Albo ja z nim pospoła irstępaję do grolm. 
Nasyć insaą krwi§ serta tyrańridęgo głedy, 
Zmiękea go, niedi ńą tak pięknej ałaU niody; 
A ty mój diogi ayna, jetołió Bóg wiaczny , 
Pozwoli tiyaaifowaó z gad^y wazeteaznej, 
Pomnijie białym iaglem, wracając do doma, 
Swoje ozdobić łodzie; inaczej pogroma 
Znak widziawsssy zdaleka, ftę& ozainf odueHzę 
Uprzedzę imieraią mpją^ nowinę apraedaę 

twem zi^ioia ftałoyfnanu Odda listy potem 
Do Hinosa , lab kafte okopió go dotem , 
Lubo inszych sta sań deó; acayald to gotów 
Dla miłoid ka syna i jego przymiotów. , 

I znalazła a Boga miejsce jego modła^'^ 
Bo ledwie go zoczyła, zfraz się awiodła 
Niezwyczajną urodą piękna Aiyadaa > 

1 wyjjde z labiryntn pokąsała snadne 

Po rozpaszczoo^ s kłębka od samycb drzwi pissędzy. 
Że wziąwszy ją, zabiwaąy JHinotaora, pręds^ 
Aniidi się odec móg^ cpodziewaó stradny, 
Wdadł na morze z pomocą swojej Aiyadny. 
Zapomnid, czyU w wielkim nie dospiał akwapie 
Białych iaglów powiedó; a gdy w csaraej kapie 
Z góry ajrzy E^eos oloręt, z dęftkim płaczem 
Tę mając imierd syna swojego tłnmacsemi 
Z onejłe góry srogim szybem w morze spadnie, 
Myinydi podech śałowi siaki^ąoy aa daie. 
O rodziea po stokroó tyriąduroó azcsęfliwy, 
Choć amieraszy gdy wra6a twój Teaeoa tprji - 
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Tonę i ja tibogi ociec, tonę w monu 
Łes moich, ale nie tak Vr wieccnym konsystorzu 
Padł dekret; nie zostanie po mnie, nie zostanie 
Mój Tezeos; czemuż mnie uprzedzasz Stefonie! 
Ach nie masz na tym iwiecie, niestety- mnie ! żadn^ 
Nie masz, coby cię mogta dobyć Aryadny 
Z labiryntu , w którym imieró w grobowe nas ćwikle 
Żadną na Iwiecie nicią nietrafione wikle. 
Tonę ociec nieszczęsny i umieram nagle, 
Czarne widząc niestetyft , lecz nie^ darmo, żagle; 
Ody Polska z tureckiego cieszy się pogromu *). 
Ja bez uszu, bez zmysłu powracam^ do domu. 

P ERY OD XII. 

' Już was , już droga nieomylna woła, 
Oizie Mars surowy męzkie kożB czoła, 
Sprowadziwszy tu na izeż wschodnie Iwiat^, 
Bystre pałasze ciągnie na musaty, 
Na krew "Zwadliwa Bellona się krząta, 
Zajątrza serca, i próżno się pląta 
Między stronami Merkuryus z mirem, 
Bo się ta wojna nie skończy papierem. 
Ptóżny twój traktat Manii, kędy złotem 
Pokój kupujesz bo skoro się o tern 
Nasz EamO *) dowie , tak. sromotne ligi 
Jego żelazem pójdą na rozstrzygi. 
Polskiżby naród do tej przyszedł zrzuty, 
Żeby poganom miał płacić trybuty? 
Więc już siodłajcie słudzy dzielne konie , 
Bo mój wdzięczny syn , choć mu jeszcze skronie 
Łat nie przyznidy, kiedy sercem zdole 
I ^a zto siły, wyjeżdża w Podde. 



') To jest: ae zwycięstwa pod Ohocimem odniesionego pńes 
Sobieskiego dnia 11 listopada 1678 r. P. W. 

*) Sobieski hetman. 
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ZnoJdeż kirysy, gotajcie namioty, 

Do drzew ogromnych przybijajcie groty; 

Piękne pfoporce z wiatrami się gniotły, ' 

Kiedy w usarskie uderzono kotł)^. 

Pod koronnego betmana buławę 

Mój syn kochany wyjeżdża na sławę 

Domu swojego , zwłoce łając długiej, 

Nim ł>raciej krwawe odiszcze zasługi. 

Ubierzcie podeń, co mu rękodajnie 

Służycie, konia z neptunowej stajnie, 

Na jakim niegdy Askanius młody 

Wygrawał z lekkim Zefirem w zawody. 

Na jakim pełen Eneas powa^ 

Udał się k* wielkiej królewnie z Kflrtagi, 

Mars po kirysie, po skrzydle Kupido: 

I znowu w popiół nieszczęśliwa Dydo 

Rozsypie serce , miłości pożogi , 

Poznawszy w twarzy te obadwa bogi. 

Ładujcie wozy w obozowe spiże; 

Próżno żałosna matko sypiesz ryże, 

Próżno osobne wymyślasz mu kąski ; 

Przez swej miłości laczi^ obowiąald 

Bozkaż, perswaduj, wyproś naostatek, 

Nlciohaj cię w rejestr nieszeeęśliwyeh matek • 

Nie kładzie; nie^ dę na zdrowie, na lata, 

Co go oboje wymówi n świata. 

Wzgląd mając, nie rwie Achilles do Troi; 

Jeszcaieć flńę, jeszcze i jema okroi 

Dziosięctoietoej ach mestodel wojny; 

Ale kogo los ciągnie niespc/kojny. 

Za nic ;racye , łzy, ptoiba , pieszczoty, 

Badby się widziri oo rychlej ea wroty. 

Nie trzeba wielkiej Uliseeie Sfetuki, 

Wstęgi dziewczętom , mężom szable , łuki 

Z natury płużą. Na takie ponęty 

Nie dał się drogi syn mój z przedsięwzięta 
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Zrazić imprezy, i taJL był gorącem, » 
Dzień licząc rokiem , godzinę miesiącem ; 
Takimi z ręku dziadowskich sposoby 
Wywabiłeś go, gdąje przyszłej iałoby 
Uchodząc, matka i strapiony ociec 
Kryją go; ale kędyi nie ma dociec, 
Co' komu nieba przejirały od wieku? 
Nie masz schowania biednemu człowieku. 
Więc mu już z Styxu na śmierci sekrety 
Wygrzewaj kąpiel, utrapiona Tety, 
Żeby nie mógł być od żelaza ranny, 
A raczę stawiaj na łzy swoje wanny. 
Bo gdzie nie dojdą dzidy, strzidy, kule, 
Tam śmierć namaca , nietknąwszy koszule , 
I zwlókłszy z konia, porzuci na łoiu. 

nieszczęśliwy stokroć Mlędzyboiu *), 
Okrutna śmierci! Drogi mćj Stefanie, 
Nie stanie Mdło łez naszych , nie stanie , 
Aż do ostatniej zcedziwszy je kropie. 
Serce w tak strasznym pogrąży zatopię.. 

Peryod xni. 

Próżnc^ć nad próżnośdami , wszytko próżność zgoła, 
Wszytko pędzi natura z fortuną dokoła, 
Z morza rzeki, jeziora i kiynicżne wody, 
Dżdże i rosy dla ziemskiej pochodzą ochłody. 
Bo jednej kropie wodzie, jako ten świat stworzył, 
Jednego proszku ziemi już Bóg nie przysporzył; 
A, raczej ujął z ziemie stworzonego prochu 
Do nieba w Eliaszu i w swoim Ilnochu. 

1 tyś ziemię nad nieł>o wyiuósł Jezu święty, 

Boś w tem , w któremeś umarł dele , tam jest wzięty. 



*) Międzyboż miasto na Podolu, zajęte wówczas przez Turków. 

P. W. 
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Wszytko się to zai w morze swą koleją ztacza, 

I co górne obłoki, i co ziemie macza. 

Z ziemie ladzie i zwierzę, bydła, ptacy, gady, 

Z ziemie wstały wielkich miast szerokie osady, 

Z ziemie sioła i drzewa i co ręka maca , 

Wszytko jak z ziemie poszło , tak się w ziemię wraca. 

Toi przez lat sze^6 tysięcy pasmo ten ćwiat wodzi. 

Jedno psuje, drugie z teji materyej rodzi. 

Te& są pierwszej mistrzyni wszech rzeczy, natury 

Koła, któremi chodzi. Frzypatrzmyż się wtórej ^ 

Wolnowładnej fortuny, tego świata pani. 

Kołowrotom , w jakiej je zwykła toczyć grani : 

Tamtej ziemia i woda , tej bojażń z nadzieją 

Koła , ale fortuna zawsze drwi Koleją ; 

Na włos pierwszej natura nie zmyliła fozy, 

Poetom faetońskie zostawiwszy wozy. 

Żyjeż lito tak szczęśliwy pod tern niebem z ludzi. 

Że go żadna &rtuny pokusa nie łudzi? 

Żeby się kontentując teraźniejszym bytem. 

Straty nie bi^, nie sięgał dalej apetytem. 

Żeby mu nie tknął ^erca iaden afekt prędki. 

Baz krótka radość , drugi troska , tale , smętki , 

Miłość, nienawiść, litość, gniew rzadki bez grzechu; 

Jedne z tych w {^aczu, drugie wyrażamy w śmiechu. 

Ma bojażń śmierć, co przed nią drży natura człecza, 
Nadzieja się niepewnem życiem ubezpiecza; 
Miłość, pociecha, smutek acz ma rzeczy wiele, 
.Najwięcej ich doznają w dziatkach rodziciele. 
Insze afekty rządzi każdodzienna żądza, 
Rozum wszytkie miarkuje , trzyma i popądza. 

Toć są formy całego ludzkiego żywota. 
Koło tych grzech, koło tych zabawia się cnota. 
Pytasz o mateiyą? Świat jest i co na niem: 
Ten niesytem pieniędzy głowę nabywaniem 
Trudzi; ten zaś ambitu i honorów p^y, 
Z odwagą się kolchickicrj dopomaga wełny*. 
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We krwi ma iiiBiy gnstj, inszy zdrowie łata, 
Ten z kapcem , ten z jurystą po krainach lata, 
Drogi tonie w pacierzach , w lięgach albo, w roli|. 
Ten kufel , ten podwikę , ten skrzypiec woli, 
Ow kości, ten psie gony i myilistwa róine, 
W sieci zwierz, ptaki, ryby łowiąc nieostrożne *, 
Ten ustawnie budi^e jedno, drugie gnoi, 
Żaiłok je, leniwiec ^i , gach się wszytko stroL 
Zgoła, co słońce widzi, co ma ziemia rzeczy, 
Do tego afekt wedle natury człowieczej 
T§ży, to życia swego wystawiwszy celem; 
Ten łacno, ten odwagą, pracą i fortelem 
Dopina, wszędy szczęście i nieszczęście włada. 
'I gdy człeka &o czego natura układa. 
A ja płaczę nieszczęsny na iwiecie sierota, 
Wszytkie moje z nadzieją odpadły mnie wota; 
Zgin^ smak i apetyt po smutnym pogrzebie 
Syna mego; żal w sercu a na grzbiecie zgrzeble 
Zostają. Tu, tu padły me żądoćci śniatem. 
Już mi nic po weselu , nie. chcę być bogatem. 
Precz roskosa i uciecha, precz sława z honorem. 
W tym mnie , w tym kąde grubym okrytego worem 
Śmierć zastawszy, wywiedzie , p^moie nie wywlecze^ 
Podam jej obie ręce , i z tem pod jej miecze 
Idę, że się z swym wdzięcznym Stefanem przywitam; 
Tego sercem na jawie^ spiąć rękami chwytam, 
Bo żywot, i bez niego mej, fortuny koła. 
Próżność nad prćżnoidami > próżność^ próżność zgoła ! 



Peryod XV. 

Pięknie ktoś nazwał i bardzo do rzeczy 
owiat oceanem , łodzią żywot człeczy. 
Coż wżdy w śliczniejszym oczy mogą wzorze 
Widzieć, nad ciche i spokojne morze; 
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We dnie i w nocy, nie patrząc do gizji 

W wodzie niebieskie obaczjrsz fig^ozy. 

Wszech rzeczy ksztidty, odległych ski^ grzbiety, 

Swej nawet twarzy ujrzysz konierfety. 

Cena zwierciadła za wielkoicia chodzi, 

W żadnej się ziemskiej hade nie urodzi, 

W żadnym na świecie nie obaczysz kramie 

Takiego, jakie Bóg osadził w ramie. / 

Miła żegluga i za trud pieszczoty^ 

Dopieroż jeśli mierne wieją Noty, 

Dla sporszej jazdy, kto dalej żeluje, 

Płócienne nawom rozdymając buje. 

Tam kupiec zysku niepewnego chciwy. 

Lubo kto pragnie widzaeó świata dziwy^ 

Lubo na morze dla nauki wsiędzie, 

W port naznaczony szczęśliwie przybędzie. 

Lecz gdy mu Neptun pozwoli igrzyska, 

Strasznie się burzy, rzuca, miece. ciska, 

I piasek ze dna głębokiego wzięty 

z pianą na górne piyska fimamentj, , 

Opoki tłucze, a na niskie lądy 

Jeden za drugim pasmem pędei prądy. 

Nie radzę podczas takiego odmętu 

Nikomu z lądu wypychać okrętu, 

Abowiem który zastanie ta szarga, 

Najgrubsze liny i kotwice ztarga, 

I to mistrz u mnie, co tak styrem władnie. 

Że choć pod niebem > chociaż będzie na dnie, 

Chociaż go fala miesza rozmaicie, 

Wżdy o ż^osne nie przyjdzie rozbicie. 

Nie trzeba szukać morskiego meatu, 

Kto się przypatrzy dobrze temu światu ^ 

Tak dpskonały, tak piękny, choć stary, 

Coż potem insze dowody do wiary 

Zbierać, że Bóg jest? podnieś w górę karibu, 

Albo po ziemi pojżry niedowiarku. 
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Gdy słońce wschodzi , albo w morzu narza, 

Ziemia swe corok owoce powtarza, 

Tamto za ojca, ta na miejsca matki, 

'Zk^d rzekom, wodj ciekcoej dostatki; 

Jeśli część lata, albo liężyc który 

Ucliybił dahej sobie pozytury ? * 

Taż materya w lótne się przetwarza 

Formy: nie moie być bez gospodairza 

Świat, więc na jejg^ kto pływa powodzi, 

Bom żywot ladzki przypodobał łodzi. 

Niechaj o cichej żegludze się pyta, 

Łakomie wiatru fortuny nie chwyta. 

Lubo to wdzięcznej przejażdżki chce zażyć, 

Lubo towary swoje wyposażyć. 

Zyskać na handlu, albo onym świętem 

Drugi i trzeci urobić talentem. 

Niechaj mu będzie zdrowy rozum styrem. 

Cnota i żądza pobożna Zefirem, 

Który tak żagiel serca niech rozdyma, 

Że cierpliwości kotwica wytrzyma. 

Choć będzie woda spokojna i cicha. 

Przestrzegam, niech nikt nawy nie wypycha, 

Żeb^ mu z oczu ziemia miała ginąć, 

A jak najwcześniej do portu zawinąć ; 

Bowiem kto w takiej zginie zawierusze , 

Nikogo morze nie cierpi bez dusze. 

Więc lepiej żywym z swym wysieść pokupem, 

Niżli na piasek wyrzuceń być trupem. 

Kto sobie w niebie złote kładzie góiy, 

Kompas ma : boskie i prawa natuiy, ^ 

Choćby sam Neptun, lucyp^ przeklęty, 

Co tego morza zaswoS odmęty. 

Wzburzył nań fale i wściekłe powodzi. 

On stanie, dokąd z towarem cnot godzi. 

Lecz komu z dumną ambicyą pycha 

Serce na takiej żegludze rozpycha. 
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Albo łakomstwo, które ohce mieć tyło, 

Co okiiBm zajrzy niesytj Akwilo, 

Łab za miłoici ilepej id^ szumem, 

Kotwica z stjrem, cierpliwość z rozumem. 

Nie ważą boże i natuiy prawa, 

Samopas lata ,za wichrami nawa, 

Na port nie wspomni, o ziemi ni dudu, 

Nie masz też nie masz żadnego w tem cudu, 

Kiedy raz na dno, pod obłoki drugi 

Latając, musi nadwerężyć fugi;' 

Wpadhzy w najgłębsze naostatek nurty, 

Bozpnici nagle źle sklejone burty, 

Żadnego jazdy swej nie mając kresu, 

Wpada ha górę mocnego magnesu, 

Gdzie zbywszy goż^zi , sług , przyjaciół , braci , 

Oraz i towar i zdrowie utrad. 

Któż kiedy Scylle i policzy wstręty 

Płochej fortuny na takie okręty, 

QAj malacyF^) zwabiwszy obłudnej 

Smakiem , i z ludźmi razem topi sndny ^. 

Już to jej więzień, kto się z swoim promem 

Za takich wiatrów z portu ruszył szumem, 

Jej to igrzyska, jej to są zabawy. 

Jeszcze nie wypchnie drugi z portu nawy. 

Dopiero linę do kotwice skraca, 

Gdy go ta pani o skopuł roztrąca. 

Drugi na haku ukiytym tak siędzie, 

Że go Eolus duży nie dobędzie* 

Łada remora *) inszego zatrzyma, 

Aż go na morzu iSnieg zajdzie i zima, 

I wtenczasby się rad do brzegu kwapił. 

Skoro go mrozem fwardy lód ułapił. 



*) malacya, cisza morska, bezwietrze. Ob. Lindego riownik. 

') sudny, łodzie. 

*) remora, zawada, przeszkoda. 



72 



Późno do wiosfai, polno się masz Hary, 

Oiyi miasto łodzi ćmierd postawi maiy. 

O niejednęgoż na tej iwiata toni 

Uśpią syreny, ustraszą trytonie 

Wielu przyjaźni, wielu i rozkoszy 

Z upatrzonego portu respekt spłoszy. 

Lecz na coź ludzkie zbierać mam przygody? 

We mnie tej, we mnie, niestatkowi wody^ 

Niech się napatrzy, we mnie niechaj czyta 

Kaidy, co zwykło potykać rozbita. 

Nie trzeba Scylle, Charybdy i fale, 

Bo na kogo Bóg dopuścić chce &ale, 

Niech się od lądu na włos nie oddala. 

Potka go smutne rozbicie u pala, 

Ledwie £e na^ i na desce gołej 

Wnijdzie, zkąd wyjście miał, w grobowe doły. 

Ktoź dalszy nad mię wszelkiej był żeglugi? 

Domku mojego trzymając się strugi. 

Która tak gęste daje przez się brody. 

Mniemałem głupi, ±e dojdę bez szkody. 

Odzie port każdemu jeszcze przed pieluchy 

Na nowym świecie naznaczono suchy; 

Ali dziś tonę z całą moją flotą. 

Bo to nie żywot u mnie, ty6 sierotą. 

W tobiem żył, w tobie drogi synu tonę, 

I choć nie wodę, lecz łzy piję słone; 

Wiatry i żagle, wota i nadzieje. 

Wszystko to morze łez moich zaleje. 

fBRYOD XVII. 

Wszytko sen, wszytko mara, cokolwiek tu okiem 
Widzisz , co słyszysz uchem. Pijttny masłokiem 
Człowiecze , we śnie cię myśl i twe serce bawi , 
A ty głupi rozumiesz, że na istej Jawi. 
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Praetnej jedno duchowne, przetnej oe mu oczy, 

Któreć zbytnie staranie o ten żywot mroczy, 

A nie da podnieść głowy z grzechowego beta, 

Żebyj się wżdy obaczył i postrzegł sekreta. 

Czy spisz, ani ci^ tr§ba człowiecze ocaci, 

Spijże, ai ci ostatni zapieją koguci. 

Dopieroć płacz i ża grzech mszyła pokuta. 

Skoro się Piotr obudził slyszawszy koguta, 

Dopiero, ale poino poznasz i niewczeinie, 

Że czemei był, /czem kogo, wszytkoi widział we £nid. 

Oto szeiciu tysięcy lat przed tobą xięga. 

Dalej ani człek, ani świat pamięcią sięga; 

Otwon , patrz i uważaj : widzisz tam Nimrody, 

Do nieba wysokiego budi\jące wschody, 

Konterfet ambicyej ; o jakoż ich wiele , 

Którzy się na podobne sadzili Babelel 

Do połowice swojej nie doniósłszy dumy, 

Spadli ; miesza języki , miesza Bóg rozumy. 

Widzisz tam w presumpcyej Antyochy srogiej , 

Herody^ i którzy się równo kładli z bogi, 

Nabuchodonozory: Jest tam Xerxes , który 

Żeby mu się umknęła, słał posłów do góiy^ 

I inąze niezliczone widzisz tam tytuły. 

Co sa^eli zarazą pysznej kanikuły. 

Choć ledwie że nie patrzą, kiedy dyabeł stny 

Dla takiejże z nieba był zepchniony przywary. 

We śnie to wszytko było; jak zapili kur trzeci, 

Wszytko to nieśdgnionym wiatrem precz poleci. 

Co tam ujrzysz bogaczów albo fortunatów, 

Mocarzów, bohatyrów, którym drugich światów 

TrzełM było, kiedy t^n na ich pompę mdy. 

Gdaieft się wżdy miast szerokich osady podziiiy, 

Tyiy, Memfy, Sydony, Kartagi i świata 

Ozdoba Jeruzalem? Wszytko czas pozmiata. 

Wszytko było, jak we śnie. Uderzyła czwarta. 

Jedne z gruntu spadają, dn^ich śię coś warta; 

10 
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Obacaysasr iśnA ttfnitśMf aawofcttrfflfc Meny, 
Pompejów )'Jtil!n6ó^. Wiśi^fltey BtiNi syreny 
Mamy, kf<^ nm dMklmii na tetH monra j^eniem 
Usypiją, Wssy^o te sa pter^aatMi ockm^em 
Zginie, wraa filoKofi, unraa i kradontowoe. 
Kolosy, piramidy, maoffofe,' groboWee ; 
Wszytko we itńe, tak ładzie, jako idi obrazy, 
I gn>by naoiitatek wyglądają}, skiaźy. 
/Kogo fortunek/ złdto, orod^enie krasi, 
Wszytko io znfknie . skoro imierd iwieezkę lagad. 
Co było, tego nie masz, eo dziś jest , nie bfdńe^ ' 
Nie widział iwiat dziedzica, wszytko na arendtie, 
A na to zawsze ponmiecS, łe bek de6ilkaty, 
Co gorsza , ±e żadnemi nie zawarta laty, 
Nie arenda , ale io romacya slkma ; ^ 

Zaginął pierwszy kontrakt w rajn pnea Adam% 
Teraz siedzisz człowiecze jak goły ni żyzie , 
Dlatego się przeglądaj w nowej interwale. 
Którą khrią podpisawszy na krzy£n syn bo*y 
Sygnetem pnez faiieró srogą ftywot 'sw^ prtyłofty, 
Któż przy ezpiracye) , p3rtam mĄ , nie sparza, 
Kiedy przejdzie oddawać wszytko a inwentarza? 
Dopiero się obudzisz, kiódy )tti po sprawie, 
Spawszy lat kilkadziesiąt , godzinęń na jawie; '' 
Znowu ujniesz , i tam^ coó na świecie się drwSo, 
t^ostrzeiesz i poczujesz, ieó się to wyśniło. 
Trudnoi nra na swe wyniśó, kto w popiele gruszki 
Zasypia, miasto roli pilnując poduszki. 
Sen jest ten świat człekowi, raczej świata ozłowiek. 
Tamten lat sześć tysięcy trwa, a ten się co wiek 
Odmienia. Jednem światłem słońce w sfene 
Świeci , jednem złotem człek na ziemi się pyszif^j 
Wszytko to jest , co był<j od świata początku. 
Wszytko w natury swojej zostaje porządku, 
Tylko człowiek i boże i natury prawa 
PogwiMwsty, amiera, 1^ i być pnestawAi 
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Łeez i jwiat i człek i to wszytko , co na świecie, 
Snem, marę, bańk§, bąjk§ na limierd podmiecie. 
We jniej świat , i jam cię mii^ we śnie sjnu laby! 
Ale . swojej na jawie lamentuję zg^by. 
Ledwie z pielach, ledwie j się z dziecińskiego pacha 
Obudził, gdy był 'w sro^m polski świat rozruchu '), 
Aid zatas, nie. dawszy żebyś tu ftj^ł dłdże| 
NiemfloBiema parka Wiecznie oczy mmży; 
Ciebie uśpi , mnie budzi nieszczęsnego ojca 
Do płaczu i krwawych łez, okrutny zabójca, 
W których Uk długo serce utrapione myj^, 
Aż się i sam takiego opium napiję. 



mm 



') Z powodu ' wojny podniesioną) przez Mahometa lY i zdobycia 

Kamie&ca r. 1672. 

P. W. 



WIADOMOŚĆ O POLSCG 

ZA MICHAŁA I i JANA 01 

s pamiętników markiza de Pomponne mlnstra-sekretarza staną 
spraw sagranicznych za Ludwika XIV. ') 



Król MichiJ: Wiszniowiecki panował w Polsce, kie- 
dy na schyłku roka 1671, król Lndwik XIV zamy- 
ślał wojnę wypowiedzied Hollandyi. Michał ożeniwszy 
się z Eleonor§ , córk§ cesarza Ferdynanda HI a siostra 
Leopolda I, tym węzłem małżeńskim ściśle skojarzył 
się z domem austryackim. Był on zaś taki nieudol- 
ny i taki niezdara, że popadł w pogardę u narodu 
swego, a nawet ci którzy przyczynili się do wynie- 
sienia go na tron, pomyśleli jakby go zrzució se 
stolicy *j. 

■ ^ ') WiadomoM ta wyjęta z pisma: Memoire iur k differenU tn- 
óriłs da princes de I' Europę d la fin de 1679 umieszczonego w 
piewszym tomie dzieła: Memoires du Marguis de Pompimne, mkmbre 
et secrłiaire' dŹtat au departament des affaire$ Urangere$, puUUi 
iapre$ tm manuscrit inedU de la hibliothiętŁe du Carps UgitkUf^ 
prdeedes dune introductiau de la vie du fnarguii de Pomponne, par /. 
Mamdal. Parył 1860 r. 

*) Jan Kazimierz po swojej abdykacyi dowiedziawszy się ie 
następcą jego został Michał Wiszniowiecki, zawołał: ^Coft? Uko- 
ronowali tego biedaka \ ^ 
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W tjm celu zawiązało się bardzo wielkie stron- 
nictwo, którego naczelnikiem bezwątpienia był Jan 
Sobieski marszi^ek i hetman wielki koronny. Mor* 
sztyn podskarbi wielki koronny, człowiek bogaty i 
bystry, obok Sobieskiego był jego najczynniejszym 
od:o|ikiem. Obydwaj z wrodzonej skłonności mocno 
lgnęli do Francyi. Maj§c nieogp^aniozone zaafanie 
królowej Marjri Ludwiki z Gonzagów, wdowy po 
królu Janie Kazimierzu, która za przyzwoleniem kró- 
la małżonka swego zjednywała koronę polską riąię- 
ciu Eondeuszowi lub zięciu d' Anguien , synowi jego, 
nie zaniechali oni tego zamiaru , zgodni z królem Ja- 
nem Kazimierzem gdy ten złożył koronę w ręce rze- 
czypospolitej. Wszelako nie mogli osiągnąd swego 
zamiaru, bo głos sejmu do tronu powołał zięcia Wi* 
szniowieckiego. Ale nieudolnośó jego wkrótce spra^ 
wiła, iż wspomnieni mężowie tuż po elekcja podjęli 
te same zamysły, jakie mieli przedtem. 

Xiążę Kondeusz i ziążę d' Anguien po tak stano w- 
czem wykluczeniu ich przez sejm elekcyjny, nie po- 
czytywali za stosowne dalsze w tym celu czynió 
starania, a król Ludwik nie sądził iżby mu się należi^o 
gwoli im zapuszczad się w sprawę, która prawdopo- 
dobnie nie weźmie pomyślnego skutku. Zaczem stron- 
nictwo francuskie w Polsce obróciło uwagę swoją na 
zięcia de Longueville '), młodzieńca wielkich nadziei, 



y) Karol Paris d^Orliaiu , xiąkę de ŁongaeYiUe i i' Estonte- 
Yille, był synem Henryka II orleańskiego xięeia longaewilskiego 
i Anny Genowefy de Bourbon-Condó , tyle snanej i pięknoid, 
•Uonnoiei do intryg , i z roli jak%* odgrywała w wojnaeh Ftond^. 



78 

a snaezne jego bogactwa mogiy eię prayło2fd do 
poeyskania sobie Polaków. 

Wspomniany zi^żc nawet bardziej odpowiadał ijdi 
eamiiirowi ^ bo był nieżonaty. Króla Michała obwi- 
niano o cielesna niemoc ; zważywszy t§ słabość oraz 
złe jego postępowanie, zamyślano zabrad mu i koro* 
nę i małżonkę; X\ąię Longueville mi^ po nim wzi§d 
i jedno i drugie. Byłto pan przystojny i miły; to 
też nie powątpiewano iż królowa zgodzi si§f na tako- 
wa zmianę; pogotowiu sam cesarz, jak mniemano, 
obogc J9 zadzierżed na tronie , chętnie przyzwoli na to. 
. Król francoski Ludwik XIV, jawnie sam nie wy^- 
stępował w tej sprawie. Sobieski , Morsztyn i wszyscy 
iuni wtajemniczeni w nia, wiedzieli tylko że się bar- 
dzo neieszy, je^ zamiar się powiedzie , do którego 
się król Ludwik potajemme przykładaŁ Wszystko, 
Ińbo pod ścisła tajemnica , działo się w imieniu xię* 
cia longuewilskiego. Miał on w Polsce swoich ludzi, 
między innymi opata Paumier, męża bardzo bystre- 
go.' Tento był upoważniony zaręczad imieniem i do- 
wem xięcia nagrody obiecywane tym, którzyby po- 
pierali jego wybór; tymczasem opat rozdawał dosyd 
znaczne sumy^ 

Jakoż wszystko składało się na pomyślny skutek 
tak wielkiego zamiaru. Sobieski , zarówno znakomi- 
ty dostojeństwy swemi , wielkiemi czynami i wżięto- 
ćcią u wojskowych, nakłonił wojsko do skofederowa- 



■•■ip^^ 



Bodsins ŁonguewiUów poehodziła od dawnągo Dobob, nalaial- 
tt^ sjna Ludwika zięcia orleażskiego; tefoż potoiokowię w r. 
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nia 81C. Pierwsay to bywa krok w Polsoe Ab osła* 
bienia powagi królewskiej , a wszelkie przypaszcze^ 
nia sdawały się zwiastownd, iż ńrodki przedsicwaięte 
do Kraucenia króla Michała z tronu na przyszłjrm sej-> 
mie uwieńczone zostanę pomyślnym skutkiem. Ale 
właśnie w chwili kiedy nadzieje ziócid się miały*, do^ 
wiedńano się w Polsce, że xiąŁę Longueyille poległ 
w czerwca ') 1672, 'prawie przy boku króla jegomości, 
w sławnej przeprawie przez Ren, otwierającej orężo- 
wi francuskiemu drogę do zdobycia Hollandyi. Speł- 
zły więc wszelkie nadzieje stronników jego, a ci nie 
mając nikogo kimby mogli zast§pió poległego xiccia, 
zostawili rzsfdy w słabych rękach swego króla. 

Sobieski zostawał na czele wojsk z tem większa 
powagę f źe gdy Turek z wielkę potęgę wtargnęł do 
Polski, całośó królestwa zdawała się zawisnęó od 
jego doświadczenia i zdolności. Skutiek odpowie- 
dział zaufaniu w nim położonemu; a w końcu roku 
1673 ruszywszy na pomoc miastu Chocimowi, oblę- 
żeniem ściśnionemn przez Turków, odniósł walne 
zwycięstwo nad niewiernymi. Widzęc wzrost idawy 
swojej po wygranej pod Chocimem a będęc jeszcze 
przy wojsku, dowiedział się o śmierci króla Michała 
dosyó niespodzianie przypadłej w wilię bitwy pod 
Chocimem, di^a 10 listopada 1673 roku. 

Arcybiskup gnieźnieński, zawiadowca i nędzca 
królestwa podczas bezkrólewiów , zwołrf sejm ełekojrj* 
ny. Po zwyczaju konwokacya odprawowi^la się w 
szczerem połu ; a monarchowie europejscy, którzy ij^ 



') 12 caMTwca pod ToIUmysem. 
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CE| sobie mied sprzymierzeńcem króla polskiego, al- 
bo polecają jednego z współubiegaczy do korony, 
wyprawiad tam zwykli posłów swoich. Współubiega- 
czy tych nazywają kandydatami. Zwyczajem jest iż 
cit którzy się tam sami przedstawiają lub bywają po- 
lecani przez znakomitych xiążąt, publicznie ofiarują 
pożytki rzeczypospolitej, a potajemnie prywatnym. 

Jawnie oświadczyli ^i§ z nadzieją osiągnienia ko- 
rony: syn wielkiego xiccia moskiewskiego, Kiąźc lo- 
taryński i liąźc neoburski. Pierwszy z nich, poleco- 
ny przez ojca, pochlebiał Polakom iź będą najpotc- 
żniejszem mocarstwem w Europie, jeżeli Moskwę z 
Polską skojarzą rządy jednego a wspólnego pana. 
Usiłował obawę usunąó , jakąby mied mogli Polacy 
o to, iżby wielki xiąż§ moskiewski , panując nad nimi, 
nie czynił ich poniekąd pośledniejszymi od Moskwy, 
i nie zmieniał formy ich rządu i przywilejów. Tu- 
szył im Moskwicin , że król ich zamieszkiwad będzie 
wpośród nich, i przywodząc przykład z wielkiego 
xięstwa litewskiego , które, odkąd jest złączone z Pol- 
ską, zachowuje swoje prawa, przywileje, a nawet 
swoją niezawisłośd od korony, — upewniał ich że Unia, 
zresztą tak korzystna, w niczem nie zmieni formy 
ich rzeczypospolitej. 

Cesarz na korzyśd xięcia Karola lotaryńskiego 
taksamo ofiarował ścisłe przymierze i pomoc prze- 
ciwko Turkowi, jak to. uczynił w czasie elękcyi kró- 
la Michała, kiedy przyczynienie się jego za wspo- 
mnianym xięciem nie powiodło się. Cd^e zaś stron- 
nictwo austryackie , będące silnem , działi^o w tymże 
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duchu; popierali je zwolennicy i powaga królowej, 
wdowy po królu Michale , któraby , idąc . za xi§cia 
Karola '), widziała aię byd ustalona na tronie^ z któ- 
rym się niechętnie rozstawała. 

Xi§źe neoburdki utrzymywał te same porozumie- 
nia, jakie dawno pozawierał w Polsce, i karmił się 
Łemiź nadziejami, jakie żywił poprzednio. Widział się 
równie zapewnionym o protekcyi króla Ludwika, 
mniemając ie małżeństwo, któreby królowa wdowa 
polska zawarła z jego synem , może łatwo mu zjedna 
przychylność królowej. 

Oprócz jawnych pretendentów byli jeszcze inni , 
którzy podobno mieli ten sam zamiar. Myślano źe 
xiąię d^York , jako powaśniony z Anglikami przej- 
ściem na wiar§ katolicką , gotów ubiegad si§ o koro- 
nę polska, a nie powątpiewano, że go król , brat je- 
go, usilnie polecad będzie. 

Ele)ctor brai)^deburski zdawał się podobnież życzyd 
synowi swemu, a nie przypuszczano, że dla dopięcia ^ 
korony, nie zechce zezwolid na zmianę religii. Przy- 
łączenie Prus xi5Żęcych do Polski zdawało się byd 
nawet wielką ofiarą przynęcającą Polaków. 

Xiążę sabaudzki ^) dla zaszczytu domu swego pra- 
gnął , aby wybór padł na hrabiego de Soissons ; wsze- 
lako gdy nadzieje jego opierały się tylko o protekcyą 

*) Slab się odbył r. 1678. Patrz w Gazecie franenzkiej c 
roku 1678 na str. 256 artyki^ p. t /es Particulańte$ du mariagę 
du jnince Charlei de Lorraine wec la regne douairUre de PoU^ne. 

*) Ludwik Tomasz sabaudzki, hrabia de Soissons, był sy- 
nem Eugeniusza Maurycego sabaudzkiego hr. de Soissons , i Olim- 
pii Mancini, siostrzenicy kardynała Mazarina. Słuiył w wojsku 
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krok jegomości francuskiego , udał się do niego apra- 
szaj§c o ni§, sam gotów dołoźyd się pewna sumą na 
rzeczpospolitę. 

W takim stanie ^ rzeczy król Ludwik postanowił 
biskupa marsylskiego , Toussaint de Forbin, jako po- 
sła nadzwyczajnego wyprawid do Polski , aby tam 
działał według danych sobie instrukcyj. Król jego- 
mośd nie polecał mu podawad ani xięcia Kondeusza, 
ani xięcia d' Anguien , albowiem nader wielki wstręt 
do niego był dawniej napotkał i bezskutecznie roz- 
rzucił bardzo znaczne sumy, gdy za panowania Jana 
Kazimirza wszelkie poczynił usiłowania , aby mu zje- 
dnad koronę polską. Obecnie przeto mniemał iż mu 
nie wypada podejmowad dawnego zamiaru , niechcąc 
podobnież napróżno naraźad znacznych sum , a woj- 
na, którą był zaprzątniony, nie dozwalała mu stawid 
ich na los szczęścia. Obawiał się także żeby wynie- 
sienie ]|ięcia krwi na tron polski nife podniecało za- 
wiści Szwecyi, która się dotąd nie oświadczyła za 
królem jegomościa , oraz nie oddziaływało podobnie 
na elektora br^ndeburskiego , który dopieroco sprzy- 
mierzył się z nim mocą traktatu w Yossem ') zawartego. 

Uwa^ te sprawiły, ii wszystkie polecenia dane 
bijilfijLpp.wi marsylskiemu zmierzały tylko do wyklu- 



franooskiem, w stopnia maraiika polnego, aż do rokn 1695; a 
wtedy pneszedł, w ślad za bratem swoim, sławnym zięciem Eu- 
geninazem, na strona cesarską. 

*) W czerwcu roku 1673, w obozie francuskim pod Yossem, 
wsią niedaleko Antwerpii, podpisano przedugodne pimkta pokoju 
między Francyą a Brandeboigią. 
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czenia xi§cia Karola lotaryńskiego , bo o to głównie 
szło królowi jegomości, oraz do popierania xi9cia neo- 
burskiego. Jeżeliby zaś nie mógł wybrania Neo« 
borczyka przywieść do skutka, winien popierad wy* 
bór każdego innego xi$cia, ponieważ wszyscy, 'wyj§- 
wszy xięcia łotaryńskiego, byli prawie równi królowi 
jegomości. Wszelako polecił mu przykładad się do elek-* 
cyi hrabiego Soissońskiego , jeśliby sejm dobrze był 
uprzedzony dla niego , i zapewniad Polaków że król 
jegomośd z przyjemnością poglądad będzie na wybór 
xi$cia Kondeusza, xiccia d'Anguien, lub xi9cia Kon- 
tego, jeśli sejm naprą wid zechce błąd, jaki popełnił 
wykluczeniem pomienionych xi9Ż9t w czasie elekcyi 
króla Michała. 

Główne zaś a tajne poruczenie, jakie miał otrzy- 
mad biskup marsylski , odnosiło się do wielkiego mar- 
szałka Sobieskiego i podskarbiego koronnego Mor- 
sztyna. Gdy podczas ostatniej, elekcyi tamten zobo- 
wi§zi^ się popierad interes xiccia Kondeusza, król je- 
gomośd francuski obiecał mu był, że jeśli mu si§ 
sprawa powiedzie , utworzy dla niego we Francyi xi§- 
stwo lub parostwo, uczyni go marszałkiem francu- 
skim , kawalerem orderu św. Ducha , i da mu 100,000 
talarów. Jeżeli tedy nowa elekcya padnie na xi§- 
cia neobiu*skiego , król jegomość obiecał mu te sa- 
me zaszczyty ; co zaś do X 00,000 talarów, zdał to na 
xiccia ueoburskiego uiścid mu się z pomienionej su- 
my. Ale czy to Neoburczyka wybiorą lub nie, byle 
wykluczono Łotaryńskiego , nadewszystko król je- 
gomośd chciał marszałka Sobieskiego karmid nadzieją 
uzyskania znacznej sumy. 
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Naostatek król jegoraośd pragnąc przyjaciół swo- 
icli w Polsce lepiej usposobić do. dpełnienia życzeń 
jego, polecił biskupowi marsylskielnu wypłacid im 
jednoroczna pensy §, danc im w roku 1669 •), a któ- 
rej odt§d nie płacono. Marszałek i hetman wielki 
koronny Jan Sobieski brał 20,000 liwrów • . podskar* 
bi wielki koronny Morsztyn 9000 1., wojewoda ruski 
Stanisław Jabłonowski 8000 1. PoDieważ ci panowie 
dobrze si§ sprawowali , przeto król kazał je im wy- 
płacid; ale zanim uiSci pensy e kanclerzowi litewskie- 
mu Eazimirzowi Pacowi ') w sumie 15,000 1., oraz pod- 
kanclerzemu koronnemu Jędrzejowi Olszowskiemu w 
ilości 12,000. L, chciałby się ubezpieczyć o ich postę- 
powaniu, dlatego że ono podczas przeszłego sejmu 
nie było takiem , jakiego sobie jego królewska mośó 
życzył. Dlatego biskup marsylski miał od nich wziąć 
zapewnienie pod słowem honoru, że nie dadz§ gło- 
sów swoich za xicciem lotaryńskim. 

Król nadto dał do dyspozycyi biskupa marsy 1- 
skiego sumę 50,000 talarów, aby ja rozdad pomię- 
dzy sejmujących , o ile to zauważy potrzebnem. Chc§c 
zaś marszałka i podskarbiego wielkiego koronnego 
większemi łechtad nadziejami, pozwolił biskupowi przyo- 
biecać im wypłatę 400,000 1. po wybraniu xięcia neo- 
burskiego, lub przynajmniej po wykluczeniu xięGia 



') Pensje te rozdano r. 1669, aby niedopujcić wyboru kandy- 
data niesprzyjającego Francyi a popiera<^ wybór zięcia Kon- 
densza. 

") Pac ocenił się z Francaską Elibietą Klarą de Mailly, da- 
mą bonorową królowej wdowy Maryi Łndwiki z Gonzagów. 
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Karola, bądź łe zechcą porozdawad t§ smnę pomię- 
dzy swoich stronników, aby sobie zapewnid ich glo^ 
sy, bądź zatrzymać j§ dla siebie, bądź ze poczytają 
za stosowne obrócić ją na wspomożenie rzeczypo* 
spolitej. 

Biskup marsylski przybył do Warszawy króiko 
pjTzed rozpoczęciem sejmu elekcyjnego. Zastał tam 
bardzo silne zabiegi xi$cia Karola^ ofiary Mo^wicina 
małoco lub wcale nie uwzględnione, a to tak dalece^ 
śe wielki siąźę nawet nie uznał za konieczne wyprą- 
wiad tam posłów swoich. Elektor zań brandeburski 
nie dał jiikomu przemawiaó za synem swoim, albo 
jeśli na to zezwalała działo się to potajemnie, zaź 
publicznie przysługi swoje wspólnie ze Szwecyą ońwiad- 
czai na rzecz xięcia neoburskiego. 

Stronnictwo tego sięcia zresztą nie mogło byd 
anaczne chyba protekcyą króla jegomości francuskiego, 
oraz powagą i głosami tych, którzy byli przywiązani 
do króla jegomości. Polska w ogóle lękała się licz* 
nej rodziny xięcia neoburskiego , mogącej pochłonąd 
przez braci królewskich największą częśó łask , jakie 
królowie winni rozdzielać pomiędzy znakomitych pa* 
nów w królestwie. To więc było przyczyną, która 
Neoburczykowi dawniej jako i teraz jeszcze szkodziła^ 
a nawet marszałkowi wielkiemu koronnemu tradnoby 
przychodziło zawadę tę uprzątnąó powagą i zatńegło- 
ści§ swoją. 

Ale mąź ten począł myśled o sobie samjrm. Przy- 
kład króla MichiJ:a okazał, iź Rzeczpospolita mogła 
się skłonid do wybrania Piasta. .Nie widział on na- 
der wielkich współubiegaczy prócz xięcia lotaryń* 
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skiego y a . wiedział ie g\6wnym zamiareni króla jćgo - 
mości Ładwika XIV było wyklaczyd pomienionego 
xiccia. Czy on tego dokaże lub Neoburczyk, królo- 
wi — tak mniemał Sobieski — b$dzie to dosyd obo- 
jętnem* Przeto dał znad' biskupowi marsylskiema sam 
i przez Morsztyna, 2e jcięźc neoburski napotkał tyla 
przeciwników, iź się można obawiać by odważając 
się na popieranie j^o kandydatury, nię dawano prze- 
wagi stronnictwu zięcia Karola; jest on (Sobieski) 
mocno przeświadczony, że snadniej wykluczy xifcia 
Karola, jeśli sam ubiegad się będzie o koronę, wspar- 
ty pomoc§ króla j^omości francuskiegp ; jest to naj- 
pewniejszy środek niedopuszczenia, aby -korona dosta- 
ła się zięciu będącemu przeciwnikiem Frąncyi. 

GrłÓ¥mem usiłowaniem króla jegomości było osa* 
hąd wybór xięcia Karola , a luboby sobie życzył i^by 
pbrano sięcia neoburskiego , jednakowoż każdy inny 
był mU równie przyjemnym, byleby nie zawisł od 
cesarza. A' ponieważ pod tym względem o nikim nie 
był więcej zapewnionym jak o marszałku i hetmanie 
wielkim koronnym, przeto biskup marsylski, mając w 
poleceniu stosowad się szczególniej do jego objaśnień, 
słucha ich z ochotą. Zi*esztą bezskutecznie popierał- 
by sięcia neoburskiego gdyż ten, któryby mógł wy- 
bór jego przywieśd do skutku, sam dla siebie chciał 
skorzy stad z wziętości, jaką miał na sejmie. 

Owe 50,000 talarów które biskup mógł porozda* 
wad, i obietnice jakie mógł pdczynid co do wypłaty 
400,000 liwrów po elekcyi , ^obrócono na korzyśd So- 
bieskiego./ Powaga jego w wojsku, sława jaką mu 
fl^ednała bitwa pod Cfaooimem, mniemanie że on sam 



8T 

4 

% 

tylko adoła obronid Polskę, jeśli Turek z potęgę na- 
padnie j§, oraz środki, jakie mu dał « król fraacuski, 
pozyakania ^09Ów, spowodowały sejm do wyniesie • 
nia go aa tron. Z powszephnę zgod§ obrano go kró- 
lem, a dla króla jegomości był to monarcha, po ktd- 
rym mógł sobie taszyd więcej przyjaźni i wdzięczności. 

'Mniemano iź marszałek wielki postanowił ubiegad 
się o koronę jedynie dlatego, iż wiedział źe Francya 
popieraó go będzie. O ile miał wielkie przymioty 
pod względem wojskowym i cywilnym, o tyle był to 
m^ zmiarkowany, skłonny do spokojności , możnaby 
powiedzied gnuśny, jeśli go wielkie powody nie po* 
bńdzidy do czynności '). Marszałkowa, jego małżon- 
ka, rodem Francuska, córka markiza d'Arquien , która 
będąc jeszcze dzieckiem dostała się do Polski, prze- 
ciwnie pełną była strasznej ambicyi, i. tę w zdarzonej 
sposobności przelewi^a w małżonka swego. Onato 
wzbudziła w nim myśl o koronie , ona kierowała j 
go "przyjaciółmi , utwierdzając go we wszystkich kro 
kach, jakie musiał czynid aby swego dopiąd 

Przedewszystkiem król i królowa spieszyli się 
wiadomid króla jegomości francuskiego o wybrania 



') Pisarz współczesny, nasti^pnjr skreślił obras Sobieskiego; 
9 Jan m był ba młoda bardzo pizyatojny, ale zbytnia hidasiczość 
BprawUa, ift tak olył, Ae mańaiio zrobić stół wykrojony w półkole, 
aby mógł łkrzadi sw^.tam pomieicić. Zresztą miał bardzo dobre 
wejrzenie. Był równie waleczny jak grzeczny ; przed wyborem 
swoim był postrachem Turków. W czasie kiedy go widziałem, 
stał się tak ociężałym, ±e był niezdatnym do działania.... He on 
za ndodn był surowym ,* tyle później stał się skąpym**. JMi^otref 
de M. de , coUeetion PdUot, t ŁIX, str. 8. 
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gwojem , oi$wiadczyd mu wdziccsnoćd 8Woj§ i upewni<f 
go o gotowońci swojej jdo jego aliausu. 

Król polski pragnąc się wywdzięczyć za sposób, 
w jaki postąpił biskup marsylski na korzyść jego , 
oraz uczynid rzecz przyjemną królowi jegomości, na 
mocy prawa służącego monarchom katolickim, przed- 
stawtt wspomnionego biskupa do kapelusza kardynal- 
skiego na następną promocyą. 

» 

Król francuski wkrótce potem wyprawił markiza 
de Bćthune do Polski, aby królowi i królowej jłożyd 
powinszowanie elekcyi. Byłto szwagier królowej, ma- 
jąc za msiżoukę jej starszą siostrę. Dlatego też przez 
niego z tern większą przyjemnością odebrali oznaki 
przyjaźni króla jegomości, dając mu wkrótce dowód 
życzliwości ku jego osobie. 

Biskup marsylski miał w poleceniu przedłożyć 
jH^ymierze królowi polskiemu. Miał go zapraszać do 
podniesienia wojny przeciwko elektorowi brandebur- 
skiemu, Jktóry od niedawna nie dotrzymid słowa. da- 
nego królowi jegomości traktatem Yossemskim , a 
połączył się z cesarzem. Miid także króla polskiego 
nakłonić do działania w Węgrzech i wspierania mal- 
kontentów^ podtrzyniujących tam stronnictwo, przeciw*- 
ko cesarzowi. Artykuły te, które miały pozostać 
tajne , podpisali król Jan III, biskup marsylski i mar- 
kiz de Bćthune. Król polski obieciJ iż rozpocznie 
wojnę według życzenia króla jegomości francuskiego, 
zastrzegłszy jednak sobie, ;łe sam oznaczy ile mu cza- 
su będzie potrzeba do wciągnienia rzeczy pospolitej. 
Nawzajem król francuski miaf mu 200,000 liwrów 



89 

wypłacid jednoraeowo , kiedy zacznie działad , oraz 
dawać posiłki pieniężne na utrzymanie wojska. 

Tymczasem król polski w początku panowania 
swego wpl§ta} si§ w tę sarnę wojnę przeciwko Tar- 
kowi , jak^ prowadził będąc jeszcze marszałkiem i het- 
manem ^elkim koronnym. Wyruszył w pole, aby 
się oprzed nieprzyjaciołom na kresach. Walczył po- 
myślnie, ale maj§c tylko mały poczet wojska naprze- 
ciw ogromnej potędze Turków i Tatarów, nieba- 
wem zew8z§d otoczony był wrogiem. Okopał się te- 
dy w stanowisku dogodnem, a nieprzyjaciele oszan- 
cowali się naprzeciw niego. Lubo siły jego były o 
wiele mniejsze aniżeli nieprzyjacielskie, nacierał jedna- 
kowo na nie , bił wroga urywając go ustawicznemi 
wycieczkami , tak źe nakoniec Turek musiał podko- 
pywać się pod obóz polski. Ale gdy i takim sposobem 
nic nie wskórii, rozpocz^ traktowad o pokój. 

Zawarcie pokoju nastąpiło w Żórawnie , gdzie oba 
wojska stały naprzeciwko siebie, 15 paźdź. 1676 r. 
Warunki były poniekąd mniej ciężkie dla Polski niż 
te , na które król Michał przed kilku laty przysti^. 
Wszelako zatwierdzono odstąpienie Kamieńca, Podola 
i największej części Ukrainy: straty niepowrotne dla 
Polski. 

Długo przed zawarciem wspomnianego pokoju, 
w marcu roku 1676, król francuski zezwoliwszy na 
urlop, o który go uprasziJ: biskup marsylski, postano- 
wił wyprawid w poselstwie markiza de Bóthune. Nikt 
nadeń nie zdawał się byd zdatniejszym, bo oprócz 
ćcisłego węzła kojarzącego markiza z królem i kró- 
lową Polski, zjednał on sobie przyjaźń najjaśniej- 
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szych państwa w o^asie^ gdy król francuski wyprawił 
go był do lucłi. Nadto pozyskał był szacunek i zau- 
fania znakomitszyoh panów polskicłi i doskonale po- 
silał oslj dwór królewski. 

Król francuski przedewszystkiem tuszył sobie, że 
nowy poseł nakłoni króla polskiego do zerwania z 
elektorem brandeburskim , a popierani a* stronnictwa 
malkontentów węgierskich przeciwko cesarzowi. Mnie- 
md:, że snadno Polaków wciągnie do wojny przeciw 
elektorowi, ponieważ nie było lepszej sposobności od- 
zyskania Prus xi§ż§cych , traktatem welawskim przez 
Jana Kazimierza r. 1G57 ustąpionych elektorowi bran* 
deborskiemu z prawem zupełnej udzielności , gdyż 
elektora zaprzątała wtenczas wojna przeciwko Fran- 
cy! i Szwecyi. Co do Węgier, króla polskiego mo- 
^by przyn§cid korzyśd prywatna, bo malkontenci 
ofiarowali koronę węgierską synowi jego. 

Król polski, aby mógł swobodnie działaó w tych 
różnych zamiarach , przedewszystkiem potrzeba go 
było uwolnić od wojny tureckiej. Nie mając dosta- 
tecznych sił do utrzjnnania jej , pragnął pokoju. Król 
francuski w tym względzie usługi swoje świadczył 
przez ' Nointela , posła swego w Konstantynopolu, a 
markiz de Bćthune odebrał polecenie piśmiennie się 
z nim znosid, w porozumieniu z królem polskim, 
aby przyspieszyć zawarcie traktatu. 

Do tych zleceń, Ludwik XIV przyłączył oznaki 
osobistej przyjaźni ku Janowi m. Król ten oświad- 
czył, że. z radością przyjmie order św. Ducha jako 
jawny dowód związku zachodzącego między nim a 
królem jegomościa franouakim, a najjaśniejsay pan 
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nasz bardzo hyl rad nsłtiźyd ma nowym w§^em 
kojarzącym ich przymierze; dlatego przez markiza 
de Bćthune przesłi^ mu order wspomniany. A po* 
nie waż ten order mógł tylko sam kawaler nim ozdo* 
biony odda wad, przeto król Ludwik tymże samym 
zaszczytem uczcił markiza de Bćthune krótko przed 
odjazdem jego. Ozdobił go krzyżem dyamentowym, 
jaki noszą tacy kawalerowie^, znacznej wartości , przy- 
dając do tego daru łóżko i cbIb umeblowanie, oraz 
karoec wspaniałą. 

Markiz de Bćthune ') ze wszystkimi tymi przed- 
miotami przybył do króla polskiego wkrótce po za- 
warciu pokoju żórawińskiego. Jan III kazał się nie- 
bawem koronowad z królową, małżonką swoją. Kno- 
wano intrygę^ usiłując królowę niedopuścid do za- 
szczytu koronacyi. Przeciwnicy jej domagali śic, aby 
ją uważano tylko za małżonkę króla, gdyż jej prze- 
cież nie udzielano zaszczytu jemu uczynionego elek- 
cyą. Króla atoli postanowienie zniweczyło intrygi: 
sam poprowadził królowę do katedry krakowskiej , 
gdzie koronacya odprawo wała się , a nikt sprzeciwiad 
mu się nie śmiał. Następnie z rąk markiza de Bć- 
thune ze wszel^iemi ceremoniami odbierał order prze- 
słany mu przez króla jegomości francuskiego , w obec 
biskupa marsylskiego, który niebawem wyjechiJ, aby 
się ndad do króla jegomości. 

^j 9 Markiz de Bóthune miał wszystkie przymioty przyjemne- 
go dworzanina; był żywy, wymowny i pracowity, pisał z cudo* 
wną łatwością ; był przystojny, odważny i ambitny; pomysły mie- 
wał wysokolotne"^. Memoires de l*aihe de Chomy. CoUedion PetUott 
t. LXnif Btr. 491. . 
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Malkontenci w§gieri;cy główną odgrywad b9d§ ro- 
1§ w dalszym ci^gu niniejszego memoryału; przeto 
zdaje mi się konieczną si§gn§d początku tego stron- 
nictwa, które od dawnego czasu niepokoi dwór wie- 
deński. 

Węgry, lubo^ przeszło wiek cały, jako kraj dzie- 
dziczny, pozostawały przy domu austryackim, nie- 
przestannie jednak usiłowały zacbowy wad przywileje 
swoje i formę rządu swego. To usilne przestrzega* 
nie wolności wywoływało stronnictwa w tern króle- 
stwie. Boczkaj r. 1606, Betlem Gabor r. 1622, Je- 
rzy Rakoczy r, 1645, w skutek przymierza z królami 
Henrykiem IV, Ludwikiem Xni i teraźniejszym kró- 
lem jegomościa, stawali na czele narodu węgierskie* 
go, zniewalając cesarzów do przyjmowania warunków, 
jakie oni im przedstawiali. 

Wszelako prócz miłości ku swobodzie i zachowa- 
niu przywilejów , także reUg^a wywierała wielki wpływ 
na ruchy, które tylokrotnie dwór wiedeński nabawia- 
ły ogromnych kłopotów. Ferdynand II, pobudzony 
' gorliwością pochwały godną i za radą jezuitów , a 
nie stosując się do czasu i potrzeby spraw swoich, 
upomie chciiJ: wykorzenid protestantów, a szcz^ół- 
niej kalwinów, którzy się bardziej niź inne wyznania 
rozszerzyli po królestwie węgierskiem. Zaczął za- 
bierad im świątynie i wyganiad ich ministrów, da- 
jąc tym sposobem początek powstaniom, jakie się odtąd 
zawiązywały, a które prawie zawsze popierali xiąźęta 
, siedmiogrodzcy, będący tegoż samego wyznania. 

Gdy tak miłośd swobody jako i gorliwośd religij- 
na łączyły się razem, istniało w Węgrzech prawie 
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ustawicznie stronnictwo przeciwne dworowi wiedeń- 
skiemu , które się albo nkry wd:o lab występowało ja- 
wnie, według tego jak czuło się słabem lub silnem. 
Stronnictwo* takie zawiązawszy się, gotowe było wy- 
st§pid na kilka lat przed obraniem Sobieskiego kró- 
lem polskiem. Hrabiowie Piotr Zriui (ban chorwacki), 
Nadasdy (sędzia nadworny) i Frangepani byli wten- 
czas jego naczelnikami, a chcąc się oświadczyd pu- 
blicznie , szukali pomocy zagranicznej , któraby ich 
wesprzeć zdołała. 

Sława , jaką marszałek i hetman wielki koronny 
na wojnie osiągnął, wziętośd jaką miał u wojska, 
i mniemanie źe z wielkiemi siłami może im prayjsd 
na pomoc, sprawiły, że malkontenci węgierscy pra- 
gnęli go mied naczelnikiem swoim , i ofiarowali mu 
koronę ; którą, jak sobie tuszyli, pod jego przewo- 
dnictwem zdołają wydrzed z rąk cesai*za. 

W tym celu wyprawili posłów do Polski wkrótce 
po wyniesienia Michla Wiśniowieckiego na Iron pol- 
ski. Nie zastawszy w Warszawie *) marszałka Sobie- 



*) Piotr Zrini imieniem malkontentów węgierskich, usiłując 
Michała Wiśniowieckiego, 19 czerwca 1669 r. obranego królem 
polakim, odwieśó od zamiaru poflubieoia arcjzięiniczki Eleonory, 
wyprawił w końcu czerwca lub w lipcu 1669 r. do Polski domi- 
nikana Bariglio pod przjbranem nazwiskiem Abbate Palmerini. 
W instrukcji jego przejrzanej i poprawionej przez Frangepaniego, 
między innemi powiedziano: „dom cesarski chce króla wciągnąć 
W odmęt niedoli, w jakim sam pogrążony, a to przez zamęście 
arcyzię&uiczki , co koniecznie sprowadzi przymierze Polski z Au* 
stryą. Z drugiej strony, częsó ministrów cesarskich uwata zwią- 
aek małżeński arcyxiężniczki z królem Michidem za uwłaczający 
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skiego, będącego wówczas u wojska, nierozważnie 
oznajmili królowi Michałowi cel podróży swojej. Król, 
juź w|;edy zamyślając połaczyd się z cesarzem, jak to 



godności dwora eesarkiego , gd jż Michid dopiero niedawno był 
prywatnym człowiekiem, a gdy w Pradze chodzi na uniwersytet, 
dwór cesarski niby go iy wił i utrzymywał swoim kosztem. Z wie- 
lu zai powodów małżeństwo takie będzie niekorzystnem dla Pol- 
ski. Zresztą podczas ostatniej elekcyi dwór cesaiski przeciwił sif 
wyborowi Michi^a, popierając Neoburczyka itp. Niech przedkładają 
królowi Mich^owi, aby się z Węgrami połączył, przyjął do służ- 
by swojej Węgrzyna, któryby pełnO: obowiązki rezydenta węgier- 
skiego przy dworze polskim, nie poślubiał sobie Austryaczki, 
lec9 sprzymierzył się z Moskwą, co będzie z po- 
żytkiem i korzyścią tak dla Polski jako i dla Wę- 
gier^. Ojciec Bariglio przybywszy do Warszawy zawiązał na- 
samprzód stosunki z podskarbim wielkim koronnym Andrzejem 
Morsztynem. Porozumiawszy się ze sobą ułożyli projekt poślu- 
bienia królowi Michałowi królewnej duńskiej. Król na piy- 
watnem posłuchaniu , danem wysłańcowi malkontentów zdawi^ się 
przychylać do powyższego projektu. Życzył sobie król, aby Pal- 
merini sam udał się do Danii. Ten zaś Seiedząc że Morsztyn ma 
w Danii poufnego , Erysztofa Posperga , a lękając się iżby rzeczy- 
wisty cel posebtwa jego nie wyszedł na jaw , znikł z Warszawy 
bez śladu. W liście króla do Zriniego danym Palmeriniemu , Mi- 
chał w ogólnych słowach wyrażał uprzejmość swoją ku Zriniemu. 
Obacz Jana hr. Mailatha Geschickte des Oesłerreichisehen Kok- 
sentaates 1848 t. lY, str. 66 — 68. O poselstwie powyższem dzie- 
jopisarze polscy nic nie wspominają. Co zaś do posłów wypra- 
wionych przez malkontentów węgierskich do Sobieskiego, o ich 
przyjeździe do Warszawy, o wyjawionych przez króla Michała 
dworowi wiedeńskiemu zamiarach węgierskich, jak to opowiada 
markiz de Pomponne , o tern wszystkiem żadnej wzmianki nie- 
masz ani u pisarzy polskich, ani w wyżej przywiedzionem dziele 
MaBatha, ni w tegoż historyi Madiarów. 
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aczyifił przez zawarcie małżeństwa, dal o tein znad 
do Wiednia. Wspomniani trzej hrabiowie zostali ujęci 
i przepłacili życiem ') nieroztropnośd posłów swoich. 

Śmierd powyżej wymienionych panów oraz naj- 
znakomitszych członków stronnictwa malkontentów nie 
pray^amiła go jednak całkiem. Niedobitki znaczniej- 
szej szlachty węgierskiej chroniąc si§ w góry, garnę- 
li się tam do broni. Utrzymywali się tu kontrybu- 
cyami wybieranemi z kraju i przez wycieczki czynio- 
ne do ziem cesarskich. Ale gdy wojska cesarskie, 
wyprawiane przeciwko nim , tak im dokuczały , że 
pola dotrzymad nie mogli , cofnęli się do Siedmiogro- 
du i ziem tureckich , gdzie Porta kazała dad im bez- 
pieczny przytułek, usiłując takim sposobem podtrzy- 
mywad stronnictwo, z któregoby w danych okolicz- 
nościach wybornie mogła korzystad. W Turcyi zo- 
stawiali rokoszanie swoje żony, dzieci i rzeczy, ile 
razy widząc wojska cesarskie w oddaleniu, znajdo- 
wali sposobnośd powrotu do Węgier. 

Najznakomitsi z pomiędzy rokoszan byli (Michał) 
Teleky, Yesselini (syn palatyna), Thekaoli (Emeryk 
Tokoly) i Petrozzy. Pierwszy z nich posiadło bar- 
dzo obszerne dobra w górnych Węgrzech i ziemi 
xiccia siedmiogrodzkiego (Michała Apafiego), spo- 
winowaconego z nim przez xiężnę , małżonkę je- 



*) Zriniego ifcracono 30 kmetnia 1671 w miasteczka Nenstadt 
pod Wiedniem, oraz szwagra jego Frangepaniego; tegoft samego dnia 
idąto Nadasdego w ratuszu wiedeńskim , a w kilka miesięcy TftŁ- 
tenbadi zgim^ w Gh'aca od miecza katowskiego. 
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go '); miał on teź wielkie znaczenie n nęcia Apafie- 
go. Drugi odarty ze wszystkich dóbr swoich, zna- 
glony był szukad w Polsce schronienia. Trzeci, czło- 
wiek bardzo młody, był jednym z największych pa- 
' nów królestwa węgierskiego , ale wielka część dóbr 
jego znajdowała się w ręku cesarza. Ostatni, który 
był głównym dowódcą stronnictwa malkontentów, 
zloźył władzę swoja w ręce hrabiego T(5k6lego, wy- 
siedziawszy dJugie więzienie w Siedmiogrodzie w sku- 
tek podstępów i zabiegów dworu wiedeńskiego. 

Wszyscy byli przekonani , że reszta królestwa by- 
ła w pogotowiu łączyd się z nimi ku obronie swo- 
jej wolności , że szlachta i lud tylko wyczekuje, jakie 
będzie powodzenie ich stronnictwa , a pochlebiali so- 
bie, że byle się sprawa utrzymała, hrabiowie Bathya- 
nyi i Esterhazy, tamten będ§c jenerałem z tej, drugi 
z tamtej strony Dunaju, oświadczą się za nimi. 

Takie nadzieje dobre, podsycające i podtrzjnmujące 
zazwyczaj powstania , spełzały najczęściej , jeśli ich 
nie wspierała potężna jaka opieka. Siły cesarskie w 
Węgrzech były daleko większe niż rokoszan; wszys- 
tkie twierdze były w mocy cesarza. Malkontenci , zbie- 
gli i cierpiani na pograniczu tureckiem^ wiedli żyde 
zbyt nudne, aby znęcid Węgrzynów do łączenia 
się z sobą. Przy wiedze ni do tej ostateczności, wypra- 
wili poi^ów do króla polskiego , upraszając go o przy- 
jęcie korony dla syna swego; udali się zarazem do 
biskupa marsylskiego i markiza de Bćthune, aby 
otrzymad pomoc króla jegomości francuskiego. 

') Myli się Pomponne, bo córka Telekiego była za Mikoła- 
jem Apafim. 
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<Eról Ludwik rozwaiył był doniodośd i korzyści 
wynikn^d dlań mog^oe z dy wersyi w Węgrzech ^ 
wtenczas kiedy cesarz posyłał wszystkie wojska swo- 
je nad Ren przeciwko Francyi« Najjaśniejszy pan 
nasz , chcąc lepiej zgłębid pożytek jakiby mógł cią- 
gnąd z malkontentów , poprzestał był na tern , źe im 
czynił ogólne nadzieje. Po powrocie atoli do Polski 
markiza de Bdthune , zaszczyconego dostojeństwem 
posła, postanowił król Ludwik zajmować się troskli* 
wiej t§ sprawą. Polecił tedy posłowi swemu wezwad 
króla polskiego, aby w wykonaniu przymierza za* 
wartego z nim , pomagał malkontentom wc^erskim , 
albo jeżeliby si§ wzbraniał uczynid tego jawnie, aby 
ich przynajmniej wspierał potajemnie, oraz aby ra- 
czył wskazad sposób , jakim ma postępowad markiz 
de Bćthune w celu popierania malkontentów , lub znie- 
wolenia ich , gdyby można, do działania. 

Król polski mniemdi, że napotka nader wielkie 
trudności w swojem państwie, gdzie 'dom austryacki 
ma licznych stronników, jeśli się jawnie oświadczy 
za stronnictwem zbuntowanem przeciwko swemu pra- 
wemu królowi. Uważał przeto za stosowne nie wy- 
stępować jawnie w tej sprawie , lecz tylko potaje- 
mnie przykładad się do urzeczywistnienia zamiarów 
króla jegomości francuskiego. 

Markiz de Bśthune użył pieniędzy, które król ka- 
zał mu doręczyd na jego wydatki, do znciągnienia 
6000 Polaków, Niemców, Kozaków i Tatarów, co 
mu z tem większą przychodziło łatwością, iż skorzy- 
sti^ z rozpuszczenia po zawarciu pokoju z Turkiem 
wojska polskiego , składającego się z różnych naro* 

19 
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dowości. UczyDił nawet osobna umowę w tymie sa- 
mym roku 1677 ts xicoiem Lubomirskim, ckor^śym 
koronnym , mocę której wspomniany xiąŁę , jeden n 
najbogatszych i najznakomitszych panów koronnych, 
zobowiązał się, iź zaciągnąwszy 4000 ładzi wyprawi 
ich do Węgier na słnibę króla jegomości. 

Zanim poczynił wszystkie te przygotowania wojenne, 
zawaił był traktat *) z wysłańcami Michała Apafiego, 
zięcia si^dmic^^dzkiego i malkontentów węgierskich. 
Traktat ten* zatwierdził później król francuski. Ukła- 
dy rozpoczęto w chwili, kiedy malkontenci po ras 
pierwszy dopraszali się a niego posiłków. Prowadził 
je Akakia '), którego markiz de Bćthane. zeszłego 
roku (1676) posłał był do Siedmiogrodu, a zakończył 
je traktatem wspomnianym. Xi§źę i malkontenci zo- 
bowiązali się, iź wystawią 9000 konnych i 6000 
pieszych z artyleryą potrzebną. Przyrzekli, źe dzia- 
ład będą stosownie do rozkazów króla francuskiego 
w Węgrzech, Morawach i Szląsku. Traktat miał po- 
zostaó tajn)rm lub byó podanym do wiadomości po- 
wszechnej, podług życzenia króla jegomości; zobo- 
wiązali się nim malkontenci nie zawieraó ni pokoju 
ni zawieszenia broni, chyba za zgodą króla francu- 
skiego. Xiąźę siedmiogrodzki zastrzegł sobie jedynie, 



*) De Sami-Priest, HisL des traitdi de faix. I, 706. 

*) Boger Akałda, były Bckretarz hrabiego dAvanz na kon- 
gresie mtlnstersktm , następnie kawalera Terlona w Siwecyi , niy- 
wany był do różnych wainych negocyacyj : znacanie prsyłoiył 
się do zawarcia pokoja oliwskiego; wplątany w intrygi zmierzają- 
oe do znnicenia króla ICchała, jzgrabnie poddmuchiwał rosmehy 
węgiankia 
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ie ma wolno będzie odstąpid od tego prajninienSf 
jełeli ma Porta wyraźnie to nakaże, obiecał atoli w ta- 
kim rasie popierad potajeźnnie owo Btronnictwo. 

Król przyrzekła że 100,000 talarów corocznie na 
wydatki wojenne łożyd będzie , i 20,000 tałardw wy- 
płaci jednorazowo, skoro wojsko po raz pierwszy 
wyroszy w pole. Przy tern zastrzegł sobie, że mu 
wolno zawrzed pokój z cesarzem, czyniło zarazem 
malkontentom nadzieję, że dawad im będzie i po za- 
war^m pokoju te same posSki , tylko potajemnie. 
Obiecał nadto, że się też przez posła swego w Kon- 
stantynopolu przyslugiwad im bidzie. O żołnierzach, 
których król francuski mii^ przystawid do wojska 
malkontentów , wyraźnej wzmianki nie było w trakta- 
cie, sam tylko markiz de Bóthune przyrzekł, że się 
o nich postara. 

Markiz de Bdthune i kawaler xi§żę Lubomirski 
roeporz^dziwszy wszystko zgodnie z królem polakim, 
zgromadzili wojsko zaci§gnione w ziemiach należących 
do >xięcia, i wyprawili je do Węgier przez miasto 
Stryj , leżące nad przesmykiem w górach oddzielaj§- 
cych Węgry od Polski. Markiz de Bćthune porueaył 
dowtództwo nad wojskiem posiłkowem pułkownikowi 
Krysztofowi Ballenduy, mark:izowi de Bohan, szla- 
chcicowi francuskiemu, który długo służył w wojsku 
loróla jegomości francuskiego , a po pokoju pirenej- 
skim udał się do Polski, gdisie opadłszy i wróciwszy 
do rzemiosAa żofnierskiego, wojskowo służył ze sław§. 

Wspomniane .wojsko , złożone ze szczątków roz- 
puszczonego wojska polskiego , nie mogło się zgro- 
madzid bez hałasn, i nie dad powodu do wielkich 
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zażaleń ministrom cesarskim i stronnikom, domu an- 
stryackiego. Prawili , ie dozwalając aby z Polaki po- 
siłki przechodźmy do W§gier ku wzmocnieniu atroa* 
nictwa rokoszan , wykracza się przeciw pokojowi. Xi§- 
ię Dymitr Wiśniowiecki , stryj zmadtego króla Mi- 
chała a hetman wielki koronny, głośniej niż drudzy 
Barkij na te zaci§gi , wydał nawet rozkaz przeciwko 
kawalerowi Lubomirskiemu , czyniąc go odpowiedzial- 
nym za to, jako za występek przeciwko rzeczypo- 
spolitej popełniony. Przedewszystkiem zaś rozjątrzył 
umysły przeciw Francyi wstręt jaki królowa polaka 
powzi^ do tego mocarstwa, a zawady które sprawy 
króla jegomości francuskiego spotykały, były dziełem 
tej samej ręki, po której król mógłby się spodziewać 
więcej przychylności Postępowanie jej było o tyle 
trudniejsze do wytłumaczenia, o ile pani ta już nie- 
lylko jako rodowita Francuzka, ale otrzymawszy nad- 
to świ'eźo przez obiór króla małżonka swego zna- 
mienity dowód przyjaźni i opieki króla jegomości, 
powinna była byó życzliw§ i przychylna Francyi. 
Przeto kładziono tę jej zmianę na karb samej tylko 
złości, która działad zwykła silniej na umysły nie- 
wiast obrażonych: dawała to zaś ta pani tern jaśniej 
do poznania, jako będąca z przyrodzenia dumną i pró- 
żną. Ale nie odrazu przecież wyzid:a się z wrodzo- 
nych uczuó względem Francyi; zobaczymy więc, jak 
ona stopniowo przejmowała się uczuciami pierwotnym 
aprzecznemi, i jak namiętności i interesa prjrwatne 
mieszają się do spraw najważniejszych publicznych, 
mianowicie kiedy kobiety w nich uczestniczą. 

Markiz de Bóthune przybywszy do Pokki, aby 
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powidBzowanie elekcyi od króla jegonioćci franca-' 
akieg'^ złożyć najjaśniejszym państwu polskim , s^e- 
dnał sobie zupełną ufność króla polskiego i przyjazd 
czułą i poufną kjcólowej. Polecili mu, aby powróci- 
wszy do Francyi upewniał, króla jegomości najwyra- 
źniej o ich przywiązaniu do jego interesów, a król 
polski wraz z królową pisali do króla francuskiego 
upraszając go o niektóre łaski dla rodziny królowej. 
Markiz d'Arquien, jej ojciec , i markiz de Bćthune, 
jej szwagier, byli na pierwszem miejscu. Lubo Bó- 
thnne nie pragnął inszego u króla polecenia nad usłu- 
gi swoje a wszystko zawdzi§czad jedynie tylko do- 
broci królewskiej , wszelako król polski w ogólnydi 
wyrazach objawił królowi jegomości francuskiemu to, 
czem mocno zobowiąże go sobie , a wyraźnie uprą* 
Bzal go, by zechciał zaszczyció markiza d'Arquien do- 
stojeństwem xi§cia i para Francyi ')• 

Lubo król jegomośd francuski pragnął zadowolić' 
monarchę polskiego/ nie mógł on jednak przychylid 
ńę do tego , o co go król i królowa małżonka jego 
upraszali. Markiz d' Arąuien , pochodząc z rodu zna- 

') AbM de ChoiBBj w Pamiętnikach swoich utrzymuje, i dńe- 
jopbarze Jana III powtórzyli za nini , że markiz de Bóthune sam 
dla siebie pragnął tytuhi ziążęcego i paroskiego, a nie chciał 
wyjednywać go markizowi d^Arąuien. Do tego wspóhibiegania te- 
ścia i zięcia dodano śmieszną historyę jakiegoś Brisacier , sekre- , 
tarza zleceń królowej Maryi Teresy, któryby usiłował odgrywać 
w tej sprawie domowej rolę trzeciego złoczyńcy. Pamiętniki Pom- 
ponna wyjawiają o ile prawdy jest w tych plotkach, pokazując 
przesadę ich iMemoires de GbotMy, w zbiorze Petitota t LXIII 
p. 430 i d. Coyer^ Hi$i. de Jean Sobieski, i, II, p. 171. Sahandi/, 
Hiit. de Pologne, t II, p. 383). 



kdttlitego , słtiźjł niegdyś wojskowo i był dotcd kapi- 
tanem &tQ Szwajcarów stryja króla jegomości xi§eia 
orleańskiego (Monsieur). Ale jak dawniej tak i 
dot^d, lubo był w wieku bardzo podeszłym, żył tak 
^zptistnie, bawiąc si§ tak pocU^ i publiczną hulank§, 
ie królowi jegomości nie podobna było zaszczycad 
najpnsedniejszem dostojeństwem królestwa osobę, któ- 
rej powaźad nie mógł *). Tak tedy ni przystając na to 
ni odmawiając o co król i królowa polscy upraszali 
go dla markiza, odpi$ał w ogólnych wyrazach na ich 
pfi^O^bc. Wkrótce potem król Ludwika P^^yjcł dymi- 
sją o którą upraszi^ biskup marsylski, i wyprawtt 
markiza de Bóthune na jego miejsce. Wyjechał, jak- 
eśmy wyżej nadmienili, roku 1676, mając ze sobą 
markizowe de Bćthune, mi^onkę swoją, która, jak 
śi$ ^ zdawało , mic^a byó nowym węzłem ścisłego po- 
rozumienia z królową '). 
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*j Przęs ssezególne sboczenie idej, eresztą nader nadkidi,. 
król, któiy markiza d*Arqaien poczytał niegodnym xiątęcego pa- 
rotetwa, ozdobi go wstęgą niebieska, przykładając 815 wnus z 
Bobieskim , aby w Bzymie dla niego otrzymać kardynalski ka- 
pelusz. 

*) Markizowa de Bóthune była wzrostu miMgo, ale przystoj- 
na, z okrągłą twarzą; cera jej biała, a nawet blada, tńałe 6eaki^ 
ale ogniste ; była panną honorową królewnej Henryetty, nie- 
gdyś królowej angielskiej, a wdowy po Karolu I, hgodna, 
grzana, opiekująca się wszystkimi Francuzami wówczas bawią- 
cyini w Polsce { Memoires de M, de *** zbioru Petitota t. LOL. 
str. 4). Karkizowa de BóUiune — czytamy w MłilMire$ de Ch&i$$y, 
zbioru j^etitota t ŁXni, str. 494— z przyrodzenia bardzo samo- 
lubna, nikomu nie dozwaUa, sama będąc przykrą, zaardrosną i 
rozkazującą, wywierać wpływu na umysł markiza de BSthlmd, 
iwego małkonka. 
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Wsidako drobny interes prywatny niebawem 
wBbodeił pewu§ ońę\Ao66 między dwiema siostrami. 
Markiz d'Arqai6n , zamierzając przenieśd się do Polr 
ski, nkkdał ^9 o sprzedaż swego dostojeństwa z Kię- 
ciem orleańskim. ICarkiz de Bćthune , któremii. d'Ar» 
qnien winien był 20,000 talarów za posag ionyjeg<^' 
nie mając inszego źródła zk§dby mógł byó zaspokoi 
jonym , ' przeciwił si§ nst^pienia szariy. Ki^źc orle- 
ański, u którego był w łasce, kazał snmc naleią* 
cą mu się od teścia wypłaoid Lubo to było, słu- 
aznem, wszelako królowa, sprzyjająca ojcu, rozgnie- 
wała się, o to i pisała nawet o tern do króla jegor 
mości francuskiego. Ale król Ludwig sądził , ie mu 
nie wypada uiywad powagi swojej do powstrzymania, 
biegu sprawiedliwości, jakiej się domagf^ markiz de 
Bótfanne« 

Sprawa ta jeszcze bardziej odstręczała królowę 
polską od swojej siostry i szwagra swego. Lubo on 
nie omiesakiwał popierad prośby, z którą nieustannie 
udawała się do króla jegomości o wyniesienie ojca 
na dostojnośd xiążęcą , zarzucała mu jednak źe nie 
dobrze jej usługuje, podejrzy wając go jakoby sam 
chciał uskarbid wszystkie łaski , do jakichby się przy- 
chylił król jegomośd w dowód poważania jej. Dp 
powyśe^ych powodów niezadowolenia ^przystąpiło i to,, 
że się uialała na brak tych względów, jakichby do** 
zniiwad powinna od króla jegomości. Pipeto żadne- 
go nie zachowi^H umiarkowania "względem marki- 
za de Bśthune: widywała go tylko na posłuchania 
osremonialnem, a nie taiła się ze wstrętem , jaki caur 
ła do Franoyi^ .CUawała. nawet^ ia w loi^sfjrok 
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sankach zostaje z dworem wiedeńskim , objawiała ja- 
k^ jej radośd sprawia nadzieja , któr^ jej czyniono , 
źe syn jej pojmie w midźeństwo córkę cesarza *). 

£0*01 polski nie podzielał tych uczud, a poczytn- 
j§c te .niesnaski za kobiece fraszeczki , okazywał tę 
« samą przyjaźń i to sanio zaufanie markizowi de Bć- 
thune, a tę samą przychylność do Francja. 

Królowa nie przestawała mocno żawadzad intere- 
som nass^m. Wpływ i powaga jej były tak wielkie, 
źe niem^o wagi dodawały złym zamysłom ludzi nie- 
życzliwych. Między innymi hetman wielki koronny, 
ziąźę Dymitr Wińniowiecki , wsparty przez królo« 
we , z większa śmiałością broździł ' w zaciągach ozy- 
»„„,ch dl. Wsgrdw, i woj«,oa. roAi . heJ. 
polny poronny Stanisław Jabłonowski, który ucho* 
dził za jednego z najgorętszych zwolenników Frań- 



') Królowę pobką, wkrótce po wstąpienia na tron opanowa* 
ła chętka próina , ale wrodsona kobiede^ wybrania aię w podróft 
do ojcsyzny swojej aby tam okasywaó wielkość awoją. Zdrowie 
jej, mówiła, wymagało powietrza rodzinnego, i lekarze radzili 
jej ndaó się do wód Bonrbon V Archambaud. Wszystko joft było 
gotowe do odjazdu, gdy zai%di^a od dwom francuskiego, fteby 
ją tak przyjmowano i ieby jej świadczono te same honoiy jak 
królowej wdowie angielskiej. Ludwika XIV, któremu z trudnoieią 
^przychodziło na równi stawiać się z córką słuftącego stryja kró- 
lewskiego , utwierdziły w jego wrodzonej skłonności złe rady ota* 
cziyą^ch go osób. Markiz ŁouYois, który wszędzie okazywał 
się surowym, podnosił różnicę między krółowemi dziedzicznemi 
a elekcyjnemi , utrzymując &e prerogatywy jednych a drugich 
nie mo^y byó teisame. Królowa polska, uniesiona gniewem, 
zaniechała podróży do Francyi, połknęła urazę sobie wyrządzoną 
i nkiła się pEsystąpieniem do stronnictwa ansttyackiego w Polsce, 
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cyi, lecz zupełnie był aleg^3an][^kr<$lowej , tak dalece 
się po8im§ł, iź kaztił ŚGi§d porucznika dragonów, któ- 
ry zaci§gał kompanię na służbę króla jegomości fran- 
cuskiego. Król Ludwik do żywego tknięty tą spraw- 
ką, uwaźsJ ją za jedne z naj wyraźniejszy eh oznak 
złej woli , jakąby królowa polska mogła mu okazaó. 

Wszystkie te zawady stawiane posiłkowaniu mal- 
kontentów, które król Jan III, sam nie mając w nich 
udziału, uprzątdi potajemnie (nie mógł bowiem tego 
uczynić jawnie, aby nie wszczynać zbyt wielkiego ha- 
łasu w rzeczypospolitej), nie przeszkodziły jednakże 
szczęśliwemu dostaniu się wojska posiłkowego do Wę- 
gier. Pułkownik Bohan, którego król jegomośd na- 
samprzód wyniósł do rangi brygadyera a następnie 
marszałka polnego, dowodzif niem. Liczba jego do- 
chodziła 5 — 6 tysięcy a dowódcy pułków * ) ode- 
brali swe rozkazy od króla jegomości. Korpus ten 
do Węgier wniósłszy oręż francuski , kiedy równo- 
cześnie Francuzi z taką sławą walczyli w Niederlan* 
dach i nad Renem , połączył się z wojskiem malkon- 
tentów w lipcu roku 1677. 

Początek ich wyprawy nie mógł byó pomyślniej - 
szym. Wyruszywszy do górnych Węgier pobili woj* 
ska cesarskie opierające się ich pochodowi '), obiegli, 



*) Markiz de Gućnógand odbywał wyprawę węgierską w sto- 
pniu pułkownika rajtarów ; De Clanleu dowodził piskiem pieclio- 
ty; De Yalconr, De Forbyal i d'Alembon godnie atraymywali 
sławę waleczności francuskiej. 

') Pod tytułem: ^Belacya zwycięstwa odniesionego nad woj- 
skiem cesarskiem w bitwie pod Nialep w Węgrzech, 10 pa&dŁ 

iA 
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opanowali i szturmem zdobyli wielk§ czę&ó fortec i 
miast górskich , zajęli kopalnie cesarskie , siejąc po- 
strach aź pod sam Wiedeń. Wkrótce atoli skończy- 
ły si§ te powodzenia. Albowiem cesarz odwołał częćd 
wojska znad Renu, przekonawszy si§« źe sprawa, 
którą zrazu uważał za małoznaczną, wymaga jego 
szczególnej baczności. 

Wojsko .malkontentów przezimowi^o w stanowi- 
skach zajmowanych dotąd i w różnych miejscach 
ziemi tureckiej, gdzie im Tarek usadowid się pozwo- 
hł, jeśliby tamtych kwater utrzymad nie mogli. Ale 
właśnie, gdy wojsko pogotowiu było rozpocząd 
kroki nieprzyjacielskie , aliści korpus dowodzony przez 
pułkownika Bohana, złożony z różnych narodowości, 
długo nie odebrawszy żołdu, zbuntował się. Ofice- 
rowie nadaremnie usiłując powagą swoją i przemocą 
zatrzymad żołnierzy, o mało co nie stali się ich jeń- 
cami , a śród trudów usunęli się do ziemi siedmio « 
grodzkiej, prowadząc ze sobą żołnierzy dochowują- 
cych wierności. 

fiozpierzchnienie wojska nastąpiło w roku 1678 
w czasie kiedy król, upewniony o pokoju z Holan- 
dyą i Hiszpanią, nie mógł powątpiewad, że nieba* 
wem pokój zawrze także z cesarzem. To też król 
Ludwik nmiej czynił o to starania aby im porządnie 
przesyłanp pieniądze na żołd, a nawet przystał na to, 
iż król polski uspokajając krzyki narodu swego, wy- 
dał postanowienie, przykazujące, pod zagrożemem 



1677'', La Gazette (r. 1677 str. 909) podaje dekawe 8Z0E6g% o 
poesąlkach i tradnojciach wyprawy jeaerida de Bohaa. 
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ciężkich kar powrócid tym z pomiędzy poddanych 
jego, którzy przeszli do Węgier. , 

Gdy więc astały przesyłki pieniężne, niepłatni 
żołnierze zbuntowani wrócilit do Polski, wszelako z 
mocnem postanowieniem iż zażądają od posła fran- 
cuskiego, żeby dotrzymał danego im słowa. Markiz 
de Bćthune długo wystawiony był na ich zły humor 
i zamysł porwania go. Chcieli nawet napaśd na po- 
mieszkanie jego w Warazawie, lecz niezachwianośd i 
powaga króla polskiego dokazały, że się porozchodzi* 
li, a bunt ich służył za wymówkę niezaspokojenia 
ich należytości. 

Pułkownik Bohan i oficerowie , . którzy się byli 
cofnęU do Siedmiogrodu >, powrócili wkrótce do Polski. 
Wyprawili pułkownika od piechoty, Clanleu, do dwo- 
ru francuskiego upraszając króla jegomości, aby im 
cokolwiek żołdu zaległego kazał wypłacid, oraz wró* 
(ńó im sumy zaliczone przez nich na utrzymanie 
szczątków wojska owego. Sam Bohan przybył w koń- 
cu roku 1679, spodziewając się że otrzyma nagrodę 
udng swoich. Nakoniec wszystkich odprawiono, ob- 
myśliwszy im ladajaką zapłatę. 

Sejm tymczasem zebrał się w Grodnie na Li- 
twie, na początku roku 1679. Stronnicy domu au- 
stryackiego , wsparci przez królowę polską , wnieśli 
zażalenia przeciwko tym, którzy wyprawili wojsko 
do Węgier, a kawaler xiążę Lubomirski publicznie 
został tu oskarżony '). Powątpiewano czy markiz de 



>*m 



^) Ghoi^j wielki Lubomirski, na prsMsłym sejwe dopomi- 
Mik lię^ iattoJMn sakom małtii&skicgo, którof^o hjl cBłonkmm, 
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Bćthane może tu hjó bezpiecznym , ale on tam śmia- 
ło przybył wraz z Lobómirskim , i dla wielkiej wzic- 
tości, jaką miał pomiędzy największą częścią senato- 
rów, oraz dla powagi króla polskiego, zniweczył 
usiłowania i zabiegi, które królowa jejmośd w zgro- 
madzeniu sejmowem czyniła przeciw Francjri i jej 
stronnikom. , 

Tak więc skończyła się sprawa węgierska, która 
królowi jegomości niemało korzyści prz3aiio8ła , bo 
stała się silną pobudką nakłaniającą cesarza do za- 
warcia pokoju. Malkontenci myśleli, źe stosownie 
do iednego z artykidów traktatu uczynionego z kró- 
lem jegomościa francuskim, król Ludwik zawierając 
pokój z cesarzem , a nie mogąc ich nadal wspierać 
jawnie , nieprzestanie ich zasilaó przjmajmniej pie- 
niędzmi w ilości 100^000 talarów corocznie obieca- 
nej. Król atoli nietylko wydatek taki poczytał za 
zbyteczny, i bardzo rad był temu iż sumy powyż- 
szej odtąd łożyó nie będzie, ale mu też już nie wol- 
no było udzielad im pomocy bez naruszenia wspo- 
mnianego artykułu pokoju nimwegskiego, zabraniają- 
cego wspierać nieprzyjaciół cesarza '). Wszelako król 
jegomość £rancuski, choć nie rozsypując tak wielkiej 
sumy, zapewniał malkontentów o swojej przyjaźni, 



o zwrot dóbr , które Djmitr ziąię Wiśniowiecki , hetman wielki 
koronny , sobie przywłaszczył. Dymitr micił się , oskansając 
chorążego o zdradę stanu za to, ie żołnierzy polskich sprzedał 
Francyi i malkontentom węgierskim. 

^) Malkontenci żądali od snłtana tureckiego posiłków, których 
już od Francyi nie pobierali. Od [dawna Turcy mieasali aę w 
węgierskie ; tą rażą poszli pod sam Wiedeń r. 168S. 
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mniejsze czyniąc wydatki. Na schyłku roku 1679 
polecił król panu Akakia udad się do Siedmiogrodu, 
daj§c mu wexle i serwis z pozłacanego srebra w po- 
darunku dlą zięcia, ozdobiony herbem królewskim. 
Wiózł ze sob§ także podarki dla xicżnej, dla Toko- 
lego, oraz pensye dla Tekelego (Telekiego) i Wesse- 
liniego. Akakia miał p^nid obowiązki rezydenta u 
xi$cia siedmiogrodzkiego i utrzymywad stosunki z na- 
czelnikami malkontentów. Takim sposobem król fran- 
cuski zachowywał sobie zaufanie i wzictośd u stron* 
nictwa, mogącego bardzo niepokoid cesarza i nabierad 
coraz większej wagi przez te same posiłki, jeśli po- 
trzeba tego będzie. Prawdopodobnie owo stronnictwo 
długo jeszcze nie rozleci się, ponieważ powody nie- 
dowierzania we względach wolności i religii, jakie 
dały mu początek , nie ustaną tak prędko ; nadto Tu* 
rek niewątpliwie potajemnie popierad będzie malkon- 
tentów. 

Dywersya z Węgier nie była jedyna , jaką z 
rozkazu króla Ludwika uskuteczniono w Polsce. 
Szwedzi wygnani z xięstwa bremeńskiego , z Wisma- 
ru i z wielkiej części Pomorza , prawie niemieli na- 
dziei żeby się mogli utrzymad w posiadaniu tego, co 
im pozostawało w spomńianej prowincyi , gdyby im 
się nie udc^o z Inflant wyprawid tam wojska, oraz 
dywersyi jakiej zrobid w Prusiech xiążęcych. Przeto 
wzmocniwszy świeżemi oddziałami wojsko w Inflan- 
tach będące w dosyd wielkiej liczbie, zgromadzili ta^ 
wojska 13 — 14 tysięcy. Chcąc się zaś dostad na 
miejsce przeznaczone, trzeba było koniecznie przejśd 
przez Żmudź i Prusy królewskie, ziemie należące do 
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Polski; dlatego wypadało Szwedom upewnid mę na* 
samprzód o uczuciaoh króla polskiego. 

Król francuski już traktatem podpisanym przez 
biskupa marsylskiego nakłonił króla polskiego, aby 
działał w Prusiech xi§żccych: zaź§dał więc od niego 
aby dopełnił przyrzeczenia. Król zaś niechc§c się ja* 
wnie wdawad w wojnę , przyrzekł że wolno będzie 
wojsku przecłiodzid przez jego państwo , dozwolił mar- 
kizowi de B^thune zaciagn^d trochę żołnierzy, któ- 
rych porozkładano po zamkach praskich, i czynił na- 
dzieję, że jak skoro przekona się iż Szwedzi rzeczywiśde 
wystąpili w pole, sam objawi swoje postanowienie. 

Zawarł tedy był król polski w Gdańsku 25 sierpnia 
1677 traktat z korona szwedzką, na mocy którego 
dozwolił Szwedom nietylko przechodzid przez swoje 
ziemie, ale obiecał nadto iż w 6 — 7000 wojska po- 
łączy się z wojskiem, które najmniej w liczbie 18,000 
Szwecya wyprawi do Prus xi§żęcych. Zdobycie tej 
prowincyi miało nastapid na rzecz Polski , a Szwecya 
miała tam zatrzymad tylko miasto Elłajpedę aż do 
końca wojny. Król szwedzki zobowiązał się wynagro- 
dzid królowi polskiemu koszta, jakieby łożył na za- 
ciąg i utrzymanie wojska tego, a ńa mocy jednego 
artykułu ' ) winien był poręczyd za dopdnienie tego 
traktatu król francuski , jak się też wkrótce stało. 

Wszystko więc zdawało się sprzyjad silnej dywer- 
syi przeciwko elektorowi brandeburskiemu , a woj- 
sko przez króla jegomości francuskiego w Prusiech 
utrzymywane w liczbie 3 — 4000, miało byd częścią 

*) Ik SakUPrieit, HuUńre des traUes de paix I, 218. 
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korpoBu, B którym król polski obiecał przyst§pid do 
wojska szwedzkiego. Zły atoli rzęd szwedzki ani^ 
weczył wszystkie te przygotowania. Przeznaczono 
bowiem w Sztokholmie marszałka Bent-Homa na do- 
wódcę tego wojska i doręczono mu znaczna sumę, 
z wielkim trudem zebrau§ , aby z wojskiem wyruszyó 
mógł w pole. Marszidek ^aś , który wtenczas powtór- 
nie się żenił, wielk§ częić owych pieniędzy wydał 
na wesele swoje, a zmarnowawszy bardzo wiele cza- 
su na zwłoce niepotrzebnej , przybył dopiero u schył- 
ku roku 1677 do Inflant , gdzie wkrótce umarł. 
Tak więc spełzł zamiar oswobodzenia Szczecina *): 
miasto odznaczyło się dług§ ^śmi{^ obron§ aź da 
połowy zimy, a wojsko brandeburskie wycieńczone i 
zniechęcone musiałoby było odst^pid od oblężenia , 
gdyby się wojsko szwedzkie pokwapiło na odsiecz. 
Niebawem Gustaw Horn obja^ dowództwo nad 
wojskiem inflanckiem. Gdy zaś. w Szwecyi wszystko 
się robiło z nadzwyczajną powolnością f wojsko ru- 
szyło się dopiero na schyłku roku 1678^ Wtenczas 
elektor brandeburski wziąwszy Stralsund, Szwedów 
do szczętu wygnał z Niemiec. Wojsko zaś szwedzkie 
przeszecUszy przez Kurlandyę i róg Żmudzi, wkro* 
czyło do Prils xi§żęcych, gdzie po wsiach narobiło 
spustoszenia i łupu nabrało. Dowiedziawszy się o 
tern elektor brandeburski, wyruszył w styczniu roku 
1679 z nadzwyczajnym pospiechem. Wioząc piecho- 
tę swoją na sania.ch, aby zdążyó mo^a za konnicą, 
napadł na Szwedów, ibyślących że on jeszcze dalekQ| 



') Ssesecm |ioldil j^ ^iektoowl 



? 
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i pobiwszy ich w kilku utarczkach, zmusił do co- 
fnięcia się w nieporządku do Inflant '). 

Król polski dozwolił im był przejścia przez zie- 
mie państwa swego wbrew zażaleniom wielkiej części 
rzeczypospolitej , szczególniej xi§8twa litewskiego , któ- 
rego częścią jest Żmudź; ale ta wyprawa trwała tak 
krótko że król ledwo mógł pomyśled o tem , co miał 
przed8icwzi§d. Wojsko płatne przez króla francuskie- 
go w Prusiech królewskich , mające posiłkowad woj- 
sko szwedzkie, nie pospieszyło poł§czyó się z niem, 
ta okolicznośd także niezmiernie zaszkodziła marki- 
zowi de Bótbune. Oznajmił on królowi / że zgroma- 
dzony wówczas sejm z poduszczenia królowej pol- 
skiej mocno oburzony przeciwko Francyi , nie zezwoli 
aby to wojsko przechodziło przez kraje rzeczypospo- 
litej , ale przeciwnicy markiza wyrzucali mu , że woj- 
ska, które powinno mied 4000 ludzi , nie było ani 
1000, że wcale go nie potrzeba po fortecach pruskich, 
a jeśli nie zdołało połaczyd si§ z wojskiem szwedz* 
kiem , to mogłoby przynajmniej zjawid się nad Wi- 
słą i niedopuścid elektorowi brandeburskiemu przej- 
ścia, a| lubo słabe, będące jedniak zpod ramienia 
króla jegomości polskiego, mogłoby istotnie elektora 
nabawid niepokoju i pochód jego utrudnid. Prawda 
atoli , że gdy elektor po lodzie przeprawiał się przez 
Wisłę, wojsko tak nieliczne niezdolne go było po- 
wstrzymad. 

W złem tedy położeniu znajdował się markiz de 
Bćthune, lubo, jak mnie się zdawało, nikt lepiej 



*) Z 16,000 Inćbi wiodło ledwo 8000 do Inflant 
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czujniej i ^ręcsniej nadeń służyd nie m(5gł '). Nieszczę- 
ściem jego było, ie polecono ran szafowad pieniędzmi. 

Albowiem gdy król Ludwik postanowił wspierad 
malkontentów , trzeba było znaczne samy mied w Pol- 
sce na posiłkowanie Węgrdw i zapłatę żołnierzy za- 
ciąganych przez króla. Częśd pieniędzy przysłano 
z Francyi. Markiz de Bćthune drugą częśd pożyczył 
od podskarbiego wielkiego koronnego, którą król je- 
gomośd później kazcSf mu zwrócid. Ale jak się tylko 
zaczęły owe wydatki i zaciągi , czynione następnie 
dla Prus, markiz wnet okazał, źe zły z niego finan- 
sista ; dlatego też żądał, żeby mu przysłano człowieka 
do rozdawnictwa pieniędzy. Kolbert, kontrolor głó- 
wny skarbu , wybrał na to siostrzeńca Frćmonta , ban- 
kiera, który utrzymywał całą korespondencyę z Pol- 
ską *) , ten zaś , zachorowawszy w drodze , nie przy- 
jechał do Polski. 



^) Markiz de B^tbuue został odwołaoj w r. 1^80, a oa j^po 
miejsce posłano do Polski Tonssaitita de Forbin, biskupa mar- 
sykkiego potem belowackiego , i 'markiza de Yitiy. 

*j Bankier Frómont był bratem Frómonta d' Ablancoort , pisa- 
rza 17go wieku, i siostrzeńcem Mikołaja Perrota. Kolbert, przy- 
chylny tej rodzinie, zamyflał Perrota mianować historyografem 
królewskim^ ale zamiar jego nie udał mu się, poniewafc ten, któ- 
rym się opiekował, był kalwinistą. ^Niecbcę'', mówił Ludwik XIV, 
bisiory ografa , któryby b^ insząj , religii nii ja". Nieszcięiciem 
dU jego sławy i pomyślności Francyi , monarcha despotyczny nie- 
tylko dysydentów oddalał od swojej osoby i z urzędów, ale chciał 
ich takie gwałtem skłonió do wielkiej unii katolickiej. Ztem- 
wszystkiem, gdy r. 1662 jeszcze myślał, iż wszystkie sekty i wy- 
znania mogą mie<} zasłużonych mężów, ndarował Perrota pensyą 
1000 talarów. 

15 
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Maaikiz iś^f zaaadfo i będ^ satradnionym , lue 
m^ł poirz§diiia ijitrzywfywfidf rachunków , bo tei ue 
:hez wielkiego trudu i zwłoki odbierał racłiunki z wy- 
<}alk<5w czynionych w Wggreeeh, dlatego przez długi 
ozaa nie przebyła! ich do dworu. Raz po raz pisa- 
no do niego ź^daj^c likwidacyj, nakoniec je posłiJ. 
Ale jak tu ujrzano ogólna mmc przychodu i rozcho- 
ćfu , której fo szczególe dot§d prawie nie znano , 
pnsechodz§c§ ilpśd l^dOO^OOO liwrów (a jak to w ogó- 
le tudsde . źle my sl^ o sząfunku pieniędzy), nie wyszło 
mu. to na dobre.. Zarzucano mu nawet z niejaka słu- 
jBznoŚGi§ ) źe , jeśli trudne przejazdy nie dozwfdały mu 
dokładnych miewaó wiadomości o stanie wypłat czy- 
nionych w Węgrzech, przecież mógłby porządniej 
przesyłaó obrachowania z wojskiem będ^cem w Pru- 
siech i w blizkości Warszawy; o tem mógłby bez 
przeszkody odbierad codziennie wiadomości. 

To nieregularne sUadanie rachunków, do cze- 
go markiz de Bćtłłune bodaj przywykł , ingdy mi 
nie nastręczało pode^zenis, jakoby* zarząd markiza nie 
był zupełnie czystym, owszem jestem przekona- 
ny, źe fundusze obrac^ stosownie do gorliwości swo- 
jej i do okoliczności, jakie Utwaźid: za korzystne dla 
sbsiby króletwskie) ; inne jednak o tem było zdanie 
na radne królewskiej. 

Pokój z cesarzem , oraz pokój r. 1679 zawarty e 
etektorem brandeburskim zniósł potrzebę dywersyi 
wychodzącej z Polski, ]ak§ czr^ dot§d król jegomośd 
francuski Przeto kazi^ król rozpuścid wojsko zgro- 
iAftd%om w Prusiecb 7 podobnie jak» rozposzczono wctj- 
sko w Węgrzech. 
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TjrmczBBem Inbo król perski sam rzecay ttiSoie ihStt 
IM sdzti^ał ani w jejdnej ani w drugiej dywersji i mi- 
mo to raz po raz dopominał się o yfyptsAię 200,000 
franków obiecanych mu przez biskupa mar^ylfski^go 
na mocy traktatu. Wzbraniano^ sif wypłacid mu j§, 
ponieważ przyrzeczon§ była tylko po wystąpieniu w 
pole* Król atoli polski utrzymywał, ie ułatwił woj- 
sku przejście do Węgier , i zebranie zaciągów i utrzy- 
manie wojska w Prusiech, pi^zydaj^Ci źe gdyby był 
nie dołożył tylu usiłowań, Francya nie osi^n^lab^y. ko- 
rzyści, jakie zt§d na ni§ sjdynęły. Mimo to ^ól 
nic nie otrzymał , a królowa , małżonka jego , korzy- 
stając z danej mu odmownej odpowiedzi, podżegała 
go i skłaniała do uCzud , jakie sama żywiła ku Fran- 
cyi. Już dawno przedtem pogodziła aic z siostrę 
swoją , której odtąd okazywała bardzo czułą przyjaźń, 
ale ^tylko pozornie wracała do dobrych stosunków z 
markizem de Bćthune, obwiniając go ustawicznie o 
to , iż nie popierał jej życzeń na rzecz markiza d^Ar- 
quien. 

Roku 1679 pokój powszechny pozawierali ze sobą 
wszyscy nionarchowie europejscy^ a tylko n^iędzy Mo- 
skwą a Turkiem trwała jeszcze wojna, któria rozpo*- 
czfta zeszłego roku, zakończyła &ę zwycicstwefii 
Turków. 

Monkwa chcąc odnowió ' wojnę szukała przymierza 
z Polakami , przedstawiając im, iż pragnie zawieszenie 
broni, na lat 13 zawarte roku 1666, zamienió w po- 
k<y ^ .z korzystnymi dla Polski warunkami. Traktat 
żurawiński , zawarty między. Pokką a Porta , zf^twier- 
dzono Y Kofistantynopołu przed .dwoma laty; ale wa- 
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runki jego tak były ciężkie , iź zdawi^o się tradnem 
dotrzymad go, dopóki Kamieoieo i Podole pozostaną 
w ręku Tarka. 

Król polski przyjmował propozycye moskiewskie, 
roztrz^sajs^c atoli warimki przekoui^ się, źe w tak 
tradns^ wojnę nie będzie się mógł wdawać bez pomo- 
cy xi§Ź9t chrześciańskich. W- tym więc celu wypra- 
wił ministrów do wszystkich dworów, » Morsztyn 
przybył w poselstwie do Francy i , aby dopraszaó się 
pomocy u króla jegomości *). 

Król Ludwik XIV przyjął go uprzejmie, ale nic 
stanowczego nie wypowiedzisJ; o posiłkach , jakieby 
dad gotów. Oświadczył, źe, jeśli wszyscy xi§źęta 
chrześciańscy przykładad się będ§ do tej wojny, on 
nie ostatni objawi przychylnośd swoją dla Polski i 
gorliwośd ku chrześciaństwu. Przyczyną, dla której 
nie wyrażał się inaczej, był interes handlu francu- 
skiego ze Wschodem. W Konstantynopolu bowiem 
wziętoby ztąd pochop do zniweczenia go , usłysza- 
wszy że król francuski oświadczył się za wojną. 



') yyPodskarbi wielki koronny Andi^ej Morsztyn, człowiek 
zdolny i obrotny, posłanym został do Paiy2a; jeden z jego sio- 
straeńodw, podkoniuszy litewski, do Anglii i Holandyi; li^ftę 
Michał Badziwiłł do Wiednia , Bzymu , Wenecyi , -całych Włoch ; 
ani o EGszpanii ani o Szwecyi nie zapomniano. Chciano ode 
chrześciaństwo powołać do nowej wojny krzyżowej**. (Salrandy, 
Histoire de Pologne, II, 428). Niestety dla widoków Sobieskiego, 
czas wojen krzyżowych min^. Wysłańcy jego, świetnie podej- 
mowani u wszystkich dworów Europy, otrzymali tylko zwodnicze 
zachęcenia, obietnice próżne, a można powiedzieć, że z jego 
świetnych poselstw wyniknęły tylko same słowa i nic wifcej. 
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Cihciał któl jegdtnoAó wdad się w wojnę rzeczy wićoki 
prowadzop§ przez całe chrześciaństwo , ale nie w sa- 
me tylko propozycye, jakie prawdopodobnie żaduego 
skutkn nie otrzymają. 

Sprawy polskie były w następnym stanie^ kiedym 
opnszG^ dwór '): Królowa bardzo oburzona, król 
wcale niezadowolony; iź przydagi przezeń świadczone 
Francyi nie przyniosły mu pieniędzy; równie niekon* 
tent ze Szwecyi , która mu. nie zapłaciła 40,000 ta* 
larów , do których wypłaty była się zobowiązała. Mar* 
kiz de Bćthune przez przyjaźń, jak^ sobie zjedn^ u 
króla, i wielka wzięto4d, jaką miel pomiędzy panami 
polskimi, znacznie przyczynił się do utrzymania stron* 
nictwa i przyjaciół Francyi. Dwór wiedeński wciąś 
bawił królowę nadzieją, iź syn jej poślubi arcyxięźnicz* 
kę, a stronnictwo domu austryackiego knoWało tajną 
intrygę zmierzającą do wybrania zięcia lotaryńskiego 
w razie śmierci króla , która , jak się zdaje , dla 
nadzwyczajnej tuszy jego i kilkakrotnych napadów 
apoplexy jnych , nie może byd bardzo daleką. 

Grłównym niegdyś interesem Polski było: zasła- 
niad się praeciw zamysłom domu austryackiego, który 
od dawna pragnął tej korony, podobnież jak koron 
czeskiej i węgierskiej , a który różnymi czasy zamy- 



*) Harkis de Pomponne, ekutkiem intiygi dworski^ okniitej 
praes kolegów jego , ministrów Łoavob i Kolbert , popadhsy w 
niełaskę króla Ludwika XIVy masiid wystąpić z ^ninisterjiutt. Po 
śmierci dzikiego ministra wojny IiOU7oiS| r. 1691 16 Upea, król 
markiza de Pomponne, meta bardzo umiarkowanego-, przywrócił 
do dawnego urzędu. 
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£lał opanowad Wielkopolskę. Dziftiaj *) zaś Pblacy 
najwięcej obawiają się Tarka, który taaj^o Karnie^ 
nieć, Podole i Uktainc może się spodziewać, ie w lem 
królestwie wielkie osi§gme korzyści. 

Elektor brandebnroki i Szwecya Bajmuję aw«gę 
Polski zbyt mało. A lobo Polacy ze smuikiem pa- 
trzę na ndziełnośc Prus w ręku Brandebiirczyka a 
na Inflanty pod władzę Szweda, Polska jednak, jak 
dziś znękana, nie moie ani pomyśleó o zdobycia tych 
krajów. 

Fnmcya była sprzymierzeńcem potrzebnym dla 
Polski wtenczas, kiedy główna zazdrość obrócona była 
przeciwko domowi austryackiemn. Dziś alians ten 
miniej leiy w tej racyi stanu niź przymęzanie , jakie 
król i królowa niegdyś mieli ka królowi jegomości, 
leoB przychylność królowej , jak «ię zdaje , osłabła *). 
Ich wielkiem a prawie jedynem staraniem jest obe- 
cnie: zjednać koronę królewiczowi, synowi ich ^); 
a to powinno byd dla nich ważnym dowodem sacho- 
wania stosunków pnsymiemych z królem jegomoście. 



») Tj. r. 1680. 

*) Po imierci króla Jana III królowa wdowa Marya d*Ar- 
qaien samieaskała w Rzymie, ale gdj i tam nie mogła otray- 
mać honorów, jakie oddawano Kiystjmie, byłej królowej siweda- 
Uej, wjTJechi^a a stolicy i r. 1714 osiadła w Bloi^.' 

') Jakób Ludwik Sobieski miał ehrzestnym ojcem Ludwika XIV. 
Labo nie mtal najmniejszej nadaiei osiągnienia tronu , nie przesta- 
wał jeAmk po imierci swego ojca zjednywać głosów , a nie do- 
puócił elekcyi xięeia de Conti, łącsąc się z elektcnrem saskim. 
Następnie osiadł w Balęsktt, gdzie mieszkał pod dozorem «tt- 
stiyackim. 
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Bo król Ludwik może się znacznie przyczynid 8woj§ 
powaga albo posiłkami pieniężnymi, że królewicza 
przeznaczą na następcę lub wybiorą królem , skoro 
się sposobnośd do tego poda. 

- Największy pożytek , jakiby Francya mogła ci§- 
gn§ó z Polaki , i^ ja^i «[iiał(L i |iie| w 99fwe wojny, 
zawiera ińę w tenr Pbłska moźfe ^użyd do wznieca- 
nia zazdrości Aostryi, bądź sama przez się, b§dż po- 
pierając stronnictwo malkontentów węgierskich, oraz 
dziilad albo za Szwecyą albo przeciwko niej i elekto- 
rowi brandebarskiema I o ile Szwecya i .Brandebur- 
czyk sprzyjad będą lub brózdzid interesom króla je- 
gomości francuskiego. 

Zaciągi byłyby 'jeszcze jedną korzyścią, jakąby 
można miewad z tego królestwa , ponieważ w żadnym 
innym kraju nie rodzą się leps? żołnierze. Przekona- 
no się o tem we Francyi , z pułku polskiego posła* 
nego królowi francuskiemu przez królowę Maryą Lu- 
dwikę z Gonzagów, po zawarciu małżeństwa z kró- 
lem Władysławem IV. Wielka atoli odległośd tyle 
nastręczyła trudności do utrzymywania tego wojska 
przez nowe zaciągi, Że od tego czasu już nie było 
takiego pułku we francyi. 

MJOUn M08BAr6li 
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NARONWY urn ISZCZEDNO^I ) 



I. 

Fryderyk zwany przez Niemców wielkim , miid 
powiedzied: „do zawojowania całej Ettfopy, potrzeba- 
by mi było trzech rzeczy: najprzód, pieniędzy; po- 
wtóre, pieniędzy; a potrzecie pieniędzy^. Jeżeli środ- 
ki jakich się imał założyciel państwa pruskiego, mo- 
gą mu przed trybunałem pozaniemieckiej potonmości 
wyjednaó przydomek wielkiego, to przynajmniej nau- 
ka rzetelna zgodzid się z królem-filozofem nie może 
w pojmowaniu potęgi i wielkości państwa. 



*) Mjil narodowego banku oszezędnoici powzięta była przei 
autora w tym celu, aby ją rozwinąwszy niezwłocznie, o ile to 
być moike, w kraju naszym w ftycie wprowadzić. Projekt tedy 
niniejszy w odmienbej formie przedłoftony był w listopadzie ro- 
ku 1857 Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności, która go na 
jednem ze swoich posiedzeń jednomyilnie przyjęła, i chciała wpro- 
wadzić w wykonanie; nie dozwoliło jednak tego |c. k. ministe- 
lyum z wyższych, ile się zdaje, względów. Podnosimy tu mjŁl 
tę ze stanowiska {naukowego w tem przekonaniu, te w innem 
miejscu i w innych okolicznościach mogłaby ona łatwo znaleić 
swoje zastosowanie, jako jedna z dźwigni narodowego bogactwa. 

P. W. 



121 

Pien]§dz uważany był od wieków, a nawet do- 
tąd jest uważany^ przez ludzi nieoswojonych z rze* 
cz§ , jako nervu$ rerum , zatem jako warunek naczel- 
ny wszelkiej siły, wszelkiego życia, i wszelkiej po- 
myślności. Na czem zaś opiera się rzeczywiście po- 
myślność i potęga narodów , i czem s§ pieniądze w ich 
stosunkach wewnętrznych i zewnętrznych, tego tu 
rozbierad nie możemy ; jest to jedno z tych ważnych 
pytań , których zbyó nie można kilku słowami , a 
które nauka gospodarstwa społecznego rozwiązuje 
jasno i stanowczo. Ponieważ zaś pieniądze są najdo- 
godniejszym i najwięcej uwydatnionym środkiem wszel- 
kiego zbycia i nabycia , wszelkich ruchów i usług 
społecznych, ku nim przeto zwracają się głównie 
usiłowania i dążności zakładów, których zadaniem 
jest ułatwienie wymian , lub pośredniczenie w pożycz- 
kach, objętych pod ogólną nazwą kredytu. 

Zakłady tej natury, jak wiadomo, są dziełem no- 
wożytnem, bo dawne banki w Genui, Wenecyi, Am- 
sterdamie, miały inny początek i inne przeznaczenie; 
zaś nowożytne przedsiębiorstwa finansowe, jakkol- 
wiek nieskończenie urozmaicone w szczegółach, spro- 
wadzić się dają do dwóch głównie rodzajów opera- 
cyj: to jest, do tego co przedsiębiorą banki właściwe 
i stowarzyszenia kredytowe ; i do tego , co się sti^o 
zadaniem kas oszczędności. Rzućmy okiem na jedne 
i na drugie. 

Podział banków na depozytowe , pożyczkowe i 
eskontujące, znika coraz bardziej, bowiem już wszys- 
tkie przedsiębiorą niemal wszystko, co tylko w za- 
kres operacyj pieniężnych korzystnie wejść może. 
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Ogólną tedy i wspólną natnrą banków jeat wypoży- 
czanie pieniędzy odbywające się pod rozmaitymi wa* 
runkami , i w rozmaity sposób. Tych rozmaitych 
sposobów i warunków pożyczek przechodzió tu tak* 
. że nie potrzebujemy ; nadmienimy tylko o szczegó- 
łach, których dla wyjaśnienia myśli naszej pominąd 
nie możemy. 

Jak wypożyczanie pieniędzy w rozmaity sposób 
jest głównem, Jeżeli nie jedynem banków zadaniem, 
bowiem wszystkie ich czynności dadzą się znów 
ostatecznie sprowadzió do pożyczek, tak t.eż główną, 
jeżeli nie jedyną usługą świadczoną przez banki w po- 
wszechności , jest dostarczanie funduszów przedsiębior- 
stwom przemysłowym, które chwilowo ich niedosta- 
tek uczuły, H to bądź bezpośrednio, eskontując ich 
wexle i czyniąc im zaliczki , bądź pośrednio , uła- 
twiając im rozmaite wymiany w kraju ' i za krajem. 
Usługa ta banków jest ogromną zapewne , ale nie jest 
jeszcze tern czemby byd mogła, gdyby banki istniały 
dla kraju, a nie dla siebie: gdyby ich naczelnem za- 
daniem było dobro powszechne , a nie ich własne po- 
wodzenie. Nietrudno też Jest dostrzedz ich słabą stro- 
nę patrząc na nie ze stanowiska dobra powszechnego. 
Banki we właściwem znaczeniu, są instytucyami 
uprzywilejowanemi , którym też służy prawo wypu- 
szczania w obieg monety papierowej. Te które przy- 
wileju tego nie mają, zastępują po części ten rodzaj 
monety bonami i wexlami. Ponieważ zaś każdy po- 
siadacz monety bankowej ma prawo zażądad w ka- 
żdej chwili wymienienia jej na monetę kruszcową, 
prawdziwą, bowiem na tern jedynie polega jej war- 
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tońd, iloćd przeto monety papierowej nie powinna prae- 
wyźszad kwoty, która w danych stosunkach przedstawid 
się może do wymiany. Ponieważ zaś dalej nigdy wszys- 
tka moneta papierowa nie przedstawia się naraz do 
zrealizowania , wyjąwszy wypadki gdy bank skutkiem 
nadużycia lub nieoględności. upadad już zaczyna, ilośd 
przeto ogólna tej monety, a właściwie wartośd jak§ 
ona przedstawia, jest zwykle owiele większa od war- 
tości rzeczywistej kruszcu, który bank posiada, to jeat 
pi-ze wyższa jego rzeczywiste fundusze. Łatwo pojąd, 
że ta nadwyżka monety papierowej jest wartością 
urojona, nios9C§ przecież bankowi te same korzy- 
ści , jakie mu niesie jej cz§śd przedstawiająca jego 
mienie istotne , jego kruszce, b§dź leżące na sUadzie, 
bądź w obieg puszczone. Jakoż jeżeli bank wy- 
puszczający trzy razy więcej papierów niż ma krusz- 
ców , czyni pożyczki i eskonty na 4 od sta , bierze 
on istotnie 12 od sta, bo bierze % od kapitiJ;ów 
rzeczywistych , zaś ^3 ^^ urojonych , które nie istnie- 
ją nigdzie, które są fikcyą papierową. 

Zakłady niemające przywileju wypuszczania mo- 
nety papierowej dochodzą, powiadamy, do podobnych- 
że korzyści za pomocą bonów, wexlów i przekazów. 
Do jakich klęsk i zniszczeń doprowadzają nadużycia 
tego rodzaju, wiadomo jest powszechnie; nie ma bo- 
wiem kraju, gdzieby moneta papierowa nie zeszła już 
była poniżej kwoty, którą oznaczad miała pierwotnie. 
Czem zaś , pomijając nawet to niebezpieczeństwo , 
jest względem ogólnych sił i zasobów narodu war- 
tośd przedstawiona w papierach, a nieistniejąca ni- 
gdzie w rzeczywistości , i jakie skutki w mechanizmie 
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społecznym poci§gQ%d mog^ te zwodnicze potęgi, te- 
go naucza nas^ także Gospodarstwo społeczne, a 
rozwodzid się nad tern, nie byłoby tu na czasie. Po< 
st§pmy dalej. 

Banki powstają zwykle z funduszów złoźonycłi 
przez osoby prywatne, zaczem nietylko korzyści ja* 
kie one nios§, id§ głównie na rzecz osób pojedyn- 
czych, ale nadto ich ogólny kierunek ulega przede 
WBzystkiem wpływowi jego własnych widoków. Szcze- 
g<^ tego lekcewaźyó nie należy. Gdzie zaś banki 
s§ instytucyami napół rz^owemi, tam zwykle w ich 
urządzeniu potrzeby powszechne kraju jeszcze mniej 
ważne zajmują miejsce. 

Trzeciem znamieniem banków i wszelkich insty- 
tytucyj kredytowych jest ich przeznaczenie służenia 
przedsiębiorstwom i ludziom zajmującym już mają- 
tkiem swoim pewne stanowisko w świecie przemy- 
słowjrm : zaczem ogół narodu , to jest klasy niezamo- 
żne i nieprzemysłowe, nie doznają bezpośrednio ich 
ud:ugi, bo nie mają do nich przystępu, a podzielają 
przecież ich klęski, ile razy są w posiadaniu wypu- 
szczonych' przez nie papierów , i ile razy spadek 
tychże podnosi cenę żywności , odzieży i innych nie- 
zbędnych przedmiotów. Korzyści spływające pośre- 
dnio na klasy niezamożne i nieprzemysłowe,, nie są 
tyle ważne, byśmy tu o nich wspominad potrzebo- 
wali. 

Przejdźmy teraz do kas oszczędności , które na 
zachodzie tak ogromny wpływ wywarły na moral- 
ność i powodzenie klas pracujących po rękodzielniach 
i fabrykach , a które z tego powodu znakomity eko- 
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Bomista Blanqiii nazwij najcelnieJ8z§'z instytacjj po- 
wstałych w ostatnich czasach. 

Przede wszystkiem dostrzegamy, źe źadoa z trzech po* 
wyższych przywar towai*zysz§cych bankom właściwym 
wcisn§<5 się nie może w organizacyc kas oszczędnością 
bowiem te, n aj przód: wydają uczestnikom swoim 
xi9żeczki poświadczające złożone przez nich kapita- 
liki, lecz nie wypuszczają w obieg ani monety papie- 
rowej, ani bonów; xiażcczki zaś to tylko wykazad 
mogą, co rzeczywiście złożonem było. Po wtóre: 
kasy oszczędności, już przez to samo- że ich zada*- 
niem jest zbierad drobne fimdusze , i przyjmowaó je 
od każdego kto się do nich zgłosi, popaśd nie mogą 
w monopol i spekulacye stowai'zyszonych kapitalistów, 
jakie znamionują przedsiębiorstwa bankowe. Po trze- 
cie: kierunek ich działalności zwraca się właśnie i 
głównie ku najliczniejszym klasom narodu , na któ- 
rych też opiera się ich własne istnienie. 

Wysoka ważnośd kas oszczędności, ze stanowiska 
z jakiego my, zdaniem mojem , zapatrywad się na nie 
powinnibyśmy , polega na tem, pomijając już ich 
powyższe pi'zymioty, że zakłady te nie będąc wyłącz* 
nie ludowymi , nie należą także do tych , które się 
organizują odrazu siłą- wielkich kapitałów ; ale przeci- 
wnie, stając pośrodku, służą, a pi^ynajmniej służyd 
mogą ku dołowi i ku górze jedną i tą samą czynno* 
ścią, a tem samem mogą dópomódz do skojarzenia 
pewnych usiłowań i widoków, różnych zkądinąd warstw 
społecznych. Jakoż właściwem przeznaczeniem kas 
oszezęduouci jest w jedną stronę przyjmować od po- 
jedynczychf zwykle mesamoŻDych mieszkańców, ioh 
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drobne, zaoszczędzone kapitaliki; w dragą, wypoźy* 
czad je w większych działach ludziom możniejszym, 
lub 8towai*zy8zeniom przedstawiającym rękojmię bez- 
pieczeństwa. To ich pośredniczenie pomiędzy tymi, 
którzy oszczędności swoich, już przez to samo źe są 
drobne , sami z korzyścią i bezpieczeństwem użyć nie 
mogą, a tymi którzy do rozwinięcia przemysłu swe- 
go potrzebują pomocy i zasilenia, nadaje im właśnie 
tę cechę wysokiej spółeczno-narodowej użyteczności, 
tam gdzie ten podwójny cel rzeczywiście osiągniętym 
został. Czem zaś kasy oszczędności większą świad- 
czą lub świadczyć mogą towarzystwu posługę, czy 
tem, że przynoszą moralną i materyalną korzyśd naj- 
liczniejszej klasie narodu, czy też tem, że zasilają 
w kierunku przeciwległym większe, i na pomyślność 
pospolitą stanowczo wpływające przedsiębiorstwa rol- 
nicze i przemysłowe, tego wyrzec nie można w ogól- 
nej zasadzie. 

W krajach możnych, gdzie wielkie zasoby spo- 
czywające w rękach ludzi wykształconych, pracowi- 
tych i przedsiębiorczych , wystarczają już same do 
rozwinięcia, nietylko koniecznych, ale nawet prześci- 
gających konieczną potrzebę dzieł naukowych, prze- 
mysłowych i rolniczych, jak w AngHi, Belgii lub 
w zachodniej Szwajcaryi, tam wyłącznem zadaniem 
kas oszczędności byd może służyd klasom robotni- 
czym , zwykle bardzo licznym , często zaniedbanym 
moralnie, niekiedy nawefc zepsutym. 

W krajach przeciwnie , gdzie ani u pojedynczych 
obywateli nagromadziły się wielkie majątki ruchome, 
ani dość rozwinięty duch stowarzyszeń zwoływad i 
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groinadzid umie iSrednie kapitały ku ważniejszym przed- 
siębiorstwom ; w krajach gdzie wolnoi^d i oświata nie 
podniosły się jeszcze dośd wysoko, lecz gdzie nato- 
miast lud wiejski i niższe a liczne mieszczaństwo do* 
cłiodzę same przez gospodarność i pracowitośd do le- 
pszego bytu , do pewnej nawet zamożności , ale nie 
umiejąc uźyd na innej drodze oszczędzonych kapita- 
łów , topią je często bez istotnej potrzeby, każdy we 
właściwem sobie zawodzie, w swojem własnem zaję- 
ciu, jak w niektórych częściach Niemiec, Włoch lub 
Skandynawii ; tam przemagając§ usługa kas oszczę* 
dności byd może gromadzenie tych zasobów w wię- 
ksze działy, i zasilanie nimi przedsiębiorstw, które 
o własnych siłach rozwin§d się dośd nie mog§. 

Strona ujemna kas oszczędności , bo i one wolne 
od niej nie sa , zatem właściwością przywiązana do 
ich natury, jest ich życie miejscowe, i ich powodze- 
nie miejscowe: one, są wszędzie instytucyami lokal- 
nemi, a ich bezpośrednie działanie nie sięga zwykle 
poza miasto lub okolicę w których powstały. Spojo- 
ne nierózerwanie z miejscowem życiem, układają się 
one do miejscowych stosunków i potrzeb, a tern sa- 
mem podzielają losy tej garstki ludności krajowej , 
której usługi swoje ofiarowały. Kasa oszczędności 
„galicyjska^, usadowiona we Lwowie , a której prze- 
znaczeniem byd miało rozprowadzid działania swoje 
po całej naszej krainie, słabo tylko opodal tu i ówdzie 
sięgnąd zdoł^a, a po upływie lat kilkunastu bezsku- 
tecznych wysileń, odstąpid musiała miastom drugiego 
i trzeciego rzędu prawo urządzania u siebie kas sa- 
moistnych. Ona zasila wprawdzie rolnictwo po kra<» 
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ju całym , lecz^ fiindusze jej powstaje niemal wyłącz- 
nie we Lwowie. 

Następstwem tego źycia miejscowego wszystkich 
kas oszczędności byc musi, źe podczas gdy banki 
wybierają na rozległem polu to co jest korzystniejszem 
dla nich; fundusze Uimtych, zebrane na miejsca i 
użyte głównie na miejscu, odłączają się od ruchu 
ogólnego w narodzie , zasilając po większej części , 
szczególniej w miastach mniejszych, handel kramar- 
ski i spekulacye, rzadko rzetehią przynoszące korzyśd, 
a niekiedy nawet szkodjiwe pospolitej rzeczy. 

Nie trzeba byc finansistą z powołania, aby do- 
strzedz na czem się opiera ta charakterystyka kas 
oszczędności, to ich spokrewnienie z miejscowością. 
Jednym z warunków ich powodzenia jest po.djęcie 
obowiązku przyjmowania wkładek od ręki, jak nie- 
mniej ich zwracania i wypłacania narosłych odsetek 
na miejscu , na proste żądanie , bez żadnych formal- 
ności i bez odwłoki. Ażeby kasa mogła odpowie- 
dzieć tym wymaganiom, musi ona stykad się bezpo- 
średnio z ludnością której służy, stad się jej przystę- 
pną w każdej chwili, żyć pod jej bokiem i okiem. 
Formalności przywiązane do przesyłek pocztowych, 
odległośd urzędu poczlowego, czas przewłoki, koszta 
połykające niekiedy odsetki . wreszcie sam kłopot wy- 
pełniania tych formalności piśmiennych , do których 
klasy niższe obcej pomocy szukad dopiero muaz^, 
odstręczają je stanowczo od stosunków z kasami 
z któremi osobiście zetknąd się nie mogą. Prócz te- 
go , ludzie niższego wykształcenia , żyjący także ży- 
ciem miejscowem, nie ufają czynnościom odbywają- 



129 

cym się opodal, na które przeto własńem nie patrz§ 
okiem. 

Ta wspólna wszystkim ka^m oszczędności wła- 
ściwośdf ta ich słaba strona, ie masz§ być jnstyta- 
cyami lokalnemi , a której bezpośredniem następstwem 
byc także musi trudnośd służenia w drug§ stronę zbio- 
rowymi kapitałami przedsiębiorstwom rozrzuconym 
po kraju całym, złagodzona została w krajacłi nie- 
których zlewaniem funduszów uzbieranych przez nie 
do banków narodowych, które łącząc je z innymi 
funduszami, używają ich w sposób właściwy sobie, 
zatem nadają im znów kierunek, którego wady wy- 
tknęhśmy wyżej. To połączenie kapitałów odmień- 
nej natury i płynących z dwóch różnych zupełnie źró- 
deł, może byó wystarczającem tam, gdzie skutkiem 
stosunków miejscowych , wyłącznem przeznaczeniem 
kas oszczędności jest działad ku dołowi , a mianowi- 
cie na ludnośó miast fabrycznych i rękodzielniczych; 
gdzie dalej, skutkiem tychże stosunków, banki i in- 
ne zakłady finansowe już same olbrzymimi rozpo- 
rządzają zasobami, w których przeto toną zebrane 
po kasach oszczędności fundusze, na ich powodzenie 
wpłynąd nie mogące. 

II. 

Określiwszy w skróceniu i ze stanowiska odpowia- 
dającego poszukiwaniom naszym ogólne znamiona 
banków i kas oszczędności, przejdźmy teraz do na- 
szych stosunków domowych, nie spuszczając z oka 

uwag powyższych. 

17 
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Przede wszystkiem dostrzegamy, pomijając już 
utrudnienia na jakie zkądinad. w naszem wyjątkowem 
położeniu natrafiad musimy, że równie zakłady finan- 
sowe jak kasy oszczędności przyjmują się u nas tru- 
dniej niż gdzieindziej, a te które sie przyjęły, nie 
krzewie sie tyle , ile krzewacfby się mogły i powinny. 
Gdy zaś ogólny tiyb ich działania u nas' nie różni 
się co do zasad od tego, którym się kierują te insty- 
tucye w innych krajach, przyczyna przeto ich mier- 
nego tu powodzenia musi mieó w^łaściwe powody, a 
może leży w tęm właśnie , że zbyt wiernie przejęły 
postępowanie sióstr swoich na zachodzie. ^ 

Ł Zaprawdę, krainy nasze mają oddzielną, im sa- 
mym właściwą charakterystykę. Uległszy w ostatnich 
stuleciach , równie jak wszystkie inne europejskie na- 
rody, pewnemu rozkładowi przygotowującemu je do 
nowego życia , bo do zupełnie nowych stosunków 
społecznych , rozwijających się już tak szybko za dni 
naszych, zatrzymały się one przy tej granicy, przy- 
kute do niej siłą bolesnych wypadków, a więcej je- 
szcze przemocą , której skruszyd nie zdołały ; one t^ż 
nie mogą i nie powinny naśladowaó zbyt wiernie na- 
rodów^ które je prześcignęły na tej drodze nowego 
życia; one muszą wytropió prąd swoich sił organicznych, 
i w jego kierunku rozwijad usiłowania swoje. U nas 
tak banki i kasy oszczędności , jak wszystkie inne 
urządzenia społeczne, jak same nauki społeczne, aże- 
by odpowiedziały narodowym potrzebom, ożyć po- 
winny naszem własnem życiem , ułożyć się do na- 
tury sił naszych i do naszych towarzyskich stosun- 
ków. 



• I 
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Wiadomo, źc kredyi jest chorobą wieka naszego, 
w nim 8zakaj§ nowych środków do olbrzymich przed- 
siębiorstw ladzie już dośd możni w narodach boga- 
tych ; na nim niemal wyłącznie stoi zwykły handel 
sklepowy w całej Earopie ; nim wreszcie ratują się a 
częściej gubią w narodach zubożałych ci , co o wła- 
snych siłach dostad już nie mogą. ^I tu jeszcze tyl- 
ko nauka gospodarstwa społecznego , niestety tak za« 
niedbana w krainie naszej , a bez której narody juź 
dziś istnied nie mogą, zdołiJaby wyprowadzid z błę- 
du tych ostatnich , a może ocalid ich od zguby. Xiąźki 
obejmujące jej wykład, do których śmiem policzyd 
moją „Szkołę polską^, tłumaczą, źe kredyt nie jest 
potęgą powstającą sama z siebie, że pojęcie go w ten 
sposób jest c::czem urojeniem; że przeciwnie kredyt 
złożyd się musi z zasobów istniejących w narodzie 
rzeczywiście, a tylko przedstawionych papierem. Za- 
czem , ażeby dojśd do utworzenia instytucyi kredy- 
towej rzetelnej , a nie urojonej lub spekulacyjnej, trze- 
ba ją zbudowad z materyałów rzetelnycłi a nie uro- 
jonych na papierze; ażeby zaś dojśd do ich posiada- 
nia, trzeba po liie sięgnąd tam, gdzie one się znaj- 
dują w społeczności naszej. Oto ogniwo naukowe łą- 
czące dwie różne napozór instytucye: banki i kasy 
oszczędności; oto główna, jeżeli nie jedyna u nas 
podstawa wielkiej a rzetelnej instytucyi kredytowej. 

Gdzież sięgnąd należy, aby wydobyć siły rzeczy- 
wiste ? Majątki większego rozmiaru są pośród nas 
nieliczne , istnieją one w ogóle w posiadłościach zie- 
miańskich : uwięzione ^ w ziemi , nietylko nie posiada- 
ją zbywających kapitałów obrotowych , ale nawet 
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Z małymi wyjątkami nie maj§ ich dóśd ku własnej po 
trzebię, ku podniesienia rolnictwa do stanu odpowiadają- 
cego obecnym stosunkom społecznym i obecnemu stano- 
wisku umiejętności. Kapitliły, które gdzieniegdzie od 
rolnictwa odłączyć się dały, drzymią nieczynne w pa- 
pierach publicznych, a to przede wszystkiem skutkiem 
wad cechujących u nas, gównie zaś w naszej krai- 
nie , tak zwane stany wyższe : skutkiem ich opiesza- 
łości w sprawach własnych i^ gorszącego zobojętnie- 
nia dla rzeczy ojczystych. 

Miasta nasze są małe, niezamożne i nieliczne; 
przemysł wyższy, bądź fabryczny bądź handlowy nie 
rozwinął się w nich dotąd i rozwinąd się nie mógł, 
ich stan kupiecki spekulujący kredytem miejscowym, 
dalszym i zagranicznym , zaledwie mógł się podnieśd 
do wyższego kramarstwa. Istoti^e mienie ruchome 
miast naszych jest przeważnie w rękach żydów, któ- 
rych przemysł tu jak wszędzie , dziś jak po wszystkie 
wieki, oddzielony od spraw krajowych, związany 
przymierzem wzajemności w łonie własnem, często 
nieszlachetny, niekiedy podstępny, usuwa się od dzieł 
użyteczności powszechnej , ile razy dzieła te nie przed- 
stawiajają korzyści niezwykłych. 

Nasz lud wiejski wreszcie, zaniedbany, biJa- 
mącony różnorodnymi wpływami , powstrzymywany 
gdzieniegdzie rozmyślnie w oświacie i moralności, 
niepojmujący jeszcze ulepszeń , ograniczony w potrze- 
bach , nie korzysta z nastręczających mu się źródeł 
dochodu , a mimo to przechowuje chciwie grosz ,uzbie- 
rany, z którego ani sam bezpośrednio korzystad umie, 
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ani do umieszczenia go a innych skłonie się daje. 
Ciemnota, rozprzężenie i niedostatek we właściwem 
znaczeniu wyrazu tego , i pieniądz przechowany bez- 
rozumnie, szczeg(Slniej pieni§dz złoty i srebrny, ukry- 
ty za strzecha , w grzędzie ogrodowej , lub w lesie 
pod dębem,, to życie naszych wieśniaków , poczciwych 
i wielce roztropnych z usposobień przyrodzonych, 
lecz żyjących jeszcze życiem pocz§tkuj^eny, lub ży- 
ciem zwichniętem i odurzonem. / 

Te pieniądze nabyte drog^ wymiany za pracę i 
[^ody ziemiańskie, a niekiedy zyskane rękodzielnic- 
twem, przemyd:em lub handlem, przedstawiają war- 
tości rzeczywiste nie urojone, przedstawiają część za- 
sobu społecznego, nie za4 czcz§ marę kapitałów nieistnie- 
jących nigdzie, a którymi się łudzimy w papierach 
powstiJych z niczego i nieopartych na niczem. Te 
wartości skryte^ leż§ce nieużytecznie, często nawet 
z ogromną stratą dla narodu ginące w niepamięci , a 
które osoby znające dokładnie położenie naszego lu- 
du wiejskiego w rozmaitych częściach kraju' liczą na 
miliony, s§ ogromnym materyałem kas oszczędności 
prawdziwie ludowych. Użyte zręcznie i w sposób 
odpowiadający naszym stosunkom , mogą one także 
stad się materyałem rozległej instytucyi kredytowej, 
p<^ączonej z niemi węzłem nierozerwanym , a temsa- 
mem łączącej w sobie dobrodziejstwa moralne i ma- 
teryahie tamtych z usługą, jaką świadczą banki po- 
życzkowe. Jeżeli droga 9 którą zamierzamy wyprowa* 
dzid z ukrycia te kapitały,* odpowie oczekiwaniu ^ 
wątpied nie można, że do nich pi*zyłączad się będą 
stopniowo równie te, oo drzymią ze szkodą pracy narot 
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ddwej w papierach publicznych, jak te, co się gro- 
madzą w rękach bezowocnej dla kraju spekulacyi. 

Nasze kasy oszczędności , powiadamy, łaczyc w so- 
bie powinny korzyści , jakie przynosi ich wpływ na 
stan moralny i materyalny najliczniejszej, najmniej 
zamożnej i najmniej oświeconej klasy narodu z te- 
mi innego rodzaju przysługami, jakie świadczą rol- 
nictwu, przemysłowi i wszelkiej pracy narodowej 
zakłady kredytu publicznego , i jakie jeszcze świad- 
czycby mogły, gdyby umiały ściągać próżnujące po 
kraju zasoby, a głównem ich zadaniem była pomyśl- 
nośd kraju , nie zaś ich własne korzyści. W pier* 
wszym z tych dwóch kiermików działają zwykłe ka- 
sy oszczędności już przez to, że są instytucyami lokal- 
nemi , i nawzajem przez to wy Jśd nie mogą z cha- 
rakteru instytucyj lokalnych , że na tem niemal ogra- 
nicza się ich działalność; aby w drugim równie sil- 
nię i równie skutecznie dzitdac mogły , aby mogły 
stad się instytucyą kredytową, potrzeba, nie naru- 
szając ich cechy miejscowości, otworzyd im pole roz- 
ległe poza niemi , łącząc wszystkie jakby jedną siecią 
drenażu, zbierającą pożywną wilgoć, gdzie jej jest 
zawiele, a przenoszącą ją tam, gdzie skutkiem posuchy 
iycie społeczne rozwinąd się dość nie może. 

Ażeby instytucyą, którą mamy na myśli, odpo- 
wiedziała tomu celowi, musi ona posiąśd trzy nastę- 
pujące własności : najprzód stad się zakładem narodo- 
wym , dalej nieśd korzyści powszechne , wreszcie roz- 
porządzad siłami rzeczywistenii. Ażeby się st^a za- 
kładem istotnie narodowym ^ musi niied punt środko- 
wy łączący wszystkie okolice i wszystkie stany spo- 
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łeczne, ażeby niosła , korzyści . powszechne . musi dzia- 
ład ku górze i ku dołowi, ażeby rozporządzała siła- 
mi rzeczy wistemi , trzeba ją postawie w możności icłi 
wydobycia i skupienia. Na tych trzech warunkach 
opieramy potęgę instytucyi naszej. Zapzem ostatecz- 
nie usiłowaniem naszem byd powinno, postawłd 
jedna ; wspóbia kasę oszczędności, a przecież sięga- 
jącą wszystkich kraju zakąt(5w; uczynid ją skarbnicą 
sił finansowo- narodowych , zatem powszechnym ban- 
kiem kredytowym, przechowującym mimo to zna- 
miona kas oszczędności ludowych. 

III. 

Nakreśliwszy ogólne pojęcie instytucyi, o której 
marzymy, przejdźmy do szczegółów z którychbyśmy 
ją złożyd chcieli. Szczegóły te są nieliczne , zaczem 
też kilka jeszcze rysów drugiego rzędu wystarczy do 
uzupełnienia jej zbiorowego obrazu ; jej zaś wewnętrz- 
ny mechanizm rozwiniemy w dwóch dalszych ustę- 
pach poświęconydh rachunkowości i wzaje- 
mnym stosunkom pojedynczych zakładów. 

Jak dwojaki ma byc kierunek działania instytu- 
cyi łączącej w sobie przeznaczenie kas oszczędności 
z przedsiębiorstwem bankowem, tak dwa są szcze- 
góły, które połączyd trzeba, ażeby osiągnąd ten cel 
dwoisty. Potrzeba naprzód przedstawid wy* 
raźne i niewątpliwe korzyści właścicie- 
lom monety, którą od nich wydobyd chcemy, zo- 
stawiając im obok tego wolnośd nieograniczo- 
ną odebrania własności swojej wszędzie i 
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w każdej chwili; powtóre pofrzeba aby to, co 
im damy w miejsce monety rzeczywistej, było, tak- 
że pewn§ moneta przyjmowana ch§tnie po całym 
kraju , równie przy kupnie i przedaźy, jak przy wszel- 
kich spłatach prywatnych i publicznych. Pierwszy 
z tych dwóch kierunków odpowiada naturze kas 
oszczędności, drugi jest banków zadaniem; zręczne 
połączenie obu mogłoby urzeczywistnid pomyd , któ- 
ry tu nasuwamy pod rozwagę osób oswojonych z za- 
daniami tego rodzaju. 

Już z tego cośmy powiedzieli w tej chwili wy- 
nika: 

Najprzód, że insty tucy a nasza rozgałęziona po ca* 
łym kraju, składać się powinna z zakładu środko- 
wego, usadowionego w mieście głównem, i z nieo- 
graniczonej ilości zakładów pomocniczych rozrzuco- 
nych , a powstających w miarę potrzeby miejscowej. 

Powtóre, że zakłady pomocnicze powinny zacho- 
wad wiernie naturę kaa oszczędności i obrębów ich 
nigdy nie przekraczad, zaś zakład środkowy powi- 
nien w jedną stronę stad się wyłącznie środkową ka- 
są oszczędności, w drugą bankiem podejmującym 
wszystkie, właściwe bankom czynności. 

Potrzecie: że w miejsce używanych zwykle przez 
kasy oszczędności xiążeczek wpisowych, będących 
jedynie dokumentem własności osób pojedynczych, 
zaprowadzone byd muszą papiery jednostajne, niosą- 
ce także odsetki miesięczne, jak to w ogóle przyjmy 
kasy oszczędności , lub nawet dniowe , jeżeli korzy- 
ści odnoszone przez bank narodowy pokryd je zdo- 
łają. 
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Poczwarte: co jest następstwem ^poprzedniego , 
ponieważ wartośd kapiti^owa sięźeczek zwykłych jest 
nieskończenie rozmaita i niestała, juź to skutkiem 
rozmaitości kwot włożonych pierwotnie , już też przez 
częściowe dokładki i częściowe odbiory na jednej i 
tej samej ziążećzce, a ta ich właściwość , dogodna 
przy dokumentach depozytowych, istnied nie może 
przy papierach obiegowych ; ta przeto podzielność 
cechująca xi%żeczki zwykłe , zrównoważoną byd musi 
urozmaiceniem bonów stałych, które je.zastąpid maj§. 
Zastąpienie xiażeczek wartości nieokreślonej i nieskoń- 
czenie zmiennej , bonami stałymi , a raczej jednostajny- 
mi , jest g^ównem i jedynie ważnem odstąpieniem od 
dotychczasowego postępowania kas oszczędności. 

Stosownie do powyższych określeni kasa środko- 
wa, czyli ,, narodowy bank oszczędności^ przygotowuje 
pewną ilośd bonów, dajmy, na następujące kwoty, przy- 
puszczając setkowy system monetarny 1'00; — 1*15; 
l-50;_2'30; — 5„ — 10„ - 16„ —20,, — 25itd.do 
100, następnie 800 ,, -- 600,, —700,— i 1000. Każdy 
z tych rodzajów bonów stanowi oddzielną seryę, jak 
to zobaczymy w ustępach rachunkowych ; zaś tym 
lepszym stanie się' podział powyższy, im łatwiej będzie 
z bonów istniejących jak najrozmaitsze składad kwoty. 

Bony „narodowego banku oszczędności^ posiadad 
będą po stronie odwrotnej tabliczki przedstawiające 
przez pewien szereg lat, ich wartośd z końcem każ- 
dego miesiąca, lub z każdym dniem, gdyby przy- 
jętem było ich procentowanie dzienne *). Po upły- 

*) PierwBa§ myfl podobnych tabliczek, oile mi wiAdoma, 
podał Anpiflt hr. CieBskowiki w Bwoim projekcie miehomieDia 

ts 



mt Urt objętych na tabliczce, bon wymienionym by d 
powinien. 

Proaentowanie każdego bonu rozpoczyna się z dniem 
. 1 stycznia roku, w ciągu którego tenże wydanym 
został, jak to się dzieje przy papierach mających ku- 
pony roczne, zaczem teź każda wkładka uważaną bc- 
dssie jak gdyby była uczynioną przy otwarciu roku 
bieżącego. 

Z pow3rższego wynika , że osoby czyniące wkładki, 
czyli nabywające bony w którymkolwiek miesiącu, 
nabywając razem prawo do prowizyi od nich za c^ 
rokbieżącyj winne są zwróció zaldadowi prowizyę za 
ozas , który już upłynął od 1 stycznia , a to podług 
tabUczki wzmiankowanej wyżej. Jest to zwykłe obli- 
.czenie kuponów przy kupnie innych papierów. 

Z natury także bonów powyższych wynika, że 
ani częściowe dokładki, ani częściowe zwroty, możli- 
we i dopuszczone przy zwykłych xiążeczkach , na nich 
caynione byd nie mogą. Zaczem osoby chcące czy- 
nid dokładki, mied będą do wyboru, albo na nowe 
kwoty wziąd bony nowe, albo odebrad dawne, i za 
ich wartosd obecną , powiększoną kwotą nową , żaku 
pid bon jeden. 



posiadło joi ziemiańskich. Anstiyackie ' ministeryum finansów sasto- 
sowidio ten pomysł do monety papierowej państwa, pnsscMmych 
w obieg loka 1849. 

Gtenialna myil Cieszkowskiego nie weszła dotąd nigdsie w 
wykonanie, bo się ni§ nigdzie dotąd nie zajęto ioió szczene; 
Reichsschatzscheiny anstiyackie niedługie miały trwanie, bo były 
tfikb prostą monetą, długiem państwa nieoparlem na żadnych 
waftoioMh r z e ciy wiatych. 
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Przy zwróceniach częściowych, i przy podnoni'* 
nin odsetek narosłych , zachowanem byd musi toi 
samo poBtępowanie , to jest , przeiniana bonów. 

Szczegółowemi i właściwemi kasami oszczędności 
po ddym' krają śq gminy miejskie. One podejmuj§ 
obowiązek przyjmowania wHadek i czynienia zwró- 
ceń ; lecz na tem jednem ogranicza się ich udział 
w inslytucyi , narodowego banka oszczędności". Że 
gminy nie odmówi§-tej pomocy, zdaje się nieulegad 
wątpliwości , raz ze względu na przysługi , jakie tą 
drogą wyświadcza ^ ludności własnej i okolicznej , na- 
stępnie z powodu korzyści, jakie przy tej sposobności 
przysporzyd mog§ swoim funduszom gminnym , jak 
to zaraz zobaczymy. 

Gmina przyjniująca obowiązek pośredniczenia mięt- 
dzy pojedynczymi obywatelami a zakładem głównym, 
staje się względem osób pojedynczych istotną k«^§ 
oszczędności, zaś względem zakładu głównego stront 
czyniącą wkładkę na rzecz własną. Jej stosunek z po^ 
jedynczemi osobami należy już do niej samej; zą- 
czem teź, jak niemniej dla kontroli o której mówidbę* 
dziemy przy rachunkowości, wszystkie bony puszcsio- 
ne w obieg przez bank narodowy, obejmowad będą n|k- 
^ zwisko gminy, przez pośrednictwo której dostały się 
do rąk prywatnych. Wszakże, mimo tych szczeg($- 
łowych znamion, wszystkie bony wypuszczojie 
przez bank narodowy^ mied będą obieg po c^- 
łym kraju, i wszystkie w każdej gminie 
wymienione byd mogą na gotowiznę. 

Gnina ma trojaki irodek czynienia wkładA ir za- 
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kładzie ^ównjrm, czyli zakupywania „"bonów naro- 
dowego banku oszczędności'' : 

b) zs, pieniądze, które jej na ten cel powierzone 
zostaną z góry przez osoby prywatne; 

b) z własnych funduszów ruchomych; 

c) biorąc je na kredyt pod własn§ odpowiedzial- 
nością. 

Pierwszy z tych środków, lubo zdaje się najwię- 
cej odpowiadaó naturze kas oszczędności, jest prze- 
cież najmniej dogodnym z powodu kłopotliwosci, jaką 
sprowadzid muszą prenotacye, rewersy tymczasowe 
i różnice prowizyi. • 

Drugi z tych środków stad się może wielce pożą- 
danym dla gmin, a szczególnie dla miast większych. 
Jakoż gminy, których fundusz^e ruchome, to jest przy- 
chody i wydatki ponawiają się zbyt często by je 
w papierach publicznych utrzymywad można, mogą 
funduszów tych uźywad na zakupywanie bonów w ilo- 
ści i rodzajach odpowiadających potrzebie miejsco- 
wej. Postępowanie to, prócz bezpośrednich korzyści 
gminy, z po^eodu zyskanych odsetek, może jeszcze 
silnie dopomódz ku upowszechnieniu instytucyi naro- 
dowej , zastępując przy wypłatach bonami częśd zwy- 
kłej monety. 

Co do trzeciego, rzeczą będzie władzy kierującej 
sprawami „narodowego banku oszczędności'' oznaczyd 
wysokośd kredytu, jaki każdej gminie , stosownie do 
jej zamożności, otworzonym byd może. Bony wzięte 
na kredyt nieśd będą , równie jak zakupione , prowi- 
zyę na rzecz gminy, pokąd przez' nią sprzedanymi 
nie zostaną; ponieważ zaś zakład pieniędzy za nie 



jeszcie tue otrzymał, ^iiwi przeto Witina hęM^ na- 
wjtajem jsaWadowi prowizyę od kwoty pfK^ddtewiajcwj 

Og(5ł^ bonów wziętych na kredyt a jeszcze niepokry- 
tych.' To wzajemne procentowanie znieBie inę na- 
wzajem na rachanka cięgłym {eompie tsaOMnijy 
który każdej gminie otworzonym zostanie w xifgach 
zakładu, jak to zobaczjony na swojem miejscu. Rze* 
CZ9 wszakie będzie gminy przestrzegad , iżby pieni§dze 
zebrane ze sprzedaży bonów, nie leżały u niej bez-^ 
czynnie. Że szczegół ten ma także społeczno-gospo- 
darskie znaczenie , tego udowadniad tu nie potrze- 
bujemy. 

Gmina czyniąc zwrócenia, to jest odkupując bony 
od osób pryw;atnych, wstępuje sama w ich prawa, i 
z dniem w którym je nabyła , staje ^ię właścicielk§ 
prowizyj, które na nich narastają. Gdyby fundusze 
gminy nie wystarczały na zakupienie wszystkich przed- 
stawiających się u niej bonów, w tym razie gmina 
wydawszy stronie rewers tymczasowy, przeszłe zby- 
wające do banku narodowego, który jej zwróci ich 
wartośó. 

Bony odkupione przez gminę z jej funduszów, a 
które tem samem przeszły na nią , mogą albo byd 
zachowane przez nią na rzecz własną, albo odprze- 
dane osobom prywatnym czyniącym wkładki nowe, 
albo wreszcie odesłane do zaUadu głównego, który 
znów, wedle jej życzenia, albo jej przeszłe ich war- 
tośd w pieniądzach, albo też wartośó tę wpisze na 
jej rachunek ciągły, a to, bądź dla pokrycia 
« części długu , jeżeli takowy istniał , bądź jako przed- 
płatę na nowe bony ,]| gdy ich gmina zażąda. I tu 



t 

jessosse ^rachunek cięgły'' zw^ij i rózmienf 
Wsaj^nne prowizye i w^^ajemne naleźytości kapito- 
łowd* 



Z powyias^o wynika, ie ^miny Biog§ fiindutte i 
swoje firzMaaoKone na zakupienie • bonów , przesyłać i 
do zakłada głównego przed czasen;^, zachowaj^c sobie j 
na później wskazanie idi jakości i ilości , a nawet mo^^ 
fg^ wyczerpywad je stopniowo, nie tracąc zupełnie 
na prowizyi. 

Na tern kończymy ogólne określenie instytucyii 
któr^ nazwaliśmy „narodowym bankiem oszczędności'' . 
Bliższe szczegóły dotycz§ce jej składu i budowy, roz- 
winiemy w ustępach poniższych; tu zwrócimy jeszcze 
dwagę na korzyści , jakie instytucya ta przynieśdby 
powinna narodowi , a to stosownie do uwag ogólnych, 
przywiedzionych na wstępie tej rozprawy. 

Przede wszystkien; dostrzegamy tu rzeczywiste 
zlanie dwóch instytucyj różnych dot^ i służ§(7ch 
(^pt§d w sposób odmienny dwom różnym stanom spo- 
łecznym , w jeden powszechny zakład narodowy. |n* 
lątytucya zaś, w której się zbiegają odmienne interesa, 
i która odlegle społeczne warstwy łęczy najżywotnięj* 
szyna nerwem życia społecznego , stawąd się muai, 
w np^^ę swego krzewienia się, jednym z najpotężniej- 
szy^ węzłów narodowych. Jakoż pomyśląy rozwój 
kas oszczędności po gminach , to zamożnośd baa^mt 
którego pomocy szukad nie przestana właściciele zie- 
miańscy i ludzie przemysłowi po miastach; powodze- 
nie ban}cu, to rosnące zaufieaiie u dołu: a wzajemna 
ufii^śd i ^ffzajemna ^pr^yśd , to moralna si^ ^tiędkfgp. 
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Żaden bank nie wynalazł i wynale^d nie mógł 
dość skutecznego śi-odka zapuszczenia korzeni we 
wszystkie kraju zak§ty i zużytecznienia dla oboje} 
strony śpiących, lub podrobnionycb funduszów: za- 
dania te bowiem, wchodzące w zakres kas oszczę- 
dności mających oddzielne . przeznaczenie , pogodzió 
sic^ nie mo^ z natura banków właściwych. 

Jest rzecz- niemniej godn^ uwagi, że ani banki ani ka- 
sy oszczędności, istniejące oddzielnie, zaprowadzić u 
siebie nie mogły mniej kosztownego mechanizmu : gmi- 
ny bowiem pośredniczyć tu będą bezpłatnie, równie 
przy ściąganiu funduszów , jak przy ich doręczaniu 
stronom wcI^odz§cym z bankiem w stosunki przemy- 
słowe. 

Że gminy służyć h§^ą bankowi bez (oddzielnego 
wynagrodzenia, to zdi^e się nieulegać wątpliwości, raz 
z powodu ci^ź^cego na nich obowiązku czuwania nad 
dobrem swoich pojedynczych obywateli ; powtóre ze 
względu na korzyści, jakie to ich pośredniczenie przy- 
niesie ich zbiorowym funduszom. 

Nieocenione wpływy, jakie kasy oszczędności wy- 
wierają w ogóle na stan moralny klas niezamożnych, 
najmniej wykształconych i najwięcej zaniedbanych ma<f 
SZ9 tu być, jeżeli nie większe niż wszędzieindziej, 
to przjmajmniej równie potężne : bowiem , jeżeli pfty 
siąźeczkach zwykłych , konieczność poprzedniego wy- 
dobycia pieniędzy utrudnia icli lekkomyślne wyda- 
wanie , to przy naszych bonach , każdy dzień spóźnie- 
nia, koniecznego nawet wydatku, podnosi wartość 
papieru zastępującego monetę, czyni dochód, a tern 
samem umniejsea wydatek. 
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Upodobanie przechowywania pieniędzy, zakorze- 
uioi;ie między ludem, który nie pojmuje ich prawdzi- 
wego znaczenia, a często użyd ich nie umie, opó- 
źniające jego wljBsny postęp, i rozwój życia powsze* 
chnego, przestaje tu niemal zupełnie byd szkodliwem, 
bowiem bony które mu dano do przechowania w za- 
mian za jego pieniądze prawdziwe, przestały byd u 
niego nieczynnymi jui przez to samo, źe mu czyni§ 
dochód, źe byt jego podnoszą; zaś jego pieniądze 
prawdziwe , wydobyte z nieczynności , odzyskały swo 
je ekonomiczne znaczenie, bo poszły zasilid pf^cę 
narodową , w innych , więcej przedsiębiorczych rękach. 

Bony „narodowego banku oszczędności^ mogące 
byd wymienionymi na monetę wszędzie i w każdej 
chwili, nie ulegną kursom giełdowym, tak jak im 
nie ulegają zwyUe xiąźeczki kas oszczędności. Oko- 
lioznośd ta jest wysokiej wagi w stosunkach społecz- 
nych: jak bowiem kursą z jednej strony rozbudzają 
niebezpieczne namiętności, wiodą do gry i zabiegów 
podstępnych ; tak z drugiej przynoszą często 4ym, któ- 
rzy papiery swpje sprzedad potrzebują, niezasłużone 
straty, a niezasłużone korzyści tym, którzy rozwija- 
jąc na nich swój przemysł, panoszą się kosztem współ- 
obywateli , nie przyczyniając się niczem do dobra po- 
wszechnego, i nie biorąc udziału w żadnej pracy na 
rodowej. 

Podczas gdy wszystkie usiłowania banków zwy- 
kłych, wypuszczających w obieg więcej papierów niż 
posiadają kruszców lub monety rzeczywistej, czynie- 
nia pożyczek hipotecznych na długie lata, spełzły na 
niczem , a nawet niektóre z nich na upadek naraziły, 
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a to z powodu przywiązanej do ich natory konieoB* 
ności trzymania funduszów swoich w oi^głym ruchu, 
i w ciągłej gotowości do pokrycia tej cz§ćci papierów 
które się im do wymiany przedstawią; jedne tylko 
kasy oszczędności , mimo że dają pieniądze a nie pih 
piery własne, przedstawiające zwykle stratę na kur^ 
sie , mogą , jak doświadczenie nauczyło , bez obawy 
powierzone im kapitały wypożyczać na lat kilkadzi^^ 
siat i dopuszczad ich częściowego umarzaiiia^ a tQ 
na zasadzie odnawiających się ciągle w ich ręko 
funduszów. Na ważnośd szczegółu tego w kraju nię** 
mai wyłącznie rolniczym poszuk^jącynl długoletnich 
pożyczek , nie potrzebujemy naciskaj : dośd jest o nim 
w^pomnieó, aby podnieśd przekonanie o użyteczności 
instytucja naszej. 

Bank nasz jako kasa oszczędności, daje, powia- 
damy, pieniądze, a nie papiery kredytowe. Okolicz- 
nośd ta jest niemniej ważną z ogólnego stanowiska 
nauki gospodarstwa społecznego, jak korzystną dla 
osób pojedynczych biorących pożyczki. 

Pomijając już szczegół, że bony narodowego ban* 
ku oszczędności oparte są na wartościach rzeczywi- 
stych , a nie na urojeniach i fikcyach , przypomniemy 
tu tylko, że zasobem społecznym, czyli kapiti^em, uży«* 
wając wyrazu ekonomistów zachodnich, nie są pie-> 
niądze, ale wartości przedstawione przez nie; pieniąr 
dze zaś papierowe przedstawiają wartośd kruszcowych, 
i ich miejsce zastępują, nie mając żadnej wartości 
własnej* Pieniądze będące środkiem wymiany, sta^ą 

19 
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si§ same przedmiotem wymiany; ponieważ zaś cena 
każdego przedmiotu przedstawiającego się do wymia- 
ny, spada w miarę jego obfitości, zatem pieniądze 
papierowe, które wypuszczają banki, przybywając do 
już istniejących kruszcowych, zniżają cenę ogólną 
pieniędzy w kraju, a temsamem podnoszą cenę 
wszystkich innych przedmiotów. Drogosd przedmio- 
tów a taniośd pieniędzy w kraju, wyvrołuje ich od- 
pływ za granicę; za granicę wychodzą prżedewszys- 
tkiem pieniądze kruszcowe; w kraju pozostają papie- 
jy, przedstawiciele wartości których już nie ma, ich 
cena opada coraz niżej , a ostatecznym wynikiem tych 
spekulacyj bankowych czy rządowych, jest powsze- 
chne zerwanie równowagi, upadek kredytu i niedo- 
statek powszechny. 

Nasz ), narodowy bank oszczędności^ daje pożycz- 
ki' w pieniądzach już istniejących w kraju, które 
wydobył z ukrycia, lub które bez jego wdania się 
byłyby w przeważnej części leżały nieczynnie; 
z tego przeto stanowiska wpływ jego jest prze- 
ciwnym poprzedniemu: on przytrzymuje równowa- 
gę, którą tam błędne widzenia ludzi pojedynczych 
zrywały w kierunku odwrotnym. Wprawdzie bony 
narodowego banku oszczędności, stając się po czę- 
^ści monetą, powiększą także jej ogólną ilośó, lecz 
powiększą ją otyłe tylko, oile się wzmoże i 
rozwinie praca narodowa zasilona obudzonymi za- 
sobami, oile przeto wzmoże się potrzeba pomnożenia 
środków wymiany. Bank nasz nie może za przykła- 
dem banków zwykłych , lub finansowych operacyj 
państwa , wypuszczaó podług widoków własnych pne- 
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sadzonej ilości bonów , bowiem jego bony id§ jedy- 
nie w zamian za powierzoną ma monetą prawdziwą^ 
którą musiałby przestad przyjmowaó, gdyby ilośó jej 
zaczęła przewy^szaó rzeczywiste kraju potrzeby. 

Nie możemy tu pominąó jednej jeszcze uwagi. 
Bony narodowego banku oszczędności nieśó b§dą od- 
setki; lecz wszystkie inne papiery publiczne, powie 
kto , niosą także odsetki , * a nawet wyższe od tych 
jakie on b§dzie mógł przyznaó. Tak jest zapewne; 
dla osób pojedynczych, trzymających kapitały swoje 
w papierach rządowych, te ostatnie mogą byó ko- 
rzystniejszjnni od bonów naszych , oile ich naturze 
towarzyszy także pewnośd i stałośd. Lecz ze stano- 
wiska dobra powszechnego, pomiędzy dochodem jaki 
czynią jedne i drugie, ogromna zachodzi różnica. Ja- 
koż : ' papiery rządowe przedstawiają długi państwa , 
długi zaciągnięte na wydatki, na potrzeby bieżące. 
Kapitały przedstawione w papierach rządowych, zu- 
żytymi zostały niepowi;otnie , a odsetki jakie rząd 
płaci ich posiadaczom , pochodzą z podatków , zatem 
znów z ofiar czynionych na wydatki bieżące i nie- 
powrotne: zaczem, dochodem osób posiadających pa- 
piery rządowe, są ofiary współobywateli, ujęte ich 
własnym dochodom, a ujęte bez żadnego wynagro- 
dzenia i bez żadnej nawet ogólnej korzyści, jeżeli 
zużyte kapitały nie pozostawiły skutków zbawiennych 
i niezatartych. 

Odsetki które od bonów swoich opłaca „narodo* 
wy bank oszczędności^, mają zupełnie inne pocho- 
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dżenie. Podotfas gdy Bomy wypoiyczo&e nędoipri i 
^potrzebowano praez niego niepowrotnie , umniejszy 
ły otyłe zasoby krajowe i przeszły w dochód bieźfcy, 
sumy zebrane przez bank narodowy^ wydzieliły eic 
przeciwnie z dochodów bieżących, ujęte były spotrze- 
bowaniUf i utworzyły nowe w kraju zasoby; zaczem, 
podczas gdy odsetki opłacane przez rz§d , odnosz§ się 
juź tylko do dokumentów , do papieru przedstawiają- 
cego wartośó która istniała i znikła; odsetki opłaca- 
ne przez narodowy bank oszczędności, odnosz§ się 
do kapitałów nowo skupionych i, które istniej§ nie- 
zaprzecznie ; zaczem dalej , podczas gdy przy odset- 
kach rządowych jedni obywatele pokrywają należjiio- 
ćci drugich , a mianowicie ci co pracują i mają mało, 
tych co próżnują i mają wiele; odsetki przy bonach 
banku oszczędności są dochodem przysparzanym przez 
pracę i oszczędnośó, dochodem którym się dzielą ci 
co pracują oszczędnością obcą , z tymi co oszczędnośd 
tę utworzyli : którym się dzielą , praca i oszczędnośó, 
dwie główne życia społecznego podstawy, bo na nich ^ 
się opierają, oświata, moralnośd i siła. 

IV. 

\ 

To cośmy powiedzieli wyżej o naturze instytncyi 
naszej, nie wyczerpuje wszystkich zadań, które jej 
rozwojowi towarzyszyć muszą. Ponieważ zaś przy każ- 
dej instytucyi finansowej, jednym z warunków jej 
powodzenia, jest jej strona mechaniczna, na niej bo- 
wiem opieraia sie jasnośd , dokładność i bewieczeń- 
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stwo jej ftindnszów ; pomówid przeto jeszcze mamy 
Ovmechaiiizmie „ narodowego banku oszczędno- 
ści ^^ przyczetn uwydatnimy niektóre szczegóły nie- 
dośd rozwinięte w rozumowaniach poprzednich^). 

JÓZEF SUPIŃSKI. 



*) tJfltępj niniejszy i następny, to jest IV i Y, okreflajyse 
wzajemne stosunki międsEy eminami dsiałającemi jako kasy osacsę- 
&oL, a Imkieo. kt^w^lędem nich jest ii k«r^6wn,. 
przepisuje ich rachunkowofó i kontrolę. Ustępy te jako zbyt spe- 
cyalne, pominąć musiicy w piśmie naszem. 

P. W. 
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JAN MAZEPA I JEGO LISTY. 



Dedimos profecto ezemplnm pątieatw. 

Tacituą. 



Na początku Xy]II wieka ozwały się w dziejach 
ezyny Mazepy, lecz w tak dziwacznych zmyśleniach, 
źe śmiech i litośd obadzaj§ owi pierwsi pisarze ; coź o 
ich naśladowcach powiedzied? Nie mamy na cela 
szermowad tych niedorzeczności , jedynie chcetny spro- 
stować podania '). 

Pochodził ród Mazepów z krajowych tuziemców, 
unia lubelska 1569 r. zasti^a ich ziemskimi właścicie- 
lami. Za króla Stefana 1581 r. dowodził Mazepa 



*) W najnowszych czasach zastanawiali się nad szczegółami 
żjcia Mazepy : Alexander Przezdziecki w Athenaeom wydawanem 
pizez Kraszewskiego, Wihio r. 1842 tom I, str. 28; Edward Ba- 
likowski w Dziennika warszawskim r. 1853; Alexander Wezyha 
Darowski w Bibliotece Warszawskiej, r. 1855 tom I, str. 334; 
Łncyan Siemieński w Dodatku do Czasu r. 1856 tom I, str. 660, 
i innL Przezdziecki i Siemieński załączyli oraz niektóre listy tego 
hetmana, pierwszy z Archiwum moskiewskiego kolegium spraw 
zagranicznych; ostatni z oryginałów znajd^jy^ch się w Podhor- 
eaeh u Leona hr. Bsewuskiego. 

P. 
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chor§gwi kozackiej Janosza xi$cia Zbarawskiego , wo- 
jewody bradawskiego ; w roku następnym w przed- 
niej straży Filona Kmity, orszańskiego starosty, pod 
Starodabem i Smoleńskiem. Wasyl Mazepa wydał 
secinc kozaków z Niepiirowa (na Podola), pod wodz§ 
swego siostrzana Bohowityna do pułku Grujskiego, 
kasztelana halickiego, idącego z Janem Zamojskim 
na wojnę mc^dawsk^ roku 1595. Znajdujemy o Ma- 
zepach w Yoluminach legum wzmianki, do nich 
przydajmy, źe dom ten przyj§wszy wyznanie unickie, 
zysk^ u Wazów względy i nadania ziemskie otrzy* 
mał. Z akt ordynaoyi ostrogskiej widzimy^ źe Ale* 
xander, zi^źę Zadiawski, dał w zastawę Adamowi 
Mazepie wioskę Siedliszcze (dziś Mazepińce pod Kon- 
stantynowem na Wołynia), gdzie Jana matka mie- 
szkała. 

Mazepa Jan, hetman zadnieprowskich kozaków, 
urodził się dnia 20 marca 1632 r. w mieście Biało* 
cerkwi na Ukrainie , jak mówi rękopisne podanie ; 
uczył się U Jezuitów w Połocku kosztem Dymitra 
xięcia Wiśniowieckiego , starosty białócerkiewskiego ; 
zalecony przez Leszczyńskiego, biskupa kijowskiego 
Janowi Kazimierzowi , wysłany był do Holandyi * ') 
doskonalid się w sztuce puszkarskiej. Za powrotem 
do kraju zostając paziem przy królu miał przykre 



') Hasepa nie kosztem króla jak mniemano jeidaił ucmjó 
mę sa granicę, lecz s snm Nowodworskiego kawalera maltań- 
>Uogo, głośnego wojownika za Zygmunta III, które legował aka- 
lii krakowskiej ; w papierach spadkobierców po Marcinie K^ 
, kasztelanie krakowskim, przyjacielu Mazepy, wyraśna jest 
o lem wzmianka. 
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zdarzenie z Janem Chryzostomem Paridem, do któ^ 
ngo była powodem następna okoUcinoid. 

Opaln&ski zuajdowdt się razem z Mazepą n pry- 
masa Leszezyńskiego ; tam ganiy^ czynnośoi dwom 
ze święconym związkiem, żartem Mazepę zała- 
tał: „Słychad ie wojewodzio (sandomierski) badaje świą- 
tynię Wizytek w Zamościu? **-— „To jejmośd (woje- 
wodzina) chce Sakramentkom (w Warszawie) bado<» 
wa<$^ odpowie Mazepa; Joź zamówiono planistę, pą< 
na ChorąAego (Jana Sobieskiego)^. Przytomni tamie 
' goście znając stosunek Sobieskiego do wojewodziny, 
śmiali się z tej dowcipnej rozmowy '), ale gdy ta- 
kowa doszła OSZU królowej, Maryi Łudwki, nie pa- 
ściła jej ona bezkarnie. OpaUńskiego pozbyto się 
]Bko6 niebawem z marszałkostwa, a Pas^ a namo- 
wy obrażonych *) pdfd^acił burdą Mazepie ^). Pog^odził 



') Maiya Kazimiera była za Janem Zamojskim, ordynatem 
i ffojewodą sandomierskim. Sobieski Jan podówczas jeszcze cho* 
v^y bdomąo j§ męftatk%, po ómierci m^ia oienił się a nią; 
królowa Maiya Ludwika była swachą t^ pary, król dał buławę 
hetmańska po Jerzym Łnbomirskim męiowi, a królowa wyrobiła 
i^a wiano małżonkom bogate starostwo. Ta . Marya Kazimiera, 
znana we Francyi pod nazwiskiem De la Grange etArqmen, wy- 
etiowana przez Franciszkę De la Charlre^ mówią jakoby była eór- 
ką ICaiyi Łndwiki. 

^ i <) Pasek Jan Chryzostom w pamiętniku podając szcze- 
góły sa*eidi przygód , utaił główny i właściwy powód ząfócia swe< 
go z Maoepą. Bpółezesny świadek podaje, te Pasek wyszelł 
podpiły od Sobieskiego, i w drugim pokoju obok Jana lL»r 
siaiierza lupdła na zamku (w Warszawie) dopuśoił się czyżu ^ ca 
który podług pr^iw naszych surowa czekała go kara* Jan Ęjm* 
mierz domyślał się , kto jest tego powodem ; przcfnuMał Mailtpę 
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król pazia z panem towai^yszem ; aległ pierwszy mu- 
sowi czasowemu, utaił zemstę i czekał pory odpłacid 
wrogom. Działo si§ to w czasie, kiedy w kraju wi- 
chrzyły różne stronnictwa, mianowicie : król poświęco- 
nym związkiem; królowa wyborem na tron xi§cia 
d^Eughien; kozacy zabiegami o buławę hetmansk§. 
Wysłany od Jana Kazimierza w Ukrainę Mazepa, 
oddawszy Pawłowi Teterze buławę i przywilej het- 
mański, porozumidt się ściślej z nienawidzącymi kró- 
1^ i j^o doradców; wrócił wprawdzie do dworu Ja- 
na Kazimierza, ąle kiedy ten coraz nowszych i gor- 
szych imał się środków do swego celu, wychodząc 
z królem na wojnę zadnieprowsk^ , rozniemógł się 
udan§ chorobą w Dubnie, zkąd do Mazepiniec, da- 
wnego Siedliszcza czyli Sełyszcza przeniósł się na 
mieszkanie stałe do matki. Król, pisze Pasek, spa- 
liwszy kilka kurników za Dnieprem, wrócił jak wia^ 
domo ścigad Jerzego Lubomirskiego , ale nie w porę, 
co gorsza z próżną głową i workiem ; mówimy nie 
w porę , bo Mazepa tak mądrze zagrodził ścieżki fak- 
cyi dworskiej i królowi, że sami wpadli w sieó za- 
stawioną, którą chcieli ułowió ogół rozdwojony na- 
rodu. Mieszkając u matki zmówił dla Lubomirskiego 
silne w Ukrainie' stronnictwo : na czele jego byli Pa- 
weł Tetera ) hetman zaporozkich kozaków , i Jan 



i wymógł na nim milczenie ; królowę złajał , a Maryi Kazimiene 
zakazić wstępu do dwora. Jednakie wszystko zmieniło się pó- 
źniej: Sobieski bowiem zosti^ hetmanem, Marya Kazimiera jego 
łona, a Pasek , jak czytamy, miał obiecaną za burdę od królo- 
wej sunkę, którą gdzieś w Litwie wyj^adł mu podskarbi Gk>« 
siewakŁ 
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Sierko, koszowy siczy zaporozkiej; podmówił wojsko 
polskie i zrobiło związek na polach Hanczarychy pod 
wodz§ tJstrzyckiego i Borka; porozumiał się on iak 
ze szlachta jako i kozakami na to, aby detronizowa(5 
króla Jana Kazimierza *); fakcyę zaś królowej pod 
jednookim Praźmpwskim , prymasem, uwi§zió i sędzio 
obowiazali się przysięgą. 

Sobieski Jan , hetmaki i poplecznik Jana Kazimie- 
rza miał swego zausznika w Ukrainie, pseudohetma- 
na Piotra Doroszeńkę; ten wdzięczny ^a swoje oca- 
lenie (kozacy bowiem chcieli go niegdyś ści§d a So- 
bieski wyprosił go od Śhiierci;) zasłyszawszy coś o 
celach Lubomirskiego, hetmana polnego i wielkiego 
koronnego marszałka, donosi Sobieskiemu, oskari^jąe 
o czynn}/ w nich udział Mazepę. Sobieski poleca 
Faliboskiemu śledzid Mazepę , który nie wiedząc o 
niczem, właśnie wysłał Bst jego żonie do Piotra Oigi, 



^) W punktadi zaskarień Jefzego Lubomirskiego, Jego de- 
laUfr btuiin zaprcysi^: ^ZiAiyJlał wprowadsió niąd do P)»liki, 
jfdd utwinzył w Anglii Olrwier Cromwell'^. Po bitwie łągonic- 
kiqj rozstijęe 4119 ee atssnzjzuą zwi^kową, Lubomirski tak się 
iegad; ^U waBzmo4ć panów, takie i u mnie jeszcse szabla pisy 
boku bgdzie na pogotowiu^. Z&i przed imiercią gwałtowna (we 
Wrocławiu) żal^c się na ból głowy przyjaciołom wyzuid: ^iSio 
głową robi , na głowę umieraó masi.* Jego przeciwnik Jon Ka- 
zimierz sUadi^ koronę nie z chęci ale z musu, boj^ się, aby 
jej szlachta nie zdjęła, jak o t^m Szczerze myjlała. Fłaks^, pi- 
szą i prosili kiedy abdykowi^ koronę ; to płakała fAeytL dwortfkii, 
przedwnarodowa , że jej nie udało się dokonać swoich toniai&rf, 
jakoi na elekcyi Michi^a i Tir Gołąbiu wyświecona, opłakiwida 
swoje czynności. "Czytaj : PamiętuiM Paska i Konfedera^^ W Gb- 
ł§biu pizes 
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podkomorzego lwowskiego, w liście tym donoiEdł on 
o csynności z wojskiem polskiem na Haiiczairjsee 
skonfederowanem. Faliboski przekupił posłanego ; pd^- 
brawKsy od niegp pismo zawió^ je do Żółkwi Sobie- 
ekiemu , gdzie z Machowskim złożyli radę , i postano- 
wili zemńcid si§ na Mazepie okrutnie i podle. S^apro- 
szono go ledy w gościnę, przywiązano do konia i 
poazc^no w świat /... Który z tej trójki taki ferował 
wyrok '), nie wiadomo. Na Faliboskim wykpnmie 
zbrodnicze zostcdo, a tylko wy9zła na jaw potwPiTia 
baśji ^), któr§ pseudobistorycy a z nich rymoklęty 



"ł^T**"*"""*^ 



*) MAsepa do imierci mioi) 819 za to ba Sobieskim: w kon- 
federacji goł^bskiej podburzył szlachtę pismem tak > ^e po- 
rwida się do szabel , gdzie acieczk^ do wojska , a następnie jego 
konfedoracyą ledwo ocalił ^się przed nią Sobieski. Za poddanie 
Turkowi Kamieńca , namówił Mazepa Tatarów opalaó jego wMcL 
Od wiedeńskiej wypraiwy |t)ku 1683 odciągnął kozaków, i z scy- 
dcBstwem odprawili om 4»d siobie Mętyńakiago. ObiefBioyeh 900^000 
rubli srebra, jako donum gratuUum przez bojarów za traktat andru- 
S^owski, M/mp^ wysikał wi to odmówiono wypłacać Sob.ieskie- 
nm, a pizeznaczał on ^ę sumę na posag córce swojej Teresie ]K[une- 
gnndzie. Na wyprawach mołdawskich usłużył Sobieskiemu taki 
te ledw9 % tyciem y wyznaje Efcki, potrafił nciec do domu. 
Kiędzy Br^łowinn a I^adyżynem wzięły ' w niewolę przez Tata- 
rów Machowskie doznał szczególnej zemsty; podają, jakoby b na- 
mowy Mazepy Tatarzy obcięli mu w Krymie uszy jako zdrajcy 
narodnu 

^) Zfi Stl^li^ławem Faliboskip^ byłą siostrzenica rodzoną Pio- 
tra Otgi , podkomorzego Iwoir^skiego ; Mazepa jako sąsiad w bri- 
skieiyi, we wsi po Adamie stryju swoipi, miał pr^ez ni^ tajną 
korespondencyę z podkomorzym a to z jegoż poleceniai i włiij|iie 
tem list^ który posytoł Fa^boski^ do O^gi, wpa^ w ręce jej 
j^f^-Wh NiatwMom istoty rzeczy ^pjl0tli d^wacznie roznoszoną 
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pochwyciwszy jako nowostkę , wyruszyli z 111% na 
hecę, przyczepiając do niej nieroz8§dniejsze jeszcze 
dodatki. 

Ocalony szczęśliwie i przy życiu zachowany Ma- 
zepa udał się do hetmana Tetery; ten go wysłał do 
Sierka. W liście ówczesnym Sierka czytamy między 
innemi te słowa : ^^Załko meni Iwasia ł terpiła wid so- 
bak detyna^ ate toydno Ho^od jeho na szczoś łutsze 
choicaje*^. Proroczo więc wy wróżył on przyszłośd 
Mazepie '), bo żaden z helaiianów za Dnieprem nie 
miał takiej wziętości u dworu moskiewskiego , powa- ^ 
żania między swoimi, w kozaczyznie, kni podobnych 
doznawał względów i ufności u Piotra cara, jakimi 
obdarzał on Mazepę. .Obecni tych czasów pisarze i 
świadkowie poc§ się nad tern, przez co Mazepa zy- 
skał tak§ względnośd carska ^). Zyskid on j% nauką, 
wychowaniem , dowcipeip ; pierwszej nabył u Indów 
oiświeconych , drugiego na dworach, trzecim obdarzy- 



przez fakcyę królewska o romanBie wietó , z której Puliboski 
wcale się nie cieszył, lecz wlazłszy raz w łyka, musiał jut po- 
tem połykać hańbę, jak§ osromocił ionę, i tłumić w sobie krzyki 
sumienia za czyn barbarzyński na niewinnym dopełniony. 

^) Sierko , jak o tern w spółczesnym rękopismie czytamy, 
wysyłając Mazepę do Moskwy, napełnił mu kieszenie, i zalecił 
go carowi wysoką pochwiJą, jako najsposobniejszego do hetmań- 
skiej buławy. „Mazepa (mówi tenie rękopism) umiał cara prze- 
konać głową, a bojarów workiem^. Za powrotem • z Moskwy 
zwaliwszy Samujłowicza z hetma^stwa, objął po nim buławę, a 
z nią urząd hetmana zadnieprowskich kozaków dnia 24 lipca 
1687 roku. 

^ Jak wysoko cenili Mazepę monarchowie ówcześni, dosyć 
jest powiedzieć y fte Piotr car mianował go drugim dostojnikiem 
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ła go natura. Istotnie na swój czas umiał on wiele; 
okoliczności sprzyjały ma jeszcze więcej, a los dał 
najwięcej. Ten człowiek wiedziony od powitku iycia 
ręk^ losu, pod koniec życia swego, gdy go szczę- 
ście opuściło , został sierota ; wdzięczny domom Wi- 
śniowieckich, Leszczyńskich, wpl^l^ sif jakąś fatal- 
noście w cele króla Stanisława Leszczyńskiego i w tej 
sieci znalazł dla siebie zgon przedgrobowy, z którego 
ani nauka . jak^ posiadł , ^ ni zdarzenia w jakich się 
znajdował, ani ludzie, z którymi działał, uratowad 
go nie mogli! 

Pismaki do plotek o Mazepie przy4aj§ miłos&i 
jego z xięźn§ Katarzyna Dolsk§ bez względu na to, 
źe xięźna ta w owym czasie miała lat przeszło sześó- 
dzie8i§t a Mazepa siedemdziesi§t i^dwa ukończył ;. po- 
cieszna jest słyszed w tych latach błaźni^cych się 
dwoje starców u historyków; my wiemy, że zięźna i 
Mazepa swego czasu ') wcale na błaznów nie wyglą- 
dali. Bredniami o Mazepie skaził i Wolter 8woj§ 
prawendę (Histoire de Charles XII) , bo słuchał jego 
potwarcy; ostatni w swoich „Remarqti£s dtm Poło- 
nais sur t histoire de Charles XII par YoUaire^ chcii^ 



pańfitwa swojego, zdobiąc gwiazdą ś. Andrzeja penooxuHmsho\ 
August II orderem orła białego, a sułtan wezyrowskim łtaftinem 
i czapką, jaką ozdobił Sołiman hospodara wołoskiego Stefana, ro- 
ku 1512, i karał>elą w złotej pochwie z brylantową rękojeieią. 

*) Teofila Leszczyńska, córka wojewody podlaskiego Wacła- 
wa, była żoną Janusza zięcia Wióniowieckiego.; jej siostra Mary a, 
urodzona z Zofii Wiiniowieckiej, była za Józefem Potockim wo- 
jewodą kijowskim ; zaś Michał xiążę Wićniowieoki otenił się z Ka- 
tarzyną xiężniczką Dolską, c<irką/Jana Karola zięda DolakiegOi 
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ódanyó prayttłjeh, ale nie ndfllo się. Jdttf 8agii- 
I^Dfiki, dwonanin jago syna, Bsambeian Slanidswa 
Attguflta lostawił nam mimowolnie wierne o nim ńwia- 
deotwo. Powiada om „Boskaai^ ^Stanisław Angiiat) 
B^raedad W WanaaWie swój .prywatny ekarbiec (po 
ojon Stapisławie generale pray Karolu 211) akładąjc- 
oy się z róinyoh ko8etown}rdi abiorów ( Maa^y ) , 
wiele naczyń erebmyoh starodawnej robofy , puharów, 
losfapochanów ^ przytem siodła, oaapnłi, mnnaztnki, 
jako teź zuacsnej wielkości) eza&ryi azmaragdy, rubiny, 
tarkusy, granaty ; sprzedano to żydom aprowadaonym 
B Hamburga za SOyOOO ezerwonyoh złotydi '),^ Takie 
abiory i w tak mnogiej liezbie m<^ pflk9 posiadać 
fotęiffj owych' czasów wielmoża, a, takim był ]ldaae- 
pa Jakoi wiemy zk9din%d że uń$i on z A0b% w 
Benderach j^precyoza wielkie w kamteniaoh , nawy- 
siaoh^ szatach, spnsętaoh, oeh^dostwio; (pi^ae to 
świadek naoczny), do tego dodad samy w ak>ei9 1 mia- 
nowicie 100,000 dnkatdw^; anikły one jak sen po 
śmieroi hetmana Mazepy. Saemrało koaactwo na kra- 
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iD«n«satkB wielkiego Iiteii«kiego. Włdri cmjUhdk UiAie pokre- 
wieństwo tjch domów , a wiadomo z historyi ; ile mężowie i iony 
bh «pnf jełj SkaoJrtawowi J^eozczyńfllden^a brńlpwi^ Że sitara 
Detoka dawała bale i dacy ko^akoin, to było rzMOie nelonbik bo 
tem fragaęła Ma xij%& ęoim i pi9iŁ%CĘy(i ikk % Kw^lem SU, a 
ntmfm^i aa toenie kiewncfo awego » „ kof^hanego ^tasia*^ ; jak 
my życjoymy znajomoici i rozwagi piszącym o i^ecaacb histo- 
lyONnycIi. 

O SagatTńAłego rękc^iim* PorAwue Paoiiflnik jogę 4fm- 
Itowaay w Poaiaahi c 1845, atr. 6$ę gdaie ałewa pewy^sui mar 
nhsdia aia z aiainka odmiana* 
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dzic^, mianowało po imieniu złooeyńców ; PowatO'* 
waki jednym datidem, dragim obietoic^ gębę ter 
tyka} *)*• Widad z tego, źe apraedawano (w Waraaa^ 
wie) skarbiec cudzy, wprawdzie pozostały Stanisławo- 
wi Augustowi po ojeu , ale gdrie nabyty i jak ? * ) 
Sprawiedliwie o tym ojcu Andrzej Ohryzoston Za^ 
łuski, biskup więziony w Ankonie, da aiłaiaaałka 
wie&iego koronnego Mnłszoha pisze : „ A toś w oozadb 
naszych ten wareb<^ wykluł się i <spieradi^. 

Ukratnofile po romansie z xłfiln^ Dolska prowa- 
dził Mazepę w drugi- ale juź z młod) Hotroiu}, o<k^ 
k^ Wasyla Kocsmbeja , tatara. Xi^ jezuita Ziałęaki, 
wyałany od krdla^ Star^sława Leszozyśskiego do ukła^ 
ddw z Mazepa, przybył do Batnryna z Janem Spdy^ 
montowiczem Gzeezelem , krewnym pułkownika gwar^ 
dyi hetmańskiej, zwanej serdiukami Miodiy Polak 
z razu goM, z ozaeem domownik, Jaś a. kfewiifl|^, 
na dworze hetmańskim zwany Iwaś, przeszedł «e 
dwom w nsta i został w sereu pięknej Metrony Ko- 
cznbejówny. Siostra jej rodzona była za Obidowskim, 
siostrzanem hetmana; samej zaS Motrony był ojcem 
chozestnym Mazepa i i pragn^ j^ !wydad za pomie- 
niMfl^o' Iwaaia ozyłi Jana Sudymontowicza Czeczielai 

*) Sfkofimi z lohii 1716. 

^ 8«Miiił«m iiei«eBjArikw9» ksM^ apnedawał v P«bc« fU- 
bra i eo było w niob , Staniriasr Poniatowski ganerał^ ojjwk Sidr 
nMzwa Angwta ki41a; moftiia bee giseeliit powiadrnć^ &• jptm^ 
dawM nie zzpoiBfiiiiił o zoUe. ' W dodatku dał on ŁoasoayAskie- 
na ffiMJago syna na Trychowazaa. Kto sna iTWcK i ci^yny opia** 
knna i ^«kowańoa, «e odsiM in poddbngnah aapaaabMA i 
działań. 
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którego ona kochała. W tej ńiierze ułożył się Ma- 
zepa z pałkownikiem Czeczelem , bogate wiano w ka* 
mieniach drogich i samach przeznaczył nowożeńcom, 
i w przytomności Czeczela , Załcakiego , Orlika i Obi- 
dowskiej zdictym z palca drogim pierścieniem ') zarc* 
czył Iwasia z Motron§, odłożywszy obrzęd weselny 
na czaB późniejszy. , Działo , si§ to na zamku pod 
Bachmaczem u hetmana. A stary Koczubej co u sie- 
bie robił? Kłócił si§ z źon^, układał się ze swatem 
Gznjkiewiczem , pokazywał z czerwońcami kaletę na 
posag Motronie przeznaczona , a podchmieliwszy z po- 
pami szedł do Mazepy prosząc o pozwolenie 'wydania 
Motrony za młodego Czujkiewicza. yjNajdetsia^ mówił 
])t[azepa, dla twojej doczki tutsztfj z polskoj szldchtyy 
jak budem z Ladtamy^. T§ odpowiedzią jak oparzo- 
ny Koczubej wyszecU na ulicę , j^ się za czuprynę i 
w głos wołał: „ Ne budę moja doczka za Lachom, 



^) W listach Jasia do Motrony jest wyraźna wzmianka o 
tym pierjcienio. Historycy Ukrainy zadnieprowskiej pnypisnją te 
listy Mazepie, ale kto ich czyta, widzi jasno, te to pisze Polak, 
bo teŁ jest w nich większa połowa wyrazów czysto polskich. Pier- 
wszy na przykład list zaczyna się temi słowami „Moje serdeńko, 
mój kwiecie różany ! Serdecznie na toje bolejn , szczo nie daleko 
odemnie jediesz itd.* Inny list zaczyna się tak: ^Moje serdeczne 
kochanie! Proszn i wielce proszą racz zomnojn obaczytysia dla 
^ ostnoj rozmowy^. Obacz Athenaenm Kraszewskiego z rokn 1842, 
tom I, str. 36. Wiadomo, te Mazepa i pięknie i biegle mówił i 
pisi^ tak w językn polskim jako i nkraińskim , pisząc więc do Ukra- 
inki Motrony pewnieby wyrazów polskich nżywaó nie potrzebo- 
wał. Lecz choćbytSmy jnż i ten wzgląd pomiitęli , to czyi >moina 
przyznawać tę ramotę twórcy {ńeini nkraiiskich, a starcowi bre- 
dnie ndodaieńcs^ głowy? 



161 

a ty hetmanom u n(x$ /" Jak tej pogróżki dopełnił, wia • 
domo jest ź tego czerń zost€^, oto „okajanny prostup^ 
ca i zhubca domu i diłej swoich^ jak się w osta- 
tnich chwilach życia swego sam nazwał "). Co mó- 
wiła o nim córka, przyjaciele i uczestnicy, nie pisze , 
tego powołany przez nas historyk, mówi on tylko, że 
poległ pod toporem kata. My czytamy, że Motrona 
anewryzmem, a Jaś w bitwie krotoszyńskiej pod wo- 
dz§ Grudzińskiego, starosty rawskiego, zakończyli 
życie. 

Trzecie półwiecze osłania omszony grobowiec Ma- 
zepy, ale nie rodzinna ziemia schowdta jego popioły! 
Głońne to niegdyś imię zgłuchło i wyszło jnż ponie^* 
k^d z pamięci pokoleń; w sprzecznych podaniach błą- 
dzi ono jeszcze w. sądzie historyi, lecz w świecie 
marzeń iskrzy się i buja jak uroczy meteor, na cześd. 
którego ozwał się w jękach proroczej liry natchnio* 
ny wieszcz Albionu •). 



^ ) Obacz Bantysza Kamieńskoho A^ Maioj Rouyi III pri; 
miecz. str. 38, nota 112. 

^) Po bitwie pod Połtawą Piotr Wielki mszczą się na Ma- 
zepie kazid w pień wyciąć całe jego rodzęń&two. Bozkaz ten wyko- 
nany był z tak§ surowością, ie nie oszczędzano nawet niemowląt 
i tak chłopców jak dziewczęta zabijano. Mienie ich wszystko za- 
brano na skarb , a miasto Batnryn zburzono i z ziemią zrównano. 
Z przemaczonych na śmierć jeden tylko młodzieniec , imieniem 
Filemon Mazepa, zdołał njić tej powszedmej zagłady. UcieU 
<m w województwo podlaskie i kupił tam sobie wioskę od Firleja. 
Dla utajenia się przed poszukiwaniami swoich prześladowców zmie- 
nił imię i nazwał się Mazanowskim. Pod tem inueuiem przepę- 

« 
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- Do tych o Mazepie wiadomości, które nam jeden 
z szanownych naszych ziomków z dalekich stron na- 
desłid, uie odrzeczy będzie doł^czyd niektóre listy 
Mazepy tak przez niego jako i do niego pisane, a 
któ!re dot§df oile wiemy, nigdzie drukowane nie by- 
ły, l^ierwsze cztery z listów, które tu dajemy, znaj- 
duje si§ w rękopismie spółczesnym zawierającym ma- 
teryały do panowania Augusta II z lat 1698 — 1704, 
i 89 odpisami. List zaś piąty dajemy tu z orygina- 
ła pisanego na arkuszu papieru z brzegami złoconymi. 



1. 

9 

Kopia hramoty do cara jegomości moskiewskiego z To* 
mma die 13 decembris 1X02 expedyowanę '). 

Rozgłoszono tu jakoby kozacy zaporożcy z państw 
waszego carskiego weliczeństwa; mieli si§ wmieszad 



dzi^ resztę dni swoich , naostatek czjto skruchą za jakowei wy- 
stępki, czy tei szczerą poboinoicią wiedziony, wstąpił do mona- 
styra xł Bazylianów w Chefanie i umarł tamie jako zakonnik. 
'WiadomoJd tę podiye pan de Castera, agent francuski w Pol- 
sce za czasów Augusta DI, a to w memoryale swoim z dnia 22 
października 1751, powołując się na memoryał łaciński Maxymi- 
liatia Byfiy, igumena chełmskiego, a później przemyskiego biskupa. 

P. W. 

*) List ten przez bezimiennego pisany wiąie się treścią swo- 
ją z następnym, pisanym do Mazepy, i wskazuje oraz datą swo- 
ją na czas tego ostatniego, przy którym data nie znajduje się. 
Dla tej głównie przyczyny tu go kładziemy. 
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do buntów Samusia i drugich rebelisantów przeciwko 
tej rzeczypospolitej , udając opacznie , jakoby to mia- 
ło hjć z wiadomością waszego carskiego wełiczeń- 
stwa i pozwoleniem. Czemu jako wiary nigdy nie 
dajemy, tak podobne opinie każdemu z głowy wybi- 
jamy, gdyźby się to nigdy w sercu waszego carskie- 
go weliczeństwa pomieścid nie^ mogło, aby maj§c 
wieczny mir z uaszem króle wskiem weliczeństwem i 
tą rzecząpospolitę , miid przeciwne czynid abo pozwą- 
lad rzeczy. Pilno tedy i gorąco waszego carskiego 
weliczeństwa t§ lubiteln§ naszego królewskiego weli- 
czeństwa hramotą obowiązujemy, aby nietylko ko- 
zaków swoich , jeżeli si§ wmieszali , rewokowad ka- 
zał i raczył , ale i na poskromienie tej rebeliej chciał 
nam wszelkich szukad sposobów. 



IL 

Kopia do słowa interpretata z listu posłanego od po- 
Ua jegomości moskiewskiego do jegomość pana Maze- 
py, hetmana zaporozkiego jego carskiego weliczenskua. 

Po zakończeniu zwyczajnego tytułu. 

B§dąc przy dworze najjaśniejszego królewskiego we- 
liczeństwa polskiego, doszła mi§ wiadomość, jako jedno- 
równy nieprzyjaciel król szwedzki chytrymi wymysłami 
i rad§ zdrajców, królów i rzeczpospolitę, chcąc w króle- 
stwie polakiem zawieśd, z pogorszeniem rozerwad wiecz- 
ny pokój i przyjaiń z carskiem weliczeństwem , a uczy- 
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nid konieczna królestwa polskiemu ruinę , udaje i roz- 
szerza nowiny, jakoby po ordynansie carskiego wcli- 
czeństwa wielmoźnóśc wasza miał przez Dniepr przejśd 
ze dwudziesta tysięcy wojsk na polsk§ stronę, na 
pomoc i sukurs pułkownikowi Samusiowi, który tak- 
źe 'ma się pisaó i nazywad ordynowanym hetmanem 
carskiego jego weliczeństwa ; przytem jakoby te wszys- 
tkie bunty i rebelie (które iście nie inszego, tylko mia- 
nowanych nieprzyjaciół maj§ autora) czynid się mają 
z instygacyej, rady i pozwolenia naszego monarchy, od 
czego rzeczpospolita, słyszy także wymyślne nie- 
przyjacielskie fakcye, niemałe przyjmuje podejrzenie, 
tak żem musiał t§ moj§ krótką relacy§ wielmożności wa- 
szej donieśd, żeby to jawnie i efektualnie pokazane 
było, ii ta rebelia bez, woli naszego miłościwego pa- 
na, jego cesarskiego weliczeństwa, bez żadnej rady i 
najmniejszej instygacyej stanęła, i nie do interesu abo 
potrzeby jego carskiego weliczeństwa należy, szuka- 
jąc nietylko w lem jako najlepiej mistyfikowad ale 
też, ęuomlum possibUe^ i pilnowad żeby ta iskra w 
ogień się nie obróciła, która nie dopuszcza rzeczypo- 
spolitej I ad natur cdem defensionem contra communem 
hostem przystąpid. Dla lepszej korfirmacyej chciej wa- 
sza wielmożnośd zjegomośd panem hetmanem koron- 
nym mied pilną korespondencyę , nie wątpiąc o tern, 
ie to i im potrzebna będzie, żeby temprędziej do alian- 
cyej z jego carskiem weliczeństwem przystąpid dla 
uspokojenia tego jednorównego nieprzyjaciela , a od 
naszej strony nietylko asekurowad dotrzymanego wiecz* 
nego pokoju , ale i wszelką pomoc przeciwko tema 
mianowanemu nieprzyjacielowi. Jakoż carskie weli- 
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czeńsŁwo armis et argento pomagad nie przestanie, 
gdy contintio w państwach tego nieprzyjaciela woj- 
skami swojemi nietylko rain§ całej Inflandyej czyniąc, 
wojsko nieprzyjacielskie głównie zniósł, ale też przy 
inszych miastach i zamkach sam swoj§ wysok§ osob§ 
fortecę sławna, stolicę Ingryę opanował, iście cum sum- 
mo communis hujus hostis dełrimento y takie i w Li- 
twie nie bez własnej szkody suis armis et expen8is 
wziął fortecę bychowsk§, oddał rzeczypospolitej i te* 
raz po proszenia królewskiego weliczeństwa i niektó- 
rych litewskich panów pewny regiment piecbotny na 
pomoc przeciwko temuż nieprzyjacielowi, żądając przy- 
jaźni z rzecząpospolitą i aliencyej przeciwko ' temuż, 
który królestwa rzeczypospolitej państwom ruinę uczy- 
nił, kościoły święte despektował i w wielu miejscach 
nietylko obywatelów ale też i zakonników rozegnał, 
dawno sławny zamek krakowski w popiół obrócił, i 
dotychczas z wojskiem swojem ciężkie wybierając 
kontrybucye i prowianty, w wolnem państwie chce 
się panein uczynió absolutnym. Dalej nie wątpiąc o 
tem, że wasza wielmożnośd według swej carskiemu^ 
weliczeństwu wiernej służby kazał byd od takich nie* 
przyjacielskich wymysłów w dobrej ostrożności , żeby 
kozaków nie przepuszczad do tych rebelizantów , po* 
nieważ nieprzyjaciel nieusypnem na to patrzy okiem, 
żeby w państwach carskiego weliczeństwa źle czynid. 
P. S. Ręką własną pana posła pisano : Także na- 
leży, żeby nietylko łych kozaków nie przepuszczad, 
ale 1 drugich nie przyjmowad i im żadnej obrony nie 
dawad. 
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Ul. 

Kopia listu od pana Mazepy , hetmana zaporozki^ifo 
do jegomość pana krakowskiego y hetmana wielkiejo 
koronnego '), de data z Baturyna die 6 Aprilis 1703. 

Jakom przez jegomośd pana skarbnika wlelansk'e- 
go, posła waszmośd miłościwych państwa na y/szys- 
tkie desideria sufficieintissimum uczynił responswnij tiik 
i teraz ^onformuj^c się m&tUi waszmośd miłościwe^<:o 
pana, referuję się we wszystkiem na ten mój respoiłs 
i to po sobie ąppromittOj ie na udug§ króla jego- 
mości i rzeczypospolitej gotów b§dg in succursum izj 
to sam sob§, czy z całem wojskiem zaporozkiem, czyli 
z pewn§ party- regimentu mego przeciwko spólnego 
nieprzyjaciela Szweda citissimo stawad cwrsu^ jeżeli 
mię w tern ah aUiori potestaie wyższy monarszy jego 
carskiego prześwietnego weliczeństwa prawenieł et 
ohligabił rozkaz. A że Palej dot§d uporem swoiną 
rzeczypospolitej ittudit, nie chc%c rebdlem cermcem 
i białocerkiewskiej fortecy svh obedientianĄ onej skło* 
nid, to pro fimdamenio immani suo sceleri stanowi^c^ 
iż bez wyraźnej woli jego carskiego prześwietnegt> 
weliczeństwa i mego ordynansu nie może tego ucz>'- 
nid, jako o tern jestem od waszmośd pana i od Je- 
gomośd pana Patkula za powrotem jegomośd pana 
z BiiJejcerkwi informowany. Przeto jakom przedtem 
do tego rebelizanta i jego adherentów Samusia i Iskry 



' ) Hieronima Łi^bomirskiego. 
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pisał , minando onym mandatem jego carskiego prae- 
śwłetntgo weliczeństwa w osobnych hraraotach wy- 
ra^^onym i sticcedentibtis periculis^ aby wcale fortecy 
biatocerkiewskiej ustąpili i rebeliej tej zaniechali, tak 
i teraz recenłissime za powrotem tego jegołiiośd pana Pat- 
knla posyłałem consulto do pomienionego I^leja znacB- 
na osobę, pisarza pułkowego Niżańskiego, enucłeando 
onemu, iż na tem jest wola miłościwego mego suda- 
ra jego carskiego prześwietnego weliczeństwa, żeby 
in bono publico tam na Ukrainie providendo et prae- 
videndo sobie z tych sedycyej imminenłia mola po 
pomienionej fortecy bi^docerkiewskiej rzeczy pospolitej 
n8ta])iŁ Lecz daremno fabuła narrabatur surdo^ któ* 
regt) nec prece nec praetio nec stKwibusgue nee (zcrio^ 
ribvs remediis trudno było zmiękczyd i ad effectum 
tej mojej perswazyej przyprowadzid , ponieważ sttdtus 
mtUafur ut lima, b§dac chorob§ na ciele a insana 
mente codziennem pijaństwem zarażony, u którego co 
moment, to insza fantazya. Batio zaś ei consUium 
powaryowane żadnej nie ma rezolućyej i rekolekcyej, 
chybaby alio stratagemałe takowego hultaja postra- 
szyć i uskromic, co pewnie nie uciecze i jeśli będę 
to miał supremo serenissimi mandato injy/nttum^ któ- 
ry z tym tylko responsem mojego delegata ód sie- 
bie expedyowi^ , że ja prawi dok^d się obrócę , jeśli 
z Białocerkwi ustąpię, ponieważ Chwastów inkursya- 
mi polskiemi przestraszony, w ruinę się obrócił. I lu- 
bo to wiem dobrze, że ten rebelizant i exorbitant 
mało przy sobie ma takowych ludzi, którzyby onego 
imtibus obedirent i choć mało, barzo mało despera- 
ckiego boltajstwa, a i tych zgoła nie ma ozem konten* 
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towad,, którzy tylko po konsystencyach victu et ra- 
pinis żyją.7 Insi zaś wojskowi pożeniwszy się, barziej 
gospodarstwa i roli attendunt a niżeli onego impenis\ 
jednak chc§c widzied na Ukrainie puhlicam trancudl- 
litaiem , pisałem do onego i groziłem , żeby przyna- 
mniej jeśli bez asekuracyej obawia si§ z Białejcerkwi 
ust^pid, tern swojem hultajstwem per incursus et im- 
manes instdłus na tamtej stronie pogranicznych państw 
. jego królewskiej mości i rzeczypospolitej nie infe- 
stował. Sin secua^ tedy postraszyłem go, że mam po- 
sład pewn§ partyc kompaniej i tych rebelizantów , 
jako seditiosos hostes cruddi ferro znosid , w czem mi 
8woj§ deklarował JacUitałem. Co wszystko amico 
calamo waszmośd panu doniósłszy, sam. in omni stu- 
diorum genere znam się byd, itd. 



IV. 

Kopia z pisma jegomość pana Mazepy^ hetmana wojsk 
kozackich zaporozkich^ do zięcia jegomość pana pa- 
sta moskiewskiego przy boku królewskiego wdiczeńsłwa 

polskiego zostającego. 

Z Jaworowa od waszej xiążccej mości posłany 
kapitan także i Prokofy Uszakow przejachali ta przez 
Batury n, pierwszy 10 a drugi 20 Decembrisj w nich 
odebrałem wdzięczne waszej. xi§ż§c6j mości pisanie, 
z któregom wyrozumiiJ nieprzemienną waszej xi§ż§- 
cej mości ku mnie przyjaźń i łaskę, za co wielce 
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dzickaj^c , jestem obligowany do wszelkiej-^osłogi i 
równego afektu J^ontestacyej ; jakoż i teraz choąc po- 
winności mojej zadosyd uczynid, posyłam umyślnego 
sługę mojego do waszej xi§źccej mości z niskim po- 
kłonem i z źyczliwem mojem pisaniem, daj§c waszej 
xi§ź§cej mości znad, źem z Moskwy od miłościwego 
cara i pana mego jego carskiego weliczeństwa do 
mojej zwyczajnej rezydencyej w Baturyn szczęśliwie 
powrócił. Inszych tak dalece godnych do wiadomo- 
mości nowin nie mam, jednak ie teraźniejszego suł^- 
tana tureckiego poseł pi*zy asystencyej 80 tureckiej 
nacyej osób dzisiejszego dnia w Baturyn przywitał 
id§c do Moskwy dla konfirmacyej zawartego z prze- 
szłym sułtanem traktatu ; tenże posdt na konferencyej 
cale mi§ upewnił, że sułtan także i cała porta oto- 
mańska statecznie i wiernie do wyścia lat ustanowio- 
nych dotrzyma traktatu, byle tylko z naszej strony 
im nie była dana do rozerwania tego traktatu oka- 
zy a. Z Stambułu także pewn^ od ludzi wiary go- 
dnych otrzjrmałem relacyę, że teraźniejszemu sułtano- 
wi i ministrom jego prędkiej spodziewad się trzeba 
odmiany, gdyż sułtan od cd:ego pospólstwa na maje- 
stat obrany, więcej próżnując i igraszkami się bawiąc 
o dobrem pospolitem małe zakłada staranie; wezyro- 
wi zaś głupstwo pi*zypisuj§ , który więcej ich bisur- 
mańskiego zakonu duchowieństwo rozumie, niżeH pu- 
bUea dyrygowad, abo ich pospólstwa prawa konser- 
wowad umie. W pieniądzach sa bardzo potrzebiii , tak 
źe nietylko za przeszłe zasługi janczarom i spahom 
seapłacid ale i połowy za^^ty oddad nie mogą. Wczem 
przedtem asekurowani byli przy obieraniu teraznie}- 
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lizego Bołtatia, której zapłaty pilno się tetaz w Stam- 
h\Ae dopominają janc2ait)^ie. Dlaczego niemałe chrze-. 
ieianiei Ormianie i iyd^i cierpią uciśnienie, także i 
Battiym Tarkom nie folgnją ; u. których tylko skarby 
tżuj§ j tHkd nimi wszelkich szukają okazyj i ze wszys* 
fkiego ich obierają. Ja zai$ wzajemnie o tameczne 
polskie i dzweds^e wiadomości waszą xiąź§cą mośd 
upraszam , jeżeli nie iistem , choć ustnie przez legoź 
mego sług$ chciej wasza xi§źcca mośd oznajmić, za 
ktdrą przyjaźń i łaskę obliguję się do kożdej odsfu^i. 
Powtarzając moje nieprzcmienną afektu kontestacyc, 
gestem na koźdy czas waszej xiąź§cej mości życzliwy 
prz^aciel. Iwan Stefanowicz Mazepa , hetman wojsk 
tmporozkich. 2 Batory na die 21 Decemhris ^704. 



V. 

Jaśnie wielmożny mości panie wojewodo chełmiń- 
ski ')^ mnie wielce miłościwy panie i bracie! 

Niemniej i ją ztąd laetor eł glorior^ że wafizmość 
miłościwy pan semdpro semper incaneusso statecznej 
iiwej przyjaźni robore , stiiły in candido pectore ugrun- 
towawszy afekt| zawsze rai ony per signa demonstart]^ 
tioa poufałej awej korespondencyej reprezentuje^, 
iEaca jako uniienie waszmość memu miłośdwemu pa- 
na dziękuję , tak o konty nuacy ę onego wielce uprą* 
szam. Liflt wasemośd, iivego miłościwego pasA, do 
mnie adresowany nie wiem^ quo faiOy tak nie- 

') Wojewodą cliehnińskiin bj! podówczas Tomass Dsiałydski, 
Ittłutt OgóńcttyŁ, zmotłjr r. I714v 
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prędko r§k cioich dosaedt, w którym yryotyUg^Bsty 
rekwuiycy^ waszmośd mego miłościwego pana ,o kup* 
cach i ludaiach jego w jm^yzdjkcyej mojej ad de/nde^ 
ria aamegoź waszmośd mego m^ośoiwęgo pana pr«y-t 
trzymanych, takow§ .czynię replik- 9 ii ci wa89mQ4ć 
mego miłościwego pana ladzie juź dawno, jeszcze 
podczas ćwi§t naszych ruskich s§ ode mnie do jego- 
mość pand Bielińskiego rotmistrza jego królewskiej 
mości expedyowani , o których tak rozumiem , 2eś 
waszmośd mój miłościwy pan musiał mied dotychczas 
relacyc. Listy do jegomośd xi§dza Białozora na Moskwę 
i]aleź§ce, in iwłanłi ordynowi^em przez pocztę, parye- 
rujcc w tem votis et ntilibiLS waszmośd mego miłości- 
wego pana, którym i in posłerum. wszelkie moje can- 
secrcmdo studia, z tem się in puro affectu manifestu- 
ję , źem jest waszmośd mego miłościwego pana, uprzej- 
mie życzliwym bratem 1 dagą. .Jan Mazepa, hetman 
i kawaler jego carskiego prześwietnego weliczeństwa 
wojsk zaporozkich. Z Janpola Febniarii 27 v. s. an- 
no 1705. 

P. S. U nas tu żadnych nie masz wiadomości go- 
dnych ad referendum waszmośd miłościwemu panu, 
to tylko in praesens stat et constat^ źe na przyszł§ 
kampanię wszelkie augenturpraeparamenta i już s^ in 
promptu* 



W zbiorze Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego znaj- 
duję się dwa oi-yginalne uniwersały Mazepy w języ* 
ku ruskim pisane. Pierwszym z nich wydanym z 
obozu pod Żałoścami dnia 4 sierpnia 1705 r. uwal- 
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nia dobra Józefa Potockiego * bełskiego i ropczyckie- 
go starosty od stacyj wojuowych; dmgim wydanym 
z obośsu pod Tetiejewem dnia 8 lipca 170^ r. uwal- 
nia od takichie stacyj dobrą koniuszego koronnego 
Jerzego Dzieduszyckiego. 

A. B. 






NOWOODSZOKANY ZABYTEK POLSZCZYZNY 

Z POCZĄTKU XV WIEKU. 



O pomnikach polszczyzny dawnej nadmienia Dłu* 
goBz, zaliczają do nich przedewszytkiem iywoty oj- 
ców kościelnych , kazania i męczeństwa świętych, któ- 
re w wieka XIV z łacińskiego na polski język były 
przdtoźone *)• l^ych i innych pomników przez tego 
liistoryka tamże wymienionych , dot§d nie wynalezio- 
no w zup^ofid, a tyl^o od czasu do czasu wykry- 
wają się ułamki mniej lub więcej do nich podobne, i 
ja2 samem tćm podobieństwem popierające wińrogo- 
dnośó jego świadectwa. Do tego rodzaju zabytków 
należy świeżo wykryty żywot ś. Błażeja , . na dwóch 
odrzynkach pergaminowych ręk^ jak aic .daje, z pier- 
WBzych lat XV wieku spisany, a znajdujący się obec- 
nie między rękopismami zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich pod liczbą 1451. Otrzymał go przed 



1) Yitoi patrum, amumum d faaionum de S^ndU de Uuino 
tu fohmeim irantlahrum. Hirt. PoL X fltr. 161. 
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' par§ laty tenże zakład w darze od p. Adama Okrnió- 
skiegOf podówczas słuchacza teologii w PrzemytSlaf a 
dziś wikarego w Dy dni. Dwa te odrzyidci stanowiły 
jedn^ karŁ§ pergaminowego folianta, we dwie prze- 
dzii^ pisanego, a zawierającego prawdopodobnie 
legendy i żywoty świętych. Postawione obok siebie 
te dwa odrzyiiki vdaj§ text ci§gły z przerwę tylko kil- 
ku wieiKyi kA6re tak w pierwszym jak i drogim 
z nich zostały u dołu odcięte. 

P. Okmiński zadał sobie pracę pdczytad uważnie 
ten żywot, co nie mido trudnościom podlegało, pi- 
smo bowiem we wielu miejscach jest już zatarte, a in- 
kaust w skutek jakiegoś rozkładu chemicznego (karta 
bowiem ta dłngi czas za^ okładzinę służyła) nabrał 
gdzieniegdzie koloru zielonawego/ Uskutecznił to 
szczęśliwie tak , że w niewielu tylko m^jscach widzie- 
liśmy potrzebę c;By tanie jego sprostować lub uzupeł- 
m<5. Tak więe odc^iytaoy żywot ten przedstawia się 
nam wprawdide bes poozatka 1 kQńc% a nawet z kró-^ 
tkieiai przerwami we śix>aka , jecUiabSe i»ało w nim 
braku|e do całości, jak się o tem przekonywamy, po- 
równywaj§c go z owym textem, który w dziele sy^o- 
jem D Żywoty świętych^ podaje nam pod 4niem 3 
lutego z Meta&asta Piotr Skarga. Ważny^ jest ten 
zabytek pod względem językowym. 

Historya naszego języka xi§żkowega bardzo mało 
jest dot^d wyjaśniona^ Kiedy właściwie powstał j i 
jfskie koleje przechodził ai do czasu , w którym go ' 
znakomici pisarze zygmuntowscy ująwszy opai*U na 
uiewzruszonych zasadach, i stanowczo na przyszły roz- 
wój jego wpłyitęłi , wazyft&o to jest po więks^fg^ cszg.* 



tn 

śca sagadką i etłedwie tnoitin o tem robi(f domysły. 
Są skasówki, z których wnosid się godisi, Łe w piet- 
w»ych csasaoh byta Polski silnie wpłynął na mowę 
nasz^ piśmienną jcayk cerkiewny, mający brzmienia 
nosowe spoinie 2 zacliodniosłowiańskimi dyalektami. 
Gdy bowiem s jednej strony apostolstwo Metodego 
w^ Polsce zaćwiadozają tak łacińskie ') jako i staro- 
flłbwiańskie pomniki , a ostatnie nadmieniają wyraźnie, 
de pismo prssez owyeli apostołów wynalezione zapro- 
wadsooe tei było a Polaków '), s& drogiej znowu stro- 
ny zgodnie z tem powiada Marcin Bielski: „Widzia- 
łem ja teraz BibKę polską starego pisania, w 
której więtsza pc^owica serbskich słów, a ta Serwia 
łedy pospołu z Bulgaryą a Boónią'' ^). Polityczna 
praewaga Czechów w Polsce pod sam koniec wieka 
XJII i z początkiem XIV, równie jak i enakomity 
w tym ostatnim wieku poatęp ich piśmiennictwa wy- 
warły na naszą pismiennoiSó wpływ zupinie odf tam- 
tego odmienny; a ie duchowna czynno^ xicźy sta- 
rosłowiańskich pod owe (^uisy coraz więcej upadała, 
caeski tedy wpływ wzi^ powoli przewagę i stał się 
odtąd w Polsce wyłączn}Tn. Pod przewagąto tego 
wpływu przybrał nasz język piśmienny główne swo- 
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"> Sokołowski , Off. propr. Palt. prov. Pol Cracoviae 1596 
ttr* 71, cf. Mmi. Pol Ł tstr. 89. 

") Jegpda fte Koedaatin filofiof 8^9 gramot^ sotwori , i ^re- 
dssf j% Moralne , CSsechoiA , Lechom itd. Mon* PoL I sir. 90: 
Porównaj tei Żywot Metod^o: „Poganesk knęż alea welmi siećlę 
w Wislech^' itd. Tam&e str. 107. 

^ KtcmOuL Ó^ata , karta' IM, str* odwr. ; wydatne z r.l550 
w cswartce. 
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ja znamiona y które go dssiś charakteryzuje; jefli nA 
w niektórych tlawnych pomnikach językowych na- 
trafia się jeden lub drugi pojaw tjrm znamionom prze- 
ciwny , nie wynika ztąd bynajmniej , ie on jeat nie 
polski; lecz tylko to, 2e pochodź z owej epoki, w 
której piśmienny nasz język innemu wpływowi i in* 
nym prawom ulegał. Z imion polskich i Aóia a 
Thietmara i innych pisarzy XI wieku przytoczonych, 
jako to: Pribuwoj, Jezeriska, Strieła, Bu- 
dusin, Diedesi, Dowina ifd esł pudla powiada 
annalista fuldajski ;) u kri wolsa, (in fruticeto al* 
nus. dodaje Th.,) pober (castor laiine mówitenie;) 
SlenZf Suentepulk, Suaotewit, Wonclawa, 
Wortizla itd., widzimy między innemi, źe jak brzmię- 
nia nosowe ą i ę wtedy jnź należycie w języku pol- 
skim rozróżniano, tak też znowu brzmień rz i dz 
czyli tak zwanych niby»zmiękczonych, które dzić 
s§ tak powszechne w piśmiennym • naszym języka , 
w owych czasach jeszcze nie było, a przynajmniej 
nie stanowiły one charakterystyki naszego języka, i 
tem podobniejszy był on do starosłowiańskiego. W tej 
mierze chybiają niekiedy i znakomici nasi pisarze, a 
z licznych przykładów jeden tu tylko przytoczymy. 
Tłumacz dawny Statutu mazowieckiego na język pol- 
ski, Maciej z Różana,' nazywa kasztelana grodo- 
dzierżem albo grodzierżem, a Lelewel powia- 
da i|W§tpió się godzi , aby to było pierwotne nazwa- 
nie; jest to raczej wymysł miejscowy iłumacza dla 
braku zaginionej nazwy ^ ')• Że to domniemanie by- 



*) Obacs merieokiego Herb. wydanie Bobrqwio8a Tom L 
■tr. 892. 
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ło tnylne, praekonad ńc moina zt^d, ii grododsieri- 
eem sowie się kasztelan w języku staroisAowiańskim '), 
ktdrego wj^wowi degała jeszcze poniekąd polszczy- 
sna za czasów nawet Macieja z Roiana około r. 1460. 
W początkach tedy naszego bytu spdlecznego, od 
południa, mianowicie z Wielkiej Morawy, razem z apo- 
stolstwem Metodego udzielały się nam pomniki staro- 
słowiański^o czyli cerkiewnego języka, który jui 
w owych czasach częstokroó rugskim lub ruskim na- 
zywano. Pisane one były azbuką, której ślady wi- 
dzimy też na pieniążkach Bolesława Chrobrego *), a 
i sam język w którym nabożeństwo według obrządku 
słowiańskiego * odprawiano , uważano w owych cza- 
sach za nasz własny, ojczysty % Z drugiej znowu 
strony, mianowicie od zachodu, zapędzali się wpraw- 
dzie do nas wcześnie już z apostolstwem xięża nie- 
mieccy, z mniejszem jednakże niż tamci powodzeniem : 



^) Obacs Uiklosieha Lexiean paUoilw. ^ndob. 1863, Ł 
0tr. 140 r^OAfUt€i|S, noliovjipc^ urbem tenem. 

*) Obącz Stroncsyńskiego ^Nowoiei numuEmatycme*. War- 
MMwa 1847 8tr. 6—6. 

*) Matylda puse do nassego Ifiecsysława II: Ctun tu pro- 
pria {lingua) eł m laHna Deum digne venerari pones^ m hoe HU 
HM Mtftt graeeam iuperadiere maluUti. Dethier, Epiat ined. Uath. 
str. 4. To trojakie nabo&eństwo w Polsce sa Miecaysława II 
ptiypomina podobny swycsaj w Morawii Wielkiej , gdaie wecUog 
alów starej legendy ncsniowie Metodego po jego śmierei ^wyrsf - 
dliii ma cseić odprawiając nabo&eństwo cerkiewne po łacinie, po 
grecku i po riowiańsku''. Mon. Pol. I, 112. Zapewne więc ta- 
kiem troistom nabofteńtwem csdł nass Mieczysław pamięć ojca 
swojego, Bolesława Chrobrego, i na to sdąje się ta wskasywać 
Matylda. 



icii ła(^4, którą io tiM przemawiaH , ich phrmó g6ć- 
kić Aó oddania bfótnień mowy naszej niedtosowne 
djptńm^y, źe usiłowania ich prżeż dhigi czad peiżfy 
hk mcsseih, i były zgoła bezowocne td dó chwifi, w 
Jttót^ Czesi zachodnia cywilizacyą sami si$ przeje* 
^tey WancH . jako pośrednicy między Niemcami a 
FdliAi^. Ż6 wpływ stanowczy Czechów na polskie 
pismietinictwo mało co wiek XIV wyprzedził, to 
^ybyśmy historycznych dowodów nie mieli, okazały- 
tjy jtd tiató same nasze pomniki językowe , głoćfkami 
łacinskiemi pisane, które wyżej nad wiek XIV nie 

Dwojaki tfedy ów wpływ na nas, jeden, od poładnia 
li dttłgi od zachodu, przez duchowieństwo dwojga ob- 
j^t^dków mianowicie morawskie i łacil^skie wywie- 
l^amy, a Wedłag którego juź Gal w kronice Swojej 
tśi^ ladnośd Polski na dwa obozy, na tak zwanych 
słowian i łacinników podzielił *); dwojaki mówię 
Wpiyw ten Wyciskał odi-ębne piętna na naszych po- 
JDonikach językowych i wprowadzał odrębne nomen- 
klatury, które w miarę jak się od owych wieków od- 
dalano stawały się po części bałamutne i do obłę- 
dów wiodły. A najprzód oo do głosek samych. Ki- 
łylski^ głoski czyli azbukę poznaliśmy z xicgami K- 
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^) PieJń dogśrodzica doszła nas w rękopismacb bardao po- 
ItiLjrttli, bo najstarszy z nich sięga dopiero wieku XV; a przeciei 
I z fjrcb po4nycb rękopismów okazuje się wielkie prawdopodo- 
bieitotwo, &e pićtwotnie utożona ona była w języku ezesUm nie 
l^^lsktm. 

^ Lattńorum H Sldvoruih quotquoi eslU incotae! mów! on 
pieini na imierć Bolesława Chrobrego Chroń. I 16. 



taffgicuaemi od Słowakói^ir cwanych tfikie Rnhąm] 
koioskie głodki 4o brzmień )$9yka 9aas^o «9§tPpp* 
wone podaU nam Czesi. Naiwaoód awych wieków 
me rięg^lh w 9lvojęj nomenklaturze do pierwf^yph' 
źrc^d^ ; zwała ona kirylpki^ głoski po projstu f łpwięii^ 
okieoii albo ruskiomi '), ła^cińskia zaś czaski^roi, oze^to* 
kroiS z kształtów pisma o jęnyhi t^i$ 9ap)ym wy* 
rokujfo. 

Jeśli na przykład zasjtaiiowimy się nad tcoii .ie 
kronika kt^r^ na początku XIII wieku kanonik ka- 
pituły płockiej obrządku łacińskiego ^ imieniem Jaro- 
sław posiadał, i prawdopodobnie sam j^ n^opi^ał^ ob^- 
miqy w niej dzisj^ Pros i Mawwsz* ') t tedy ^daje 
819 niepodobna iihy w aiej p»yaaj«iKiiŚ QeS&M9W<^ 
ni« przeważała polszczyzna ^wczesaa. TymeziuietB 
ponieważ kronika ta napisana była kiryttk% «zyłi tak 
zwan§ azbuk^, powiedziano wi§c o niej, źe byłą w 
j^yku ruskim ^J. A czy świadek^ cc nam to o piej 
podał , uwzgl^dAiał il^ tyle istotę języka^ l^b f^ijl 
tylko z powierzchowuiNSei , o tam 4sŃi ^ii^ ósmi 
nie maj^c, nic pewnego powiedziad nie flipiemy, 

l^e mniejsza wątpliwości zachodzi po do łmie^ 
ważnego pomnika językowego. Opowiada Dłtigosz, 
że królowa Jadwiga miida Biblia i inue xi$gi pobo- 
żne na język polski tłumaczpn^ i pilnia je czyita}^ ^, 
Za Dła^szam powtórzyło tę vwA(m9S4 wwfo wniifib 



•ł^ 



') Obacz BibL O 98. tom I sir. 15 przj]^ 
«) BibL Oss. t. m, str. 347. 

^> «Jn Rtusek^' Sprache, mit Gt-ecksckeą JSuckUgkm fcfckp^bf^i* 
I4|ka8 PsTid, Preu0. Cłirpn. I st^. 10. 
*) 9i9)^ P9L X. BtR. IW. 
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pisarzy, a Gzacki mniemd: nawet poziadad w swej 
bibliotece psałterz królowej Jadwigi, którego w^s&ę 
wydrukował Rakowiecki w Prawdzie Ruskiej tomie 
drugim '). Tymczasem w Biblii Wujka, dziele z 
wielka rozwaga i wszechstronna znajomością tak J9« 
zyków jako i rzeczy samej wypracowanem , czytamy, 
że królowa Jadwiga miała Biblię sło wieńsk% i wy- 
Uady ojców świętych w słowłeńskim języka 
napisane , i takowe pilnie czytywała *). 

') Z jęsjka tych psalmów , które Rakowiecki wydrukował 
okalało się, iż ten mniemany Psałters Jadwigi sięga nie wyiej 
jak saledwie drogiej połowy wiekn Xy. 

*) Oto jest świadectwo dosłownie ie wstępn do Biblii Wigka 
wjjfte. «A wssakto przede Biblia jako insiemi jęsykami, tak 
pat i polskim, kiedy tego dla słnsanycb pmycsyn potneba. mo- 
te byó napisana. Mamy tego domowy pnykład w kronikach na- 
Bsych, które wspominają, ii królowa Jedwiga csytała Biblią sło- 
wieńskim językiem. Ktoikolwiek tę biblią onych czasów 
przetłnmaczył , jejlijs ffieronim jwięty jako niektórzy roznmi6J%» 
jeflii teft kto inszy, słnszna tego przyczyna była. Bo ii onych 
ezasów mowa słowieiska bardzo szeroka była, i po widu naro- 
dach jakoby powszechna, nie mogli się oni pierwszy apostołowie 
dowiańscy i. Cyiyllns i Hetodios na kajany ładńskie zdobyó, 
któizyby zaraz dowio&skim językiem uczyli; cami teft Słowacy 
w jęz) kn ładńskim jeszcze nie byli biegłymi , zaczem ani pisma 
czytaó, ani mszej ładńskiej mieć mogli: aby się tedy omieszkanie 
nie dzido, pozwolono im Biblią językiem słowieńskim czytaó, i 
mszą po dowieńskn miewaó. Nie była tedy i onych czasów za- 
raz na początku wiary świętej w Polsce tak zakryta Biblia, aby 
nie midi wiedzieć co się w niej ddeje , bo ją i słowieńskim ję- 
lakiem czytali, i czytając inszej się wiary nie doczytdi tyllco tę 
którą z pnodku przyjęli i trwa do tego czasu.* Apparaiut 9&eer ^ 
rozdmd YIIŁ A w rozdzide ddszym, IX autor tak mówi: ,,Te- 
go mamy przykład domowy w kronikach naszych » które powU* 
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Takie nieporosamienia zachod8% oo do ponmłkiSw 
starodowiańskich a polskich; obacsdiyś teras tpotf 
i gmatwaniny co do języka czeski^^ a polskiego. 

W dośd dawnych jui czasach napisana byia kró* 
&a historya klasztoru świętokrzyskiego na Łysej gó* 
rze I w sandomierskiem. Miał j§ pod ręk^ rocznflcan 
lysogórski w drogiej ptrfowie wieku XV, i zaficaa j). 
do xi§2ek pisanych w języku polskim, '). Spominn 
tei o niej i Marcin Bielski w swojej kronice świata, 
zj^więc J9 xi§źeozk§ po polsku napisana ^. Wbrew 
tym świadectwom dowiadujemy się z dzidka Maroina 
Kwiatkiewicza zakonnika tegoż klasztoru , z miejsMH' 
wemi dziejami, ile się zdaje, najlepiej obesnatiego, 
ie owa historya dawna klaszkmi świętokrzyskiego 
napisana była po czesku, a nie po polsku. Ma 
on j§ , widad , pod ręk^ i raz poraź się na ni) po^ 
wotuje •). 

di9% : i* krflowa Jadwiga osytij^s BMi^ ałowieAak%» ale sana 
j§ sobie wykładała; ale do tego miała wykładj ojoów iwi^lfeii 
słowieAakim j^sykien, kt^ a BibH) €^a\ MNis IViy- 
ko. KrnUw 4599 baiM md. JS-^lt. 

*) Bobi^ dodatek o darowiźnie drzewa z krayśa 4. prasa 
SteAttia kr^ węgierskiego Bene^ktyaom aa Łjiej g^raa, powfą* 
da ten pisani XV wieka. Nota quod aHUio H eswaelJs męmwrip* 
ta^ app&tUm eti es Craniea pulgari$ palaatci, f«as mi apad 
damimm Odrawęl ta Aimsio. Kodez DziałyAsklcgo str. IMl. 

*) CInolny aałoftył klasstor L Krzyte na Łyse} g4ne r. 1006 
na proA>9 Emeiyka syna L Stefana, gdy społem pobwaB, o saepi 
se po polaka zi^AeeakŁ ifrsa.. J^wMa. kalla 345 etreaą 
odwrotna^ 

,') fis toforis ds .S. Crue§ tloktmico idtaaisla tćrifiOą 
Kisyi iwięty Btr« 9 i dalsse. 



Ihmieiwiue, Ue «]$ sidąje, 9b^ fiij ;»6 statotem Kar 
mmiąn^ Wielkiego. Jest r^ecsi^ p^wn;} £e fftotut tęa 
bardso urA^nie pndoiono aa iwiz j^syk ojczysly, 
bfr* lisfltt^ei praw4 moeiały byd zAane cidenin naro- 
dowi'^ ^. wi^ w. eroamniałym mu języku wyłoiope* 
Pnwbawii^y aif tei ąi do naszych czaaów dwa ręko- 
piaoift sawieraj^iee pdekie statntą tego pprzcikłady prze^ 
Swiętoahwa z WocifBsazypa i Macieja z Boźaaa doko^ 
Q«Qt<$,. z których jeden piaaay 1449 rokm ^^gi HŁO^ 
A iOto' w tymie jakoń c^oaaie iyjacy wykładacz praw 
KMJuilttrza Wielkiego w |§zyka ruskim 4 pio^vIada w 
aw«jaj przedmowie,^ :^ atatut teu tłumaczony zoat^t- 
pa raakio a. języka czeskiego % Naauvra się tąi tądy 
wniOiek dfrojakl : albo ie Statut Kazimierza był isto- 
ig6» rr dawnych czasach na język czeski przeloiion^ 
o częm skądinąd iadnej wiei^i nie mamy; albo tqi 
ie dimiacz ruski w prostocie swojej nazwał polski prze- 
kład czeskim przeUadem, jako spisany głoskami, któ- 
na dopiero Caesi do bnoniaó mowy ałowi«ńakiej za*» 



*) 010 09 ^fąp *6ło«is: «liM«li W9t»i imi^lt w f«i7r^ kna- 
tdi prmw iwiatyi presławnyi kzylil „Praurs Miuikoko |K)Mu>bo^ 
dznas prafitali dby kgdk, ilAqr nał ^rykładsti k* poci loja, kto 
b|ł i% ja iO to bjl atfiłi ałgr 1^ kaybi {ff«w poUu«k iz ł*t j- 
By kyii ir oseska xi«« w tjob to jtiroiiach a« 4alll^j sfioM 
ujAyi *MjiokionjK Ałows te wakMsiijf wyrafnie *• pmwz Kai&ip 
miena .pnetaloM hflf s teiiij n» język ^€^eakl Zmąj inAsci « 
idiifakiłii Waikz EienlcyffWMao, j^ajFin z .f^da^ak paoAw Wła- 
dplzwm jB(g i e By » kaattalinia ck e kat ki m , ie oa ^o 1^ to ki^ki 
ft Ę m w imjfi s t at a c a ne .atajiA , abf jeiaa jaobV ia ca^fPki ia ła^ny 
wyłoieny byt*, nebo łatyny oseski newtniesze, ałe Utaimjli- 
dba iobra^stiaaacl''. Obacu I>a.ieaaiJk WMeiakj « n^a 1822. 
tom U ftr. 379—281 



Btosowan. Ten obtoitii whiasek t^ jest Ihk 4>t^rd29 
niepodobny Aó prawdy jefli zwanym, źe ibtor^wlj 
toski^j przedmowy zdaje się nawet łacificf "tlbm§f th 
wymysł czeski uwaźad. 

W moskiewskiej bibliotece synodalnej jest spoiy 
rękopism zawierający kronikę Nestora skriScoii^ , a do- 
pełnieniem do ' wieku XVII doci^gnionem ^ pisany nie 
kirylik^, ale głoskami łacińskiemi. Czytamy więc i 
tam nadpis dośd dawnej ręki, jakoby to były dzieje 
Rusi po czesku napisane ') ; chociaż ich text prócz 
samych głosek niczem się od oryginalnego języka Ne- 
stora nie róźni. 

Naoslatek kronika litewaka w raskim jęsyka uła- 
iona a przez Narbata wydana, znan& daiś powsM* 
ehnie pod imieniem kroniki BychowcA, prfeepisaaa ao- 
•tała w XVI iesBoze wieku wiernie z kiryliki głoelw- 
mi łaeinsktemi, a w końcn jqj znajduje się dodat^ 
ipdłezMny, ie to jeat kronika % ruAkieg<» j$zyk% npt 
pobki przeŁłuma-czona'' ')b 
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') Oglfdałem rękopism ten w Moskwie roku 1857 \ majdowU 
on 819 wtedy w tak zwanej bibliotece typografiesn^j pod liczbf 10, 
i pnedewf9%jr8tkiem zwr6cH moją nwagę. Pan Piotr 'BeżśóHO^ 
młodj literat rosyjski, który raezył ^ająd się spotsfdseuhmlo]^ 
dla mnie owego ktopisa , sapnjcił się prsy sposobnoiei tej Wf^tfi^ 
m^ stodya nad nlBi i dolizedł, to >!fkoiAini ten pisU ^t^l Je- 
ny Jawkaniea Kritemes , rod^M^ Serii. Był to zifdi^ w |K>łof^e 
Zyn wiekn iyj^cy, który miał niesscsęicią skaaanyip hfó w 
Rosyi na Sybir. W Tobolskn tedy siedząc pisał tę xięgę rokn 
1661 i 1662 dodając na końcu w kilkn miejscacb obok dśty, 
słowa polskie : ^Chwała Bogu I ^ 

^ Obacz Narbata Poittniki do dzłejów liteirski^ lir W. 
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' T* i ^m podobne iwiadeotwa i akasówlu roswa- 
iajfo, mofaa sobie zrohió niejakie , ohociaś ogólne 
tylko wyobrażenie o kolejach jakie przechodził nasz 
jjzyk. 

Przede wszy stkiem nie moina do66 nacisku p(^o« 
iyd na to , iiby mówiccy o dawnym naszym języku 
rozróżniali pilnie mowę ustn^ narodu od języka pi- 
śmiennego ; jakkolwiek bowiem tak jedna jako i dru- 
gi maj§ . najczęściej to samo ćródlo i słui§ do uiyiku 
jednemu i temu samemu narodowi , przecież dzieje 
się nierzadko f źe język piśmienny zkądinąd bierze 
początek, a mając przed sobą wyższy cel od mowy 
ostneji częstokrod się z nią rozchodzi. Naród wielki 
na rozległych przestrzeniach osiadły, zwykle im sa- 
morodniejszy jest , tym więcej ma w języku swoiin 
odcieni i dyalektów, które się w mowie ustnej ludu 
swobodnie I bez żadnego ograniczenia rozwijają. Ina- 
czej się ma z językiem piśmiennym ; jego podstawą 
t ' warunkietn głównym jest byt spc^eczny, jest ó6wia- 
ta i moralne uzacnienie narodu; od tych czynników 
potrącenie swe biorąc , musi on jiii z samego prze- 
znaczenia swego jednoczyó w sobie dyalekty i po- 
wiatowe różnice, aby się stad węzłem duchowym, orga- 
nem dostępnym zarówno i zrozumiałym dla wszys- 
tkich. 

W Polsce od początku jej bytu społecznego mo- 
wa ustna była w różnydi stronach kraju różnymi 
dyalektami i ich odcieniami urozmaicona , co do isto- 
ty wszakże tasama. Drobne zmiany jakie w niej s 
kolei w ciągu wieków zachodziły lub zachodzą, mo- 
Inabj porównaó do liści drzewa z których gdy jedne 



więdną drngie się' rozwijają. Zaś eo do języka na* 
Bzego piśmiennego, tedy pocz§tek jemu nie dał ia? 
den podbój obcy, jak to było na przykład za Wil* 
łielma Zdobywcy w Anglii, lab w Nowogrodzie Wiel- 
kim za Ruryka, gdzie najezdnik mowg sw§ ladoWi 
podbitemu narzuciwszy rozwój narodowego języka jego 
na czas długi przytłumiał. Społecznośd nasza przez 
rodzimych xi^iąt zawiązana a ochrzcona przez pobra- 
tymców, pod ich wpływem wyrabiała swój język pi- 
śmienny i takowy coraz więcej do ogółu narodu, dla 
którego on służył, zbliżała. Dzi^do się to powoli, 
stopniowo, nie bez pi-zevw pewnych, i ze stosowne- 
mi do przygód politycznych narodu odmianami. Był 
tedy czas^ mianowicie za apostolstwa u nas Metode- 
go i jego następców , w którym starosłowiański , cer- 
kiewny język zastępował u nas poniekąd narodowy 
język piśmienny, ulegając zapewne tuowdzie wpły- 
wowi naszych powiatowszczyzn w miarę, jak się, da 
świeckich i miejscowych spraw narodu rozciagtd, i 
przez rodaków do stanu duchownego wstępujących 
począł byó uprawian}'. Taksamo zastępował, jak się 
zdaje, później język czeski mowę naszą piśmienną, i 
takowy pod pewnym względem za narodowy nasz 
iiwaźan'^, do czego przyczyniad się mogła właściwa 
owym czasom nieudolność lingwistyczna w języków 
i dyalektów rozróżnianiu. Tak na przykład czytamy 
w Długoszu, że Polacy i Czesi jednym mówią języ- 
kiem ■), a Marcin Bielski nietylko czeską, ale i mo- 

') Pohnis ac Bohemis wiam esse linguam et unam utringue ori- 
ginem, Hist Pol. XII. 702; toówi to- nasz Władysław Jagellończyk 
do posłdw cesarza Alberta. 

ti 
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vrę rask^ , moskiewska I serbska za jeden j$cyk s pol- 
skim uważa '). Tę wszakże okolicznoiSd pominąwszy, 
nie można wszelako zaprzeczy d , źe język ^czeski po 
różnych miejscach w Polsce do późnych jeszcze cza** 
s<5w uprawiano. W XV czy też może nawet w XIV 
wieku napisana w nim była krótka historya klaszto- 
ru świętokrzyskiego, o którejeśmy wyżej spomnieli. 
W Wiślicy jeszcze za Kazimierza Jagiellończyka mie- 
wano w kościele kazania do ludu w języku czeskim, 
a spory rękopism tych kazań znajduje się w Dziko- 
wie w bibliotece *hr. Tarnowskich. Czeskie też pieśni 
śpiewano w polskich kościołach , i kilka takich pie- 
śni czytad można dziś jeszcze* w kancyonale Prze- 
worszczyka, pisanym jak wiadomo roku 1435; nie- 
które z nich przytoczył w Dykcyonarzu swoim Ju- 
szyński. Dodajmy do tego , źe język czeski używany 
u nas był niekiedy w czynnościach urzędowych , 
jak o tem świadcz§ datwne akta siewierskie *) i że 
szl§scy nasi Piastowie do • późnych czasów jeszcze li- 
sty w języku czeskim do królów i panów pfclskich 
pisywali, a będziem mieli wyobrażenie jak silny w 
swoim czasie na nasz^ pismiennośd był wpływ czeskL 

Jeżeli z owych epok przechodowych w wyrabia- 
niu naszego języka xi§żkowego, a szczególniej z epo^ 



*) ILun sa tO| fte tak niemadz międsy nami ftadaego głn- 
piego, coby mnimał hj6 inszą mowę ruską, moskiewską, serb* 
ską , czeską , niili naszą : jednać to wszytko ; po rozdzielenia 
Bpołecznira niedawno słowa się w niej dmgdcie zmieniły. Kronika 
Świata^ k. 156 str. odwr. 

^) Obacz Pami^nik Sandomieriki I str. 39 i 886. 



m 

ki wpływa oerkiewssMnsysny bardzo mało dot§d wyka- 
zad moźem pomników, jest to, jak 8i§ zdaje, skut- 
kiem wainydi przyczyn same)2e wiary do<ycz§cych. 
Joi bowiem w wieka XII łacińskie nasze rzymsko- 
katolickie duchowieństwo obrządek dtowianski i jego 
kapłanów ciężkimi zarzutami okładd:o '), a ta oko- 
licznośd łatwo mo^a poci^gn^ć za sob§ najprzód 
ścieśnianie coraz większe. ich wpływu , a następnie 
niszczenie ich pomników piśmiennych '). Tak samo 
podpadli Czesi ciężkim obwinieniom ze strony wiary 
i zgubnego wpływa swego na Polskę już w począ- 
tkach wieku XIV, mianowicie zaś z powodu tak zwa- 



^) Mateusz Cholewa na pytanie 6. Bernarda opata klarewa- 
lenskiego: ri guis posseŁ impioi Rułhenorum ritui atgtie ob9ervanHas 
extirpare? odpowiadającp mówi między innemi: Gens Ula rufhenica 
arthodoxae fidei^regiUam ae verae rdigioint imłUtUa non senat. ' Aa 
erroriiui poriU, ima vero haeretica pravitate a primariia 
auae eonyenionii imbuta^ OirUium hIo ipM&m imumm cos- 
fUtrw , faetis auUm penitus abnegat.... Negue etitm vel laUnc vd grat- 
cae vtdt ssse amformii ecdesioe-, sed seermm ab utragtte dwisa, neu* 
tri gem praefała sacramentarum partieipatiane eommunicat. Obacz 
Wstęp kiyt 8tr. 95. Że list niniejszy Mateusza, tyczy się 8ło- 
waezyzny, nie Busi właściwej, to jot pojmował dobrze Ka- 
ramzin. 

'; Ctekaw) o tern skazówkę podaje Michał (Sunaszewski 
niegdyś kleryk zamojski, a później subdyakon Anien ieg o Żeli- 
bonkfego, biskupa we Lwowie, piszący w pierwszej połowie wie- 
ka Xyn. Mówi on międy innemi: ^Cerkwy bo£i! z idt okra- 
samy na łup prjdiodyły, złoto, srebro i onoje dorohoje kamę- 
nia i knyhi pobrano: jako to^ na oko obaczysz u samom 
Krakowi kor un nom iw kostełach rymskieh połno toho,^ 
knyk ałoweńsWich wełykimi skłepamy snajden zoaiknenych, 
kotoiydi na iwit ne wypnstiat. R^tap. Ur. iSi. 
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nej sekty Bogumiłów '), a jeszcze większe powstało 
na nich oburzenie na pocz§tku XV. wieku z powodu 
husytyzmu, co także bardzo niekorzystnie działało na 
dalszy icłi wpływ i piśmienne u nas pomniki. Nie 
dziw wi§c, źe z obu tych okresów tak mało zabytków 
językowycłi u nas ocalało. • 

Tymi jednakże pobratymczymi wpływami do co- 
raz żywszej umysłowej czynności pobudzeni, stworzy- 
liśmy naostatek własny nasz język piśmienny, dokła- 
daj^c coraz więcej usilności , iżby si§ w nim wszystkie 
dyalekty Polski ześrodkowały, nie pomijając oraz 
względu tak na dóbitnośd jego jak i harmonię. Oile 
z pomników dot§d wykrytch sądzid możemy, nast§- 
piło to nie wcześniej jak dopiero w wieku XIV, a 
jednym z najpierwszych tego rodzaju zabytków jest 
tak zwany Małgorzaty, a właściwie Maryi pscdtei-z, 
którego pisarz mimowolnie do głosek łacińskich za- 
chwytuje jeszcze niekiedy głoski kirylskie *), i obok 
niektórych czeskich bardzo znaczny zapas wyrazów 
i wyrażeń starosłowiańskich podaje. Rozbiór jego 



') Jan XXI papież pisał r. 1318 do Muskaty biskupa kra- 
kowskiego. Non sine amańtudine cordis accepimus guod in aliguibus 
parŁibus regnorum Bohemiae ac Poloni a e et in eorum confini^ 
bu$ et limitibtis, praecipiie in civitate et dioecesi Graco* 
viensi adeo patenter haereticde infideliłalis error inva^ 
luit itd. Obacz Bullarium Ord, Praed. II. 140 pnjtocsone 
w dziele x. Sadoka Barącza Rys dziejów zakonu kaznodziejskie- 
go w Polsce. ^ Lwów 1861 tom I, str. 130, i inne ciekawe świa- 
dectwa tamże przytoczone. n 

2) Dwa razy zamiast I pisze ii, str. 21* i 22 ; raz C sa- 
rniąt S str. 78; a w głosce P przywiduje mu się R str. 61. 
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szczegółowy nie może byd nimejszego pis^i^a przed- 
miotem , nadmienim tylko pokrótce o niektórych po- 
jawach językowych, znajdaj§oych się wył^c^nie w 
tym pomniku. 

Z form językowych w tym jedynie 'paditęrza zna- 
chodzim przypadek 6 liczb poj. rodzaju żeńskiego na 
e^ (starosł. eift) np. dzedzyne^ twcyei^, owsze^, przez- 
dzatkyne^ O- ^ 

Przypadek 2 liczb, pojed. » rzeczowników rodź. 
źeńsk. z ostatni§ spółgłoskę mi§kk§, zakończony na ^ 
(starosł. i) rozumey duaz^ moiey, ostrzeszy dusz^ 
twoyey '). • • 

Aoryst liczb, pojed. na eh, a, lub e; zań liczby 
mnogiej 3 osoby na ehą, np. rosypa, zapomną, mol- 
wasze, molwych^ strzeźesze, mol wach; bich(), blo- 
goslawlachi^ , poclinach^ , spewach(^ , szukaeho , iucza- 
ch<) , pot()pach() , chwalech(^, przisij^gacho, myyachi^ '). 

Tryb bezokoliczny skrócony czyli supinum : lyzat, 
uczy nit , karat •). 

Zresztą imiesłów czasu teraźniejszego kończy się 
na ą, zaś przeszłego na w. AtoU oba te pojawy 
znajduję się juź nietyłko w psałterzu , ale oraz w in* 
nych, późniejszych pomnikach polskich, mianowicie: 
w statucie bwiętosława z 'Wocieszyna 1 Macieja z Ró- 
żana; w Zabytkach Działyńskiego ; w xiażeczce Na* 



>) Psalm 105 str. 62; str. 73; ps. 112 str. 68. 
«) Ps. 68 str. 38, 126, str. 71. 

») Ps. 52, str. 30; 58, 32; lOi, 62; 119, 70; 120, 71; 121, 
78;-^ 61, 34; 68, 38; 77, 46; 93, 55; 101, 58; i28, 80. 
*) Ps. 71, sir. 41; 75, 43; 93, 55. 
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wojki itd. ZaHwaiarof tu jeszcze, źe imiedów OBaaa 
teraźniejszego na ą jui w połowie wieka XV wy* 
seedł był z używania; przeciwnie ozaau przeszłego 
imiesłów na w jeszcze i później w po mnik ach języ* 
kowyoh potekich natrafiamy. 

W mniejszym Żywocie ś. Błażeja zaringuja^prEe* 
d^iesayatkiem na uwagę wyrazy i Inkuo]^ z którydi 
powzi§d mpźna niejakie skazówki z jakiego pierwo- 
tworu ' tłumaczony ł^ł ten iy wut. Oto zilachodzim 
w nim słowa jęli zamiast jechali; przij.eli za- 
miast przyjechalL Oba te słowa w takiem jak 
tu znaczenia znajdują się . w języku czeskim i bółgar* 
skimi z t§ jednak różnicą, ź e w bółgarskim obok tej 
jest i druga forma jćzd^ (jechaó), a w czeskim zgoła 
jej niemasz. Dalej znachodzim tu zaimek tye za« 
miast c i ę I a gych> gyJBi t^ogi (twoi) 
gydzyesz gezyora itd., stale czeską ortogra- 
fią pisana. Nakoniec znachodzim tu lokucyę cze- 
ską myey sye dobrze, zamiast witaj, w ła- 
cińskim bowiem żywocie ś. Błażeja powiedziano w tem 
miejscu saLvens! ')b Z tych znamion zrobid można 
wniosek, że żywot niniejszy przełożony został na ję- 
zyk polski z języka czeskiego, a wniosek ten będzie 
tem podobniejszy do prawdy, ile że wirdorao jest, 
iż i biblia szarospatacka naszej ki*óIowej Zofii, i nie- 
które inne jeszcze nasze zabytki językowe z czeskie- 
go na język polski były przełożone*). 



') Obacz i4c(a Sanctorum, Fehruarius 3^ wyd. Wen. 'str. 346. 

^ Ni^waftniejsze iwiadectwo^ w tej mierze podaje xiąds bi- 
skup Łętowski* Hówi on ie dbminikańska biblioteka krakowrita 
miata r^kopism z nadpisMO ffeert^grapkia $€u •bituĘ fra^ 
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Pomnik niniejszy zwr<Sc3 na się świal3§ uwagę An- 
toniego Małeckiego, profesora literatury i języka pol- 
skiego .w uniwersytecie lwowskim, uczonego autora 
Gramatyki polskiej. Rozpoznał on go należycie, wy- 
tłumaczył znaczćnie wyrazów przedawniałych i obja- 
śnił gruntownie ich flexye. Według tego drukujemy 
tu wiernie ten pomnik we dwóch przedzisJkach , da- 
jąc w pierwszej fs nich sam text pisownią starą; w 
drugiej zaś teraźniejszą. W tej ostatniej kładziemy 
obok wyrazów tnkdnych do zrozumienia , iłumaczenie 
ich w nawiasach pismem skośnem , a pojaśnienia gra- 
matyczne na dole w przypisach. Głoski nosowe Ąi Ą 
które w rękopismie oddawane są stale jednym i tym- 
ie samym znakiem, mającym postad samogłoski o po- 
dłużnie przekreślonej, drukujemy nową na ten cel 
odlaną czcionką. Naostatek wyznajemy z wdzięczno- 
ścią żeśmy korzystali z trafnych' niektórych nad tym 
zabytkiem poetrzeżen Jana Wagilewicza nam udzielo- 
nych , i takowe razem z innymi tu dołączyliśmy. 

August Bielowski. 



trum Generalium Provincialium itd. W nim pod rokiem 
1570 zapisane stało: Fraier Leonardus praedioałor geMraUs .. hie 
etiam dkitur DibHa stura ex bohemico idiomate in nontram 
linguam polonieam yrimus non minut erndUe quem uliUler 
tranttulisse. ObUcz dzieło: Batnml Zborowski i Jadwiga; Kra- 
ków 1856 str. 140, przyp. 47. O biblii zaj szarospatackiej mówi 
Hanka: Dass die polntsche Uśbenetzwig ohne Zuhandndimung der Yuł- 
gała unmittdbar aus dem Befimiichen gemadii worden , wird tidi /««• 
der bet der Yergłeichung ńeberzeugen. Dobrowakj** 81avin. Prag 
1834, str. 391. 



ŻYWOT i BłAŻEJA. 



. . . gych łapacz. Teda 
uzrzewBzy ^) tocy yscy 
lowoy g. e 1 y *) odnych y po- 
wy edzely swemu s t a r z e y • 
Bzemu^) genze prziczi- 
nyw*) wi(^cey*) pano- 



... ich łapad. Teda ui- 
rzewszy to ci iści (cisami) 
łowcy jęli (jechali) od nich 
i powiedzieli swemu sta- 
rzejszemu. Jenźe [który) 
przyczynia więcej panostwa 



^) Uznewsiy zamiast dzisiejszego użrzawszy (ujrza- 
wszy). Jesto właśnie jedna z tych form języka, jakich wcale nie 
znajdujemy w innych pomnikach starożytnej polszczyzny, a zdaje 
się być wlainie jedynie odpowiednią zasadom naszej głosowni. Przed 
wargowemi bowiem spółgłoskami e brzmienia swego skądinąd ni- 
gdy nie natęża na a fobacz Gramatyki mojej § 68 i § 325 *, 
na str. 143). J^orma nźrzawszy zdaje się, fte się urobiła pod 
wpływem brzmienia ui.rzałszy, które choó niewłaściwe i niere- 
gularne, było jednak używane w niektórych stronach. 

*) Gely=jeli; wyrażenie to znajduje się wprawdzie takoż 
w języku bółgarskim ; tu jednak zdaje się być wzięte nie z bół- 
gankiego, ale z (Reskiego: gedu, gel, geti czyli jedu, jel, 
jeti, nasze jechać. Katem gely znaczy tyle co jechali. 

^) Staneye»iemu zamiast starszemu, starosłowiańskie cta* 
^tHaeuf. 

^) Prłirzinyw = przy ozy niw; imiesłów zaprzeszły w 
przyp. pierwszym liczby poj. rodzaju męskiego. Forma ta wyszła 
z używania w języku naszym ; dziś mówimy tylko jeszeze przy- 
czyniwszy, na wszystkie liczby i rodzaje. Tożsamo rozumieć 
należy o następujących niżej: wystąpiw, poprosiw, itd. 

^) Wi^cey. W rękopismie z którego pomnik niniejszy dru- 
kujemy jest jeden tylko znak na oddanie samogłosek nosowych, 
mianowicie ^, podobnie jak i w psałterzu Małgorzaty. Twierdze- 
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stwa*) y posiał ge ku 
swy()tema blaszeyn *) 
kaz<J^ ^ swy^tegó blaszeya 
przed 8y([> prziwyescz: tey 
istey nocy Criśtus 8w([>te- 
mu sye Blaszeyu pokazał 
arzk(^cz^) gemu. Blasze- 
j u zy w<^ o f f e r <) *) mnye 
o f f e r u y. Potem zy utra 



{panoszów) i podał je ku 
świętemu Błażeju, kaź§ (ko- 
iqc) świętego Kaźeja przed 
się przywieśd. Tej istej 
(tejsamej) noOy Krystus 
świętemu się Błażeju po- 
kazd; arzk§c jemu: Błaże- 
ju, żyw§ ofierę mnie ofie- 
ruj! Potem zjutra (ram) 



nie niektórych jakoby u nas w czasach dawnych oddawano brzmie- 
nie ą znakiem (f, zai brzmienie ę znakiem e niema iadnej podsta- 
wy, jak się o tern z należytego rospatrzenia rękopismn Jakuba Par- 
kosza o ortografii przekonać można. Mamy wprawdzie przed sob§ 
rękopism De iocr^icio missae z '^umączeniem polskiem pisany ro- 
ku 1424, w którym samogłoska nosowa oddana jest raz przez a 
z dodaną obok laseczką, drugi raz przez o wskos od prawej do 
lewej ręki przekreślone , innym znowu razem przez a lub o z do- 
daniem koło nich spółgłoski n, z czego widoczna, fte już na po- 
czątku wieku XV a może i wcześniej mieliśmy więcej znaków na 
oznaczenie brzmień nosowych; ale w używaniu tych znaków nie 
możemy dopatrzyć ścisłej konsekwencyi , lecz tylko pewną dowol- 
ność. 

. *) Pano8twa:= państwa lub panoszów, gdzie głoska o 
odpowiada starosłowiańskiemu %, 

^ Blaszeyu starodawny przypadek Soi, zamiast Błaże* 
j o wi. 

') Kaz(J^ = każą, imiesłów współczesny w przyp. Iszym 
liczby poj. w rodzaju męskim (obacz Gramatyki mojej § 323 *) 
Zamiast formy tej , zamarłej w ciągu XV wieku , używamy jedy- 
nie każąc, na wszystkie liczby i rodzaje. 

^) Arikąe. Osobliwszy ten w swoim rodzaju pojaw nie zna- 
chodzi się w żadnym innym pomniku polskim; nieznany nam jest 
nawet i w czeskim języku ; jedyna tylko analogia jejgo znachodzi 
ńę w Słowie o pułku Igorpwym, pomniku staroruskim, 
czytamy tam bowiem kilkakrotnie a^no^yh zamiast piKOYYN (Obacz 
wyd« Ghramatina str. 58;. Jest to więc najpodobniej nic innego 
jak tylko wokalizowanie spółgłoski ri przez a. Bzekąc, jest już 
urobienie późniejsze tego słowa. 

^) Offer()9 offeruy = ofierę, ofieruj, zamiast ofiarę, 
ofiaruj. Brzmienie e znowu nienatężone na a, co zadziwia. 
(Obacz Qnm. mojej § 68). 

16 
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ryćyetze y panosze p o o it 
prżłgely *)arzk()c2. Bla- 
szeyii wynydży ') wola 
iye^) ksy([>z<J>. Teda wy- 
s t ^ p y w Sw()ty Bla- 
szey przywitał ge arzk()cz 
gym dobrzescye prziszly 
synowye mfly yasz widz(J» 
ysz niye bog nye zapo- 
mnyaal*) gotów cyesm*) 
B warny gechacz gdzeko- 
1 y •) choecye. Teda t^ cza- 
1^ drogi) kazanya nye- 
przestayaP) a czuda 
wyelika®) czynyl osso- 



rycerze i panosze poó przy- 
jęli (przyjechali) arzk§c : 
Błażeja , wynidzi (wyjdź) ; 
woła ci§ xt\i§. Teda wy- 
st^piw 4w. Błażej przywi- 
tał je arzkąc im : dobrze- 
ście przyszli synowie mili; 
już widzę, iź mię Bóg nie 
zapomniał; gotów ci jeśm 
(je3tem)z wami jecha<f, gdzie- 
koli ohcecie. Teda tę cał^ 
drogę kazania nieprzestajał 
[nieprzestawcttjy a cuda wie- 
lika czynił. Osobnie (oso- 
hliwie) jedna niewiasta sy- 



^^ Poon przigely = poń przjjecbali : O przyjęli roza- 
mieć należy, co się wyżej powiedziido o gely. O formie poń 
obacz Gram. mojej § 224 ^, 

*) Wynydlsy = wynidziy starożytna forma tiyba roska- 
żującego, zamiast w y n i d ż , w y j d ż. 

') Tye pisownia na wzór czeszczyzny, zamiast eye, cię. 

^) Zapomnyaal. Podwójność samogłoski, której w tym za- 
bytku znajdujemy po kilka razy zastosowanie, znaczy że to była 
samogłoska dług^ i pochylona. Zaachodzi się to i w kilku innych 
pomnikach tak z XIV jak XV wieku. ( Obacz Gram. mojej § 22 *). 
Zapomniaał znaczy więc tyle, cozapomnińł z podiylo- 
nem a. 

') Esin Zl j e ś m , starożytna i jedynie organiczna forma, za- 
miast później nieprawidłowo urobionego jestem. 

*) Gdzekoli ssgdziekol wiek. 

'^ Nyeprteatayal = n i e przestajał, zamiast nie prze- 
stawał; słowo częstotliwe , do przestał, przestaó należące, 
nieco odmiennie urobione , niżli dzisiaj. ( Obacz Gram. § 51S ** 
Btr. 241). 

^) Czuda wyelika = cuda wielika. Przymiotniki ro- 
dzaju nijakiego w przyp. Iszym i 4tym liczby mnogiej miały da- 
wniej zakończenie a, jak rzeczowniki. Później weszło natomiast 
zakończenie żeńskie e, ouda wieliki^e, wielkie. 
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b n y e 'jgedna nye wyąsta sy- 
na ^w^p knyemuprzynyo- 
dis^ gemusz synowy koacz 
rybya wgardle uwy^^zla od 
^leysze yusz skopczecz za- 
cz y n aa P) macz tego dze- 
cy()icya placzi^cy ^) pożą- 
dała pofDOcy od swy(J»tego 
bla^zeya. 8wy^ty Blaszey 
p o p ro8 y w boga ri)k^ 
Bw^ (Izecy^cy*) nagło- 
wi wlozyl od gęgasz 4p- 
^^y^i^y^ da^cy^ palne 
zdrowye w^yijlo. Gyny*) 
nyemoczny ślepy y chro- 
my prz9s gego pro3b(J> u- 
gdrowy0ny były. Take ge- 
dna nyewyd(fita) . , , 

azatym uzrzeli wylka a 
on wyeprza za^yi^ nye- 



na $w6go k niemu przy- 
niosła , jemui [któremu) sy- 
nowi kość rybia w gardle 
uwiczłai od jejźe {której) 
jni skończed (końcu!) za- 
czynsd. Mad Jego dziecięcia 
płaczący pożądana pomocy 
od świętego Błażeja* świ§1^ 
Błażej poprosiw Boga, rękę 
swą d^iecięci na igłowe wło- 
żył; od jegoż dotkmenia 
dziecię pełne zdrowie wzięr 
ło* Jini (mm) niemocni , 
fflępi i chromi przez jego 
prośbę uzdrowieni by]i. 
Takie (takie) jedna pie^ 
wiasiia • • • f • • 



ą zatem (potem) nżr^U 
wilka, a ón wieprza zaaię 



TT^ 



f» 



^) OsobnyessosobUiirid, isii4aflM«9t mak. oeoĘ&Ht^. 

') Zaoiynaal. O ^odwójnem aa rozumieć .tu należy toż- 
samo Qp się powiedziało wyżej pod liczjbą 4 o zapomnyaal. 

'; Plac;c^cy = płaczący albo płaczący. Uważam to 
za przysłówek imiesłowowy: płaczący prosić, płaczący pożądaj, 
(obacz Gram- § 708); a nie za przyp. Iszy rodzajin żeńskiego liczby 
pojedyńeząj od imiesłowu płakać. Takowy bowiem czy w pol- ' 
skim kończył się ta ną cy, (jak w języka starosł. na min), nie 
jest wcale rzeczą wiadomą, w braku wszelkich dowodów w po- 
cz^tkowsim piśmiennictwie polskiem co do (opny r^eczonąj. 

*) D*ei?y^py = dziecię ci. Jeden z nader rzadkich przy- 
]^j(kIów pierwotnego zakończenia deklinacyi piątej w przypadku 
3cim liczby pojedyncze|| ua i, zamiast dzisiejszego zakończenia u, 
dziecięciu, i Obacz Gram. § 202 na str.. 88). Podobnie i 
w F$Bh, Hałgorz. str. 50. ps. 85 „dziecięci twojemu*^* 

*) Gyny zi^Jini, i ni, t j. inni. Jeszcze w XVI wieku 
pisarze nasi używali wyrazu iny, zamjiast d^siejszego inny; fu 
pjsowwę czeslkę ^iatK^ipymaao. 
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sye y puscyl gy') czala 
y zdrowa*) oney nye- 
wyescye. A gdysz w mia- 

Bzey: Tąda s()dza tego mya- 



niesie, i paścS ji {go) cała 
i zdrowa [całego i zdrowe- 
go) onej niewieście. A crdyź 
w miasto przyniesion świę- 
ty Błażej , teda sędzia te- 



sta przikazaaw '"^l gy go miasta przy kazaw j i (^o) 



wcyemniczi) przes nocz wsa- 
dzycz a drugego dnya ka- 
zal gy przed syi) przy- 
wyescz gemusz slotkimy sło- 
wy rzeki myeysye do- 
brze ^)blaszeya prziyacye- 
lyu naszych bogów. Swy()- 
ty blaszey gema odpowye- 
dzal arzk<J»cz myey sye do- 
brze dobry s(^dza alle nye- 



w ciemnicę przez noc wsa- 
dzid, a drugiego dnia ka- 
zał ji (go) przed się przy- 
wieść , jemoź słodkimi sło- 
wy rzekł: miej się dobrze 
Błażeju , przyjacielu na- 
szych bogów! Święty Bła- 
żej jemu odpowiedział arz- 
k§c: miej się dobrze do- 
bry sędzia, ale nie mólw 



molw by waszy balwa- j(97t<5tr), by waszy bałwano- 
n o w y e *) bogoWye były j wie bogowie byli , ale<5 s§ 
allecz sif dyabli gysz se< I dyabli, jiż (A:f($7^y) ze wsze- 



wszemy stymy c z s o s z 
sye gym modly(^ y wnye 
wyerzę wyecznemu o - 
gnyu^ przisij^dzeny b(^d(). 



mi z tymi, coż (którzt/j się 
im modlą i w nie wierzą, 
wiecznemu ogniu przysą- 
dzeni będ^. Rozgaiewaw 



') Gy^ t. j. I (ji.); przypadek 41y liczby pojedynczej rodza- 
ju męskiego od zumka jego, jej, jego. Forma ta jeszcze w 
wieku XVI często była uiywana. 

') Czala y zdrowa=cała i zdrowa, zamiast ^całe- 
go i zdrowego. Przypadek 4ty przymiotnika podług deUinaoTi 
rzeczownej; (obacz w Gramt mojej § 254). 

') Pntkaiaaw z podwójnem a z przyczyn iloczasowych. 

^) Myey 8ye.dobrae=:witaj, w legendach łacińskich o 
i. Błażeju powiedziano w tem miejscu saloerU! jakejmy to wyiej 
wskazali; jest to lokucya czeska, dotychcz^is w Czechach utywana. 

^) Waszy batwanowye, przypadek Iszy liczby mnogiej 
w tak zwanej formie osobowej (obacz Gram. § 131). Dziś za- 
miast waszy powiedzielibyśmy wasi. Pisarze jednak XVIgo wie- 
ku uftywali ciągle jeszcze formy tej pierwotnej , jedynie organicz- 
nej ; (obacz Ghram. §. 45 *). 

') Ognyii n o g niu , forma dawniejsza^^zamiast ogniowi 
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Rozgnewaw sye s(^dza 
przykazał gy kiymy bycz 
azbywszy sasyi) w cye- 
mnyczij^ wsadzycz. 8wy()(ty 
Blaszey gema rzeki wyło ') 
mnymasz bytwey (sic) nx(jky 
mogły od y<^cz myloscz bo- 
%^ yaz gest udzwyerdzona 
w sy e rc y ') meem goŁow 
cyesm gydz^) nyetelye *) 
wcyemiiycz(^ alle y we- 
smyercz przeymy(J^ Jheza 
Cristasowo astym przes 
nocz wsadzon do oyemny- 
ce. Potem wwyedzon przed 
s^dz^ gensze jifl gj na* 
malwacz onze grozif oa- 
za dobr() rzecz- aby sye 
odwrocyl od krzescyan- 
skey wyary. Swyijity bla- 
szey mosznye zi^dal cyrz- 
pyeuya prze Jhezu Cri- 
sta« uzrzew to s<)dza ką- 
zaal gy 

sbiracz przeyij^sz ^) si^* 



si§ sędzia , przykazał ji {go) 
kijmi bid, a zbiwszy za- 
si§ w cienmicę wsadzid. 
Swi§ty Błażej jema rzeU: 
wiło (szcdeńczef) tnnimasz 
by twoje męki mogły od- 
j%6 miłośd boź§ jaż [która) 
jest utwierdzona w sercy 
mem; gotów ci jeśm id niety- 
le w ciemaicę, ale i we śmierd 
prze imię Jezu Krystoso- 
wo; a z tym przez noc 
wsadzon do ciemnice. Po- 
tem- wwiedzion przed sę- 
dzię , jenźe (ki&ry) jął ji {go) 
namalwiad onźe {jtii to) 
groz§ onźe dobr§ rzeczą 
(dobrem siowem)^ aby się 
odwrócił, od krześcianskiej 
wiaty. Święty Błażej mo-^ 
żnie (mocnie) i%dsi cier- 
pienia prze Jezu Elrysta. 
Uźrzew to sędzia, ^kzał 
ji (go) ...... 

zbierad, prze }^ {przez 1U6 - 



*) Wylo=:wiło, (szaleńcze). Wiła w znaczenia szalonego, 
wyraz używany często przez pisarzy zygmnntowskich. Dzid^- 
szy szi^wiła ma jtkź cokolwiek złagodzone znaczenie. 

') W 9yerey = w serca. O przypadka 7mym w ten spo- 
sób zakończonym obaćz Gramatyki mojej § 163. 

*j Gydz=id, dawna forma zamiast ii 6, jak w starosłowiań- 
skiem zth. 

*) Nyetelye =n i etele, nietylko. 

*) Pney^si, dwa wyrazy napisane jakoby jeden: prze 
j%i, t. j. przez którą. Ją i jest przypadek 4ty liczby pojed. 
rodź. ieńsk., rządzony przez prze. 
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dm daal ') ge sgymacB 
<thcz(^C2s ge przim<^Gycz^ 
aby sje gych bałwanom 
modliły, teda gema ony 
nyewytóty odpowiedzmy, 
ozarny^ s^ waszych bo* 
go w obrRBzy. alle chce- 
cyely by chom *) syegym 
modliły odpuecycyesz^) 
naam ac*«) ge dowody 
donyeeyemy y zmygemy 
wyifcz nzrzieye yszcy sye 
gym b^my modlicz. Te- 
da s^za tego wszego gym 
powoljri. Ty isty^) nya- 
wyaAty wzy^wszy ony dya^ 
belske obraay nyesly ge 
do gMTfOTA istopily arzkócz 
«M)lytobog9^nyeefaL 
wilaa^ >tego gezyora. To 
dslisaew s^dzą wseye*- 
klym gnjewem y()i sye 
aaam bycz arzkocz swym 



rg) sędzia did je Bjtmaid 
(poimdój, chcęc je przymc- 
czyd (męką mtusiĄ^ aby się 
ich bcdwanoiń modliły. Te- 
da jemn ony niewiasty 
odpowiedziały: czarny 8^ 
waszych bog(^ w obrazy ; 
ale ehceciełi, bydu^m się im 
modliły, odpuśeicieź nam 
acz {ieiełi) je do wody wnie- 
siemy i zmyjeąiy? więe oś- 
rzycie/ ii ci się im l>ę- 
dziemy ' modlid. Teda sę- 
dzia tego w829ego im powa- 
lił {pozwoUi). Ty isty («e- 
samdf niewiasty wzifwssy 
ony dyabelskie obra^, ni^ 
sły je dQ jeziora i istopiły 
(utopib/^ arzkąc: sąłi to 
l>ogowie, niechad{mec9&apV) 
wyłia8§ z tego jeziora i To 
m^yszew sędzia I wśeiekłym 
gniewem j^ «i$ sam lud, 



*) Daali a nieco niżej naam, z długiem a. 
*) PntBi<)oyoE=przym9cz76, mękami zmnaiiSi starosło- 
wiańskie npsuaYHTS. 

') Ciamy obraz-, pierwotna fotma zamiesd czsme obra- 
9 j; (obacs w Gran. mojej § 267). Forma zzebsowa ^enrasago 
przypadku. * 

f) Bgrcbam zatmayt daioejszego byimy; pierwsza osoba 
liczby mnogiej aorjiGta. 

*i IMpaseyoyeaz s= odpmicielet, czasz ftgfetfy z za- 
pytaniem. 

*) Acz w tern miejscu znaczy tyle». co staroslemiyUkie asiTC, 
jefteli. Poiniej {ucaybrało acz sta2e zDaczienie spójnika ehociat. 

'') Tf isly pm wofawt fowna aamiasb te asie; ^obaaz w.Oaasi. 
g 239, 2, na str. 103). 
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slagam^) n(^dzny ozemu- 
8oye nyechowaly bogów 
naszicfa aby sye g3nH ta 
nyecx€sC8 nyestala gyds* 
cyesB prziwyedzoye przed 
my^ ty nyewyasty. Agdysz. 
8z^ pr 8 i wy e d z 0Q y rzeki 
gym 8<^za takosz wy dó- 
br^ r^ecz^') mol- 
w y ^ c z ^ zdradzilysoye 
mye w mich bogoch*) 
wmyetaliscye ge w gezy o • 
ro gemnsz nyewyasty od* 
powyedzaly bog wszemo- 
g^y wye mysi czlowye^ 
CB(}i. A gdysz to twogy 
bogowye były czemasz te 
go czso sye gym atalo 
nyewyedzely sąwarzonym 
oiowem obiewacz apotem 
kazał ge powyesycz i ka- 
zał ge szelaznimy os()ka- 
my targacz gychze cyala 
w snyego wey baloscy bila*) 



I arzk§o swym słagam: n§dz* 
dni , czemuście nie ehowali 
(sirzeglij bogów naszyeh^ aby 
się im ta nieozeód me etida? 
Id^ei, przywiedicie przed 
mię ty niewiasty. A gdy« 
s§ przywiedziony, rzekł im 
sędzia: takoż wy dobr% rze^ 
Gz§ (mową) mólwi§c, zdra- 
dziłyście mię w mych bo* 
goch, wmietałyście {^uorzuci- 
łt^cie) je w jezioro ! Jemui 
[kt^eniu) "niewiasty odpo- 
wiedziały: Bóg wszemogs|cy 
wie myśl cdowiecz§* A gdyi 
Ijeżdid) to twoi bogowio 
byli, czemuż tego, co ai$ im 
atato, nie wiedzieli? Skwa- 
rzonym (wrzącym) ołowiem 
oblewad, a potem kazał je 
powiesić i kazał je żelazny- 
mi osękami targad; ichże 
(którffch) olała w śniegowej 
białości była 



^) Sloganiy przyp. 3ci lioeby mnogUj deklmacjt 3ci<J. Za- 
kończenie om (słngoHEi), aamiatt am, wessło dopiere w zwyeĘti 
w wieku XVI i XVn. 

*) Rieei^. Rzecab ma ta snaczenie mowy, słów, od 
rzek^. 

^) MoLwy<)ei^ Dzisiejsze mówi6, moyra bnmido pierwo- 
tnie molwić, molwa (władciwie mlwić, mlwa; 1 midb ta 
znaesenie samogłoski). 

^)liogoeh, dawniejszy przypadek 7ray lioaby mnogiej, na- 
kiedy takie bodzech. Forma begacb jest dopiero połniigsMU 
(Obacz Gram. g 138). 

*) Btła =s b y ł a ; przypadek lazy liczby mnogiej rod*ąjn 
nyakiego, zamiast czego pożnief dopiero aastafe były* 
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b^dzcye drusznego ') 
syercza , dobrzescye pocz()- 
ly dobrze d oskonay- 
cy e •), zakrotk() m<{^k() wye- 
8zmyecy e wyBCzne w y e- 
syele ^) uslyszewszi*) 
to ony teda stego kaszda 
z(^dala milodcywye prze 
ihezuCristacyrzpyecz'). 
Potem sódza kazał ge w 
wyeliky oghen wmyotacz 
gymsze oghen n y c z b ^ 
nyeszkodzil uzrzew ^) to 
s^dza rzeki gym ostancye 
swych czarów a modlcye 



b^dicie ds^oinego serca , 
dobrzejcie poczty, dobrze 
doskonajcie ( dokonajcie ). 
Za kró^§ męk§ weźmie- 
cie wieczne wiesiele* Drfy- 
szewszy to ony, teda z te- 
go kaida ź§dała miłości- 
wie prze Jezu Krysta cier- 
pied. Potem 8§dzia kaz^ 
jd w wieliki ogień wmio- 
tąd; imźe (którt/m) ogień 
niczB nie szkodził. Uźrzew 
to sędzia, rzekł im: ostańcie 
(zaprzestańcie) swych cza- 
rów, a módlcie si§ naszym 



') Dru9znego=idra£nego, t j. śmiałego fierca, dawn/ 
wyraz słowiański A|^'Ea;k, stąd Świętosław z Wocieszjna (Stat. wiil. 
u Łelew. str. 16) łacińskie strmuitiu przełożył po polska przez dro- 
sznoscz. 

*) Doskonay oy c=d oskonajcie. Forma języka niezwykła 
zamiast dokonajcie ; że ona jednak była dawniej a nas używana « 
wskazuje na to przymiotnik doskonały, któify właściwie jest 
tylko imiesłowem czasu przeszłego. 

')Wye8yele tj. wi^esiele. W temto zawsze brzmienia 
znajdajemy w dawnych pomnikach dzisiejszy nasz wyraz wesele, 
wesoły (wiesioły). 

^) Uslysiewszi , zamiast usłyszawszy; obacz -oo się wy- 
żej, na str. 192 powiedziało o formie użrzewszy. 

^) Cyripy ecs=c i e r z p i e 6, zamiast dzisiejszego cierpieć, 
forma bardzo zwyczajna w dawnych naszych zabytkach. Pierwo- 
tnie ćrpieó (r było tu samogłoską). 

^i Nycis, t j. niczs, nic, a niżej Ci808, czsoś (coś). 
Dzisiejsze nasze co brzmiało dawniej rzeczywiście czso, przykła- 
dów na to dostarcza Psałterz Hałg., i analogia z językiem starosło- 
wiańskim, w którym jest: YbTO — Ykco ; Słowacy mówi§ podziś- 
dzień: czo. Nic powstało z nic o, niczso. Dlatego tu niczs. 

'') UŹrzeWy znowu imiesłów zaprzeszły, użyty w przypadka 
Iszym liczby pojed. rodzaju męskiego. Zwraca się uwagę na to« 
że i tu także e nie natężone na a. 
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sye naszim bogom al- 
bocz w aa 8 ') kaszi^ wszis- 
tky BCynacz aony ge- 
mu odpowyedzaly dokonay 
czsos pocz()l ju^cy naas 
nasz miły iheza Crist wo- 
la knyebeskemu króle wstwa 
ns lisze w') to s<)dza ka- 
zał ge wszistky poscynacz. 
A gdysz ge ka smyercy 
wy wyedzono pokli^kszy na 
swa kolana ^) nacz(J^- 
1 y *) boga prosy cz agemu- 
sye poleczacz ar z e k^cz ^) 
góspodny e wszemog(J^- 
cy "jge^szes na as wywyodł 
scyemnoscy przezwyarstwa 
awwyodles naas wswya- 
tloscz twey slotkey zna- 
yomoscy czsoszes nasza 
cyala kazał sobye żywo 
offerowacz pr ziymy^) 



all>od was każę wszystkie 
ścinad* A ony jemu odpo- 
wiedziały: dokonaj, czsoś 
{)ocz9ł; joźci i^ nasz mi- 
y Jezu Kryst wołak' niebie- 
skiemu krółewstwu. Usły- 
szew to sędzia, kazid je 
wszystki pościnad. A gdy 
je ku śmierci wywiedzio- 
no, pokł§kszy na swa ko^ 
łana, naczęły Boga prosid 
a jemu się polecad arzek§c: 
gospodnie (panie) wszemo- 
g^cy, jenieS (któryś nas wy- 
wiódł ź ciemności przezwiar- 
stwa (bezmarstwa) a wwio- 
dłe& nas w świallośd twej 
słodkiej znajomości, coźeś 
(któryś) nasza cii^a kazał so- 
bie żywo ofierowad, przyj- 
mi dzisia nasze dusze, to- 
bied je polecamy. A zatem 



*) .Waas, fiaaa ; podwójność s&mogłoski w znaczenia ilocza- 
sowom; Ghram. § 22. St^dto w Wielkiej Polsce do dzii dnia mó- 
wią n ś 8 , w ś 8 , z pochylonem czyli kreskowanem a. 

*} UsHszew -=1 nsłjszew. Rozamieó o tem, co się wy- 
ftej na str. 200 pod 7) powiedziido o uźjrzew. 

') Swa kolana , pierwotna fonna zaimka nijakiego w licz- 
bie mnogiej w przypadku 4tym, zamiast dzisiejszego swe kola- 
na. ( Obacz Gram. g 228). Toł samo rozamieó trzeba o nastę- 
pnjącem niiej nasia cyala==nasza ciała, zamiast [nasze 
ciała. 

*) Nacz<JAy= zaczęły, starosłowiańskie wiTATtt. 

^) Arzek^cz, ta e po n zdaje się byó przez omyłkę 
tylko wtrącone. 

^ Waiemog^ey ^wszechmogący, starosł. ikceucu- 
■TSH, BiiceuomH. 

^> Prziymy t j. przyjmi, pierwotna forma tryba rożka- 
znjącęgo, zamiast poiniej dopiero urobionego przyjmij. 
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dzisya nasze dasze tobecz ge 
poleczamy. azatym wszech 
giowy poscynany '). Po- 
tem B^dza kazał przed &jif 
swy^tego Blaszeya wy- 
wyescz arzk<)cz gema chcesz 
gye bogom naszym mo- 
diic:j^ czily nyechcesz. Świa- 
ty Blaszey gemu odpowye- 
dzal Btradniku ^) nędzny 
nyeboy<)cz ..... 



(potern^ wszech głowy po- 
ścinany. Potem sędzia ka- 
zał przed się świętego Bła- 
żeja wywieśd, arzk^c je- 
mu: chcesz się bogom na- 
szym modlid. czyli nie 
chcesz? Święty Błażej je- 
mu odpowiedział: stradnika 
{stradalcze) nędzny nic bo* 

j§<5 



Mollowy poscynany t=: głowy poicinany deklina- 
cja przymiotników (i imiesłowów) rzecsowna ; ( obacz Gram. § 257 
na Bii, 109). Później wzięło ta górę zakończenie tak zwanej j^ekli- 
nacji ściągniętej, pościnane głowy. 

') Stradnik od słowa stradaó, obacz Słownik Lindego. 
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1 JEGO 



DZIENNIK WYPRAWY PKZECIW RAKOCEMU r. 1667. 



W r§kopismie zakłada narodoT^^ego imienia Ossor 
liuBkich pod lipzb§ 240 znajdiTJe si§ migdzy pr«e* 
rójineini maieryąłami do historyi polsikiej wieku XYI|[> 
HA karpie 62 — 66 naat§pnj§cy : ^Diarium beilid pro^ 
gre98^8 cum Ge/orgio Jiakocio. Ęx cąsłris ąct.Miedzj/" 
bor 23 Julii 1667. Pater Adrian^ Pikarski Soc. Jcr 
su scripHt...^ Dyaryusz rozpranfr^r wojennej z Jęrayzfk 
Hakocym. Z obozU' pod Miedzy jjorem 23 lipca 1657. 
Pisał ojciec Adryan Piłkarski z Tow. Jez. 

Dyarya9z tep, pisany w £Dnnie relacyi na poły 
poofaej I był mi znanym Wawrzyńcowi Radawskipmiu 
Ur, ^doUe mid go pod 1^. pi»,o drogi ro.- 
dzid <S»nej rijgi wojej historyi, Tenie Eadawdri, 
wcielając niektóre ustępy nelacyi Pikarskiego nawet 
żywcem do swpgo opowiad^ia, opuścił natomiast 
fiBCzegóły niektóre, inne znowu przekręcił tak ^ żeątą- 
je si§ znacznie niższej autentyczności źró4łem history- 
cznem w obec prawdziwego dyaryuąza^ l^tóry — ije 
nam wiadomo — w zup^o^ nie był jeszcze ogło- 
szony* 
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Przedsi§wzi§w8zy wydanie relacji powyższej tak w 
oryginale jak i w przekładzie polskim , wypadało na- 
turalnie dodad wiadomośd o jego autorze, tembardziej 
gdy imię xi$dza Pikarskiego jest dośd zadożonem 
w historyi, zaś mniej nad zad:Qg9 swoją znanem. 
Ogół czytelników przypomni je sobie chyba z uryw- 
kowych napomknień w pamiętniku Paska , siostrzeńcfi 
zi§dza Adryana. Komu te zapiski przypadkowe nie 
wystarczyły, ten szukał bliższej wiadomości w Herba- 
rzu Niesieckiego , gdzie w tomie Vn na str. 300 mógł 
chyba tyle znaleźd o xi§dzu Pikarskim, iź „w zako- 
nie Soc. Jesu^ w Grodnie 1679 r. zmarł, dowcipu 
był wielkiego, nauki niepospolitej, u trzech królów 
polskich kaznodzieja^— wreszcie wzmiankę o dwóch 
drukowanych kazaniach. To ostatnie uwii«domienie 
prowadzi od Niesieckiego do szerego Historyj i Bibli-*^ 
ografij literatury polskiej. Jednakowoż zacząwszy od 
Bętkowskiego a skończywszy na Bartoszewiczu nie 
znajdzie się nigdzie najmniejsza wzmianka o Adrya- 
.nie Pikarskim. 

Jedyną obszerniejszą wiadomośd znaleźd ifiożnaw. 
cennem dziele pod tytidem: BiblioifUątie deB icrivain8 
de la compagnie de Jistis, qaairiime sirie — w któ^ 
rem na karcie 567 czytamy artykulik wielebnego :xię- 
dza prowincyała Browna^następującej treści: „Adryan 
Pikarski , urodzony w Mazowszu , odznaczał się ob- 
szememi wiadomościami, a szczególniej wymową; był 
nadwornym kaznodzieją królów ' Jana Kazimierza, Mi- 
chała Wiśniowieckiego i Jana m Sobieskiego. Umarł 
w Ghrodnie 20 marca 1679 r. , pracując gorliwie w 
missyi duńskiej.^ Poczem następuje dokładne wjlicze- 
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złie znanych nam ćlot^d i drukowanjeh czterech dne- 
łek jego. 

Jednak i to nie zaspokoiło rozbadzon§ chc<$ do^ 
wiedzenia arę bliższych szczegółów ożycia wcale zna- 
komitego kaznodziei trzech królów polskich. Zatem od 
dzieł podręcznych wypadło przejśó do źródłowydi, 
które stosunkowo do swej objętości i układu nieskoń- 
czenie mozolniej osi§gni9tym i skromniejszym owo- 
cem wynagrodziły poszukiwania. Co się jednak zebraó 
deio, przyłączamy jako wstęp do dyaryusza, sądząCi 
że bliższa* wiadomośó o przepomnianym autorze, prze^ 
dawnym czasu swego kaznodziei i duchown]^ opie« 
kunie trzech monarchów polskich, nie będzie zby-> 
teczn§. * > 

1. Autor. " 

Ród Pikarskich klejnotu Półkęzic dyn§ł dawniej- 
szemi czasy — według zapisków heraldycznych — sta-' 
rożytności§ i wcale niepoślednią fortuną w ziemi czer- 
skiej województwa mazowieckiego. Jeszcze prapradziad 
xiędza Adryana, Przedaw podstoli czerski, pisał się 
wyniośle dziedzicem na Likarzycach i Pikartach , li- 
czył do rzędu zamożniejszej braci szlachetnej. Syn je- 
go Tobiasz pozostawił sześciu spadkobierców dostoj- 
ności i fortuny rodzinnej, z których najstarszjrm był 
Jakób, dziad naszego autora, ojciec Jana sędziego 
ziemskiego rawskiego, którego Bóg ubłogosławS bar- 
dzo licznem potomstwem. Z dwóch żon doczekd się 
pan sędzia dziesięciorga dziatek, tyluż dziedziców zna- 
cznie już rozdi^obionej fortuny ojcowskiej. Tej najstar- 
szej linii rodu Pikarskich przyspora^ł wprawdzie dziad 
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Jakób mienia pnjrkupoom dóbr Szam^ w wojewó49^^ 
twie rawskiem, lecz i największe dobra, rozo9łQiiko<- 
wane w dziesi§d lioznie mnoięoycb się odrośli ^ gro- 
vify przyt^doiem starożytnej znakoiaitojScjL, Ow(4 
p^awdopodjobme wzgl§d ten iau9iał wraz z przyrod^o-' 
ną domowi Pikarskich pobo^npieia wpłyQQ4 piem^o 
na pofitaocwieoie trzeoh synów pana sęd^uego raw- 
skiego y którzy* poświęcili się stanowi ducbownemiL 
Najstarszy z niish Piotr dost^fńł godqQĆpi kąndęrza 
kajawakit^o, dziekana kruszwickiego i kanoniką ląr 
ckiego; dwaj drodzy Wawrzyniec i Adryan» catatni 
urodzony a Nowomiejakiej , wstąpili do 9akoqa je^dii* 
ekiego* Dalsze jeszcze rodzeństwo , znane zaledwie % 
imienia^ nie podtrzymdl;o iftimoto chylącej się ku 
zachodowi sławy rodzinnej , która ostatecznie skupiła 
swoje proniienie nad siódmym z kolei potomkiem pa- 
na s$d;i^iego rawskiego ^ nad naszym autorem Adry- 
au0ixL 

Był teu Adryan „we wszystkich rodzajach oinieję* 
tnośoi dziwnie uczony, a wszystkie w takim stopniu 
posiadał, jak rzadko kto pojedyncze. Był poetą, mó- 
wcą, filozp&m, teologiem; nauczał z wielu najznako- 
mitszych katedr '^ — zachwala go biografia w aktach 
rzyw8ki^;o archiwum'). Pochwały podobne słyszymy 
z wielu ust spółczesnych, przeto godzi im sig bojgdąj 
w części wiara* Niedocieczonem jednak pozostaje , 
gdzieto potrafił pn tak zuakomicie wykszt^cid przy- 
rodzone talenta* Ni^Vcześniejszą bowiem wzmianką Q 
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^) Wypis z tegoft arciuwtun sosti^ om łaskawie udzieloiigm 
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siędzu Pikarskim odnosi się do jegp pobyta w kolb- 
giiiq| tpwarzystwa Jezusowego w Kaliszu, kędy figa- 
raje prsez lat kilkanaście jako członek młody wpra- 
wdzie lecz znakomity, czynnie wpływaj§oy na rozgłos 
uczonoici swego zakonu. 

Qwoli temu rozgłosowi podjął xi§dz ' Adryan jui 
w roku 1639, a wi§o w bardzo młodym . wieku, pier<- 
wszą ze znanych nam i drukiem pgłoszonych prae 
literackich, którą w imitniu całego koUegiuni miał 
uczoid świeio na stolicę arcybiskupią podniesionego 
współziemianina rawskiego, słynnego Jana Łady Lip- 
skiego. Dziełko to, znajdujące się w xiąźce Fliniw 
polonicus (T. I. 207—297), nosi tytuł: „Suprema m 
regno Foioniae meta honoris, quam illusłrissinms ac 
rev€r&Łdimmius Joam/nes Lipski drókiep. ghean., lega- 
łus natus, regni primas prirrmsgue prineeps consecu- 
tus. Solidae ad honorem eoutentionis immarłale vesti' 
gium posteritati rełiguit. A coUegio Calissiensi Societc^ 
tis JestL Anno D. 1639...^ Meta najwyższego dosto- 
jeństwa w Rzeczypospolitej polskiej , której doścignął 
oświecony i czcinajgodniejszy Jan Lipski arcybiskup 
gnieźnieński, legat urodzony , prymas królestwa ixią- 
Łę najpierwszy. Na czesd niezmordowanej usilności, 
nieśmiertelny pomnik potomnym zostawił. Z kaliskior 
go kollegium towarzystwa jezusowego, roku pańskie- 
go 1639. 

Odpowiednio zamSowaniom pwoczesnym i prz^ 
chwalonej sławie autora jako poety i mówcy zanuem, 
teologa i filozofa , profesora i jezuity, mieści w sobie 
xi§ika powyższa wszelkie rodzaje prób poetyckieh i 
osaton^cb, d^ufisyj tealogtGz&yah i Siozo&ouijJk ^ 
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słowem bogaty kram produktów panegirycznyck Prze- 
czytawszy j§Y porównawszy z poźniejszemi {^ą^aini 
xicdza Pikarskiego, wyda się autor z r. 1639 jeszcze 
bardzo ndodym , bardzo niedoświadczonym wychowan- 
kiem ówczesnego szkolarstwa, pełnym narzuconych 
mu niedawno wyobrażeń i zamiłowań. Od t^o zaś 
c^u „r^J Adr,» eor.. e^ej ja.^,.0. 
dzieją swego zakonu ^ i z coraz wickszem powodze- 
Biem. CzęBteze stosunki ze «wiatem pozakollegialnym, 
bliższe rozpatrzenie si§ w brakach moralnych społe- 
czeństwa, rozważone poczciwem sercem i roz8§dn9 
głow^, natchnęły mu cenne nauki i przestrogi, za 
któremi przybieżidta w ślady sława znakomitego ka- 
znodziei. Pozostała tylko w części owa zbyteczna swa- 
da w rozprawach o niczem , owo szkolarskie zam3o* 
wanie w panegirycznej napuszystości. 

Takieto zaletne i wadUwę cechy nosi na sobie dru- 
frie z kolei znane nam dziełko xiedza Adryana, wy- 
Le droki.. 6.,n^ laty poSoj . po^-^™. 
wećttug skazówki samegoż autora, dośd liczujrm sze- 
regiem prac podobnych , które gwoli . zasadzie ,,me- 
drukowania młodo^ tj. wkrótce po napisaniu, zagi- 
nęły dla nas prawdopodobnie na zawsze. Wspomnio- 
ne dzidtko jest kazaniem na śmierd M^orsaty z Ma- 
słowskich, żony Mikołaja Łajsczewskiego , kasztela- 
na sochaczewskiego , także Rawianina a człeka zacne- 
go, i w wielkiem poważaniu u Jezuitów zostającego. 
Owoż na pogrzebie tejże Małgorzaty, w kościele je- 
zuickim w Kaliszu 18 września. 1651 roku odprawio- 
nym, wyst§pił zi§dz Adryan z mow%, która wnet 
drukiem została ogłoszona pod następnym tytułem : 
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wyprawa Samsbnka na pogrzeb "melmoźnej jejmofeł pa- 
rnej p. Małgorzaty z Masłowic Łajsozewskiej , ka- 
aztelanki soohaczewskiej, starościnej łowickiej etc. 
do Samsona starożytnego ichmofó pp. Madowskidi łier- 
bn stosowana. W kościele kollegium kaliskiego Soc. 
Jesfi. Boku pańskiego 1651 dnia 18 września. W Ka- 
lisza w drakami kollęgiam Soc. Jesu^ drakowid Wój- 
cie^ Sflodniewicz" — 4o kart n. I. 12, sig. G. 4. 

W krótkiej przedmowie dedykacyjnej do mcśa 
zmarłej Iłomaczy ńę aator następnie z powodów tej 
pablikacyi : „ Kazanie prostej roboty odsyłam waszmośd 
panu. Nierad drakuj§ młodo; ale t^raz^ muszę. Wie- 
le iohmośó prosili przykro , nastąpiła na mnie wyso- 
kiej ceny dalece zawdiana waszmośd pana powaga, kaza- 
ła starszych władza, aby świątobliwa pamięó wielmo- 
żnej jejmości paniej małżonki waszmośd pana na jawie 
zostawała. Ja pokornie proszę, abyś waszmośd pan 
chętnie swym faworem dostawił, gdzie ubogi mój kon- 
cept nie dostawa.^ 

Pomimo skromności autora jestto jeszcze najlepszy 
z pomiędzy jego drukowanych płodów oratorskich. 
Wprawdzie już sam tytdt nosi widoczne ślady pane- 
giryzmu , których nie brak w cidym utworze ; ale ję- 
zyk , zbliżony do zygmuntowskiego , niebardzo jeszcze 
skażony makaronizmami, i ustępy oratorskie, wolne 
od okrasy mitologiczne pan^irycznej, dziś nawet bez 
znużenia odczytad się dadzą. Znad tu kaznodzieję, któ- 
ry gł^oko czuje wady spółczesne, i nie wzdraga 
fflf karcid je surowemi słowy. Dośd przy toczyd na po- 
parcie tego zdania lament na zbytki i próżnośd ko- 
biet, będący niejako echem satyr Opalińskiego: n^^' 

17 
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nA Isdwo panig BManie^^^iali się idfda AAiymA — 
f,tcce tmdier, tn mMdio caltiph&rM sedens ') , powoli 8i§ 
do lik^^ortf w . roskcMlBny dl pra^prawmlęc ^ nieijlk6 po- 
Mg lafe i Yi^iano przd|ttja KtóraiS nlisflto doBora w obo- 
nMih j w oitf^amiacb ^ # ogrodach . • . nakii^wBzy dro- 
gkh Bsdpdiek, petełeki tiaMiyji fittereky nawiedoie 
mittideisótfi, hafltai!i&6W| jubilerów y trefwttnsdw; aiiodo- 
le, obótee, 8zka(tute miMniego mcia wytolm^d nie da. 
jKitkai owo J6)inóś<5 Iriceej dbiówa perdl W pblfynka, 
atuieli M^nukzj jegOBoośd ma grochu w atodołlB.^." 

NaeriLońefciwie jednak picl^meiBay od nbiidjtaego 
bumniai owaaem najprmdoiojsaj fse wasystMch ana- 
oyoh njEibi zabytków kaznod^iejskiob adędza Adrjam 
praMhował sioatnieiueo jegOr ^^^ Ołuryzodtom Paadc 
w iwoim pamiętnjkib Jestto króciućhiSia p ra e m owa do 
wofika pszad bitw^f powiedziana przy o\A^iimim twiet- 
dqr dańakkg w oi^ wjrpwwy 0«mueckiegf«> . toku 
1658 A Prawdopodobnie bowiem juź dwoote laty* werfe- 
śniej został xi%dz Adryan kapelanem o bomwy mi Ste* 
fina Cizarared^i^D y przy którjpm poaostewid bż do 
rokti 1661* W foku 1657 piaał piMiiiej pteytooaoiqr 
ŁjBttyntaj jako Iwiaddc nadostny i kapełan Stefitfia 
Ozainieekiego I którego zwie aawisze ^^mój pan^^ mśus 
UifttitriseiŃmsi.^ OwoA fo źyme dboabwtf talifahniDoe 
pódmoałym duAhem Oaainieckiego , wywarło znidćomi- 
ty iKffyw ńa charakter kazaodoia^kt at^a Adtyalia. 
Tutaj otra^di on §i§ bogdi^ aft 6fawil( z dawtiegb za* 
mttkwania w napoeayśtości orateraki^^ a W zapatry- 
wania nc na iwiat Alnmit óAtmoiii pryzmat wyobra- 
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ień sasfeoki^kioh. Tviiaj widouBy w nim kąjdaim nat 
tdinionego, csią Aa&zą i cfdem seraeu poiSwifci^^Gei 
go 8ic swohD ryoeraUm owtaoskoip,: z gi^ękwm a 
Bzlachetnem przekonttniem zaokceajy^ego da boja ębl 
wiar§ i ojcsydnę, Hmiejoeego tQ pnekoDame ^^raiiie 
trafnym sposobeo^ przełeira^ w' awoioh momkdwi Leęa 
najlepiej praektma o tom odiiośny oitęp a paauctpir 
kdw Paskac 

Rano pned satmiBem do^twi^^dzy^ — opoiriadaów 
czyw^ spóltowarzysa wyprawy ')->^ ^oddawsay się t&r 
dy boskiej i jego najśw. maiki pvotekćyej , kaAdy ąwo^ 
je z osobna jego A majestatowi poflobiws^y wota, a 
kompani§ się tei jM ^ władnie jękd na 4vbwć po^. 
zegnawszy, stancEśmy^ jnf. osobno od konnych^ Xi|da 
Płkarski jązP^ aęsynS' da naa eoiort^ w Ufa sana: 
Lnbo wdzięczna jest Boga ofiara l^tufida, ^sai^wsaa^ 
rego diaqa^ osobli^il^: kto krew swoj§ ^ą dostągeń*' 
stwo jego- ćwłętego na plac niesie' mi^6ata{ka<, najopii* 
szą ze ws^s^clii ofiara. Za ooA pobłogoslfe^wil Abra^^ 
barnowi, źfo wszystek i|wiąt jego ędaiedaiaayłof plemji$^ 
tylko za ta, de oa jod)io boiAie roafcazanie z oebot^ 
krew nkoebaiiiego konsekrować Izaaka. Woła oa naa 
krzywda boska ^ od tegę^ naix>du ponieaioiMi ; wdkgsjf 
śwl^tnice pańskie^, od nich po całej Pokee spto&ncK 
wM^; woła k^ow braei naaayek i cgp^rz^a v$k^ kk' 
spastosKoną ; woła naostatek BtfgświjikKa Panna ma* 
tka bosM, ktdrerj imienia pracęzystego^ ią ten nardd 
jesft bkufiniercf., iebyśmy^ za te aj^łi sig saezeirze pse^ 
tejMye, ieby/ w osębaok naszydi wiidaiał jgeszoze imU 
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niewmatią przodków naszych fiław§ i fantazyą. Niesie- 
cie ta, odważni kawalerowie, z Izaakiem krew swoj§ 
na ofiarę Bogu; upewniam was imieniem boakiemi ie 
kogo Bóg 9 jako Izaaka, sam§ jego kontentując 8i§ 
intency§, zdrowo z tej wyprowadzi okazyej, i z da- 
W9 dobr§ i z wszelkiem swojem kompensować mu to 
Uogosławieństwem ; kogoby zaś cokolwiek potkało , 
za najświętszy majestat Boga i matkę jego wylana 
kropla krwie, by najcięisze wszystkie obmyje gnEC- 
chy i wieczną bez wątpienia w niebie zgotuje koronę. 
Oddajciei się temu^ który dziś ubogo dla was w ja*. 
sieczkach pc^oiony, krew swoją ochotnie dla zbawie- 
nia wasz^o ofiaruje Bogu ojcu. Ofiarujcież te swoje 
teraźniejsze trudy w nagrodę jutrzennego nabożeństwa, 
które zwyczajnie o lym czasie odprawiamy, witając 
nowego gościa Boga w ciele ludzkiem na świat ze- 
słanego. A ja w tym mam nadzieję , którego przenaj- 
świętsze wspominam imię Jezus, i w przyczynie 
przenajświętszej jego matid, do której wołam: Utrzy- 
muj sławę syna Twego. Przyczyną swoją matko u sy- 
na spraw to, żeby tę raczył pobłogosławid imprezę, 
żeby tę zacną kawaleryę szczęśliwie z tego upału ra- 
czył wyprowadzić, i na dalszy zaszczyt swego boskie- 
go konserwować majestatu. Tych tedy w przedsię- 
wziętą drogę daję wam wodzów, zastępców, opieku- 
nów., w tern gruntowną poUadam nadzieję, że was 
wszystkich powracających w dobrem witać będę zdro- 
wiu. — Mówił potem z nami akt skruchy i wszystkie 
Gurkumstancye te, co się zachowują z onymi, którzy 
już pod miecz idą. Przystąpiwszy się ja do niego bli- 
żej mówię : Proszę ja też mój dobrodzieju o Osobliwe 
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Uogosławi^ństwo. Sci8n§ł mnie z konia za głowę i 
Uogo^Bwił, a zdj§w8zy z siebie relikwie, włożył na 
mnie mówiło: idńźe śmiele, nie bój eię...^ 

Zaś „po owej szczęśliwej wiktoryej.... poszli&ny naz^d, 
każdy do swego stanowiska, bo trzeba było w tak 
wielka nroczystośd msa^ ćwictej rinchad; mieliśmy 
xi§dza , ale nie było apparata. Jeno cośmy w la^ 
weszli , ai licdzu Pikarskiemu wioz§ apparat , po któ- 
ry był noc^ wyprawiŁ Tak tedy stan^o wojsko ; nago- 
towano do mszy na pniaku ściętego dębn, i tam od- 
prawiło się naboieiistwo , napaliwszy ogień do roz- 
grzewania kielicha, bo mróz był tęgi. Te Deum 
laudamus śpiewano, aź się po lesie rozlegido. Klę- 
knąłem xiędzn Pikarskiemu słuiyó do mszy; ucieszą- 
ny ubieram xiędza, aź wojewoda rzecze: Panie bra* 
de, przynajmniej ręce umyd. Odpowie xi§dz: Nie 
wadzi to nic, nie brzydzi się Bóg krwi§ rozlan§ dla 
imienia swego«. 

Obok tej wyrozumidiości dla r§k zakrwawionych 
gwoli chwale boskiej przjrtacza Pasek przykłady, 
świadczące o surowości xiędza Adryana w przesirze* 
ganiu chrześciańskiej moralności między rycerstwem. 
Tamśe np. w Danii — opowiada nasz pamiętnikarz ") — 
8§ „kościoły bardzo piękne, które przedtem bywały 
katolickie; nabożeństwo takie piękniejsze, niżeli a 
naszych polskich Ealwinistów..... bywaliśmy na kaza* 
niaeh.... ale po staremu xi§dz Pikarski łajał o to, 
cośmy tam bywaG; drugi bardziej dlatego bywi^, 
żeby widzied piękne panny i ich obyczaje^. 



^ Pb4 roUem 1669. 
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Goi dopiero , kiedy się domedsiał zi^asr AArfęń 
Q romanBowych tiraktataeh Pasl^a s Ipterk^. *B^ ;,^ 
piero iuwciktywy na mnie: Nie c&yń tęga, OQ<S pot 
tęm» iJl^. wieaft jab^m końeein me(Uty p^jd^y « ki^d^ 
dę tu aw^Gidzie słodycis doh^ego imiewft i P^J^gp- 
Uoś(£ aamiecakAoia , ted do lego nie pnjKJdflb vjge- 
cl^iiid.do Polaki , kiedy nasti^f odra^aania uttawianti 
i utowig oię^y f^ tu fioieaakad będsiesa} ą jakim pne^t 
8ta)pa0i, takim fdę alaje^B} goatenieag hitreBi, a^ ti» 
będsie piękpii] ioB^ dobrad a fLn^uag jatncid. A do. 
tego. ooby m pooiecka i^odzicom i ktewmym & tęg^ 
ttt deibrego byłsk oiefuSenta, gdyby pnue^ pociiy tjrlkf^ 
a tabie ałyągeli a eiiebie nje indańeli, tak włfiśiBe jakor^ 
by ted an^ąri;^ a dostid »§ do nieha, gdsią jeal kr^-. 
leatwo wjiwspaniahze i s» ^ckaoeipi^ doataihami, ny 
^ pana Dywamą maj$tDo<oi. lCe W yąi l«oi«jha 
alyszed: o krewnym,^ źe on się. ma dob^se' sui SOO; 
za ,300 mil, ale to, kiedy ja mam go j^^i^ko. Nb. 
Giiyi tego , proezę. -r-. Takci ii$. tedy- Błałq i podobno 
^okurze^ -rrr koj&ezy pa wad^tej ^Ubenacyi znakomity* 
a«tear. 

W dab^ynif oięgu tychAe pamiętników znajdajemy 
tak^e piękny praykład durześelaśekie} kdzkąici i po^ 
b^ailftirości xi)^a Adryana. Dzii^ się te> wnet p<( 
^pirazne dtioiildeji , w ezai^ we^y €zami|eekiego. % 
Moskwa w s. 1660. Z oboza pod KoziemdiEuni wf^ 
^ai Ozara^ecki razn jednego pojazd , wi ktdrego. hofi 
caeh. znajdomd ąię takte p^mten Ifamianin, Łi^an 
Wolski , cdełą wcjeJo nier j/ice)rakioga aeroai , posiedajfoy. 
nadto, według i^ów Paska, przywarę „iź rad kilim- 
kiem rzucał^ lab po prosta kłamk Ten {mąitra- 
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MAIK} wiŚikatólB^/ćM^/ilfA Wy^Hlttiliłtt *, l0Arf id^CO {llr#8- 

ijrł {Miijud^ «§ihkh^ ttw«ił«m do główbegd obMtfa 

j§e% wtońtS o ttup^hWM ź^^iftitoiii ))«djńiżdU piftlU mb- 
9^SmtAi idłnJejMegd dićrpftiyjflftiek. Wieśd ttt fO«8i(iAa 

tw&wafe^ swctett ma^ó patm wdj6Wdd$ OiUMi^t^i^ 

go, któr^ to aiteracyc okazywał HM^I^f^tt} ^eWłieita 
kręceriiein' brody. Wreszcie po całodniowej tt*wodze i 
tęsknocie wraca podjazd niełylko cały i nienaruszo- 
ny, ale nadto ze znaczną zdobyczą. Kłamstwo pana 
Wolskiego okazało się w całej nagoiści, ćo pociągnę- 
ło ŹSL sobą sąd gardłowy, bo juźci nie małyto krynu- 
uał pątfWóiyd całe wojsko. tJjgty w kajdany, zb^- 
bidny publicznie, udawał się nadaremnie z próiSbą b 
itisiańdyę do hajbliźteych sobie wśpółziemiah W , gdyż 
jj^adetl się w to niechćiie^ wdad. Jeden tylko ziądz 
Pikarski^ — dodaje równiesi shrdWo dyscypliny miliiar- 
n.j przestrzegający fasek- „dopomó/fi ^ nie s^- 
dżod(0, ale kiażańó mu zaraź z wojska jechad, i tiie 
^wiadad śi§ nigdy, ^eby kibdy siuŁyt w dywizyej 
Ozarni^ćki ego ^ . 

ŻaiS w foku następnym 16^61 zcfajdujemy jui xid- 
iu Pik«nkieg6 oaTwor^ bcSWstea, w cL^ 
fźS przybódznego kapelana. t)ónosi o tefii najpierw bi- 
gtbryk iSloćbówski, Wspominając o przyjęciu króla 
W ob()żie pó żwycięzt^iłie nad lloskwą. Tamto pó 
ddspiewahiu j^e deum „xiądz Adryńh Pikarski jezui- 
ta kr<^ewj^ki— jak go zazwyczaj iyiułowanó — mii^ ksi- 

zaniet^O* Więcej drobny cb wzniłanek o pdbycie jeg6 

. ...^^ 

*) Oimaeier IŁ 636. 
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na dworze w pomienionym roka daje Pasek, opisa- 
j§c swoję niewola grpdsdęusk^ ; .z której wydostał dc 
na słowo i zaręczenie swego wuja siędza Adryana. 
Z pamiętników tegoż Paska widad, iź zwłaszcza w 
początkach pobytu swego na dworze królewskim aigni^ 
mowsl zi^dz Pikarski nieraz nrz^d tajemnego sekre- 
tarza królewskiego i posła, mianowicie w stosnnkadi 
króla z Czarnieckim. ^ 

Osiadłszy przy dworze, przylgnął doń xi^dz Adryan 
całem sercem i dusz§ cał§. Zwłaszcza osoby króle- 
wskie stały mu się przedmiotem osobliwszego przy- 
wiązania. Ich interes i ich zamiary obchodziły go 
żywo, i znajdowidy w xi§dzu Pikarskim gorliwego 
poplecznika. Oczywiście naleź^ xi^dz Adryan do tak- 
zwanej partyi irancaskiej, zostającej pod wpływem 
znakomitego rozumu i zacnych chęci królowej Maryi 
Ludwiki, a zamierzającej obiór Kondeusza na króla 
jeszcze za życia Jana Kazimierza a nawet kosztem 
jego abdykacyi. Prawdopodobnie też właśnie z powo- 
du bardzo gorliwego propagowania zamysłów królo- 
wej a temsamem karcenia wstecznych zabiegów jej 
przeciwników popaćtt zi^dz Pikaiiski w bardzo żywy 
spór z wielkim marszdkiem koronnym Jerzym Lubo- 
mirskim, niegdyś „dobrodziejem i łaskawym protekto- 
rem" swoim. Stało się to w początkach drugiej po- 
łowy 1663 roku, podczas pobytu królewskiego we 
Lwowie. Pewnego dnia miid x. Pikarski kazanie w ko« 
ściele św. Ducha a w obecności „ najjaśniejszych ma- 
jestatów i polskiego zgromadzonego tam świata", któ- 
rego główn§ treści§ był ngrom apostolski ^) rapto- 



reś tegnnm Dd non posidehunł '), ja«y nader s§ A6\)r 
koficielhych śOćHhgi usuf^ałores ^'^ . O woź grom ten, 
wymiei^any, według zafCCźenk licd^a kiazńodziei , 
ogólnikowo, dólikn^ł nader boleśnie draźliwoSd xiccia 
marszi^ka, który, nić słysżaWss^y ósobiśde [kazania 
lecz dowiedziawszy dic o nićłn % dłoigićh Udt, w pief- 
yrszem uniesieniu napisał bardzo j^óźny list upóniina-'' 
J5cy do ptowincyafa jezuickiego wś Lwowie. List 
ten, malujący wybornie obraźon§ dam§ polskiego 
„któlewi^tka", podajemy w eałości. 

C(^{a Utterarum iUustrissimi regni mófrśćhold ud 
pfopindal&in polonae pr(yćmciat Soć. Jeśu, ć&nt^a 
eóncionałorem regium^. 

Rozumiem ie doszło wiedżieó w^szmofici (bo ^ 
mtmere ^) waszmoiSci należy) jako xiad2 Piekarski nieda- 
wno wo Lwowie ćaAedrafifi *) Dutsba Św. in pulpitum 
mendacii *) i bezecnego paskwilu obróciwsiJy , przy 
bytności jego królewskiej mośbi i polskiego, śmide 
rzek§, zgromadzonego tam świata, na honor niój 
iniuriosey caltmmiose, impudenłi et effrenata tahie*'); 
która ndu z ust ^ z oczu ^ ź gestów wybuchała > nie- 
słychanym dot§d w kościele bożym złośliwości i wy- 
myślnej tnaUgnitaśis ^) pntykładem nast^pił^ Gbdz3o- 
by 8i§ wprawdzie per dwina kunumaq2ie inra ^ ża- 
bójcy honoru uczciwego mego n&n dispaH •*), Iubó<? 



') diri^pieftcy nie osiągną królestwa niebieskiego. ") liwięto- 
kfa^cy przywłasżćKyciele. ^ Kopia listu jw. marszi^ka kor. do 
prowidcyala jezuitów polskich przeciw kaznodziei krófówskienln. 
*} 2 obowiąskn. ^) kazalnicę. ^) w pulpit kłamstwa. ^ niesłusznie, 
potwarczo, 2 bezwstydną i wyuzdaną złością. ^ nieżyczliwo jcir 
*) weAag boskich i ludzkich praw. ^ kiid ustępować. 



/ 
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niepodobna €idodgnata ' ) tak wielkiej obeldze re^pan- 
derę retoMatione *)\ anibym moderamen inctdpatae ex' 
cederem łutdae \ exemplarem vindicłam ^ ) na bezecnej 
gębie i języka wyuzdanym spbie uczyniwszy ; retinet *) 
mię jednak charakter tego , który nosi stanu i imie- 
nia zakonu , który, a to nie wiem quo foto meo ^ ), 
przodków moich benefida^ i moj§ życzliwa inklina- 
cy§ ingratitudine ^, źe modeste rzekę, mi oddaje. 
Submitło ^) jednak obojga tego ohservanHi etiam mHi'- 
tomtem^) sobie mstitiam^\ abym j§ z r§k waszmości od- 
niósłi jak§ mi negari ' ') nie mo2e, dla mnie eficacem ''), 
dla waszmościów exemplarem^% bod nie mnie tylko 
debetur '^) w tem itistiłia^ debetur '^) i zakonowi 
waszmościów, której jeśli iitste et ex vero '^ rzeczy aesH- 
mabimus '^t wielka stała się plugawym przykładem 
krzywda. Bawió się na tym et pefiitM expendere 
facmuB ptiblici '^) ial mi nie każe. Wygl§dam a pru- 
dentia et iuatitid |^ waszmości winnej satysfakcyej, na 
której exemplvm ^^) upewniam źe amds^^) świat ocze- 
kiwa *'). 

Tymczasem xif|idz Adryan nie przeczuwał wcale 



*) równem. ') odpowiedzieć odwetowaniem. ') zawinił pneciw 
pomiaAowania , broiii§c się jdco niewinnie ocsemiony, a przy- 
kładne nkaranie. ^) wstrzymnje. ^) jakiem nieszczęidem dla mnie. 
*) dobrodziejstwa. ^) niewdzięcznością. *> wyrzekam się. *) prze- 
starzegąjęo przysłogającą. '^ sprawiedliwość .*') zaprzeczyć. *') skn- 
teczn§. '^ przykładną. '^} nalefty rfę. '^) sprawiedliwość, naleiy 
się. '^) sprawiedliwie i słusznie. ?^) osądzimy. ^®) i szeroko rozwa- 
lać czyn publicznie. *'j od rozsądku i sprawiedliwoici. '^ pny* 
kład. *') chciwie. **^ W rękopismie Zakł. nar. im. Ossolińskicli 
Ł. 287, jfi folio, karta 169 b. 
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tak srodze zagraiaj^cej sobie burzy, i — jak 'sam wy- 
znaje — gdy „dochodziły mię gęste wierci, ie mój 
miłościwy pan paskwilami cłirzcił kazania moje , mia- 
łem wieści za wieści^. Ale kiedy pan marszałek, dy- 
szący 2§dz§ doraźnej zemsty, kopie listu swego |,po 
Polsce silnio ") rozsiewiJ^, nie ost^ si§ xi§dz Adryan 
długo w swojem mniemaniu o próżnych wieściach. 
Zjechawszy wkrótce wraz z całym dworem króle- 
wskim ze Lwowa do Szarogrodu *) , otrzymał tu pe« 
wnego wieczora tak§ .kopi§ listu marszałkowskiego. 
Wieści okazały się bolesną prawdą. B§dźto więc prze- 
konanie o niezasłużonej hańbie, b§dź teź obrażona 
zuchwi^ością liążęcą duma szlachecka, podrażniona 
różnicą przekonań i zamiarów politycznych — natchnę- 
ły ziedzu Pikarskiemu zaraz nazajutrz, tj. 27 wrze- 
foia pomienionego roku, nieskończenie dłuższy a za- 
równo ciemny i niewyjaśniający sprawę list do tegoż 
przdożonego zakonu '). 

Obszemośó jego, wynosząca spełna 7 kart in 
folio w rękopismie, nie dozwala nam dosłownego 
przytoczenia. Wreszcie nie wieleby na niem zyskali 
czytelnicy, gdyż list cały jest rzeczywiście tak kun- 
sztownie napisany, iż z niego nic prawie dowiedzieó 
dc nie moina. Jedyne miiewinnienie stanowi porcka 






*) nmjjlnie. *) Szarogród nad Moraszką, w województwie 
podokkiem, powiecie latjrczowskim (Baliński i Lipiński Pobka sta- 
rożytna T. II. 1065;. „W dalszym daga wojny kozackiej zatrzy- 
mi^ się Jan Kazimierz . z wojskiem w Sarogrodzie 1663 roku 
przez dni kflka**. Zapewne sti^o się to v/ wyżej pomienionym mie- 
' siąca wrześnio. *) W rękopismie Zakł. naród. im. Ossolińskich 
Ł. 237, k. 190-^197. 



92a 

zigdza kaznodziei I ię 4o nikogp w szczególe hc^ 
do wszystkich w ogóle słowami św, Chryzologa prze- 
mawiał , nie taj§c byaajmpiej , źe ta przemowa skła- 
dała ^^ ^ przeróżnych gyomów y które oczywiście xuq 
mpgły by<5 tąk ogólnikowe, aby w niozem nie dotknę- 
ły stosunków społecznych, pzemn teź 2;i§dz Adryan 
bynajmniej nie zaprzecza. Oprócz tej wzmianki za- 
wiera list szerokie lamenty na niesprawiedliwośd wy- 
rzutów pana mars^dka, nieraz przy ^ywsizem wzbu- 
rzeniu krM^ st^roszlacheckiej nawet pogrósSki jak na- 
stępująca: „Co mnie czyja łaska ** — prawi z oburzę* 
niem xi^dz kaznodzieja ')— ^eo buława do mej katedry 
zastępuje^ ani ja Zytkiewicz *) abym si§ bał virgam 
furoru ^) jegomości y incapax *) jestem p$r votum ptm- 
pertatis % nietylko z urodzenia bra<5 grzbietp we , anim 
tęź Baranowicz ani pół Baranowicz, ale etarofytny 
Półkpzip, rówpo z wiar^^ chrześciańpk§ w Polskę 
wchodzący, nie Piekarski jako się pisarz listu j^gomo- 

fy)i omylid mógł , ale Pikarski ^ nazwapy , iSadnej ni- 
gdy w 3wym gnieździe zmazy nięznaj^cy ; pierwszy 
klejnotu półkozickiego. mój naddziad dostawca > z któ* 
rego pnia, dgHorian Ik^t ^\ ta Półkozianka* jeżeli 
się niemylę, poszła, która wielmożne jegomośd me* 
go mUośoiwego pana 9yny vwgnm^ spei^] latorośle 



*) Tamie k. 190 b. *> Ź^kiewicZy in3tygatQi: koromijF, pu- 
blicznią ^kjzjfwdzony ną hanorzę pn5Qz Lubomirskiego , Wxj §o 
lasks^ obił i irocsnio za to w gbec kr61a praeprosii Ob. Pa- 
miętniki Ci^n. Ąlbr. Ead^iwiłła T- 11 stjc. 434. «)[ rózgi goioinrą. *) nie- 
zdoky. ^) przez śhib i^biSstwa. ^) )}ąjl^69y dowód m^^Aoici nie- 
któiycji piąąrzów nowszych, któ^ ^^dz^ Adiyw^ Tfiw% Picikar- 
akim« 'j jeżeli wypada chełpić się. ^) wielkiej) na^^jifOL 



iirod«iła. Nie broni mi si§ z teija od^zwad moja "Wh 
dęriia^) zakonna, aby jegomośd mój miłQ4oiwy paą 
jeżeli się trafi wiodzied , dobrze wiedzid: , ii ohodbym 
i bezecny był , sił • v€iiia v€rbo * ) jegomoi&ci , r^tcMor 
Ho ^ ) potkad mig nie mogła i nie moie y aż profit- 
gata oceusa * ): i to nie jak^^ wico hajdukom groż^ , 
ale jakowa znieśd może sis^dz i szlachcic niewczoraj- 
szy, i kaznodzieja pana mojego najaśniejszego , sub 
umbra aiartmi mcyestatU ^) zostajicy, gdzia mi§ nie 
tak prędko doBi^z mog§ Heradfii cęstus ^], 

Owoi ten oałatni argument stał się prawdopodo* 
bnie Równym czynnikiem w uśpieniu oalej borzy. 
Brakną nam bowiem o niej wszelkie dabz^ wieści , i 
pozostaje tylko skazo wka, według której, zda wę^ 
musisz pan marszałek zanieehad dats^rch pretenayj 
do kaznodziei królewskiego , zachowaj^e sobie na nie- 
go tylko dłoiszy żat w sercu ^). Wreszcie zacz§ła yai 
podówczas rozpłonueniad się coraz groźniej niecbęd 
między dworem a marszidkiem; zaś niebaweim, gdy 



'} skromno Jć. ^) według słów. ') odwet ^) po zbadania przy- 
cayny. ^) pod cieniem sbfzydeł mąjestata. ^> herknlesowe szei^ 
mierkL ^) Pisząc 3 października t. r. do arcybiskupa gniefaLi ktd^ 
17 gQ ^aobfoał 4q ralonkn ucijuionej prze^ m^nByjJiaciol qjczy« 
z^y^ iali się i chwali zara^sem marszałek: ^I lubo to, op po od- 
jeździe waszmość pana ze Lwowa mnie uczyniono particulariter..., 
inszego choćby stalowego człowieka i choćby aes lriplex drea cor 
miał, musiałoby bardzo ałterować, i^^do usługi exHnguere omnem ze- 
htm y ja jednak m&re meo przez wszystek wiek eid^us , mewaru- 
szoną panu trzymać wiarę i ochotnie przy dostojeństwie jego 

nieM zdrowia moje.** (Bękppitfn ZfH. luu:. im. QsAoli]&«łu|^ Ł. 237 

k. 198). 
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się wszelkie przyjazne stosunki między nimi gwałto* 
wnie przerwały, stracił pan marszałek z oczn w obeo 
waźniejszycłi spraw partykularne nieporozumienie z 
jednym jezuitę. 

Tak gorliwym stronnikiem partyi królewskiej i jej 
zamiarów był xi§dz Pikarski. Nie tajcc się bynaj- 
mniej z swojem przekonaniem, z swojem przywiąza- 
niem do zamysłu wyniesienia na królestwo Kondeu- 
sza kosztem abdykacyi Jana Kazimierza, kazał na- 
wet publicznie w sens następujący '}: ^ Pogrozi pan 
Bóg któremuś monarszemu stadłu , ie korony Z' głów 
jeszcze żyjących zemknąd się mii^y. Nie pogroził ale 
pomaścił pogardą świata majestaty nasze najaśniejsze, 
natchnąwszy • dtodkim niesmakiem doczesnego pano- 
wania, nadmierziwszy ślizkie korony odmianą szczę- 
ścia Duch Św., aby dla pewności zbawienia króle- 
wskiego z najaśniejszych skroni pana, tudzież i pa- 
niej zemknęły się na innych głowy korony. Skoro 
najaśniejsza pani chuó niejaką do położenia korony 
w najaśniejszym małżonku uczuła, nie trzeba było 

wiele mówió rada się do tego namówió dida, aby 

głowę swoją i głowę męża swego a maximo terribi^ 
U^) uwolniła^. 

Gdy zaś rokiem później, po śmierci królowej i 
po upadku partyi francuzkiej, podj^ król stanowcze 
przeprowadzenie swej abdykacyi, okazał się jej prze- 
ciwnym siądź Adiyan , widząc iż ofiara królewska nie 
dopomoże już dzisiaj dawniejszym zamysłom. Dla te- 



') W kazaniu „Najainiejsze zwierciadło etc^, o którem m- 
tej, *) od największego ciętaru. 
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go nie wahał si$ smown wys^pid publicznie ze sło- 
jem, dawniejazemu przeciwnym zdaniem, i „dnia 24 
czerWca 1668 roku^ — jak donosi inny pamiętnik 
zpcSczesny') — „w kościele św. Jana w (Warszawie) 
kazał wyraźnie disstiadendo abcUcationem regni^)^ a 
zakończył a^eby król bez odmiany jak najdłużej pa- 
nowrf.** 

Taka statecznośd afektu dla domu królewskiego 
wraz z niezaprzeczonemi zdolnościami mówcy i gorli- 
wością kapłana, zjedniJ:y xicdzu Pikarskiemu niepo- 
spolite znaczenie u dworu i przychylnośd monarsza. 
Najlepszym jej dowodem jest wiadomośó, iź posiddał 
niemały „respekt'' u znakoniitej królowej Maryi Lu- 
dwiki, którymto respektem zaszczyciła go ona aź do 
samej śmierci, owszem w chwili przedśmiertnej wię- 
cej ńiź kiedykolwiek. „Gdy (królowej) znad dali mi- 
nistrowie" — zapisuje historycy spółcześni między wy- 
padkami z roku 1667^) — „źe na sejmie wszystkie jej 
zamysły i onych przemysły, środki promocyi z grun- 
tu stany Rzeczypospolitej wywróciły, ani więcej nie 
masz nadziei wymyślonej utrzymad elekcyi, z chole- 
ry i ze żalu tak się jej krew z nosa rzuciła, ie jej 
zatamowad nie można było. Doktorowie ónej ustawi- 
cznie pilnujący, zdesperowali o życiu. Zaczem xi§dz 
Ailryan Pikarski, jezuita, sławny kaznodzieja, maj§-' 
cy respekt u królowej, rzekł jej wyraźnie: porzud 
wasza królewska mośd myśli te światowe | bardziej 

') Dyaiyiias Chrapowieckiego str. 45. *) odradsając abdyka- 
cję. *) KochowBki CUmader UL 273. Tegoi pneUad pokki, Po 
ntań 1859, T. IIŁ str. 110. Załuski EpisMarum hisiarieo famUuh 
rium Tomui primm str. 1. 
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myiSI o dufissy uwojej. Która i tym dysknrsem nie dtiwó- 
źona, kazała wei^waii Bwego spowiednika, i onema 
się wyspowiadała, pf2yj§w82y przenajświętszy sakra* 
tnent Ody j§ spowiednik napominał, aby 6i$ do woli 
boskiej referowała, podniósłszy w górę ręce, w głos 
wymowa t Terazźe umrzed trzeba.' 

Dotknięty żywo zgonem królowej, dął xiadz Adry- 
an folgę źd:ości w szerokim lamencie po zmarłej iw 
panegirycznem uwielbieniu jej cnót. A najpierw przy 
wyprowadzeniu ciała królowej z Warszawy do Krako- 
wa ogłosił kazanie, równocze^ie drukowane pod ty- 
tułem: y^Najaśniejsze zwierciadło majestatu bez ma- 
kuły przy wyprowadzeniu z Warszawy do &akowa 
najaśniejszego ciała Ludowiki Maryej polskiej i szwedz- 
kiej królowej, na kazaniu w oczy świata wystawione 
przez X* Adryana Pikarskiego Soc. JesUj jego króle- 
wskiej mości ordinariusza kaifnodzieje. Roku 1667 d. 
3 września. W Krakowie w drukami dziedziców Fran- 
ciszka Cezarego , j* k. m. typografa" — folio , kart n. 
1. i O, sig. E. 2. W ślady za t^ publikacyc wyszła 
drukiem druga broszurka : „Ludovićae Mariae Poloniae 
ac Sueciae reginae viva et augtista imago , aere pe- 
rennior , in pupUlam posikwmae gloriae impressa. Fe- 
cit a vero regiua ecclesiastes p. Adrianua PUcarski 
Soc. Jesu, anno 1661. Cracoviae in officina heredum 
Frcmcisd Cezary 8. H. M. Typog...^ Ludwiki Maryi, 
Polski i Szwecyi królowej, żywy i wspaniały obraz, 
trwalszy od spiżu , na widok chwały pośmiertnej dru- 
kowany. Opisał prawdziwie kaznodzieja królewski Adry- 
an Pikkrald, jezuita, roku 1667. W Krakowie w dra- 
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karoi dziedziców Franciszka Cezarego, j. k. m. typo- 
grats,^ T-Jolioj kart n. 1. 5, 

Zwłaszcza to ostatnie dzid^ko jest godnym czasu 
- Bwego produktem , tj. zbiorem przeróżnego rodzaju 
wierszy, celujących napuszystości§ i niezgrabnoi$ci§. 
Panegirycznej napuszystosci nie brak i w pierwszym 
utworze., o czem pomimo najprzycbylniejszego uprze- 
dzenia dla Maryi Ludwiki przekona pierwszy lepszy 
ustęp. „Pewien jestem*" — prawi np. xi§dz Adryan — 
„iż wieku którego żyła, mędrszej i m§żniejszej na 
świecie nie było niewiasty. Światu cid;emu paaowad 
miała. Któraś niechętna/atorz^m crisis^) Ludowiec zaj- 
rzi^a, że orbis imperium^), niejednowładnie trzymała. 
Żyłbyś był wieku Ltido^i Salomonie , pewnieby ta 
mjdrini nasza po rozum do ciebie nie wędrowała, i 
w twoim rozumie naleźó co do przygany mogła. Pa- 
trzeli na męstwo jej niezwyciężone , zda mi się , że z 
kości herkulesowych,. nie z kosty Adamowej wyrosła ;' 
jeżeli patrzę na jej godn§ majestatu królewskiego roz- 
tropnośó, przychodzi w§tpid, z zebra czy z mózgu 
wyniknęła. " 

Lecz obok tak dziwniebrzmiących uniesień i po- 
równań, zdarzają się ustępy bardzo ciekawe i cenne 
jako współczesna charakterystyka wspomnionej królo- 
wej. Xi§dz Pikarski jest jednym^ z nieyńelu głosów, 
które dochodzą nas jako obrona tyle. znakomitej i tak 
niedtusznid potępianej Maryi Ludwiki. Sprawiedliwe i 
dokładne jej osądzenie może leżed w zakresie tylko 
ciekiem innej pracy, której zasługa byłaby niewątpH- 

*) losów odmiana. *) rząd iwiata całego. 
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w§. Zycz§c sobie serdecznie pojawienia si§ takiej pra- 
cy, a dzieląc w znacznej części ^os uwielbienia xi§- 
a*a Adtyana, o^aniczyiny się obecnie ia przytoczę- 
niu jego trafnej uwagi w sprawie publicznej opinii 
spółczesnej o tej znakomitej monarchini. „Przysnadto 
każdy musi^ — żali się z prawdziwem współcanciem 
nasz kaznodzieja — „źe nic straszniejszego na panują- 
ce pany, nad publiczną niechcd poddanych przy ko- 
ronie królewskiej , gdy to dwoje ńa jednym tronie za- 
siedlcie... Żadna przed ni^ (M. Ludwiką) tak macie- 
rzyńsko w narodzie naszym nie koddała się , żadna 
sroższych niechęci poptdi^) nie zaziMa. Za wszysdde 
jej życzliwości, opieki i przemysły dla całości naro- 
dów naszych podjęte, za wieńce i palmy nieśmiertel- 
ne, odium atgue regnum^) w. jedno sertum^) uwite od- 
bieri^a... Nigdy z pospolitych jadów przemw sobie 
zostrzonych eluctari*) nie mogła niewinna paim. Co- 
kólmek najfiwi^tobUwiej mówiła, czynna, zamiel^^ 
to wszystko do tejże sfery pdium atgue regnum ma- 
lowolencya pociągała. In swmma^ wszjns&ie jej zawo- 
dy, intencye, prace, usilności, spezy, namowy, rady 
i wszystkie insze majestatis merita^ w tenże snop 
wiązało regmmi% w który zwykło odium%.'^ 

Słowa powyższe umożliwiają wniosek, że xiądz 
Adryan należał do liczby osób spółcżesnych , które 
miały rozsądne przekonanie o sprawie publicznej, i 
w życiu całem szły za głosem tego przekonania. W ta- 
kim razie nawet ^ owe napuszy ste pochwały królowej 

^) ludu. •) nienawitó I izftcly. •) wieniep. *) wywikłaiS ńę. 
^) w ogóle. *) sasło^ królewskie. '') panowanie. ^ nienawiid. 
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wydad^s się nie ozem iimem, jak tylko 8łuBznemod«> 
daniem sprawiedliwości znakomitym przymiotom i za- 
dogom, których łuBtdrya nigdy nie bgdzie w stanie 
zaprzeczy d Maryi Ludwice. A źe tak jest w istocie^ 
pozwalamy sobie przy toczy d bogdaj parę jeszcze ustę- 
pów z kazania, dotycz§cy(£i ściśle psobistości królo- 
wej, które s§ lylko powtórzeniem spółćeesnych wia- 
domości historycznych. 

Owoi pisze jd%dz Adryan między innemi o kró- 
lowej: ,|Była ojczyzny murem , była matk§, cumattbe- 
ru ^ttrm'). O&ęsto o tern myśliła i mówiła ^ jakoby 
dzikie tej korony pogranicza duieo^i fortami i mocne- 
mi kflRztelamł ogrodzid. Widziałem j§ jako mur ^e- 
wamnon^, prowadzona do Prus, od wielkiej pamięci 
iiiezwyci^onego Stefana Czarnieckiego « . prawie pęr 
tda per ignes^)^ wśród nieprzyjicielskieh zamkcSw, 
gdzie oa oiasoflj przeprawie, gdy nieprzyjaciel na siara- 
Ż6 od wodne aderzył, wszyscy radzili do poUizkięgo 
zamku umykad Ruszyd się z miejsca jako mur nie 
dała I w gołbm polu i szczupłej ohof^wi liczbie zo- 
staje, poty ai wódz szczęśliwy, którego szabli for- 
tuna wojenna zawsze posłuszna bywała , nieprzyjaciel, 
ski furor magna dextra^) ukarał i pogromił').'^ Boz- 
wodz§c się zaś nad jej miłosierdziem i cnotami chrze- 
śeiaoskiemi dodaje w^ końcu : . ; . „Wielkich cnót pani 
wielkie występki z królestwa naszego wykorzeniła. 
Ta trzeźwośd, któr§ w panach i stanach wysokich 



*) której piersi wieżami. ') przez strzały i ognie. ') złoió 
wielką prawłc§. ^) Ustgp ten odnosi sif do wypadków wojny 
szwedzkiej z r. 1656. 
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dziś z łaski bo^ej widzimy, najaśniejszej to Ludwiki 
sprawa, która si§ pijcui^emi dygnitarstwy strasznie 
brzydząc, luxu^^) napojów pięknie obrzydziła.^ Nie te- 
ma się dziwuję , źe anielskie klauzury dla celości pa- 
nieńskiej królewsko budowała, ale bardziej źe wśród 
pałacu biały dwór swój jako jedno lilietum^ w nie- 
naruszonej sławie trzymała/^ 

Wracając do naszego kaznodziei godzi się wspo- 
mnied, źe właśnie tymi czasy używał on najgłośniej- 
szej sławy dratorskiej. Nie nazywano go inaczej jak 
„sławny kaznodzieja królewtfki^S a o wielu kazaniach 
znacłiodz§ się kronikarskie i pamiętnikowe zapiski, 
świadczące o ich niem^ym wpływie. Zaś dbidy i su- 
rowo moralności przestrzegający kaznodzieja nie wa- 
hał się choóby i przyostremi słowy chronid jej za- 
chowanie. Tak np. bawiąc ciągle na dworze owdo- 
wiidego króla Janav Kazimierza w Warszawie, w uro- 
czystośd Św. Kazimierza „Zt&ere^) kazał i przymawiał, 
źe damy przy pokojach mieszkają , nazwij je kozami, 
bo i po łacinie damy kozy zowią , ale jako Kazimiers 
niedał się uwieśd tym maszkarom jego łudząojntn^^^). 

Ta gorliwośd kapłańska i znakomitośd oratorska 
wyjednały xiędzu Adryanowi po koniec źycda zaszczy- 
tne miejsce przy dworze królewskim. Wnet po abdy- 
kacyi Jana Kazimierza i obiorze na tron Michała Wi- 
śniowieckiego , spotykamy go przy tym ostatnim jako 
nadwornego kaznodzieję i spowiednika zarazem. Za- 
źywi^ on także niemałej sławy jako esorcysta i kate- 



^) zbytek. *) ogród liliowy, 'j swobodnie. *) Chrapowiecki, 
dyarynsz star. 22. 
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chisator. Eaedy w roka 1671 pisarz polny koronny 
Jakób Potocki , czŁels, młody a znakomitych zdolno^, 
przedwcześnie mnierał, „na spowiedź ledwie gonamó- 
wiono^^ — pisze prz3rjaciel jego serdeczny, późniejszy 
król Jan III ') — ,,ale się przecie spowiad^ przed zię- 
dżem Pikarskim i z wielka umaił skmch^/^ 

Zresztą żadna większa sprawa kolcielno polityczna 
nie obesda się bez współudziału ricdza Adryana. Oto 
„po śmierci cesarzowej jejmości^^ -r- czytamy śród wa* 
źnych wiadomości spółczesnydi') — „bratowej królo- 
wej jejmości, die 6 prtieseniis^) odprawiły się ezek wie 
u oo. Jezuitów w Warszawie. Kazał na nidi zi^dz 
Pikarski, kaznodzieja królewski, na których królestwo 
ichmośd było i różni pp. senatorowie/' Zaś w^ kilka 
dni później wysyła król na pogrzeb arcybiskupa Pra- 
^ źmowskiego ze swojej strony^ , jegomośd ziędza sekre* 
tarza w. kor. i ziędza Pikarskiego kaznodzieję^^ ^. 

Zaledwie w parę miesięcy później .przysdo zięflza 
Adryanowi opłakiwaó stratę juź drugiego króla pol* 
skiego a swego duchownego pupilla. 23oźony ciężka 
niemocs^ dogorywi^ ku końcowi r. 1673 Michał Wi- 
śniowiecki we Lwowie. Przez cały ciąg tej śmiertel- 
nej choroby czuwał nad Icrólem ziądz Pikarski, a na* 
wet w chwili konania — zapisuje historya spółcze^ 
sna*) — ,,stał przy łożu, ani na krok nie odstępując, 

^) ŁiBty J. SoMeskiegOy wydanie Helcia U. 227. *) A. Gra- 
bowski, ojesyste spominki II. 210. *) dnia 5 bieiącago. ^) Gra- 
bowski, ojczyste spominki IL 211. ^) Kochowski, CUmader IV. 
328. Tam&e na str. 314, og^mjąc scenę przyjęcia posłów wojsk, 
pisez króla, powiedsiano: , jak iwiadesy x. Pikanki*, eo mofte po* 
do wniosku, te dawid itwiadeetwo pisenme^ czyli po 
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pobośneb nl^ioniiiianieita dugaf króla aileci^ic, aś 
osiMidb Bogn dnehA oddała' 

NaBt9|)oa króla Mighała^ Jaa IHSobietki^ satn^r* 
mai pAj swoiin dwom w ehain^torze łiadwMiiego 
spóidednikA adfdza Adryana. Widzimy go jUź atinMm 
ohyl^cym się do groba^ Dowoda^ tego iMmal i^mffh 
OoB tttLys pq6ko8tdie o nun 2 tego estasb wuntAtiki. 
Pteżwam dMosi o jego nieWi^gadiym zi^ude dla aw6* 
go zdkońu^ gdy w roku 1676 w obee&oćol fc^ólife wa 
li^oWie dyapaiował ^idilkame a adędsem Pteo Jdd, 
^ol|o go w klaaotorze óftkanyd^ '). DrugA wtiKdaił- 
kil dowodzi pródz te^o o agr}^#6śei wtekowdgo nc* 
dza kinii>dziei) który z innjrin kasnodaiaję ki^la Ja* 
sa » Is domikikaoem Wilheknm FiSo cie^pi^ó A19 ni^ 
mó^, i tmWek publtcan^, d#akiśwaii§4 prowluUł a 
mm poiemkę.^ 

l^^cia i ostatnia wźmiiuika, ddtyc^^ Anfani 
SicAśa PłkankiegOf przedstawia go nam jnft bairdso 
Wiekowym starcem, zgrzybiałym nietylko fiżyosmeAlś 
Mfwet mondrnOf optymista wzgł^dsiłi swego aakomi i 
uto^iitf w zapafrywania idę na jego 8taii0#iskOk Ta* 
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piostu cfM iśk yrjfBÓtk. JtińAoił^Ł tak «ie jast, li w otfjrgitiA- 
I0 i^tA dzieU <B§kopi8m bibL OssoUńskich lu 121 k. 77) stoi i^y- 
rasfaue: c^euario eMrra$Ue., jak spowiedaik opowiadał o tgrm wy- 
padku. 

1) ISaty SbsM SdbieBki«go IIŁ 6. <> 0^7111 b tent wmian- 
kę pM Staniiłlnr nrzjłęiDki w artgrktie ^ Jan m i nada'' (Jane* 
iMkięgD aUwKama T. IŁ 8tr. 215j poirbłm'(|« sif aa iwiadastwo 
diiała; 'Q|aetif «t Schard Seriplarte ari. ińr&ediMkmm. Hie mMi- 
tegr i^oaoiaiości^ obaiślbiua ną m ikMśm powyfatirn^ dlatago po- 
pnealałMiii/ na mwwmtoś pi Frtfkjjśd^ęo. 



Idt przynajmniej cdaois poddaje' niMit^piM opisania 
fiwWka naoossego, kt<^ w oałoSa pisytaonmy: 

„W domu pewnego szłacłiqica na Wc^ynia zĄnnyt 
mc tymi CBasy^ — fizytBsnj w łistaeh histoiycssttydi % 
r. 4679') — y^endowiiy wypadek, jeżeliby był pjRBr 
wd«wy. O pewjMij^ godzinie w &ooy rfyseaao jakie- 
g)oey ^tóre dossan^ tnniemano), a te opowiadd^ nie 
ty&o rzeezy przeszłe, jako |;en }ab 4$(Vf zbawiooytt mf 
w^eezciie potępionym aoetał, kez pnepówiadi^y takie 
pnywloM. JSozohodztta %i§ me66 o tem azeN^Jko po 
ciAej Polsce , a przemawiał {|a jej wiarygodności) my* 
stateczniej ojciec Gniewosz jezuita, teolog sicoia łieft- 
mana w^^l^^g^? i powrómwszy aonego miejsoai dd- 
k4d na rozkaz pana. swego jeździli zaręczał l|em 
WBzysddem samema krylowi. ^M król ppwatin^yniał 
aic na teraa ze swoim s^dem, dol^dby lepiej r^wsff 
nie agł§b3, a tymcsasem wyfi^i^ 4# mejsce wakazą* 
na pana Gałeckiego, starpgtę patenc^M by^goskięgp, 
daj^c ma pisemo^ inśbnnacyf , jak |n9 wjkifi po^tipid 
oby nem gmntownie zbada<$« Gdy teo^e pojarr/dięił ;e 
dóbr) Tdmeifą , jsastdi wbśme kfólfi, ^^iadąj^oego,, l^t^- 
rema towarzyszył między ipszymi ojciec Adryan Pi- 
karski jezuita, miBiJ^OfWty k^^npdzi^a królów Kazi- 
mierza, Michała (chociaż tenże chętniei słtichiwał p. 
Pópław&iego, biskupa ii^anckiago, zkf^nuędi^ ni- 
mi oboma alteraatę ustanowił) i Jana DI. Opowie- 
dział rzeczony etaroata, że postępujfc fwedbąg danej 
mn insfrukcyi pisemnej doszedł, jakd oi^a ta raeSK 
ł>]fta ^wymysłem kidsakftm i |Mrawdaiwem saalłMeratwaim 
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jakkolwiek sataosnie nłoionem ; gdy tak rozpowiedsiał 
dokładnie , jak wszyslko ułoźonem było, król niecier- 
pliwy tymi dowy zapytał obecnego x. Pikarakiego: 
coi na to wasz Gniewosz? A gdy.x. Pikarski ohdał 
mę bronid, zarzucił go (S§Ź8Z§ przygan§, w której 
można było npatrzeó niejaka obrazę ciJego towarzy- 
stwa. To dotknęło tak żywo wspomnionego ojca Pi- 
karakiego, iź wnet po przybyciu do zakonu zapadł 
w malignę , w której ustawicznie tymi odzywid się sło- 
wy : ,,zhańbiony jest mój zakon''; tak, źe ledwie tydzień 
przeiył w tej chorobie, poczem umarł znakomity ten 
kaznodzieja, teolog i m§ż na stanowisku swojem wy- 
borny, któremu król przeznaczył biskupstwo kijowskie 
i ^ieczęó mniejszą.'' 

Zako^cżajs^c wiadomośó o ziędzu Adryanie, doda- 
jemy, ił według zapisku w rzymskiem archiwum miał 
on umrzeó 20 marca 1679 r. w czasie sejmu grodasień- 
skiego. Powyżej opisanit scena ma historycznie miej- 
sce działania w Ghx>dnie. O wspomnianej w temże ar« 
chiwum missyi duńskiej xiędza Adryana nigdzie bliż- 
szych nie mogliśmy doszukad się wiadomości. 

2. Sprawa historyczna. 

Następujące okoliczności spowodowały wydaiaenia 
opisane w dyaryuszu siędza Adryana Pikarskiego. 

Najazd Rakocego na Polskę stanowi u^tęp nie- 
szczęsnej wojny ' szwedzkiej w połowie X YH wieku. 
Owoż po zupdtnem prawie zawojowaniu Polski w n 
1655 przez Karola Gustawa, stracił był naród nawet 
wiarę w możnośd obrony o własnych sSaoh. Ptagn§c 



zaś choiiby kosztem największej ofiary oswobodzi<{ się 
od gniotącego jarzma szwedzkiego, upatr^sono możli- 
wy ratunek w' zrzeczenia się praw narodu do wolnej 
elekcyi, w podniesieniu na następcę tronu jednego z 
xi^9t postronnych, któryby obecnie zacAuźył się 
oswobodzeniem Polski. 

Z pomiędzy kilku kandydatów do tej godności, 
jak kurfirszt brandeburski ^ car moskiewski i inni, 
zdał się najsposobniejszym Jerzy Rakocy, xi§źę sied- 
miogrodzki lub też syn jego Fryderyk. Rozważano 
ci^§ sprawę dośd długo na naradach króla Jana Ka- 
zimierza z senatorami w Głogowie i Opolu, a nie 
mogąc jej zdecydować stanowczo, robiono dobr§ na- 
dzieję* każdemu z kandydatów poosobno w oczy, zaś 
po za oczy przemyśliwano nad sposobami ratunku bez 
ich pomocy. Trws^o tak aŻ do początku roku 1656. 
Kiedy wówczas upadła wszelka nadzieja spodziewa- 
nych jeszcze dotąd posiłków, a na świeżo zawiązaną 
konfederacyę tyszowiecką w ogóle nie wiele liczono, 
zaczęli senatorowie przynaglad króla do ostatecznej 
decyzp w wyborze następcy, a król wzajemnie sena- 
torów o radę stanowczą w tak trudnej sprawie. Wre- 
szcie zgodzono się na Rakocego, jako na najprędszą 
i najpewniejszą pomoc, ^ który i pieniędzmi i wojska- 
mi ratowad nas może. Nam zaś^ — twierdził w swej 
poradzie zacny arcybiskup gnieźnieński Jędrzej Le- 
szczyński — i^teraz najpotrzebniejszy pieniężny ratunek, 
bo lubo wojsko dawnych zasług poczeka, teraz je- 
dnak trzeba go czem ująd i zaratowad, trzeba go 
przyczynid, trzeba na armatę i na amunicyę, którąś- 

M) 
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my tfssjystkę poiracfli, trzeba na tgęcie Tatarów i 
dt^uteyzny przynajmniej kozackiej. Tego wszystkiego 
nie jednem stem tysięcy i drągiem zbyd; milionami 
ta będzie trzeba sypad , a my się na sto tysięcy te- 
raz zdobyd nie możemy, i wie to pan Bóg kiedy bę- 
dziem mogli, za takiem wszystkiej Rzeczypospolitej 
zttidzczeniem. Religia ^ wielki wstręt czyni (gdyż Rako- 
cy był akatolikiem), ale kiedy u katolików miasto 
pomocy tylko litośó znajdujemy, joź nam bez skru- 
pciłti tam pomocy szukaó trzeba, gdzie nietylko pań- 
stwo ale i religia zbawiona byó mo£e^. 

Wkrótce zawarto bliższe stosunki z Rakocym i 
przyzwyczajano się widzić w nim następcę tronu. Ciź 
sami senatorowie i szlachta, którzy w niewiele lat 
poiniej tak srodze mieli zaburzyó. rzeczpospolitę, jako- 
by w celu obrony wolnej elekcyi r niedopuszczenia 
obioru następcy za życia Jana Eiizimierza, popierali 
obecnie dośd żywo sprawę Rakocego, pragnęli jego 
obioru nawet dlategO; aby po śmierci Jana Kazimie- 
rza unikn§d zaburzeń i fakcyj , „przez które nie mógł- 
by jeno upadek rzeczyposi)olitej nast^pió". W ogóle 
mógł Rakocy spodziewad się dośd silnego stronnictwa, 
a w pierwszej połowie 1656 roku zbliżano się ci§gle 
chód powolnie do pomyślnego ukończenia jego spra- 
wy elekcyjnej. 

Tymczasem wzięła ona całkiem przeciwny obrót 
Opowiada Rudawski źe Karol Gustaw , dowiedziawszy 
się o wszystkiem a widząc w dobrowolnej elekcyi Ra- 
kocego ailną dla siebie zaporę w Polsce , umyślił od- 
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wi^d go od prssymierza z Polską. W tym celu ofiar 
rował mu przyjaźń swoj^ i czętó rzeczypospolitej pol* 
skiejf której zdobycie obiecywie^ ułatwid. Przewrotny 
Rakocy chwycił się ze akwapliwo4ci§ tego planu, a 
juźto zniecierpliwiony zwłóczeniem ostatecznej ugody 
z Polską , juito zniechęcony zawaze jeszcze dwulico* 
wem postępowaniem dworu królewskiego, o ktiSrym 
cbpdziiy wieści ie nie zerwał całkowie podobnych ukła* 
dów zwinnymi ziąźętami — przyjął niemal bezwarun- 
kowo propozycyą Karola Gustawa , i w grudniu 1656 
roku wkroczył ze znacznem wojskiem w granice r2(e-» 
czypospolitej '). 

Rozpuściwszy po Rusi Czerwonej łupiezkie zago* 
ny sprzymierzonych ze sobą kozaków, Wołochów, 
Mołdąwiah i Węgrów, chciał Rakocy w obec opinii 
publicznej zyskać naiwością i ogłosił uniwerssdem , ie 
widząc chylącą się do upadku rzeczpospolitę a po- 



') Jest z tego czasu kilku wzmianek, wedle któiych namó- 
wili Cakocego do najazdu Polski takie niektórzy Polacy. Wspo- 
mina o tern sam Rakocy w listach swoich do panów polskich, 
mianowicie do Zamojskiego , które przytacza Rudawski ; podobną 
wzmiankę czyni takie w uniwersale , ale mmej wyra&ną. ICaniftai 
Polaków mówi wyra&nie : „Dowodzi Rakocy, ie niektórzy ze asla- 
,chty polskiej powołali go na króla, i wniosek ten ma poprzeć 
autentycznymi listami. Gdyby chciwość nie ćmiła umysłu xięcia, 
zwaiyłby ie na podobne wezwanie buntowników nie naleiało na- 
rfliać godności swojej xiąiccej , i nio naleiało wierzyć wzywają- 
cym go aryanom, wywołańcom i zdrajcom**. Z tego powodu de- 
magali się Polacy od Rakocego w punktach ugody wydania li- 
stów i zdrajców, jak świadczy ponii^ dyaryusz. 
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mny niedawnych układów o 8woj§ elekcyc , „z da- 
wnej i owszem prawie dziedzicznej naszej kn zacne- 
mu narodowi temu przychylno'ści i do posługi ocłio- 
ty, a nadto z chrzesciańskiej pobożności i politowa- 
nia, zamieszany stan królestwa tego tak sławnego 
osobą i wojskami naszymi za pomocą boża uspokoid 
postanowiliśmy ^ . 

Szlachta polska, niedawno jeszcze dośd przychyl- 
na Rakocemu, oburzyła się srodze na' jego obłudę i 
niegodziwy zamiar łupieztwa. Zaś protektor wnet u 
wstępu do granic polskich zadał fałsz sławom powyż- 
szego uniwersału , gdzie przyrzeka iż^ staraó się chce, 
j,aby miły pokój zakwitnął i bezpieczeństwo publiczne 
i prywatne zacnemu temu królestwu przez nas przy- 
wrócone było". Zdobywszy przemocą Przeworsk ru- 
szył na Przemyśl i Jarosław , łupieżąc po drodze. 
Pod Jarosławem rozprószył półkownik Szemberg 
znaczny oddzii^ wojsk Rakocego. W odwet rozpo- 
czął Siedmiogrodzanin haniebne łupieztwo w kraju , i 
odrzuciwszy maskę protektora, dążył jako sprzymie- 
rzeniec Karola Gustawa ku Erakowu. Cały kraj za- 
drżał przestrachem i grozą na okrucieństwa, jakiemi 
znaczyły jswój pochód wojska Rakoc^o. „Bezbożny 
żofaiierz jego" — opowiada spółcz^sny manifest — r ^ze 
smętarzów i kościołów wyrzuca popioły chrześcian, 
plądruje kraj ogniem i mieczem , tak że u jednego 
xięcia Lubomirskiego trzysta • wiosek i liczbę wielką 
miast spalono , bez względu na boskie i ludzkie usta- 
wy profanowano, wywracaoo kościoły, rzezano ludzi 
jak bydło. W niewysłowionych męczarniach i tortu- 
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rach przyprawiano o śmierd chrzelcian, i jednych na 
rożnie pieczono, drogich' na pół piłowano ^ innyc& 
znowu w kotłach od piwa gotowano , innym ręce i no- 
gi ucinano, na ogień rzucano i 8moł§ oblewano, nie 
folgując wiekowi , ipici i kondycyi. Niemowlętom druz< 
gotano ^owy o kamienie, żebrzącym litości wyłupy- 
wano oczy, ucinano uszy, tak źe saih Szwed nawet 
ganił te okrócieustwa Rakocego^. 

W takim pochodzie zdążał Siedmiogrodzanin pod 
Kraków , w którym stanął w końcu, marca 1657 ro- 
ku. Odbywszy z niezwyczajną paradą wjazd publicz- 
ny do stolicy, odebrał tamże przysięgę wierności od 
mieszczan i szlachty obecnej , a pozostawiwszy załogę 
spieszył dalej naprzeciw króla szwedzkiego. W połowie 
drogi między Krakowem a Warszawą, we wsi Modli- 
szewo zjechali się sprzymierzeńcy, i połączywszy się 
rozpoczęli wspólnie dalsze kroki wojenne. 

Tymczasem zawrzała Polska gorącą żądzą zeipsty 
na przewrotnym ziążęciu. Doznane pokrzywdzenia 
osobiste , gwałty i rabunki wywołały opór , który głu- 
chym był nieraz na gorszące krzywdy publiczne. Naj- 
srożej gniewała czarna niewdzięczność Rakocego , któ- 
ry tak , sromotnie wzgardził wolną elekcyą narodu , 
przenosząc nad nią możliwe zawojowanie swoich obiór- 
ców. Folgując tej żałości rzucono się energicznie do 
odwetu. Jerzy Lubomirski marszałek wielki koronny 
i hetman polny, tak ciężko dotknięty łupieżą Rako* 
cego, ruszył z uzbiei'anem na prędce wojskiem 
mścid się w Siedmiogrodzie swoich trzystu W perzyn 
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nę obróeony^b wiosek. Pamiętna tmswmrdem w drie* 
jaoh Siedmiogrodu -prawa Lubomirskiego wsparta 
zoatsia równocsesnym ,. srogim napadem Tatarów na 
pofiiadłoioi Rakooego. O tj^mźe opasie skłoniła 6i§ 
także Anstrya do dania posiłków rsęcsypospolitej , nie- 
rada z potęgi Rakoc^o i Siedmiogrodu. Aź dwie 
armie austriackie gotowały się w p4)cłiód, jedna 
wprost do Siedmiogrodu na łnpie^, druga posiłkowa 
do Polski, inaj§ca dopomódz wygnaniu Rakocego. 

Takieto wieści dossły około połowy roku 1657 
Rakooego w Warsza^wne, gdzio stanął wraz z Karo* 
lem Gustawem .po nieudałem oblężeniu ZamoścTa i 
zdobyciu Brześcia lite¥mkięgo. Powodzenie najeźdźców 
a zwłaszcza Eakocego chyliło się -widocznie ka koń- 
cowi. Ciężko zagrażany ze w^ech stron, wspiend 
się Rakocy jedynie nadzieja pcNnocy króla Gusta¥ra 
gdy tymczasem nadzieja ta omyliła najzupełniej. Po- 
wstanie Danii zmusiło króla szwedzkiego do czempręd- 
szego powrotu i poniechania najazdu Polski, Owoż 
zamiast pomocy, obarczył on Rakocego zleceniem 
rządów 'w Polsce , i zbywszy kłopotu z głowy nie tro- 
szczył się bynajmniej dalazenii losami sprzymierzeńca. 

7M B.k.cy ajr^i ri« w b.rd»> p»yW. polo- 
źeniu. O utrzymaniu się w Polsce nie było już mo< 
wy, przeciwnie chciano przy}%d za najpomyslniejszę 
moinoóó wolny powrót do domu po zrzeczeniu się 
wszelkicli pretensyj do Polski. W tym celu próbo- 
wano nawet środków zgody z królem polskim i z rze- 
c^pOspoUt§, a gdy próby te zawiodły, rzucono się 
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do jaknajspieszniejszego odwrotu. Opuściwszy War- 
szawę stanął Rakocy w Krakowie, a strwożony sku- 
pieniem się przeciw sobie sił pólskicłi pod Czamiec* 
kim^ nśzjl cocemprędsej w dałszę drogę. Pmprawiw- 
szy si§ z początkiem lipca szoacśliwie przez Wisłę se 
wszystkimi łupami , nabi^ nawet otuchy w pomyśl- 
ność pdwrotu. Dalszy przebieg sprawy opowiada 
tiastępnie Dyaryusz. 
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3. Dyaryusz. 
Diarinm belliei progressoB emn Oeorgio Bakoeio. 

Ex castris ad Hiedzyboi 23 Julii 1657, pater Adrianufl Pikanki 

Soc. Jesa scripsii 

■ 

Yid^atur hostis superata Yisttda tuMssimus^ prcd- 
sertim nihil rum ea^loratum hahensy uti quod gravis 
Austriae militia^) se ahewntem consegui non posset, 
auod praecipuus Regni eccercitus Jeliciłer grassatusper 
dominia et haereditates Rakodcmas). prope pedesmon- 
tibus ductataSy segnitis ąuam occasio postulabat Hun- 
garia exiret. Sed noctes atgtie die$ itinercmłem hostem 
asśecuttis est iUustrissimtis pcdatinus Russiae^) cum 
egregia Lithticmorum mantu 11 praesenłis apud^ Magie- 
roviam^) (quod praesumptae secwntatis Juerił) mero 
ebrium palantemgue. Caesi per rura aique agros plu- 
rimi, vivos 30. vexiUifer Trocensis addtixit tUtts- 
trissim/o , cenium praedio septos inclusosqus, cttgue bom- 
bar dis longiorifms audaces, capiłajnetis Parcovien8is^) 
ddeoit Tabor seu carrago • hostilis post traiectum J/a- 
gieroviensem aliąuot miUibtis currium conjłała, prced' 
pue egregiis animis capitaneorum Radzieiomeiisis , 



^) PoaSki austryackie , które nadesłi^ król czesko -węgierski 
pod wodzą Melchiora hrabi yon Hatzfeld, ^aij wynosić, wefiug 
Bndawskiego, 18.000 Łohiierzy. ') Tak tytofaije autor wszędzie 
StefiuDia GzaniieckiegOy którego w przekładzie nazywamy wprost 
wojewodą , tak jak go nazywa Pasdk. *) Magierów miasteczko w 
województwie bdzkiem nad rzeką Biidą. *) Jan Kzrol Dani&owicz, 
pofauąj kngoqr koronny. 
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DyaryoBS sprawy wojennej i Jerzym Bakocynt 

z obosn pod Międzybołem 23 lipca 1657, pisał ojdec Adiyan 

Pikanki Tow. Jeeudowego. 

Mniem^ się nieprzyjaciel aopdtaie bezpieomjrnl po 
imsejściu Wisły, zwłaszcza wiedzęc z pewnośct§, H 
ciężko uzbrojone wojsko rakuskie uchodzącego ćoJgAf 
nie moie, zaś ^ówna armia krajowa po szczęśliwętai 
spustoszeniu dzierżaw i dziedzicznych posia^ości Ba^ 
kocego, wydobywszy się w pobliże podnóża gór, leniwiej 
niż potrzeba wymagała z Węgier wychodziła. Jedna* 
kowoż dma 11 bieżącego miesiąca doścignął wojewo^ 
da ruski z doborowym oddriidem Litwy pod Magie- 
rowem dniem i nocą uchodzącego nieprzyjaciela, wi* 
neoi pianego (w skutek zaufania w bezpieczeństwo) 
i rozproszonego. Moc wielką nieprzyjaciół nabito po 
wsi i po polach; 30 żywych pojmał i przywiódł wo** 
je wodzie chorąży ti*ocki; zaś stu, którzy się na fol* 
warku obwarowali i zamknęli, ufni w obronę długich 
muszkietów , zniósł starosta parczewski* Tabor nie* 
przyjacielski, po przeprawie pod Magierowem z kil- 
ku tysięcy wozów złożony^ został zdobyty i złupiony 
głównie za sprawą walecznych starostów radziejowskie- 
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jRozanensis^, Bcirnićstensis^ vexUl%Jen Trocensis alio' 
rtmque mceceniurionum cąpta et spoliatcu PohUt ea 
die 4 mittiones accępjfisę cvm fircĘda /Uici noster mi- 
łes , ^pjbos hisce diebt^ a JRacocio exi^ebał; sed a pur 
^fiu . ad prdedam 4vm guisgu^ noster gradum łurpiłer 
praecipitat, vires hostis recoUigit, nosłros praedm hae- 
rentB9 par ^mm mUi^e /mUś fisffot, dwH «fmicue 
paao^ tm(» hc^ reperił* Oredere tomem vix poterit 
pb^teniłas d$ ^mpUtudbM Bpołiorum ea die m*^tarum^ 
ut puhMl ab hoc kosie iUg^ hoe łmno primum spo- 

* 

Uakim €$8e Poloniain, nee qaidquaim^ ereptum fmase 
JPSmriMiiB aUisęue cładihłi$* Distahał ab kiśce certa- 
nmaibus ipu UkĄStriuimis pahOlmtB Bumae medio 
mUiiatn cum carpon wetdtus, stiAmissisęite młempch 
M ud ppimium nuntiuM musUiiff ptdsi itermn K^zaci 
eertunśitts od ŻiMetfiam in pi»rtinait iukim*..^ pereipi- 
ioMn viae. Ckesi de hastSbus per diversa hcarum ea 
dię 20&. JPeHere ab AtOon^ eOęise Rakodo mppetias^ 
eed MM terror eonriUa conjkiderat. H^aperatum ab ho* 
ete proreotie wtiś ad (socpoUcmdam Żdkiemam eHpen- 
Haięue e9torquenda a LeopoUeMibus. 

Modicam requiem militi suo %ndvMt iUustrissimus 
dominuB pahctmas Rassiae ; atque aUguoi post koras 
OMecftUuB hostem apvd paludes. Jam recurrentes hor- 
rendum trajeetu passtmi , qaem tamen traiecerat hostie 
mira atque incredibiU traiciendi scientia, ęuincuemU' 



') Albrycht Wessel , semarly tegoft roka jesscse krajcsjrm ko- 
ronnym. *) EjTSstof Żegocki, później biskup chehnskL ') Nie- 
ciytelne w rękopismie. ^) Tak wyra&nie w rękopismie; o kim je* 
^nak mowa, trudno dodec 
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go, i-t^Kńekidgo , b&bimóBtslHógo, <3ioiń|20g6 tHM]de|(d 
i hmyt^ tobańtttrzów. tf 6gł jióhiińrt ttiusz W (liiitt ću 

dnhimi npóttikiAl fti$ ti Rfikticdgo; kiedy jddiUtk !2<)łi 
n)dr2 t)ól»ki spii^ył Midtaótttie ^ bojtt do óbd^ćMu^ 
ittpów, niept%y|ft6iel sićbrit! 81$, i ttasssyeh, żdobydii| 
zftthidiiiottytih , łatwo o tiit^ Milę |it«epcdt)ł, ^y IhetA* 
ko gddft liłktt nft jdd&ett lUiejBctt ż«8tttivaf. Tof i!«f- 
Iddwie b$diie mo^ft nwietiiyd potoiiiiioid, jttk obfita 
bylit liddbyót, wydarta Haiti dniA tego. Mdglby kt6 
roniittiei!., it W tytn2« M)kti tiA ićgo^ fiiepiriS)jfti^di( 
po 1^ pteitrtey Apaśtos2oti9 byłit Pbtektt , 1 2e j«] 'ńió 
ni« wydśjfio w pHawićcki^j i iiiiiiyc^ ktfśkfteb. Suil 
wojewodft rtiski z gtótmem WćjddeA oddftlotty był ód 
tiliejMM pótycjfeki ntt p^ ittiH, i gdy Hń pit^iSnź^ Vtii* 
dMnoM ti*d«Aaf p<ttlifki, Od«fgttaf!0 {HJWtdl^ ktifźi^ 
kótł*, kid^ tttLdh 81$ « powieo^m ktt tćXtni dhjgl^ 
pfii«fe eiclkie Uotii. DwłeMtt iAeptUfjńiiki pa^ t^ i|^ 
dtihi po i^Oifmaitydh mi6JM»6h. 1^5.01 po«fflcó# ói 
Afitonn i Rkktic«go , ale jiH pn<trtMMiSi pattdMt«ł itu 
«zyki; wi^c pO8pł08^ł tiddptzy^e! ihcMó UA i^abtt« 
tt«lć Ż<5iki(i i nA wyiDtt8zetti« ok^ od Łwo#». 

Wojewoda dozwolił wdjrittt 8Wtańn fylb) krtf&je'^ 
go wypocł^iitktt , ft W kiHfia god^hi poiuici} dogttAl 
niepr^'ad^« ptzy httfpMetu 14^ tytf^ey Mtuemy, 
prz^HtMtBżiMtytih tntdii«(teii| pradpMWy, ktd^ jednako- 
woli |ttMbył MepiiiyjMitel t fiiedOUWlttiMlIS A^Wtt|{ 



Ua restabatU • ab ta parte, qua adoentum sperabant 
iĘwtrissmL Duo tamtn vexiUa ex nosłris cum pre- 
curaaribfiB hosłitsm cenemrere dvbia fortwnap me iuxta 
adegmtamte. Dein pulsi nosłri tertio vexiUo ilhutrissi' 
vd ipsius excepto, qui ingrtientes hośtes Judenmt ju- 
gartmtgm usque ad horrenda iUa pahistria, sed Ją* 
nizzarUs iacidis nostri salutałi, retro abirecoacH swU^ 
amisso domino Moszczyński et nepote meo Joamne Pi* 
iarskif wlmeratisgue aliquot Subsidiwn tuUt huic t;e* 
xiUo vditare signum suae Majestatis , quo in auxiUo 
decoUatus instar camificis manu socius vexiUi Fasci- 
sjnewshi. Tandem iąm sole occumbente composUis ordi- 
nibfM hostem aggressus ipse iUtutrissimus palatinus cum 
egręgio sui laboris adiutore domino PohdńeAski^) ho- 
Stern campo pulsum multague parte Jitsum in paludes 
piercipitamt , nemine kostium remanenle in campo; tuh 
cte iam incumbente Kulikomam reduxit exercilum t2« 
luslrissimus ^ acceptis hostium signis novem et signo 
mdgo znaczek ipsius Kimini Janusz, wu>que vexil' 
lo. praetoriano Rakocii; eadem nocłe qua data fijyga 
per obstinatas paludes, repta^ere hostes. Ubi iUuxit 
dies, prpcesHt ilhutrissimus in locum pugnae^ Ikmc 
ilbmt turpissima kostium fuga, probrosa łot meraorum 
spoliorum regrU iacłura, proiecti puheres iormentariij 
cum curribus tormenta aliguot camo impleia, 4 cur* 
rus curialęs Bakociam, inmmeraęue boum atque «• 
^pjumm mtdtiiudo otnufn^ue^^ rkedae, rydfoany vcaru 
generis, cwrruum duo prope mtUia. Tertio post die 



') Alezander ffilaiy, snakomitjr i<^en, p*tn 
Kor, PoL VIL 367. 
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2a*§cznoi$ci§ , pozostało po tej stronie, z której spodzie? 
wano się przybycia wojewody. Zań dwie chorągwią 
nasze ucierały się z przednia straż§ nieprzyjaciela przy 
niestatecznej fortunie, kiedym wedle nich przejeżdżał. 
Potem odegnano naszych, z wyjątkiem trzeciej cho- 
rągwi samego wojewody, która nacierających nieprzy- 
jaciół wyparła i pędziła aź do onych strasznych ba- 
gnisk. Nasi jednak, powitani jańczarskiemi strzi^ami, 
zmnszeni zostali do ustąpienia, straciwszy pana Mo- 
szczyńskiego i wnuka niego Jana Pikarskiego, oraz 
kilku rannych. Oddziałowi temu di^a pomoc lekka 
chorągiew jego królewskiej mości, przyczem zginął 
towarzysz Fasciszewski jakby z katowskiej ręki. Wre- 
szcie o zadiodzie dońca nastąpił na nieprzyjaciela 
śdćnictym szeregiem sam wojewoda z dzielnym po- 
mocnikiem pracy swej panem Połubieńskim , zegni^ 
nieprzyjaciela z pola, w wielkiej czę&d rozproszył, w 
bagniska napędził, tak źe nikt z nieprzyjaciół nie o- 
sti^ się na miejscu. Z rozpościerającą się nocą cofnął 
wojewoda wojsko do Kulikowa, zdobywszy dziewięd 
chorągwi, nieprzyjacielskich, i chorągiew czyli znaczek 
samego Janusza Eomini, oraz jedną chorągiew het- 
mańską Rakocego. W nocy zaś umknął nieprzyjaciel 
przez wielkie błota. Nazajutrz rano wyjechał wojewo- 
da na miejsce walki. Wówczas okazała się dopierp 
jawnie szpetna ucieczka nieprzyjaciół, znaczna szko- 
da tylu ponurzanych łupów krajowych, porozsypywa- 
ne prochy działowe, kilka dzii^ z wozami w błocie 
ugrzęs^e, cztery dworskie wozy Rakocego, niezlipzo* 
na ilośó wołów i koni, tudzież owiec, karoc, rydwa- 
nów i przeróżnego rodzaju wozów bUzko dwa tysiące^ 



capitaiieus "6ahtmo3tensi3 apud Itrasne *) eoD ordinatio- 
ne Uhistrisśimi assecutus minore fortuna pugnamł, 
łfuMfi^iś s(U(s strenue. Erat iam tum kosHs in iiś an^ 
gutitótiiśf quanłas qualesque hostis hosti opłarśł, deńde-- 
rOtbatat aUc^iis exercitus , qui ftonti fiostium a Glinia • 
niś anteifetŁ AKq7iot ćpł^tolis {Uusttissimus paUoinus 
in/oitabat^ Genetales^) de ąuotum coniUMłione circa 
Satnhoriam resciverat, sćd magiś placuit iUustnssimis 
GmeralibiLS, ut vtr8us Podhayct cum suis copiis ten- 
dćf&rU , hoBtis itaque a Jronłe , neminć śihi ohsłdiUe in 
apertis ćóMpis ałąue ex uliginnsis locis eluctałus. Po- 
tentior erat quafn posseł ab iUusłrissimo palaiino ma- 
nu lem peti, quare secura consilia Uly^trłssimus pre- 
hendenś, ftt:ńt iłer vermś iłlustrissimoś Geherales, ut 
qTtantoćlus stese iUis conitmgerent. Per biduum nuUam 
nołitiam de ittustrissimis kabuifaus, tandem sub Pod^ 
hayce piane cośu fortuito conventmus, hośtiś intśrea 
per occulta viarum omnino notitiam mi nobiś eripuił. 
Qu(Bśituś per varia, dum apud milttes JH itiurtMar de 
^editu, tot proiectis equis peneque omnibus eahaurtis 
atqtte oneratis longis itinerihus^ significatur nobis, ad 
Szczutej esćistentibus , hostem seśqai mtliari disłare. 
Nondum hostis explor(werat coniimctionem ittustrissimi 
cum iUustrissimis genefralibus. Antehica/nis horis movit 
nośtet exercitus contra hostem^ praemissi dominus no- 
tarius campi in regno cmn sua legioMf dcininus 
Machoiośki^ dux Demełrms^) cum suis qtdsque Ugiom- 

'j Krasne w wcjetródstwU babbwaklem nad Knftniaoką. 
*) Stanisław Potocki hetmai^ w. kor. i Jerej Lubomirski nurssa- 
łek wielki i hetman polny koronny. ^) Tak wyraźnie w r^o- 
^ismie. ^) WińuowieckL 



Trzęeicigo dnU starosto babimofitokii s ordynMma wo^ 
jewody dognawszy (nieprzyjaoieła) pod Krąsncm^ waV* 
osył z nmi^jszem powodMuiem aca dold laeśka Znaj* 
dował się jiii wówcs&as nieprsyjaoiel wtakiem biubes^ 
pieczeństwie , jakie tylko m^rayjaciol nieprzyjneidbo^ 
wi zwykł iyczyd; a było potnebnem drag^e wojsko- 
któreby naprzeciw wroga od Glinian postąpiło. Wzy*- 
wał wojewoda kilku listonii hetmanów, o którydipo* 
łączeniu sig około Sambora wyrozumiał; jednltkowoł 
lepszem zdało się hetmariomi aby z wojskiem swem 
ku Podbajcom postępowali. Nieprzyjaciel zatem, gdy 
mu nikt z przodu drogę nie przeoicł, wywin§ł aię a 
miejsc błotnistych i okazał w polu otwartem« Był sfiaś 
silniejszym, niżby go m&g^ zaozepid wojewoda siłą 
mniejszą { przeto biorąc przed się dobr^ radę , zWrd^ 
eił wojewoda drogę swą ku hetmanom, aby się oo 
rychlej z nimi połączy<l. Przez dwa dni iadm^ wia^ 
domości nie mieliśmy o hetmanach « wrMeoie zeszli- 
śmy się pod Podhajcami prawie przypadkieta. O nie* 
przyjacielu tymczasem , z powodu nieprz^yfych dróg 
straciliśmy wszelką wiadomoid. Szukano go różnymi 
sposobami ; a kiedy już między ic^nierzami wszdzęło 
się szemranie o powrót ^ ;&włastcza iż wiele koni pa* 
dło a prawie wszystkie długą drogą wjrcieiiczo&e 2 
zmęczone były, oznajmiono nam, iż nieprzyjaciel znaf^ 
duje si^ yr półtory mili; a staliśmy naonozas fusy 
Szczulach. Nieprzyjaciel nie dowiedziid się jeszcze t> 
pcłiozenki 'zNkjewody z hetmatt^mi; zatetit w przed- 
^bk>wej gfyAżftBie mszyło wt;^sko nasze przeciw nie- 
fim. Ftzodem wydano pana pisarza polnego koronne* 
go t jego pułkiem , paita Machowskiego \ vędik J^ 
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hu8 assecuH carraginem hostSem, cecidere eku cicffo- 
dias promdiariM , carragmem sum spoUts exuere. Ho- 
stis robur traticiebat tunc patssum plus quam diffici' 
lem apud Bozwalmce^ mersis tot anirnaniOms spoUis- 
que vani generis atgue armtSj ex(igger(xnmt stagnwn 
rupto aggere hostes, campos aUo alveo impedierunt. 
"^ Duro heu labar^e superabanł nostri eunt traicctum, sed 
insolita amnino traiiciendi cupiditate. Dum nos €id 
Bozwalnice haerermis, hostis longe profwndus haesit 
ad Czarny Ostrów ^). Locum notiorem ałque munitiorem 
rum vidi. Bursum praefatae nostrae legiones assecutae 
hosłem, religua proUmc supellecHlis exuenmt caesis 
ad impedmenta non paucis. 

Mane secundi Hgnificaiur illustrissimis generalibus 
hostem abiectis impedimmtis non. tantum desperasse 
passum Czamoostrowffj sed insuper tam MiedzyhoziV) 
esse, qui esset ultimus difficuitatum gradus. DeUbera- 
tum apud iUustrissimos generaleSy an deberent rdin- 
quere hostem f Etmdum omnino suasit atąae rogaivtt 
iUustrissimus palaUnus Sussiae, nec deserendum ho- 
stem, donec Hyppanim seu Sohum superaret. R^ospe- 
ravit Deus consUium tiluatrissimi , atąue constantiam 
in proseąuendo hoste. Vix enim unum auł medium mi- 
Uare con/ecimus post iUam deUberathnem , eece lega- 
tus Racocii vemt deplorans susceptum contra seremU' 
simum regem Pokmiae et RempubUcam^ beUurn, ac 



*) Csamy Ostrów, miejsce obronne pisy njicia lCisańe» do 
Bohu w wojewódstwie podokkiem powiecie latycBowskim. *) IGf- 
isjhoŁ tamie pnsy sbie^ Botka do Bohu. *) Prawdopodobnie 
Samuel ŁeasćiTński, syn J^dneja wojewody deipskiegOi patn 
Ni^rieoki YI 76. 
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mitra także ze swoimi^ pułkami, ci dopadli taboru 
niepnsyjacielskiego , znieóli, straże a tabor złupili. Za- 
wsze jeszcze silny nieprzyjaciel przeprawił się z wiel- 
kim trudem pod Rozwalnicami', potopiwszy wiele by- 
dła, łupów różnorodnych i broni. Zerwaniem grobU 
przyczynili nieprzyjaciele błota, a głębokim kanałem 
utrudnili przejście polami. Ż wielkiem niestety wysi- 
leniem opanowali nasi owo przejście, i to tylko w 
skutek niezwykłej gorliwości w przeprawie. Owoż gdy 
tak stoimy pod Rozwalnicami , nieprzyjaciel szeroko 
rozlany zatrzymał się przy Czarnym Ostrowie. Miej- 
sca znakomitszego i warowniejszego nie widziałem. 
Wspomnione zaś pułki nasze ruszywszy w pogoń za . 
nieprzyjacielem, wydarły mu powtórnie resztę zdoby- 
czy, i^ ubiły znaczna liczbę ciurów. 

Bankiem dnia następnego oznajmiono hetmanom , . 
że nieprzyjaciel porzuciwszy ciężary obozowe jeszcze 
nie zrozpaczył o przejściu pod Czarnym Ostrowem, 
lecz nadto znajduje się już w Międzyborzu , który sta- 
nowił dlań ostatniej zaporę. Deliberowano u hetmanów, 
czy należy dalej ścigad nieprzyjaciela? Scigad konie- 
cznie doradzał i prosił wojewoda ruski , i niespuszczać 
z oka nieprzyjaciela, dopóki nie przejdzie Bugu. Bóg 
poUogosławił radzie wojewody i stałości w ściganiu 
nieprzyjaciela. Zaledwie bowiem uszliśmy pół mili po 
onej naradzie, owo nadchodzi poseł Rakocego, oj^a- 
kuj§c pQdjęt§ przeciw najjaśniejszemu królowi polskie- 
mu i rzeczypospolitej wojnę, i wszelkiemi sposobami 
chc§c zadośó uczynió, jeżeli Polacy dozwolą S§dzono 
iż nieprzyjaciel zmyśla odwlokę, w czasie której mógł- 
by się za Bug dostad. Na zebranem zgromadzeniu 
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omnimodo sałisfacere i^łens, si Pbtoni p^mdttofnt. Pu* 
tahatur hostis maulart fnoras , gtteiś se idtta Bohum 
enpereł. Consessu facto rrieus iUustrissinms sic faius: 
, si non stmulatus est tutes achentus domine teffoM, an- 
tę omnia sistat fugam Ra^oeins nostrwfMjue adoentum 
expectet. Ri doMsinaltum gladiią eompon^us depo* 
ce atąue imuriis. Aecept€tvit dictum legaiur, ćucmrit 
ad Racocium eumque sUtit 8ed revera eo die progre- 
di neque altero superareeum passum poferanU, i tak 
do Boku przyparty, musiał się modlić for* 
tunie jŁ mości, ammo eonstematus, ąpe omnis 
praełii felicis desperata. Movefndim cuantociuś post 
hostis vestigia ursit UbiśtrissimM meus ipsegm fdid 
loco evm passma a Czarny Ostrów ircmsivit cum suis 
copiis. Yerum prope Kostem cum approperat ipęe eon- 
cellariu^s Racodi Mikiesz (etiam non ea^pectaiis no- 
stris obsidibuSf qui erant destinati pahiimdes scUicet 
Derpałmsis^) etcapitaneus Midmcensis^), vir cerłe m- 
łer Hungaros uniom , mediae aetałis , n^ pancerzu 
pod nożykiem. Interrogatus antę omnia est, on 
essent parati iniurias omnes , res dUńnas humanasque 
in favaiam conversas compcMaro. Qt$a ratUme vd 
{ut u/toflr iUtus verbo) qua modulitałe inguit Ule. No- 
stri respondere : auro et sąngume. Respondi* Racoeia- 
nus: aurum nmi dabimus, ąuwndiu ferrum tenemus, 
Suhsumpsit msus iUustrissimus : putatis nos nescire^ 
vos esse in uUimo vitae agone, si i>obis animus deest 
compensare ex integro iniurias Regni^ nohis uUro se 
e venis proripit samguis effwndefndus pro senmtissimo 

') Prawdopodobnie Samuel Leszczyński, syn Jędrzeja woje- 
wody derpskiego, patrz Niesiecki YI, 76. *) Wójcieełł Bmeiyk 
Mleczko. 



jinsenK^ił nwt^nb m<5j wojewocUi: Jeżeli nie zmy- 
Hone tYiroje przybycie panią pośle, niech Ra]iLocy prze* 
dawflzystkiem zaprzestanie iiciaczki i czeka naszego 
zbliienia się. Wówczas dobywszy mieczów, będziemy 
stanowić o pokoju i krzywdach* Przyjął tcmowęnie- 
przyjaołftl, wrócił pędem do Bakocego i powstrzymaj 
go I lecz w rzeczy samaj nie mógł nieprzyjaciel ani 
w tym daitt ani w następnym opanowad wspomnionę 
przejćde ; i tak do Bugu przyparty, musiał się modlió 
Ibrtanie jego królewskiej mości, upadłszy na duchu 
i pospadawszy zupełnie nadzieję pomyślnej walki. Na* 
leigał wojewoda , aby spiesznie ruszad za śladem nie- 
przyjaciela; sam zaś z wojskiem swojem przeszedł w 
dobrem miejficu ow^ przeprawę u Czarnego Ostrowa. 
Ala kiedy już byl blizko nieprzyjaciela, przybie^ doń 
aam kanclerz Eakoizfigo Mikiesz (nie doczekawszy się 
nawet BMzych zakładników, na których byli przezna^ 
ezeni wojewodzie derpdd i starosta ndelnicki) wąl za* 
iate jedyny między Węgrami, wieku średniego, w 
pancerza pod nożykiem. Zapytano go najpierw, czy 
a^ gotowi wynagrodzid wszystkie krzywdy, obrócone 
w perzynę majętności duchowne i świeckie. Jakim 
sposobem , ozyti (uży waj§c j$go W3nraienia) jaką mia- 
r^ , odrzekł tmże. Nasi odpowiedzieli : złotem i krwi§. 
Szecze poseł Bakoeego : złota nie damy, jak długo w 
dłoniach idazo dzierżymy. Przerwie wojewoda: My- 
ślicie ii nie wiemy, ie jesteście w ostatecznem ko4^- 
niu! Jeieli wam braki^ije chęci do gzczeregp zaspoko- 
jenia wmysikklk krzywd kri^u, nam burzy się krew 
w żyłach, ^by j§ przelad za najjaśniejszego króla na- 
szego i za Msze zniszczone mienia. To rzekłszy por- 
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rege nostro fortwnisgue nostris pessumdaiis. Haec fa- 
tus loco se proripmł atąue swwm ex€rcitum łubarum 
sonitu accendeTis , contra hostem Ulico movit. Remanen' 
łibtcs cum Mikiesz illustrissimis generalihus eorumgue 
copiis secutus statim iUustrissimum meum dominus Po- 
łuhieński cum Lithuaniae 40 signis. Conqu£StibS guid- 
dam apud supremum generałem: cur tantum palaiino 
liceret , guod non expectata supremae potesłoHs tuba , 
ipse 8uam mflaret. Quare misit supremum generaiis, 
qui cum pataiino mso expostularet de fcLcto. ^ Respon- 
dit Ule: non sui animi et moris esse non praeire itur 
ris ad pugnam^ timidorum esse seąui vestigia ducto- 
ris. Perrexit igitur kłusem i szykiem szwedz- 
kim. Era/at 4000 Transyha/noram disposita in ordines 
ńa odwodzie. Hos ćumUle iam iam adoritwr comite 
egregio ductore Połubieński, interea Mikiesz, iam pe- 
ne mętu faetens et ipse Kimini Janusz supremus ge- 
neraiis Racociamus per dominum Brzuszkiewicz obse- 
crat iUustrissimum ut ta/atUlum ptignam disserat, om- 
nibu^ ptmctis guae Poloni vellent se subscripturum of- 
firt. Respondit tUu^strissimus, se nxm credere hosti ve- 
reriąue ne velit evadere noctu. Rogavił generaiis 
Racodanu^ , mitteret palatinus suum aliąuem , qui dr- 
cumspiceret castra Racodana ilUujue loco immoło vi' 
deret Quo misit Uhistrissimus dominum Stępkowski 
exploratum, duas fere hor as ad subscribendum propo- 
sitis conditionibus indtdsit Interea Ulustrissimi genera- 
les mandant ittustrissimo ne auspicetur pugnam ab- 
sque eorum nutu et adventu. Quare protestatus est U- 
lustrissimus coram ezercitu , se non fore in causa , si 
evadat hostis łanto piarum discrimine, toteąuorum in- 
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wdt się z miejsca, i wojsko swoje przy odgłosie ttąh 
wnet poprowadził przeciw nieprzyjacielowi , podczas 
gdy hetmani z Mikieszem na miejsca pozostali. Za 
wojewoda pospieszył natychmiast pan Połubieński z 
40 chorągwiami litewskiemi. Szemranie wsgczcło się 
n hetmana wielkiego , czemu tyle godzi się wojewo- 
dzie , iź nie czekając rozkazu władzy najwyższej, swo- 
im trąbom do boju przygrywad każe. Przeto wysłał 
hetman wielki do wojewody, żądając sprawy z postą- 
pienia. Odrzekł wojewoda, iź się to nie zgadza z je- 
go duchem i obyczajem, nie przewodzid spieszącym 
do boju ; bojaźliwym przystoi trzymad się znaków he- 
tmańskich. Jakoż popędził kłusem i szykiem szwedz- 
kim. Czterytysiące Siedmiogrodzian stało sporządzonych 
pod 'chorągwiami na odwodzie. Kiedy już już miał na 
nich uderzyd (wojewoda) w towarzyeftwie dzielnego 
wojownika pana Połubieńskiego , naówczas półumarły 
ze strachu Mikiesz i sam najwyższy hetman Rakoce* 
go Janusz Kimini poczną błagad wojewodę przez pa- 
na Brzuszkiewicza , aby tyluczko bitwę powstrzymid, 
a on ofiaruje się podpisad wszystkie punkta, których 
żądają Polacy. Odrzekł wojewoda, że nie wierzy 
nieprzyjacielowi , i obawia się aby nie zechciał ujśd 
nocą. Przeto jął upraszad hetman Rakocego, niechby 
wojewoda posłał kogo ze swoich, któryby obejrzał 
obóz nieprzyjacielski i przekonał się, że niewzruszony 
w miejscu pozostaje. Wysłał wojewoda w tym celu 
pana Stępkowskiego , i dozwolił blizko dwóch godzin 
do podpisania proponowanej ugody. Tymczasem het- 
mani dają rozkaz wojewodzie , aby nie zaczynał bi- 
liby bez ich dozwolenia i zbliżenia się. Z tego pq- 
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teriłu ąwmdtusy cum tanto in posterom ReipubUcae 
periculo et di^pendio dindttemdys. jDisputatum Juit quae 
nam condiiionea essent hpsti propimendae. Sas Ulus- 
trissimuB ipse proposuerat^): Imo ut dęprecet & JS. 
M. Polamae titulo reałus Racodus pet solennem lega- 
łianem et serenissimum regem HungarioB^ si quid of* 
fensae in wm m hoc hdlo redundaź. 2do depreceŁ 
item Partom Othomanicam tampiam heM istms non 
Mnsciam. 3łio cidotuor mUUanes pro iilatis iniurUa. 
4to omnia spolia regni ex ntmc deponat st restituat^ 
prcieserim ecdedae. 6to omnia iormmta apparatuo^ 
que artiUeriae tradat, 6 to nomini et honori jsermmsiad 
regis Pokmias indiret vexilku 7mo reseindat onmem 
amicitiam cum hosiilms regm, nominatim mśem cwn 
Sueds et Cosads. Quodsi neoessiłas eidgeret, miUtem 
<dał pro Republica nasira. 890 omnes captivas liberos 
fadat. dno omnes perduelles auAe mageatati easfradał. 
lOo si comdoa cives belli huiw regni ^nastrinut sem^ 
iores esse novit, eos mmin^ eorumqaA Utteras pro- 
ducoL 



Condusa denigue pax his conditionihus : Imo ut 
supra depreceiur regem omisso serenisHmo Hwngariae 
rege^ guocwm nihil faerat Racocio. 2do unum milUo- 
nem exerciłui nostro^ ducenta miUia floreinorum pohni- 
corum T^aefectisezerdtasnostń, honorarium verocha- 
no cumensi congruens. Sed haec conditio -ut privato 



->) I te 1 następne ponkta ngody są % nStejjddeOH odrnkiiisii 
y%szcmgttxóoae w BiidM»Uai« 
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yroAn pratedtówał tnę wojewoda przed wofskiem, ie 
meb^dsie winien jeźeK nmkme nieprzyjaciel , feigany 
po takich bezdrożach ze 8trat§ tyla koni, a z takiem 
niebezpieczeństwem i szkoda dla rzeczypospofitej na 
ipnyisTio&ó z rak wypuszczony. Naradzano się , ja- 
kie warnnki podad nieprzyjacidowi. Następne posta* * 
wił sam wojewoda: 1) Niech Rakocy, jako winny 
przeprosi króta jegomoiSd pokkiego mt)ezystem po- ^ 
selstwiem , także najjaśniejszego krdla Węgier,; je^ 
żeli przeciw niemu coś obrażającego w tej wojnie 
p<ypdbił. 2) Niech przeprosi takie porte ottomańskę, 
któr^ nie uwiadomił o podjęciu wojny mniejszej. 8) 
Zapłaci 4 miKony za poczynione szkody. 4) Wszys- . 
tkie łupy natychmiast rzeczypospolitej odda i wyna- 
grodzi , zwłaszcza kościelne. 5) Wyda działa wszys&ie 
i CBią artyleria. 6) Na imię i w cze&6 tiajjaśniejsze- 
go króla polskiego odda chorągwie. T) Zerwie ws^el* 
k§ przyjaźń z nieprzyjaciółmi rzeczypospolitej, a mia* 
nowide ze Szwedami i kozakami ; zaś czasu potrzeby 
będzie utrzymywad wojsko na usługi naszej rzeczj- 
pospolitej. 8) Uwolni wszystkich więźniów. 9) Wy- 
da wszystkich zdrajców jego królewskiej mości. 10) 
Jeżeli wie o obyvi.'titelach alba senatorach irzeezypo- 
apolitej naszej, którzyby byH sprawcami tej wojny, 
wymieni ich imiona i listy ich wyda. 

Wreszcie zawarto pokój pod następnymi warun- 
kami: 1) Jak wyżej, przeprosi króla z pominięciem 
najjaśniejszego króla Węgier, z któiym Rakocy nic 
nie miał do czynienia. 2) Zapłaci milion wojsku na* 
azemu a dwa miHony złot. polsk. wodzom wojska nasze- 
^, oraz przeszłe hanowi kumeńskiemn pdpowiedni 
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soripto contineretur^ nec exprimeretur publids aułhen- 
ticis impetrayit hosłis. 3tio resóissio amiciłide cum ho- 
stilms nostris ut supra. 4io captwi omnes extradendi 
et perdueUes ut ęupra. Sto restitułio extunc Brestae et 
Cracoviaej vhi Wirtzius solum est hospes ^ commen* 
dam vero habent JBungari. 

Viłam sibi do nałam fatmtur hosłes^ coniecti in 
anfigmtias inextricahiles. Noster miles adeo erai avidus 
pugna£ po onej próbie kuligowskiej y ai pas- 
sim wołali: se nolle av/tum^ sed vdh cruorem ho- 
stis auł suum fundere. 

Toti isti vicłoriae obtinendae hoc słratagema ad- 
słruebat illustrissimus. Per omnes suae expeditionis 
vias nimirum połenłiam incredibilem serenissimi regis 
Hungariae iam iam imminentem , eł słia vesłigia ima 
cum serenissimo rege prx>sequerUem , quod suo miUti 
passim inculcabat Hinc Jiebat y ut posłąuam hoc pro 
certo vulgarełur . per nosłra castra , hostis guague a 
nonnuUis e nostris captis eadem fde ktmc rumorem 
ajceepeanty atąue ita coecus pannico aut pannonico m^ 
iUy currebat in paludes, Quarenemo negaverił mul- 
tum ad hanc victoriam augicstissimae domus Austria- 
cąe arma contuUsse, atąue ut ita dicam in distans e- 
gisse. Er ant hosti 22 tormenła, bellałorum selecłorum 
prope 30 miUia cum Cosacis et Moldams, qui su/ni 
equo supra fid^m celeres. Dum noster miles publicis 
potis cancellario transilv(mo acclamareł: mcdumus pu- 
gnarje, quam sanguinem iniwcenten inermem ab Hwnr 
garis effuswm appreciari^ dicebai iUe: si coacłi avO' 
bis fuefrimus , pugnare debebimus et nos. Demde in- 
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podarunek. Lecz nprosił nieprzyjaciel, źe ten osta- 
tni^ lyaranek w prywatnem zawarto piśmie a nie wy* 
rażono w aktach publicznych. 3) Zerwie przyjaźń z 
nieprzyjacic^i naszymi jak wyżej. 4) Wyda jeńców 
i zdrajców wszystkich jak wyżej. 5) Wyda natychmiast 
Brześd i Kraków ^ gdzie Wirtz już tylko jako go66 
przebywa, a komendę maj§ Węgrzy. 

Przyznawali nieprzyjaciele, że im życie darowano, 
gdyż znajdowali się w ostatecznem niebezpieczeństwie. 
Żołnierz nasz tak był żadnym bitwy po onej próbie 
kuligowskiej , że wszędzie wołali: nie chcemy złota, 
lecz chcemy przelad krew wroga lub nasz§. 

Do otrzymania powyższego zwycięstwa następne- 
go fortelu ^użył wojewoda. W ciągu pochodu ogła- 
sza wszędzie żołnierzom swoim , że niezliczona potę- 
ga najjaśniejszego króla węgierskiego tuż tuż następu- 
je z pewnością w ślady sztandarów polskich. Ztcd 
pos^o, iż gdy wieśd tę za pewn§ w obozie naszym 
rozgłaszano, przyji^ jc z temsamem przekonaniem 
nieprzyjaciel od kilku naszych więźniów, i oślepiony 
panicznym czyli raczej panońskim strachem, bie^ w 
Uiota. Owoż przyzna każdy, iż do tego zwycięztwa 
przyczynił się niemało oręż najjaśniejszego domu au- 
slryackiego , oraz , iż tak rzekę , stanowczo je zjednidt* 
Miał nieprzyjaciel 22 dział, doborowego żc^erza 
blisko 30 tysięcy z kozakami i Mołdawianami , któ- 
rzy tworz§ nadzwyczaj rączą kawaleryę. Gdy idr 
nierz nasz głośnym okrzykiem wpadł na kanclerza 
siedmiogrodzkiego: wolimy walczyd niż dad się prze* 
błagad za 4;yle krwi , niewinnie przez Węgrów prze- 
lanej — rzekł on: jeżeli nas zmusicie, i my bi<5 się* 
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ęti^: H cehiśsimuB pri/fnę^ esset eaptww Tartiarorum, 
nemi phris sm aąstmątionem faeeret. Demde ćt^cuh' 
Honem jprtwentHum Transihtmiae f ociekli y persuadens 
s€ parątos 10 millioneś Eeipublicae nostrae eontr&nte- 
P9 wtt&f si tantum essent. Apud maaimos momserdias 
poMtł ffmgi mtmere ccmceittmi dommi^ Mikiesi y 
promptissimtis judida ehąum. Ale jm^ pan mar- 
azmłek wielki^) stanął mn w hrs^ku. Meus i7- 
Imtrissimus post hine aibierat , ale wisiał nad kar- 
kiem nieprzyjacielskim ne aUąua ostu emde- 
ret ex iUis anpjbstOs. Tak włafnie była łrz^eba 
dotrzymać Karola, Ghustawa p^od Sandomi- 
rzem. 

MoraH certitwdine esft certumi, guod kie Hostia ad 
intemedonem fuisset dedicflus , sed wfi mitium /orttmae 
pohnae a pwrsimoma eM$Ham sań^mis fietet hoc 
mmo^f visvm omniÓtis, nemisere^ deluso^ soeu> pessimns 
imeuiiaret Giirolus. Magis desideravmius nrimlones Co* 
sacoe bene flageltafioe; sed cubimlam JRaeocii nobis 
pro eiffpeo...^) obifeeerwnP, ipsi fagom a fronte RoKoeia- 
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ni exereitus contimiantes. JEx quo ad Magerovimn UUs 
Psrga Sacocii propugnamtibus res now ex animo cessi- 
set: JBge^ primus per dominum Pegri, dcstmm pro obei- 
d>e meo^ tUttstrissimo, eastris ItiSKocicmis pacen^ candhi' 
swa nuntiavi praedictis conditionibus. Qu,em nuniium 
adeo hHareS' acc^ere, utmihinomme prindpis eqmm 
praestantem promdserint. Dum haec simbo vmete no 
strv excepłum a Racodo* iuramefntum\ Orat ut eum ii- 
lustriisims generaiihus vidłeit iUustri^surms Maeodum ; 



*) Jeasf ŁabomirskŁ "} Nieczytelne. 



bęcbdemy; poas^m dodał: gdyby najjaćaiejwy xi§i$ 
był tiięźniem Tatarów , xiie więcej kosztowidby go 
okup. Wyliczał wi§o dochody Siedmiogrodu i dowo- 
dził , źe byliby gotowi 10 milioaów wypłacić Rsecay* 
pospolitej naszej , gdyby tyle posiadali. Pan Afikieasi 
oeluj^oy rozsądkiem i wymową, ixi(%łby sprawo^ 
wad arz§d kanclerza przy największych monarchaob» 
Ale jegomoid pan marszałek wielki stanął ma W kro« 
kiu Pocaem oddalił się mój Wojewoda, ale wisiał nad 
karkiem nieprzyjacielskim^ aby za pomooą szałbieir^ 
stwa jakiego nie wywinął si§ z tej cieśni. Tak wła- 
linie było potrzeba dotrzymad Karola Gustawa pod 
Sandomirzem. 

Jest rzeczą najpewniejszą, iź nieprzyjaciel ten od* 
dany był zniszczeniu. Takto widzieli wszyscy, iź 
pomyślnoćd polska miała się zacząd w tym roku od 
oszczędzania krwi chrześciańskiej , gdyby niegodziwy 
Karol, opuściwszy biednego sprzymierzy ńca , nie wy* 
dsl go na pastwę. Więcej życzyliśmy sobie uskromid 
łotrowskich kozaków, lecz ci, zasłoniwszy się przed 
nami obozem Rakocego , uciekali poprzód wojska Ra- 
kocego. Mieli bowiem w pamięci klęskę, jaką po- 
nieśli zasłaniając odwrót Rakocego pod Magierowem. 
Ja .pierwszy przez pana Pegri , który był zakładni- 
kiem u mego wojewody, doniosłem obozowi Rakocego 
o zawartym pokoju na wyź wymienionych warunkach. 
Poselstwo to przyjęli z taką radością, że. mi w imie- 
niu xięcia dzielnego ofiarowali konia. Kiedy to piszę, 
wracają nasi z odebraną od Rakocego przysięgą. Na- 
mawiam wojowódę, aby jutro z hetmanami odwiedził 
Rakocego , gdyż micdbym sposobnośd dostad się do 
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ipn persfmdeo , uł inde occcutonem kabedm eundi iń 
castra T¥ansylva/na , sed iUtMtrusimus meus recusał 
eam visitationem , ideo quod non posdt intweri iUum 
templorum incendiarium etiam post eiuratam hostilita- 
łem. Pessimum gemts Cosacorum wm ad inłeritutn to- 
lvm sed etiam adrUn/m reUąuerunt miserot JStmgaroB, 
Bo u Międzyhoia groblę im sami uciekłszy 
przekopali. Jamąue extreme essent perdiłi TratnsyU 
vamj nisi miseratio christiani sanguinis occesnseL 
Bogant Htmgari ut proseguamtar Cosacos. 



\ 
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obozu Siedmiogrodzan ; lecz mój wojewoda odmawia 
wizyty, gdyż nie może znieśd widoka tego gwałcicie- 
la kości(^ów, nawet po wyprzysiężeniu się nieprzyja- 
zna Niegodziwi kozacy przywiedli biednych Węgrów 
nietylko do klęski ale nawet podali ich w ćmiesznośd. 
Bo u Międzyboża sami uciekłszy, groblę im przeko- 
pali. Jakoż ostateczna zagłada groziła Siedmiogrodza- 
nom , gdyby nie miłosierdzie dla krwi chrzeiciańskiej. 
Pr08z§ Węgrzy, aby im pozwolono ścigad kozaków. 

I Bernard Kaucki. 



RZIDY 

WŁADISl^AWA ZIĘCU 0POŁ8SJEGO NA BDSL 



Po śmierci Kazimierza Wielkiego naąt§pił w Pol- 
sce w skutek poprzedzających układów król w^er- 
ski Ludwik. Jeszcze żyli xi§źcta pochodzenia Pia- 
stów, Earimiąr. xięźs awaccMski na Pomorzu, 8yn 
córki Elazimierza i Władysław siąźę opolski. Ojcem 
tego Władyis^wa był takoż Władysław, maik§ El- 
żbieta, siostrzenica Kazimierza Wielkiego, a córka 
ziążccia szl§zkiego i pana z Firstenbrod, Bernarda. 
Władyri;aw i Elżbieta byli spokrewnieni ' z sob§ w 
trzecim lub czwartym stopniu. Małżeństwem Włady- 
dawa i Elżbiety ukończona została długoletnia walka 
tegoż Władysława z xicciem szłązkim Bernardem ro- 
ku 1325. Do zilagodzenia sporu i ustalenia zgody 
między pomienionymi xi§żctami przyczynił si§ wiele 
swojem pośrednictwem Władysław Łokietek , król pol- 
ski, a papież usun^ wszelkie kośdelne przeszkody 
małżeństwa, które ż tak blizkiego pokrewieństwa wy- 
nikamy '). Z małżonków Włady^wa , zięcia opolskie- 



^) Tkemeri MammaUa PóUmiae ei UOwaniae t L p. S98, 
d Atumymm Onementit* 
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gó i Elżbiety nraJżil drę pmóA^y w dzi^ftdk Wł«K- 
*^łfttr, xiaź§f opolski, ktcSrega rż^dy na Rtwi Wif€^ 
tfkreiSIid samyśfilóm. 

Oprócz tych dwóch Piastów,, bliskich krewnych 
Kazimierza Wielkiego, władał Mazowszem Siemowit^ 
potomek Wańka ^ rodzonego brata Trojdena., siccia 
mazowieckiega. Siąźcta mazowieccy awaźaU tron 
polski Piastów jako ojcowskie mienie cidej piasto- 
wskiej rodziny i rościli sobie prawa do halicko- wło- 
dzimierskiej^ Bnsi jeszcze od Bolesława, zięcia Trojdd- 
nawiczai, otrutego przez, ruskich bojarów n 13^0. 

Wprawdzie wielu mcJów w Pobce cl](d[ttł!(y tititty- 
matf tron polski przy irodzife , sr którpit tiiktódl pfrzew 
tyle stołect dzieli! swe losy i pod którege^ 'rzs|detti dt^ 
faltiej d2wignf[ł s\ę 1^ p<%gii jednzdlille' wi^klza^ 
częśd polskiej szfechfy mi^ła wtstręt; do PJmCó^, a^ ttt 
2? obawy, aby ei crpierajsfei śif m prawie przytodsó^ 
nega nacftępstwa nie podnieść' wł^idzy monawhićzfie^ 
} nie odebi^K. szlachcie przywilejów nfrkcirzyiS^stMó#* 
mieflSECzańskrefgo i wiejskiego , jak Uy Karimiett Włel^ 
M byf uczynił. Inaezej si^ rzecz mildili, jedli nie^ 
Hsst, leess król z innej djfńasstyi , me maj§e prwwi^ 
przyrodzonego następstwaf za sob§ , w ritn^ek wybo^ 
n, przez uprzywilejowane irtany narodii Memdł Mi 
tronte krótestwtr poTskiego. PM panoHrasiieitt tate«gv 
króla spodzfewah sic' przedewszyrtkieuy wy»oey| wzc^ 
dtóijy,- wojewodowie' i starostowie, swoje* osobistifi^ 
urzędy przemicmii^ na' wieczyste i familijne; Wybiec 
njąxy knSlh magtracr i k^yrofmr ctfzędnicyt dl|daK^ ó# 
wybranego potwierdzenia^ i zttprzysł^nm^ WisysUkiiefr 



264 



swydi praw i przywilejów. Nie doBjó było na wy- 
brania innej djrnastyi do tronu polskiego , starano 
Bię wykluczyd ród Piastów od sprawowania wysokich 
urzędów pod pozorem, ie polscy xi^§ta wszyscy 
sobie równi i źe nie przystoi sprawowaniem publicz* 
nych urzędów albo dzierżeniem grodów i ziem 'z ra- 
mienia królewskiego jednemu xicciu od drugiego, 
chociażby i króla, wchodzid w znmAo&ó. ZaleźiJo 
polskim magnatom wiele na tem, by pon^źyd ród 
Piastów, odebrad mu wszelki wpływ na sprawy rzą- 
du i przeszkodzid , iżby Piastowie nie pomnożyli swe* 
go ojcowskiego mienia nowymi grodami i włościami 
nadawanemi przez króla, a przeto nie wzrośli w potę- 
gę i nakoniec nie odezwali się z swojemi pretepsya- 
mi do tronu polskiego. I w samej rzeczy Ludwik 
i jego następcy na tronie polskim czuli wagę, jak§ 
pokrewieństwo i pochodzenie Piastom nadawało , bo 
chociaż w Polsce prawo przyrodzonego następstwa 
nie utwierdziło się tak dalece, by w niedostatku sy- 
na po śmierci króla najbliższy krewny jego zyskiwał 
prawo do następstwa, jednakże mogli jeszcze xis^ta 
z rodu Piastów, a tembardziej najbliżsi krewni Ka- 
zimierza Wielkiego o tron w Polsce dopominad się. 
Prawo przyrodzone zastosowane do życia prywatne- 
go , według którego krewny w niedostatku syna dzie- 
dziczy po krewnym, mogło łatwo skierowad 
narodu a przynajnmiej prostego ludu na korzyśd 
stów. Lud prosty pamięttd dobrodziejstwa, jakich 
jeszcze używał od czasów Kazimierza Wielkiego, osta- 
tniego Piasta na (xome polskim, i zapewne miał <»eśd 
dla potomków, którzy od jego siostry i córki pocho- 



dzili ' Sława tylu królów i bohatyrów dodawała ro« 
dowi Piastów blasku, i w samej rzeczy Polaey praces 
ty]e wieków nawykli byli widzied Piastów swoimi 
zwierzchnimi panami, wi§c urok i nawyknienie za 
Piastami przemawiały, a chociaż interes polskich pa- 
nów zaprzeczał tron rodowi temu , lednakźe łatwd 
mogU pkaowie . .owo wjb«u>ym k^loM po«,>in»i 
»S i pLy k.*dj« hok. LsU^^odscym Z i^ 
aby powiększyć i ustahó królewska władzę , mc^li ko* 
rzystaó z pretensy i Piastów do tronu polskiego, któ- 
rych po prawdzie powiedziawszy niesprawiedliwa po- 
lityka od tronu oddaliła. Ludwik, król węgierski, 
mając zabezpieczone następstwo w Polsce przez kil^ 
kakrotne układy, nie potrzebowdt się tak dalece oba* 
wiad dalszych kitewnych, xi^§t mazowieckich. On 
zamyślił przede wszy stkiem zaspokoić najbliższych 
krewnych nieboszczyka króla. Kazimierz Wielki te- 
stamentem zapisał zięciu szczecińskiemu swoje ojco« 
wskie mienie, składające się z 'ziemi dobrzyńskiej i 
sieradzko-łęczyckiej, tj. część Kuja.w , która jeszcze 
jego ojcu i dziadowi przynależała. Ludwik nadał 
na podstawie testamentu Kazimierza xięciu szczedbi* 
skiemu ziemię dobrzyńską, a zamiast ziemi łęezycko- 
kujawskiej nadał mu powiaty bydgoski, welatowriki 
i wałecki, na co xiążę szczeciński zgodził się. Aby 
sprawiedliwe pretensye drugiego także blizkiego kre- 
wnego Władysława , xięcia opolskiego, zaspokoić, na« 
dał mu król ziemie wieluńską i ostrzeszowską i kilka 
zamków, które był Kazimierz z gruntu zbudowdl i 
które w ziemi krakowskiej leżi^y. Oprócz tego n»- 

dał król Ludwik Władyddawowi zięciu ą 
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t§ częśd Rusi , która jeszcze przed rokiem 1366 Ka- 
zimierzowi podwładna była, tj. ziemię halicko-lwo- 
W8k§. Ziemia chełmsko-bełzka i ziemia włodzimier- 
ska, które jeszcze wskutek wojennego pochodu ukła- 
dem z roku 1366 przyznane zostały przez Litwę 
zwierzchniej władzy króla polskiego, już w r. 1370, 
zaraz po śmierci Kazimierza Wielkiego, oderwane zo- 
stały od Polski. Lwó^ był więc pogranicznym, gro- 
dem ziemi ruskiej, któr§ nie prędzej jak roku 1872 
oddał król Ludwik Władysławowi , xięciu opolskiemu. 

Wyź pomienione ziemie nadane były id^źętom Ka- 
zimierzowi szczecińskiemu i Władysławowi opolskie- 
mu z prawem następstwa dla męzkich potomków. 
Królowie polscy z rodu Piastów nadawali ostfktnimi 
czasami krewnym xi§źętom ziemie w lennoćó, xi§źę- 
ta obdzieleni przysięgali wiemośd królowi i przyzna- 
wali prawo Koronie do otrzymanych ziem z tem za- 
strzeżeniem, źe po wymarciu męzkich potomków na< 
dane ziemie do Korony powróció maj§. Nie możemy 
kategorycznie twiordzid, jakoby temsamem prawem, 
co ziemie wieluńska, dobrzyńska i ostrzeszowska , 
nadana była Ruś Władysławowi, zięciu opolskiemu. 
Źródła co do stosunku ruskich ziem do Władysława, 
zięcia opolskiego, nie zgadzają się z sob^. 

Król Ludwik w liście do poddanych swoich w 
Węgrzech i w Polsce z roku 1372 powiada, źe swo- 
je królestwo ruskie (regnum Eussiae)^ dał Władysła- 
wowi, zięciu opolskiemu, na wieczne czasy. Ludwik na- 
kazuje wszystkim obywatelom w Polsce i w Węgrzech, 
aby poddan3rm Władysława opolskiego nie robili ża- 
dnych piaeszkód w kupieckich sprawach, dozwalali 
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im za ofiAtą zwyczajnych myt swobodnie i bes^e- 
cznie jeździd przez polskie i węgierskie kraje, uwa- 
źali ich jakby ludzi podwładnych samema królowi, i 
obchodzili si^ z nimi z odpowiednia iniłości§'). Pa- 
pież zaś w buli wydanej z przyczyny sporu między 
tytularnymi biskupami na Rusi a biskupami lubuski- 
mi, którzy się za prawdziwych ruskich biskupów u- 
waźali, wyraża się, że ruskie kraje 8§ pod doźywo* 
tnem panowaniem Władysława, xi9cia opolskiego'). 
Jednakże ten Władysław zowie się xi§ciem i dzie- 
dsdcznym panem Rusi i powiada w dokumencie rezy- 
gnacyjnym, że wszystkie stany i urzędy Rusizaprzy* 
sięgły byfy jemu i jego potomkom wiemośó i podu- 
szeństwo^. 

Zadiowi^ się wywód tranzakcyi tycznej się ha- 
lickiej Rusi między Ludwikiem królem a Władysła- 
wem opolskim, W}rpowiedziaDy przez następcę Lud- 
wika na tronie węgierskim tej treści, że Y^adysław 
Opolczyk posiadał miejscowośó Topolniczany w Wę- 
grzech, i że tę zamienił za halicka Ruś^). Tym wywo- 
dem stan^ się WładyeAaw dowieśó, że nie jako len- 
no zawisłe od Korony, lecz jako nieodzowne dziedzi* 
ctwo halicka Ruś do niego należała, i że przeto miał 
on prawo halick§ Ruś swoim dzieciom zapisad, lub 
też komukcdwiek sprzedad lub zamieniaó. To s§ pra- 



') Stadnicki Synowie Oedymina U U. str. 62. Doknmttit od* 
kiyty przez Zubrzyckiego. 

^) Ustęp z boli papiezkiej. Obacz Stadnickiego Synowie Oedy- 
mina t IL str 72. 

^) ibidem t U. str. 79. 

*) ibidem t H Nr. 329... ex eediee diphmaHco Polmae. 
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wa, które przysłuźają zawsze tylko dziedsncznema 
posiadaczowi ziem , a nigdy lennikowi, w ćcidem znar 
czeniu tego słowa. 

Wyńwieciwszj o ile moina było, stosańek halickiej 
Rosi do reszty Polski pośmierd Kazimierza Wielkie- 
go, opowiemy teraz zdarzenia zaraz po śmierci Ea- 
zimiena Wielkiego zaszłe. 

W części ziemi włodzimierskiej władid xi§ż$ Lu- 
bart, w brzeskiej Kiejstut, na Podolu bracia Kofy^* 
towicze. Alezander Koryatowicz źył w przyjaśni s 
królem polskim Kazimierzem, i ten powierzy! mH na* 
miestnictwo w zawojowanych r. 1366 ziemiach j^ęor 
twa włodzimierski^^ Lubart QedyminowicZ| ścifaic* 
ty jnź kilkoma nawrotami siłą oręża polski^o, był 
zięciam w Łnokn w tej części Wołjnfiia, którą ma 
wyż pomieniony uUad z roku 1866 przeznaczył. Nie- 
zmordowany, wróg Polski czekał tylko sposobności, 
by utraconą częśd Wc^jmia odzyskad i od zaYnsłolci 
od Polski się wyswobodzid* Kiedy więc po śmierci 
Karamierza Wielkiego Alezander Koryatowicz oddalił 
się ^ był do Ejrakowa, i nim jeszcze następca Łiadwik 
zjechał był do Polski, podstąpili ruespodzianie Łobart 
i Kiejstut z swymi pułkami pod zamki w Włodzimie* 
nsu r. 1S70, w których była osadzona załoga polska 
pod dowództwem Pietrasza Turskiego. Ody Polacy 
odparli pierwsze natarcie Litwinów na zamki wło- 
dzimierskie, Litwini zamki obiegli. MogH Polacy je* 
szcze bronid się i wytrzymywad długo oblężenie , bo 
i liczba ich była dostateczną, zamki w których bro- 
nili się, stary drewniany i nowy kamienny, położę- 
niem i sztuką były sposobne do tego i zasoby żywno- 
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i obfite. Z rasu chciał PietrasK trżymad Aę iM^otti^ 
pneeiw Litwinom , ale mężowie stanu w Polsce p6 
śmierci Kazimierza Wielkiego nie nczyniii iadnyck 
kroków, aby ocaiki zamki i wesprzeć oblężona zid^c^ 
pokką we Włodzimierza. Królowa Elżbieta, matka tt<h 
Btępcy króla Ludwika i wdowa po ojcu jego, krditt 
węgierskim, pospieszyła po śmieirci króla i tćdwM^ 
go brata swego Kazimierza Wielkiego do PolfiAd^ i 
wzi^a w rcoe ster rz%du w imieniu syna. Hótrii|f 
Ae fUżbieta wyprawiła poselstwo do xi§ź§t literwskiok, 
upominając ich , aby odstąpili od oblcienia. Poselst!«ro 
jak moina było spodziewad się , nie osiągnęło po£ąda« 
nego skutku *). -Wtedy dopiero Pietrasz Turski, nie ma* 
j§e iaduej nadziei wsparcia od strony rządu w Pol* 
soe ( ustrasBony groźbami Litwmów , nie midi odWflgt 
stawiad dłiulej oporu Litwinom , wszedł w t^ody 5ft id*- 
mi, i zastrzegłszy sobie swobodne wyjście dla sieMlif 
i całej załogi wraz z wszystkimi sprzętami i mieniem, 
oddiJ: ' zamki w ręce ,xiąźętom litewskim. 

Litwini zburzyli do szczętu nowy kamienny n^ 
m/ek, którego budowa wiele trudów i pieniędzy ko** 
sztowała, a uczynili to w celu zatarcia wszyatkicłi 
śladów panowania Polski we włodsdmierskiej BusL GMy 
Polacy poźtiiej za JagieSy odzyskali te ziemie, tńm^ 
dowali na obszarze zniweczonego zamku kamiennego 
w temźe samem miejscu kościół kamienny panny Ma- 
ryi jeszcze przed rokiem 1390')w Inaczej postąpili so- 
bie litewscy siąźęta ze starym drewnianym zamkiem 



*) Anonymm OićaMMtl ifud Sommmkerg t IL f* t^9« 
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we Włodzimierza. Wzmocniwszy jego warownię posa- 
dzili w nim załogę złożona z ruskiego i litewskiego 
rycerstwa. Prawdopodobnie w ten sam czas oderwij się 
zi^źę bdl:zki Jerzy od Polski, złami^ dane królowi 
Kazimierzowi Wielkiemu zobowiązania wiernoćcii ista- 
n^ po stronie xi§źat litewskich. Zjednoczywszy sSy 
swe, wjrruszyli litewscy xiąźęta do Polski, spustoszyli 
ziemię lubelską i sandomierską, złupili klasztor Be- 
nedyktynów i kośdot I. Krzjrża na Łysej górze, i z 
wielkim plonem szybko uciekając, powrócili do do* 
mu"). Na drodze do domu pojawiła się w wojsku li- 
tewskiem zaraza, która ludzi i zwierzęta porywi^ To 
zjawisko, powiadano, było skutkiem bezbożnego a- 
wiezienia cząstki krzyża ś. z klasztoru z Łysej góry, 
ozem us^aszeni Litwini przez jednego z więźniów a- 
wiezioną cząsteczkę ś. krzyża do kościoła tegoż o- 
desłali*). 

Król Ludwik zjechał do Polski, ukoronował się i 
powrócił do Węgier^ spowodowany sprawami iego 
królestwa, uniewinniając się przed mężami stanu w 
Polsce, że klimatu polskiego znieśó nie może. Rządy 
w Polsce zostawił radzie koronnej, złożonej z wyso- 
kich duchownych i koronnych urzędników. Na czele 
rządu postawił zamiast siebie matkę Elżbietę, siostrę 



ij StiTJkowBld X. XIL str. 413. 

*) Łatopifi Bychowca odnosi to zdarsenie do cs«8Ów JagioBy* 
kiedy ten jeszcae pned wstąpieniem swojem na tron polski , jako 
wielki ziąśę litewski napadał ziemie polskie. Toft samo ciytamy 
w dawnej powieści o drzewie i. krzyża przedmkowinej w Panuf- 
tniku sandomierskimi tomie II, str. 601 "-<- 606. 
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rodzon§ Kazimierza, do której Polacy w skutek jej 
pochodzenia mieli osobliwsze przywiązanie. 

Królowa Elżbieta w roku 1375 Polska opuiSciła, 
ale jej lepiej podobc^o się w Polsce , niź w Dalmaćyi, 
gdzie jej król syn wyznaczył był znaczne dochody na 
utrzymanie, dla tego tei do Polski na własne i%^e^ 
nie powróciła. Jechała przez Karpaty, Sącz i Bochnię 
do stolicy królestwa, Krakowa.^ Tedy drugim nawro- 
tem Elżbieta przyjęła rządy w Polsce zamiast syna 
swojego. Rządy tej niewiasty nie były w stanie utrzy* 
mad porządku w kraju i uńmierzyó niepokojów. Spra- 
wiedliwość zaniedbana, liczba łotrzyków pomnożyłfip 
się niepokojąc mieszkańców, a w Wielkopolsce nawet 
domowa wojna zapaliła się. Sąsiedzi pogardzali rzą- 
dem niewiasty, słabego charakteru. W jesieni r. 1S76 
przedsięwzięli litewscy xiąźęta Kiejstut i Lubart, pra* 
wdopodobnie z synem swoim Teodorem i swoim sio- 
strzeńcem (fUiarter) zięciem bełzkim Jerzym, a we* 
dług Długosza') i Witołd Kiejstutowicz i wielki ziążę 
Olgierd, wpjenny pochód na ziemię lubelską i na częśd 
ziemi sandomierskiej i krakowskiej, między Wisłą a 
Sanem. . Pułki litewskie i ruskie złączyły się z wołyń- 
skimi i podzieliwszy się na zagony, przeszły San, 
spustoszyły w pierwszej pdtowie listopada cale Pod- 
górze wzdłuż i wszerz, i podstąpiły aż pod sam Tarnów. 
Ten gród, będąc prawdopodobnie" wtenczas warownym, 
obronił się przed Litwinami , lecz mniejsze grody i 
wsie uległy ich ciosom. Litwini popalili kościoły, za- 
brali z sobą w niewolę spokojnych n^ieszkańców tu* 

*) Ł. Z. p. 82. 
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ziemedw jak i kolonistów, którzy za catsasÓw Kań* 
mierzą Wielkiego w wielkiej liczbie osiedlili się byli 
na Podgórzu; pozabijali xic:&y, dzieci, starców, i za- 
brali wszystek ruchomy^ mozolna prac§ przysporzony 
majątek. Z nadzwyczajną szybkością napadali Litwini 
sioła i dwory polskiej szlachty, która wtenczas, nie- 
SjKMJbiewając się żadnego nieszczęścia , po swoich wło* 
śoiach przebywała i spokojnie pracą rolniczą tradniła 
się. Wielu z szlachetnych wojowników pojmano i w 
niewolę pobrano wraz z ich żonami i dzieómi, 
a mało komu udało się z pośród uwijających się hof- 
QÓw litewskich ujśó na lewy brscęg Widy, gdzie nie- 
daleko wzdłuż brzegu na górach ich zamki się wzno* 
sBy. 

Sppłcześni') powiadają nam o dziedzicu wsi Bar 
ranowa Pietfaszu, biratancfu Janusza arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego, że on, dowiedziawszy się o blizkości 
nieprzyjaciela , wraz z żoną i nowonarodzonem jeascze 
nieochrzopsoaem dzieciątkiem dopadł konia i puścił mę 
wpław przez Wisłę i szczęśliwie nietknięty od atrz^, 
które Tatarzy za nim słah na przeciwny brzeg, przed 
śmiercią lub niewolą uszedł. Wdowa po kasztelanie 
wialickim, Michale z Tarnowa, na drodze do Krakowa 
którędy na powitanie królowej Elżbiety jechała, byłft 
dostrzeżona- od Litwinów niedaleko od wioski swej 
Wielowieś na przewozie przez Wisłę, ledwie do San- 
domierza uciekła, zostawiwszy więksssą częśd S¥rajej 
służby i sprzętów w ręku Litwinów, którzy spusto- 
szywszy i złupiwszy kraj do woli, powrócili do do- 



') Anonymus Gnegnenm tu b. p. 117. 
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mu. Jak długo oni nyłoście polskie pastoszyli, s do« 
kładności§ oznaczyć trudno, bo podanie Utewflkiego 
źrófia, ^e Litwini przez 10 miesięcy pustoszyli be« 
wszeikiej przeszkody Polskę '), nie jest prawdopodobne; 
Królowę EliKbietę jeszcze w S^czu na drodze do Kra^ 
kowa uwiadomili niektórzy panowie sandomierscy o 
zamiarach Litwinów, ale ona uśmierzała obawy Po- 
laków y powiadając im , źe sąsiedni xi%źęta nie ośmie* 
lą się podnieńó oręża na jej syna, przed którego po* 
tęg^ nie tylko poblizkie ale i oddalone narody tru- 
chleje. Uwiadomiona o nieszczęściu, .które mimo jej 
upewnień dotkn^o ziemię królestwa polskiego , uda- 
wała wesołą, aby swoim przyldadem nie powiększyó 
smuliku i trwogi Polaków. Niektórzy historycy po- 
sądzają ją o płochoi^ó powiadając, Łe Elżbieta ókcło 
uroczystości ś. Mikołaja (17 października) podczas te- 
go narodowego nieszczęścia wyprawiała w salach zam- 
ku krakowąkiego huczne zabawy. EUbieta pociessęała 
zasmuconych panów polskich upewnieniem, że nieza- 
długo przybędssie jej syn, król Ludwik, i przymusi 
Litwinów wydaó wszystkich więźniów, których oni 
tak nielitościwie z rodzinnego koła po wydzierali^). Król 
Ludwik dowiedziawszy się o zdarzeniach w Polsce, 
pisał natychmiast do arcybiskupa gnieźnieńskiego i 
do biskupów krakowskiego, poznańskiego, lubuskie- 
go , włady^awskiego i do kapituł tych biskupstw , że 
ma zamiar wyrussyó w pole przeciw Litwinom^, z 



*) Stryjkowski z. Xir. str. 418. 419. 

*) Długosz Ł. X. p. 33, et Kojiiowicz BUtaria UthmmMe. 

^) HamssewtoM Hklotya naroda poiskiago x. XXIT. itr. 84 



ło|i ; :»bj f o v«|))0«iio9U , wybierają datek o4 kató^ 
9ft kn^iemi pa wojik^r i ttąkowy j^mu (I3. knjAMą) 
oA^tbi^K Amyl^fiikup gnieipiański d«row«j^ kv0lowi, 
^Mt9PHi§€i^u nfliJKuń^ dwici4c»e gr^iymm gi«wy s 
włapwi} kiota^« 

' Jąk§il koKyś^ ^aOkieraalilitwiiH i Bfimn fwągpą/^ 
^^tf»zęmem mm^ polikioh ? Czy oni i%is^ byU tjrl- 
Ira krwif dzy działali w unienenia religijnego ftna- 
t]ifwiii^ pmtoss^ kolSciirfy i nbiji^ ^^iciyi o^y opróoB 
t^byi^y W' Indziaob , stadatch i innem ruofa^oieni nsub- 
iMft ni(^ ipmgo nie^ osi^gnęU i osi^n^ nie wm»r 
imM? Ni^.! Fpbnd)si ty<»h d^iki^^ na^dów i j^pnito- 
sa^ ^f ^ i^Mhwia^ wiarę w boąpii^caieńątwo m, kolo- 
9)9j^Wt 08i«H9onych w wielkiej liotbie na Podgórni 
wę mmfih i w gfod^obi z<ttrwo;iyd hiundel niemiedpoh 
n^g^jlia^okiob miawt z miastami Polaki; wiedzieli bo- 
n/iftm ^ol^rwy it osiedlenie się endzoziemodw i han- 
d/A mo^cy pr<96Z siemię lubelska, sapdomierąkę i kra 
tK>wk§ wielki0 korzy6(n dla Polski pr^ynoaiły, 

W r^Ui 1377 wyruszył sam kpól Łndwik 4a cfe* 
1|9 ^gfearikki^go ry^rst^Ra pr^ez gdry karpackie ipraez 
^VMk ku Safl^oniierzowi, Przede wszy stkiem. poifta) by| 
4a j^lukiięg^ ry<^rstwa wezwanie, aby mę w wyan«- 
cfOUyWi czasie dia wyruszenia w pole przeciw Litwie 
igt Są^qini«r4u stawiło^ Nie było jeszcze wtencMs am 
W P^Jflcę t m\ w całej Ew^pie iręgi^tewego aM^^oega 
wojska. Rycerstwo stanowiło uzbrojona siłę kraju, w 
czasie pokoja siedział Qąq w; dpipu, ą ję41i ppkasa- 
ła aig p9<?^ębft ^caąfcenią w piole r te^y Wl prze« 

piwlab kwMisgoi ]^ ifimmu yrwM9li sl»y «9 ił>roił i 
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w Miiaez<iny«i "GBaaie i mkJKU się ^tkwiŁ Tak ^^ilenś 
mmktme ryMratwo stomto się w Sindoiłiieiaak £t^ 
ityiiisEyły if ojrisi dwoma oddztałnuL Jeobm ^odAaUlł 
pod doWi6ditw«m sfiMego JunSla naaeylt p6dB^, dnif 
gi pod dowiMbeftw^m Sędziwej a Szubma piki Chękni 
Wc)8ka polskie pod óowóiz/tfi&ai Sfc^woJR^ z fimbp- 
«* tfd<)bjrł^ w oi9fa dni ośmiu GkelBi i ivarofme gćd^ 
dy Horodło , Wtewdóź i Orabcmiee , pooaem wk^i' 
e^ie {msy^pródki bet {HrMaadLody poddały ai$. fik^S^' 
(Itrflrsfly podbicie zi^mi cbełmskiej, ^Sędzdwoj a SzUttH 
nu posaedł pod Chdtm. Tę wairowitdc madswytfśajprij 
inocj^ i Aotyohozas iliezwy(ń§źoti% tAtoadoS kvd Łaf- 
dlrik Bwojemi #oJ8kaim'). Bdi&a wanowma Utaia m 
poAi^ (moeMur niedaieko od Boga «ad ^swokę &nt»- 
eayof, |^e jeszcae podajśdaień Ir pośród dc&iy obok 
BlaWti fltoj^ osftrtki wału, a pnsy 'wale drewniaiiyAcb^ 
tótAek , ht&ty podanie źMnecakiera nasy wa^ OMmfof, 
ei&B krok Ładwika wymi^rzobj był przAchr Jarzenia 
beb&ieiiiu, pMlług ptyłakiełi iróAd NwTiiniintomdM^ 
podług napisu na jednej starej ewangelii i(k ^nfaktof^ 
ctiM^idAeigp natizeufid) Aynowi DamSa, potemkwwi ttłod- 
MMj "^Sj^tęcĄ Imii Rittralnowmów. tktay xi§i)( blaitM 
^¥ładid wMncras Bełzem i C^ekaem. On bjpł gi6^wii| 
śp»^lif$ą myt pomiemonyołi łitewakiok napoddw^ 
Król pMeto "Wynfi^i^ cms praaciw ttentes ^by ^ 
okarad d ^j^ośoSoić aic 'sa krayiMoly^ htlire i^a^ kił)- 
kakrcrtiiie polskrn aiemiom wynudzili. Wi^aa a|ftd 
gMrfÓw JerMgo ^poddała się /wcgkkoki |kolskiin ^ i lyfc- 






8W 

ko Bds opienA. się wojekom węgierskim i polakim^ 
s któremi złączył się teraz takie S^dziwoj z Szabina. 
Zjednoczone wojaka rozłożyły się taborami na równi* 
naeh bełzkicłi okoto warowni , ale długo ntaiy niecayn* 
nie , bo do samej warowni leżącej w pośród bagien i 
moczar przystąpić nie było moina. Zi^ga jej spo* 
dziewaj^c się ponocy litewskiej, uporme broniła się. 
Podczas nieczynnoćd rozpoczęli Polacy z Węgrami 
Uótnie w ,taborze. Piotr Szafraniec raniony był w tq 
kłótni od jakiegoś Węgrzyna w twarz, z czego mię* 
dzy Węgrami a Polakami przyszło do wielkiego roz- 
jątrzenia umysłów. Król wprawdzie nłagodzS Szafran- 
ta nadaniem ma w posiadłość Piaskową Skidę, je- 
dnakie nieprzyjaźń między wojdcami polakiemi awę- 
gierskiemi do tego stopnia postąpiła , źe byto moina 
obawiaó się, iiby przy zapalczywości oba narodów 
jeszcze coś gorszego nie nastąpSo,i pomienione woj- 
aka, zamiast coby miały działad w jedności pczeciw 
npartema nieprzyiaeielowi w fortecy, nie obróciły o- 
ręia przeciw sobie. 

Włakde wtenczas przybył litewski uąźę Ki^stati 
wysłany od wielkiego xięcia Olgierda z propozycyami 
przymierza. Jerzy poddid Bd^ królowi i otrzymał 
te ziemie jako lennośd Koix>ny z r^ króla napowrót 
Król dodał jeszcze do ziemi bełskiej gród LoIkiosów, 
przynależący do ziem podwładnych Wł^uiyaławowi , 
zięcia opolskiemu, zapewne za jpoprzedniem j^^ ze- 
zwoleniem. Xi%śę Jerzy bełzki poddano się, wstą- 
pił w zawisłość od WładyG^awa, xięcia opolskiego. 
Ten xiąźę halickiej Rasi nadał rbka 1377 grodowi 
Bdtzowi przywilej na skład soli z tem zaatneźeniem, 



ieby Litwini pof bćI z ludickiej siemi do Bełsa je- 
źdnM i <9 w BełM knppuaK , i łeby im dalej w gł^l^ 
haiic^crj ademi pa M jeśdeid nie była wokio ")• Ziiatf 
wide załeAdb na ton królowi Ludwikowi ł YfhAp' 
sławowi, jdceni opolskieiUB, aby Litwini pod pciaoretii 
lab tai pny spoaobbości podróiy po aM aie atioaili 
mc z oł^rwatalami hakokiej fiiua, prawdopodobsta w 
oeltt poKtycznych i religijayab agitaeyj* 

. Oprócz zwrotu ziemi bełzkiej z dodatkiem Luba- 
czowa wyznaczył kr<51 Ludwik Jerzemu sto grzywien 
rocznego docbodu z źup bocheńskich. Za to Jerzy 
uznid zwierzchnicz§ władzę króla polsko-węgierskiego 
i zobowiązał się ziemie polskie nietylko nie napadad, 
lecz bronid je przeciw jakimkolwiek wrogom. 

Litewscy pisarze (Stryjkowski) nie zgadzaj§ się 
z podaniem pisarzy polskich co do tego przymierza 
iw tem , i» twierdz§ , jakoby hełzka i chełmska zie- 
mia zostały i na przyszłośó pod zwierzchnia władz§ 
Litwy. Jeden z pisarzy polskich (Bielski w kronice) 
twierdzi , że Jerzy zobowiyał się płació po sto grzy- 
wien z Bełza i Lubaczowa. Kromer, opieraj§e się 
na Bonfinim , powiada , że jeszcze dwa razy Litwini 
napadli na Ruś , i ,źe oba razy król przymuszony 
był wypędzać ich i uspokajad zamąconą napadami 
ich Ruś'). 

Dlaczego nie wspiwali jią/iętsk litawacy Lnbart, 
Kiojatut i Olgierd węiąm Jenago, zięcia b^kiego? 

^ BiMskiego i Lipińskiego rtaroftyta* Pobki T. IH 
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aMi^ Irojna z ssakoikMh Ktżyi^óm, lAóregb 
palki w n!km 1377 ai |Md iiiMkmii były p^ttjfifys 
hj44 ptfzyoiyBę, ib Olgierd utmdnioay w doaa^ nie 
^pri^dbY JerBsg0^ i b^d mode^ śe Kicjstkit i Łdwi 
(Hgimb^i^ wtendKab {ite[iag«K4. RyoeiK makami nie 
rtiiwlBiegD ^wadzili *oja§ s litw) pod ptaonnn 
menmóik wiifary chrześiikińskiflj ttiędby pogaootni, pod 
tym pozorem M^gaS oni z oafej £ah»py Kttydakfiir 
i wyrabiali sabie u papieiy nsym^kichi te oi z.nwo- 
jąj Btrony wezwania do krs^owyoh pochodów na 
litwę po £arppie katolickie;} rozsyłali. Niemieccy 
rycerze w napadach aa kraje litewskie niero^róiniali 
RosiniSw od Litwinów, i chociai pierwBi jni od wie- 
lu wieków byli chrześcianami wschodniego ko&ciołai, 
jednakże rycerze uważali ich za pogan i pustoszyli 
kraj^ podwładnie Litwie, a !lftu6tnami zaińiesżkane, 
'do czego I ta okolicznó/S^ przycfeyiiii^a tii$^ 2ó w tia- 
padach na kraje niemieckiego zakonna, któryDai tite- 
%8cy id^cttk miScili kntfywdy doznane od iń^y Rusi- 
bi Litwinom ; a ^ahowicie litewskim iśi%t^tx>m ti^- 
i^tk ruscy z ^6tyt&^ i l^dola toWarzysiiyli. 

2gubna wojiia prowadzona pod ]pozoY6tn tetozbnia 
Viltry katolickiej W Litwie , a sttfifca włiuSciwie bfaci* 
W68ci iiienii^icli ry<^¥zy, tiwc^a jnż wiek cfJy. 'Pa- 
^pi^i t@h*9Begdrz M, m^ szlachetnego serCa i oćwieoo* 
nego ducha I zamyślił więc koniec połoiyó tsAienm 
rUdUWówi mńA, ktStjr ^od tdttt do tokft 'ttAriawiał 
M^ OtMyitfMMEy nMiił^c, «e 1fi§ź§tta ittowse^ |lttyj- 
m% obrządek łaciński , pisid pomieniony papież w ro* 
ku 19TI6 'd9 9iąiią/i Ikawskidbr 01gi#rda.| SgM|sluta i 
Lubarta (ten zi§ż$ już dMmn dkWeifeiitaiSkiei* p«awo- 



whcm^jm soitow82y naamm bjił Djttiiram) i 
shI ioh , by m^tz s poddanymi pnyit^piK da koleia* 
ła ładńskiogo i z rymntmi mieanffc^fmgó wikemn po- 
godiiK się, P^ieź miał prawdppooUbni^ Polslop 
oka,, która v skotok napada lAbmJOÓw foatą 
JMteae od raku 1370 da 1817 wiek oMtpiała. Pla-i 
tego piaał papiei jearcze raz m paśdziaaoikft r. 187f 
nietylko do xi^^ litewskich, ab i do^ kstfla iffgim« 
ako^łakiegOi do xi9i9t maaowiaajudi i do . Włędy* 
zława, zięoia opo]0ki^gOt deljy j^ga Btarania o bih 
noFÓcenia si^i^t litewskich Olgiarda, Kiajati^iB i Ła*$ 
barta de łnfińafciago ko^oioła wapiaraK i le mny$$ 
stadny do •koó<»ema .w^en, do pr.]r«$cflnui ipo- 
koju i pamiioieilia ohwdiy boic^ p^cjpBjWiK mf. Vm^ 
jHei famianaa sa g^wnago po^da^ka taj apraiijl 
idędaa Dobaogosta , proboaacaa krako^ddago., Iwipa^ 
lana i domowago powienuika węgianiia^polakiego kidi 
la iMudifłka V Wnoaa§, ie gUwnym pobndaiaialpa 
tyc^ piżm i ateraś rzymskiego papiaią był l^udwilt 
któremu najmęca] na tern aalaśało, aby Litwa aa 
łono laoinsk^ip) kościoła przez-, i żeby caz wojaft 
Litwinów a Pokkatw 9końoe3iła sif . 

Przy8t§piay teraz Ad śdślejazego zbadania zdwześ 
w halickiej Rusi, w której od roka 1979 władał 
Władysław, xiąic opolski. Tu jni od oaaaów faftiar- 
ei Kazimierza '^Wielkiego poczęły zię wMkie raohy 
wymierzone przeciw nowćmu porządkowi zaprowa- 



') Doktunenta dotycsąoe w Stadnickiego Synowie Gec^rmlna 
T. n tar. 167, i Mntatta IMoja. azioda Ik t miM sgo T. Y. 
str* S06« 



dMMmii pnm tego Imfla pohkkgo. Hiitorya roipo 
wiejnśła nam doUadniej o nichaeh po śmiem Ka 
Bimiem Wiallmgo we wsglydiie religijnym , a o ru 
ehaeh innego todiaju w haKckiej, Pobee podwładnej 
&ni . saanlcaida. Ote wyznawcy weebodai^o kośdo 
ła jakby wesbrana rzeka zalali kraj. Wieki biskn 
pó4ir. łaciśakidi odstąpiło od rsymskiego koioic^ i 
powrMło do prawosławnego. Nie stało więc ani bi- 
sktipiSWf ani dneapasterzów , ani ko4ei<rfów katedra!- 
nyth , ani parafiabych , ani dockedów , ktdrymi Ka* 
ziniierz był uposażył łacińskie końoioły i tylko maia 
ficisba wiernych hatoKcysmowi na Roai pozostała ') . 
Tmu luoh reakajjny odbywał się pod naciskiem Li- 
twinów i jeat prawdopodobnie w zwi^zkn ze zdarzę* 
ariami I kt6re po (fanierci Kazinuerza Wielkiego na 
Wołyniu nastąpSy. Wadaieliifanyi że Litwa wyparła 
Polaków z l?Vlodaia(iirza i ie Jerzy, ^M? bdaki, któ« 
ngo ziemie bezpośrednio do hałiokiej, Pobee pod- 
władnej Rusi przytykidy, wbrew pr^rrzeczenin dane- 
mu w roku 1366 Kazimierzowi Wielkiemn stanął po 
aisonie Utwy. Litewscy zi^icta wyst^piti po &nier* 
d Kazimierza groźniej i silniej przeciw Polsce, a je- 
fil nie mogli dla wielkiej liczby sibiych grodów owła- 
4n^ halickiej Rusi, to przynajmniej ich saczęffliwe 
wycieczki zachęcały tych obywatelów ruskich « którzy 
nie byU przychylni ówczesnemu porządkowi za rzfdu 
Władysławie Opolczyka. Wspólnońd wiary przyciiga- 
ła halick§ Ruś do tej Rusi, która Litwie poduszn§ 



*) BtofciuBSwnki Yiitie frumihm lUkimimm; rmcr^lmm Gre* 
t§m XI. 
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była, Z bólem serca spoglądali na taki stan necsy 
król Łiidwik i Władysław, jamię opolski. Oba oży- 
wieni tym samym duchem poboiności i prsychyl&o- 
6ci dla apostolskiej stolicy, uwalali za obowi§8ek swój 
rosszenaó ko4cioł katolicki. Ich serca zagrzewał 
dudi reUgijnej propagandy, dlatego, tei obaj zi^icta 
z samego powołania odnawiali i utwierdzali to, co 
nieprzyjazne ruchy po śmierei Kazimierza Wielkiego 
były zniwec^ły. 

Władysław, si^źc opolski, poobsadzał ruskie gro* 
dj zi^ogami swojemi , które był sprowadził z Szl^zka. 
Przebywając na dworze i przy boku króla Ludwika 
towarzyszył mu w podróżach do Polski i nie prędzej 
jak roku 1372 wstąpił na Ruś, wjechał z wielką uro- 
czystością do. Lwowa, obrał sobie Lwów za sto* 
łeczny gród swój i przebjrwi^ tu a2 do roku 1379. 
Władysław obejmując rządy halickiej Rusi, liczył 
około 40 lat Sprawowawszy w Węgrzech urząd 
palatyna, przybył- on z doświadczeniami na Ruś i 
dyncł jako sprawiedUwy cdowiek, rządzący w duchu 
Kazimierza Wielkiego. Wspierał on niższe i uboższe 
stany i bridt je w opiekę przed swawolą bojarów i 
których do posłuszeństwa powszechnym przepisom i 
i prawom krajowym przymuszał. Dlatego też jak 
później w Polsce, tak i tu sfrjednał sobie miłośó u 
biednych a nienawiśó u możnych >). Pteedewszys- 
tkiem star^ się WładydŁaw Opolczyk przywródd ka- 
tolicko-rzymski kościół |ia Rusi, który przez narodo- 



wi Efukia Ongofii XI p^Me, Stadałekisgo 
mina T. II. itr. 71. 



we Wchy tyle był utfei^tó. W rokn 1872 prMd^ 
Btińńi <m papieiiowi timtitny dirni katolidkó^nyio^kJego 
iMiSćiół^ tih Rui^ , pfó^ o ftmdn^e stałyeh ktitodr i 
. i> ukareuile tydb biśkttp<iw , któity od rsymddego ko- 
i^iół^ <Mb3t^piłi *). Na prośbę mi^zozan IwowriKich, po 
i^kszej ot^cścd Niettdów, yf^ymaweów kośoiola nym* 
ssrko^katoUi^egO) wyrobił >Mładyiław Opolosyk Hm 
FVatioiB2kaiidw we Lwowie przywilej , na niooy któ- 
rego wobio im było dla wiernych i na fld wo na i^bffef- 
drię ładtiaki 'oobnwbonych Rusinów iprawawad Wttys- 
tkie gakrankeiite % prerogatywami ^ jakie ewyea^nie 
adriełMie były miiiyonansom. 

' Na prośbę Władysława Opolczyka polec8 papież 
arcybiskupowi gnieźnieńskiemu i biskupom płockiemu 
i krakowskiemu , aby wglądnęli W spór między Frań • 
ciszkanami a biskupami lubuskimi , którzy jeszcze 
ód Xiii wieku uwaŹaU się za prawowitych bisku- 
pów Rusi, i zakładaniu stałych biskupstw łaciń- 
skich, jak nadawaniu Franciszkanom nadzwyczaj- 
nych kościelnych przywilejów sprzeciwiali si§ *). Opie- 
rając się na zdaniu arcybiskupa gnieźnieńskiego i 
biskupów krakowskiego i płockiego rozstrzygnął pa- 
pież spór między Franciszkanami a biskupem inbu- 
skim. W buli wydanej w miesiącu lutym mku 1375 
powiada papież Grzegorz XI, źe kościoły w Haliczn, 
Przemyślu, Włodzimierzu i Chełmie są katedralnymi 
a biskupstwo halickie jest metropoKtalnem , wyjmuje 
pomienione katedralne kościoły od juiysdykćyl bi- 



>) Apud SkrolmzgwM u. s. prinUig. de d. 4975, 
*) Themeri monumenta, t L str. 712—718; 
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ak^^^w lqdbM(ith iw&ywu aręyblsfciiiM^ gpiećiudiiałiifi^ 
go i biskupów ^pioiokiego i krakow«ib;i9go > Mby ^\§ 
obcyrMti M^ godaymi m^iwii taimni^ któr^yby ob-r 
t^m^om^ni byli « j$Ąykidm tyob 6trQ» , loi> toi któn 
njrby pnyofljm^iej ppoaobni byli te^ j^^yka . nc^-i 
c^yd ai9 )^ Tyeb obidouje papi^ postanowi^^ biaklH 
pwni w niwo MłodoKiych katedrach, Fi:«nGiwk9(Qia 
Btwrąli «§ o wMerdseim kato(k biskupich na Ruą 
w kitoreiie twego sjikona, a^lbowiem jeazcae od o^an 
«<S;px K^ziioiensa papieete biakupK^w ^4 pośród c«ło»ki5w 
tfigoi mkaw. wybierali , a poniewai Władysław Opot 
myk rówoie jak iMclwik wapieraji ich namiary, wifA 
i podany akutek u stoUoy apostolskiej gsi^jgu^li. 

Władysław, ^^ąii' ppolski, robił proedatawieoie 
do papieża, iiby nowopotwierdaone arcybiskupatwo 
obrazku łiAcinskie^ do Lwowa pr^emepioue byin 
9 fnymjnyy ia jej teraćniejsM stolioa Haliea sia b.avr 
d«io od innych biskupstw obni§dka łacińskiego ną 
JSuoi jest oddaloną m» jest mujrem obwiedziona i dkh 
tf^o wystawiona na napady i spustossenia ŁaŁwin^^w 
zŁ^a^onych 9 prawosławnymi i 9 Tatarami *)« Bylir 
ta TataiL'^ kryniscy ajbo pereknpsoy, ktiSny pobici i 
upokorzeni byli pi^ea Olgierda w retku 1363, a teras 
zniSw podniet się z upadkn i aapew^ia w poMznr 
mieniu z malkontentami haliekiej IŁąąi i s Ł4itwinami 
kraje WHadyął^wa Opplcs^ka napaatowfiU« 

Wład3rsłaiw Opołczyk powiada w swojej relacjri 
do papieźnA , źe Lwdw jest głównem i znaeznem mia^ 



>) T k imm fMnummiki t I. str. 718. 
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stem siem raskicii., ie jest murami obwiedsdony, mo* 
ono ' obwarowany i lądem przepehiiony. Papieś 
polecił arcybiskupowi gnieźnieńskiemu i biskupom kra- 
kowskiemu i płockiemu, przekonad się, ozy w samej 
rzeczy Lw<Sw ma wszelkie potrzebne warunki , aby 
przeni<3sion§ byd mo^a z Halicza do Lwowa arcy- 
biskupia katedra. Nateraz przedstawienia Władydia- 
Ws Opolczyka pożądanego skutku nie odmoriy, i ar- 
cybiskupia stoUca jeszcze do roku 1414 w Halicza 
pozostała. Władydaw Opolczyk uposaśył 
arcybiskupstwo obrządku łacińskiego 
miejskiego da we Lwowie i z dochodów żup solnych 
w Drohobyczy i Zydaczewie. Oprócz tego darował 
on arcybiskupowi łacińskiemu dom swój we Lwowie 
w wyższej części samego grodu położony, i grody 
Rohatyn, Olesko i Tnstań (dzisiaj wieś Tustanowice 
w Samborskim obwodzie), które to miejscowości były 
jeszcze wtenczas własnością samegoż panującego. Fran- 
ciszkanie lwowscy posiadali we Lwowie kościół ś. 
Krzyża, przy którym arcybiskupowie haUccy obrsąd* 
ku łacińskiego długo przemieszkiwali, odkąd przenie- 
sioną zosti^a siedziba arcybiskupów z Halicza do 
Lwowa , niu) jeszcze stanęła teraźniejsza katedra , któ- 
rej budowa za czasów Władysława Opolczyka znacz- 
nie postąpiła. Zabiegi papieżów o szerzenie kościc^a 
rzymsko-katolickiego sięgi^ w t§ por§ daleko za 
granicę Rusi halickiej. We Włodzimierzu była ntwo* 
rzona biskupia katedra obrządku łacińskiego właśnie 
wtedy, kiedy ustano¥done były katedry w Halicza, 
w Przemyślu i w Chamie, chociaż Włodzimierz nie 
należid do Władysława Opolczyka, lecz do Lubarta 
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Gfedyminowicza. W tymmmym roku (1375) polecS 
papież Grzegorz XI arcyfadskapowi gnieżoieńakiema 
i biskupom krakowskiema i płockiemu, aby przekonali 
ńCf czy koiScioły w Laczku, Tnrowie i Kijowie 8% 
katedralnymi ^ czy parochiahiymi , i aby przdtonawezy 
Bię donieńli mn o tern, bo chciałby dla tych atoHc 
mianowali biskupów obrządku łacińskiego ')• Czy miał 
papiei jaką nadzieję, ie litewscy liążęta, którzy je* 
ssGze roka 1375 objawili gotowoiSó przyjęcia wiary 
rzymsko-katoliekiej, wprowadzaniu biskupstw łacińskich 
sprzecimac się ł>9d§, czy moie ufał czynności Fran- 
ciszkanów i Dominikanów , którzy prędzej lub później 
ale zwyczajnie z dobrym skutkiem naprzód ułoione 
misye na Rusi dokonywali, tego powiedzieó nie umie- 
my. Zauwaźaó należy, ie Dominikanie w tym cza« 
aie wielk§ czynnośó na ^isi rozwinęli. W roktt 1378 
zna^diodzSy się juź następujące klasztory Dominika* 
nów na Bosi : we Lwowie , w Kamieńcu , Smotryczu, 
Łańcucie (była to kolonia niemiecka z czasów Kazi- 
mierza Wielkiego)/ w Przemyślu i w Serecie ^). 

Na Podolu władali Koryatowioze Jerzy, Al6xan«* 
der, Konstantyn jeszcze od roku 1363. Czwarty Teo- 
dor władał juź roku 1360 na Węgrzech w Munka- 
ozu. Po śmierci ojca swego Koryata wrócił on do 
Litwy i obj^ po ojcu xic8two w Nowogródku lite- 
wskim. Litewskie źródło ^ zawiera wiadomośó, źe 

, (ja myślę raczej źe Ludwik, bo Kazimie- 



^) Themeń manumerUa t I. str. 718. 

^ SupplemefUa ad historka Ru$$iae montimen^s N. XXXIV. 

') By^howca latbpiB str. 19. 
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ME odrki byty jud podcsu pochodu Ołgiwda na 
Podole ivijrdane za męi)/ pomywołfił był KonstantyBa 
do^ Krakowa, zamiersajco za ni^o tótkę- swf wydtad 
a pa mojaj śmierei jako króla w Pohoa Madsid pod 
tynr wamnkiem, aby porsndł |A«wo8ława% wiary i 
do katoli^ko^rzymskkffo kościoła pnyst^pił. KMMtąn* 
tj^ jeideił za głejtownym łietom do Krakowa, ak 
nie cłioial odut^pki od prawodawnaj wiary, powrtMł 
9» I\)dola i tn umarł. Drugi Koryatowioz Jansy tny- 
mał* flic takźo ailnie prawofliawiiego kośfiioła. Jego 
powołaK Wołosi na hospodara do aiebie. 

Za wdaniem bic króla węgierako-polakięgo , La* 
dwfta, natanowił papież łacińskie biakopeftwe w Se- 
recie (w Mołdawii) i mianował spoii\^(hiikli sony awo** 
je} EUbiety aerecAini biaknpem. Ten białrap Jędrs^ 
z Krakowa , z^ doora JaatnE^biec , praytom^y był aa 
zjećdsie I^isknpdw w Uniejowie r. 1876. Biaknpalwo 
w SezMie poddał papież arcybiekapstwa gMcinieńakie* 
mtt* W S£irfdawii panował Laoko, syn Sasa, po tym 
Bogdan, nakemiee Piotr, syn Mnskafy, a w Woło* 
WWyin^^ l^dko i Paq. Mc^dawiki wojewoda Iracko 

W*y3^ rajyipsko-katojiakjj wiarę. Oomyćls^ ^i *» 
SJ^OOWfpt^P bojiarów qi^adowolpQę iąxn% i^ zifig 
pr^y^tgpił 4o kQ4oioła rzyn^o -katoUckief o, pii^aywoła^ 
ło Jer^gp m hospodara mołdawskiego. Później ta 
obawą bqjiirów n^ołdąw^kieb pokazała 919 bf zsaaado%* 

Kcti$ciQł rzyjpiskp -katolicki nię mógł a^akorzeiw^ 919 w 
Mołdawii , tedy bojarowie odstąpili od Jerzego i otruli 
go. Tyle wiemy o Kpustaptyni^ i Jerzym. 

)^il^ wi^^y, g^^y Twdor nfiki^i dp łftci^slDego, 
czy do prawodawnego koAóołib, tle iiaea% je«t pe- 



odór oprócz klasztom Bazyttanów na gótia w Mim-^ 
kMzn tis^olył ho6&xA i szpital dła katdik<Sw ir Be- 
tegMŁn w pobłtda Manklioaaw Akxander Kwyątowiaa 
zn^ył klaastor Doniiiikaiióifr w SuMtfcm i o]^ 
■at;fi go nadaniem łanów i mŁynńw (r. Id7£)^ Papiai 
OfsagoK XI w KMe a mieBiysa & at^oania nkjk 
Id^S aowie Aleraodra Koryatowieaa si^iędeaa Kamiaft^ 
oa na Rusi^ pochwała go, dle oddaje eaaśd głoWaa ho* 
i€i^ rzyttiako^katolidtiogo f inixrę tego końeioła wyi^ 
a&aje f jej pirzeciw wiarołomnym Tatarom według aił 
awoiAh btotti itd. ') Tu rOEumiał pi^iiai iyeh TaCar6lr 
perriropekich , któny Poddle puatoe^li i aawet^ jak 
bnla 2 roka 1$75 opiewa, Haliolowi isag;raialL^ ^a^ 
xakid0r juź od wielu lat bił lic a tymi pagAnatti. JSfmt 
koniee był on od niob aabity< Według wazeUdfifo 
fH^arwdopodobieństwa pole^ on na pola bitwy jaka 
wierny prayjaoiel PdabSw i obaońoa łaeafadtiei^ k><* 
6(nóła. Z pomięday brad tgia^ nlijpraód Jaray^ Ahf 
itatider iył jesacze r. 1878, Konatantyn jeaacze roka 
ISSS, po rńeSi ikastapił Teodor ^ ten slył jeaaoie rcAn 
ł40S«), (de tyłko do roku 13BB panował Ha Podola,. 
Medieiał bowieai aana^ zwkrsohniej właday Wiałkie* 



f --' ' .- . -^ . - - 



^ iMnmi wlomtmmUĘ t« Ł p« 748. 

') W w^amduem opaodne ŁaleA sen^pliiiikiego komiteto 
saaaĄdnji^ się kilka ^plomów tego zięcia, jeden z roka 1408. 
Xiął9 zowie się w tych dyplomach MPrincep$ Theodarieui dux 
PódoUae et ctmet eomitatus Beregh,* Jego wdowie i córkom Aansze 
i Maryi kr<H węgierski ZygmmU wysnaez jł dochody w oUEsf mar- 
maroskiej , jak ta dowodsi jadon diduunoiit z roka 1416^- Tę wia- 
domość odsielS mi proftsor w Insbraka D*' Biodiniuuui.i 



gćixicm Witolda nad tob^^ sosteł od ni^o swydę' 
i0ay i z Podola wygnany. 

Powródmy teraz znowu do deiafego zbadania na- 
Mego przedmiotu^ Zachowały zif grzywiłeje, jeden z 
rok^i 1372 wydany w Sanoku przez Władysława się- 
^ opolskiego % drugi z roku 1S73 wydany przez 
Lndwika w Preszburgu^). Pierwszym przywilejem przy* 
Bwołcma Bostała wolno4d handlu kupcom toruńskim 
na całej przestrzeni halickiej Rusi ; która Władyria- 
wowi c^ołskiemu podłegs^a. Drugi przywilej wydany 
był dla lwowskich kupców, którzy z halickiej Busi 
dó Polski i Węgier pnyjeźdiali , i od niepamiętnycłi 
esasów ^łko zwyczajne dio płacili, a od wszystkich 
ifinych ceł byli wolnymi. Z przywileju wydanego w 
roku 1S72 w Sanoku dowiadujemy się, źe kupcy to- 
ruńscy w grodach ruskich na tai^owioaeh tłumaczów 
ośywaU i z. pośrednictwem ich swoje towary apne- 
dawali Podczas napadów litewskich na Polskę prze- 
rwany zosti^handd prowadzony przez Wdlyń wzdłoś 
Bugu z łialickę Rusi§ i nie prędzej, aż po zrzeczeniu 
się Władysława Opolczyka w roku 1379 zostały da- 
wne handlowe stosunki między Dymitrem Łubartem, 
zięciem łuckim, a miasteni Lwowem w ten sposób 
odnowione , źe skład towarów , jak było dawnymi cza- 
sy, i na przysłono w głównych grodach : w^ Włodzi- 
mierzu , Łucku i we Lwowie ma po^ostawad, i ie kup- 
com z Toruniia na drodze do Tataryi tych grodów 
omijad nie wolno.') 



^) Yoigt codex diplomaUcui Prusricui t. HI. p. 148. 
^) Znbraycki kronika miasta Łfrowm str. 43. 
•) ibUm ttr. 60. 
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Z innych dokumentów z czasów Władysława 
(piskiego jeszcze nieco więcej o czynach Władysława 
na Rasi i o so^alnym porz§dku tej krainy dowiadu* 
jemy się. W roku 1372 darował Władyd;aw Łwowu 
puste obszary leżące po obu stronach Pdtwy. W tym 
dokumencie ') rozróżniają się wyraźnie mieszkańcy 
swobodni od Rusinów, którzy poddani byli jurysdyk- 
cyi nążccego urzędu. Więc jeszcze za czasów Wła- 
dysława Opolczyka Rusini na przedmieściach (poza 
miastem) bez wszelkiej mieszaniny z innemi narodo- 
wościami mieszkali. Władysław Opolczyk uposażył 
Jaroi^w nadaniem stu łanów frankońskich r. 1373. 
On (Hrzeaiedlił miasto Jarosław na inne miejsce i nadał 
mu prawo magdeburskie *). Za czasów Władysława 
Opolczyka przybyli Karaici w większej liczbie do 
halickiej R^si. Karaici są to żydzi z Krymu, którzy 
za czasów wielkiego xięcia Olgierda r. 1363 w sku- 
tek wcjennego pochodu tegoż wielkiego xięcia do 
Krymu po części wyszli z Krymu i w grodach wo- 
łyńskich a przedei;^ szy stkiem w Łucku osiedlili się. 
Co do posiadania ziemi wiadome nam są następu- 
jące dane z dokumentów po Władysławie pozostałych. 
Rusini posiadali grunta, według zwyczaju ruskiego, 
memcom i grodom były nadawane grunta w.edług 
prawa niemieckiego. Pola nadawane według prawa nie- 
mieckiego rozciągały się pogonami bez przerwy i dzieli- 
ły się na łany wecKug tego , ile pług na dzień zorad 
zdołał. Pola i łąki posiadane przez Rusinów były 
we^ng zwyczaju ruskiego dzielone na pogony, a po- 



•) ilridm 8tr. 491. 

t) BdUtfkiego i Lipińskiego Stwoftytiu Pokks t IH ttr. 66S. 
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gony rozdzielone były na niwy (parcel^. Jeśzcse po 
dziMzień większa ilośd galicyjskich wsi tym sposo^ 
bem swoje grnnta posiada. Wszędzie ziemia odpo- 
wiednio swemu położenia, rozkładowi, wpływowi słoń- 
ca, wiatru, wody, rozróżnić da się na bliższa, dalfl2§« 
poślednia, lepsza, najlepsza Każdy włościanin a na- 
wet i duszpasterz miejscowy ma swoj{^ czystkę (par- 
celę) w bliższej i odleglejszej od wsi , w chudszej , le- 
pszej i najlepszej części. Posiadanie ziemi we^g 
niemieckiego prawa ułatwia gospodarstwo, posiada- 
nie zaś ziemi według prawa ruskiego utradnia je, 
jednakże jest dowodem, że przywłaszczenie i saaie- 
drenie ziem przez dzisiejszych wieśniaków «cga w ste- 
tą epokę, kiedy jeszcze każdy człowiek był sobie 
równy w gromadzie i nie było jeszcze ścif^ego po- 
działu na łany. Ten sposób posiadania dowodzi wiel* 
kiej* sprawiedliwości przy podziale nieruchomego mie- 
nia i dokładnej na długoletniem doświadczeniu opie- 
raj§cej się znajomości gleby. 

W roku 1378 nadał Władydaw Opolczyk sołty- 
stwo w Rad3nnnie Jaśkowi ' z Mazowsza. W latach 
1373 i 1374 nadaje on za wierne usługi włości i 
wsie nad Prutem w obwodzie^ kołomyjskim. W latach 
1375 i 1378 nadaje włości i sioła koło Sambora, Łwo- 
wa i Jarosławia leicce. a, którym były nadane wae, 
obowiązani byli płació od każdego domu po dwa wię- 
kszych groszy na każdy rok, i według obyczaju ra> 
skich bojarów iśd na wezwanie xięcia na wojnę z 
odpowiednia do posiadłości ilością łuczników i kopg- 
ników. 
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Z dyplomów z czasów Władydawa Opolc^yka, 
którymi sprzedaż i kopno siół potwierdzone zostały, do- 
wiadujemy sif, że Rosini, Ormianie i Niemcy posiada- 
li sioła^ które z wolnej r§ki sprzedawali^ Kupno i sprze- 
dai tych siół działy . si§ za wyraźnem pozwoleniem 

Z1CC14* 

Za Władysława Opolczyka wspominają się nastę- 
pujące urzędy: w roku 1376 Jędrzej starosta ruski, 
Piotr Humprecht starosta przemyski , Piotr Armen- 
knecht poborca cła lwowskiego, Jan Schof xi§- 
źęcy marszałek. Oprócz tego wspominają się jeszcze 
następujące stany i urzędy: bojarowie , ziemianie , 
szlachta,, wojacy, wojewodowie (miejscowi urzędnicy)', 
adwokaci (sądowi urzędnicy), radcy, mieszczanie i 
sołtysi. Herbem ziemi halicko -lwowskiej był lew 
na tarczy spinający się i na zadnich łapach idący. 
Oprócz 'tego herbu krajowego uźyw^ Władysław 
Opolski herbu swego rodzinnego, mianowicie jedno- 
głowego oiła na jednej , i obok niego koła na czte- 
rech sprychach rozłamanego na drugiej tarczy. Sam 
xiąźę przedstawiony na pieczęci jako człowiek pod- 
starzały, sucherlawy, głowę jego pokrywa kapelusz 
z załamaną krysą. Xiążę siedzi na krześle, w prawej 
ręce trzyma miecz , znamię najwyższej władzy i spra- 
wiedliwości '). 



*) Dokumenta cserpane 2 ^Codex diplamaHcus Pólaniae, H^ih 
piśi"^'; Mankiewiesa ^ffiitorya narodu polskiego'* aJęga SYI; Zu- 
fanśjrdnefo ^iPowieMoOsarwoneJBnai^ „i Kromka miasta Lwowa*'. 
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Ósmego dnia po jordanie w roka 1379 nie było 
joź Władyriawa we Lwowie, opuścił on ten gród i 
halick§ Roś udając się do grodu Wielunia. 

W roku 1377 umarł wnuk niebMzcsyka Kasimie* 
rza Wielkiego, Kazimierz li^ic szcsecińBki. Władi^ 
OU' ziemia dobrzyńska , bydgofik§ i Welatowem. Kazi- 
mierz nie zostawił źadnycb dzieci , dlatego też ziemie 
dobrzyńska i bydgoska powróciły do Korony. Do 
tych ziem przyłącza Ludwik, król węgiersko-polski, 
jeszcze ziemię gniewkowską, kupiona od Władysława 
Biidego, xi9cia mazowieckiego, i wszystkie te ziemie 
(dobrzyńską, bydgoską i gniewkowską) z wyjątkiem 
grodów Walcz i Złotoryi, daje Ludwik Włady^wo- 
wi Opolczykowi w zamian za balicko-lwowsk^ Rui 
Władysław Opolczyk otrzymał wszystkie wyź pomie- 
nione ziemie z prawem następstwa pod tym jedynym 
warunkiem, aby przyrzekł posłuszeństwo królowi i 
aby te ziemie w niedostatku męzkiego potomka zno- 
wu do polskiej korony powróciły. 

Jakie wy tłumaczy d sobie to zjawisko, źe li^ię 
Władysław dobrowolnie zrzekł się obszernego nęstwa 
i udzielności i zamienił je na ziemie, które do króla 
polskiego jako najwyższego pana należały. Ru£ ha> 
licko- lwowska w zboże i inne ziemiopłody obfitująca, 
w handlowym względzie dla położenia swego nadzwy- 
czaj ważna, zabezpieczająca swemu xięciu dobry ma- 
teryalny byt i dośd iwietne stanowisko między sąsia- 
dami, nie była ponętną dla Władydawa, zięcia opol- 
skiego. Dlaczego? Halicko-lwowska Ruś była kra- 
jem bardzo ruchawym tj. jej obywatele, a przede- 
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wszysikiem bojarowie » byli do buntów nadzwyceaj 
skłonni i nie labiH Władysława Opolcsyka, ponie^ 
waź był cadzoziemcem i wyznawaj łaei^iskiego ko* 
śoioła. Ruscy bojarowie trzymali się wschodniego 
koćek^af propaganda religijna, wspierana przez Wła« 
dydawa, napdniida umysły bojarów obaw§, oni spo- 
strzegali^ 2e prawosławny koMoł rzymsko^katolickiemai 
ustępuje. Obce żywioły wkorzeniidy się coraz głę* 
biej w kraju f i ludzie nieruscy lecz cudzoziemcy na- 
bywali ziemskie dobra i piastowali najwyższe urzę^. 
Zi^oga złożona z Szlęzaków była po grodach ruskich. 
Władysław, rozszerzał przywileje miast, wspien^ mie- 
szczaństwo, chronił prostego chłopka przed napalcie 
i zdzierstwem lK>jarów i rozdawi^ n^oiSci, łany i ob* 
szary, które stanowiły częśd siężccego mienia. Taka 
dzi^alnośó nie mogła podobaó się ruskim bojarom. 
Dlatego też wchodzili oni w zmowy z Litwinami i 
Tatarami, i wspierali napady tych narodów na nn 
akie kraje, a mianowime na^ Halicz, wtedy nieobwa- 
rowany. Jeden z najznakomitszych pisarzy źródłowych ") 
powiada , że Włady diaw przyszedł do tego przekonania, 
iż ruchawe państwo Rusi w skutek nieustajęcydi ną* 
padów litewskich w spokoju utrzymad nie jest mo* 
źUwem. Więc on miłośnik pokoju tęsknił za nim, 
i dlatego dyplomem wydanym w Wieluniu w oktawę po 
jordanie r. 1S79 uwolnił mieszkańców halic^ej Rusi 
od przyrięgi wierności, któr§ oni jemu byU dożyK, 
i oddf^ ich w posłuszeństwo Ludwikowi, królowi wę- 



') Anmiffmiu Gt^emem apud SommirAerg t IŁ str. 119. 
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gkroko-poitkiemu. ZmtuemwBzy sicatwo hidicko-ra- 
akie gą pnyj^mueJBze dla ai^bie ziemie , nie zrzekł 
819 \^]?ł * \|^adyd:aw Opolczyk niektórych grodów i 
włoAoi na Rusi , kt^ kufwiein lab jakim innym spo- 
Bołiem jako ^jAbwio^ osobista i nieodzowna nabył. 
ZgoDiiów netipSa załoga Władysława Opolczyka 1 na 
ją| iniejaeo ob^slo po garodaoh i po zamkach ztrai w 
imieEiiitkr^ Łndwika wojfko w^giersko^poiakie , mia- 
nfiwioia w KisuwaieńoU) Oleska, Łopąty^ię* Sniaty- 
JMf Sohatymet Przemyśla,. Jaroełama, Gródka^ Ha- 
liffea ^ w oba zamkaeh grodu Lwowa. 

Władysław O^^lczyk sprzeciwiał się po śmierci 
Ludwika następstwa Jadwigi Wiedział on dobrze, 
że Jaidwigii wst$|K)J9^ ^^ tron polski aobowiysała si§ 
byb zwyóoid K^oronieRus halick^i zosti^c§ pr^y W§' 
graaoh od śmierci króla Locbyika, takie przył|«zyd 
wsiiystkie ta ziemie ,, które król Ludwik nadając je 
Wfodydawowi Opolskiemu, odj^ Koronie. Małień* 
8liim> Jaglicy z Jadwiga podniosło potgg^ polskiej 
korony włożono na skronie Jadwi^pL Władysław m<^ 
sjfSi spodziewać, ie łatwo b$4^ie Jadwidro za pomo- 
ce Litwy wypdłiid dane zobowiązania. Do t^gp piał- 
ieostwo Jadwigi z Jagiełł§ trwoga napełniło \^ady< 
qłftwa Opolczyka , był on gQtów łfczyd się z niejMsjr- 
jftoiobni JagieSy i Jadwigi* DowiedziawMy się. za 
pewne., ie JadmĘBf^ Hczę^e^ oUady z Lwowianaiai i 
wojenny pochód, na Ruś halidc^ {^zygotowywi^ » 
uwiadomił* Władyka w Opolski z Częstochowy 6'ki- 
tego r. 1387 grody na Rusi o tern, ostrzegając je 
przede g»mi»rąmi 4ad«igi,.i< wch^caj^c do skateozne- 
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go oporu prssecSw orc2owi pobkiemti. Jednakie Lw(5W 
i inne grody jakoto: Przemysł, OróAekj 2ydac2(5w, 
Sanoka Jarosław, Trembowla itd. poddały się Jn- 
dwidm w marca roku 1387. Jeszcae tylko w IBhU- 
cza opierał się węgierski wojewoda, namiesteik Bene- 
dykt ; xiaź§ta rusko wołyńscy zapewne za nakasem 
Ji^ełły pospieszyli na pomoc Jadwidze. Po ,niedhi- 
giem oblężenia wydał wojewoda węgierski zamek kflh 
licki w ręce Jadwigi, zabezpieczywszy swobodne wyj^ 
ście dla siebie i dla węgierskiej z^ogi. Od tego oza^ 
sa przez 385 lat Ra£ halicka zostawała przy polskiej 
kotronie , najprz<5d z odrębna administracy^ ; a otrzy- 
mawszy w skatek postanowień w Jedlnie r. 1433 te 
same prawa i urzędy, co Polska , ' zosti^a jej prowins 
cyą. Tak więc Jadwiga RvA halicką odzyskała , i za* 
bowi^aniu co do przywrócenia odjęlr^ch ziem K» . 
ronie w jednym ptmkoie ^adosyd uczyniła. JaksEe^ by- 
ło moźina odzyskać jeszcze te ziemie wielkopcj^kte , 
które Ludwik król węgiersko-rpolski nadał Władysła- 
wowi Opolczy kowi w zamian za Ruś halicką , do cze- 
go także Jadwiga była zobowiązała się? Z początku 
zamyślił był JagieHo uźyd do tego pokojowych i/roil 
ków. Ożenił najtnłtodszego brata swego Ałexandra 
WIganta z córką Władysława Opolc^a Jadwigą. 
Władyidaw Opolczyk odstąpił [swojej córce jako po^ ^ 
sag ziemie bydgoską, inowładyriawską > ^i^wy) i 
dobrzyńską. Władysław Jagi^a zatwierdził tę daro- 
wiznę % swojej starony jako król polski i nadał te 
ziemie : bydgoską , inowładyslawską i dobrzyńskft^^.bm- 
ta swemu Aleaaadrowi^ BięAowi\ w^tA wi^mmionej 



Jiidwigi; Tpik spoBobem sadosyd uczynił Władysław 
JagieBo pretensyom polskiej korony do tydi ziem i 
zaspokoił Władysława Opolczyka. -Niedługo po fln- 
bie umarł gwi^wn§ śmiercią Alexander Wigant bez 
potomstwa, a wtedy Władysław Opolczyk odebnd 
odstąpione córce i jej mciowi ziemie napo wrót, i 
żeby nie był zmuszony wydaó je polskiej koronie, za- 
stawfi ziemię dobrzyńską, czc66 ziemi kujawskiej i 
zamek Ziotoryę za pewną sumę zakonowi krzyiadde- 
mu. Na prośbę Władysława Opolczyka wystawili 
Zygmunt i Mary a, królowa węgierska, Włady^wo- 
wi Opolozykowi piśmienne poświadczenie , sle wyi po- 
mienione wielkopolskie ziemie zamieniał Władysław 
Opolczyk za Ruś halicką , , ie jest ich dziedzicznym i 
wolnym posiadaczem , i ie jemu przysługuje zupdne 
prawo te zietnie zamiehiaó, darowaó lub teź zastawić ^. 
Ody wezwaniu Jagiełły, aby pomieńione ziemie wró- 
cił Koronie albo przynajmniej złożył hołd i posłuszeń- 
stwo z ^ch ziem, stale odmawiał, rozpocz^ Jagi^o 
otwartą wojnę z nim r. 1395. Zwyciężony Włady- 
daw Opolczyk stracU: większą częśd od Ludwika na- 
bytych Kujaw i został się przy posiadaniu fych ziem, 
które były zastawione zakonowi krzyżackiemu. Sy- 
nowcowie J^^ poddali się królowi i ślubowali po- 
słuszeństwo. Dyplomem z dnia 26 stycznia 1396 ^) 
darował WładycAaw Jagiefio Ruś i Kujawy dożywo* 



t) DokunenU s roka 1391 i 1392. Vaigi Coieg ^SpUmtikMi 
Pnatiem. 

^ DogiiH Qtd6x HflmMŚkm regm PćUmi$e t IL 
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tnie pod tytałem wiana swojej żonie Jadwidze. Wła* 
dysław Opolczyk umiera roku 1402. Jadwiga wyka* 
poje u zakonu krzyżackiego ziemię dobrzyńska i tym 
sposobem wszystkie Władyd:awpwi Opolozykowi da<p 
rowane niegdyś ziemie Koronie polskiej zost^y po- 
wrócone. 

Lwów dnia 25 maja 1863. 

Izydor Szaraniewigż. 






UWAGA REDAKGYI. 

NadmieniU&ny w naszem piśmie przy sposobno- 
óci , 2e WładysłaTi; , xi§ż§ opolski, rządził na Rusi ra- 
czej jako namiestnik czyli gubernator Ludwika króla 
węgierskopolskiegO) a nie jako dziedziczny lub, jak nie- 
którzy chc§, niezawisły nawet xi§źc ( Obacz Biblioteki 
tom HI str. 371). Odmienne zdanie roz¥^n^ autor 
powyższej rosprawy. UmiescUiśmy j4 tu w zup<^o- 
ćci, bo jestećmy przekonani, że zdania przeciwne po- 
służy d^ mog^ do wszechstronnego wyjaśnienia prawdy, 
byle tylko z godnością w sposób naukowy były prze* 
prowadzone, a właśnie takowem przeprowadzeniem 
artykuł pana Szaraniewicza zaleca się. Co do nas 
jednak, obstajemy przy naszem zdaniu głównie z przy- 
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o^l^y te^, ie )kik pnsy mchnraDia Rum Włądystawowi 
opoMicom powiedeiał w dypŁomie swoim krół Ln- 
dwik) a nm krainę tę w zara^d i pieczę {ad guher- 
n^ndum et coiiiervandum) powieiaa, tok.tei i 
w Aiń^ie .ń^Amno tylko o cMsowej a ni« d.ie- 
dzicznej władzy na Rusi Władysława, jak to wida(5 
z boli Grzegorza XI papiei«f mianowicie ze ałdw je- 
^p: ^ ctytis t^mporali dominia dicłcte partes 
amsiatere assertmtur (Themeri V et Mon. PoŁIstr. 713); 
nakoniec sam Władysław zwracńj^c tę krainę Ludwi- 
kowi I powiada z cał§ dobitności§, źe j^ królowi jako 
panu swemu łaskawemu na powrót oddaje: reddenUs 
ac restituenłes serenissimo principi domino Ludavieo 
UngaricB^ PolonicB etc. regi^ domino noitro gra- 
tioso (Dyplom Władysława z dnia 13 stycznia 1379 
roku, w archiwum miejskiem Iwowskiem). 



SPOMNIENIE 

O KAROLU BALIŃSKIM. 



Doia 10 Btycznia 1864 umail pottóŁ mm Kond 
Baliński, jeden ji najpraływifiańm^oh 9iyu4w ojczyzny, 
pisarz i poeta znakomity. Ci ca taueS apoaólMibćd 
poznad go Uińej^ uwielbitdi w nim naclewnystko pta* 
wy, sflłiichetny sposób myślenia, moe woli, Aidjtś i 
deUkatnośd w obcowaniu, a obok maoaprzeozenie wfi^ 
szych zdoltośći nadzwyczajna skromność. Żywokjego 
moźnaby zamkn^d w krótkioii słowach. W Dzienska- 
wicaoh w»i województwa lubelskiego dnia 27 majis 
1817 roku urodzony, w piątym od urodzenia swego 
roku sierota bez ojca i matki , w 1 7tyiii wiciifiń afa* 
nu, w 2l8zym wygnaniec po rtepacłi syberyjskich 
przdz kt cztery U§kaj§cy, w 26mym powtórny wię* 
sień stanu tr cytadeli warszawskiej, a w SOlgrtti roka 
iycia swego wychódica, tuła] się zrazu w GaKcji i 
w Poroańskiem , poźaiej przez <izas dłuższy We Frań* 
eyi; iiakonieo po kilkonastoletUfteni tuładwia wrogi) 
na krótko między rodaków , i jakby na to tyłho« akgr 
ńoifó gitnę na tej ziemi ojozystoj^ kt6r§ kochał (afc 
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Nie będziem 8i§ rozwodzid nad pojedyńczemi ży- 
cia jego przygodami, znajd§ one zapewne miejsce 
przy wydaniu zupełnem pism jego ; nie możemy si§ 
jednak wstirzymad od przytoczenia jednej przygody 
charakterystycznej) która poświadcza z jakiem uspo- 
sobieniem duszy w ważniejszych chwilach życia wy- 
stępowi. 

W roku 1833 zginał, jak wiadomo, w Warszawie 
śmiercią męczeńską Ai*tur Zawisza wraz ze ^ swymi 
towarzyszami. W dzień jego śmierci jeden z uczniów 
klasy ósmej warszawskiego liceum napisał na tablicy 
znany wiersz Wirgilego: 

Powstanie z koiSci naszych mideiel. 

Władza szkolna uznała w tem zbrodnię stano. 
Zdano o tem sprawę namiestnikowi ówczesnemu, Pa- 
szkiewiczowi , który nakazał rektorowi wyśledmd i su* 
rówo likarad winnego. 

Nalegał i upominał młodzież rektor Linde, aby 
winowajcę wyds^a, ale upominania te były bez sku- 
tku, żaden bowiem z młodzieży wydaó tajemnicy nie 
myślał. Po daremnych tedy pogróżkach odezwał się 
niby serdecznie do uczniów , aby się zastanowili nad 
tem ; jak straszne skutki z winy jednego spadną na 
wszystkich, i jakie nieszczęście dotknie przez to kraj 
cały, albowiem wol^ jest namiestnika , iżby w razie 
' ni eprzy znania się winowajcy, szkoły były zamknięte. 
Karol, który wiedział dobrze, że sprawca tego jest syn 
jego opiekuna , jedynak , całe szczęście i pociecita sa- 
motnego ojca, postanowił ochronid szkołę dla mło- 
dzieży a opiekunowi syna ocalid , wystąpił więc ]>a- 
blicznie oznajmuj^c, że on jest winowajca, i «ostał 
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uwięziony. Po niejakim wszalcźe czasie dowiedział 
8|§ o prawdzie rzeczywistej jego opiekun ; porobiwszy 
więc kroki dla złagodzenia kary, polecił przyzuad się 
swemu synowi, a Karola uwolniono.' 

Znane s§ jego poezye. Spory ich tomik zatytn-< 
łowany Pisma Karola -Balińskiego wyszedł w Poznar 
niu roku 1849. S^ między niemi niektóre z pier- 
wszej epoki , ź czasów wygnania syberyjskiego, zalecar 
j§ce się niepospolita pięknością. Z późniejszych jego 
pism spomniemy tu. wyborny przekład dramatu Kal- 
derona „Kochankowie nieba ^ tudzież twory orygi- 
nalne: „Głos ludu polskiego^ „Hasło polskie^ i 
„Bratnie idowo śpiewakowi Mohorta^. 

Przed rokiem nadesłał on do niniejszego pisma 
znaczna częśd poematu swego któi'ema dał nadpis: 
„Męczeństwo Zbawiciela" i takowa w tomie drugim 
Biblioteki podaliśmy naszym czytelnikom. Utwór ten 
o większych rozmiarach , pomyślany szczęśliwie a 
z wielkim wdziękiem , prawdziwie po mistrzosku wy- 
konany, byłby ozdoba każdego pisma i mógłby słu-. 
, 8zn§ dum§ natchnąd swojego twórcę. Skromny je- 
dnak autor przesłid ^o z pewn§ obawa, azali uzna- 
ny zostanie godnym umieszczenia, a był szczerze ura- 
dowany gdy się dowiedział , że go bez wahania się 
przyjęto. Miał on nadzieję ukończyó niebawem ten 
poemat i wydaó resztę jego w naszem piśmie, nie 
przeczuwając że mu już tak niewiele dni życia po- 
zostaje. 

Rok 1863 kończył się i już niemal ostatnie go- 
dziny jego wybijały, kiedy od widzi wszy nas autor, 
odczjrtał nam cotylko ukończony ustęp nowy swoje- 
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go poematu, wznioeiy, harmonijny i rzewny. Byłyto 
ostatnie chwile w których cieszył się zdrowiem. Na*^ 
zajutre bowiem poczuł lekk§ gorączkę, a po dniadii 
kilku juź nie źył. Ust^p ten ma nadpifl „ZapraaniM 
boiy^ i td go ozytelnikom naaaym dajemy. Jdatto 
sfńew |ego oatatni , a rodacy chętne mu ucho stibuna* 
jęc, mog§ tidyszed w rzeczywistości nieoo z tych to- 
nów o jakich marzyła staroiiytnośd, mniemając je pod^ 
słiiejbiwa<$ w śpiewie konającego łabędsia* 



VDL*j 

Zafrzaniec boży. 

Jan z Piotreai w phoecsach słuftbj koicieliiiq| 

Zmylili Btraże i pośród cifcby 

Wdarli się razem do sądnej izby, 

Zmienionej w istny sobór piekielny. 

Duchem i sercem w milczącej skrusze, 

Dzielili wszystkie pańskie katusze, 

At gdy na słowo ^ jam jest ** wszeoh-piekło 

Z eał% swą aloici^ wybuchło wścieUą , 

Gdy tłum ton cały w owej godzinie 

W chór jeden z piekłem zawył y^niech ginie ! 

Złamani holem w tej strasznej burzy 

Już nie zdołali wytrzymać ^żej. 

Jan wspomniał Maryą i do niej spieszy, 

Pletr radby z Panem zostać jród rzesfiy, 

Łeez juft boleścią władać nie umie 

Łacnoby teraz zdradził się w tłumie, 

ł^&ami pierś wzdyma , łza z oczu tryska, 

Więc wycieńczony dziennym zachodem^ 



«) 01mev Bibldleki tom n str. 197 i daliM. 



808 

Pnejęty bólem i vaim7m ćMitiem 
Wyszedł, i stanął bH6<yj ofpitlw^ 
Gdzie Utim jui złością ptHiych zbrodniarzy 
Grzeje się , pije , szydai i gwaray. 

Śród takiej wnsftwy, jakby Md tisey 
Piotr nic nie widsi, Piotr nie nio si^zy, 
Widno że w strasznej » sobą loislerce 
Duchem przy panu, a w t^odae seMe, 
A bój ten niemy co się w nim toaay 
I widna z lica boMó nicamieniA, 
Już nie jednego tideraa w ocay ; 
Już i ndewiaeta- jakaś odźwierna 
Wskazując Piotra z złoćcią wykmyka: 
Pewnieś ty uczeil GUSejc^fka ? 
Zbudzon z dumania mową złowrogą 
Piotr zadrżał cały okropną trwogą, 
I w bezpomiętnym , strasznym zapale 
Ćo mówisz? woła, aieznam go wcale. 
Powstał i z tłuoMi jakby z płomieni 
Począł ucbodzió, a& w piogaoh siam 
Znów go Biewiafte jakaś' spotyka 
Mówiąc: tyś nozoń CkJilcgozylca! 
I coś po cicbu szopce tłumowi; 
Niejeden w drodze mówi Piotrowi: 
Powiedz czy prawdę mówi niewiasto? 
A na to słowo strach Pntra wnrasta: 
Nieprawda, nieznaai tego cdowieka; 
I na podwórze spiesznie w siwi. 

I tu' thm wielki, lees insydi ludń, 
Tych nie krwi żądza lecz litość bndii, 
Są między nimi poczdwi, prawi, 
Są też jak wszędzie bywa^ ciekawi, 
Co to za każdą nowostką q»ieszą^ 
A gdy do sądu Bsamogłi a rsosaą^ 
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Na dziedzińcowe wdarli nę mory 
I tak czekają końca tej chmary. 
Jest ta i' aczeń niejeden pański 
Co ochłonąwszy joi nieco^ z trwogi , 
Zdała od onej zgrai złowrogiej 
Czeka w nkryeia na sąd szatański. 
Ci widząc Piotra stają ma w drodze, 
Ale on ci^ oddany trWodze 
Dał im znak ręką, a oni w stracha 
Co prędzej nilmą w zal^ątach gmacha.^ 
Strach serce Piotra ^ziębi i pali; 
Czemoż z innymi nie biegnie dalej ? 
Wszak przestrach mówią hamalca nie ma, 
Czemaż Piotr stuiął,' co go ta trzyma? 
Co go ta wi^i jak na łańcacha, , 
I zwra'ca nazad, co? miłość w docho, 
Miłość ku Pana szczera, niezmierna, 
W ciele niewierna, lecz w dacha wierna. 
Zwrócił się, biegnie w dziedziniec dragi, 
Gdzie ma znajome kościelne słagi, 
Minął przedmonek ów z ciżbą krwawą, 
Pomknął co prędzej , zwrócił się w prawo 
Do onej wielkiej krągłej komnaty 
Za sądną izbą; tam teraz kąty 
Ubrawszy Pana w wieniec słomiany, 
W plagawe zamiast płaszcza łachmany, 
W piekielne z niego ftariy się bawią, 
Plnją ma w oczy, szarpią i lorwawią. 
Lancach kolczaty kładą na szyję. 
Zwalaną szmatą wiąią ma oczy 
I bijąc krzyczą : Mistrza proroczy I 
Zgadnijie teraz, powiedz kto bije? 
Ciągnąc za łańcuch saną się dalej , 
Prowadzą Pana do sądnej sali, 
Kędy przed chwilą złością potęftny 
'Zasiać solkir kmywopizyaięiay. 
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No! dalej, dalej królu słomiany 
Trzeba ci stanątf preed radne pany, 

Niech z twej królewskiej widzą odzieży, 

■ 

Ześ czeiSĆ odebrał jąkać nalefty. 

Gdy tak do sali wprowadzą Pana, 

Wybucha zgraja śmiechem szatana, 

Plwają i błotem ciskają w oczy: 

,)Otoii namaszcKon królu proroezyf*^ 

A inni krzjczą : „Co ? w takim stanie, 

Śmiesz tutaj stawać , zwalany, brudny, 

Ty co chcesz wszystkich czyścić, o! Panie, 

Zaraz tu będziesz czysty i schludny.^ 

I najplugawsze biorąc pomyje * 

Leją na Pana, a pieUo wyje: 

Oto olejek nad wszelkie ceny. 

Droższy niż owa maić Magdaleny. — 

I wiodą Pana w pochód w około 

Po sądnej sali, przed wielką radę, 

A radne pany hucznie, wesoło 

Piekielną z nimi dzielą biesiadę. 

Do tej to sali Piotr się przedziera, 
Ale mu ciżba przejście zapiera, 
A widna wszystkim boleść Piotrowa 
Pełne podejrzeń wyciska słowa; 
Dziko nań patrzy zgraja złowi*oga. 
Więc znowu w Piotrze budzi się trwoga 
Wraca napowrót w drugie podwórze 
Lecz i tu długo wytrwać nie może; 
Trwoga i mttość rwą go na dwoje, 
Straszna to walka , ciężkie to boje ! ' 
Pobiegł do sieni , przysiadł na chwilę , 
Badby odpocząć, zebrać się w sile. 
Aż oto znowu chmurzą się czoła 
I szepty jakieś słychać dokoła, 

59 
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Jui go ktoi jawxu# pale^m wytyka: 

^Znam cię, tji ucsniem GaUlejesyka*. 

Na takie iłowa •tnflitiago Awiadka 

Upadł na dachu Piotr do ostatka, 

Upadł, jak kaidy z nas npaió musi, 

Kto własną stł% wytrwać sif kosi. 

Kto w bój śnuartelny idąc na wroga, 

Uniema, ae zdoła sprostać bea Boga. 

Upadł, bo człoiriek sam padnia zawdy, 

I nczeń prawdy wyparł się prawdy ! 

Jui bez pamięei, jui bea rozumu. 

Jui bea sumienia , ezuda , .pojęcia , 

Przeciwko prawdzie rzi^ca zaklęda : 

^Nie znam go , nie znam 1^ i wybiegi a tłumu. 

Wbiegł na podwórze; cisza dokoła 

Nic ani szainie! głuche milczenie, 

Czemui Piotr zadriał? wszak nikt nie woła, 

Nikt, słychać tylko kogucie pienie. 

Nikt, nikt nie woła, tylko sumienie. 

W tej włainie chwili, Uady, skrwawiony, 

Związan powrozem, zbity, zbłocony, 

Półnagi , zziębljy, skuty, oplwany 

Jak łotr nad łotry, szedł Pan nad Pany, 

Okropną zgrają otoczon w koło; 

W krwawym pochodzie podniósł Pan cz<do 

I w stronę Piotra rzucił spojrzenie, 

Pewnie surowe jak potępienie 

Za tyle zdrady, tjlę niewiary I... 

Ol tak! zaprawdę pańskie spojrzenie 

Surowszem było nad wszelkie kary, 

Bo było rzewne i miłoóciwe 

I wspiUi zające i litoidwe, 

Pdne dobrod onej bez miary I 
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Ujnal Piotr Pana, spotkał ipojneiii«| i 

Zrosnmiał teraz kogucie pienie, 

I dowa pańskie i ich niemylnóidt . 

I pychę BW0J9 a w niej besrilnoM, 

I miłoić pańska niewyoaerpanf 

I tej miłojci ranę zadaną, 

A serce jego wafle, bo człecze 

Strasznej boleici przebodly miecie. 

Jaft z tig boleiei i z tego ftaln , 

Ai na knyftowym ochłome paln. 

Wyparł się Boga Piotr: a któż moie, 

Kto się ojmidi nmciii kamieniera 

Ody się oUicay z sobą w pokone, 

W duszy, przed Bogiem i przed mimieBiem. 

Wyprze- się Boga, straszna tó zbrodnia! 

Nieogarniona w tadne wyrazy, 

Lecz ktoft z nas takiej nie spełnia co dnia? 

Ach! i nie trzykroć lecz stokroć razy! 

I nie w imieniu juft , ale w rzeczy !.^.. 

Bo ktoŁ z nas łydem prawdzie nie przeczy? 

Choć wdęt gios pański woła przestrogą: 

,Jam jest sam prawdą, żydem i drogą*^. 



Ojcze nasz ! ojcze ! oto w tej ohwf K 
Całe dę piekło nad nami dli. 
Odą swą wśdekłośtf wrogi wywarli, 
Byimy się dębie jak Piotr wypadi. 
Ciebie o! Chryste! bo drogi świętej 
Przy chrzcie za polską, drogę przyjętej » 
Ciebie o Chryste! dębie, bo prawdy 
Bo. tyś jest prawdą wszędzie i zawdy; 
Ciebie o! Chryste! cieUe , bo łyda. 
Bo tyś jest życiem, niederpisz gnida; 
CSebie o! królu nasz! bo wolnośd, 
^Bo tyś wolnośdą jest w mjwytszośd. 
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Ziemi i piekiał eda potęgą 
Na to się sadzi, na to sprsysięga, 
Na to nas w ciągłej trzyma katoss^i 
Byjmy twe prawo wyrwali a dnssy^ 
A pokochali podłoić i igniłoić, 
A podeptali prawdę i miłoió. 

I oto ojców kraina iwięta 

Jnż na wskroi , Chryste ! krwią pnsesiąknięta I 

Krwią młodzieniaszków naszych i dziatek, 

Krwią starców białych, łzą sióstr i matek 1 

Toniemy ojcze! w łez i krwi morzu, 

A jak iwiat wielki w całem przestworza, 

W cid^ t^ bliinich narodów rzeszy. 

Nikt! nikt I na pomoc prawdzie nie spieszył 

A są i tacy, przebacz im Panie! 

Których to nasze razi konanie, 

Więc łdadąc dłonie w krwawe nam łona 

Pytają: kiedył naród ten skona? 

Dziwią się długiem serc naszych biciem. 

Ha! bo niewiedzą te tyj nam tyciem! 

Że tyle tylko w nas siły, ducha, 

He cię Polak kocha i słucha. 

Tak! iyi nam życiem Chrystusie Panie! 

Dajże nam w takiej wierze wytrwanie, 

A jakoi raczył niegdyi nad Piotrem, 

Albo nad onym zlitować łotrem , 

Co się na krzyiu zwrócU ku tobie. 

Tak dzii miłoiciw liądi nam w tej próbie, 

I nie opuszczaj nas w tej potrzebie 

Nie daj nam nigdy wyprzeó się ciebie. 

Twojego ducha i twojej zbroi 

I 'prawdy twojąj i drogi twojej. 

Lecz jejli nasze wiekowe grzechy 
Przeszły ogromem ai łask twych miarę, . 



309 

j 

Gijimy niegodni Łyda pociechy, 
Daj nam choć gin^d jakojce stare, 
Z tymi jwiętymi w ustach ojmiechy, 
Z jakimi oni gaili za wiarę. 
Daj nam o Panie 1 óW &ał Piotrowy, 
Daj nam o Panie! choć sgon krzyftowy, 
Niech z naszych mogS Polsce się stanie 
Droga do elebi^ wszechmocny Panie! 
Niech Polsce zbawczą sterczą przestrogą, 
Żei ty jej ftydem, prawdą i drogą. 






Przegląd bibliograftczsy pismienmctwa 
polskiego w Galicji 

I lat dwooh, mianowicie i roku 1880 i 188L 



Piamiennictwo polskie z powodu szcsególnego połotoiia w ja- 
Idin naród nasz zostaje , rozwija się na ogromnej przestneni. Dzie- 
ła jego pojedyncze jakkolwiek w różnych » niekiedy bardzo odle- 
głych od siebie miejscach wychodzą, oznpełniają mą częstokoó 
wzajemnie, a zawsze jedn§ i nierozdzieln^ cdoió stanowią To 
więc co dmknjf we Lwowie, Krakowie lub tei Cieszynie, wcho- 
dzi w skład piśmiennictwa polskiego zarówno jak owo, co w Kijo- 
wie, Wilnie lub Odesie polskiego wychodzi. Odrębnoici prowin- 
cyonalnych nie ma, a jeden i tensam pisarz dmlnije dzieła swe 
raz w Kralkowie , drugi raz w Petersburgu , a innym razem w 
Żytomierzu/ 

Dlatego teft nie chcemy podawaniem bibliografii polskiej w Gh- 
licyi stwarzać przez to jakową bibliografię galicyjską , stojącą po 
za ogólnym ruchem literatury polskiej w innych prowincyach; 
idzie nam tylko o zebranie dokładne tego , o czem jako na miej- 
scu będący najlepiej wiedzieć powinniimy, idzie zarazem o roz- 
patrzenie się bliftsze, o ile jedna prowincya była czynną w ogól- 
nym postępie pracy umysłowej całego narodu, o ile ta czynność 
wzrasta stosunkowo do tego, co mielijmy przed niewielą laty. 
Mając tb na względzie , wymieniamy nietylko druki wy»de w Omt 
hcji, ale oraz i te, które pisarze tutejsi poza jej obrębom wydalL 
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B«utront)i# aąiząc trudno sapnRec^yd, ii od dsi«ii«ika lut 
w Galicyi rozrodo się daleko obficiej, J^^ dewniej- 
Bsymi csasy. Zarówno dziennikarstwo jak i nauki icirie majf 
snakomity pocaet repreaentantów umjiiłowoici polskiej. Ody da- 
wniej dwodi lub kilku ledwie piaarzów wytiitoiało si^ w ogóląjm 
luehu literackim, obecnie mamy kilkudsiasi^cia m^ftów nauki 
prsodki^j^cych temu Tuehowi. 

Łat temu 60 wythodsiło w całej Oalicyi rocmie nieapeiną 
10 z^ftek , a tylko jedno pismo esasowe. Łat temu 30 midifaiy 
w oałej Ghdioyi 3 pisma esasowe, a rocsnie xi^ek polskicb nie* 
apełna SO/międay temi przewaftały modlitewniki i praedmiofy do- 
tyeaęce domowego gospodarstwa. Prsed 30 laty 5 pism csaso- 
wych i okok 30 druków coroesnie było wynikiem praey nmyało- 
wej eaterymilionowej ludności w Oalieyi. Prowincya nasaa post^ 
powda w swwjem ksat^eeniu się, ale postęp ten ssedł ióhrim. 
kn^em , i gdyby tak dalcg iić midb , nie moglibyimy rocmie 
rackowaó daimaj jak po 40 mniejsayob lub większych dńeł. 

Kie są to ogólniki, co ta podajemy s naszej przeszłold, 
wiadomo bowiem , iż roku 1816 wyszło w Oalicyi 5 zi^ek, 
w r. 1827^ ziążek 20, w r. 1828 ziąiek 17, w r. 1829 tylko 1Q 
druków,' w r. 1830 ziaŁek 21 itd. Do których to liczb dodać 
wypada po;kilka ziąiek drukowanych w Krakowie. Po roku 
1850 liczba pism czasowych doszła rocznie do 20, a druków 
blisko półtorasta, obecnie zaś dochodzi blisko dwustu. 

Bama licsba nie dowodzi postępu , bo uie liczba ale wartoiSó 
wewnętrzna dzieł jest znamieniem podnoszenia się .nmysłowoiici 
prowincyi. I *pod tym względem widno odmianę I^^ lepsze. IGę- 
dsy pissącymi są mężowie sławy europejskiej, są mężowie krza- 
taj§^ się około podniesienia nauk i oświaty pracą spoiną. Oto 
Q# pnykład zawiązują się pojedyncze grona w TowaoByatwie nau- 
kawem krakowskiem, które zajmują się ocaleniem zabytków piEaie- 
irioóoi, podnieaifiuem zdrojowisk krajowych j wydaniem teimino- 
kgii administracyjno- prawniczą}, zbioru mateiyałów łiistoiycznycb 
ioqprÓ8zonyeh po pismach czasowych ; zawiązige się w gronie Tow* 
gospod, lwowskiego k^o sąjmi^ąee się oświatą 1p4\i» Wfdęr 



jęce izitikń dostępnie do pojęć Indu picane, a nadewszystko tanie. 
Powstaje nakoniec pod kierownictwem najpierw J. Kazimierza Tu- 
rowski^o, a poimej innych męftów wydawnictwo Biblioteki pol- 
skiej, które w ci^ga niewidn łat rozpoWszedmiłd kilka set dzieł 
pożytecznych. To krzątanie się, ten ruch w iycin mnysłowem 
kraju, $9 iwiadectr/em najlepszem wzrastającej ojwiaty. 

Bozpatrając zasługi mętów nauki uważane osobno . widzimy 
jak w tych ostatnich dwóch latach w różnych gałęziach oinieję- 
tnońei różni występują pracownicy, a mianowicie: historycy 
Karol Szajnocha, Maurycy hr. Dziedudzycki ; prawoznawca 
Zygmunt Helcel; poeci Wincenty Pol i Kornel Ujejski; dra- 
maftyk a oraz historyk Józef Szujski; poeta, estetyk i kiytyk 
Łttcyan Siemiedski; filozof Józef Kremer ; ekonomista Jó« 
zef SupiAski ; powieiciarze Zygmunt Kaczkowski i Jan Za- 
chaiy asiewicz; matematycy Jan Kanty Sieczkowski i W. Żmur- 
ko; fizyolog Józef Majer; botanik Ig&aoy Bafał Ozer- 
wiakowski ; zoolog Stanisław Konstanty Pietmski ; geolog 
Ludwik Zejszner ; entomologowie Nowicki i Teofil Żebra- 
wski. Stoją oni w literaturze naszej bądź na czele rozwoju nanki, 
którą reprezentują, bądź przynajmniej wyróżniają się samodzielnością 
i giuntowną naukową pracą. Są oni jedni z przedniejszych wyo- 
brazicieli naukowości w Polsce, a temsamem narodowości pol- 
skiej w Qalicyi. W rękach bowiem mężów nauki spoczywa rdaeń 
życia narodowości ; im nauka j|;łębiej sięga , im silniejsze zapośei- 
ła korzenie, tem narodowość nasza stoi silniejsza w obec cywili- 
zacyi europejskiej, tem potężniejsza naprzecinir napadom reforma- 
torów cudzoziemców, pseudo -cywilizatoró w naszych. 

I. 

Naulu histoiyczne są najżywotniejszą częścią literatoiy na- 
szej. Historyk stawiając przed oczyma dzisiejszego pokolenia wU 
zemnek przeszłośd naszej , przypomina czem byliśmy i ezem być 
powinniśmy, aby się stać godnymi naddziadów przekaaająqfch 
nam ku wytrwaniu riowa z przeszłości: Fortuna variaHlii, 
Beui miraHlit. 
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Na niwie 4zi9<¥i8ar8iwa pojawSo się .w tym to ntafytt. okre- 
sie ciaau, którjimy pnebieds ta zamiensjrlij kilka dział wainjch, 
między któremi praodkują Karola Szajno oby Jadwig^a i Ja- 
jg;i^Q, opowiadanie bistory^jane, wydanie drogie, poprawne^liwów- 
1861 w komisie u K. Wilda i u C. Lewickiego w Soe str» XXIX, 
389 , 4Q2 , 384 i 396 dmk. E. Wiiiiarz|i , tom4w cztery; odbito 
2500 e^emplarzy. (Edycya pierwsza wyszła we Lwowie IB^ i. 
w 3 tomaeb). 

•e 

Tegoż: Opowiadania o króla Janie III. Opowiadanie piei> 
WBze: Mściciel, Żytomierz 1860, w 8ce nakład spółki żytomier- 
skiej str. 164 i XXiy. 

Tegoż antora Szkice bistoryczne, tom trzeci Lwów 1861 
nakład K. Wilda w 8ce str. 449, drak E. Winiarza. ( Tom Iszy 
wyszedł we Lwowie 1854 r., a w drągiem wydania 1858 t- 
Tom Ilgi pod tytidem Nowe szkice^ bistoiyczne wyszedł r. 1857 
we Lwowie). Tom ten Illci zawiera rozf)rawy następające : Sło- 
wianie w Andalazyi ; Miecznik koronny Jabłonowski ; Krysztof 
Opaliński; Jkn m banitą; Zdobycze pługa polskiego > Powiećó 
o niewoli na wscbodzie ; Urazy królewięt polskicb ; Śmieró Czar- 
nieckiego. Bozpra?ry te nkazywały się apnzednio częjci% w Kół- 
ka rod a innem, we Lwowie, częścią w piśmie zbiorowem Jó- 
sefata Obryaki wydanem w Petersborga, Gaęieią zaś w Oazeci e 
codziennej w Warszawie. 

Bielowski Augnat ogłosił pisma Stan. Żołkiewskie- 
g o kanclerza kcHronnego i betmana (z przedmową i żywotem przez 
wydawcę i portretem Żółkiewskiego) Lwów 1861 nakładem Ma- 
nieckiego w 6ce str. XXin i 628. (Z pism tych: Począftek i 
progres wojny moskiewskiej wydid był najprzód Konstanty Sło- 
twiński dyrektor Zakłada Ossolińskich we Lwowie, roka 1833 
pod aapiaem Histoiya wojny moskiewskiej itd. W dwa l4ta pó- 
źniej wydał go Paweł Mncfaanów w Moskwie po polsku i po fe- 
syjskn. Cząstka też pism Żółkiewskiego była drukowaną w to- 
mie VI Pamiętników o dawnej Polsce wydanym we Łwoim 
rokn 1833). 

40 



*wki yfjiti Żf4\ii THViW8ru ZWi»^^|aki^^ó t&n»n»i #. 

li^piAnw mt^ąe^ ilic' # iMont^ T^^ktori lir. Btt^oMWskl^. 
£»Ar ir dnA^Jftń lAtiMU kucódbifgo ińfieiAk OśśoUńMtA iSQ6, 
W Bee 8tr. XXI km S i m. 403. PrtMmairę napisał ^jrdmwdi, 
m # Aide siiiriBili bbjl«fońł mak^ookiby pn^Uaddiki potśBktf. 

Ogólne dzieje polskie opracowali jednoczeinie Schmitt Hen- 
rjk i Jóaef B^tiijskL Pi6r#s»y wyUU naite dwa 



1) Rys dziejów narodu polskiego od n&jda^Snibjilźycłi cshti^ 
znanyeh do r. 1763, tom Iszj r. 1854 str. XVII i 462; tom ligi 
k i!85«; ióh hicl, zeszytów 4ry; w Śce drak Zakłada Oaso- 
ińt^dh 1860 «W. ^r-^ 48Ó, nai^adein antora w komisie a IG- 
1ikó^»tie^. 

- 2) Dzieje narodu polskiego od najdawniejszych do najno- 
wszych czasów krótka i zwięile opowiedziane. Lwów 1861 — 1862, 
zeszytów 2, w 8ce naUad antora u Karola Wildai lesayt 3ei 
w druku. . ^W tej chwili tak 3ci zeszyt jako tei i 4ty9 któiy jest 
ostatnim y znajduje się w handlu). 

Próea t^o jest ScWmitt autorem dilda: Pegl%d na Żywot I 
pisma X. Hugona Kołłątaj'af podbńnclenegb konmm^^. £#w6w 
1860 w 8ce nakład autora; oddroik z Dziennika Kteraddegi>. 
Druk Zakładu nar. im. Ossolińskich w 8ee str. IV i "361. 

Wydany staraniem Wilda : Wykład dziejów polskich dla dsia- 
ci od lat 7 do 12 przez Macieja Łomie fpseudbnim Jftna 
Zacharyasie wicza). Lwów 1861, w 12ce str. 152. jest wła- 
fioiwie edycy^ s roku 1865. Oddrukowano tylko tytuł nofwy i 
dodano drzeworyt wyobrażający popiersie Jana m. 

Bśle^l Zygmunt- Antoni opracował epdkę Jana DT^ 
#fdft«rsfliy # drdgim rofśifnfku bibliotAi ordynicyi UpAokrdtdA 
'Mśtf^JumU Bobieskiei^o do żoti^ Maryi Kazłmiry #raa a E- 
ailltit' llej toókfvr Aiej ro^ny i itmyeh znakomitycb osóU preek 
Jeraafo Samuela Baatki«go a oryginałów archiwum nl6((^ Sb- 
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do r. 1737 dochodz^cemi pomnożył, ftuc^fte^ l?Wiy(^ł»"H ^^Ś^i^?^*' 
jącjm opatrzył. Ob, Biblioteka ordjuacjri Mys^ kow^kiei, ąf pis ^pnst 
Swidziń8kie|;Q. ĘoI( 1860 (z rycina ąa §tali wyQl)rążaj[i}c§ ^^9 
K^ifiir^), w Krakowie , ^pxk pni^e^. Jf ^iel. nakład margr. Wie- 
lopolskiego w 4ce Btr. X 16 'XI i 600. 

(Listy te ukazywały się dawniej ezcMowo , miaBOwioto : 
w Warszawie 1^3 — 24, i w przekładaeli na^tępc^i^igFGh : na nift<- 
mieckie przez Fryderyka Óełisle Heilbronn 19d7; ną koleń* 
d^nkie m 6r«yeo||«g0 1831; na włeskitt (MROK J. CiąIilyi^go 
1830 Florancyt; na firtncnakie przez, kr. Plotera i aiiiviiiir 
dego, ParyA 1726. Jed«n list do ki^loiTi^ Mniyi Kęańmwj wyr 
<lfP9 ^« Lwów 1§48 w ^ce. półfcJŁUczii). 

Głębocki Teodor Józef były oficer artyleryi polskiej 
wydał rozprawę historyczną: Napad Karola Gnstawa na Polskę 
za Jana Kaamietza w latacli 1656/ 1656 i 1857. Kraków 1861. 
w 8eey druk Wywiafkowsklego str. 76, nakład 500 ezempktfzy. 

Mieczkowski Domicyan jest autorem następtgących 
prae: 1) Dzieje ludu izraelsldego pod sterem naczelników z vo- 
dsiny aanii»aę}ski«j ; z przedmową do synów Izraek Lwów 1860^ 
w ««e str. V i 118 u Mili|cow«ki^, 9) Ostatnia wojna Judej- 
osyfcófw z B^ymianami i zburzenie Jerozolimy przez Tytusa wo- 
dz» , po&niej eesarza rqrmskiego, Kraków 1861, w 8oe str. 143 
i VII, nakład i druk redakcyi Czasu. 3) Obrazy histoiyczaę z 
«"!?*▼ St^^ftia^awą J^pHzcz^iĄioąą , kr^lą pol^j^^ , z o^l^i^i^o^i 
ot>yc^|jtt i charakteru tudzi. Kraków 1861, w Qc^, >|fU{^^ i 
dną^t redakcyi Capa^u, str. yUl i Ul. 4) Zięiiąna ppli^yM cąf^ 
Piotsą ^ i|kłą^ąch 4ptyczęcji;b PoUki. Po^iyt cąrą w Papr^u. 
O^jaz W^toryczpy, }/^^6w 1861, drą}^ i nąk|ą4 rejja^pcjjri CcjjifU), 
w 8ce str. 40. 

J|?owi^4ij Ludwik jest i^utor^pi dzi«ła KoM^r mpospzcy 
na Ukrainie, Lwów 18^2 ( vła4civię 186) ) Y 8eę m. ^ IW- 
^łlł^ J^¥^^ WiW«. Jw|to Q,ądrul^ 2( ^en^k^ lU^ąclp^f) f «>• 
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OddziiA Pamiętników histoiycznych wzbogacony ssostał kil- 
koma uwagi godnemi dziełami. 

Hr. Załuski Józef umieszczając swoje wspomnienia z 
wojen napoleońskich w Dodatkach miesięcznych do Czasu, ogła- 
szał je potem w osobnych odbitkach. W przeciągu roku 1860 
ukazało się : trzecie , czwarte , piąte i szóste wspomnienie o pułku 
lekkokonnyin polskim gwar dyi Napoleona I i niektóre sprostowa- 
nia tyezące się tego pułku , Kraków druk redakeyi Csaaa w Sce 
str. 247, u Karola Wilda we Lwowie. 

Józefa Dominika Gąsianowdkiego Pamiętniki z 
roku 1793 — 94, wyszły dodawane do Dziennika, literackiego, 
Lwów 1860, w Sce, drak Mauieckiego str. 265 i kart 3^ 

Paszkowskiego Józefa Wojna w Polsce w r. 1831 
przez olBcera polskiego opisana r. 1832, Lwów 1861 nakład Ka- 
rola Wilda, w 8ce str. 244 i kart 2. 

Bzewuskiego Leona Ejronika podhorecka od r. 1706 
— 1779 (Żywot Wacława Bzewuski.ego hetmana), Kra- 
ków 1860, w 8ce str. XI i 259, druk Budweisera. 

Czech Józef xięgarz w IŁrakowie zrobił nowe wydanie daieła: 
Mikołaja na Dyakowie Dy akowskiego^ ityaiyusz wie- 
deńflldej okaayi r. 1684, opisał polcojowieo króla Jana Ul. Kra- 
ków 1861 w 16ce str. 98. (Dawniąj wyszło to daieło ni^pnód 
w Wilnie 1829, powtórnie przy przeUadaie romansu Piclilerowej: 
Oblętaiie Wiednia lom 5ty 1829 r.) 

Wydał tet Józef Czech: Albertrandego Jana Pano- 
wanie Henryka Walezyusza i Stefana Batorego z rękopismów, 
pomnożone dokumentami i pamiętnikami do historyi Stefana Bato- 
rego i zbiorem urządzeń, Kraków 1860, w 8ce str. 461. (Inne 
wydania dzieła tego ukazi^ się w Warszawie roku *'1823 we 
dwóch tomach i w Krakowie u, Czecha 1849 r.) 

Z przekładów, dzida należące bądź do histoiyi poUdej, 
bądź do ogólnych dziejów, ukazały się te: 

' Salyandy N. A. Historya Jana HI Sobieskiego i króle- 
stwa polskiego I tłumaczona z francuakiego na polskie przez Wła- 
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dysławii • Sierakowskiego, Lwów 1861 w 8óe, i. I. 0ir. 
XXXVni i 26}, T. n. str. .304, II i YII, druk lost staniopig. 
(Pot^d midUiDyt skrócenia z Salyandego j^rzez Xawerego Oi- 
Ryckiego 1849 i Leona Rogalskiego 1846. Daieb te- 
gp w oryginale ftaaepakim bjiy wydania : Paiyt i lipsk 1827| 
Paiyi i Wrocław 1829, Paryi 1889, Bnuella 1841, Paiyft 1844, 
Miinster 1859. Przekład nimniedu wyszedł w r. 1829 w Btatt- 
gardzie. Salvandy czeipał wiele z Bizardiera , 3oliniaka 
i innych , wypisując czy tokroó z nich dosłownie , bez podania je- 
dnakowo* źródła^ zk§d biecze.) 

Wyprawa Ghuribaldego do Sycylii i Neapoln (r. 1860) a pa- 
miętników naocznego iwiadka (Maxym. dn Campa) tfaunacze- 
nie Gnstawa Czernickiego, Kraków 1861, w 8ce oddrok 
s feoilletonn Czasn, str. 214, z popiersiem Oaribaldego. nakład 
Bjunola WHit^ we Lwowie ; odbito 300 exemplarzy. ( Jednoczeinie 
dsiAo to tłumaczył Maurycy Karasowski w Bibliotece 
Warszawskiej). 

Bękopism z wyspy j. Heleny (Napoleona cesarza) z fran- 
cuzkiego (przez Kazim. Brodzińskiego), Lwów 1860 w 8ee, 
nakład Hip. Stapnickiego , w komisie n K. Jabłońskiego, z pot- 
tretem Napoleona, ^str. 76, dmk K. PiUera. (Pierwsze wydanie 
wjnło w Warszawie 1817 r.) * 

Na pola heraldyki pracował Kazimierz hr. Stadnicki 
wydawszy : Komentarz do nstępn o rodzie Stadnickich w Wenec- 
kiego herbarzu. Lwów 1861, foL str. 13, druk Stauropigii. 

Stupnicki Hipolit wydał herbarz polski i inuonospis 
zasłuionych w Polsce ludzi wszystkich stanów i czasów, idoŁony 
porządkiem alfabetycznym na podstawie Niesieckiego Herbarza! 
maauskiyptów. Tom Hlci, Lwów 1860— -62 drukiem Kornela Pil- 
lera, w 4ce litery B do Z str. 236. (Tom I str. 246 wyszedł r. 
1856, Tom U str. 280 r. 1859.) Herbarz ten doprowadza bio- 
grafie do najnowszych czasów , podaje nieraz nieznane innym he- 
raldykom wiadomości , jak naprzykład o herbie Junga. Szkoda 
tylko, ie nie przytacza źróddt, z których czerpie. Tom TVtf 
ma objąó uzupełnienia i dodatkŁ StupnicU Hipolit wydał lara- 
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Eageni Janota wydał; Przewodnik w wydecskach na 
Babią giirę do Tatr i Pienin; Kraków 1860, nakład Juliusza 
Wildta, druk redakcji Czasu, w 8ce, str: 92, z mapą i widokami. 

B&ifni^nidie ^Bzfy : 

D^aryińfi 6 fundacji iolćio)a i konwentu pod łyiuł^ ojca 
i, '^orihrik cfta wiadbmosa pofeińnyćh WiekSw liry^otowany, wjr- 
dany z i^ópiśmu (przez ^ i 1. (jf ą ^ ^ ^ ^ ^^ ^ ^ ^ ® S ^)> Kraków 
l«tfe, '# %kk M. ii, druk Wy wfałlLowskiego, balLłaA ŚbO exempl 

KbittofÓ^ KrA^ILowiikicti -opi^sańie wydane w ^riuLowie r. 1663, 
k t^ik ^^mMH ^Ti^^rŁiioyfeinh sOi-^ii^m Jóż. t^pko wkife- 
^a, K^A»W i^^O, ^ dcS sir 57, dnik Wywia-łkóWsInegó, na"< 
»M 590 ei^^iń^Mt^y. 

Goiidilk F^lii iiit^ishl i wydał swóim ń^klad^m: o ma- 
ronitach ? i^óń^^^ pókol^i^bb ńa Litanie, Bochnia ,181^0, SM, 
Pifisa w 8ce sir. 50. 

Tenie Wspomnienia z ^iel|;ra;ymki do ziemi iwiftei w rokik 
1859 odbytej. Bocbnia 1860, druk Pisza, w 8ce, str. lY, 242. 
(Csęid jest drukowana w Gwiazdce eteszyńakiej). 

Korzelińiki Seweryfl Wydał: Wyspd Jeirsey; podrdi 
do wyap w Kunałe Ja ihncke, (osobile odbicie z pisma Ogoibko^ 
w 4ce 8tr. 31. Kttków 1860 Wydawnictwo dzid katoiłddA 
i lolnic^rcb. 

Do tego działu odniejć nałeŁy biografie osób hbtocyen^rdą 
jakiemi są: biografia Kołłątaja przez Henryka Schmitta; bio- 
grana Jerzego Dzieduszyckiego przez Jnaur. hr. Dzieduszjc- 
kiego która ukazała się w Dodatku tygodniowym do Gazety 
Iwowslciej. Zawadzki Władytfłdw oddrukowirf z Dziennika 
literackiego swą pracę : Stanisław Staszic szkic obyczajowy, tiwów 
I8ea, dtttk Mam'te1łie^ó w Śc^ sti*. 111. Tatómtr l^tićyaii 
arydti: HiSsze^raiti ki^tfkowski z XIY Wiek^. Łwóf^ l86l, w Wc^ 
irtr. 53, drdk ^erk Hoszowski Konstanty: Żywoi jl^n- 
a»ejk Zawidzy Trś^bickiegb bislupk Itrakowsklegó i zięcia sie^- 
#ierAi«^ i Wiz^liiiikieb . KrA'ów l861, w ^ce str 303, w ^ni- 
itAttii iiWw^ytistu. 

fi^n« pfaek Vl<Ji^i«e2U» # dils^ch ^'zlltadti' zostiii^ '^j^''et 
mone. 
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Polityka, administr acym, s taty styka, ekono- 
mia polityema, ustawodawstwo nie były wprawdzie 
oprawiane tak, jakby iycsyć sobie nalelsi^o, okasafy się jednak i 
w tych gałęziach niektóre znakomite dzida. Mianowicie zaś w 
ekonomii politycznej wys^ waine pod względem myśli oryginal- 
nej dzieła Józefa Sapińskiego. Ustawodawstwo knyowe 
wywołało o tyle badania nankowe, o Ue takowe odnosi się do 
gospodarstwa krajowego (Grocholski, Krzeczano wieź i 
inni). Kwestye polilyczne, które pomszyły mnóstwo piór, roz- 
chodzOy się w czworakim kierunku, dotykąjęc czterech róftnycfa 
spraw, tj. papieskiej, ruskiej, włościańskiej i żydowski^. 

Supiński Józef jest autorem dzieła: Myśl ogólna 
fizyologii powszechnej, Lwów 1860, w 8ce, str. 360, 
nakład K. Jabłońskiego. Drugie jego dzieło znakomite zostające 
w awi(|zku z poprzedniem : Szkoła polska gospodarstwa 8p<^eezne- 
go, Lwów 1862 w 8ce str. 455 nakładem takoł Jabłońskiego 
wydane , drukowało się właściwie roku 1661 i tu je wymieniamy. 
Obydwa dzieła te stanowię całość a sę częścię tylko praey rozle- 
glejszej która jest juft ukończona i tylko ogłoszenia ost a t e cznego 
wyględa. 

Godebski Xawery wydał: Duch i dęiHośó wieku, 'Lwów 
1860, nakład autora, druk Zakładu nar. im. Ossolińskich w 8ce, 
str. 86. Praca ta czytane była na posiedzeniu Zakładu narodo- 
dowego im. Ossolińskich. 

Sejm krajowy i sejm wiedeński wywołały znacanę licabę 
broszur i dzieł, jakoto: Sprawozdania stenograficzne z posiedzeń 
sejmu krijowego galicyjskiego we Lwowie odbytych od 15 do 26 
kwietnia 1861 r. Lwów 1861, w 8ce str. 541, druk Edwarda 
fnniarza. To samo wyszło pierwej w pokroju arkuszowym w 
dodatku do gazety Głos. Sprawozdanie z posiedzeń wsmocmo* 
ncg rady państwa, Lwów 1860, fMo po półaikusza, drak Edwar- 
da Winiarza, dodawane do Prs^lędu powszedmęgo. 
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Dietl J6iBef ckAtor i r^lor (fwoAónym Miehał Wia- 
r osła w) wydał: Dyplom cesarsln i S^m gałiejJBki, pntaówie- 
ide Ifiehdla Wiaroałaira do Indn. Kraków 1661, w 8ce str/ 31 
a Fitedleitia. T e a i e : N»b bójmy się* włoieian. Ołos ^ obywatela 
spod Tuchowa, Kraków 1861, w 8ce str. 15 n Priedleina. 

Adam br. Potocki: Mowa deputowanego nia posiedzenia 
laby nitszej d. 18 wrzeinia. 1861 r. podług stenograficznych spra- 
wozdań. Kraków 1861, druk Budwdsera, nakład wydaw. dzieł 
katol. w 8ce str. 14. 

« 

Smolka Franciszek adifokat: Howa duputowanego na 
sejm wiedeński, miana dnia 28 sierpnia 1861 r. Paiyi (1^61) 
druk Ł. Martinet, w 8ce, sŁf. 16. (Oddrak a Prsegl%du rżeoiEy 
polskich za r. 1861.) 

Wielogłowski Walery: List poała z gpia wiejskich 
do wyborców (dodatek do Czasu nr. 111), Kraków 1861 w 4ce 
str. 4. Tenie: Wiadomość o sejmie galicyjskim. Kraków 1861, 
w 8ce. 

Starkel Juliusz: Nowiny ze Sejmu. Lwów 1861, w 8ce 
atr. 1 6 (dodatek do nr. 99 Głosu) , druk Winiarza. T e u i e : 
Dalsze nowiny ze s^mu. Lwów 1861, w 8će str. 17 — 32 (do- 
datek do nr.. 106 Głosu). 

Do tego dziiJu odnoszą się pisma bezimienne: Interesa Gk- 
licyi wobec sejmu 1861 r. przez rolnika od Przemyka. Pi^semyśl 
1861, w 8ce str. 30, druk Dzikowskiego. Słów kilka o naszych 
stosunkach. Szeszów 1861, u Pellara, w 8ce str. 36. List otwar- 
ty do Indu wiejskiego o wyborach na sejm krajowy we liWowie. 
BaesBÓw 1861, n Pellara, w 8oe str. 8. Posłaniec do ludn wii|j- 
skiego o pierwszym sejmie krajowym we Lwowie. Bsesiów 18^1, 
w 8ce str. 15 u Pellara, Dodatki do nr. 19, 24, 29, 36, 42, 
49, 55, 52, 111 CzaHU s r. 1861, w 4ce po półarkusta, kaidy 
osobno mieici wiejską pogadankę o sprawach krajowych. Scena 
a wyborów bez wyraśenia miejsca i roku (Lwów 1861; ; druk K. 
Pillera, w 4ce str. 4. 

Pejawiebie się nowego pisma poBtjrcznego Głos wywołało 
kilka iHroszur traktującydi o zadaniu pism politycznych ^ są one: 

41 
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Łwffiri^ jego la^mi^ \ fUłiQwipJiq, li^w^w' JW^Q> w 8ce. 4n 1^ 

iWil KI 1M8 kn^em vj#4Bi4f$ iMOalyr, I^ir^W l^^lk w %;a sto. 4% 
drak ZfikMA mr, ii^i, Q«8oL lUut ok* o/^ Wif^r; «. k- 'ii^ow^O^ 
1^9^^. i^aic Lwów 1860, w 8oe st;& 2$}^ drqk ^akł. nar. imieoia 
Ossolińskich. 

Tye ]j^a?ol: O si^Mdfuok dsięnniką |i9|qdowQ?Dlvwatęlikio0» 
pnea b. o. w. polsk. Lwów 1861, w 8ce str. 81 druk P9lera, 

Borkowski Alexander wydał: Pamiętnik mywkowj 
współczasnj pnez Łaszka. Lwów I586I/ w 8ce. Jestto odpo> 
ifiadi Zyg* EaaakowskieMH aa avtykiił potemiczay w Oloaiai 

Csarnecki Jan: Program narodowy. Lwów 1861, w 8ca 
itr. 8, druk Sd. WInlana. 

Inne polityczne rozprawy dotyczące sprawy polskiej wyszły: 

Deputacya (galicyjska) 1861, Rzeszów w 8ce str. 19, nal^ład 
i drak Pellara. Sprawa polska przed parlamentem an^elsk&n w lip- 
ca 1861 , korespondencya Przeglądu powszecknego. Lwów 1861, 
oddruk z Przegląda w 8ce str. 26 drak E. Winiarza. Uwagi nad 
broszarą: Ein Wort filr Osterreich, Lwów 1861, w 8ce 
str. 17. n K. Jabłońskiego. 

Wolański Franciszek: Szlachta polska, odpowiedikn* 
i^pondentom dzienników niemieckich a obwodu czortkowskiago, 
Lwów 1860, drak Winiarza w 8c0 str. 15, a Karola. Wilda> 

SiOi>aiiski Antoni: Co mową Oalicya oikowej mi^ie pod 
^tałem: Enropa m r. 1860, Łqpsk 1860, drak BełM aakMI M^ 
Ghahtaa, w 8oe stn 6& 

Karta nowa Europy na r. I86I, napisana w Segen8bai|;n 
przez jednego z ziąiąt medyatyzowanach , tlamacz Rapacki, 
Lwów 1860, a Kajetana Jabłońskiego, w 8ce str. 2|. Pisemko 
to jest odpowiedzią na znaną broszurę Abouta. 

Pląpy Słowian polodpowych i obecw nvhy tfil&tfpi^i» w 
Serbii » Hercegowinie ^ Boiui^ i Gzaraogórae, pnekład a niemies^ 
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Uegopiite Łiic5-*fia Tstotfiira, Łw^ 19(^1, dtuUem Kom. 
Pfllera w 86e 6fa>. 39 z popterrftoi llidbflftli xięcia Obrenowicfiia. 

Ziemianie t^olacy! przez *^* z król. polskiego, Kraków 18śl, . 
W 6te str. l6, drirk Wywialkowskiego, odbito tjlko trzy exeiDpI. 

Do sprawy niskiej i żydowskiej odnoszące sif broszpy wy- 
szły nast^pające: 

Ręczę ie się pojednamy, słowo do braci Polaków w 
sprawia ipolskoniikiej. Lwów 1861, w Sca atn* 37» n ^arola Wflda. 

Wilwicki S^frontusii: Do tfgody brasia^ do ilgodj! 
Traj śy«o«Be kireatye tiiiejazoknjaWe dk dobra wiótkUw swbidi 
alureślił jako poseł krajowy, dusz pasterz obrz. gr. katol. w Żabja: 
Druk., we Lwowie w typogr. M, F. Poi-emby 1861, w 8ce 6^.36 
a Karola Wilda. 

Sch mitt Henryk: Słów kilka beiatroanych w sprawia ru- 
ski^', Lwów 1.861, w 8ce str. 48^ nakład mtora u Karola. WUfh. 

Blnm Zygmunt wydał: Niektóiie nwagt md kwaal^f 
równonprawnieoia iydów w GalicyŁ Bsoszów 1861, w 8oa sk. 11 
u Pellara. 

Bezimienny: Brak taktu narodowego , (przekład s Sowrmhen* 
nfta 1861, satayt 7), Lwdw 1861, dmkEdIrarda Wmiana, # 8ce 
str. 15. (pi^edrak a P^zegl^dn pc^wśzeełme^o). 

W sptiiwle kotcioła f władzy papieta naj#tęo^ i najrflllii(f 
wjntęfśWmt kazBodńeja krakowski Oolian Zygmunt.' Do 
iMJkm sprawy odnoszę się pisniA Manna HaniycśgO) Bano&dfiągD, 
X* Strw^tonrakiego i iilne. 

Mliiin Maurycy wydAl: Do spiUlry państwa kojciefaegd, 
Klików 1860, W 8«e ttt, 84, (dddirnk z DoAatkn do Czaiti). 

'Goltan Żygóiunt: Nieprzyjaciele sprawy papiezkiej w 
Polsce, stawieni wobec prawdy dziejowej, rozbiór broszury pod ty- 
tnlem: Papiei i I^olska. Kraków 1860, w 8ce, str. 164 nakład 
1000 ezcmplarzy, druk Wywiałkowskiego. Tenie: Adres ka- 
tdlikdlr ł bktffł^ra ga deputacya. Ktakó# 1861, drok Btldwei- 
sc(ra, w/dtrMittwor dzMł katolickich w 8te, 75. i 4. Tanie: Sło- 
wo o prśwdaiweitt zjednoczeofn , inimie oa zi^oiictaattt naboMk^ 
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rtwa majowego w kbtmele i. Piotra w Krakowie r. 1860. Kra- 
ków 1860, w 8ce, str. 35 aMTul. Wildta, druk Wjwiałkowakiego, 
nakład 350 ezemplarzy. Tenfte: Bbcsnośó katolicy i słowo o 
prawdziwem zjednoczeniu; dwie broszury w sprawie papieskiej, 
wydanie drugie, pomnoione/Kraków 1861, druk Budweisera w 8oe, 
str. '74; Pierwsze wydanie jest: Baczność katoUcy, Kraków 1860. 
druk Wywiałkowskiego, str. 46 w 8ce, nakład 500 ezemplarzy. 

f 

Tenibe: Kilka fłów o doczesnej władzy papieła (upominek dla 
katoKków). lEraków 1860, w 8ce, str. 83. Tenfte: List do 
Prssig^ądu powszechnego lwowskiego w sprawie z. Berwatowakie- 
go. Kraków 1861, thnik Budweisera, w 8ce, str. 14,^ n Wlełoglo- 
wsUego^ 

Ołos katolików dyecezyi krakowskiej do ojca i. Piusa £Ł 
Kraków 1860, w 8ce, str. 23, nakład kapituły. 

Serwatowski Walery: Obrona prawdy p«yjaci<A>ni p<>- 
święcona. Kraków 1860, druk Czasu w 8ce str. 7 (w sprawie 
doesesaof władzy papieskiej). 

Min.'... Franciszek: Bacznoió katolicy! nowy kusiciel cy- 
wilizator między nami. Lwów 1862, druk M. Poremby, w 8ce 
str. 16. 

Barański z. Nowa próbka upomego dzierieiua staiych 
przesadów, szanownym czytelnikom Przeglądu powsBedmego po- 
iwigoa autor. Lwów 1861, druk M. Poremby, w 8c6 str. 19. 

Torosiewicz Miokał: Gttos io ziomków obrządku or- 
miańskiego katolickiego. Lwów 1861, w '8ee str. 27, w drukami 
Zakładu naród. im. Ossolińskich. Na co odpisd z. Isakowicz 
Isaak: Odprawa antorowi broszury Głos do ziomków obrs. 
orm. katol. WiedeiL 1861, druk K. Oerolda, w 8ce str. 29. Na 
to odpowiedział M. Torosiewicz: Odpowiedz ziędzn Isa* 
kowi(^o^i na jego „Odprawę*^ broszuiy: ,^6^0^ ^^ ziomków ob- 
rządku onniańsko-katolickiego.** Lwów 1861, druk Poremby w 8ce 
str. 11. 

Sprawa włoAdańska i przemysł krajowy zwraeafy uwagą nie 
tyle, ile spodziewaóby sią moftna wobec poruszonąj kwes^ 5amo- 
jrządn prow|i|cyL Zbadanie stf^iu prowincyi pod wzglądem jej za- 



886 

Bobów matoryalnyeb , fabiyk, prodokcyi anrowej, k<iinuiiika^ Mpl 
hjlohj mider poATtecanem. Prttoowaików na tern poia nie mim/ 
ani jednego. Zaledwie mamy farosznrki ląjmi^jące się pojedyńete* 
mi kwestyami postawionemi oiobno , bez odniesienia się pa reswój 
dobrego byta całej krainy. 

Do tego dziite naleiało pismo csasowe Walerego Wielo- 
głowskiego Ognisko, mogące wielki poftytek przynieid 
krajowi, gdyby je pod t r zy m y wano współpraca i współudziałem. 
Sam jeden redaktor mimo najlepszych chęci wydołaó nie potrafi. 
Oddzielne odbitki z Ogniska wydał redaktor p. t Kraków jako 
główne targowisko zbożowe i pnnkt handlowoprzemysłowy. Kra- 
ków 1860, nakład Ogniska, w 8ce str. 58, czcionkami drukami 
Czasu. O Aebractwie w Krakowie. Kraków 1861, w 8ce str. 24. 

Lipiński jest autorem broszury: Bozwikłanie kwestyi 
oczynszowania włoidan w król. polskiem i Rosyi napisał ebywa* 
tel ziemianin. Kraków 1861, w 8ce str. 71 (druk Czasu). 

Nad dawnem prawem polskiem mamy tylko jedno studyum 
Stadnickiego hr. Alexandra: Przegląd krytyczny tak- 
zwanego Statutu wielickiego podhig przedmiotów iiłośony z uwzglę- 
dnieniem poprawnej wersyi w dziele p. Z. A. Helcia podanej i 
s ocenieniem zdobyczy naukowych , przez jego badania osiągnię- 
tych. Warazawa 1860 w difikami Gazety codziennej, w 8ce sir. 280. 

Czemery Aski Ignacy Szczęsny doktor obojga praw/ 
a«yunkt pndraratoryi skaibowej we Lwowie wydał: Powszechne 
prawo piywatne austryackie dla nśytku podręcznego idotone. 
Dział Ł Phiwo osobowe. Kraków 1861, Dml IŁ PnHWo rzeczo- 
we. Oddzii^ Ł w 8Ge ,str. 330 druk unlwen. kraik « Mlliko« 
wskiego ^we Lwowie. 

Koczyński Michał wydiJ: Uwagi nad kodoxem kar- 
nym króL polskiego wprowadzonym w wykonanie od dnia 1 
Btycviia 1848; w drukami uniw. JagielL Kraków 1861» w 8ee 
st^. 64. 

M oser Jan b. naczdnik powiata i Wyrobisz Józef 
aktnaryasz powiatu wydali : Terminologia prawnopolitycana w ję- 
zyku niemieckim i polskim wypracowana do docęe^ego .uiytbii 



adEM Jid^ Wttdtii, >«ryd«nie w l^dO «tein{ilmift45b. 

Hejzihftn doktoif t>rtiw wydal: Iffajiiowste pruwa koidota 
katolickiego w państwie ansbyackiem oiilioifde dó kónkonlafo. 
KrAkóW 1861, *dfak ttniWśTs. Jlig., niAldad ttr^daWey, w Jftcid śtf. lY, 
dOS i sn tfphu. 

' !Do dslała tego należy statuta, bflanse i prqjekta tadnei 
przepisjr urządzeń, władz i stoWarftjtfzeń. I^utaj wi^c wymienia- 
my tiastępujące pinha: 

Projekt zidotenia folwarku rolniczo- elementarnego m fu^a- 
BZÓW zbiorowych dla ksztalcesia sierot i dzieci biedoyck ofi^ili^ 
■tów przez H. K. K. Lwów 1860, w 8ce str. 21. 

Sprawozdanie z ezynnoici galiqg, Inslyt. kiedytow. od oata^ 
tniegb qgńlD€(go ^gromadaenia ai |»o kopiec r. 1860| dla oipóliiego 
zgrom. 1 lipca 18&1 odbytego. Lwów 1861, druk Zakładu nar. 
im. Ossolińskich, w 4ce atr. 20. 

Statuta stowarzyszenia snłgektów handlowych krak^waklGh i 
Podgórza. Kraków 1860^^ w 8ce str. 47, nakład F. Tnenusko* 
wskiego, starszego ^grom.; wybite 300 exemplanq^4 

StatoU flind(Mfl« pbśyozek tm wiptoototeiii^ poimfmliyA rś^ 
miejlników miast* Bzeszowa. JEtzeszów 1861, w 8ce. 

StatetH telrśneystw* kaeiyna na»ede#eg» #e Łwo#ie. Łw6# 
1860, druk Zakł» iMs. im. OmoL ^ 8<ia( «tr. 28; 

BdzpMf^AzeAie MMnki^ nho«| kfMdgo iffUtaf libśttjt pt^ 
n%d^h cifw^6M pi«y ktfkjaAi tdMAjA dłtt wttsyMdeh ktśjóW 
koronnych, obok tezt niemieckL Wiedeń b. #• t. ^ łSeli Mk 
Semlnevft» 

imtrttkcytt dlii tMftiiIkóW do tiprisywSejotUIM) kolet g«li<Syj- 
MĄ Kai^ litAnO^ obdk text idtadeeki # lUce (H^). Wl#^ 
deń, druk Bommera b. w. r. str. 44, 

Pfttipifji' sy^alizfttyi> nH d. k. ntpłuyiłft. kóM pńi&fimi^ Ka- 
Kte Łudl^HMl, z MtMU' ntoltoii60kktf. t¥iM6ń W IBe^ dtOk Bdttf- 



. SWrib alk. ««iMKB. nmA. khdMr^ W Msi tttv 10; ĘriMr 
1860, drak Wjwiałkowskiego, nakład SKWf enamidai^. 

Statffte itpomiBjnMiiji^ wnieno^ pottocj^ onmięilnkAfn mie- 
■MBani kr^uwkidl poĄ- waswąniain UogodMrionego łanu a BnkM 
cpifikoDa miatfto Łirow*. Łv4w 18S1 v •«» atr. 16» druk M.Pa. 
aamky. 

SMata ftmdttaaa- polffotkowago PnaiMbaltii JAraAi Ali pro<- 
fesjoniatów mieascaan lwowskich. Łw4w 1tS9i ; drak Korndk 
PittMi 'm 4m ka^t. 2. 

8tatat» stopwanyaaenia «xyittief mihfei Ui&tiiego w« Lwowie, 
pnEaiUad' a niaanieekiogp. Łwdw 1861, 4nik M. Pbrembjp, w 8ee 
8tr« 16. 

IMateh db atatitfó^ Iwawflkidgaatowangnnwnia wai^taiikj po- 
mocy eałonków aatiikl dnikui^ij' i powinowatych tojfte, ty^ętĄ 
aifr Smimnt do wapiorama. i«d6jia i aierot po eałonkacłi rtowaray- 
aMDMi;. 4aai. a Mttńea a l^ogt. K. PiUanu Lwów 1861 /b» 
kittt I. 

Zamknięcie rachunku galie, kasy osacsędno^d. Lwów latli 
I66« i UBQ1; druk E: KUara m 4Qa afcii la 

Statuta wys tw wy goapodkrskiiij praea Mts' ogdlne agromaćbe*' 
nie Tow. gosp. galie potwierdzone 1659 r. Łw6w 1860, w 9ee. 

Sletalai kateHaldego stowanyaaenia i: Jóaefii z Atymatei we 
Lwowie. Lw4w 1860^ w 16eei str. 6 I 1 karta 

Do tego naleiy: Zamknięcre rachunków stowarzyszenia i. JÓ- 
9efe s.AdpmkAi Mik. li Pommhy^ we? Lwowie ItAi w 8ce 

Poatedaeuie oMercae' aroyfaractwa m9bflfordria i baidtu' pobo^ 
tnego w> EielBowle w dttliaoh 4 17 oNijar 1860 r. odbyte. Sil» 
ktw' 1'8«H BaUą4 ar^hraetwu mttoeierielą carionkaaii WywMke<^ 
wakiego w 4ce, str. 79, nakład 400 eremplarzy. Zdlttile^' sprawy 
Zi de«k<»du i roącibodu* bankp pohoięega z.x. 186a ISi^Mw 1861, 
w 4c(), druk Wjwjiałkciwjikięgp, str. 16|, iiakł«d 30&i eyeąpfjliingy 

Udtepni pffBemyffłMia* dl4h k«i||4«r o. kt asatoyiickiiAiz.dMi^.W 
grudnia 1869 r., opatraona objaśnieniami dla uiytku przeBiyiiaw«r 
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•M, pnedriębiDradw, rękodmlnikdir i oMladu. Knk&m 1860 
w 8ce 8tr. 52 n Jd. WUdta. 

Ufllawy gali^jskiego itanowego inslgrtnto kredylowiigo, wyda- 
tkA wtL iią}w}-ftdz. paleniem s d. 3 listopada 1841. Lwów 1861, drak 
Zdd. nar. im. OMoliiakioh w 4ce str. 28. Wnioski do inianj 
ustaw galicyjsk. Towan. kredytowego spowodowane tern, te in- 
stytaeya stanowa istnied praestala. Lwów 1861, drak Zakl. nar. 
im. Ossolińskich w 4ce sir. 93. . 

Ustawa prowisoryczna do reorganizacyi wydsiahi nuejskiego 
dla kr. stołeoa. m. Lwowa. ProriBorUck^ Ywncknfi %w Reargam* 
Mirung de$ Burger. Auudmueg fUr dk k Hat^siadl Lmherg. Lwów 
1861, drak K. Filiera, foUo kart 3. 

Projekt do porządku eaynnodci dla rady kr. st<rfecB. m. Lwo- 
wa. Lwów 1861, drak K. POlem foUo 1 karta. 

Bndtet stimarycany fondue^ów gminy król. stołecsnego odasts 
Lwowa i zakładów dobroczynnoid 'pod zarządon tejie gtniny zo- 
stających na rok administracyjny 1861. Lwów 1860, drak EL Fil- 
iera w 4ce str. 15 

Ustawy c. kr. galie. Towarzystwa gospodarsk. d. 14 Upca 1824 
r. ns)wy&ąj potwierdzone, wydanie drugie. Lwów 1861, drak Za- 
kładu nar. im. Ossolińskich w 8ce str. 22. 

' Frotokoł czynnoici I Vgo ogólnego zgromadtenia galicyjskiego 
Tow. kredytowego, odbytego w lipcu 1861 we Lwowie Lwów 
l66l drak Zakładu narodowego imienia Ossolińskich w 4ce str. 145 

* 

FrokA^oł spisany przy oddaniu wydzislowi krajowemu czyn 
nold, które do zakresu dziiiań wydziidu stanów królestwa CUi 
^i i Łodomeiyi nalefaily, opras AindnsBÓw pod bezpośrednim lub 
poiredaim tegoft zarządem zostających, nareszcie wsaystkidi mną 
dpwyeh aktów i xiąg, memniej sprzętów i materyidów kaneelaiyj 
nydi. Lwów 1861 w 8ee str. 32. 

WydziiJ kr. stołecz m. Lwowa i pogląd na jego działanie 
od roku 1849 ał do wybora nowego wydziału miejskiego w paś- 
dziemiku 1861. Lwów 1861, diuk E. Wkiiarza, w 8ee str 38 
i^U. 2. 
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Spis obieralnych do wydziału gminy m. Lwowa. Lwów 1861 
folio 1 arkunz. Podział czynności ' w zakres sekcyt II wydziała 
dla finansów, handlu i przemysłu. Lwów 1861, w litografii magi- 
stratuabej, folio karl 2. 

Statut c. k. Towarzystwa nauk. krak. Kraków 1860, wytłoczo- 
no u Z. J. Wy wiałkowskiego , w 8ce str. 19. 

Dokumenta fundacyi i Statuta Instytutu Drohowyskiego we 
Lwowie; z c. k. gal. druk. rząd. 1860, w 8ce, str. 23, wydał M. 
Sartyni, (oddruk z Dodatku tygodnikowego do Gazety lwowskiej \ 

Bilans galicyjskiego stanowego Towarzystwa kredytowego. 
Lwów 1860 — 61, w 4ce po 1 arkuszu. Projektowany kontrakt 
spółki (komisowej we Lwowie) Lwów 1861, druk. ZaU. narodowe- 
go imienia Ossolińskich, w 4ce kart 6. 

Bilans galicyjs. stanowego towarz. kredytowego za cały czas 
istnienia jego od r.. 1848, aż do końca r: 1860, z dyrek. galie, 
stan. Towarz. kredyt. Iwowsk. d. 1 lipca 1861. (Podpisany Kaź. 
hr. Krasicki prezydujący. Lwów 1861, druk Zakł. nar. im. Ossol. 
w. 4ee kart 4). 

Bilans galicyjsk. ^tanowego Tow. kredyt, zk Ugie półrocze 
1860. Lwów 1861, druk Zakł. nar. im. Ossol. w 4ce kart 4. 

"Emerytura dla prywatnych oficyalistów i wiejskich nauczy- 
cieli. Projekt do utworzenia Tow. wzajemnej pomocy, (8 dodatki 
do Przyjaciela domowego). Lwów 1861, w 8ce str. 24 dnik K. 
PłUera. 

Instrukcya dla delegatów Towarzystwa wzajemnego ubezpie- 
czeń od ognia w Krakowie. Kraków 1860, w 8ce str. 16, drak 
Wywiałkowskiego, nakład 500 exemplarzy. Statut towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie. Kraków 1860, 
druk unl wersy t. w 4ce str. 19. 

' Bocznik XLIII Towarz. dobroczynności w Krakowie ; Ejra- 
ków, 1861 druk Wy wiiJkowskiego, w 8ce str. 85, nakład 500 exempl. 

Zamknięcie rachunkowe funduszów gminy c k. stołecznego 
miasta Lwowa i zakładów pod zarządem tejże gminy zostaj^ych 
za rok administr. 1860. Lwów 1860, druk K. Pillera w 4ce 
str. 31. (Podpisany Józef A. Jarosch naczelnik Izby obrachunkowej). 

42 
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tlBS^dBeaie •skił, literaturę, krtjtykę, biogra- 
fię, archeologię, filozofię, estetykę i g«takł pię- 
kne zestawiamy razem dlatego, ia niewielką jest licaW prar 
w tych gałęziach nanki, tradno więc osobne stwarzać dl* nich 
poddzidy. Pomiędzy niemi wyrój^niło się kilka prac niepeapoli- 
t% wartością swoją. 

Na czele stoją prace profesora Józefa Kromera. . Wy* 
dał on bowiem cztery tomy dzieła: Podró& do Włoch. WOno 
T. Iszy 1869, str. 678 i V; T. ligi 1860, str. 626; T. Hld i lYly 
1861, str. 692 i 607« 

Tenże wydał: O tryptyku % wyalkawy arbbeołogiezn^ kra- 
.kowskiej i kilka z tego powoda uwag nad architekturą i meibą 
gotyckiego etylu. Wilno 1860, nakład wydawcy, druk IŁ Kisko- 
ra, w 8ce str. 97. ' ^ 

Hecherzyński Karol pro£ wydał: Historyi wymowy w 
Polsce toi9 lUd. Kraków 1860 u Józ. Czecha, w 8ce str. X i 408. 
(Tom Iszy wyszedł 1866, ligi 1868. T. IV zakończy dzieło). 

Bezimiennego: Komeniuaz nowy, Wiedeń 1861, nakład wy- 
dawcy, druk Sommera. 

Siemińskiego tiucyana: Kartka z ^dziejów, sztoki i 
poi9yŁ Żytonoders 1860 nakład spółki wydawnictwa xiąg, w 12ee 
str. 171. 

Szujskiego Józefa: Portrety przez Nie-yan-Dyka. Lwów 
IMl, nakład Karola Wilda, w 8ce str. 217, (oddmk z Dzienni- 
ka literackiego). 

Rozbudzone nadzieje zupełnego przeobrażenia szkół w duchu 
samorządu prowincyi i rozpoczęta reorganizacya. uniwersytetu ja- 
pelońskiego, wywołały pojawienie się kilku pism gruntownie 
praedmiot roztrząsających. 

Helcel Zygmunt A. wydał: Uwagi nad kwealyą, jąay* 
kową w szkołach i -uniwersytetach Oalicy! i BIrakowa 1860, diuk 
Czasu I w 8ce str. 40 u D. E. Friedleina. 
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•Zjgmant S. ogłosił: Jęzjki wochodniąi C9§id krapi na- 
asego w 8io6Qnku do szkół i do BiełMO ttwalllme. Kraków 1861, 
druk Csasu, w 8ce gtr. 80 u D. £. Friedlema. 

Wielogłowski Walery: O skole politechnicznej i szko- 
le gónuezej yt Krakowie. Kraków 1861, w 6oe str. 16, (oddrok 
z ' Ogniska). 

Na polu archeologii główny pracownik JózefŁepkowski 
wydal dziełka: O tradycyach narodowych. Krakdw 1861, w 8c« 
str. 65. ( Osobne odbicie a dodat mieś. Czas.) *, Zbiór <p. 
Tomasza Zielińskiego w Kielcach ; Oddział staroiytnoid. WanBa* 
wa 1Ś60, druk Gaz codz. w 8ce str. Vii i 107; Przegląd za- 
bytków przeszłości w okolicach Krakowa, Czcić I. Kraków 1861. 
(Z Rocznik. Towarz. nauk.). Rozprawę tę polemicznie ocenił T. Ż. 
w broszurze : Rozbiór pisma Józefa Łepkowskięgo pod tyt. Przegl^ 
zabytków przeszłości w okolicach Krakowa. Bochnia 1861, drak 
Pisza, w 8ce str. 30. 

Bogawski Karol ogłosił: wUdomoić o roakopanio oo- 
gMy w^fiiedBsaowioaidh. Waiatewn 1860, w 8o6 (Oddrok s BiUio* 
teki Wanaawskiej). 

Na pda bibliografii wystąpił jeden tylko Białecki Anto- 
ni B Krakowa wydawszy dziełko: Dłagoeaa rękopism w peters- 
bmgskich bibliotekach pod wględem paleograficanym i Ińbliogra- 
(łeanym. Petersburg 1861, naUad i druk Ohiyzki, w 8ce str. 126 
z 32 litogr. podobiznamL 

Załuski hr. Karol jest autorem dńełka: Wybór bajek i 
przypowieici z Łokmana i Krasickiego w dwóch przekładach, pol- 
skim i arabskim. Wiedeń 1860, w drukami nadw. w 8ce, str. 31. 

Saaańaki Antoni wydrokowcA beaimiennia: Pisma niektó* 
re. Lipsk 1861, di-uk Brokhausa, w 8ce, str. 136. Podał ta auę- 
day innemi ciekawe porównanie Joach. Bielskiego i Heidenateina. 

Łazowski Btig. wydał: Pteypisy do atairoftytnej Htera* 
tniy polskiej. Lwów 1861, drak Filiera w 8oe str. 27. (Zwodzi ty- 
tułem nia ma tam ł)owiam przypisów, lecz raeacji jeat te dodatek d^ 
gramatyki, da nftytka neaniów). 
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Węiyk Francissek: Ostatnia mowa na poai^dBenm pn- 
blieenem cełonków Towarzystwa nauk. w Krakowie, ogłoasonm d. 
25 lutego przy zdania zarządu tegot Towarz. , po urzędowaniu 
trzyletniem nowoobranemu prezesowi « doktorowi i profesorowi uni- 
wersytetu Jagiell. Józefowi MajerowL Kraków 1860 druk uniwer. 
Jagieł w 8ce, str. 16. 

Majer Józef: Przemowa przy objęciu urzędu prezesa ek 
Towarzyst. nauk. krak. w dn. 25 lut 1860 r. Kraków 1860 w 
druk. un. JagieL w 8ce str. 16. (Osobne odbi. z T. XXYn Bocsn. 
Towar, nauk, krak.) 

Ujejski Kornel wydał: Listy z pod Lwowa. Pierwsza 
3 głosy. Lipsk 1861, u Eeina, w 8ce, str. 244 (oddruk z Dzien- 
nika literackiego). Na takowe odpisi^ Maurycy hr. Dzie du- 
szy oki: Co się komu nalefty, słowo o p. Kom. Ujejskim i o p. 
Wm, Polu, Lwów 1860, druk Zakł. im. Ossol. w 8ce str. 35. 
Na to odpisał Bronisław z nad Sanu: Błówko o panu feuil- 
letoniicie Czasu i o p. Maur. hr. Dzieduszyckim z powodu ich 
występienia przeciwko autorowi Listów z pod Lwowa, Lwów 1860, 
druk E. Winiarza w 8ce; tudzież Szreniawita: Słów kilka o 
artykułach p. feuiUetonisty Czasu i o broszurze: Co się komu na- 
leży, Lipsk 1860 u Gerharda w 8cd str. 16. 

Polemicznemi s§ pisma Ignacego Lipczyńskiego: Dla 
korespondentów Czasu. Kraków 1861 w 8ce str. 4, nakład 200 
egzemp. druk Wywiałkowskiego. Odpowiedź kronice Czasu, tam- 
że 1861 w 8ce str. 4 ivakład 200 egzemplarzy. 

Wł. Małachowski i Przeżdziecki Al.: Odpowiedź 
egzekutorów testamentowych sp. Kons. Swidzińskiego na zarzuty 
margr. Al. Wielopolskiego.' (Oddruk z Czasu) Kraków 1860 
diiik Czasu, w 8ce k. 4. 

Skarbek hr. Fryderyk napisał : Wspomnienie o war- 
szawskiem Towarzystwie przyjaciół nauk. Kraków 1860 druk uniw. 
w 8oe str. 31, (oddruk z Boczn. Towarz. nauk. krak.) 

Prace biograficzne 8%. Popiela Pawła: Józef (Jołochowski, 
Kraków 1860, druk uniwer. w 8ce str. 29, 
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(K. Estreichera): Ambrofty Grabowski. Lwów 1860 druk 
£. Winiarza w 8ce str. 17 (oddmk z Kółka^ rodzin, w 100 ezemp.) 
Tegoi Jan N. Kamiński, Wiedeń 1861, druk Sotnmera w 4ce str. 

3, (oddmk z Postępu, w 25 exenipl.) 

Fulertona Żywot 6. Franciszki Rzymianki napisany po 
angielsku, tłumaczony z oryginału Lwów 1861, druk E. Winiarza, 
w doe, str. 178 z wizerunkiem L Franciszki BzymiankL 

Siemiński Lucyan wydał i text objaśniający skreślił: 
Album pohkich malarzy z wystawy Towarzystwa przyjaciół sztuk 
picknycb w Krakowie, rok 1859. Lipsk 1860 nakład Friedleina 
w 4ce. Oim rycin litografowanych. 

Mirecki Franciszek jest autorem pisemka: Pogląd na 
muzykę, Praga 1860, druk Robliczka , w 8ce, str. 78 z 4 ta- 
blicami. 

69 si Ol* owski 'Wilhelm: Cechy krakowskie , ich dzieje, 
ordynacye, listy, swobody, zwyczaje itp., jako materyał do histo- 
ryi sztuk, rzemiosł i przemysłu w dawnej Polsce, a mianowicie 
wzrostu , kwitnienia i upadku tychże w Krakowie , z akt<Sw cecho- 
wych i rękopismów zebrane. Zeszyt I, Cz. L T. I. Mistrzowie i 
towarzysze malarscy w Krakowie (z faksimil.). Kraków 1860, na- 
kład i druk Z. Wy wiałkowskiego , str. ^YIII i 96, odbito 500 
ezemplarzy. 

Wyszły tei: Katalog dzieł sztuki na wystawę Towarzystwa 
przyjaciół sztuk. Kraków 1860, w-8ce str. 4. toi za r. 1861 
i za r. 1862 w 8ce. Sprawozdanie dyrekcyi Towarzystwa przyja- 
ciół sztuk pięknych w Krakowie z czynności w r. 1859/60. Kra- 
ków 1860, druk Czasu w 4ce str. 40 i kart 2-, toż za rok 1860^61 
Kraków 1861, druk Czasu, "w 4ce, str. 44 i kart 2. Katalog wy- 
stawy obrazów w sali ratuszowej (edycye dwie), Lwów 1861, w 
8ce. Sprawozdanie dyrekcyi galicyjs. Towarz. muzyczn. za rok 
1860 przedłożone ogóln. zgrom. d. 24 czerwca 1861 r. w 4ce k. 

4. druk E. Winiarza. Przrwodnik wystawy starożytniczej lwowskiej 
urządzonej przez Zakł. nar. im. Ossol. Lwów 1861, druk Zakł. 
im. OssoL w 12ce str. 82. 

Z krakowskiego przedmieścia d« 20 lipca 1861, Lwów 1861, 
drak K. PiUera^ piUarkuaza folio. 
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IM«tak do reocnika towais. makowego. Knkdw 1<M0 drak 
WjvuJkoirokiego w 8ce str. 44, aakład 300 ezempL Dacy sło- 
^e TowanjAtwu naakowemn, x r. 1861, Kmk<iw ikvk Wy- 
wiałkowskiego w 8ce at 4.6, nakład SOO exemp1. 

(Mikalski Francisaek wydał: BUiUlog' daM p«lakich 
siMJdą^yoh ii§ w zięgarai Józ. Czeclia w Krakowie ulotcny li- 
bliograficzoia. Kraków 1859 w 8ce, ak. 297 i XXII). Piarwisy 
dodatek do kaUdogn r. 1860, drugi dodatek r. 1861 w 8ce atr. 28. 

Kil ik owak i Jan: Spis dzieł nakładowych i komiaowjoh 
^§ganu we Lwowie. Nakłady W. Maniackiego , które xięganua 
debitnje. Lwów 1860, druk Zakład, im. OasoL w 8ce atr. 16 i 4. 

Wild Karol: Katalog zi^iek do wypoiycaaaia s eayteloi 
we Lwowie. Oddaidi ligi ziąiki polskie « dmgie wydanie inimrnit 
pomnoione. Lwów 1861, druk £. Winiarza, w 8oe str. 183. 

Jabłoiiski Kajetan: Nowy katfłog tamcli ]^i§iekt Lwów 
1861, w 8ce. 

IV. 

Matematyka, astronomia. Dział ten najsacinple|8ay. 
Zaledwie dwodi pracowników wystąpiło na tem polui dióó na 
nich nie sbywa krajowi. Wspomnę tylko oT. Żebrawskimi 
T. Głębockim, których rękopisma o dzidach nauk matematy- 
cznych w Polsce są przygotowane do wydania. 

Dzieło profesora Wawrzyńca Żmurki, c k. prof. matem, 
przy wydziale techn. we Lwowie i człon, czynn. gaL Tow. gosp. 
Matematyka T. L Lwów 1861 , nakł. WŁ hr. Dziedussyckiego , 
druk Kor. Pillera, w 8ce, str. 379 i kart 2. (Dzirto to zwróciło 
na siebie uwagę. Znawcy podziwiają nowy pomysł wykłada.) 

Zasłużony profesor J. K. Steczkowski wy dii: Aatnmomia 
sposobem dla każdego dostępnym wyłożona. Kraków 1861, luUad 
Friedleina w 8ce str. 608 i XVI z 80 draewoiyt. 

V. 

Słownikarstwo i gramatyki. Wi^oft) im prae, Ibo po- 
le napozór łatwiejsze do uprawy. 0ni^}ęlti«l«ł jttk l&ateriMi^iDa, 
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fi^k», pfttwo' i€p. t^e tnftję tyła 0wofenn2k<9vr co prttca około std^ , 
wnika lub gramatyki. Ssennierka tutaj mianowicie gdj id^ o of- 
csyiAc miiw^,. nibi jest do nniknienia Była wice aseKoierka. i« w 
tom dwntodin. 

H. Chyliński jest autorem chwalo];iycfa dsfeł: 1) Mjflffi a 
il4tica obcy«h językdw sl dodaniem krótkifj metody neamk się 
prabtyosiiMgp , Kraków IdGl, druk Wywiałkowskiego w 8o» 8tf. 
IV i 208. 2) Słownik ftaMnsko-poIski, w którym słowa- iraacu' 
skie odpowiednio do systeum ucaeaia się mewy mow^ eA&uA roz- 
działami są zebrane. Kraków 1881, diak WywiałkowsUeg0, w 
8ce str. m i 23. 3) Tłumaczenie dosłowne Telemaka, zastosowa- 
ne do systemu uczenia się mowy mową. Zeszyt I. Kraków 1861, 
druk Wywii^kowskiego, w 8ce str. 73; kaide odbite w 1000 e- 
xetBprarzacfr. 

Badania nad mową ojczystą miały wielu zwolenników, rozpi- 
sanfe konkursu na gramatykę polską di^o pochop do kilku prac, 
między któremi Eugeniusz Łazowski wydrukował: Grama- 
tyka Języka polskiego oparta na historycznym rozwoju. Dzieło kon- 
kursowe w skróceniu dla użytku nij^szycb Uas gimnazyalnych i 
rednycb, Lwów 1861 u Karola Wilda, w 8ce str. IV i 392. 

Bronisław Trzaskowski wydid*: Gramatyka języka 
polskiego, na, podstawie fizyologitcznej , porównawczej i Histoiycznoj. 
Częjó I: GHosownią, Sambor 1861, nakład autora, druk Pobudkie- 
wicaa w 8ea stu. 76. 

JuHa O*oczafkowska: Ommatyka polsku dTa niytku 
szkA niJMnyeh. Lwów 1861, u Jabłońskiego, druk B. Wiuiarza: 
w 8ce str XXXn i 160. , 

Wotf w Petatzbuiga ogłosił nowy przadrak dwóch gramatyk 
Józefa IŁu-cakowskiego: Mała graasatyfca języka p«lski0- 
ga, wiydani» nawa sieseoiypawe. Peteisbarg 1860; w dce zir. X 
i 2i8 i i Gnaoatyka. jęsyka. pdddego, wydlnie czwarta praototńo* 
ne. Petersburg 1860, w Sceatn. YH 1299; (Inne wydania r. 1825, 
1836 i 1849.) 

Jan>Ne,p« neszkiawiea. Uwagi nad e^kiwiedzlą paaMf 
Sobieskiego pvofteorai (MBględem gramatyki' konkarsow^ig). lieiitflf ' 
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1860, drak A. Pellara w 4ce, półarkussa (dodatek doDaiean. li- 
terackiogo). 

Edward Sochański: Brzmienie polskich głosek i piso- 
wnia polska. Kraków 1861, drak Wy wiałkowskiegp , nakład 1000 
ezemp. w 8ce, str. 78. 

Bellejcayk (Glossofil): O rozdziale aylah, przewodnik dla 
drukami , ostęp ze zapytów ortograficznych. Kraków 1861, druk 
Wywiałkowskiego w 8ce str. 16 nakład 300 ezemp. Ten te wy- 
dał: Kwesty e językowe, Warszawa 1861, w8ce str. 114. Zapy^ 
językowe, Warszawa 1861, w 8ce str. 69. 

VL 

» 

Pisma dla ludu i młodzieży. Lubo lad nasz sazwy* 
czaj nie czy taje pism wydawanych dla siebie , osi^ąj% jednak pi- 
sma te cel swój o tyle , że czyta je młódź i czyta klasa stojąca 
na najniższem szczeblu wykształcenia^ ludność małomiasteczkowa^ 
Pism dla ludu i dzieci wyszło stosunkowo bardzo wiele, nie wasys- 
tkie uwagi godne, i nie wszystkie wywiązujące się z zadania. 
Z pomiędzy xiążek dla młodzieży wyróżniają się wartością swoją: 

Lucyana Siemińskiego: Godziny czytania dzieci<nn ku 
rozrywce i nauce ułożył autor Wieczorów w Ojcowie, Żytomierz 
1860, u Husarowskiego w 8ce, str. 258. 

Tegoż Wieczory w Ojcowie czyli opowiadania Ghrzegorsa o 
dawnych czasach rzeczypospolitej polskiej. Ozdobione 9 lycinami. 
Warszawa 1861. Wydanie 2gie, ńakł. i dr. Orgelbranda w 8ee 
str. 352. 

Andrzej Oskard dyrektor gimnazyum rzeszowskiego wy- 
dał : Bazyli i. wielki, mowa do młodzieży o sposobie korzystania z 
literatury klasycznej, wyjęta z programu gimn. rzeszów, na r. 1861 
przetłum. z greckiego, Rzeszów 1861 druk Pellara. w 8ce, str 41. 

Hipolit Witowski wydał: Szkółka powszednia dla mło- 
dzieży umiejącej czytać i po prostu rachować. T^ Iszy stanowiący 
całoid, w 5 oddzii^ach z drzeworytami wtezcie. Lwów 1860 u Ja- 
Mpńskiego, druk Kor. PiUera, w 8ee, str. VIII i 34» 
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Yfjmim benmieDiiie polmiertiui praca Darowflkiej Julii, 
pienrsaego flnbn Tokarskiej: Listy Krakowianki jako nagr^ 
da da fShkjtk daiatek, Kraków 1861. druk Wywiidkowskiago wl 
Sce, str. 109. Odbito 600 exemp. ^ > 

Władysław Bola: (psendoDym Wolskiego artysty 
dram. * teatr, krak.) wydał : Catery powieici dla Bkkdjdefty. Nowy 
Sącz 1860, w 8ce str. 78. 

St. Kowalski: Ojciec Bognmił czyli opowiadania moralne 
o dziełach Boga, przedwiecznego porządku natury, dla młodzieiy. 
Bochnia 1861, nakład Pisza, w 12ce, str. VII, 276 i III. Ten- 
ie: Wybór powinszowań polskich z dodatkiem francuskich wier- 
szem i prozą, drugie wydanie, poprawne i powiększone. Lwów 
1861, u Kar. Wilda, w 8ee str. 228. 

Bezimiennego: Odkrycie i zdobycie Ameiyki przez Kolumba, 
Pizarra i Cortóza z 6 kolor, obrazkami (z niemieck.) Kraków 
1861, w 8ce str. 52 nakład i druk Bensdorfa w 500 exemp. 

Józef Chmielewski: Zbiór powinszowań dla dzieci ja- 
ko i dorosłym słuftyć mogące, na wszelkie uroczystości doroczne, 
Bochnia 1860 u Pisza, w I6ee str. 90. 

Bezimienny: Zbiór najnowszych powinszowań dla małych i 
starszych dzieci, Kraków 1861, druk Pobudkiewicza. Zbiór pie4ni 
naboihych, obejmujący 50 pieini dla szkolnej mlodzi^śy; Sambor 
1860, druk Pobudkiewicza. 

Ł. Chimani: Uftioió w Bogu czyli cudowna historya o roz- 
bidii okrętu nieszczęMiwych podróżujących, o ich potyczce tla pu- 
atej wyspie w przedwiecznych lasach Florydy i o ich szcaęiliwemf 
iif iejidu razem. Powietó naucaafąca i zastosowana do Icaidegó 
wieka i do kaidego stanu, wydana i pnetłumacaona ptnsez Jana 
Wąsika teoh>ga. Bochnia 1860, u Phaa, w 8ce. 

E. K. wydi^ dziełko: Tny powiastki dla gnecinych dtied; 
tak dla dziewcząt jak i cUopców napisane. Boełinia 1860, u Pisaa* 
Tenie: YHanuszek od Tadzia dla braciszków, czyli kolęda od 
dziadunia, albo powiastki opowiadane przez dziadunia a spisane 
pizis E. IŁ jego wnuka. Tomik 9ty, Bochnia 1861, nakL i druk 
Pisza, w 12ce, str. IV i 88; toi tomik lOty tamie 1861 wl2ce^ 
(Tomik 1—8 wysiły tamte r. 1847, 49, 50 i 57.) 

43 
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BMmieADy: Bobkiaoii iCnuBoe ayli skntiu oi^oahuseistwa, 
epofwwdnaae Hm młodńeij (z niemiec.) s 10 obras. kolor. Kra- 
ków 1861 iwkŁ i druk J. Benadorfa w 8ce atr. 61. OdUwIo 16W 
«emplarzy. 

Podsdta OnOiwera do ŁUIpil&Y opowiedziane w skr^oenm dla 
j^iodkid^ (a ajemłoc.) KrakÓF 1661, nakł. ! drak Benadoifii w 
4ce podłaź, str. 40 z 8 kolor. ryc. odbite w 5Ó0 ezempL 

8tan!aław Winnicki kapelan bii^ocónki wydał: Po- 
mejd biblijne utai^ego i nowego przymierza dla dzieci szkdt mniej- 
szych, wydęg z dzieła obszerniejszego (t^maczenie). Lwów 186 1, 
drak Wmiarza w 8ce str. 290 i 4 z 50 winietami i ryciną. 

Abecadło nowe polskie nłoiył naaczydel szkół elementarnydi 
O. J. wydanie drof^e. Bzes^ów 1860, drak Pellara w 8ce 
str* . 39. • 

Do rzęda pism dla lada i ndodziefty naIeŁą pisma czasowe: 
Dzwonek wydawany przez Jnl. Btarkla; Przyjaciel dzieci wy- 
dawany przez Anielę 2<awadzką, i Czytelnia dla młodaieky 
wydawana przez Karola Cieszewskiego. 

Łoziński Walery napisał powieió dla fluda; Łodzie 
s pod słomianej stnecby, spbał prostemn lądowi Walenty ae Smol- 
iiicy. Lwów 1861. drak aaU. im. Ossolińskich w 8ce str 117 i k. 3. 
Toft dnigie wyd. Lwów 1861, nakład komis, wydaw, Tow. go- 
spod, drak E, Winiansa str. 122. 

tfaohcayńska Antonina: Złota zięga w której «§ p^Bf« 
Uądy^^^t chigyeiciaAskieh, ludziom ka nanoe i zabawie. Łwców 
JlS^lt ^ ^ Wilda, naU. komis, wydaw. Towan. gospod, w 8oe 8t^ 
yjH i 176. 

Jnl. Starkal pod psendon^ Grzesia z MogSy domi^feił Ąę 

Pfwonka broamiy lądowe pod tjrtołeip: Ziemia pobka, jakp jf Pan 

Bóg poaadatt międay innynd narody, i czem jf oł)danył dlą tydi 

#0 ua niq| oaiedU. Lwów 1861, drak Winiaaza, w 8ce atr. 16. 

'Ziemia polska, lny stolicę polakie, tamie 1861 str. 17 do 48 

Bezhnianme wyaria: Hagpna pijaństwa a pochwda watrzeauf- 
flłwoid we waadkicb okoUcsnoiciadh oftyteczna. Lwów 1861 w 
8ce atr. 24 dmk M. Poremby. 
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B o a k o ciyli nąjdekawsse i najiabAwniigMif artaU tnagioiiie* 
Kfaków 1861, drak F. Pobndkiewlesa. 

De ińtła piam dla młodzieży, i laćln naIe^ lakfte: 

Wł. Iżyckiego: Krótki lya histotyi polskiej dla młodzie- 
ży pracaj§cej. Kraków 1861 w 8ce str. 37, dmk Wywiałkowskle- 
go, edycya w 1000 ezempl. 

'Łeśniowskiej Ludwiki: Histoiya polska dla ludo ze* 
brana w krótkoici, z małemi objainieniami jeografii i żywotów nie* 
któiych iwictych i bohalyrów polskich, drogie wyd. Ęraków 1860» 
druk Czasu str. 321 i U. . 

Wymieiiić jeszcze trzeba pizzaa szkół doftyez%ce: KlasyCkacye 
8zk<^ wzorowej (1860) osobno db nkolj w domu Larysza i (iw.* 
Barbaiy. Kraków, dmk Ż. Wywiałkowskiego w 4oe str. 10 i 8tr< 
8. nąUad 300 i 300 exempl. Szema^m szkół ludowyoh zoflląj4<> 
cych pod nadzorem lwowa, konsyst. metrop. obizfdku ładńsL w r.* 
186U Lwów 1861 druk ZaU. ink Oasol. # 8c8 ilr. 68. 

vn. 

\ 

Gospodarstwo, tecbnologia, budownictwo, ko- 
munikacye, towarzystwie asekuracyjne i inną, obcho- 
dzą kraj co do jego mateiyalnej strony, w miarę bowiem o ile 
podnosi się kraj mateiyalnie, o tyle zyskuje na sile i przewadze 
wobec prowinc^ ościennych. Dla podniesienia tego bytu mateiy- 
alnego nie wiele uczyniono. Okazuje się to z samego przejrzenia 
prac naukowych , których właściwie w tej gałęzi nie mamy. Nąj* 
lepsze bowiem dzirfa gospodarskie pisane są w Crólestwie poUdemi 
a szacowne pisma: Rocznik Tow. gospod, i l^godnik rohiiczo- 
przemyitówy, mimo, iż mamy dwa Towarzystwa agronomiczne i 
kilka tysięcy członków tyeh towarzystw, nie mogą się utrzymaó 
o wfanycb sSadi, tak dalece, że ostatnie pMio wiato być 
zwinięte dU braku prenumerantów. 

ObtatdieUii Uty zwrócono się do rozpolrszediniiBnla pszcz^- 
ctwą i jediTalmictwa w knyu. Owocem tych starań co do pien^taei- 
go jest did^ło Juliana Łilbienieckiego: Dokładna pimkty*' 
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Ćbiui nauka dla pariecsników. Lwów 1859 T. 1 w 8ee drak Fil- 
iera, T. ngt i ind r. 1860 str. 7S4 i 30 rytm. Z autorem ato- 
esył ntareskę polemicsną x. Jan Naamowies, na eo ma J. 
Lubieniecki odpisał: Wjrjajnienie artyknhi x. J. Naumowieia csj 
saprowadaenie Dzierionów w krają naszym jest potrzcbnem i prak- 
tycznem? Lwów 1860 drak Filiera, w 4ce, str. 8. Na to odpis U 
X. Naamowicz: Dochpdy p. Lubienieckiego z Dzierftonów, ja- 
ko obrona prseciw napaid na osobę x. J. Naum. w piśmie pny- 
}§czonem do Frzyjaciela domowego, Frzeglądu powszechnego i Tygo- 
dnika rolniczo-prsem. krak. w miesiąca maja pod tyt Wyjaśnienie 
artykała itd« Lwów 1860, drak Inst. Staaropig. 

Winoenty Darowski dr. praw. prezes Towan. rolnicio- 
pnemysłowego krak, wydał: Katechizm rolniczy dla młodzieiy 
wiejski^. Kraków 1860, u Wieloglowskiego, w 8ce str. 86 i tablica. 
Wydanie drogie wyszło w Warszawie 1861 r. nakład Gazety rolni- 
caej drak A. Oinsa w 8ce, str. .36. 

Kosabowski Antoni wydał: Sposób rozmnaśanm morw. 
Kraków 1861. 

Konrad J. Haas wydał: Praktyezny gospodarz łąkowy 
czyli prawidła do ntrzymania w porządku i obchodzenia mą % łą- 
kami, jako teft poiytkowanfa z łąk urządzonych do nawodnienia 
itp. Kraków 1861, w 8ce str. II i 102. t^akład autora; u Juliusza 
Wildta. 

Chyliński Maryan: Frojekt do szukania sposobnoóci, 
któremi moftnaby osiągnąć największą ńoió gnoju. Kraków 1861 
drak Wywiałkowskiego. 

Józef Wincenty Boehm o^sil: Fomysł założenia ro- 
dowodu koni pełnej krwi przez utrzymanie ogóln^ ewidencyi w 
kraju urodzonego i do kraju sprowadzonego produktu* Lwów 1861. 
drak Poremby w 8ce str. 7 k. 3 i ryc w 4ce 

August Hamilton wydał: Poradnik gorzelniczy z nwigłę* 
dnieniem stosunków istniejących w król. Polsk. i Galiqi, eayK 
praktyczny i popularay wykład jego wrelce korzystnych, od do- 
tychczasowych bardzo różniący się metod, oraz rezultatu odby- 
tych przez niego .przeglądów gorzelń w król. Polsk. Galigri i Mol- 
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I om s opisamem nowjeh nąjlepssyeh m^ujn i priynf- 
dów , Ę wielu i^dnami. Królewiec 1861, nakł. ant. drak Csata w 
Krakowie w 8ce str. 256. Tenfte: Poiadnik nemniafinny. Kró- 
lewiec i Kraków 1861 w 8ce str. 80, (oddmk s Poraćinika). 
Tenfte: Opisanie niektóiych pnedmiotów anajdniysych. się na 
roln. gosp. wystawie Tow. gospodarskiego krak. (traktat o lie- 
mniAkach). Kraków 1860, druk Czasu w 16ce. '^enfte: Tabda- 
lycsny pnegląd fiabrykacyi spirytusu ; tobHc 20, Kraków 1860, 
(oddmk X Poradnika). 

Kornel Krzecsunowici wydid: Sprawozdanie komitetu 
Towan. gospodarskiego galicyjskiego do namiestnictwa lwowskie- 
go w sprawie propinacfL Lwów 1861, druk ZakŁ nar. im. Ossol. 
w 8ce str. 20 (oddmk z 28 tomu Bozpraw Tow. gal. rolniczego). 

Felicyan Laskowski: Porządek czynnoici Towarz. go-- 
spodar^ego gaHc. Lwów 1860, w 8oe druk Zakł. nar. im. Ossol. 
(oddmk ^ 26go tomu Bozpraw Tow. gal. gosp.) 

Grocholski Kazim., Krzeczunowicz Kornel i 
Laskowski F.: Wyciąg z uwag nad cenami katastralnemi zie- 
miopłodów w Oalicji wschodniej , które z poirodu narady odbytej 
w c. k. krąjpw^ Dyrekcyi skarbowej w d. 14, 15 i 16 lutego 
1861 r. przez pow<daaych do tej narady mętów zaufania, posłów na 
sejm Icrąjowy ułoione i kriyowąj dyrekcyi skarbowej jako alegat 
do protokołu narad podane zostały. Lwów 1861, dmk Zakładu 
nar. im. OsBoUńskich, str. 29 w 8ce. 

Franciszek Torosiewicz z Hołhoczy wydał: List do 
H . Stupnickiego redaktora Przeglądu powszechnego z powodu arty- 
kułu wstępnego Przeględu w nr. 39 z 16go maja r. ^b. Lwów 
1860^ drak Zakł. nar. im. OssoL w 8ce str. 4. (Pismo to wyszło 
w sprawie komitetu Towarz. gospodarskiego). Do tego też odnosi 
się t>esimienna broszura: Trzy odezwy obywateli kraju do komi- 
tato Tow. gospodanduego galie odczytane na 27 ogólnem zgro- 
madzeniu d. 13 lutego 1860. Lwów 1860, dmk Zakł. nar. im. 
Oasolńiskich str. 10. Jestto reklama przeciw zarzutom Budsimira 
Soehy. 

Franciszek Borgia Twardowski wydał: Kolęda 
na rok 1860 dla prywatqych ofigralistów czyli zaiys projektu do 
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tóimttfBtw^ pryw^tajA oflefdistSW, i^ Isz^r- I<^<tw 1860 dnik 
Potemb/, w 6c6 0tr. 65. nAkśd autos. Tenise wydaje psmo 
eiMowe dla ofleyalislótr prywatnych, pod tytułem Ptaca. 

Torosiewicz T. O syropie kartoflanym i o winie. Lwów 
1861, druk ZaU. nar. im. Ossolińskich w 8ce str. 13 (oddruk z 
tomu 28 Bozpraw Tow, gospodarskiego). 

Wielogłowski Walery: O potrzebie basków rolnieaydi 
(przedruk z Ogniska). Kraków 1861, w 16ce str. 100 układ 
1000 etemplarzy. ^ 

JóriefSiBiidt wydał: Kuduua połska cayli dokładna i 
dług% praktyką wypkóbowana aaaka sporządzania potiwir miąsaych 
i poatBjfcbt pieezoMa ciast, tortów i eiikrów, tobieaAa lodów i 
kompotów, smąaottia soków i konfitur, tadzteft pisypoookienia 
rozflsaitydi zapasów spiiaimi, pojedyAelo^ najtaniej i BBJMkuwie^ 
Trzecie nieodmienne wydanie. Pirzenyół 1660^ aałdad brw Jo- 
leniów, w 8oo air. 31 i 287* (Wydania Isao » Sgie Utad» 
w a. ł866 i 1866)« 

ftzoząsny Klnczyeki wydi^: O przypta^faidii wszel- 
kiego mji§fBa i o dokiidnem w kiłk« tylko godsinaA wędseDia je- 
g» bez ogni» » dymu. Lwów 1860, dnik Poremby, w 8ce str. 27. 
Tonie: O sztnee aa kmw erwowaBia wsselkieh, twienęcydi i ro- 
ólinnyA sabstancy) pnraa lat k9ka. Lwów 1060, druk Poram- 
by w 8ce str. VIII i 100. 

Tntig tei wymienió wypada pisemka: Żniwiarka Ta d. Wi- 
śni owieckiego i Franc Arenda, we Lwowie 1860 w 8ce 
druk Poremby. Przepisy co do utrzymywania uczniów w szkole 
czernichowskiej. Kraków 1860 w 8ce str. 16, druk Wywiałko- 
wskiego „ nakład 600 exemplarzy. 

Sprawoiidanie komiteta z czynnoóci Tow ataya tw a goop. gA. 
za czas od 1 Hpea 1860 & Łwólir 1861 drwh EaU. nar. ob Ga- 
solińskiob atr*. 7. SprawoadaBie komilels Towatayatwa gmf. ga- 
licyjsk. przedłośone ogóln. zgromadź. 25 stycznia 1861. Lwów 
1&61, druk ZaUad« nar. im. OftoliśaUeb w 4sa atr. 8. 

%vawoz(łaoie komisyl # ogieMob. KMkdw IMI aaUal 
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Ja0tap«ęUd«69» driik Wywirik^wafcii^ ir 4ffa str. 32, wydania 
w 500 flsaippkirsąob* 

Begidamiii wn^imm^ wawmętnnego ABkały lokijeyf^ w Da- 
Uoiadi. Łw^ 1861 Ank ZaioNIa nar. m. OsMiUikich w 8m 
str. 16; addnik a i9 t itoes. T^war^t^a g^ipodarskiago. 

Staiat szkoły praktycznej gospodarstwa wiejskiego w Cser- 
nichowie, Kraków 1860 w 8ce str. 16; dnsk Wywiałkowskiego, 

nakład 600 esempłar^y* 

Krótkie objaioianio dla pray9^p9j9cyell do Towairayaiwa 
wB^nmyeii nbeapiaaaeń ^d ognia w Kra]M>wię» Kraków 1861| 
w Bce atr. 16; dnik WywiaUb^wakia^* nakład 3Q00 ązamplany. 

O pataebie i poiytka nlmapiMiei na iyoie d)a Indii mniej 
B«noiaqrdi. Nakładam tawai^yalwa Jtiyaatyń^kiego pod g^Miłem: 
Asienla Assionratrića, Iiwów 1861, di«k InstytoU ataniTopig, w 8oa 
str. 13. 

O wainojd nbespiecaoń na ftyoie dki wtmidaa. NaUadem 
TowaKsgratipą Aaienda AwiowrfMńcę w Tryeiicia. (iwów 186) druk 
Inatytuta atamopig, w 8fio ^% 2i, 

Pytania pnainaoaoae do toabiofu na 90 agól^es ^gromadae- 
nin Towarsystwa gosp. gałi^jsk. Lwów 1861 w 4ca ttr 4; dmk 
Zakł. oar. im. OsaoliMuch. 

Pytania w przedmioeie naprawy grantów odłogiem lełącyc^, 
przea rujĄ franeuaki na ręae mintsteryum w Wiednia nadesłane. 
Łwdw 1861 drak ŁM. nar. im. OssoHdidńpb w 4€a kart 8. 



Spis korespoi^ąntiSw Towaneystwa gosp. na r. 1961, Lwów, 
dmk Zakładu narodowego imienia Ossolińskicli w 8ce kart 2. 



VIIL 

S^l^yoUgią^ mady cyna, ctt^miit, geologia, bo- 
tanika, fiayka, antpmologia, s^ to nauki ąąjwięaej npira- 
wiana « nąa* Zfiałoga w tam oninri^rsytftn jagi«I}oAaki€(go , które- 
go diloidmrie, v»t^wiQ głfbokm n^^ jpk if. IKujeri Pietł, 
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F. Skobel, R-Cserwiakowski, składi^^ ooroemie owoe» 
pracy swej. Niemid^ tei i to jest ich sasłng^, ke piflB% w oj- 
dystjm j^yka, . co nie o wssystkieh pisanaeh pobkkh spe- 
cydistach moina powiedaied , gdyi niektóray roapowaaechiuijf 
skarby swej wieday w obcyeh jęsykaeb, będ^c tęgo psekona- 
nia, fte na prace idriej omiejętnoici nie wida anąjdf swaleoBi- 
ków we własnym kraju. 

'Ignacy Bafal Czer wiakowski wydd: Opisanie rofflin 
dwnlistnyeh lekarskich i prsemysłowych. OtęU V. Kraków 1860, 
drak nniwersyteto, naUad Towanystwa naukowego w 8ce str. 2255 
—2953. (Tom I do IV wysaly w latach 1849, 1852 i 1859j. 

Łndwik Zejszner jest autorem dzieła: Początki minera- 
logii według układu Gustawa Bose, na kiystalizagri i składiin 
chendoznym opartego , z 242 drzeworytami w *texcie wydrukowa- 
nymi. Warszawa 1861. NaUad Friedleina, druk Gfaaety co&iflD* 
Bcj, w 8ce sir. XXni i 549. 

Wojctiech Urbański dr. bibliotekarz c. k. bibL oniwers. 
lwowskiego, docent fizyki, matematyki przy uniwersytecie lwowskim, 
całonek ho^or. Towarzystwa gospodaisk; galie, przełoiył Hum- 
bolda Alex.: Obrazyoatoiy z umiejętnemi objaśnieniami ; z 3go 
poprawnego i pomnoionego wydania. Petecsbuig 1861, nakład i 
druk Wolfa , w 8ce tomów 2, str. YI, 246 i 279. . 

Te^ofil Żebrawski budowniczy i cdonek Towanystwa 
naukowego krakowsk. jest autorem dzieła: Owady łuskoaki^dłe 
czyli motylo watę z okolic Krakowa, z dołączeniem* 12 tablie 
litograf. Kraków 1860, w 8ce str. KIU i 354. 

Konstanty Pietruski z Siemuszowy wydał obszsrae 
dzieło: ffistorya naturalna i hodowla ptaków zabawnych i uiy- | 
tocznych, czy U dokładne opisanie wszystkich spiewąj^greh, na- 
iladujących mowę ludzką , pięknie ubarwionych , domowydi i aiy* 
tocznych ptaków , z podaniem najnowszych sposobów i dolwiad- 
czeń, jako takowe łowió, pizyswąfaó, chować, karmió, roznma- 
Łaó , od chorób chronić i z tychte leczyć. Czcić Isza. Krtków 
1860 u K. Wilda we Lwowie , czcionlcami drukami Ozaau, w 8ce 
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itr. 287. Csfić 2ga, Lwów 1861 a Karoia Wikh, itA Instyt 
0t«iirop%iańflki€go w 8ce str. XV, 140 i 2. 

Edycja trzecia dzieła Fiszera Zygmunta KasprA 
wyMła pod tyt. : Hist^cya natiiralAa dła młodiiaśy sakehraj tiłożo- 
na , a t#ras na język polaki praełoftoua , pofliuotena i do potńseb 
krajowych i oiiytecanośd powizechao) aaatMoiraiia. Wydanie po- 
prawne Boehnia 1861, druk Pisza, w 8ce.8tr. VIII i 884 (Wy- 
dania poprzedzue tamże w latach 1849 i 1854)^. 

, Rozmowa kwiatami czyli znaczenia roślin ałożone w polskim 
i łacińskim języka dla niytka i zabawy płci okojcy. Biała 1860. 
u J. Teitringera, w 16ce str. 74. ^ ' 

Henryk Sławiński: O produkcyi nasioa pastewnyeb 
Kraków 1861, drak Czasa, foUo 1 arkoea. 

Felix Strzelecki dr. filozofii ,^ pabliczny profesor fizyki 
przy akad. tecbn. we Lwowie i członek rzeczywisty Towarzystwa 
gospod, galie wydał : Badania fizykalne. Lwów 1861, drak Haase- 
go w Pradze czeskiej, z 12 rycinami w 8te str. Vn i 54. 

Wojciech Urbański wydał: Pisma drobne: I Potęga 
pracy, II Organizm zwierzęcy wobec nizkie) i wysokiej tempera- 
tury. Lwów 1861 nakład Jabłońskiego, w 8ce str. 46. Te ni a 
mnieszcza liczne rosprawy z działa fizyki w Encyklopedyi po- 
wszechnej wychodzącej w Warszawie. 

Maciej Sartyni oddrakował z Dodatku tygod do Qś%0ty 
lwowskiej rozprawy : Gradobicia w lwowskim okręgn adraiiilftra- 
cyjnym od r. 1821 do 1859. Lwów 1860, czcionkami rządowej 
drakami, nakład redaktyi Gazety lwowskiej, w 8ce str. 51, a m*- 
pą. Gradobicia w wschodnich obwodach Galicyi od roku 1821 
do 1859 we Lwowie, 1861, czcionkami drakami rządów^, aa- 
kład redakcyi Gazety Iwowsk. w 8ce str. 77, karta 1. Tudaiei ma- 
pa prędów i szlaków gradobitnych w przemgrskim obwodzie 1 ar> 
kosz folio. 

Franciszek Paweński ogłosił: Nanlca awiędą pny* 
n^dzama ogni sittucanych t, 7 tab. Kraków 1860, druk Wywiał- 
luywikiegOy w 8c« «tr. 66. 

U 
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Na* polu fisyologii nie astają w pracy J. Majer profesor i 
W. Szokąlski, najdzielniejsi wyobraziciele tej oanki w naacej 
literatorzeL 

Pierwssy wydał: Dostnseganie wielkości przedmiot^Sw widsial- 
nyeh x 1 tabL w 16ee str. 76, (oddrak z t. XXVII Roeniika 
Towanyitwa naukowego). Kraków 1860 u Friedleina. 

Wi kto r Szokalski wydał : Fantazyjne objawy smy* 
słowe, t I. Widzenia i przywidzenia , Kuraków 1861. 

W jwiecie lekarskim odznaczyło się oryginalnością teoryi 
dzido Józefa Dropsego krakowianina, najpierw w r. 1857 
ogłoszone w języku francuzkim , później wydane po polsku : Ele- 
ktrycmoió i magnes w stanie zdrowia i choroby człowieka. Dzie- 
ło pod względem fizyologtcznym, patologicznym i terapeutjrcsnym 
na nowych odkryciach oparte, przyjęte do konkursu ogłoszonego 
przez Napoleona lUgo, z drzeworytami i tablicami, przekład 
z francuzkiego. Petersburg 1860, druk Ohryzki, w 8ce str. XII 
i 464, XX. 

JózefDietl dr. med. prof i rektor uniwers jagieł, wy- 
dał następujące rozprawy : 1) Pogląd na ruch i postęp zdrojowisk 
krajowych w r. 1849, (który odczytał na ogólnem zgromadzeniu 
balneologów krajowych w Krakowie). Kraków 1860, w 8ce. 2) 
Uwagi nad zdrojowiskami krajowemi, Kraków 1860, w 8ce. 3) 
O znaczeniu i przeznaczeniu spółki zdrojowisk krajowych. Kraków 
1860, w 8ce. 4)0 zużytkowaniu wód mineralnych krajowych, 
Kraków 1860> w 8oe. 

Karol Moszcz ański wydał następujące pisemka: 1) 
Wody Iwonickie, sprawozdanie z r. 1860. Kraków 1860, druk 
Czasu w 8ce str. 20. 2) (Dru^e sprawozdanie o tychfte wodach z 
roku 1861 przez lekarza przy zdrojach, Kraków 1862, druk Cza- 
su w 8ce str. 17). 

Onufry Trembecki wydał: Przewodnik do zdrojów le- 
karskich w Szczawnicy, z mapą. Kraków 1861, czcionkami drukami 
Czasu, u Banmgardtena, w 8ee str. 60. 

Michał Zieleniewski: BCleko, serwatka i ftętyea pod 
względem leezniezo-zdiojowym skreilone. Ejraków 1861 cscioiika- 
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mi drukarni uiuwersyteckiej w 8ee sir. 39, (oddmk s Boesniks 
Towanystwa naukowego). Tenie: O napohuaiiia wód lekarskich 
na sprsedai rozsyłanych w ogóle, z di^fcseniem opisu napebiia- 
nia szczawy ielezistej w Krynicy. Kraków 1861, w 8cę* 

Zieliński dr. med.: Sposób leczenia egipskiego zapalenia 
oczu hez użycia środków wypiekających. Lwów 1860. 

Antoni Kaczkowski lekarz homeopata, wydaje pismo 
czasowe : Homeopata polski , kwartalnik lekarski poiwiccony wete- 
rynaryi homeopatycznej. Bok Iszy w IV poszytach z 4 tablica-, 
mi litogr. Lwów 1861, druk £d. Winiarza, w 8ce str. Vm i 296. 
Z pisma tego odtłoczył osobno dwie rozprawy :* 1) O dyecie 
homeopatycznej w słabościach zapalnych i chronicznych. Lwów 
1861, druk Ed. Winiarza, w 8ce str. 12. 2) O użyciu łaźni pa- 
rowej. Lwów 1861, druk Winiarza, w 8ce str. 23. Z powodu 
niezręcznie napisanego oroszenia tego kwartalnika wystąpU dr. 
F eliz Maciejowski z pisemkiem: Kilka słów spowodowa- 
nych przez obwieszczony program czasopisma: Homeopata polski, 
pod redakcyą dr. Antoniego Kaczkowskiego wychodzić mającego. 
Lwów 1860 w 4ce, (dodatek do nru 89 Dziennika literackiego). 
Na to odpisał zaczepiony: Odpowiedź Homeopaty polskiego na 
lulka słów dr. F. Maciejowskiego. Lwów 1860 w 8ce (dodatek 
do nr. 95 Dziennika literackiego). 

Adryan Baraniecki dr. med. wydał: 1) O stowarzy- 
szeniach lekarskich prowincyonalnych. Lwów 1861, druk Pillera, 
w 8ce str. 21 2) Program topografii lekarskiej przyjęty przez 
Towarzystwo lekarskie podolskie z osnow§ swych badań topogra- 
ficznych. Lwów 1861y druk Filiera^ w 8ce. Nakładem zięgarza 
D. Marie wyszło dziełko: Hufeland, najtańszy lekarz domowy^ 
wraz z przepisem urz^zenia apteki domowej. Lwów 1861, wl6ce 
str. 80. 

IX, 

Pisma religijne jak zawsze, najobficiej ze wszystkich 
dziidów piśmiennictwa pojawiają się corocznie. Na xiąiki do nabożeń- 
stwa i zbiory kazań pokup jest pewny i liczny, dlatego niemal 
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kMty MAkładM (Ertara się o diMa tego rodzajfi, mąj^ sohte sa« 
pemtAmtf z^sk, iowioie jMywracaj^ey kossta nakładiL N«yw«fauej- 
saytai wą pniedndd daiał Skarbi, WareBseayśakiego, 
Woronieaa i Badawiackiego. 

X. Konatąatj lianieoki wjdi^: Żjwoty U. aebraae na 
ka&dy dzień całego roku pnea x. Pietra Skargę, wydanie 
nowa , poiwoioiia iywotanu ii, paiifikicb at dotjdicaaa kaoonizo- 
wanycH, a praydanipm kazania Fał>. Birkowskiego na śmierć 
Skavgit t 4| Wiedeń druk i nakład Mećhitarystów w 4ee, i. laay 
1^9 sir. b2i, U ligi 1860 9tr. 567, 67 i XŁa (Popraednie 
wydanie r. t842'-<-46 druko^rał i. Fietzek w 5000 exeniplamehK 

^ózef Caeob wydał nakładem swoim; Mowy pograebowe i 
homiUa J. P. Wel^onioaa dotąd diakiem niaogbieoae. z wła- 
enoręeapyck |^rwotwor<iw autora aekrane. Kraków 1860 w 8ce 
air. }a9. 

PKedrakow«no teł Maryi Agredy (1602 1 1665): Mia- 
gto 4wię(e eayli lżycie Naj^w. Maiyt panny, połączone z iyciem 
pana abawietela naszego podłng mia^ego <^jawiema przes nenic 
zalEonn L F^andszka 1655, nowe poprawione wydanie. Jasło 1860, 
druk I>idw. Stoegera, w ii^oe, atr. 168. (Inne wydania 8% Kra- 
kM^1700, Kałiflz 1731, praekład Piotra Kwiatkowskiego). 

Aonio Paleario: Benefido di ChrifŁo crocifiiso; o łasce 
Cbfystusa akrąy&owanego, spolszczył Antoni Sozański. Cie- 
sayn 1860, nakład tłumacaa, druk Proehaski, w 8ce str. VII i 86- 

Do daiejów kojcioła polskiego przybyły następne dzieła : 
Marceli! Sidon Sieczkowski: Wiadomości niektóre do 
dziejów koicioła katolickiego w połskorosyjskich prowincyach od 
rozbioru Polski ut do najnowszych czasów. Jasło 1861, druk 
stoegera, w 8ce str 290, nakład aatora. 

Seweryn z. Morawski, kanclerz konsyst metr. iwowsk. 
ob. łac. : Akta synodu prowincyoiyalnego lwowskiego w r. 1564 
odbytego, z aktów konsystorza metrop. Iwowsk. Lwów 1868, druk 
ZakŁ nar. im. OąsoL nakład Manieckiego w 8ce str. 34 (wydanie 
w oryginale łacińskim z przedmową polska)- Tendke wystfpił pnie- 
oiw broszurze ^ B« h* z daiełluem : Uwagi nad broeanrf JKito- 
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riśfhe Skiize iMr He Dokitiau der ruihem$tiim Kifoke tn Oalizien^ 
Łw^ 1861, drujL ZaU. nar. im. O^sol. u K. Jabłońskiego, w 8€# 
Sty. 38. 

Sadok X. Barycz wydał: Bya dsiejów sakona kaapio^ 
daiąiskiego w Polsce i. I itr. 402, t. II str. 626. Lwów 1861,, 
w drukami Zakładu parod, iza. 'Oesoliiiskicłi, nakład Manieckie- 
go w 8ce. 

Bezimiennie wyszły: 1) Podział Polski kongresowej pod wzglę^ 
dem reli^jnym. Kraków 1861, staraniem i czcionkami Wywiał- 
kowskiego, w 8ce, str. 12. 2; Dzieje, ustawy, powinności, odpu- 
sty i nabożeństwa arcybractwa męki pańskiej przy krakowskim 
kodciele xx. Franciszkanów , wedle edycyi z r. 1607 teraz po- 
wtórnie wydane. Kraków 1861, druk Wywiałkowskiego w 12ce 
str. XX i 127. Z kasmodziejskich prac odanacea|§ się iliczną 
pdsoBym^ mowy x« Zygmunta Ooliana, mianowtoie: Kaza^ 
me na pogrzebie śp. Heleny z Tumów generałowej Dębińskiej, 
miane w kotfoiele oo. Ki^ueynów krakowskich. Kraków 1860, 
II J. Wildta, w 8ee str. 15. 

Henryk x. Xięiar/ski wydał: Mowa w czasie iałobne- 
go nabotoi:;twa za duszę śp. Joachima Lelewela, dochód prze- 
znaeaony na pomnik. Kraków 1861, druk i nakład Wywiałko- 
wskiego w 8ce str. 18. Tenże: Przemówienie przy złożenra 
do grobu zwłok ćp. Felixa Radwańskiego, byłego profesora budo- 
wnictwa w uniwersyt. jagielońskim, później szkoły techniczna itd^ 
miane dnia 18 pażdz. 1861 r. Kraków 1861 czcionkami Wywiał- 
kowskiego, ir 8ce str. 11. 

Izaak X Izaakowicz: Mowa religijna miana na grobie 
ćp. Ambrożego Poradowskiego d. 8 maja 1861 w Stanisławowie. 
Lwów 1861, druk Winiarza, w 8ce str. 4. Tenże: Ojcze nasz 
iia ośm nauk pasyjnych rozłożony, tudzież niektóre przypowieM 
Chrystusowe w nankąch pasyjnych wykładane przez ki^płana obrz. 
orm. archyd. lwowskiej. Lwów. 1860 drak Zakł. nar. in. Osaol. 
naUad Manieckiago w 8ce, str. 315. 

Łętowski Ludwik, biskup: Przemowa miana w katedrze na 
Wawelu pn^ ilubie łur. Jana Tamowskiego. Kraków 1661 w 8«a 
atir. 8. diDk Wywiałkowskifv;o. 



I 
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Zubrzycki R: Mowa przy poświęcenia kamienia węgielne- 
go pod wieżę ratu^n^ i nowy bndynek szkoły reahiej i głównej, 
miana w Śniatynie d. 12 .września 1861 r. Kraków 1861 dmk 
Wywiidkowsldego w 8ce str. 14. 

Józef X. Wilczek wydał: Homilie niedzielne, Kraków 
1861, czcionkami drakami uniwersyteckiej, w 8će str. 284 u D. 
Friedleina. 

Ernest x. Wodziński wydał: Kazania niedzielne T. 
Ugi. Biała 1860, J. u Feizingera, w 8ce str. 299. 

P. X. Motylewski. List pocieszenia do j. o. xięcta L 
Sapieliy z powodu śmierci jego córki w Wiedniu^ Lwów 1861 a 
Karola Wilda, w 8ce, str. 16. 

Henryka Forstera biskupa: kazania na niedziele ciAego ro- 

f 

ku kościelnego przez x. Ludwika Felixa Karczewskiego 
kapelana szpitalu ś. Łazarza, kaznodzieję zwyczajnego przy ko- 

* 

ściele arcłiipresb. N. P. Maryi w Krakowie, za pozwoleniem autora na 
język polski przełożone, tomów 2^ Kraków, nakład D. Friedleina 
w 8ce 1861 str. 330 i 1862 str. XVI i 303. 

£. S. Kazanie miane w jednym z kościołów katolickich na 
Busi 1860 r. d. 23 października. Lwów 1861, Karol Wild, w 
8ce, str. 13. 

Waleryan x. Serwatowski wydał : Nauki parafialne 
dogmatyczne ' dla ludu wiejskiego. Warszawa 1860, w 8ce str. 
388 u J. Upgera. Tenże: Wykład pisma ś. nowego zakonu, War- 
szawa 1860, nakład i druk ITngra, w 8ce, tomów 4, str. 297, 
316, 264 i 163. Tenże: Dzieje starego i nowego testamentu 
krótko zebrane dla dzieci , wyd. 2gie przejrzane i poprawione* War- 
szawa 1861, u Gebetnera, w 8ce str. 204, z, 10 kolorowanemi 
rycinami. 

Jan X. Staroń i ewicz: Wykład nauki wiary koódc^a ka- 
tolickiego dla użytku młodzieży szkolnej. Bochnia 1860 u Pisza 
wydanie 2gie (pierwsze wydanie wyszło w r. 1855) str. 262. 

Z prąe X. Karola A n toni ewicz a przedrukowano: 1) Dro- 
ga krzyżowa z ryc. stacyj. Kraków 1860, u Wywiałkowakiego , w 
16ce str. 96 (pierwsze wydanie r. 1850). 2) Czytania świąteczne 
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ćUa Indu nueego, oddziały 2, Kraków 18.60, nakład Wielogło- 
wskiego w Soe, wydanie piąte, (inne wydania r. 1850, 1851, 
1853 i 1856) 3) Modlitwy do pana Jeznsa. Wilno 1861. u Krasno- 
sielskiego. 4) Modlitwa do naj4. Maryi panny, pani naszej; na odwro- 
tnej stronie jej obrazu w Rzymie, w bazylice zwanej najśw. Ma- 
ryi Panny większej, na spiżu wyryta; (każda modlitwa składa się 
z' 4 ćwiartkowycb stronnic, z wizeninkiem pana Jezusa lub najśw. 
Maryi^P.) Wilno 1 860, u Krasnosielskiego. 5) Nauki i mowy przygo- 
dne miane w Krakowie, wyd. 3cie. Kraków 1861, u Wielogło- 
wskiego, w 8ce, stronic 151 (wydania poprzednie w latach 1851 
i 1853). 

Kazanie x. S. Ł. zakonu oo. Bazylianów miane w czasie 
żidobnego nabożeństwa za poległe ofiary w dniach 25 i 27 lute- 
go na ulicach Warszawy. Lwów 1861, druk Ed. Winiarza w 8ce 
str. 15. 

* 

Jan X. Śliwka wydał : Historye biblijne ^^a początkowej 
nauki dziatek. Cieszyn 1860, Prochaska, w 8ce, str. 143. 

Konstanty z. Gawroński wydał : Historya święta sta- 
rego i nowego testamentu według nauki kościoła &, rzym. katol. 
za aprobatę zwierzchności duchownej. Kraków 1861, nakład. xięg. 
iŁatolickich w 4ce, str. 299, 2 kart i 23 litografij kolorowanych, 
druk. Budweisera wyd. 3cie. Tegoż: Katechizm większy. Kra* 
ków 1861, u Wielogłowskiego. 

Schuster dr. Katechismi religii chrzeiciańsko-latolickicg dla 
użytku młodzieży szkolnej. Lwów 1860 w 8ce, str. 188 w dnł« 
kami zakł. nar. im. Ossolińskich, tłumaczył x. Jędrzej Zieliń- 
8 lei kftpdan panien Benedyktynek. 

Felix X. Oondek: Jozefata dolina czyli sąd ostateczny. 
Kraków 1861, druk Budweisera nakład autora, w 8ce str. 88. 

Antoni x. Załuski: Szkółka parafialna, zeszytów 6. Sa- 
nok 1860, druk K PoUaka w 8ce. 

Jan Zmijka: Żywot i męczeństwo błogosł. Jana Sarlum- 
dra ze Skoczowa. Bielak i Cieszyn 1860, druk Prochaski w 8oe. 

J. Łaxy: Histoiya cudownego zjawienia się nąjśw. panny 
Maryi dwom pastuszkom na górze Salette we Francyi, d. 19 wrze- 



Mm 1846 r.Bo«lmici 1860» u PL»a, w Se%^ ttr. 2^. (itae wydantA 
w Opolu 1S47 r. prsekład J. B. P^bU; w Bochni 1849; w 8a> 
noho IMO; w Wil^e 1861). 

« 

Tomasz a Kempis (ttaemmerlein z Eemped): O nafli- 
dowaniu Clirystusa pana Tiąg cztery z łacińskiego przrioiyl i wj- 
AbI X. Józef Gąsior, do czego przyłączył zbiór modlitw i pi^ni 
najuiywańszycb. Cieszyn 1860, drak Procbaski nakład Feitingera, 
w 8ce sir. XV i 416. 

Z zi§iek do nabożeństwa wyszły następujące: 

Ł am m e n a i s X. T. : Dzień chrzeicianina katotika «ayli 
zbiór modlitw do nabotoństwa codziennego; wydanie mniejsz^i Kra- 
ków (1861) n Friedleina, w 8ce, str. 368 (inne wydanie przekładu 
X. T. Kilińskiego wyszło w Krakowie 1834). 

Piasecki Szymon x.: Modły miłe Boga dla prawowiw* 
nycb cbrześciao. Wy 4- 2gie Kraków 1861, w lOce str. 45 na- 
kład 500 exempl. 

Józef X. Gusior z Bielska: Xiąika do nabożeństwa dla 
katolików. Biała 1861, nakład Feitingera; w 8ce. 

Jerzy Heezko: Modlitewnik ezyli zbiór modlitw do nabo- 
i^stwa domowego i kościelnego. Cieszyn. 1860, u Prochaaki, w 
8ce, str. 375. 

Marcin Tylko wski penitencyaryust koMoła iw. Anny: 
Nabołeńatwo ku czci i» Jana Kantego, kapłana świeckiegO| pisma 
bolsego we wsaecbnicy krakowskiej doktor* i profesora, a naaccg* 
\rielkiego przycsyńcy przed Bogiem. Kraków 1860, ttfeionkau 
drukami uniwersyt. w 8ce str. 118. 

Góralski x. Szymon Frandsfekaii : Itfodlitwy i pielni o- 
raz porządek nabożeństwa, które się w kaplicy arcybradtwa Męki 
pMsklej w kościele ś. Franciszka itd. odprawiają. Kraków 1861, w 
12ce str. 36, druk Wywiałkowskiego. TeHfte wydid: Odpusty 
w kościołach ś. Franciszka derafińskiego wyznawcy. Kraków 1861 
# 8c(ft str. 152 drak WyWiidkowi^kiego. Wyd. 2gie p<^awne. Te* 
goft: Usługa religijna czyli- nauka dokładnego służenia do ofiary 
mBSiy Św. w 12ee str. 12. Kraków 18^1, druk Wywia&owakiega. 
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Golian Zygmunt: Ifodfitwy sa Ojca i. Kraków IMÓ, 
w 6oe Btr. 4, drak Wywiałkowskiego. 

^ Tekstorys xiądz: Żywy wieniec. Kraków 1860, drak 
Wjrwiałkowskiego w 16ce str. 16. 

Walery W(eIogłows|ci: Ołt^nsyk ipały, lią^ka do i%a- 
boień3twą katolickiego ze mss&ą święta K|:fik<(w 1861, w lii. 

Najwięcej x|%żęk religyoych, iniaiiofricie do ^Ęi^:iŁ§f^st;w^ ipy- 
psło be^imieoi^^e, głównie dostęrea^yly |c)i 4rui|linue iBo^fi^ fą}§- 
^tęcf^. Sa to niemal same prfedmki zif^k, kł^rę W Wjl^ B»- 
wi^ ukaaąj^ aię od ląf; kilknd^ęfiięoin. Wylic^i^y t|i Ras^puji^: 

1) Droga, jaką powinien ićó chnoćciaDin katolicki, oayU abUr 
modlitw, gbdsinek, litanij, jcoronek i f^e^Sni najiiiyw^ńfli^fliy dla 
pobcAnych doaa sebrany i wydany. Jasło 1860. n Ł. D. Hfigem, w 
See atr. 33$. 2) Droga krzyżowa paaa naszego Jemsa Chifsftaia 
w 14 stącyadi. Baeszów 1860. u J. A. P^ara, w ^ee, atr. 6f. 
3) Dziennik czyli krótki sposób odprafnjiiua coddeuMgo naboAe^* 
atwa (Nowy S^cz 1860 u Pisza), w 12ce, str. VZ i 450. 4) Oodsą^- 
ki, litania oraz modlitwy do &w. Eiazma biskupa i męcoemyka sła* 
wy, ho^om, zdrowia i wszystkich potn^b ciała i dnsay patrofia 
doówiadczonego, zostającego w ołtarza N. P. Maryi cfyfasłiow^tfą) 
u 00. Karmelitów we Lwowie. Lwów 1861, druk M. Pommby 
w 8ce str. 14. 5) Ghrono winne z ogrodn- pana Jesusa Ohrysteaay 
w którem napdaione słodycze pokarmów aniel^dch dla das^yjSTB- 
gnącej, ku zbawiania i poiytkowi kaśdego całoiirieka diraedciai- 
kiego na przygotowanie się do królestwa niebiasUago i do obwa- 
ły wieoonej. Cieszyn 1860. u Procfaaaki w 18ee, atr. 404. 6) Oodw- 
ki o iL pańskidi polskich, przedrok z exęmp. a w. XVI. n Wjrsiał- 
kowski^o 1860, w 12ce w Krakowie. 7> Kiąftka do nabaftąistira 
dia chrzejcian katolików. Lwów 1860, drak Poramby, v 8ca sir. 
346. S) Ministrantara czyli sposób afaiienia kapłanowi pniy efime 
mszy i. dla niytku młodzieży, ołeiyl pewien jej {payjacieL ^lała 

1860, drak J. Feitzingera, w 8ce. ste. 22. ^) Moiflitwa. Imim 

1861, drak POlera w 8ca str. 2. 10; N||bo*ed^o do ów. BfM*- 
bary. So&ańce i inne modlitwy. Sambor 1861, druk Pob^jidkiewi- 
4»a w 8ce. II) Nowenna do ów. Ajiiton[ego padaii«lufgD,.oqrMiifi- 
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hoke&atwo nk 9 dni lab wtorków rozłożone, razem s innemi naibo 
ieństwami z róftnych riąg zebrane. Bzeszów 1860, u Pellara w 12ee 
Btr. 144. 12) Nowenna czyli modlitwy do odprawiania nowenny 
do 6. Antoniego z Padwy patrona osieroci^ych i pokrzywdzonych. 
Bochnia 1860, druk i nakład Pisza. 13) Ołtarzyk nowy dla kato- 
lickiego chrzejcianina i pieśni nabożne najbardziej używane. No- 
wy Sącz 1860, nJ. Pisza, w 12ce, str. 410. 14j Ołtarzyk złoty na 
czeJd i na chwdię Boga. Bochnia 1860« u Pisza w Sce, str. 340. 
15) Ołtarzyk złoty, czyli ćwiczenie się w nabożei&stwie dla mło- 
dzieży katolickiej, wyd. piękne. Rzeszów 1860, n J. A. PeDara, w 
8ee, str. XX i 206. 16) Ołtarzyk złoty wonnego kadzenia przed 
stolicą bożą, "na którym duch gorący cześó i chwałę pann Bogu 
i iwiętym jego oddaje;. wyd. nowe poprawione i znacznie pomno- 
żone przez X. Staniśł. Winnickiego. Lwów 1860, drak i 
nakład Ed. Winiarza, w 16ce, str. XXIV i 716. 17) Ołtarz zło- 
ty, ożyli zbiór nabożeństwa dla chrzeician katolików z przydaniem 
pieini nabożnych z xiąg przez kościół i. potwierdzonych, dla a- 
żytka wiernych ułożony, • wydanie drogie, poprawne i pomno&one. 
Kraków 1860, druk Budweisera, w 8ce, str. 616. 18) Ołtarz zło- 
ty największy kadzenia przed stolicą lK>żą, to jest nauki, modli- 
twy i pieini rozmaite, które duch gorący na wonność p. Boga w 
.Trójqr iw. jedynego, nąjiw. p. Matyi i wszystkich śś. ofiarować 
może. Bochnia 1860, druk i nakł. W. Pisza, w 12ce, str. 612. 
19) Ołtarzyk złoty, Cieszyn 1860, u Crochaski. 20) Ołtanyk ^ot^. 
zbiór katolickiego nabożeństwa Tdo modlitwy dla n^odzieży). Kra- 
ków 1860, naUad i druk Bensdorfa str. 187. 21) Oficyum codńen- 
ne ku potrzeb duszy zaspokojeniu, czyli nabożeństwo dla cbne- 
idaa katolików płd obqjga z 12 kwiatków liliowych, uwite. Bocłmia 
1860, u J. Pisza, w 12ce. 22) Oficyum mniejsze; Cieszyn 1860, 
druk i nakład Prochaski. 23) Pociecha prawdziwa w życiu docae* 
snem, czyli nabożeństwo dla czcicieli matki boskiej bolesnej z 
rzymskim przywilejem i nabożeństwo dla czcicieli najćw. Sakra- 
mentu ołtarza, zbiór tłumaczeń z włoskiego i niemieckiego z do- 
łączeniem już używanego nal>ożeństwa. Lwów 1860 u Kar. Wilda, 
w 8ce, str. 222. 24) Wybór osobliwych nabożeństw. na duchowną 
pociechę i pożytek ludzi pobożnych. Cieszyn 1860, u Prochaaki w 
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l6ce, str. 416. 25; Wyborek mi^ modlitw, zifika do ubofteń- 
stwa miodzieży katolickiej. Jado 1860, w 12ce, star. 239. 26) Bóg 
najwyisze dobro, czyli najgorętsze tchnienie duszy do Boea po* 
bożnego chrzejcianina katolika. Bochnia 1861, a W. Pissa, w 12ce, 
str. 336. 27) Pamiątka z Hodowle, to jest najnowsza ziąftka z 
nabożeństwem na uroczystość Bożego Ciała, wydanie 2gie powięk- 
szone. Lwów 1861, druk Poremby, w 18Ge, str. 142. 28) Mszak 
wspólkapłański polski, świeckim osobom służący, zawierająca: 40 
mszy, czyli modlitw w ofiarach, podczas mszy i. używanych, z 
dodatkiem psalmów nieszpomych, godzinek, koronek, litanij, ró- 
żańców i pieśni w kościele naszym najużywańszych; wyd. nowe, 
Bochnia 1861. u W. Pisza, w 12ce, str. 366 i m. 29) Wieniec 
z kwiatów prawdziwego nabożeństwa, ziążka do modlenia dla ka- 
tolickich chrzejcian, wraz z zbiorem pieśni i drogą krzyżową pa- 
na naszego Jezusa Chrystusa, (ozdobiona 20 drzeworyt) Sambor 

1860, nakład i druk Pobudkiewicza, w 8ce str. 5 i 262. 30) Nie- 
szpory czyli nabożeństwo popołudniowe na niedziele i na uroczy- 
stości doroczne, jako też na święta różnych śś. pańskich, według^ 
brewiarza rzymskiel^o, zebrane dla wygody pobożnych chrześdan, 
ułożone przez najprzewielebniejszy konsyst. przemyski Sambor 

1861 , u Pobudkiewicza w 8ce, str. 151. 31) Nieszpory. Cieszyn 
1861, uProchaski. 32) Porządek nabożeństwa w kościołach xx. Se- 
formatów, prowincyi najśw. panny Maryi anielskiej w Polsce. Wy- 
dali 00. Beformaci w Krakowie. Kraków 1861, druk Wywiałko- 
wskiego w 8ce, str. 41. 33) Porządek żyda dziennego, chrześda- 
nina katolika pobożnego. Lwów 1861, druk Poremby foko wielkie 
1 ark. 34) Przewodnik torujący drogę do wiecznośd, czyli zbiór 
modlitw i pieśni, tudzież krótka pamiątka o najśw. familii i pier- 
wszych rozszerzycielach wiary katolickiej, oraz historya niektórych 
patronów świętych. Cieszyn i Bielsko 1861, u Prochaski, w 12ce, 
str. 343. Tosamo tamże w 16ce, str. 348, z drzewor. w texde. 
35 j Jutrznia we święta i wszelką niedzielę zmartwychpowstania, 
(po polsku i starosłowiańsku), Lwów 1860. 36) Koronka o i, An- 
nie z dodaniem nowenny czyli nabożeństwa dziewięódniowego do tej ś. 
patronki i mistrzyni. Staraniem xx. J. T. i M. K. Bzeszów 1861. u 
Pellara w 8ce, str. 94. 37) Wianek z kwiateczków w ogrodzie kośdo* 
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łm kflMiekićgo Warosłjeh uwiŁjj i n4 widki po&ytek dasi chne- 
Jck&sUd Sd dndia podftnj. BfeeszóW 1860, a PeUarrat w 16ce, str. 
Xyin i 5S6. 36) Żywot i. laydora oracza, patrona rolników, 
^deo sebfMiy, oraz i naboftlsiiittwo do tiBgo świętego z naak^ 
chrzdictiińsk^ połączone i za pozwotenidm duchowej ceozoiy. R«e* 
BzAw I86a tt Pi»Uara w Sće, str. 72^ 89) Litania o i. Izydorse. Kra- 
ków nakładem WielogłowskiegOi 40) Stacye jerozolimskiB czyli 
]t>tpamtęt^waBie męki Jbzusa Chryatusa a 18 obrazkami. Sambor 
1661, drcdc Pobtidkiewicaai 41) StAeye kalwaiyJBkie czyli rozpa- 
mfętywaniiś nifki Jezuka Cbrystuba, ozdób. 30 obraz. Sambor 
1861, dhik Póbndkiewtcisa. 42) Źródło troiftte naboftedatwa (pnee- 
dndi dtfdAlE K 1708) Kraków 1861, druk Wywiałkowskiego, w 
8e« tth 304^ aakfald 1000 e:^6fleq>}arsy. 

Powiei<S)dr am at i p o e z y a ,. nęcące ku sobie pióra 
większ^ cz§4ci pisarzów poczynających zazwyczaj zawód literacki, 
a ząjinigące jnajwiększe koło czytelników, oddają krajowi niema* 
łą przysługę wówczas, ^dj pióro poety dramatyka i powiećcia- 
rza nie ubiega się o powierzchowność, o chwilową rozrywkę, 
lecz w powabną szatę przyodziewa cel wzniosły, utrzymania ducha 

« 

narodowego i podniesienia moralnej wartości społeczeństwa. -Przy- 
znać trzeba, te w ogólności nasi pisarze, wyróżniający się u nas 
wyższą zdolnością pióra, nie spuszcziyą z oka tych wyższych ee- 
lóW^ i dlatego prace ich są rzeczywistą zasługą, położoną około 
kriju. 

Pomiędzy powieściarzuni w prowincyi naszej, jako też w 
literatune naszej w ogólności , ziyął wysokie stanowisko Zygmunt 
Kaczkowski. Wydid on: Rozbitek powieść w 3 tomach. Wilno 
1^61, nakład A. H. Kirkora, w 6ce, str. 247, 261 i 259. 

Józef Dzierżko wski . napisał: Szkoła świata^ szkic a 
życiA ąK^eczaego w III częściadb, Lwów 1862 (właściwie 1861), 
druk zakL kn. OssoL w 8ce, str. 224. 

Jan Zachttry asie wicz oddrukowid z Kółka rodsanego 
nastfptiląeB powieści: Złota góra, Fałsaywy król i Kenfedent 
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Łiró# 18^1, druk t2. Winima, nakł. Karola Wilda, ir 8ee, Btr< 
228. (Konfederat, przełożony na niemieckie pr«ez Oerwinufili 
HrecBeckę, drukowany jest w cafeasopiBmie Yolkutitnme). Ten- 

* » 

że: Na kresach, powielić z nasaych csasów^ w 3 caęściacb, hwów 
1860 w duicg 8ce, sir. 217, druk £d. Winiana 

Zawczeinie zmariy prfen talentu i oryginalny pisarz Wale- 
ry Łoiiński wydał powieść: Czarny Matwij, Łwćwl860, dmk 
E. Winiarza, u Wilda, naUad redakcyi Kółka rodzinnego, w 8ce 
str. 377. 

Hioezy^sław Romanowski: Projefcta powieść, Lwów 
1860, u K. Wilda, w 8ee> str. 174, druk zakŁ OssoL (dodawane 
do Dzieimika liter.) 

JnlitiUz Starkel: Nti rozdroża, powieść z oiedałddej 
pfseddDĆcŁ Lwów 1861, drak zakł. im. Ossol. w 8€e, str. 181, 
(dodawane do Dziennika liter.) 

Walery Wielogłowski: Niewiast*, wyd. piąte pbpra- 
wne. Kraków 1860, w 8có^ (wydittiia popraednie Kraków 1865, 
1856 i 1858 ) 

Józef Osiecki: Kościttsakow Ameryce, powieść kintotyezna^ 
Wiedeń 1861, naUad autora, druk Sonmem w 8ce str. 51, (od- 
druk a Postępu z 10 drzewoiytami i po{Mersiem Kościuszki. Jest 
to skrócenie powieści H. Raoa.) 

J. fi. Niedżwiecki: Szkielety Holbeina powieść w 2 to- 
mach, Lwów 1860, druk £d. Wiaiaraa w 800, (dodano do Prze- 
gina powszechnego). 

Kiarol CieszaWflki: Kerotki hetmańskie, ofaraaek hisUK 
lyczny z XVn wieku. Lwów 1860, w 8ce, Tenże: Obrazy i 
szkice T. I. Lwów 1861 1 u Jabłońskiego, druk Kor. Filiera, w 
8oe, śtr. yni i 196. 

Krzyżanowski Stanisław: Owaszkice. Kraków 1^61, 
druk Wywiałkowskiego w 16ce str. 32. 

Z przekładów uliazały się: Bareile J.: Emilia Pauki, po- 
wieść histoiyczma z czasów pierwsiąych chrześeian, pnałożona na 
język polski z fimncuzkie|^ przez Celestyna Mioh«ł<>w#kf 
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w. 2 tomach. Kraków 1861, nakł. Wielogłowskiego w 8ce, stron. 
306 i 269, drak W7wiałkow3kiego. 

Wiseman kardynał: Fabiola, powieść z csasów prześlado- 
wania chrześcian w r. 302, tłnmaczyła z angielsk. Cel. Micha- 
łowska, wydanie drngie poprawne Kraków 1860, w8ee, str. VI 
i 428 (wydanie pierwsze tamie w r. 1857). 

Na polu dramatycznej poezyi, z prac wybitniejszego talentn, 
oprócz dramatów Szujskiego nie pojawiło się nic nowego. Wieie 
dramatyczn} eh ntworów wyszło b§dż w wyjątkach w pismach csa- 
sowych, b%dż pojawiły się tylko na scenie nie będąc drokowane- 
mi. Drukiem zostały ogkszone następujące: 

Franciszka WęŁyka: I ja tet, ezyli rzeczpospolita ba- 
bińska, komedya historyczna w 3 aktach. Warszawa 1861, w druk. 
Gazety codziennej w 12ce. str. 17 (oddruk z feoiUetonn Gazety 
codziennej). 

Józef Szuj s ki: Dzierżanowski dramat w 5 aktadi. Lwów 

1860, drak Zakładu nar. im. Ossol. w 8ce, str. 91 (oddrak z 
Dziennika literackiego). ^ 

Józef Tnrczyński: Kiejstut poema dramatyczne. Lwów 

1861. drak Ed. Winiarza w 8ce str. lU i 246. 

Henryk Nowakowski: Dwa po&egnania , dramat w 
5 aktach, prozą. Lwów 1860, nakład autora, drak Winiarza, w 8ce 
str. 116. 

Józef 8 u piński Dwie trajedye (Tatarzy i Arcea), na- 
kładem kilku właścicieli ziemskich, cidy dochód przeznaczony aa 
elementarze dlą dzieci wiejskich. Lwów 1861, dn^ E. Winiarza, 
w 8ce, str. 166. 

^ Zygmunt x. Odelgiewicz: Braterstwo nierówne, csyli 
jaki zasiew taki zbiór. Obraz obyczajowy z życia czeladników 
rzemieilniczych, w 3 aktach. Lwów 1861, drak Ins^ Staoropig. 
w 8ce. str. 56. 

Alezander Ładno ws ki: Eudozya Czartoryska xięina 
na Klewaniu, czyli Tatarzy na Podolu, powiejć historyczna udrą* 
mafyzowana wierszem w 6 obrazkach. Bzeszów 1860, drak Pel- 
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Iwra, w dce str. YITI i 87. Tenie: Berek odpiecsętontranjr, tA^ 
lodram w 1 akde sie śpiewami oryginalnie napisany. Bochnia 1860, 
nakład Pisza, w 8ce str. 23. 

jBronisław Dębicki: Bartos zpod Krakowa^, czyli do- 
żywocie w letargn , obrazek narodowy ze śpiewami w . 1 akcie, 
Nowy Sącz 1860 u J. Pisza, w 8ce str. 50. Te nie: Cyrulik ze 
Zwierzyńca, obrazek ludowy ze śpiewkami w 1 akcie, z muzyką 
Studzińskiego. Kraków 1861. J. Wildt. w 8ce, str. 42. 

Kasper Znbowski: Ciocia matką, komedya w 1 akcie. 
Kraków 1861, czcionkami drukami Czasu, nakład autora, w 8ce 
titr. 45. Tenże: Rzemieilnik , komedya w 4 aktach. Kraków 
1861, u Friedlema, w 8ce str. 117. 

Apolon Korzeniowski: Batożek, komedya w 2 aktach, 
ułożona ż prawdziwego wydarzenia. Lwów 1661, druk Kom. PU- 
lera, w 8ce, str. 32. (Oddrak z Przyjaciela dzieci j. 

Krystyn hr. Ostrowski: Wiesław sielanka krakowska, 
przerobił z Kaź. Brodzińskiego. Kraków 1860, u Czecha w 8ce, 
str. 40; (skrócenie przerobienia Jana Ściborskiego, oddruk 
z Dodatku do Czasu). 

Z przekładów , które się tymi laty ukaz^, są: 

B a 1 z a c H.: Macocha , dramat obyczajowy w 5 aktach , dla 
sceny polskiąj przerobił Krystyn Ostrowski, > w Krakowie 
w xięgami D. E. Friedleina, czcionkami drakami Czasu 1861. 
w 8ce str. 132. 

Alfred de Yigny: Czatterton, dramat w 3 aktach, uło- 
żony dla sceny polskiej wierszem miarowym przez Krystyna 
Ostrowskiego. Eo-aków w licgami J. Czecha, czcionkami 
drakami Czasu 1861, w 8ce, str. 98. 

Ostrowski Krystyn: Teatra (mieści dramata Czatter- 
ton , Macocha , sielankę Wiesław). Kraków 1861» w 8ce. 

Wiseman kardynał: Ukryty klejnot, dramat przekładu 
J. K. Turs kiego. Kraków 1860, (w dodatku do Czasu.) Tenże 
dramat pod tytułem Perła ukryta, przełożył St. Snarski i wy- 
dał w Wilnie 1862. 

Stańko J. Tomasz przełożył i wydał: Wielmożni i bie- 
dacy, szkic dramatyczny w 1 akcie^ wierszem prozaicznym pofiog 
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0Qrgi|M)9 Q. i' A^higny. Kruków 1891, a Bąmpgurdteaa 
w 8ce'8t 79. 

Tu takie wspomnieć wypada: Bpcząik tof^tni l^ow^kic^ oa 
rok 18C0 p^ee auflerą Ł. K, Kaapcsjńsliiego- Lwów 
18Q0, w 12ca atr. 31. Tożsamo oa r. 1861 wj^ał Jnliaa^ Ni- 
ł^l^wiciB, uczeń sceDj polskiej. Lwów 1861, w 16 str. 47. 
Toisamo na r* 1862 Lwów 1861 u Winiana w I6ce. atr. 38- 

Niklewicz Jul: W ^leA obchodu półwiekowycłi sadof 
W. S«ioGhow0kiego i J. N. Nowakowąkiego* Ł^ów 18(^1 druk 
Zakładu nar. im. Oasolińskicł) w 4ce atr. 2. 

Zbiorów poezyj i utworów wierszowanych ukazał fię ^imcznj 
poczet, jpo największej częici $ą to próby stylistyczna młe^cb 
l^isaiay, a nie poeeye. Zaledwie kilka prac snąkonutpayck wyli- 
payó moftemy. Na caele sljoi : 

Wincentego Pola: Stryjenka; tradyeya szlachecka je- 
gomoió pana Benedyktu Winnickiego. Warszfiwa 1861, nakład 
J. Błaszkowskiago, diuk J. Panrskiago, w 8cą str. 229. 

• Ujejski Kornel: CShorał a muzyką Nikorowicaa, na 
4 głosy ułoiył i towarzyszenie fortepianu dodi^ Karol Mikuli 
w nutach. Lwów 1861, nakład K. W. (Wydanie poprzednie bez 
aot. Lwów 1848). Lenartowicz Teofil: BowidskL Lwów 
4860 w 8ce str. 7 {oddruk z Dziennika literackiego) nakład K. 
Wilda. 

6 roz a Alexander : Muzyka, wiersz poiwięcony Apol. 
JB^tskiemu. Lwów 1860. K. Wild w 8ce, str. 7, (oddntk a Przy- 
jacida donM)wego). 

Romanowski Mieczysław: Daiewczę a S^caa, imoz 
mieszczańska z czasów wojny szwedzkiej w r. 1655, wiwaznaa 
Lwów 1861, tt Wilda, w 8ce str. 83, (dpdatęk do Dziew- liteack.). 

Marya Steczkowska aebrała i wydała: Antooi^wi- 
az a Karola Poeaye, poprzedzone krótką wlfidoimidą o iy- 
eiu i pifmach autora. Kraków 1861, czcionkami drukami Ozasu, 
aa dochód oaienocialycb chłopców. U Friedle}M, w 8ca, atr. 317 . 

Bałucki Michał: Ziemowit laątą mazolV|ieckis poemat z 
podań ludu. Kraków 1861 czcionkami drukarni Cza«a, w See 
#tr, 4<9» <09ohie oihiw z j(iriewiasty> 
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Śeiborski Jan : Datek, (poeaja). Łw6w 1861, drak Za- 
kładu aar. ini. OssoL, w 8ce, str. 7. - 

Minasienricz Fr. dr. : Upominek z uroczystości poświęcenia ' 
nowego zakładu stowarzyszenia katolickiej czeladzi rzemieślniczej. 
Lwów 1860, druk Zakładu nar. im. Ossol. 1 ark. Tenie: W dzień 
śś. apostołów Piotra i Pawła słowa czci i miłości do Ojca ś. pa- 
pieża Piusa IX, wiersz. Lwów 1860, druk stauropig. w 4ce 1 
kartka. Ten te: Głos katolicki do ojca ś. papieża Piusa IX 
w mareu. Lwów 1860, druk Inst. staurop. w 4ce 1 kartka. 

^els^tyński Jakub: Niektóre poezye. Lwów 1861, druk 
Poremby, w 8ce atr. 63. 

Bogosz Józef: Olga , poemat, Lwów 1861, nakład K. 
Filiera w 8ee, str. 45, Ten te: s Pojednanie, (poeaya). Przemyśl 
1861, nakład autora, druk Dzikowsłdego , w 8ce Bit. 11, 

X. Szmurło Jan: Bajki, powiastki, satyry, legendy. -Kra- 
ków 1861, druk Budweisera, w 8ce str. 76. 

R y b i c k i F. : Kniat Bwarao , obrazek na tle bistorycznem 
osnuty z przeszłości Czerwonej Rusi. Lwów 1860, druk K. Pille- 
ra, w 8ce str. 16. 

Stęczyński Bog. Zyg. : Tatry # 24 obrazach skreślo- 
ne piórem i stylem , dzieło ozdobione 80 rysunkami przez autora 
z natury zdjętymi i rylcem na kamieniu wykonanymi, (z przed- 
mową A K. Kotmiana). Kraków 1860, nakład uęgami .katoL 
w 4ce str. X i 160. Przypisane Łuc. Siemińskiemu; z tego opo- 
bno odbito: Pieniny i Tatry (album) zbiór 80 malowniczych wi- 
doków w 4ce str. 156> teztu str. 16, nakład Wielogłowskiągo. 
Ten te: Zbójcy w Galicy i z podań gminnych (wierszem). Ęjra- 
ków 1860 , druk K. Budweisera, w I6ce str. 62. 

Wolański Franciszek: Kilka wierszy, na dochód za- 
kładu lwowskich ochronek. Lwów 1861, druk Winiarza, u K. Wil* 
da, w 8ce i<tr. 16. 

Suchorowski M. : Wieniec pieśni tebrackich a żywotów 
świętych i innych podań prawdziwych (z notami i objaśnieniami). 
Lwów 1860, drak Poremby, w 8ee atr. 67. 

46 
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Fogelman Wincenty ff 1860): Zdobycie Skazania 
zwycięstwo nad Tatarami w r. 1552, powieść historycsna x 
dycyi ludowej w Kazaniu (wierszem). Lwów 1861, w 8ee str. 15. 

Iżyckiego Władysława: Wianki krakowianek (wier- 
szem) na r. 1861. Kraków, druk Wywiałkowskiego. w 8oe str. 8, 
odbito 3 ezemplarze. 

Biernacki Nikodem: Pieśni i tańce' ruskie uzbierał i 
ułożył (noty z textem). Zeszyt'!. Wiedeń 1861—62, nakład 
wydawcy, w 4ce u Niemierowskiego. 

Zborowski Jan wydał: Tęcza, zbiór poezyj róinycfa a> 
torów, (oddruki, z Nowin) Lipska 1860 (właściwie 1857), Brokhanz 
w 8ce str. YUl i 256 

Piasecki Feliz: Poezye 1860. Kraków, dnilL Wywiał- 
kowskiego ^ 8ce str. 40. « 

Prawdzie, Jerzy: Poważne cbwile , zbiór pieśni. Kraków 
1860 w 8ce. 

• Przekładów zaledwie wyszło kilka, te jednakowoż odzna^sa- 
ją się tak wyborem jak i talentem tłumaczy. 

Poezye Micbała Anioła Buonorettego przdotył ŁfU- 
cyaoi Siemiński. Kraków i Cieszyn , nakład redakcyi Nie- 
wiasty, druk K. Prochazki 1861, w 8ce str. 106, (test oryginał- 
ny obok przekładu i wiadomość o autorze). 

' Goethe J. W.: Lis My ki ta z niemieckiego (wydał Krain - 
ski). Lwów 1860, u K. Wilda, w I6ce str. III I 267. 

Baj i Peri z Tomasza Moore; Ślepa dziewczyna z Ca- 
stel Cuille, poemat sielski z Jaśmin a, przekład Adama Paj- 
gerta. Warszawa 1860 druk Oinsa, nakład Bernsteina w 12ce 
str. 2 i 54. 

Ukazał się też przedruk: Juliusza Słowackiego Jan 
Bielecki poemat z drzeworytami w tezcie Lwów 1861, druk K. 
Pillera, nakład Hip. Stupnickiego, w 8ce str. 27. 

Bą nakoniec wierszowane zbiory : J. Kowalskiego, J. 
Cłimiele wskiego zbiory powinszow<ftń. . H i 1 i ń s k i e g o Ant 
Powinszowanie afiyszera. Lwów /b/ro. */, arkusza lata 1860—61 i 62 
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Zbiór pieini kwiatowych csyli mąjalisowych dla sabawek idiodsie- 
±y nłoftony. Bochnia ^1860, u W. Pisza, w 8ce str. 82. Zbiór śpie- 
wów kościelnych dla użytku i wygody młodzieży szkolnej wyzna- 
nia rzymskokatolickiego. Bochnia 1860, u W. Pisza, w 8ce str. 32. 
Pieśni kalwaryjskie Cieszyn 1861 u Prochaski. Pieśni nabożne. Cie- 
szyn 1860 u Prochaski. Nie można tu pomin^ publikacyj wierszowa- 
nych przeznaczonych do rosprzedaży jarmarcznej : .1) Kiwona iy- 
cie i śmierć, pochwała; kłopot, napaść, męGzeństwo , komedya, 
pociecha, i śmierć Kiwona Bożego, mcczeniki zidowskiego po sam 
łokieć w hublech wigrzebanego w rokuf sto , trzista pietnaśdech, 
ośmioro i troje tys^cuf czterdziestego nsmego marzec. Lwów 1861, 
w' 8ce str. 5 druk Poremby. 2) Polonesy z oper : Stary konku- 
rent. Lwów 1861 w 12ce str. 12, druk M. Poremby.. 3) Śpie- 
wy pijackie i myśliwskie Lwów 1861, w 12ce str. 33, druk M. 
Poremby. 4) Pieśń o sercu najśw. Maryi Panny. (Lwów 1861), 
druk H« Poremby w 8ce. 5) Pieśń o sercu Pana Jezusa. Lwów 
1861, druk Stauropig. w 8ce k. 2. 6) Zbiór pieśni z oper {Wal\: 
o her je! o her je! i innej. Lwów 1861, druk H. Poremby w 
8ce str. 12. 

Tu t^ .należą wiei*szyki okoliczniośeiowe. 1) Powinszowanie 
nowego roku 1862, w 4ce k. 2. Lwów 1861, druk M. Poremby. 
2) Powinszowanie jw. panom od służby kasyna narodowego na 
nowy rok 1862. Lwów 186l, druk E. Winiarzaw 4ce k. 1. 3) 
Himn. na cześć najśw. Boga Sodzicy Maryi Panny,' przy sto- 
letniej rocznicy koronacyi tejże w Rzeszowie cudami słynącego 
wizerunku w klasztorze oo. Bernardynów uroczyście odbytej na 
d. 8 września 1863 («u;) napisany przez T. S. Lwów 1861, druk 
Pillera, w 8ce str. 7. 4) Sierociński Stan. B. powinszowanie 
w dniu imienin czcigodnego wielebnego x. dobrodzieja Zygmunta 
Odelgiewicza z najgłębszem uszanowaniem stowarzyszenia do nóg 
złożone d. 2 maja 1861. Lwów 1861. w 4ce druk Stauropig. 5) 
Wielebnemu x. Łuk. Soleckiemu dr. ś. teologii byłemu katechecie 
przy ces. kr. gimnaz. akad. Iwowsk. wdzięczni uczniowie. Lwów 
1861. 6) Stieba Karol: Życzenia na nowy rok poświęca 
wszystkim wys. członkom c k. uprzywilejow. Iwowsk. towarzystwa 
strzeleckiego, oraz wszystkim jegomość panom uczestnikom bono- 
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rowym tegiMk towtnKj^wii juko Mr i wt^ftystkitil miłoinlkMii ttneł- 
nieiwa. LwóW 1861, druk M« Poretiiby /btto 1 kar. 

XI. 

Albumy, dlsienniki-, pisAł-li sbiorowe, kalen- 
darze. Liczba dzfenników i pism czasowych, wzrosła stoaunko- 
wo w miarę ^ jak wzrasta rtich literacki w tbj prowincyi. 

Z pism zbiorowych ukazały się : 

Noworóczliik Iwowfiki na rok 1862, Lwów 1861, z drukar- 
ni ifc. Pillera, w 8ce str. 79, wydał Karol Stupnicki (mield 
arłyknły prozą i Wierszem , tudzież wiadomości kalendarskie). 

Pamiętnik z powodu I0501etniej uroczystości założenia mia- 
sta Cieszyna , wydany przez wydziiJ urządzający tę nrpczyatośd 
Czysty dochód przeznaczony na odbudowanie studni brackiej. 
^ Cieszyn 18Ś0, w 8ce str. 105. 

Pisma czasowe następujące wychodziły w proeciąga lat 
1860—61: 

Czas, redaktor Antoni Kłobukowsk i. (rakó^dir w 
własnej drukami /b/to, wychodzi codzi^nie> wyjąwszy poniedsiał- 
ki i dnie poświętne. 

Czytelnia dla młodzieży, redaktor Karol CieszewskL 
Lwów w 4ce drctk Kom. Pillera; wychodziła co 10 dni, od 1 
marca 1860, rok Iszy nn. 80, str. d^i; r. 1861 nn. 36, afr. 288. 

Dziennik literacki wydawca W. Maniecki , tedaktor 
Jan Dobrzański. Lwów, w 4ce dwa razy ootydzień, rocz- 
nie 108 nn. 

Dodatek tygodniowy (statystyczny) do (jl^azety lwo- 
wskiej, redaktor M. Sar ty ni. Lwów /b/to, rocznie nn. 62. 

Dodatek urzędowy do Oazety lwowskiej nn. 52 rocmie 
/o/to. 

Dziennik polski wydawca i odpolnedtialny redakfe^r 
Xalwery d'Abancourt Lwów od 1 paidkialtiika 18€1 rokn 
fviko^ codsicttme wyjąwszy poniedBiałki i dme poiwiftMh. 
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Dswonek, pismo dla lado, wydawca Bd. Winiart, Mda- 
ktor 6rano Bielawski a od r. 1861 Juliusz Starkel. 
Łiwów w 8ce wychodai po 1 arkussu co 10 dni od 1 4ipca 1859 r. 

Oaieta lwowska, dsieimik poli^eMny unędowy, |[ł6wny 
redaktor Maciej Sartjni* Lwów w drukami rs^dowąj, /bfto,' 
wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i Jwigta. 

Album powszechne. Lwów 1860, w 4oe, druk Stauropig. 
redaktor J. Mikołaj Wilczek, zeszyt 1 i 2 listopad i gru- 
dzień po str. 32 i po i rycin. (Miało wychodzić op mięsie). 

Głos, dziennik polityczny, redaktor Zyi^munt Kaczko- 
wfeki, WJrdawta Ludwik Skrzyński. I^^ów 1861, druk E. 
Wimadsa, /Mio, wychodził eodfeitanie .prńcz peniedfeiałków i dał 
po ^^iętach. Ustał 17 lipca 1861 % nrem 162. 

Owikzdka ci^styńska pismb dla tmSA^ p i sea iy^ a i 
zabawy, odpowiedzialny redaktor i wydawca 1^. Stklinach. Oli* 
BBjn w 4ee tygodniowo. 

Bomeopiita polski, kwattalnik lekanski p6i#i^ćdny Ikb- 
mepatyi , hygieifiib , giiUn^tyce racyoualnej, hydroterapii i #^t«ry- 
nasyl homeoputycznej , wydltwta i redaktor Ant Kaczkowski 
dr. med. Łw6w, w 8^^ druk E. Winiarza. Wyehodzi c6 3 mib'- 
zifce po 3 do 4 arkuszy. (Wyszły 4 aesayty). 

K^łko rodzinne (pitoió literackie) rtMłkktOH>#i« Alex. 
Skedler i «^aii ZA^hrykhibwiez, tygojj^Owó p6 3 arktuti. 
Lwów druk E. Winiluma w 4ee, >piryćhodtfko od 4 mftren liBdd. 

I^iewiasta, tygodnik, pod redakcy^ i wydawnictwem K . J. 
Turowskiego. Kraków 1860, od Igo października. Wycho- 
dzi tygodniowo w 4ce. 

O^n isko, pismo tygodniowe, pojwiceone interesom rofeictwa, 
pnsemysłu, handlu, sztuk i rzemiosł; wydawca i redalctor Wal. 
Wielogłowa ki 1860; miało wychodzić tygodniowo, wychodziło 
nieregularnie w 4ce. Kraków. (Ustało w końcu czerwca 1861). 

Pestcip, pismo mdowiicze, oiwiaeie praemyałow«| « Mtei%- 
tuM i iMiywei ^wi^eone, cedaktor i wydawoa J. Osiecki. 
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Wiedeń. (Od paźdsiemika 1861 wychodzi co dstesięć dni po 1 
arkusza , dawniej wychodziło miesięcznie). 

Przegląd powszechny, dziennik polityczny, redakto- 
rowie Błotnicki i Bapaóti, wydawca H. Stupnicki^ Lwów 
foUo , wychodził 3 razy na tydzień, dmk Ed. Winiarza , ustał z 
końcem września 1861. 

Praca« pismo zbiorowe poświęcone sprawom i zakładom 
dobroczynnym, redaktor F. B. Twardowski. Lwów, wycho- 
dzi od października 1861 co 33 dni w 4ce po dwa do trzy ar- 
kusze, druk Inst. atauropig. 

Przyjaciel domowy, wydawca i odpowiedz, redaktor H. 

Stupnicki. Lwów, w 4ce, co 15 dni wychodzi, druk K. Pillerm. 

• 

Przyjaciel dzieci , redaktorka Aniela Zawadzka, Lwów, 

wychodzi od Igó lipca 1^61 1 dwa razy co miesiąc w 8oe po 1 

arkuszu, druk K. Pillera^ 

Tygodnik rolniczo-przemy słowy wydawany prsei 
Towarzystwo gospodarczo- rolnicze krakowskie, redaktor Marceli 
Jawornicki, Kraków, w 4ce, co tydzień arkusz. 

Czas dodatek miesięczny, pismo zeszytowe rocznie tomów 4. 
Bok 1860, Kraków, druk Czasu w 8ce, redaktor Łucyan Sie- 
miński. (Z końcem tegoi roku przestał wychodzić). 

Bocznik, Towarzystwa naukowego krakowskiego, po- 
czet 3dL tom IV i V, ogólnego zbioru tom XXVII i XXVIII w 
8oę, Kraków 1861, w drukami uniwersytetu jagielL 

Bocznik Towarzystwa dobroczynności miasta 
Krakowa za a 1859, Kraków 1860, w drukami Czasu, w 8ce str. 
93. Toż samo z r. 1861. 

Bozprawy c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskie- 
go t XXVI i XXVn, Lwów 1860, nakład Towarzystwa, w 8ce 
str. 223 i 184. Toi samo z r. 1861 tom XXVIII str. 200, drak 
zakł. Ossol. w 8ce, 

Biblioteka Polska. K. J. Turowski prowadzi w 
tyeh dwu latach dalej wydawnictwo Biblif>tekr Polskiej 
pofiug pnyjętego w początkach planu tj. pizedrukowtgte i wj- 
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d^fo zeBSjtami w nieokreflonych bliftej terminal dsieła daiind^ 
flse> wjsde joft z handlu zięgarskiogo a temsamem tradne do na- 
bycia. Wydawnictwem tern przysłużył się Turowski o tyle, o ile 
rozpowszechnił i uczynił każdemu przystępnemi wiele takich mniej- 
szych lub większych dzieł, ktdre jut tylko w znaczniejszych bi- 
bliotekach znale&ć było moina. Wyznać jednak&e trzeba , fte nie 
był zawsze szczęśliwym w wyborze. W latach 1860 i 1861 wy- 
dane zostały w Bibliotece Polskiej następi^ące dzieła: 

Dział historyi, biografij i geografii 1) A.Naro- 
8 z e w i c z a Historya narodu polskiego, tomów 6 , w 8ce. Kraków 
1869—60,, t. I. str. XXIX, U, 387; t. II. str. XXIII, II, 331; 
t III. str 305; t. IV. str. XXXIV. 396; t. V str. 3CXX, 239; 
t VI, str. 239. Wiadomości o tyciu Naruszewicza dodał J. Bar- 
toszewicz str. 109. 2) A. Gwagnina Sarmacyi europejskiej 
opisanie, tj. Polski, w. x. lilewskiego, ziemi msktej, pruskiej, in- 
flanckiej, imudzkioj. Kraków. 1860, w 8ce, zeszyt 18 -22 str. 
IV 375. 3) J. U. Niemcewicza Dzieje panowania Zygmunta 
m króla polskiego. Kraków 1859—60 w 8ce zeszyt 31—15 i 
45-56. Tomów 3, str. LVIII, 281, V, 335, V, 348. XX. Vin 
(Wydania poprzednie wyszły w Warszawie 181*9; w Wrocławiu 1836). 
4) T. świeckiego Opis starożytnej Polski. Kraków 1861 w 
drukami Czasu, w 8ce str. 274 i 214 zeszytów 24—27. (Wyda- 
nia poprzednie: Warszawa 1816 i 1828) 5) P. H. X. Pruszcz 
EJejnoty stołecznego miasta Krakowa , albo koiScioły i co w nich 
jest widzenia godnego i znacznego. Kraków 1861 w drukami Cza- 
su w 8ce str. 232 z planem miasta Krakowa i wiadomofci% o au- 
torze i jego pismach. 6) Kornelego T^acyta Ctermania, prze- 
kład A. Naruszewicza, Kraków 1861 w drukami Czasu w 
8ce str. 79. 

Staraniem J. I. Kraszewskiego wyszły w Bibliotece 
Polskiej: 7) Podrófte i posektwa polskie do Tureyi: a miano 
nowicie: Podróż £. Otwinowskiego w roku 1557; J. Tara- 
newskiego komornika J. K. M. r. 1569 i poselstwo P. Zba- 
rawskiego, przygotowane do draku z rękopismów. Krak<hr . 
1861 w drukarni Czasu, w 8ce str. 82. 8) BohomoUc Fr. Ży- 
cie Jamt Zamojskiego kanc). i betm. v. koron Kraków 1660 w 
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See w dniami Citasti. (Inne wydania 8§ : Warssawa 177S, Motto- 
wridego 1805; dwa wydania w żywotach stawny di Polaków). 9) 
Tegoł Życie Jerzego Osaolińakiego kand. w. koron. Dsieta. Fr 
Bóhomolca, t. L* 1861 w 8cę sesayt 1—5 str. 351. 10) 
Śnią decki Jan: Żywoty ncBonycli Polaków. Buraków 1861, w 
drakarai Osasu w 8oe str. 115. 11; Surowieckiego Wa- 
WTsyńea Dzida (z wiadomoieią o żyda i pismadi aatora, i 
kartą rzek zięztwa warszawskiego i tablicą litografowąaą pisma ra- 
Bieżnego). Kraków 1861 w drakami Czasu, w 8ce*str. 581 i lY- 

Dfsiał prawiiic^Ej i paóątwcwy. l)Tadeufis( Cfac- 
If;!: O litawBkidi i polskich, prawadii o ich d\idii], żró^ach, swią- 
zku i Q r^ecBiieh zawartych tir pierwszynft stątadą dla Litwy 1$29 
r. wydanym. Kraków 1861 — 62 w Sce w dn^kan^i Czasu. (Wy- 
danie pierwsze Warszawa 1800 i 180i, drogie Popiań 1843 i 45) 
2) TęgPl Rozprawy o żydach i karaitadi z dodatkiem wiado- 
moid o żydu i pismach ai;t;ora. Kraków 1860 w Cce zeszyt 3G" 
44, str 96 do 178. (Dwa poprządnie wydania Wilno 1807 j. 9) 
Presioirski X. J. Crótka wiadomo^ Q s^-mach i sejmikach 
przedsejmowych, wydana w Warszawie w r. 1829i Kraków 186), 
w 8ce str. 66 zeszyt 16. 4) Staszic Si Uwagi nad iyciam Ja* 
na Zamojskiego do dzisiej^s^ęgo stanu Rzeczypospolitej polaki^ 
zastosowfk|ie. Kraków 1861 w dmkami Czasnw 8ce zeszyt 13 — 15 
str. Vi 228 (Inne wydania Warszawa 1785 i 1816 w 4ce). ^) 
Uw^i nad uwagami czyli obserwacye nad xi^k§, która w r. 
1785 wj^zła pod tytułem : Uwagi nad żydem Jana Zamojskie- 
go. Kraków 1861 w 8ee str. ł68 i 1 tablica, zeszyt 17 i 18. 

« 

Dziai literatury. Czartoryski x. A. K. : MyOi o 
pismadk polskich z uwagami nad sposobem pisania w rezmaityeh 
■ watwyafti (z domówieniem J. K. Turowskiego o kyóu i pi- 
bummAi autosa). Kraków 1860, w 8oe. (Poprzednie wydania: pier- 
^peze 180), dnigie bez wyrażenia roku, trzede 1809, eswarte 
1812. Beatikowaki Fdix a za nim huii mylnie podig^ licabf 
wydań). 

Dział obyczajowy. Oołębiowaki Ł.: UbtoiywPri- 
•ee od ną|dawnic|}8iyck czasów aż do diwil obeenyoh. Kraków, 



1861, ir drukarni Czasu, w dce Btr 251, zeasyt 21^23. (Wyda- 
nie poplraednle Warszawa 1030). 

Dział religijny i filozoficzny. 1) X. J. Were- 
saeayAskiegp pisma treici moralnej. Kraków 1860, w 8ce 
8tr. 117. 2 ; Staraoiem Eug. Janoty wydano : , Wzory wymowy 
MoMelnej x. A. Kądawieekiego; poszyt 1 mowy pogfrtebó- 
we (z 17 wieka). Kraków 1861, w drnknmi Czsisu, w 8c« str. XI2^ 
i 162, zeszyt 27 i 28; 

Dział powieici. Krasicki Ign. : Pan Podsioli. Ki*a- 
kdw 1860, w 8ca str. VI i 805, zeszyt 57- 60. 

Dział poezyi. 1) Poezye Serafina Jagodyńs kiego 
B wiad<nB0Jcł% autorze i jego pismach. Kraków w drukami 
Czasu w 8ce str. EU i 74. (Jestto przedruk przekładu dratnśtt^: 
Wybawienie Buggiera)* 2) Niektóre poezye Andrzeja i Pio- 
tra Zbylitowskich. Kraków 1860 w drukami Ctfasu w 8ee. 
3) Samuela ze Skrzypny Twardowskiego poezyei 
Kraków 1861, w 8ce w drakami Czasu str. 186 i IX. 4) Ka- 
apra Miaskowskiego zbiór rytmów, Kraków 1861 w dru- 
kam! Czasu, w 8ce str. 307. Wedle wydania z, r. 1622 w Po- 
znaniu, w drukami J. Kossowskiego. 

Dział weterynaryi. Dorohostajski ego Krzy- 
sztofa: EBppika tj. xięga o koniach, potrzebna i krotofilna mło- 
iłoid zabawa, ku pożytkowi ludzi lycerskich na jasność wydana, 
lifdków 1861, w 8ce str. 264 i II zeszyt 38—41. 

Biblioteka ordynaeyi Myszkowskich miała kaidego 
roku jednym rocznikiem przypomnieć swój byt. Z ustąpieniem je- 
dnakże margr. Wielopolskiego zostida przerwaną w r. 1860. 

W poczet pism zbiorowych wchodzą kalendarze. Z pomiędzy 
nich jeden tylko wydany przez Juliusza Wildta ma literacką war- 
tość. Prócz tego pojawiły się w tych latach jeszcze następujące 
kalendarze : 

Wielogłowski Wal.: Kalendarz dla rodzin katolickich 
na r. 1861, Ki*aków 1860, w drukarni Czasu, w 8ce kart 16 i 
ftr. 88. 

47 
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Kalendarz cieszjilski na r. 1861, Cieszyn 1860, Ęlfkhi i 
druk t^rochaski, w 8ce str. 58. TenŁe kalendarz aa r. 1862 
tamie w 8ce, str. 60 (drak szwabaski). 

Kalendarz polski na rok 1861 podług kalendarza wiaczjzto- 
go nłoionj, na południk krakowski wjirrachowanj. Socsnik lYtj. 
Cieszyn 1860, w 8ce str. 71. Tenfte na rok 1862, tamte 1861 
w 8ce ark. 3 z 9 drzeworytami. 

Kalendarz krakowski na r. 1861, rok 30ty. Kraków 1860, 
w małej 4ce, nakład J. Czecha k. 8 i .str. 28, wykaz domów 
w Krakowie str. 20. Tenie na rok 1862, rok Slszy. Tamie 

1861, str. 12 i 45. 

Kalendarz najtańszy lwowski na r. 1861, Lwów 1860, na- 
Iliad Poremby, w 8ce str. 80. 

£[alendars powszechny na rok 1861. Bocznik DLty, nakład 
Jul. W i Id ta, Kraków 1860, w 8ce str. 127. Tenie na rok 

1862. Bocznik X<y nakł. Wildta, Kraków 1861, druk Czaan zCr. 
136 z drzeworytami. 

Kalendarz powszechny galicyjski, rzymsko i grecko katolickie 
żydowski i mahonietański na rok 1861, Lwów 1860, nakład i 
druk £d. Win i ar za Bok XIIty w 4ce. Ten&e na rok 1862 
w 4ce. 

Haliczanin, kalendarz polski na r. 1861, Lwów 1860, s 20 
drzeworytami w 4ce u K. Pillera, wyd. H. StnpnickL Toi 
na r. 1862, w 4ce str. 77, rak Xty. Odbijany corocznie w 12,000 
exemplarzy. 

Kalendarz ścienny na rok 1861. TenŁe 1862 w formacie ar- 
kuszowym. 

Kalendarzyk ścienny na r. 1861 i 1862 w 16ce. 

Kalendarzyk kieszonkowy na r. 1861 i 1862 Lwów 1860, 
1861, nakł. i dnik £. Winiarza. 

Kalendarzyk wspomnień narodowych 1862, rok Iszy, wyda* 
ny przez pani^ Mikułowską; liWÓw 1862, u Karola Wilda, kai* 
tek 365 na tekturze przylepionych. 
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Kalendarz powazecbny, ^wi^Łecmy, domowy i gospodarski, u* 
totony stosownie do położenia geogr. miasta obwodowego Stanisła- 
wowa, na rolL 1861 i na rok 1862. Staniriawów w 4ce nakł. i 
dmk Pillera 

Wielogło wski' Wal. Kalendarz rolniczo przemysłowy 
na r^ 1861 i na r. 1862, Kraków w 8ce. ' 

Czasu kalendarz ehromolitografowany na r. 1861 i na r. 
1862, 1 ark. folio. Takie kalendarz ścienny na r. 1861 i 62. 

Lwowianin, kalendarz powszechny gospodarski galijski na 
r. 1861 i na r. 1862, nakład i dmk Porem by. 

Kalendarz (bocheński) wydawany przez W. Pisza na rok 
1861 i na rok 1862, Bochnia. Tegoż kalendarz domowy i gospo- 
darski , polski , niski i żydowski. Bochnia w 8ce. 

Kalendarz (samborski) wydawany przez Fr. X. Pobndkie- 
wicza w 4ce, Sambor. Rok Iszy wyszedł w 1869 r. 

Druki ruskie stanowią dla siebie cidość. Wyszło ich w dwu 
leciech około piędziesięciu. Między którymi : 

Lwa Węgliński ego: Poezye. Przemyśl 1860. 

/J. Ozurkiewicza: Władimir welikij (poemat). Lwów 
1860 r, 

N. Ustyanowicza: Poezye. Lwów 1860. 

Nadwomiańskij Hryó (powiejó). Lwów 1860. 

Ruskie pieśni wyjęte ze zbioru Zaleskiego. Przemysł 
1861. 

I^owo na .słowo do redaktora Słowa', z dołączeniem piśni za 
eiMra. Czemiowce 1861. 

Album zebrane i wydane przez Didyckiego Lwów 1861: 

Ig. Halka: Zwycz/ii i obriady. Lwów 1861. Tegoż: Rn- 
•koje wesile opysanoje. Lwów 1860. 

L Szaraniewicza i W. Unickiego: Starodawnyi ha- 
łyekii horody 2 zeszyty. Lwów 1861. (Lwów, Dżwinogród). 

B. Didyckiego: Bujtur Wsewołod (poemat). Lwów 1860. 
Ant. Dobriańskiego: Naoki cerkownyi. Przemyśl 1860. 



Jak« Hołowackiego: Ocierk starosłowiańAoho basnc^ 
słowiją. Lwów 1860. 

^ Zamjrkawy t«n pi^glfl pismiewictwa pol8ki«go s lat 
1860 — 61 przynajmniej pobieżna wzmianka o zasłu&onjeh na poin li- 
teratury narodową] mętach , kt^y w tjett latach zakończyli tycie. 

Kremer Karol byiy dyrektor bsdownietira w Krakowie, 
członek towarzystwa naukowągOy urodaony wr. 1810 28 stytenia 
nmąił 1860 ^8 ^tyoznia Wydał: 1) Methodas graphioa iaveiii6iidi 
^oncti spl^didi, Kraków ISS^. 2) O watności zabytków sztok 
pięknych w naszej ziemi 1850. 3) O ratuszu krakowakin» (■ ry- 
cina) 1851. 4) O czynnościach oddziału archeologii w Towarzyst 
nauko wem krakow. Rozprawy te wyszfy w rocznikach Towarzy- 
stwa naukowego krakowskiego. 

Kamiński Julian Alexander Sulima, skryptor i ar- 
chiwista Zakł. aaiod. im Ossolińjikicti , urodzony r. 1805 w Tar- 
nawce w królestwie polskiem, umarł 18 lutego 1860 we Lwowie. Pisał 
odr. 1829 do Bozmaitośei i Czasopisma bibl. Ossol. Wydał pisma. 
' 1) Śmieszek częici 4. Lwów 1834 — 48. 2) Ziemianin galicyjski 
czasopismo. Lwów 1835 i 1887. 3) Przyjaciel ludu. Lwów 1848. 
4) Skarbiec czasopismo , Lwón^ 1859 i 60. 5) Wiersz n* zgon 
Fr. Siarczyńskiego, Lwów 1829. 6) Modlitwy i rozmyiSlania pobo- 
żne, Lwów 1832i 7) Alfons i J«ilia powleió^ Lwów 1834. 8) Ko- 
chany braciszek, Zielone domino, komedyCt Łw6w 1834. 9) Po- 
czet xi^9t i królów polskich, Lwów 1835. 10) Wiersz na zgon 
Winc. Ziętkiewicza, Lwów 1836. 11) Piśmiennictwo polskie rolni* 
czo-teehnologiczne od r. 1549 do 1836, Lwów 1836. 12) Wiersz 
do Ad. Kłodzińskiego, Lwów 1845. 13) Wiersz na uwolnienie 
więźniów, Lwów 1848. 14) Materyaly do monpgrafii i historyi ro- 
dzin Kamińskieh i Kamieńskich/ Łwófw 1854 i 56; 15) PrMgl§d 
materyi^ów do monografii Kan^ińskich i Kamieńskich, Lwów 1856. 
16) Kolęda na r. 1856, Lwów. 17) Sumbinera: NaukA o gQraeł# 
nictwie, Lwów 1858. Zasilał Mnemosinę i rozprawy galicjjsk. To 
warzystwa gospodar. Prieygotował do druku: Przewodnik po Łwo« 
wie z rycini^i. Wiele rę)iopisn|ów pjcoaą i wierazem podffrowił 
9}l}I)Qtęce Ossolińskich. 
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Ł^wieki Adolf, i^t^kiot smMj stmo^Aónoki w KrA^mw^ 
«op«rf U«to V lotjFm w V. 1960. WyfUł: 1) OrA, i kobietą Ai^lni*^ 
nin i m^cąjzuBi w pamięta, kitkowsk. 1830, HI. 2) Wyznaoie wiary 
poUtycsmąj. Kraków 1848. 3) PUdagogiache Winkę nnd BeitrSg^ 
zuT Beai^twortuog mehreręr Zeitfragea. Kiaków 1858. 

Fo^gelmi^aa Wincenty WĘpaąft SMttotK^OBo ■ nędśy we 
l^wow^e 9* 1860; w r. 1861 wyMrt4>i^ pomiM wienncn: ZdD>- 

Bieffkewflki Ludwik wfóńsMAy w Bninie 16 crłei^pnU 
V80l, mnari 6 eserwen 1860 ir Krseasowieadr . pfofeior, ń$ewńy 
operator i oknHate. Wydal dMiet*: 1) AbbMungen deir Pnly Bltit 
itnd Sangadem dea m^tiichl. KSrpers. Berlin 1825^-26 fiflio a MF. 
2} Anatomiaelii ehirarglBehe Abbiłdnngen. T. 2 s 68 ryeband B«ir^ 
Un 1836. 8) Cfajrwgifleh enatemiBekar ŁHm nabit erkUtondeiil Tex- 
te, Beiiin 18^0 w 4ee. 4> CUnngiadis EiAiłtaBfen. BniiwlMf. 
5) Choioby fl9FflUtye«ne. Kmków 1888. ^ D k ea a t nti e eoMMi 
Jkfeachi hiatotiam nAtoralem et medieam^ lipake I828k 9) WMUU 
mm^ dar anajtiNnifloli chlrmigiaekeii Abbikbmgent BatHn 1 887. 8)^0 Im 
esenin w^ed^ dkigot»w«yiopdi, Evaków 1859, 9/> MydfaM> ia m ai 
vy» FoaaAdl82(. 10) PrsedBibt lekrnkii KhA&ń %S6(k ll)ekttfi» 
xj Budea iMdkie pHcfp^idki chonM> leesonyck w klioioe^ KfikdHa 
1842. 12) ^Becmik ohtgut^ąitf^ idanie aprawy a caynmM' bfitaiW 
cłrirargican^ KmMw 1882--r 33--S4 T. 8 w iee: 19^ BdapMi«i 
wwie ai^pelei oeauiycK, SraUwi 18471 M) O vatoo<ci glMiUiCfk 
ki, Kl«k4w 1887i 15) Bilka apeataMtei m pMadmioeie eiiiiY|ff^ 
Kiakdw 1846. 16) Uateii^ dd^rti^o* leisieni» etaw«b ^ MM^ 
ce^ Kmkówr 1833. 17^ Wetęp do MutoBiT dnfai kMitege. 

Knazadski Alerander chirurg w gwardyi Kapoteona, 
od r. 1819 aamieszkidy w Krakowie, urodzony w r. 1777*, unfarf 
5^ aierpniai 186a WyM: 1) De vińbu8 yitaKbos^ Kraków 1820. 
2) Fttoka^ HiatDiiya natunbł%. praekład. Wtt>cłflnr 13620. 3) J A. 
hShvm Hiatoiya natarahui dle ndbdsiety, prseUad; WreiBłir#< VŚW: 
4tf Moritae Ifiiologia Gmków i Bzymiaoi przekład. WWfełM# 
llBSO. 5>. Moaebai Wody nmeraito arf^ykie' v kiahiNg fglathklgfi 
pmM^ % pg^^ilwenieaa opki^Wii^aaiinwiii^ WnMhw i]>8M. ^^1/69^ 
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lysmy HipfKiicrfttdM % wenyą łacińską. Dotąd w rękopisnue. 
7) Unądnik sdrowia mdteABkiego z niemieekiego, It^rocław 1819. 

JanuBzowski J 6 z e f w Dąbrowie, urodzony 1835 umarł 
S sierpnia 1860 we Lwowie. Pisywid wiersze pod pseudonimem 
He nr i colo, był tei^ korespondentem Gazety cieszyńskiej. 

• • Bielawski Brano urodzony w NehiyłNM w pnemyakim, 
neiył się w gimhaiynm samborsUem, poiniej na oniwersjlecia 
lwowskim słncłiał praw, i był zarazem stypendystą prsy yiakładiia 
Ossolińsluoh , zginął w pojedynku w Jasach 20 styesnia 1861 r. 
W Jatach 1854 i 55 jpisywał koresponden^e do Nowin i Ghriasdki 
cieazjrńskiej , gdzie umieszczał powiastki dla ludu, i drobne poe- 
syjki. Od lipca r. 1859 do jesieni 1860 redagował Dfewonek. 'W rc- 
kopismie zostawił powie4<S; Opowiadanie starego ułana. 

Łoziński Waler^ urodzony w r. 1886 w Radkach w 
sanborskietti , nnmrt 30 stocznia 1861 we Lwowie, uczył m^ w 
g i mnazyu m sanboMkiem , pracował przy redakeyi Gazety lwowskiej 
pośniej Głotfta. Zasilić dzienniki: Telegraf 1853 r Pnyjadel do- 
mowy 1853 r. Nowiny 1854 — 56, Dziennik łiteraeki 1856 — 58. 
Bozmaitodci lwowskie 1856—59, Czytelnię dla młodzieży 1860, 
KAko rodzhme 1859^60, Głos 1861. Od r. 1857—59 wydał 
Bdaiąpiąjące powieici : 1) Szlachcic ohodaczkowy, Lwów 1856. 
ft> Snaraozflk i Kaimazyn 2 t Lwów 1<858. 3) Czarny Matwi| 2 
tomy. Lwów 1860, 4) Ludirie zpod słomianej strzechy. 5) Za- 
Uątj dipór. 6) Dwie noee. Drobni^sze jego prace są: Pm Staoi* 
ylaw Białoł)ocki. Procez o dńwotwor. Żaby. Gordona Jatryka p*- 
miąlAik o pobycie w Polsce, Izabela Zapolska, li^apisił scealeziie 
dzieła: Yerbum nobile. Parafiaoiui we Lwowie (z Topfera). Niebea* 
piecany człowiek. Ludowe powiastki umieszczał w Dzwonku pod- 
pisywane: Walenty ze Smolnicy. 

Majer Wojciech urodzony 1805 w Krakowie, umaił 
tamie 6 września 1861. Był prezesem trybunału krakawsktego, 
następnie radcą sądu wyiszego. Wydał rozprawy: 1) O stosowa^ 
niu ustaw nowych, Kraków 1840. 2) Rzecz o instancyach sado- 
wych i sądfie kasacyjnym, Kraków 1849. 3) Kilka uwag w przed- 
mmeie dotycząf^m caęid rosporsądząb^ i zachowki, Kraków 
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1847. 4) W r. 1844 wypracował osUwę ftanoiatą pnadk%oft4jMy- 
mówi. 5) W r. 1863 praełoftył ustawę eywilof austiyaek^ i usta- 
wę węzłową, pierwszą wydano drukiem 1868, z datą wydania 
1811. W gronie Towarzystwa naukowego krakowskiego przewód- 
niezył komisyi pracującej nad słownikiem tenpinologicznym admi- 
uistracyjno-prawniczym , w tym celu zrobił wyciąg z Wolumi- 
nów legum , z Ihicholczyka , ż Lindego SłownOLa i ustaw gór- 
niczych. * 

Janusz X. Antoni urodzony w CaeclM>wteaeh na Szląsku. 
19 kwietnia 1820, umarł 14 lipca 1861. W r. 1846 był w^a- 
rym w Bielsku, w r. 1848 plebanem w Zełirzydowcii przy Fiy- 
■ztaku. Pierwszy on był , który wyruguwał na Ssiąskn se szkół 
wiejskich ziąftki czeskie, takfte napisał ziątkę do modlitwy dla. 
Szlązaków w języku polskim, którzy przedtem uftywali ziąiek 
czeskich. Wyszła ona bezimiennie pod tyt. : Praca codzienna, co- 
roczna i całoiywotna kaidego chrzeicianina katolickiego, albo xiąi- 
ka modlitewna, kancyonał dla katolików. Cieszyn 1857 u Procka- 
ski, w 8ce str. XVI i 1040; wyd. drng. tamie 1868 str XVI i 
1057. Pierwsze wydanie z 4000 ezemplarzy rozebrali Szląz^acy 
w ciągu dwóch miesięcy, na drugie wydanie w samym cieszyń- 
skim obwodzie zapisało się do 1000 prenumerautów. Czterdziestuczte- 
recb kapłanów i mnóstwo ludu płaczącego uczcili pogrzeb zacnego 
krzewiciela ofiwiaty polskiej na Szląskn. 

Radwański Fel i z uradzony 5 stycznia 1789 w Kimko- 
wi0» umarł tamie 16 paidsiernika 1861. OJ r. 1810 do 1813 słu- 
ftył wojskowo przy saperach i poDtooieraA w wojaku pobkien* 
od r. 1817 budowniczy w Krakowie, w r. 1896 profesor Imdo- 
wnictwa w oniwer. JagieL, zaś od r. 1886 w instytucie tedwi- 
cmym. Pisał: 1) O ustanowieDiu proporeyi dła saeMu porządków 
arcłiitektnry greckiej ' 1899, Sęk<^. w Ińbliotece Towan. nauk. 
kVak. 2). O polieturoniii architektuiy staroiytnej 1637 w 4ee w 
programie uczniów szkoły leehmczn. 8) Kauka budownictwa dla 
uftytku uczniów instytuty tecłmiezn. krakows. ułoftona. Kraków 
1842 w 4ce litografowaim str. X:(XIV« 260 i 68 Ubl. On wyro- 
bił plan, usypania mogify Koiciusaki i kieciawał wykonaniBai t^^ . 
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j«fim toC' Itnkis^ tM^iA^^ saproj^ktowaide 1 of Bfdseniir ei^fCei 
pfamtec]^ otMtfajfcyeli Arodek mimta. 

Młocki Włodzimierz urodzony 10 kwietaia 1827 w War. 
Bzawie, umarł 21 wrzeteia 1861 ive Wrocławiu. Z rodzicami przy- 
bywszy do Kjrakowa, kończył tamie gimnazyum i uniwersytet 
W latach 1846 i 1848 ucaeztniezył w rucbadi owoaeanycłi. Po r. 
1848 ukończywszy szkoły prawnicze, wstąpił w słnftbę publicmą 
do namiestnictwa w Krakowie, W epoce stanu oblcienia, więaio 
iM> ge praea Mfta tygddni na Wawdu. tlwoliiłony stracfl urz^d, 
wyjediał za granica, a póiniej przeniósł alę do Lwowa, gdzie pra 
ci^^e prsy Towarzystwie gospodarczem i ki^edytowem nie zaniedbał 
tmyslowej pracy. Zostawił w rękopismie drobne poezye, rozprawy 
i przekład diida ekonomicznego Bastiata: Cobden d la ligue. 

Stadnicki Alexander hr. urodzony 27 lutego, r. 1806 
w Żmigrodzie, umarł 19 grudnia 1861 we Lwowie. Był urzędnikiem 
pney s|^ie karnym, poftniej złoftył sam uis§d. Wydał : 1) O waiaeh 
takzwanych wołoskich na północnym stoku Karpat, I^wów 1848 
w 4ce. 2) O kniaztwach we wsiach wołoskich z pogląden^ nawój- 
towstwa we wsiach na prawie magdeburgskiem opar^cłi, Łwńw 
1853. 3) Przegląd krytyczny rozporządzeń takzwanego statuta wi- 
ilickiego, Warszaw- 1860. 4) Przegląd dokumentów w dodatkacb 
do Gazety Lwowskiej, r. 1851 — 52, (w BibL warsa. 18M, fy 
'5) Krótki rys historyczny miasta Oiybowa i starostwa grybowakie^ 
go, (tamte 1855, U^- 6) Data historyesne do^eząze k wea^i ; o 
postanowienia pewpego minimum poaiaiBofai włoiciaśakiek w 0»- 
Uiyi 1858, (dodat^ dft €taze^ Iwowskky). 7; O bylydb wybm- 
nieefcimob 1«6M (tamże)^ 8} O spadkach wio<eiańakidi W OtiOep 
1S68 (t«ato> 9) HaCaryały db historyl wbśL galieyjskieh, 186^ 
(tamia) 10). Plawo przeciwka lichwie w tuatoiycattym wy wodaia 
1867 (tamtej 11 j Wykład pepnlamy statutów wiiKekicłn IdM 
(tan44 12*^6 piaysafeąr orgaaiasl^ giunnc^ w Oalioyi, 1869 
(Phiei^ fwawa^ Nr. 90^91;). la) Z dawnych dai«jów aiaata Imo* 
wa, 1860 (Kółko, rodmnne ar. 42-<-43.) 

bo^bar^e-wski Hi-acy nt urodaony 1816^ umarł 5^ srfcznia 
180% by^ ptofteorem belMiiki pny unfwer.' IwowzldaB. ¥^di^: 
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1) Museormn frondosarum ipecies novae Balidensei, 1847 {tfdturwui. 
Abhandl. Warss. t. I). 2) Mu$ci hypnoidei Halieiae rariareś. ŁwŚ«» 
1849 w 4ce. B) Pojęcie geografii roślin, i nut oka na roilinndfó 
koli siemakiej. Lwów 1849. 4) Zdanie Towarsystwa goapodarcsego o 
saprojektowanej pffses minister, szkole l(BŚniczej dla Oalicyi 1860. 

Ejlboł Estbbjohbb. 



Do ' strat które literatura ojczysta przez zgon tylu pisaraów 
poniosła , winniśmy dodać jeszcze jedn§, ówieiszą i znacznie za 
okres czasn w artykule powyiszym zamierzonego wybiegającą, 
ale zanadto bliską samemnft Zaldadowi , iibyimy ją tu milczeniem 
pominęli. 

Mieczysław Romanowski urodził się dnia 14 kwie- 
tnia 1833 roku we wsi Żukowie na Pokuciu, ćwierć mili od 
Ot>ertyna, z ojca Erazma i matki Agnieszki z Głowackich. Nauki' 
pobierał w Stanisławowie najprzód, potem we Lwowie, gdzie po 
odł>ytym popisie dojrzałości uczęszczid na prawa przez lat cztery. 
Podąg silny do poezyi objawił się w nim jui w roku 14; odtąd 
próbował coraz śmielej sił własnych i ciągle w fym zawodzie po- 
^t^ował. Okazane w literaturze wyisze zdolnoid i moralne pro- 
wadzenie się ułatwiły mu otrzymanie stjrpendyum w Zakładzie 
narodowym imienia Ossolińskich roku 1857, za4 w dwa lata pó- 
źniej posady nadzorcy czytelni publicznej , którą aft do p<rfowy 
Intego 1863 roku godnie zajmowiJ. ' Około tegoto czasu postano- 
wił wziąć czynny udział w walce o niepodległość narodu. Dozna- 
ne na razie przeciwności nadały tem większy hart pierwotnemu 
jego- postanowieniu. Stanął niebawem w oddziale Marcina Łele- 
wola-fierelowskiego , i męftnie walcząc poległ w potyczce pod Jó- 
zefowem dnia 24 kwietnia 1863. Pisma jego dotąd drukiem ogło- 
-azone są następujące: 1) Śpiewak z oazy. Młody lutnista (poezye). 
Lwów nakładem H. W. Kallenbacha 1855. 2) Łufteccy, ustęp 
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z wojen tarećl^ch. Lwów 1866, nakład Wilda. 3) Projekta, powieść. 
Lwów 1860 z drukami Zakłada narodowego imienia Osaolińakick 
4) Dziewczę z Sącza, rzecz mieszczańska z czasu wojny szwedz- 
kiej w roku 1655. Lwów 1861, w drakami Zakłada parodowego 
imienia Ossolińskicłi. 5) Popiel i Piast; tragedia w 5 aktach s po- 
dań i legend historycznych. Lwów 1862, nakład K. Wild&, drak 
Zakładu narodowego imienia Ossolińskich. 6) Poezye. Lwów 1868; 
nakład K. Wilda, dmk F. A. Brockhaasa w Lipska. 

A B. 
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SriAWOIDANIE 

Z czynności zakładu narodowego imienia Ossolińskich, czytane na 

posiedzenia publicznem dnia 12 października 1863 rokn przez 

Maurycego hr. Dziedu szy ck iego kuratora-źastępcę. 



Jni-to poraź jedynasty mam zaszczyt powitać was dostojni i 
jizanowni rodacy w tem miejscu, aby wypełnić obowiązek od na- 
szego załoltyciela Józefa Maxymiliana Ossolińskiego wskazany: 
zdania wam sprawy ze stanu i czynnoid tego naukom poświęco- 
nego zakładu. A jest mi coraz milej wywiązywać się z takiego 
zadania, poniewai po&ytecflsna ta i kaidego z was równie gorąco 
obchodząca instytucya, bierze dzięki Bogu i w skutek cłiwalebnej 
gorliwości swych urzędników silniejszy od dnia do dnia wzrost 
w każdym względzie, i coraz bardziej uwidocznia zamiary, które 
przewodniczyły nieśmiertelnemu założycielowi przy jej utworzeniu. 
Chciał on bowiem zał)ezpiec8yć przyszłym pokoleniom trwałą i od 
nawałnic czasu niezawisłą przystań, gdzteby na szczytnych wzo- 
rach umysł i smak kształcić i nk usługę oświaty lu^ajowej sposo- 
bić się mogły ; chciał dojrzałym na niwie ojczystej pracownikom, 
ułatwić nietylko wykonanie prac użytecznych przez nagromadzę* 
nie tu różnorodnych pomocniczych zasolnSw, ale oraz poprawne i 
korzystne prac tych kosztem zakładu ogłoszenie; chciał nakoniec 
niezasobnej a ochoczej do nauk młodzieży nastręczyć materyalne 
nawet wsparcie ku swobodniejszemu rozwinięciu i zaprawieniu 
ttTodzooych zdatności. Jeżeli zaś zważymy że zdziałał to w cza- 
sach wielte zachmurzonych i smutnych, kiedy narodowe uczucia 
thimi<MiQ , 'a wszelkie podobne usiłowania niemal cechą zdrożnych 
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zabiegów piętnowano , to katdj się domjili jakiego to wyinagsie 
poświęcenia I i jakiej wytrwałoici a nawet osobistego snacsenia i 
wpływów wielorakich, aby samiar taki do' skutku pnywiei^ ioca- 
lió z powszechnego rozbicia , cokolwiek ocalić się dawało. Tolei, 
labo nie zdobi dot^d grobu jego na obcej ziemi pomnik , jaldsi 
zaszczycają nieraz zwłoki daleko mniej zasłużonych a czasem 
chwilowym tylko namiętnościom schlebiających ludzi, jest Oaso- 
lińskiemu niepoŁytym pomnikiem ten Zakład, gdzie imię jeigo i 
^amięó na wieki śyć i od najpołniejszych pokoleń widbioną być 
nie przestanie. Ponieważ zaś bieglejsza od roojcj ręka ma wam 
szanowni zgromędzeni skreślić tu niebawem charakterys^k^ na- 
szej literatury w XIX stuleciu, aż do obecnego jej rozwoju, do 
którego i Ossoliński tak przeważnie się przyczynił, prsediodzę 
do Właściwego mego zdania usttując przedstn^ńć wam w zwicriydi 
zaiysach stan zakładu i postępy, jakie od ostatniego nasae|po ze- 
brania się uczyni. 

Przedewszystkiem zaś winienem złożyć należne dzięki wszya- 
tkim , którzy raczyli przyczynić się do jego wzrostu przez daiy 
lub inną natikową pomoc 

Niepoślednie w tym względzie mi^sce ząjmiyą zaćm ołiywft- 
tele byłego województwa wołyńskiego. I takt zasilił iiae pa 
Włpdzimieia Plater z Dąbrowicy .obszernymi odpisami waśnyck 
zagranicznych do dziejów Polaki odnoszących ńę ręko p iamów ; 
pan Alesander Weryha Darowski dwunastoma koszt«iwneaii i py- 
sznie oprawionemi dziełami i czteroma rękopismami; paa Radzi- 
miński dwoma cennemi medalami % p. Czosnowski ra3ą paniątką 
po Niemcewiczu. Sizanowny Dyrektor, tutejszego Towarsystwa 
kredytpwego p. Hieronim Wysłobocki ofiarował nam piękny sze- 
reg dzieł matematycznych i wojąkowych z czeroma mapami ; pani 
Ignacowa Cywińska z Ossowiec 58 sztukami monet srebrnych nie- 
zwykłej rzadkości , a p. Tomasz Rybicki ciekawą rzymską ataro- 
•żytnośoią-, pan Foi-ster rodak nasz owa^y w Berlinie i wydający 
kolejno dzieła których użyteczność powszechnie uznaną zoetała, 
nądąyła nam ciągle swoje nakłady. Bojąe się stmdiić azanowiie 
^gi:9madzeiMe wyliczaniem wszystkich: podobnych dowodów współ- 
czuciu i. obywatelskiij gorUwośd, preestenę on tem, że jir^etu- 



Sftt 

mioUmi : x^ię Tadeuss Lubomirski ; radca stanu Jan P apI d i s M 
i zifgars CMb Ł«wieki a WannuMrj; Jan Sidofowica caionek 
komisyi a«eheolpgictnig w Wikiie ; eMigodni kagilani : Sadok Ba* 
rąca^ Hemyk Fdsatyńakt w Ifiawoda^, Ifiehał Wagilaańea i laa- 
gisiar. Jóiraf HoMkdiriai w TanM^poin; pan»)r Pałagia i Jaityna 
Onstydskia; panowie: Wiktor Bawuroarski , Hieosfsiaw Pawlika 
waki, Łeoa^asa Wjbraaowrid, Igamcy K oiao f o w a ki , Asioiii 
Soaadtki, Flaryaa Wysocki, Władyriaw BylsU, Jdaaf Piassa n, 
J4acf Łopkawski, Jan Badwadakii Adam Bogalski, pioftsorowia: 
Antoai MaiooU, Tadaosa Glowadfcł» Wawnymec^Żnorko i laydor 
Saaraoimea;. dokteowia: Stanialaw Cbariutw8ki« Wiktor Jaako* 
wski, Michał Zieleniewski, pan Władysław Zawadiki, Mareaii 
Dkłftźkiawski , Miabat Sudiorowski , Emil Cayiaiański , Fabian Ko- 
zaiya, Itiecayriaw Witkowski, AOin Kory^ski, Kand Wa* 
heli^' Basp^, Antoni Ssnajder; noaniowie tutąjsayeb sakół: JuKiMa 
Kleberg i Saykowski; ziogarae: Franoisaek Gtsybowski i Fried- 
laia w Krakowie, Jabłoński i Wild we Lwowie i literat Franei* 
Bsek Adolf Wiekenhauser a Csemiowiec. Wspomnę teś ■ wdiięoi- 
Qodci§y ie xedekqra krakowskiej Kroniki i Osaaopisma 
poiwijiMmągo prawu i umiiipętiieMom poł^y^eanym , nieamiej tu- 
tijsaęgo Prayjaoiela domowego, do^^reaają nam pism 
sY^eb hespkitaie , i to fan Jan Badwadaki w Krakowie wyraą* 
dsa nam ei^gła prsyalngi w roapowsaeobiianiu nasi^di oaUadAw. 
Zostiyemy toi w bavdao po^yteeanydi . i aasacaytnydi stosoakaoh 
z Towaraystwem naukowem krakowskiem, a norwęgak^ wsaachń- 
eą Fiydeiryka w Chiystyanii , s krdiawakiemi bibfiotekimi w Ko- 
peabadae i Satokhobnie, a ceaarsk% akademia w Pe teisb a tgu , 
z Towarzystwem Matigr sadbskiej w Bndysaynie t z akadismickf 
wiedeńską eaytolaią, a slyeanojci to ułatwiigąe nam ro apo w sa e- 
ehnianie własnych nakładów i wiadomoM o nasaym kr^u daleko 
poaa jego granicami , pnyspanąją nam nawaąjem tameeane lito- 
raekie utwory i bardzo kosztowne nieraz wydania* 

Sten flnansbwj aakładu jest wcale poaiyilnym, bo ceiy ozya- 
^7 j^t^ mąi§tok wynosi w wartoMaeh, dofaraeb, gatowiame i pa- 
pianek praesrio 480,000 zło^cb ra&ahiGb , ftiadasz i sa m a w a y ' 
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4S|380» ikł fcodwE wmfBBowj 7000 ib; w papieradi aMiiiBaIiifl$ 

*; - Nodfj konftri^t o dmrtawf ddbr fdnduscowjeh Bakowea , na 
lal 6 ^d t li{iea )M4 do .ostatniego caerwea 1870 aawartjr, aa- 
p«(VDia aaUadowii csyńsB czjaty roeany w floiei Sf800 A » cayli o 
4A0 ab« .wi9oąj.jak dot^d. Progi kontrakt o wydsiertawieme tatajaaej 
drokami i na podkibny przśei^g oaasu od 1 paid^emika r. b. do 
oatattttogo nbrae^nia 1869, pn^niesie nam próeś niejakiego podwji- 
Stenia ćEjnesa* .daleko wifkaae jAk dot^d korzyści pny wydmra- 
nia własnyeti nakładów. Od paidaiermka llB62 Bpienięftylifoy 
llS.eremplacaów siowntka Lindego aa kt4Sre wpłynęło 2146 słr. 
62.-.br.«.w. a.^ a cały aapaa nakładu t^ sni^ eię jui niemal do 
pOTOwy» . ' ' ^ 

. Proca tego mamy jesacise niepoiledme, Ik> około 3000 air. 
wynosząca /pretensye do /spadkotMercy 4p. Engeninsaa Brodskiego, 
a»rpowedu,śe lubo spłacił w roka ubiegłym długosale^e ra^ty le- 
gato na Borkncli zapcrwnionego , nałeftą idę jesicse piowiaye zwło- 
ki i. zwrot ktoszlów procesu, o które prowadai się właśnie sadowa 
ezokoeya. . 

f 'Przykro wyssnad,^ le niektórzy inni takfte dhrinicy naai nie 
odanaeząpą się akurateości^ w uisaeaenin liależytości , a miatiowi- 
cie d^idejai właścieicje dólw Putiantyńce z prz]4egtościami prze- 
stali jnż od lipca 1861 płaoi^ procenta od legatu od śp. Wincen- 
tego Ko^yslyńskiego dla aidclada w sumie 500 czerwonych ało- 
tyek .'aaheapiecaonego , właściciel zaś 'Krzywczy dopuścił ńę podo- 
kM»| zwłoki od grudnia 1861 co dó odsetko^ takiegoi legato s 
zapisu śp. JÓaefa Pawłikówakiego. Gdy więc powtarzane pny- 
pommenisr nieskutkowały, musiano uciec się do' niemiłej prze- 
ciw rodakom, feca obowi^kiem czowania nad dobrem zakładu 
nduusanfrj drogi prawnej; i uzyskano jui 8i|dowe uchwały, które 
wcielkiiej czy poinieji odzyskanie tycb zaległości rokują. 

Pisma peiyodycznego ,' które od t. 1862 pod tytułem ^Bi- 
blioteka Ossoliń skioh, poczet nowy* wydajemy, wy- 
szło jut trzy tomy, kstdy z nieb obejmuje przeszło 26 a^^kusaów 
diail^u; tom czwarty idzie właśide pod prasę. -BtaraHśmj^ się 
a^ piaaMi.to jedyne w' 8i^ym>rodzą|u u ńatf, okjęło nietytlkó pśs- 



$99 

hąĄi w tal^iMyin zbiorze r^kopismów, b4dł w iony^, a 'nawet 
Bllpraniesnych , o ojczyauiie i dziejach naszych znajdi^e się , a dla 
perjodycsnego pisma przydatnem by<S moie. i Wasyatkie teł po- 
ważne naukowe pisma* . oddały nam tw^.jtcji miena sprawiedliwość, 
wymieniły^ z największemi* -pochwałami .artykuły w Bibliotece 
zamieszczone. Jakkolwiek niewielkie stosunkowo rozpowszechnię* 
nie dotąd pisma owego daje się wy^maczyć obecnemi^ literąc; 
kim studyom mniej Sprayjającemi okolicznościami , Jpoqsy ti\}ę to so^- 
bie za obowiązek zwrócić na to interesująca wydawnictwa łaska- 
wą uwagę waszą, mianowicie męiowie co wyłszęip w kościele i 
społeczeństwie stanowiskiem i dostatkami celujecie a wspieranie i 
szerzenie oświaty i zdrowych wyobraień na sercu macie , < aby|cie 
i w tym względzie obywatelskiej waszej gorliwości świadectwa dąć 
nie omieszkali. 
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^ My zaś y pomni, zan^ysłów Q8Soli4ski/^ . i gdy cosnącą M^e- 
f7«lae sasoby k« tama, staroB%, cjo pr%|st|^ .pa.tem jtjinw»i- 
ctwie i pragnąe ahtwiwS' Eiomkom ogłaszania pi«« nkjt^tapyd^ 
kr«|owi, rozpoczęliśmy właśnie druk daidla pąjsa, Tadeoazą.3tft- 
ckiego pod tytułem „Wolyi pod wzlgędeiR stątysty.cf- 
nym, histor y cznym i archeol pgicznym^. .. , 

Znakomite powiększenie naszych zbiorów, o których zaraz 
wywodniejszą zdam sprawę, a miatio wicie przedmiotów muzeal- 
nych, wy^^ało potrzebę innego urządzenia przeznaczonych do 
tego lokalnośd. Jakoft niebawem teraźniejsza czytelnia zostanie 
przekształconą odpowiednio na muztam a liczni zawsze czytefaii- 
cy znajdą w obszernej i jasnej na góne galeryi daleko wygo- 
dniejsze i spokojniejsze jak dotąd umieszczenie. 

Co się zaś tyczy naukowych porządków i spisów , to wainą 
będzie dla nich stanowić epok^ wykończenie katalogu kartkowego 

rękopismów , które dotąd sumaryczny tylko miały inwentarz , a 

» 

tak ułatwi się b^dzo badaczom wyszukanie pojedynczych aktów 
i przedmiotów , częstokroć w jednym foliancie , lubo bez związkji 
między^ sobą jako w prawdziwej $%lva renm zamieszczonych , o 
czem pan Bielowski zaraz wywodniejszą udzieli wiadomość. 
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Do jdfgoąbfora toląffsago pttfhyh w itffti^fs^ rokn: 

KupDM ditot SM tiHD^w tW 

I darów ,, 168 « IM 

I włiKgo Miklida 1 ^ 1 

Ogółem cbiel 796 tomów lOST 

Jakoić tytk nabytków wtóroje nio ile ich HoŁd, Wiadomo 
Jak nadkiemł §ą dsU np. w qgóliioiei wiayśtkie dńeła djajdan- 
tów polakidii wythosano w dawno jui nieistnieJ^cTch drnkamiadi, 
jak w Rakowie , Łubesn I indtiej, a następnie skn^tnie niasesoue, 
tak ie mało która biblioteka a doła wykaiaó n siebie nieoo dłni- 
wy idi ftiereg, a exemplano sapełne. Uman^ jeat wasakie ieb 
waftnotó pod wsgl^dem bibliograficanym « językowym i dm^opiaar- 
iUm. Otoft międiy owymi nabytkami są nąjprsód dwa dsieła nie- 
■nan^ nMMwjm bibliografom , to Jeat: Kąsanie pogrsebowe ieninra 
wfleAaki€|(o Bahaaara Łabęckiego pod tytidem: Poeieeba Jo- 
ba, drakowaae w Łnbeaa 16M i Zfbkowiea Młot tka caare* 
wniee, wydany w r l6l4. Dalef : Po styl i Otsegorsa i Żar- 
nowca bea wymienia rokn, wydanie idąje si) pierwsze, a doC^d 
posiadaliśmy ^Iko wydanie poiniejsie t 1597 roko. Do tęgo po- 
csetn naleif dwa pisma wytbeaone w Bąkowie w 1593 i 161S r. 
todaiei dwa gdańskie a r. 1675 i 1682. 

Na niepoflednif takie aasługiyf wimiankf : 

a) JKerwsse wydanie Statutów prawa magdeborskaęgo, pir^- 
pisane StaniriaWowi 3pławskiemu, kasatelanowi krsywióskieara, a 
popnedaone wiersaem riynnego ICkołiga Bcga a Nagłowici w Kra- 
kowie 1567 r. n Łasarsa Andryssowiesa. 

b) Kallimaeha ; De rs6itt gedii a YkUtl^ Moatas atęmt Bmh 
fartae rege^ a prsedmow^ Michała Bmtosa, w Krakowie 1682 r. 

q/ Stanirfawa Orodaickiego: O jednej osobie « kaaań aaeśd 
Wibo 1589 r. 

d) Jana de Cuba: Hartus sanitaHi, w Mognncyi 1491 r., ada- 
idem głoinego bibliografii Eberta jedno a najraadaaych i nn|aidob- 
niirfsiych wydań. 

ę) Sebas^ana a Felsatyna: Muńca menturdu^ w Krakowie u 
Uai^ara bea wyraienia rokn. 
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P Jakaba Pabra: Diokgm im Pkiiimtn. Krak^nr. 1610 t. 

^j Mikołaja z Moicisk: Akademia pobo&nońel, Kraków 1628 r. 

h) Herburta : Sloltda regni Pohniae^ 1567 r. 

i) Skargi: Kazań niedzielnych i o iL sakramentach, wydanie 
krakowskie z 1618 roku. 

k) Brauna ; Cmtatei orlń$ l&rrarum, wyszle w Kolonii w pi^du 
foliantacfa od r. 1572 do 1581, z ciekawymi widokami wszystkioli 
celniejszych miast a vol d'oi$eau, między którymi i polskich parę. 

Ij Theinera : Ydera monumetUą Slnvorum mmdionalium, nakoniec 

m) Dwie innowiercze biblie , jedna czeska wydana w Pradbe 
1577 r., droga duńska w Kopenhadze 1766 r. 

Bękopismów przybyło 13, a między tymi waftnena 528 stron- 
nicach wypisy z archiwum mantuańskiego, tyczące się spraw pol- 
skich ; niemniej oryginalna koperta pisma arabskiego do Karola 
Radziwiłła w kształcie orła, jaki dzieci puszczają. 

Zbiór rycin wzrósł o 186 sztuka a gdy imiona takie jak Ca- 
nalettego, Stachowicza, Chodowieckiego, a szczególnie owego 
Gdańszczanina Falka, którego utj¥ory rylcowe z podpisem fecii 
Falk Polonus europejską mają sławę, są ozdobą każdego zbioru , 

to możua powinszować zakładowi , Łe takowe między nowymi je- 

« 

go nabytkami znajdują się: v 

a) Dwa widoki Warszawy rysowane i sztychowane przez Ca- 
nalettego w 1774 roku. 

b) Dwa własnoręczne kolorowane rysunici Stachowicza przed- 
stawiające sceny z nowszych dziejów polskich. 

c) Chodowieckiego konwój więźniów z 1758 roku, i 

d) Cztery wizerunki znakomitych męiów przez Falka wy- 
konane. 

Zbiór numizmatyczny o 143 monet a 2 medale powiększony, 
szczyci się mianowicie 36 srebrnymi kwartnikami ruskimi Kazi- 
mierza Wielkiego,. Ludwika i Władysława xięcia opolskiego, wy- 
kopanymi w Bobulińcach nad Strypą. Lubo ten rodzaj monet jako 
rzadki gorąco bywa od znawców poszukiwanym, to szereg ów mie- 
ści jeszcze jeden kwartnik króla Ludwika nigdzie dotąd nie wi- 
dsiany, a będący oraz ważnym dziejowym monumentem. Wiadomo 
bowiem, że Dyonizy Zubrzycki i inni, rówaie stronniczo o prze- 

49 
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izłoiei krają tego pissąej, usiłowali pnsedstawić zieda Władjsła- 
WH Opoiczyka jako niepodległego władcę ziem tutejsizych, uiezna 
jąc widać dyplomu króla Ludwika w archiwum lwowskiego laagi- 
Bt|«la przecłiowanągo, gdaie raeczoay monarcha krewnego swego 
Opoiczyka najwyraźniej gubernatorem Rusi nazjwa. Otoi 
kwartnik ów popiera ten dokumentalny dowód, przedstawiają ta- 
kowy napis, z jednej strony: L(0D0VICI) R(EGIS) UNGARli; 
z drugiej zaś lwa ruskiego z napisem w otoku WŁADISLAUS 
DUX*, zkąd więc xi§żę ów, jako podległy mu rządca,* najwyra- 
źniej się Jikazuje. Godnym jest takie uwagi piękny złoty 12 du- 
katowy medal wybity za Władysława IV na urodzenie weselcie 
zmarłego syna jego Zygmunta Kazimierza, którego miał z arcy- 
ziężniczki Cecylii Renaty, córki cesarza Ferdynanda II. 

W liczbie dziewięciu przedmiotów muzealnych nowoprzybyłych 
słusznie ściągają na się oko znawców : 

o) Du&y puhar srebrny z płaskorzeźbą, wyobrażająca które- 
goś z królów polskich tudzież orła polskiego i herb Ogończyk. 

h) Znak wojenny legionu rzymskiego wykopany w Myszko- 
wie w czortkowskiem. Jest to ręka bronzowa trzymająca mały glo- 
bus, na którym ^idaó resztki odłamauej W i k t o r y i, bogini zwy- 
cięztw , z rzymskim u dołu napisem. 

v) Nakoniec ołówek w srebrnej pochewce , sluiący niegdyś 
Julianowi Ursynowi Niemcewiczowi w jego podróży do Ameryki, 
i darowany później przez niego Ludwikowi Kropińskiemu autoro- 
wi Ludgardy. 

Jeśli dodamy do tych nabytków autografów 5, tjlei djplo- 
mów, niemniej 31 map i planów, pokaże się z prseglądnienit 
wszystkich odpowiednich katalogów i spisów, że posiadamy oł>ecnie: 

1) Dzieł drukowanych 51855 

2) Prób druku 2847 

3) Rękopismów 1472 

4) Rycin 5678 

5) Autografów 2215 

6) Dyplomów 207 

7) Rzeczy muzealnych ••....«... 435 
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8) Obraz<(w olejnych . 370 

9) Map i planów 374 

Liczba zaś medalów^ i monet przechodzi 10000 sztuk. 

Lnbo dzisiejsze okoliczności zmniejszyły znacznie iloś6 czy- 
telników , która w zeszłych latach przechodziła zwykle 30 dzien- 
nie, to jednak nie moina nskarzaó się bardzo na opuszczenie czy- 
telni, kiedy prowadzone w tym względtie wykazy iwiadca^ą, te 
miała: . 
Od 14 paidziemika do końca t m. 1862 355 csytajęcych. 

W listopadzie 751 

grudniu^ 622 

styczniu 1863 766 

lutym . . • . . . . , 803 

marcu 429 

kwietniu . • .... 178 

maju .....*..., 273 

czerwcu 201 

lipca • 49 

wrsećniu 134 

do połowy paidziemika 52 

Razem 4712 

Wypada więc po odtrąceniu niedziel i iwiąi, tudziei dni w 
których czytelnia dla innych miejscowych przeszkód zamkniętą byó 
musida, dziennie 19 czytających. 
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PRZENdWIENte 

Aagnsta Bielowskiego djrektora-aastępey, 

r na tomie posiedaeniu. 



Zbiory naukowe tir tjm oto gmachu zgromadzone, kt4Sre dlt 
użytku ziomków przekazał Ossoliński, stają się narodowi coraz 
użyteczniejsze w miarę , jak w ich ułożeniu i zkatalogowaniu za- 
prowadza się coraz wi<;k8zy porządek i ewidencya. Bardzo wa- 
łną część tych zbiorów stanowią rękopisma. Ponieważ irłaMe 
w tym roku zachód około nich był jedną z głównych bibliotekar- 
skich nftszych czynności ,. mam więc sobie za obowiązek prze<flo- 
żyd tu pokrótce tak dawniejszy jako i obecny icli stan, i okasa<i 
co dla ułatwienia poszukiwań nauko wy ck w oddziale rękc^tamów 
podzijdzień zrobiono. 

Sam Ossoliński zgromadzi/ był w swej biblioteee 528 r^ko- 
gismów. Później przybywało ich coraz więcej to z darów, to z przy- 
kupna lub zamiany tak, iż obecnie iloćó icłi wynosi około pdłto- 
ra tysiąca woluminów. Co do liczby więc woluminów jeatto 
zbiór wcale nie wielki, zwłaszcza jeśli go z zagranicznymi tego 
rodzaju zbiorami , jakoto , wiedeńskim , monachijskim i innymi 
porównamy; dla nas jednakże nadaje mu wielką wartoŚ4S to, 
że wszystkie niemal te rękopisma , z małym tylko wyjątkiem od- 
noszą się do rzeczy naszych ojczystych , do polskiej literatoiy i 
dziejów Polski. 

Dawnością wielką kodexów zbiór ten takoż się nie zaleca. 
Najstarsze z jego rękopismów pisane były w wieku XIV. Z tego- 
to XIV wieku mamy ich zaledwie kilka, a zaałagają one na 
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uwi^c po większej części nit pod względem swej treści , lecz tylko 
pod względem grafiki. Jeieli jakie napomknienia i wiadomości histo- 
ryczne natirffftają się Ux , których treś<5 do wieku KIII, XII lub dal- 
szych jeszcze sięga, tedy są one w poinych tylko kopiach. 
Wiek XV ma jni ta niektóre rękopisma nietylko pod względem 
grafiki Uwagi godne, lecz oraz bardzo cenne pod względem dzie- 
jowej i prawniczej swej treści, a prawdziwe bogactwo zbioni ni- 
niejszego stanowią rękopisma z XVI, XVII i XVIII wieku : (e 
bowiem i liczbą swoją i wa>.nością osnowy przewyższają o wiele 
wszystko , cokolwiek w tej mierze inne biblioteki na przestrzeni 
dawnej Polski dziś znajdujące się posiadają. 

/)la miłośnika tedy i badacza dziejów naszych ojczystych na^ 
Btręczą się plon obfity do poszukiwań w tym zbiorze. Natrafi on 
ta na jeden lub drugi zapisek w poinej wprawdzie ale dość wie- 
rzytelnej kopii przechowany, z którego dowie się, że chrzest naj- 
pierwszy naszych przodków zaślubiny Mieczysława I z Dobro w ką 
w roku 965 przypadłe o wiele lat wyprzedził. Stanie mu w ja- 
śniejszem. świetle wiele zdarzeń z epoki poikniejszych Piastów , 
otworzy mu się wielostronny widok w głąb wewnętrznego ^ycia 
narodu za panowania Jagelonów i królów obieralnych; nakoniec 
stanie mu wydatnie przed oczyma i ton smutny a wielce naucza- 
jący i mało dotąd rozpoznany okres dziejów dawnej Polski, w 
którym ją rozebrano, a któregeio czynu skutki zajmują dziś w 
wysokim stopniu Europę , i pobudzają szlachetniejszych monarchów, 
te zamyślają naprawić to wielkie złe, jakie narodowi naszemu 
podówczas wyrządzcmo. Dzieje tedy rozbioru dawnej Polski, do 
których bogate mateiyały z archiwów watykańskich ogłasza wła- 
(śnie w tych czasach uczony i wielce szanowny prałat w Rzymie^ 
Augustyn Theiner, mają i w tym oto Ossolińskiego zbiorze cie- 
kawe i nader waińe materyały, z których cząstkę jedną unńe- 
óciliśroy w wydanym tego roku tomie m pisma zakładowego Bi- 
blioteka. 

Nadmienić mi ter.iz wypada, jakie były spisy i skazówki do 
snadniejszego wynajdowania materyałów jednej lub drugiej epoce 
przysługujących, i co zrobiono dotąd o4>Iefl» ich ulepiltemA. 
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Część ta rękopismów które zgromadził sam OssoliisU, wy- 
nosząca, jak to już spomniałem , 528 woluminów^ ma dwutomowy 
katalog , jeszcze za jego iycia sporządzony. W katalogo tym 
rozróżuione są rękopisma formatami i podzielone na trsy oddzia- 
ły. Arkuszowe tedy objęte są osobną liczbą porządkową, osobną 
tei liczbą czwartki czyli kwartanty, a osobno ósemki. Liczbo- 
wanie to jednak we wszystkich trzech oddziałach nie praeprowa- 
dzono ze tścisloicią, lecz pozostawiano niektóre numera prółiie» dla 
wpisywania, jak się zdaje, tych kodexów, które się nabyć kiedyś 
spodziewano. Ostatai więc numer każdego oddziału, równie jak 
i suma ich niewyraża bynajmniej ilości rękopismów, lecz jest tyl- 
ko liczbą^ idealną. 

Ta znowu częśó rękopismów, która już po śmierci Ossoliń- 
skiego z darów , z przykupna i zamiany za dublety drukowanych 
xiąg powoli przybywała, nie miała aż ' do roku 1850 żadnego 
katalogu! Darowane rękopisma wpisywano kolejno, ]ak przyby- 
wały, w xięgę darów razem z drnkoVanemi dziełami ; przykupio 
ne zaś lub zamianą nabyte kodexy poszczególniano w xicdze bi- 
bliotecznych czynności i w wykazach rachunkowych. . Tym spo- 
sobem zostawał wprawdzie dostateczny ślad o ich przybywaniu do 
biblioteki , ale nie było ani ewidoncyi każdorazowej co do ich 
ogółu , ani też skazówek do ich naukowego użytkowania. 

Przy zmianie zarządu bibliotecznego , który właśirie około 
owego czasu nastąpił, okazało sfę jedną z głównych i najnaglej* 
szych potrzeb sporządzenie inwentarza, któryby objął wszystkie 
rękopisma i przynajmniej ważniejszą treść każdego z nicłi wy- 
mienił. W przeciągu tedy kilkunastu miesięcy roku 1851 i 1852 
sporządzony został takowy inwentarz : w nim przeprowadzono ści- 
śle jednostajną liczbę porządkową przez wszystkie rękopisma tak 
dawne jak i później jakimkolwiek tytułem' nabyte , a to samo jiił 
pociągnęło za sobą konieczną zmianę liczb dawniejszych : dzia- 
ły bowiem na podstawie różnicy formatu robione, ani były odpo- 
wiednie celowi takowego spisu, ani dla nauki samej pożądane. 
Odtąd każdy nowonabyty rękopism wciągano natychmiast jak pny- 
bywał do tego inwentżrza, i xięga ta jest do tej chwili podstawą 
robót dalszych w tej mierae. 
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CharakteryBtyczne w zbiorze niniejszym jest to, &e w całej, 
póitoratystęcznej liczbie kodexuw tu znajdującycL się ledwie jedna 
czwarta część ich zawiera dzieła jednolite , odrębne j które osno- 
wą swoją całkowicie ich zapełniajg^*, reszta zaś wolaminów sa to 
tak zwane Miicellanea , zawierające mnóstwo różnorodnyeli obok 
siebie przedmiotów, jakoto: mowy, listy, uniwersały, dyaryusze i 
tym podpbne artykały z różnych epok i przez różne osoby mia- * 
ne i spisywane. Z tejto głównie przyczyny spis inwentarski wo- 
luminów, a nawet' katalog xiqikowy, ile tyle dokładny, nie jest 
dostateczny do ułatwienia poszukiwań naukowych : w najlepszym 
bowiem razie trzebaby go przeczytać - całkowicie przy każdem' po- 
szukiwaniu, a gdy ilość pojedynczych artykułów znajdujących się 
w tych woluminach kilkadziesiąt . tysięcy wynosi , potrzeba więc 
niemałego czasu, aby to wszystko przepatrzyć. 

Zwrócono już»oddawna na to uwagę , i jeszcze przed laty 
piętnastu wyrobiony był plan dokładnego, kartkowego katalogu. 
Według niego rozpoczęto pojedyncze artykuły w rękopismach znaj- 
dujące się spisywać na kartkach osobnych, stosownie porubryko- 
wanych tak , iż na piorwszy rzut oka uderza najprzód imię auto* 
ra , Inb wyraz główny tytułu , w dalszych zaś rubrykach podany 
jest dolcładnie przedmiot i czas, w którym był spisany. Według 
imion tedy autorów lub głównych wyrazów tytułu, nakoniec we- 
dług przedmiotu , porządkiem abecadłowym ułożone kartki ułatwić 
mogą w najwyższym stopniu wszelkie naukowe poszukiwania. 
Rozpisano podówczas tym sposobem około sto wolaminów. Na- 
glejsze atoli innego rodzaju prace, a oraz zmiany i kłopotliwe po- 
łożenie w jakiem się Zakład podówczas znajdował, sprawiły, iż^ 
robotę oiyą przerwano i odłożono na czas późniejszy. 

W ciągu teraźniejszego zarządu biblioteki starano się obok 
innych zajęć także i tę przerwaną niegdyś robotę ile możności 
naprzód posuwać, i niemało kodezów niedawnemi już czasy roz- 
pisano. Największy jednak postęp zrobiono w tym oto roku, a' 
przyczynił się głównie ku temu znany z uczynności swojej w 
rzeczach naukowych p. Wiktor hr. Baworowski , udzielając nam 
ze swojej cennej biblioteki materyaluw , do takowego katalogu 
jeszcze przez śp. Alexandra Batowskiego przygotowanych. 
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Wiadomo że ten amarłj niedaimo acgpny, htAry j«ś w ro- 
ku 1844 podał do druku wiadninoźć duldadoą o kilku rękopi 
smach biblioteki niniejszej, zrobił był przedoiiotem ulubionym swych 
zajęć rozpatrywanie dalsze tycb rękopismów, i w ci^u kilkuDa- 
stu lat przejrzał był 535 woluminów, spisując tytuły artykułów 
pojedynczy cb na drobniutkich raptularzy kacb. Miały oae poahi* 
żyć mu kiedyś do sporządzenia katalogu zupełnego, o którym cia> 
glo przemy śliwał , ale zajęcia inne i kłopoty ziścić ma tego nie 
dozwoliły. Tymczasem zaskoczyła go śmierć, a zbiory jego wraz 
z pismami różnemi przeszły w ręce Wiktora br. Baworowakiego. 
W liczbie tedy opisanych przez niego kodexów ziwilazło się ptne- 
szło 400 takich, które przez uas szczegółowo opisane jeazeze nie 
były. Z owych więc raptularzyków korzystaliśmy w ten sposób, śe 
treść ich, stosownie do planu w naszej robocie pnyjętego, wedlsg 
rubryk oddzijBlnych dla większej ewidencyi ];(^kładAJ(|c, i zmienia- 
jąc liczby, powoływanych tam starych katalogów na liczby pomie- 
nionego inwentarza, spbaliśmy 25 tysięcy nowych kartek w tym 
roku , przez co praca około katalogu została już do połowy 
niemal doprowadzona. Czas jakiś zabierze jeszcze kolacyonowanie 
tych kartek i alfabetyczne ich rozłożenie: co gdy się nskutecsni, 
będą mieli ci, co w różnych zawodach ' około nauk pracnj^ « jol 
niemałe w poszukiwaniach swoich ułatwienie. Gdy zaś zcsasem 
rozpisana zostanie w tenże sposób i reszta woluminów , otrzyma- 
my katalog rękopismów taki , jakim podziśdzień ledwie która z 
wielkich publicznych bibliotek poszczycić się może. 



W końcu posiedzenia zabrał głos Wincenty Pol , i skreśEł 
w' krótkich ale dobitnych rysach charakterystykę literatury pol 
skiej XIX wieku, który to gł«)9 jego wydrukowany został w „Dzien- 
niku narodowym ** numerach 230 i 231 z roku 1863. 



SPIS DARÓW 

UCZYNIONTCH DLA' ZAKŁADU NARODOWEGO 

IMIENIA OSSOLIŃSKICH, 

ORAZ I DAWCÓW TYCHŻE W CIĄGU ROKU 1853 i 1854. 



W roku 1853. 
ODDZIAŁ I. 

DOBIBŁIOTBKI.. 

1. Towarsyatwo gospodarskie lwowskie. Krótka 
nauka chowu bydła rogatego. Lwów 1853. 

ttozprawy c k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, 
tom XIII i XIV. Lwów 1853. r 

Rozprawy sekcyi leinej c. k. galicyjskiego /Towarzystwa go* 
spodarskiegOi zeszyt I. Lwów 1853. 

Nauka pomiaru gruntów do praktycznego użycia włajcicieli 
ziemskich. Lwów 1853. 

Krótka nauka chowu owiec przez Michała hr Starzeńskiego. 
Lwów 1853. 

Stan Towarayatwa gospodarskiego galicyjskiego. Lwów 1853. 

2. Frankę Fel ix. Bibliografia polaka rok 1850, 1851 i 1853. 

3. Skarżyński January. System der theoretbisohen Phj- 
losopbie von Wilhelm Krug. Wieii 1818, tomów 3. 

System der praktischen Philosopbie von Wilb. Krug. Wien 
1818. tomów 3. 

Fundamental- Pbilosophie von Wilb. Krug. Wien 1818. 

Handbiich der populMren Astronomie von J. A. L. Richter. 
Quedluibui^ 1832, tomów 2. 

50 
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Oamty s tokn 1863, mianowicie: „Ost- dentsche Pont" i 
„Wiener Lloyd". 

4. Ciech Józef. Ludwika Napoleona cesarza franeasdw prze- 
szłość i teraźniejszość. Kraków 1853. 

5. Kaniecki Wojciech. Kalendarzyk damski na r. 1852. 

„ r. 1853. 
Ziemianin. Kalendarz astronómićzno-gospodaiBki na r. 1853- 

6. Towarzystwo gospodarskie krakowskie. Rocznik 
c k. towarzystwa gospodarskiego krakowskiego, seazyt 4tj. 
Kraków 1858. 

7. Konsystorz lwowski obrz. łać. Catalogus nniv. vene- 
rabilis Cleri secularis et regularis archidioecesis Łeopolitanae 
r. 1. pro anho 1853. 

8. Goczałkowski Albert. Telegraf, pismo poświęcone wia- 
domościom miejscowym i zamiejscowym, handlowym, przemy* 
słowym, artystycznym i zabawie, pod redakcyą Alberta Go- 
czałkowskiego. Rok 1852. 

9. Chromy Dyzma. ObjsBnienie co do hodowli bydła holen- 
derskiego. Kraków 1853. 

10. Hr. Stadnicki Kazimierz, dzieła przez siebie wydane- 
\ go : Synowie Gody mina. Lwów 1853, tom 2gi. 

Wzmianka bibliograficzna o wydaniach kazań xicdza Fabia- 
' na Birkowskiego zakonu iw, Dominika. Lwów 1853. 

11. Wójcicki Kazimierz Władysław. Jan Stefan Wydł- 
ga i jego pamiętniki. Warszawa 1852. 

Przyczynek do objaśnienia historyi statutu Wiślickiego (od- 
druk z Biblioteki Warszawskiej). 

Jędrzej Kitowicz przez K. W. Wójcickiego (oddmk z Bi- 
blioteki Warszawskiej). 

12. Batowski Alexander. Odpis na zarzuty pana K. S. 
przez Alexaudra Batowskiego. Lwów 1853. 

Poselstwo Marcina Kromera w latach 1558 — 1563, przez 
Alezandra Batowskiego. Lwów 1853. 

13. Darów s ki Mieczysław. Ariosto Ludorico. Per la Far 
tenza di Gipevra Canzone. 1845. 
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14. Żebrawski Teofil. O moide wiss^cym pomysłu TeofiU 
Żebrawskiego. Kraków 1841. 

15. Dydacki Fr. Chata wuja Tomassa.' Lwów 1853, tomów 2. 

16. Dyrekcja galicyjskiej kasy osscaędnoici. Zam- 
knięcie rachunku galicyjskiej kasy osscsędnoici a dniem 31 
grudnia 1852. Lwów 1853. 

17.' Konsy stora prsemyski g^ kat Schematismus vene* 
rabilis Cleri gneci ritus catholicorum Premisliensis dicecesis pro 
anno 1853. Premislie 1853. 

18. Kedakcya Gasety Lwowskiej. O kniaistwach we 
wsiach wołoskich, przea Ależ. hr. Btadnickipgo. Lwów 1853. 

19. To warsystwo naukowe polu dniowo^sło wiejskie 
(Jugoslayeńskiej w Zagrzebiu. Arkiv aa powiestnicu 
Jhgoslavoń&ku. Kniga II raadiel 1 i 2, w Zagrzebiu 1852. 

20. Bracia Jeleniewie. Nauka, wrócenia w traech ca^iciach 
(z drzeworytami). Przemy jl 1853. 

21. Szajnocha Karol. Chata Wuja Tomasza. Lwów 1853, 
2 tomy. 

Schubert Dr. Gotthilf Heinriclis Lohrbuch der Sternkunde. 
Eriangeu 1847. 

22. Kallenbach. Knryer Warszawski I półrocze 1853. 

Gazeta codzienna „ . ^ 

Dziennik Warszawski ^ m 

Gazeta Warszawska ^ ^ 

23 C.k. ministerstwo spraw wewnętrznych w Wie- 
dniu. ^Staroitalia slayjańska^ przez Jana KoUara, w Wiedniu 
1853, 2 tomy. 

24. Kuczkowski Józef. O języku w rzeczach stworzonych. 

25. Senat wszechnicy lwowskiej. Ordnung der oeffen- 
tlichen Yorlesungen an der.k.* k. Unirersitlit zu Lemberg im 
Jahre 185V4. 

26 Wild Karol. Tygodnik lwowski, pismo literackie pod re- 
dakcyą Karola Widmana, Isze półrocze 1853. 
Szkice historyczne przez Karola Szajnocha. Lwów 1854 

27. Baron Geringer. Chronicon Fuchsio- Lumpino- Oltardinum 
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8ive Ann^les Uungarici et Transilyanici etc. edidit Josepłms 
Transch. Coronae 184^/g, 2 tomy. 
28 Bielo wflki A n g u s t. * Pompen Trogt ^gmenta odidtt An- 

gnfitas • Bielowski , Łeopolt 1863. 
29. Sławikowski Ant 'o ni. Badania okulistyczne pnees An- 
toniego Sławikowskiego. Warszawa 1853. 
30: KJąda Ulanowski Leon. Obraz najświętszej Mteyi Pan< 
ny przez i. Łukasza ewangelistę malowany, w kościele Boie- 
go ciała wielebnych xięty Dominikanów we- Lwowie łaskami 
i cndami słynący. Za staraniem i nakładem w. x. Leons 
Ulanowskiego promncyida tegoł zgromadzenia. Lwór.* 1853. 
81. Złoohowski Wincenty. Provineiaram Kuropae gec^rm- 

pfaica descriptio. Augsborgae 1879. 
32 Szlachtowski Jan. Nezns annulomm triplez familiae 
yirtutnm et yotonim in nuptiis D. Hieronymi Chodkiewica et 
Isabellae Lacka, przy tem Assystenoya godowa IŁ Chodkie- 
wicza z Izabelą Lacką, przez Samuela Łndowickiego, 1645. 

8trzi^a troista, klejnot herbowy icbmojć pp. Kolędów itd 
przez Kazimierza W\juk Kojiiowicza, Wilno 1674. 

Sen słodki pobożnej śmierci jw. jejmość paniąj ICrystyny 
Wojnianki Kuncewiczowej wojewodziny brzeskiej pnez z. 
Józefa Pietkiewicza zakonu ś. Bazylego, 1685. 

Błogosławieństwo bote, kazanie na elekcyę Michała I kró- 
la polskiego, przez ^ Kazimierza Wijuk Kojałowicza. Wil- 
no 1669. 
33. X. Sadok Barącz. Xicga wizytacyj klasztoru lwowskiego 
karmelitanek bosych od r. 1642 (oryginalny rękopism z pie- 
częciami). 

Dom majestatu Bogarodzicy Maryi, .kazanie x. Klemeasa 
Chodykiewicza. Lwów 1764. 

Benedykta XIV papieia list do duchowieństwa grecko kt 
tolickiego (bez wyraienia miejsca i roku). 

Propositio metropolitanae ecdesiae leopoliensis anneni es- 
tholid ritus, Bomae 1820. 

Na ocalenie życia Stanisława Augusta, pieśń dorocma Na- 
ruszewicza (bez w}Taftdnlli miejteA i rokti). 



34. Marki Jósef. Prakti«che Darttellung der l^immerbiiukniist 
voa M. finist Prag 1800. 

Der Spind oder Sehlaiigenofen voli Adolf Marino. Wien 1841. 

Manuale logarithmico trigonoHietrieiiin per Oeórg Yega. Lip 
Biae 1816. 

Z^iebnuiigeii au^ der schdnen Bauknnstyon C. Ł. Dr. Btieg- 
fitc. Łbipsig 1798—1800, (9 seasytów). 

Abhandlnng tiber die SchiffbarmachaDg der Strome , ron 
Joseph Schemeri. Wien 1788. 

Abbandlung yon der theonetuchen und practiscben Geome- 
trie yón Sebastyan Le Cler^. Augsburg 1756. 

Auallirliehe Abbandlung der Hjdrotechnik von J. £. Silber- 
scblag. Wien 1785, tomów 2. 

Abbandlung tiber die Art an łltissen und Stromen su b^nen 
▼on Josepb Scbemerl. Wien 1803. 

Betrachtungen tlber den Charakter der Grebattde Yon Ignnta 
Chambrez. Wien 1807. 

■ 

Anleitung aur btlrgerlichen Baukunst von Joh. Friedrich 
Penther. Augsburg 1762, tomów 4. 

Praxis Oeometriae von Joh. Friedr. Penther. Augsburg 1761. 

Zngabe sur Praris Oeometriae von J. Fr. Penther. Augs- 
burg 1761. 

Biu-Anschlag von J. Fr. Penther. Augsburg 1753. ^ 

6. C. Bodeneer: Per8pectivae pictorum atque archttectorum 
partes duae. Augsburg 1708, (2 tomy). 

Anweiaung Cffentliche Zucht-und LiebesgeUlude wohl anzu- 
geben von Ł. Chr. Starm. Augsburg 1720. 

Anweisaung grosser Herren Palaeate ansugeben von L. Chr. 
Sturm. Augsborg 1752. 

Sammlung nlitzlicher MaoUmli und initi ■minten. Nilmberg. 

Dell Arehitettura di Vmc Seariióari, pArte seoonda/ 

Anfllngsgrttnde dbr Mathdmaftik von Leopold Unlerberger. 
Wien 1780, Umków 4. 

Des AbtB Xi«ngfer neue Anm^rkung^ń ttber die Bśukunst. 
Jjeipzig 1768. 
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Bernharda yod Fontenelle auserlesene Schriften ans Licht ge- 
steUt YOD J. Chr. Gottscheden. Leipzig 1771. 

Nea abgefaste Methode dio Geometrie von sęlbat su erler- 
nen, Iter Band« Breslau 1780. 
35. X. Baraniecki Łukasz, arcjbisknp lwowski 

Tacqaet: Elementa Geometriae planae ac soUdae. P«tavii 1761. 

Hiibner Johann : Yollsttindige Geographie Ii Theil. Ham- 
burg 1756. 

Polon und die europeische Ttirkei , geograpbiscb beschriebeB 
vou Anton Fritdrich Biiscbing. Wien 1792. 

De Philosopbiae naturalis praeatan^a Dialogi per Josepham 
Anton Aieger Yindobonae. 

Julii Gesaris Commentarii de bello gallico et ci viii ejoaąna 
fragmenta. Patavii 1763. 

Pbilippi Picinelli Mundus sjmbolicus. Coloniae 1705. 

Grave8on: Historia Ecclesiastica 1727, 3 tomy. 

Cicero : Łes offices par du Bois. Paris 1 704 

Heisenbacb : Medicns sui ipsius. Styrae 1 753. 

Corsinus: Institutiones philosophicae ac matheinaticae V«na- 
tiis 1743-4, 7 tomów. 

Bartbelemj:' Reise des jttngem Anaebarsis durch Gdeeben- 
land Wien 1792-3, 13 tomów. 

Hondry: Biblioteca concionatoria. Yenetiis 1756. 
^ Strada Famianus : De bello Belgico ab exces8u Caroli V 
usqae ad initia praefecturae Alezandri Famesii. Ratisbonae al 
Yiennae 1754. 

Calmet : Commentarius literalis. Angnstae Yindelicorum 1 760. 

Kodez Napoleona. 

Barloi Casparis poemata. 
, Agrippae Henr. Com. De incertitudine et vanitate scientia* 
rum et artimn. Lugduni 1643. 

Seoecae L. Annaei Opera. 

Saavedra : . Idea principia cbriatiani. Cólontae 1650. 

Apparatus' novus Yirgilii. Coloniae Agrippinae 1730. 

Wasaerbach: Disaertatio de statua Harminiicom appendtec 
Łemgoviae 1698. 



'ICasii Heetoris Gk>thofredi Sctiediasma histortco ptiilol(»gicuin 
de diis obotritis. Hafoia 1688. 

Creyier: Hwtorja o sboneniu Jerocolimy. Wansawa 1793. 

Biisehing: Dtoemark uad Norvegeii geograpbisch be^chińe 
ben. Wien 1792. 

Biidaalt: Moeurs et contumes des Romains Paris 1755. 

Nestesuranoi : Memoires du regne de Pierre le Grand . Y em- 
pereur de Russie. Haye et Amsterdam 1726. 

Łockie Juannis, de intellectu humano. Łipsiae 1758. 

Goldoni Carlo: Le Commedie. Yenetia 1770. 

Comoe^ae et tragoediae selectae ex Plauto l'erentio et Sene- 
ca. Yenetiis 1763. 

HeU Max. Elementa aritbmeticae nuniericae et literalis. Yien- 
nae 1761. 

Gyllt Petri: De Bosporo Thracio. Ługduni 1632. 

Noureau voyage CC Italie. Haye 1641, 2 exeinplarze. 

Moreri Louis: Le grand dicUonalre historique. Amiter- 
dam 1717; 

Statut wielkiego xięztwa litewskieg(f Wilno 1744. 

Herburt: Statuta regni Poloniae. Dantisci 1603. 

Barklaja Argenida, tłum. Potockiego. 

Januszewski: Statuta prawa i konstytucye. Kraków 1600. 

Przyifileje koronne. Elraków 1600.- 

Wićniewski Antonius: De/vera felicitate disceptationes pbi- 
losophicae. Varsaviae 1775* 

* 

Konarski Stan. de arte bene cogi!andi ad nrtem dicendi 
bene necessaria. Yarsayiae 1767. 

Mąko Paulus: Compendiaria matheseos institutio. Yindobo- 
nae 1766. ' 

Destouschęs: Telemachus Ulysais filios seu exercitatio ethi- 
ca moralis. Ylndobonae 1764. 
Muratori Della pnblica felicita. Lnccm 1749. 

Mąko Paulus: Compendiaria phisicae institutio. Ytndobo- 
naa 1766, 2 tomy. 
Konarski Stan. Opera lyrica, 1767. 
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* 

mko Pft«l«fl: Compenduuiii logicae' iMtikiliD. TlndoW- 
nąe 1765. 

Kouatjrtuejre sejmu extraordyawyjaeg(i wMsawtkiago i roku 
1768. W4nsaw« 1768. 

Konstytucje sejmu extranrflynaryjae§^> w WarflMwio f roku 
1766, S esemplarse. 

Treić pism róAuyoh wsgiędem formy rsi|da i sukfieayi tro- 
nu polskiego. Bandiymieia 1791. 

Trattato di Tributi delie monetę e del|^verno politieo del- 
ia sanita Opera. Napoił 1743. 

Monetae Jobannia: Encbiridiou polonicum oder polniscbm Haiid- 
bncb. Breslsu und Leipzig 1774. 

Mąko Paulus : Compendiaria methaphjsieae inaiitutia. Vm- 
dobonae. 

Uhlich Godefridus: Praelectiones diplomaticae. ŁeopoU 1785. 

Petreius Nicolaus : Cimbrorum et Oothorum Originea. 

Ostrowski Teodor: Inwentarz noify praw traktat4Sw i koo- 
atytucyj koronnycb i W. X Lit. Warszawa 1782. 

Siarczyński Fr. Geografia czyli opisanie krajów i narodów. 
Warszawa 1790, 3 tomy. 

Zdania praw sądowycb , w 3 cs^^ciacb (bez roku i miej«ca 
druku). 

ODDZIAŁ II. 

OBRAZY I BTCIMT. 

1. Friedlein D. £• Oim rycin praedstawiijfcyeb ćwictyek 
Pańskicb znajdujących się w katedrze na Wawelu w Kri 
kowie. 

2. Br. EJward Rastawiecki. Litografowaae popienie 
swoje. 

ODDZIAŁ in 

MEDALE I MOMSTT. 

1. Witkiewicz Tomasz. Grosz pragaki Wacłayra II. 

2. Hr. Cs a c ki Michał. Medal bronzowy bky dla Fardynto* 
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im Filipa, ŁadwiłM, xięcia orleańskiego, na pamiątkę wystawio- 
nej kaplicy nar cześć tego xięcia dnia 11 lipca 1845. 

3. Hr. Dziednszycki Maurycy. Medal bity na pamiątkę 
inangnracyi grobu Napoleona I, dnia 5 maja 1853. 

4. Szlachtowski Jan. Medal bity na pamiątkę wystawy 
londyńskiej w r. 1851. 

O D D Z I A Ł IV 

PAMIĄTKI I ROZMAITE RZECZY. 

ł 

1. Sawczyński Jakób. Kula działowa z granitu, znalezio- 
na pod wysokim zamkiem we Lwowie. 

2. Jenerał owa Skrzynecka. Własnoręczny podpis męia 
swego, Jana Skrzyneckiego. 

3. Zukiewiczowa Tekla. Kolczą zbroję. 

4. Hr. Czacki Alezander. Klucz żelazny pozłacany, wyko- 
pany w Krechowie, w obwodzie żółkiewskim. 

5. Hr. Krosnowski Wincenty. Zapisał testamentem gru- 
pę marmurową z napisem .Konstytucya 3 Maja^. 

6. Brzeziński Antoni. List po tnrecku pisany. 

7. Hr. Dziednszycki Maurycy. Odpis listów Zbigniewa 
Oleśnickiego i testamentu jego. 

8. Paparówna Teodozya. Pierwszy zeszyt utworów swych 
muzycznych. 

W roku 1854. 
O D D Z I A L I. 

DO BIBLIOTEKI. 

1. X. Barącz S. Kuratyńskiego Krysztofa : Konstytucje według 
których bracia zakonu błogosławionego Jana ł)ożego żyć ma- 
ją. Kraków 1652. 

Gabrielis Jakubowski Sermo sacar , Premisliae. 
Mowa Zacharyasza Misyrowicza 1760. 
Morze łaski bożej. 
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Cathalogus libroram qai praestatit Gedant apnd Corneliam 
de Beugbem 1713. 

Hiigonis CardinaliB ordinis Praedicatoniin, Concordantiae sa- 
croriim bibliorurn vulgatae editionis. Yenetiis 1770. 

Die Gegcnw-art , eine encyklopaediBche Dar«t«llaiłg der 
neuóstcn Zeitgeschichte. Leipzig 1848-^1853. 

2, Marki Józef. Ausfiihrliche Anweisung zur Erbauung der 
Strasscn, von Joseph v. Scbemerl. Wien 1807, 3 tomy. , 

Die Wuiulermappe von C. Strahlheim. Frankfiirt ara Main 
18373 3 tomy. 
Erfahrungen tlber den Strommbau, von Joseph v. Schemerl. 
. Wien und Triest 1809. 

Fenerloschwissenschaft bearbeitet nach den Graiidsatzen der 
Maillinder Pompiera, von Ignatz MickBchofttky. (Sękopism 
z rysunkami i litografiami z r. 183^). 

3. Towarzystwo gospodarskie galicyjskie. Pro- 
gram do XVIgo ogólnego zgronadzenia c k. Towanystws 
go.spodarskiego, dnia 3 i 4 lutego 1854 odbyć się mającego. 

O uprawie i użyciu kukurudzy, przez x. Grzegorza Sawczju- 
skiego. Lwów 1854. 

liozprawy sekcyi le&nej c k. Towarzystwa gospodamkiego 
galicyjskiego, zeszyt II. Lwów 1854* 

Sprawozdanie komitetu c. k. Towarzystwa goapod^^kiego 
galicyjskiego, z dnia 27 marca 1854. 

O uprawie tumipsn , z angielskiego tłumaczył Seweryn Sina> 
rzewski. 

Rozprawy c'k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
tom XVT, Lwów 1854. 

4. Konsystors łac. lwowski. Szematyzm duchowieństwa 
obrz łac. dyccezyi lwowskiej na r. 1854. « 

5. Hr. Dzifduszycki Maurycy. Zbigniew Oleśnicki przez 
autora dzieła ^Piotr Skarga i v jego wiek**. Kraków 1854. i 

,, tomy 

Krótki rys ^ycia Kazimierza Badeniego , przez Maurycego 
hr. D/.iedu<)zyckiego. Kraków 1854. 
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Łe9 S.tratagemes des ćchecs.. Paris Au X. 

Prcdigt bci der Einisegnung der ucucrbautcu Kirche im Dor- 
fe Signiówka. Lemberg 1850. ^ 

Brcve ojca ś. Piusa IX do Walerego Wielogłowskicgo wy- 
stosowane. 

6. B i e 1 o w 8 k i August. Zbylitowskiego Andrzeja Zy woŁ szla- 
chcica we wsi. Poznań 1853. 

Had' dobiych powinność, kazanie 2. Aug. Cbytlowicza. 
Lwów 1765. 
£inl|idung zur ćjfiTentlichen Priifung. Lemberg 1790. 

7. Krajewski Leon. Pięć 82tuk dokumentów sądowych 
z 17go wieka. 

8. Batowski Alexander. Rękopism Tomicyąnów, obej- 
mujący akta od r. 1513 do 1517. 

Hajdensztajn i Bohomolec, studyum z dziejów i literatury. 
Lwów 1854. 

9. X. Jakubowski Adam. Hozporządzcnia czyli uchwały 
na kapitule generalskiej LXIII roku 1847 w Rzymie odpra- 
wionej, .w miesiącu maju wydane. Kraków 1854. 

Statystyka zakonu 00. Kapucynów. Kraków 1854. 

10. X. Król Michał. Kościółek N. Maiyi Panny na burlLU w 
Tarnowie. Tarnów 1854. 

11. Manierki Wojciech. Dziennik literacki z r 1853.' 

12. Dobrowolski Adolf. Rękopis ma Starzyńskiego Sta- 
nisława , których treścią są : Komedyjki bądź naśladowane , 
bądź; tłumaczone, i różne wiersze ulotne , oraz szkice humo 
ry styczne prozą. 

13. C. k. Min ist ery um oświecenia w Wiedniu. Dwa 
«xemplarze dzieł Ilugona Kołłątaja , wydanych przez Kojsic- 
wicza w Krakowie. 

14. Friedloin D. E. Ołtai*z nowy czyli nabożeństwo na cześć 
patronów polskich. Kraków 1852. 

Polok xiąŻAt i królów polskich , wydanfe drugie poprawne 
Kraków 1853. 

Fizyologia układu nerwowego, wyłożona przez Dra J. Maje- 
ra. Kraków 1854. 
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15/ X. Waśniewski Antoni. Nicolai de Lyra Praecepło- 
rinm 8ive ezpositio tripharia peratiliB in decalogam legis di- 
yinae. Coloniae et Basileae 1503 — 1505. 

16. Dyrekcya galicyjskiej kasy oszczędności. Zam- 
knięcie rachanków galicyjskiej kasy oszczędności z dniem 31 
grudnia 1853. 

17. Konsystorz przemyski gr. kat. Szematyzm dacho- 
wieństwa obrz. gr. kat na rok 1854. 

18. Senat c k. uniwersytetu lwowskiego. Program swój 
na rok 1854. 

19. Kusinowski Anastazy. Mowy pogrzebowe przez x. Jó- 
zefa Wilczka. Tarnów 1854. 

20. Supińska Tekla. Biblia starego testamentu, text hebraj- 
ski z przekładem łacińskim. 

21. Eminowicz. Początki poezyi Jana wydane na korzyść 
budować się mającego kościoła w Wiedniu. Lwów 1854. 

22. C. k. namiestnictwo lwowskie. Jalirbuch der k. L 
geologischen Reichsanstalt. Wien 1850 — 1853. 

23. Ko>nsystorz krakowsku Calendarium perpetuum dioe- 
cesis CracDYiensis. Cracoyiae 1853. 

24. X. Brown. Zycie i męczeństwo blog. Jędrzeja Boboli, przez 
X. W. Kiejnowskicgo. Lwów 1854. 

Krótki rys życia błogosławionego Jana Britto , przez x. W. 
Kiejnow.skiego. Lwów 1854. 

25. Hr. Działyński Tytus. Acta Tomiciana ; pierwsze 
trzy tomy. 

Aunales domus Orzelsciae per Joannom Orzelski casiellanam 
Rogoznensem conscripti annu 1611. Posnaniae 1854. 

Ai^nales Stanislai Orichovli cum vita Petii Kmitae. Posna- 
niae 1854. 

26. Barrach Zygmunt Uber spekulati^e Aesthetik uud 
Kri tik, yon Sigmunt Barrach. Wien 1854. 

27. Czech Józef. Kraków dawny i teraźniejszy, przez Mą- 
czyńskiego. Kraków 1854. 

28. Milikowski Jan. Nabożeństwo w czasie odpustu juhilea- 
szowego. Lwów 1854. 
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29. X. Wójcikowski Maciej. Wierny obrts iywptą chr^e- 
iciańskiego Ludwiki hr. Ossolińskiej, przez z. Macieja Wojci* 
kowskiego. Kraków 1854. 

30. Szajnocha Karol. Jadwiga i Jagiełło, opowiadania liisto- 
ryczne przez Karola Bzajnochę, tom.L Xwów 1854. 

31. Bjłj wydział stanów gal icyjskicłi a pozostało- 
ści śp. Andrzeja Żalcliocki ego. 

Przestroga duchowieństwa francuskiego. Kraków 1774. 

X. Bellegarde: Głurzeicianin poczciwy człowiek. Warsza- 
wa 1769. 

Szaniawski J. K. Bady przyjacielskie młodemu czcicielowi 
nauk. Warszawa 1805. 

Brissan M. J. Traktat początkowy fizyki, Wilno 1800, 
3 tomy. 

Ustanowienia względem praiv wexlowych (po polska i fran- 
cusku). Warszawa (1795). 

H511 M. Ezercitationum mathematicarum pars I. Posnaniae 
1760. , 

List prowincyonalny do warszawskiego filozofa. Wilno 1817. 

Pajgert J. K; Wyimki z antologii greckiej. Lwów. 1831. 

Laharpe : Wolter między prorokami. Lwów 1816. > 

Podróże kapitana GuUiwera w kr^e dalekie. Supraśl 1784. 
2 tomy. 

Szmid : Dokładny wywód sposobu leczenia przez kadzenie 
siarką. Lwów 1818. 

Czytania zabawne czyli wybór przygód, anegdot i t d. 
Warszawa 1787. 

Wiadomoió o damach i miłoici. Grodno 1788. 

Serponti : Zwierzenie i poufanie ładnej kobietki. Warsza- 
wa 1787. 2 tomy. 

Kochający się w nieszczęścia różne wprowadzony człowiek. 
Warszawa 1801. 

Hirschfeld : Begebenheiten aus der Theaterwelt. Lemberg 
1809. 

Warum wird Elaiser Joseph von seinem Votke nicht geliebt? 
Wiem 1787. 
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Ł* AbM Oeoi^ Yoyage h Saiot Petanboarg 1799 — 1800 
Pańs 1818. 

H. Heine iiber Ludwig fiorae. Hamboi^ 1840. 

Briefe iiber die Oalmiterieii yon Berlin. Hambiu^ 1785. 

Oaseta koreapondento warasawskiego a lat 1809, 1821 i 
18Ś2. Warraawa. 

Montes^aiea: Dach csyli treić praw, tomów tmj. Lipsk 
1777—1778. 

Chateanbriand Francisaek August: Duch wiary chraeściań- 
sklej, tomów dwa Wrocław. 1816. 

Kluk Ks X. Rseesy. kopalnjdi tomów dwa. Warsaawi 
1781—1782. 

BSstoiya rosbioia się i niewoli p. Brisaon. Warssawa 1790. 

Babi Samuela: Prawda chrzejciańska, thimaczył x. J. Ba- 
dUński. Lublin 1783. 

Newerani Fkot: dadoba kościoła katolickiego. Lublin U 747. 

Ławicer : Proposycye jego iwiątobliwotó papierowi Piusowi 
VI pnedłoftone. Lublin 1786. 

SłotwiAski Feliz: Prawo natury rządowe. Kraków 1815. 
Myiliwstwo z ógaiy Jana hr. z Ostroga. 
Móntesąuieu : Listy perskie. Drezno 1778, 2 tomy. 
Nocy Tounga, Lublin 1792, 2 tomy. 
Rtccoboni: Kobieta jakich mato. Warszawa 1792. 
BózkoBse i troski małżeństwa. Nowina roiłesna. Warftaawa 
1806. 

Tyssot: Bada dla literatów i sedenteryą bawiących się. War- 
ssawa 1777. 

L' Abbó Mniot: Universa1historie. Wien 1794. 4 tomy. 

AUgemeine deatsche Beal- Eucyklopaedie. Leipzig 1824. 10 
tomów. 

Conrersations- Lexicoii. Leipzig 1822. 4 tomy. 

Schillera Friedrich : Sammtliche. Werke. Graetz 1834 19 
tomów.' 

Borne Ludwig : Gesammelte Schriaen (I, in, IV, XVI) Stot 
gard 1840. 4 tomy. 
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Wagner: Phraseologiii tmirers* latins. Angostae Yiadelico- 
mm 1792. 

Justmus: Trogi Pompei histor. philippicw. epitome; Ai|;fii- ' 
tonti 1613. 

Biblia sAcrosancta. Basileae 1551.' 

Herbmt Joannes: Statata regni Poloniae. Łubliai 1766. 

GtiiewiJiz B. F. Smutek codaienny ftycia ludakiego. Jafliiogó- 
ra 1731. 

Rzewuski Wacław: Mowy i listy. Poczajów 1761. 

Bamuel a s. Floriano: Tractatus de Ibrmandis epiatolSo. Cra- 
coYiae 1743 

Bestant: Principia generalia grammaticae galKcae. Łeopoli 
1778. 

Grammatica gmnanica ad usum polonae,juventatis. Gasso- 
viae 1775. 

Fischer E. G. Fizyka mechaniczna , tłumaczył Sieradzki. 
Wilno 1816. 2 tomy. 

Kluk K. X. Dykeyonarz roAinay. Warszawa 1786. 3 tomy. 

Echard: Dykcyonaiz geograficzny. Warszawa 1782. 3 tomy. 

Gazeta krakowska z r. 1808. Kraków. 

Gazeta korespondenta warszawskiego z lat 1809 i 1810. 
Warszawa. 3 tomy. 

Pamiętnik polityczno- historyczny z r. 1782, Warszawa. 2 
tomy. 

Rocznik wojskowy królestwa polskiego na r. 1817. Warszawa. 

Rocznik towarzystwa naukowego % nniwersytetem krakow- 
skim połączonego z r. 1817. Kraków, 2 tomy. 

Czasopism zięgozbioru paUSeznego im. Ossolińskidi , rok 
pierwszy. Lwów 1828. 2 tomy. 

Zbiór pism ciekawych z dzienników i innych dzieł. Lwów 
1795. 

Zbiór ciekawych wiadomości od początku wynalezienia no- 
wych krajów w RosyL Warszawa 1786. 

WiadomeiSci o państwie toreekiem prsea jednego Polaka. 
Warszawa 1797. 

Żyeie Piotra III cara moskiewskiego. Kraków 179U 



40» 

l£agna charta 'roń Galiasien Jassy 1790. 

Przyjęcie (króla Stanisława Augusta) w Siedlcach 1783 (b« 
miejsca dmku). 

Jezierski Fr. Sal. Niektóre wyrazy porządkiem abecadła. 
Warszawa 1791. * 

Teofrasta charaktery przez p. de la Bmyere. Warazkwa 1787 
2 tomy. 

Majchrowicz Scym, Trwidoió szczęśliwa królestw. Lwów 1764, 
2 tomy. , 

. Condillac Bt B. Lotka, tłom. Jan Znoski. Wilno 1808. 

Bousseau J. J. O początku i zasadach nierówności. War- 
szawa 1784. 

O składaniu się i podzielaniu ^lajątków w społeczności 
Warszawa 1802. 

Pliszka Kazim. Upominek pogrobowy. Rzecz o sukcesji 
Warszawa 1827. . 

Czerwiński Ign. Łub. Przewodnik testatora. Lwów 1810. 

Rękopism nadesłany z wyspy ś. Heleny. Warszawa 1817. 

Wirgiliusza M. zięgi wszystkie, tłum. z. Ign. NagurcsewskL 
Warszawa 1754. 

Hezyoda Askrejczyka dzida dochowane. Kraków 1790. 

Pope A. Początki moralności czyli wiersz o człowieku. Kra- 
ków 1788. 

Baint-Pierre J. Chata indyjska, tłum. T. Wolicki. Kra- 
ków 1794. 

Gtesner : Śmierć Abla. Lwów 1774. ^ ę 

Klopstoks Werke. Troppan 1784. 8 tomów. 

Historya wschodnia o Zadign. Wrocław 1786. 

O obyczajach i zwyczigach ludu rzymskiego. Chełm 1770. 

Kamsay K. Podrófte Cyrusa. Warszawa 1770. 2 tomy. 

Listy Heloizy i Abeilarda, tłum. Kaj. Węgierski. Kraków 
1795. 

Godebski Cypryan: Oranadyer filozof. Warszawa 1805. 

Qaj, poema oryginalne przez W. K. (bez m. dr) 1809. 

Listy i pisma róftne X. B. W. Warszawa 1786, 2 tomy. 

Krasickiego Ignacego dzieła. Warszawa 1803, 10 tomów. 
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Knebel Joh Darstellung der Weltkunde. Wien 1822, (5 
zeszytów). 

Cnappii Tbesauros latino polunicus. 

Jus terręstre Prussiae correctum (po łacinie i po polsku). 

O siłach miłości ludzkiej jednoczących. 

Duch nieboszczki Bastylii 

3trigellii Yictorini. In Justinum Trogi abbreviatoreni com- 
mentańus. Argentorati 1612. 

Sonnleitner J. Leitfaden uber dis osterreicbische Wechsel- 
recht. Wien 1815. 

Cent pensćes d' une Anglaise (po franc. i po pols) Wro- 
cław 1805. 

ODDZIAŁU 

MAPY I PLAJTY. 

1. Marki Józef. * Postkarte der oateiTeichischen Monarchie 
Yon Max. Bitter von Freienstein 1832. t 

West Galizien astronomisch trigometiisch aufgenommen. Wien. 
1799. 

Plan miasta Krakowa w obrębie okopów (litografia). 

Delineacya ratusza krakowskiego z r. 1770 (rysunek ręczny). 

Uibersichtsplan der Stadt Krakau in ihren Linien (rysunek 
ręczny). 

Plan einer neu zu erbauenden Sagemuhle (rysunek ręrzny).. 
Plan einer^ Mahlmtihle auf der Staatsherrschaft Borynia (ry- 
sunek ręczny). 

Plan fiir das Rathausgebatide in Czeraiowitz ^rysunek ręczny). 
Plan i rozmiary maj§eego się budować koicioła (rysunek 
ręczny). 

Takii plan drugi. 
3. Wierzbicki Józef. Atlas móthodiqae et ólómentaire de 
góographie et d^histoire, par Monsieur Buy de Mornas 
professeur de góographie et d^ histoire. Paris 1761. 

3. Su pińska Tekla. Mapy róibne dawniejsze, sztuk 27. 
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ODDZIAŁ m. 

OBRAZY I BYCINT. 

1. Marki Józef. Ansicht des Schlosses za Klein- Topolcsan 
io Uungarn (litigrafia). 

Biiicke iiber den Waagfluss nachst Szuczaii Turocze^ Ko- 
mitats. 

BrauhauB z u Lubaczów jn Galizien (rysunek ręczny). 
•Ujeżdżalnia cesarska w Wiedniu^ budowana przez Fiszera 
Mon Erlach. 

2. Hr. Dziedusisycki Włodzimierz. Wodzowie moskie- 
wscy bijący czołem Władysławowi IV po oswobodzenia Smo- 
leńska dnia 1 marca 1634 (litografia z oryginału znajdującej.^ 
się w Korniku). 

Kycina wystawiająca jedn§ stronę szyszaka z miedzi try- 
bowanego, znajdującego się w Komiku (druk kolorowy). 

3. Stroński Franciszek. Litografowany wizerunek pro- 
fesora Szulca Strasznickiego. 

4. T o m a n e k. Litografowauy wizerunek Adama Rejmersa. 

5. Becu Salomeą. Wizerunek syna swego Juliasza i>lo- 
wackiego (staloryt). 

ODDZIAŁ IV. 

M£DAŁE I MONETY. 

1. Solecki Jan. Grosz srebrny Władysława czeskiego. 

Grosz miedziany Beli węgierskiego. 

Medal bronzowy na cze&6 Grzegorza VII papieia» bitj v 
Lionie przez Towarzystwo do rozszerzenia wiary ś. w r. 182^ 

2. Szlachtowski Jan. Medal bronzowy bity w Woh'eD> 
bttttel, roku 1840 na pamiątkę wynalezienia dmkarstwi. 

3. Brzeziński Antoni. Medal żelazny z napisem w około 
popiersia „Car Fiedor Borysewicz Godunow". 

4. Fiwocki Karol. Różnych monet starych sztuk 28, 



■ 
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5. Hr. DzieduBzycki Maurycy. Szontok Fryderyka Ka- 
aimierza xiccia kurlandzkiego z roku 1694. 

6. C. k. naibiestnictiRo w Tyrolu. Medal srebrny bity 
Ola obrońców Tyrolu z roku 1848. 



ODDZIAŁ V. 

PAIOĄTKI I ROZMAITB RZlOZT. 



1. Krajewski Leoni^star^ pieczęć mosięin^ miasta Lwowa 
z napisem „Sigillum ciritatis leopoliensis**, 



^» f WI » >fgOilC i |)^ 



Zae%ęto driikow«ć «« paidtiernika 1865; ukońaono 16 ]otego 1864 roku 
Pod lart^dom AUxandra YogŁa topriywilejowtnego dzienawcy drakami, 

akladal Wawriyniec Pahiaki. 



MYŁKI ZNACZNIEJSZE. 



W tomie L str. 265 wfetfm I w pts3rpitka , eamta*^ j,dnim 5go 
po niedzieli Reminiscere wielkiego postu najbliższej ** popraw: „we 
czwartek po niedzieli Bemiacere wielkiego poetu^. 

W tomie II. sfr. 345 wierss 21 w pnedziałce 2 tamiojił 27 

„ str. 350 wiersz 7, zamiast „w niedzielę szósta przed 

świętem św. Walentego^ popraw: ^w piątek przed 
ś Walentym*. 

str. 365 wiersz 24, zamUut paztitio popraw : petitio« 
str. 426 wiersz 15, zamiast rostropniąjszjm, popnae 
lepszym. 
W tomie ly. str. 198 przedziałka 1, wiersz 5 zamiast odpowie- 
dzały, popraw odpowiedzaly. 
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